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KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 

APEL DO SPOŁECZEŃ TWA 

Warszawa, 29 listopada 1976 r. 

Upływa 5 mJesJęcy od brutalnego stłumienia przez władze 
strajków i demonstracji robotniczych, po których nastąpiły liczne 
procesy i masowe wyrzucame z pracy. W tej sytuacji powstał 
Komitet Obrony Robotników. Solidarność społeczna umożliwiła 
zorganizowanie pomocy finansowej, prawnej i lekarskiej. Pozwo­
liło to prześladowanym na przetrwanie najgorszego okresu. Stałą 
pomocą objęto 230 rodzin. Do dnia 22 listopada wydano 658.030 
złotych. 80 osób korzysta z pomocy prawnej adwokatów, którzy 
traktują swoją pracę jako obowiązek połeczny. Setki osób ofia­
rowuje swój czas i umiejętności, by służyć pomocą poszkodo­
wanym. Udziela się pomocy lekar kiej, zbiera pieniądze, groma­
dzi informacje, jeździ na procesy, przepisuje i rozpowszechnia 
komunikaty. 

889 pracowników ZM .,Ursus" wystosowało w dn. 4 listopada 
br. list ,.Do naczelnych władz PRL" z żądaniem przywrócenia 
do pracy usuniętych za protest czerwcowy. To szerokie popar­
cie społeczne ośmieliło prześladowanych. Robotnicy odważają się 
korzystać ze swych praw, odwołują się do sądów przeciw decy­
zjom zakładów pracy, więzieni składają rewizję od wyroków 
wydanych podczas antyrobotniczej kampanii. Niektórzy bici i 
torturowani składają skargi: domagają się prawdy i sprawiedli­
wo'ci. 

Można by oczekiwać, źe władze PRL w dobrze rozumianym 
interesie społecznym usto unkują się do tych skarg i żądań, 
ujawniając wobec opinii poł C7nej całą prawdę o wydarzcniach 
czerwcowych. Zamia t tego organizuje się nową kampanię repre­
sji, terroru i zastraszania. W ZM .,Ursus" reprezentanci admi­
nistracji zakładowej i PZPR, a w nicktórych przypadkach funk­
cjonariusze MO, przesłuchują masowo robotników, którzy pod­
pi ali li t do władz domagający się przywrócenia pracy wyrzuco­
nym. Od ygnatariuszy żąda się wydania kolegów, którzy napi­
sali i rozpowszechniali list. Groźbami zmusza się ludzi do wyco­
fywania podpisów. W Radomiu funkcjonariusze MO i SB nacho-
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dzą domy osób poszkodowanych i wymuszają rezygnację z psa­
nia skarg. Ci, którzy odważyli się takie skargi napisać po da­
wani są wielogodzinnym przesłuchaniom. żąda się podani o·ób, 
które do nich przyjeżdżały, wysokości pomocy finansowej i wr~sz­
cie pod groźbą dalszych repre ji - wycofania kargi. W ten 
sposób przesłuchano już co najmniej 6 osób, w tym Janinę 3ro­
żynę, żonę zamordowanego w nocy z 29 na 30 czerwca .ana 
Brożyny. Złożyła ona w sprawie tego przesłuchania skarg1 do 
Sejmowej Komisji Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Sprawi•dli­
wości Sejmu PRL oraz do Prokuratury Generalnej PRL. Luizie 
których obecnie próbuje się zastraszyć, przeżyli w czerwcu tor­
tury i mają prawo się bać. Dzięki powszechnemu społeczn.mu 
poparciu i solidarno· ci odważyli się powiedzieć prawdę o tym 
co przeżyli. Teraz chce się ich złamać. 

W dniu 27 października br. Stanisław Wijata napisał klrgę 
do prokuratury. Stwierdza tam: .,Pracowałem w Zakładach Wal­
tera na wydziale P- 3. Po raz pienvszy pobito mię przed :ukła­
dem w adzając do czarnej Wołgi, którą zawieziono mię na Ko­
mendę. Po drodze też byłem bity. W czasie kiedy byłem ar ·zto­
wany kilkakrotnie przechodziłem przez tzw. .,ścieżkę zdro ia". 
W czasie śledztwa postawiono mnie twarzą do ściany i fun cjo­
nariusze MO bili mnie pałkami, pięściami i kluczami. Bvłem 
także kopany". 

W dniu 24 listopada br. do członka KOR'u, Antoniego Macie­
rewicza, przyszedł pocztą odpis adresowanego do Prokuratury 
Generalnej odwołania powyższej skargi: .,To co napisałem było 
nieprawdziwe, bo jacyś ludzie, którzy mówili, że są z jak.egoś 
'komitetu robotników z Warszawy' napisali za mnie skargę i ka­
zali mi podpisać. Nawet nie wiedziałem co podpisuję, b oni 
mówili, że tak będzie dobrze. Na tępnie dali mi 2.000 zł.". 

Do jakiego stanu trzeba doprowadzić człowieka, by zgodził 
stę sam podpisać zeznanie, że za 2.000 zł. kłamał, rzucał o zczer-
twa, oskarżał nicwinnych funkcjonariuszy MO i SB? Stani ława 

Wijatę złamano. Tej krzywdy nikt już nie będzie w stanie na­
prawić. Los Wijaty grozi wszystkim tym, którzy odważyli się 
powiedzieć prawdę. Tylko olidarne wystąpienia opinii publicznej 
mogą ich uratować. 

Obecne prób za tra zania i terroru mają na celu ukrycie 
faktów torturowania i bicia. Tylko ujawnienie prawdy może te 
praktyki uniemożliwić. . 

Dnia 15 listopada br., KOR wystąpił do Sejmu PRL z wruo -
kicm o powołanie Korni ji Posclskiej dla zbadania i pubłtcznego 
ujawnienia okoliczno ci związanych ze strajkami i demon. tra­
cjaroi robotniczymi 25 czenvca 1976 roku. To nie wy tarc7a. Ape­
lujemy o listy, petycje i rezolucje domagające się powołania 
Komisji Poselskiej, która zbada i ujawni wszystkie okolicz.ności 
wydarzeń czerwcowych. 

KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW: Jerzy ANDRZEJEWSKI, 

10 



Stanisław BARAŃCZAK, Mirosław CHOJECKI, Bogdan BORU­
SEWICZ, Ludwik COHN, Jacek KUROŃ, Edward LIPIŃSKI, 
Jan ló7.ef LIPSKI, Antoni MACIEREWICZ, Halina MIKOŁAJSKA, 
Emil MORGIEWICZ, Piotr NAIMSKI, Antoni PAJDAK, ló7.e( 
RYB/CK/, Aniela STEINSBERGOWA, Adam SZCZYPIORSK/, 
ló7.e( SRENIOWSKI, Wacław ZAWADZKI, ks. Jan ZIElA, 
Wojciech ZIEMBIŃSKI. 

KOMITET OBRO Y ROBOTNIKOW 

OSWIADCZENIE 

Wafl!zawa, 31 grudnia 1976 r. 

W dniu 23 grudnia br. w mieszkaniach Anki Kowalskiej ora:r: członków 
Komitetu Obrony Robotnik.ów Antoniego Macierewic:r:a, Mirosława Chojec­
kiego i Piotra Naimskiego funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa przepro­
wadzili rewizję z naka:r:u Komendanta tołecznego Milicji Obywatelskiej 
w po zukiwaniu - jak oświadczono - ,.przedmiotów pochodzących z prze-
trpstwa". W wyniku rewizji :r:abrano materiały Komitetu Obrony Robotni­

ków, maszyny do pisania oraz książki. Ponodto z mieszkania Piotra Naim­
skiego 48.210 zł:., 130 koron szwedzkich, 610 dolarów U A, 40 marek RF , 
75 guldenów holenderskich, 100 franków francuskich, 500 franków belgij­
skich; :r: mie!'IZkania Mirosława Chojeckiego jedną puszkę szynki 906 g., 
jedną puszkę polędwicy 900 g., jedną pu.zkę boczku 820 g. 

Prze. rukanie i zatrzymanit' wyżej wymienionych przedmiotów zo tało 
zatwierdzone przez Prokuraturę ojewódzk.ą dla mia ta stołecznego ar­
szawy. Pieniądze i artykuły żywno'ciowe przemoczone były dla robotników 
- ofiar represji w zwią:r:ku z wydarzeniami 25 czerwca 1976 roku. Działol­
n · • Służby Bezpieczeństwa wymierzona jest przeciwko pomocy udzielanej 
przez społeczeń two najbardziej potrzebującym. 

]en:y ANDRZEJEWSKI, tani law BA.RA.. CZA.f.., Bogdan BORUSEWICZ, 
Miro law CIIOJECKI, Ludwik COHN, Jacek KURO V, Edward LIPI . SKI 
Jan Józef LIP KI, Antoni JIIACIEREWICZ, Halina MIKOŁAJSKA., 
Piotr NA.l i l KI, Antoni PA.JDAK, Józef RłBICKI, Aniela TEFV 'BER­
GOW A., Emil MORGIEWICZ, Adam ZCZYPIOR KI, Jóu>f . REVIOW-

Kl Wacław ZA. W A.DZKI, h Jan ZIEJ A, Wojciech ZIE fBIV KI 

KO 1ITET OBRO. 'Y ROBOTNIKOW 

OSWIADCZENIE 

Warszawa, 3 stycznia 1977 r. 

Do kampanii oszczerstw, insynuacji i Iabzer tw, :r: jaką spotyka ię akcja 
pomocy ofiarom represji czerwcowych dołącza się od pewnego cza u nowy 
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czynnik - prumoc fizyczna. Najjaskrawszym tego dowodem stał ·~ dzień 
30 grudnia 1976 roku, kiedy w gmachu sądu w Radomiu pobito na ocach 
· wiadków i przy biernej postawie miej. cowej milicji członka Kocnit tu 
Obrony Robotników Mirosława Chojeckiego oraz dwóch robotników z Radc>­
mia: Ryszarda Figur~ i Józefa zczepanik.a*. Fakty wyglądają nast~ ją o: 

W dniu 30 grudnia 1\.firo. ław Chojecki prubywał w gmachu sądu w Ra· 
domiu jako obserwator z ramienia KOR-u w toczącym si~ tam pl'!IC ie. 
Gdy około godz. 11.15 znajdował się na korytarzu sądu, pode.zło do niego 
kilku (8 do 12 osobników). Jeden z nich zapytał: - Po co tu przyje2dżasz? 
- Gdy nie otrzymał odpowiedzi kopnął Chojeckiego za· inni zac~li go 
potrącać i popychać. Napadnięty udał i~ na sal~ sądową chroniąc się w ten 
"JJISÓb przed dalszymi atakami. czasie przerwy w rozprawie aw 
Chojecki znalazł się znowu na korytarzu sądu, tym razem w towany twie 
obrońcy w zakończonym właśnie procesie. Pode zli do niego ci sami co 
poprzednio osobnicy, zwracając się tym razem w agresywny sposób do adwc>­
kata. 1iędzy innymi insynuowali mu, że przyjechał bronić Izraela. Adwokat 
udał się do sąsiednich pomie~zczeń Prokuratury Wojewódzkiej z prośbą 
o ochronę. Odesłano go na posterunek milicji znajdujący ię pi~tro niżej. 
Gdy W!IZedł na po terunek, Chojecki, który pozo tał przed drzwiami, został 
niespodziewanie uderzony przez jednego z osobników głową w twarz. Nast~p­
nie zaczęto go bić. Mimo że działo się to przed drzwiami po terunk.u, mimo 
że obecni wokół świadkowie zaczęli wzywać milicję, milicja w ogóle si~ nie 
pojawiła. Po raz trzeci Mirosław Chojecki został zaatakowany w chwilę 
potem, gdy schodził z pierwszego piętra na parter gmachu sądu. Na schc>­
dach uderzono go w twarz. Biciem grożono także adwokatowi, a w tym 
. a mym dniu pobici zo tali również w gmachu sądu radomscy robotnicy 
Ry zard Figura i Józef zczepanik, z którymi Chojecki poprzednio rozmawiał. 

Przy wszystkich {aktach pobicia- wydarzyły się one pomiędzy godz.1l.IS 
a 13.30- obecni byli liczni świadkowie. Miro~aw Chojecki złożył w • wojej 
sprawie k.argę do Prokuratury Generalnej i f z pro 'bą o wyłączenie 
z czynno-ci śledczy-h Prokuratury Wojewódzkiej w Radomiu. 

ależy dodać, ~e opi ywan tu {akty nie były pierw zym przykładem 
przemocy fizycznej stosowanej bezkarnie w gmachu sądu w Radomiu. 

dniu 23 grudnia 1976 r. na korytarzu tego gmachu zaatakowany zo tał 
prz z nieznanych o.•ohników adwokat Władysław iła- owicki, a taki m.in. 
Andrzej Drawicz, który po'pie.zył mu z pomocą. 

Zwracamy uwagę, że opi. ane zaj • cia są kolejną manifestacją pogardy 
dla praworządno' i. Mu. iały one dziać . ię za wiedzą i zgodą radorn. kich 
władz ądowych, prokuratorskich i milicyjnych. Jak gdyby brakow ło dc>­
wodów, ż w Radomiu nie obowiązuje prawo inne niż prawo siły, władz 
postarały ię o przedstawienie opinii publicmej kolejnego dra•tycznt"go dc>­
wodu. Podkre,;lamy, że odpowirdzialno'ć za ten .tan rzeczy pono nie 
tylko władze miej. owe, ale przede w zystkim Prokuratura Generalna. 

Już od początków wrze'nia napływają na ręce Prokuratora Genr.ralnego 
kargi bitych i torturowanych robotników radorm kich, w tym między innymi 
karga zbiorowa podpi ana przez 63 o by. kargi te ni d z kały dul4U 

odpowiedzi. Przeciwnie, ich autorzy . ą nachodzeni przez {unkcjon riUJZy 
10 i "B, którzy groźbą lub zantaż m zmuszają ich do wycofywania pod-

pisów lub pisania fał zywych odwołań. związ.l.u z takim po·tęp.rwaniem 
władz wpłynęły już liczne zażalenia do Generalnej Prokuratury. 

• Józef Szczepanik je t j dnym z sygnatariuszy zbiorowej kargi robotni­
ków radomskich. 
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W Radomiu w dalszym ciqgu rądzi terror i bezprawie. B~e rądzić 
nadal i będzie grozić rozszerzeniem się na cały kraj, je 'li wszystkie f ak. ty 
łamania prawa nie zostanq publicznie ujawnione a winni nie zostaną pocit· 
gnięci do odpowiedzialności. W imię tego celu niezbędne jest zbiorowe 
i solidarne działanie społeczeństwa. Każdy obywatel ma prawo i moralny 
obowiązek zwrócić się do najwyższych władz z żądaniem położenia kresu 
bezprawiu, zrehabilitowania ofiar i ukarania winnych. Wzywamy raz jeszcze 
społeczeństwo do poparcia petycjami i listami do Sejmu naszego wniosku 
o powołanie komisji poselskiej, która zadaniem tym się zajmie. 

KO'rHTET OBRONY ROBOT IKóW 

Jer:.y ANDRZEJEWSKI, tani.!łau BARA/9CZAK, Bogdan BORU EWICZ, 
Miro ław CHOJECKI, Ludwik COHN, Jacek KURO • , Edward LIPII9SKI, 
Jan Józef LIP KI, Antoni MACIEREWICZ, Halina MIKOŁAJSKA, 
Piotr NAII'tf KI, Antoni PAJDAK, Józef RYBICKI, Aniela STEINSBER­
GOW A, Emil MORGIEWICZ. Adam ZCZYPIORSKI, Józef SRENIOW­
• KI, Wacław ZAWADZKI, k . Jan ZIElA, Wojciech ZIEMBIV Kl. 

LIST OTWARTY KOR-u DO SEJMU PRL 
WAR ZA A: 7/l/77) 

Jak wynika z informacji PAP, Prokurator Generalny PRL, ob. Lucjan 
Czubió. ki w dniu 5/1/77 - występując przed komisją sejmową praw 
Wewnętrznych i Wymiaru prawiedliwości - oświadczył m.in.: "Zdarzają 
się, chociaż rzadko. przypadki podawania w li tarb świadomie fsłszywych 
faktów i budowania na tej podstawie niesprawiedliwych zarzutów. Tak. było 
z kilłunastu IL tami, w tym również zbiorowymi, w których stawiano zarzuty 
o st~waniu przez milicję niedozwolonych metod wobec o ' b podejrzanych 
o zakłócanie porzqdku w Radomiu i rsusie. Badania przeprowadzone przez 
Prokuroturę wykazały bezpodstawność tych zarzutów pod adresem milicji. 
Wśród kill.udzie•ięciu o~ób podpi onych pod tymi skargami, 20 oświadczyło 
kategorycznie, iż podpisów SW)Ch nie kładało, kilkana:cie natomiast stwier­
dziło , iż do złoienia podpi u byli nakłaniani namową i za iłkami pieniężnymi . 
Prawie połowę podpLanych tanowiq ludzie, którzy poprzednio - nieraz 
wielokrotnie - wchodzili w konflikt z prawem i byli karani za przestęp twa 
kryminalne. '.zy tko to 'wiadczy, :ie grupa osób zainterewwanych w jątrze­
niu politycznym ówiadomie in pirowała i organizowała wy ·uwanie w li lach 
bezpod. tawnych zarzutów wobec organów 1.0.". 

W związku z tym stwierdzeniem K.O.R. czuje się w obowiązku oświad· 
czyć co na tępuje: 

- ~tu kil udziesięciu oh ·ateli z Radomia i rsll.58, bitych i torturo­
wanych, po zatrzymaniu przez f.O . w związku z wydarzeniami czerwcowymi 
złożyło w tej prawie . kargi do władz prokuratorlikich lub ustne o'wiad­
czenia do protokołów w cza ie rozpraw sądowych. J.argi te do dziś nie 
doczekały się żadnej odpowiedzi, natomin t od listopada 1976 10 stara się 
zmusić autorów skarg dt> ich wycofania. l uje się kupowanie odwołania 
karg, nękanie autorów skarg nieformalnymi przesłuchaniami, nachodzenie 

w mie zkanioch i w pracy, różnorodne groźby, m.in. 10 lat więzienia za 
szpieg~two, wyrzucenie z pracy itp. O faktach tych KOR niejednokrotnie 
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informował optmę publicmll: w apelu do poleczerutwa 29 listop•da 76, 
w komunikatach, a o. tatnio w oświadczeniu z dn. 3. l. 77. Ze znanych 
nam 6 wypadków odwołań . k.arg: 4 by ponownie pisemnie potwierdziły 
woje . kargi o'wiadcz.ając, że odwołania były na nich wymu.zone! ."ą to: 

Henryk Bednarczyk, Józef Michalsk..i, larek iedleck..i i tanisław ijata. 
Je'liby nawet przyjąć staty ty ę odwołań podaną przez ob. prokuratora 
generalnego - to i tak około 100 osób, mimo nacisków, kargi swoje 
podtrzymuje. To co zdarzyło się w gmachu ądu radomsiUego 30/12/76, 
k..iedy to pobito Mirosława Chojeck..iego, członka KOR, oraz 2 robotników 
z Radomia, Ry.zarda Figurę i Jana zczepanik.a (autora jednej ze skarg 
do Generalnej Prokuratury). świadczy, że w Radomiu nadal panuje tl'rror, 
wobec którego obywatele . ą całk..iem bezbronni. W tych warunlarh na 
najwyższy podziw zru ługuje odwaga robotników piszących . kargi, a trudno 
ię dziwić tym, którzy w poczuciu be:l' ilności decydują się swe k.argi 
odwołać. Jeśli Prokurator Generalny PRL opierając się na tak preparo­
wanym materiale twierdzi, Że zarzuty wobec organów 10 są bezpod. tawne, 
a skargi zostały sfałszowane lub wyłudzone, to świadomie lub nieów iadmnie 
wprowadza obywateli po,Jów w błąd, lub uważa bicie i torturowanie przez 
10 za metody dozwolone. Za tą o latnią interpretacją oświadczenia Proku· 

ratora Generalnego przemawiają następujące fakty: znajdujące się w aktach 
.ądowych świadectwa lekarzy więziennych, którzy potwierdzają pobicie w toku 
śledztwa Mirosława Chmielewskiego (V K 92/76) i Henryka Bednarczyka 
(IV KR 248/76 ), a także potwierdzone zeznaniami świadka pobicie prz~z 
funkcjonariuszy MO Janusza Brożyny, co jak wynika z protokołu sekcji 
zwłok spowodowało jego 'mierć; trudno przyjąć by fakty te były nieznan 
ob. Prokuratorowi Generalnemu. 

KOR zwraca uwagę, że ob. Prokurator Generalny już po raz drugi 
wprowadza ejm w błJld. 29/10/76 w informacji dla jmowej Komisji 

praw Wewnętrznych i ymiaru prawiedliwości stwierdził on, że na 
k..ich ucze tnikach wydarzeń czerwcowych, przebywających wówcza za. 
kładach karnych ,. ... ciąży odpowiedzialno 'ć za udział w prze ·tęp. t wach 
natury kryminalnej". Tymcza m chociażby w proce ie rewizyjnym prz~ 
ądem ajwyższym w dniach 10 i 11 grudnia 76 sądzonych było 6 robotni· 

ków radomduch, z których 5 przebywało wówcza. w więzieniu - odpo­
wiadali oni jednak tylko za udział w demonstracji. Należy podkre.'lić jednał, 
że praworządne traktowanie osób zatrzymanych i arc. ztowanych j t o!Jo. 
wiązk..iem organów ~eigania, niezol żnie od tego czy postawiono zarzuty n tury 
politycznej, czy kryminalnej (np. niewątpliwie karygodnego rabowania 
•klrpów). 

Wobec przed. tawionych faktów po tulaty powołania pecjalnej kt mi.Jji 
poseł kiej do zbadania okoliczno.' ci związanych z wydarzeniami czerwco\lvyrni, 
a w .zczególno.'ci nadużyć fO i władz bezpieczeń twa ą tym ha tłzi j 
oczywi te i naglące. Korni ja ta powinna objąć zakr em wego 1lzi nia 
równie7. postępowanie Prokuratury Generalnej. 

KO\IITET OBRO Y ROBOT Il\.0 (- ) 

Jerzy Andrz.ejeu:skr, t. Barańczak, Bor,dan Boru5eu:rc:, . liro law {ho iec ·i, 
Ludwik Cohn, Jacek Kuroń, Edu:ard Lipiruki, Jan Józef l.ipski, 11 toni 
.łfacierewicz, Halina Mikołaj ka, Emil forgiewicz, Piotr , aimski, A 11 t i 
Pajdak, Józef Rybicki, Aniela teimberr,owa, Adam Szczypior ki, Jó:.ef 

reniowskr, W adaw Zawadzki, Ks. Jan Zieja, W ojciec h Ziembi1iski 

14 



KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW 
19 styczeń 1977 r. 

OSWIADCZENIE 

Członkowie Komitetu Obrony Robotników otrzymują wezwa­
ma do stawienia się przed Kolegium do Spraw Wykroczeń pod 
zarzutem prowadzenia publicznej zbiórki ofiar bez wymaganego 
zezwolenia (art. 56 § l Kodeksu Wykroczeń). 

Korzystając ze swoich uprawnień wynikających z Kodeksu 
Po tępowarna o Wykroczeniach żaden z członków Komitetu Obrc:r 
ny Robotników nie stawi się, poprzestając na złożeniu następu· 
jącego oświadczenia na piśmie: 

Nie jestem winny zarzucanych mi wykroczeń. Po wydarze­
niach czerwcowych zwalniano z pracy uczestników strajków 
i demonstracji w całym kraju. W amym Radomiu według 
oficjalnych danych usunięto ponad 800 pracowników, a w Zakła­
dach Mechanicznych Ursus ponad 500. Przez długi czas unie­
możliwiano im zatrudnienie w innych zakładach, a nawet w 
prywatnych warsztatach Do chwili obecnej część zwolnionych 
nie może znaleźć pracy, pozostali pracują z reguły niezgodnie 
z kwalifikacjami i za płacę znacznie niższą niż poprzednia. 
Masowe aresztowania pozbawiły rodziny ich żywicieli. Tysiące 
ludzi skazano na nędzę. Związki Zawodowe i inne instytucje 
do tego powołane nie wypełniają swych obowiązków. W tej 
sytuacji konieczne jest społeczne działanie. Wspólnie z gronem 
osób, które są tego samego zdania, ogłosiliśmy apel do społe­
czeństwa o pomoc finansową, prawną i lekarską dla dotknię­
tych represjami. Działaino · ć ta nie tylko nie ma w sobie elemen­
tów zkodliwości społecznej. lecz wręcz przeciwnie jest wyrazem 
solidarności między ludźmi. Ratowanic pokrzywdzonych przed 
biedą i upokorzeniem nie może być społecznie niebezpieczne 
i stanowić wykroczenia (art. l Kodeksu Wykroczeń), nic wymaga 
też żadnych urzędowych zezwoleń. Tak też oceniły naszą dzia­
łalność szerokie kręgi społeczne udzielając jej czynnego poparcia, 
co stanowi oczywisty dowód na to, że obrona ofiar represji 
odpowiada moralnemu i prawnemu poczuciu naszego Narodu. 
Konfiskata kwot przeznaczonych na ten cel stanowiłaby prze· 
chwycenie robotniczych pieniędzy i spotkałaby się z oburzeniem 
i potępieniem połeczeństwa Z tych względów o karżenie jest 
bezzasadne. 

Jerzy A11drzejewski, St . Barmiczak, Bogdan Borusewicz, Mirosław 
Clwjecki, Ludwik Col111, Stefan Kaczorowski, At~ka Kowalska, 
Jacek Kur01i, Edward Lipitiski, lat~ Józef Lipski, At~toni Macie­
rewicz, Halina Mikołajska, Emil Morgiewicz, Piotr Naimski, 
Wojciech Onyszkiewicz, Antoni Pajdak, Józef Rybicki, Aniela 
Steinsbergawa, Adam Szczypiorski, Józef Sreniowski, Wacław 
Zawadzki, Ks. Jan Zieja, Wojciech Ziembiński. 
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KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 
Warszawa, S lutego 1977 r. 

OSWIADCZENIE 

W dniu 3 lutego 1977 roku, Rada Państwa na wnio ck 
I Sekretarza KC PZPR ,.zaleciła komisji ułaskawień, prokuraturze 
i organom wymiaru sprawiedliwości przygotowanie wniosków 
o darowanie kary, bądź jej skrócenie lub warunkowe zawieszenie , 
oraz przerwanie odbywania kary wobec tych skazanych w związku 
z zajściami 25 czerwca, którzy okazali skruchę i rokują nadzieję . 
że nie wejdą ponownie na drogę przestępstwa". 

Witamy tę decyzję Rady Państwa jako pierwszy krok w kie­
runku naprawienia krzywd wyrządzonych uczestnikom robotni­
czych demonstracji. Radość ze spodziewanego powrotu z wię­
zień skazanych robotników nie może jednak przesłonić za adni­
czych braków tej decyzji. Niepokój budzi także przyjęcie przez 
Radę Państwa sprawozdania Prokuratora Generalnego, Pierw­
szego Prezesa Sądu Najwyższego i Ministra Sprawiedliwości 
z działalności podległych im organów w związku z wydarzeniami 
czerwcowymi. Wobec zasto owania aktu łaski do ,.jedynie tych, 
którzy okazali skruchę i rokują nadzieję, że nie wejdą ponownie 
na drogę przestępstwa", zwracamy uwagę, że takie postawienie 
sprawy wymaga upokarzania się uwięzionych robotników i wy­
łącza z dobrodziejstw zamierzonej akcji tych uczestników demon­
stracji czerwcowych, którzy świadomie bronią interesów robotni­
czych i swojej ludzkiej godności. Wyłącza tych, którzy nie przy­
znają się do winy, wyłącza wszystkich bitych i poniżanych, któ­
rzy mają prawo oczekiwać skruchy ze strony swych krzywdzi­
cieli. Decyzja ta, niezależnie od intencji wnioskodawcy, stwarza 
możliwość uzależnienia skazanych od organów ścigania, zaintere­
sowanych w ukryciu własnych nadużyć. Komitet Obrony Robot­
ników w miarę możliwości będzie informował o sposobach wy­
konywania tej decyzji Rady Państwa. 

Obietnice zawarte w uchwale Rady Państwa budzą tym więk· 
sze wątpliwości, że towarzy zy im pozytywna ocena dotychcza-
owej praktyki organów ścigania i wymiaru sprawiedliwo ' ci, 

które jakoby ,.wielkodusznie i wyrozumiale stosowały nadzwy­
czajnie złagodzenie kary lub odstępowały od wymierzenia kary 
bezwarunkowego pozbawienia wolności". Komitet Obrony Ro­
botników uważa za wój obowiązek zwrócić uwagę na na tępu · 
jące fakty. 

Dnia 31 stycznia 1977 roku zakończył się przed Sądem Naj­
wyższym ostatni ze zbiorowych procesów rewizyjnych uczc tników 
demonstracji robotniczych 25 czerwca 1976 roku w Radomiu. 
We wszystkich tych procesach skazywano z art. 275 - udział 
w demon tracji. Oskarżeni, wbrew oświadczeniom władz, nie 
odpowiadali za rabunek czy kradzieże. Mimo to wymierzano kary 
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do 10 lat więzienia. Orzeczenia Sądu Najwyższego mogą pocią­
gnąć za sobą groźne społecznie skutki. Obciążając każdego 
z oskarżonych w zystkimi następstwami zajść, zastosowano zasa­
dę odpowiedzialności zbiorowej. Każdy z oskarżonych odpowia­
dał za uszkodzenie ciała 75 milicjantów i straty w wys. 20 mln. 
złotych. Jest przerażające, gdy Sąd Najwyższy dla osiągnięcia 
celów politycznych, orzeka, że uczestnicy demonstracji nie mieli 
powodów do wystąpień, czyli działali z pobudek chuligańskich, 
co pociąga za sobą automatyczne zao trzenie wymiaru kary. 
Precedensowe połączenie artykułów 275 i 59 k.k. - o zbiegowisku 
i o chuligaństwie - może pozwolić w przyszłości wszelkie de­
monstracje robotnicze kwalifikować jako chuligańskie wybryki. 
Sąd Najwyższy złamał zasadę obiektyvmej oceny dowodów uzna­
jąc wszy tkie zeznania świadków oskarżenia - funkcjonariuszy 
MO - za bezwzględnie prawdziwe. Nie podważyły tych zeznań 
nawet fakty, że ten sam świadek ten sam czyn przypisywał na 
różnych rozprawach różnym oskarżonym, lub że zeznawał o zda­
rzeniach odbywających się jednocześnie w różnych punktach 
miasta, np. Majak, Opolski i inni. Sąd Najwyższy nie przyjął 
do wiadomo ' ci żadnych oświadczeń oskarżonych dotyczących 
wymu zania zeznań, stosowania przemocy fizycznej, bicia i tor­
turowania w śledztwie. Sąd Najwyższy nie podjął najmniejszego 
wysiłku by wyjaśnić zaskakujące okoliczności, w jakich doszło w 
Radomiu do grabieży sklepów. Według wielu wiarygodnych rela­
cji, już po zakończeniu demonstracji robotniczych, na głównych 
ulicach mia ta pojawiła się kilkunastoosobowa grupa ludzi syste­
matycznie wybijająca wszystkie zyby wystawowe. Dało to po­
czątek aktom rabunku i grabieży, której skutkami obciążono 
na tępnie uczestników demonstracji. Zwrócić należy uwagę, że 
niezwykle urowemu traktowaniu demonstrantów przez sądy 
towarzyszyła względna łagodność w karaniu prawców grabieży, 
wobec których orzekano przeważnie zawieszenie wymicr.wnych 
kar więzienia. Oskar.l.eni w proce ach radomskich odpowiadali 
w rzeczywisto 'ci nie za własne czyny, ale za cały Radom, za 
prote t robotników w całym kraju . Ich jednostkowa wina była 
dla sądu nicistotna, nie starano się jej nawet należycie udowod­
nić. Gdyby jednak przyjąć, że o kar.i:cni popełnili zanucane im 
czyny to i tak zdumiewać mu i okrucieństwo wymierwnych 
wyroków. Np. Jan Sadowski, ojciec trojga nieletnich dzieci, za 
to że .,wtargnął z tłumem do gmachu partii, tam używał słów 
obelżywych, zachęcał uczestników do ni zczenia mienia, rozbijał 
drzwi oraz szyby, niszczył biurka oraz krzesła" - S lat więzienia. 
Bogdan Borkowicz, lat 22, .,rzucał kamieniami w gmach KW 
partii, wybił kilka szyb, używał też łów wulgarnych i okrzykami 
wzywał innych uczestników do aktywnego włączenia się do de­
wa tacji" - 6 lat więzienia. Ry zard Grudzień, .,przewodził gru­
pie osób rzucających kamieniami podburzając jednocześnic tłum 
do takiego zachowania się, w pólnic z innymi niszczył przęt 
znajdujący się w budynku komitetu" - 9 lat więzienia. (Cytaty 
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z uzasadnień wyroków). Chociaż zarzutów tych nie udowodmono, 
zapadły wieloletnie wyroki. Po tym co stało się w Sądzie Naj­
wyższym każdy obywatel PRL może obawiać się podobnego losu. 
Jeśli zachowa milczenie i obojętność wobec tego bezprawia 
w majestacie prawa, sam stanie się jego uczestnikiem i poten­
cjalną ofiarą. Tam bowiem gdzie są zakładnicy, nie ma mowy 
o sprawiedliwości. Wyroki sądów muszą się różnić od zemsty 
przerażonego o swoją własność posiadacza. 

I Sekretarz KC PZPR, w siedem mie ięcy po wydarzcniach 
czerwcowych, przed tawił swoje złożone Radzie Panstwa propo­
zycje na spotkaniu z paruset aktywistami partyjnymi Zakładów 
Mechanicznych .,Ursu ". Przed kilku tygodniami ponad 1.100 
robotników tych zakładów złożyło na jego ręce żądanie przy­
wrócenia pracy w zystkim wyrzuconym w związku z wydarze­
niami czerwcowymi. Do tego żądania I Sekretarz KC PZPR nic 
usto unkował się wcale. Wyrzucanie z pracy robotników było 
po czerwcu 1976 roku zjawiskiem masowym w całym kraju. 
Komitet Obrony Robotników w dalszym ciągu domaga się: 

- przyjęcia do pracy zgodnej z kwalifikacjami w zystkich 
wyrzuconych z przywróceniem im ciągłości w pracy i w zyst­
kich innych utraconych uprawnień zawodowych i społecz­
nych; 

- bezwarunkowego amnestionowania oskarżonych i więzio­
nvch za udział w demon tracji; 

- ujawnienia pełnych rozmiarów zastosowanych represji i 
wszystkich innych okoliczności związanych z robotniczym 
protestem 25 czerwca 1976 roku; 

- ujawnienia i ukarania osób winnych naru zania prawa, tor­
turowania i bicia robotników. 

Po spełnieniu tvch po tulatów, Komitet Obrony Robotników 
straci rację bytu. ·Komitet Obrony Robotników domaga się po­
wołania specjalnej komisji poselskiej do bezstronnego zbadania 
tych naglących i budzących nicpokój społeczny problemów. 

KOMITET OBRO Y ROBOTNIKóW 

Jerzy Andrzejewski, Stanisław Bara1!czak, Bogdan Bomsewicz, 
Mirosław Clzojecki, Ludwik Colm, Stefan Kaczorowski, Anka 
Kowalska, Jacek Kur01l, Edward Lipi1lski, Jan Józef I.ipski, Antoni 
Macierewicz, Halina Mikołajska, Emil Morgiewicz, Piotr Naimski, 
Wojciech Onyslkzewicz, A11toni Pajdak, Józef Rybicki, Józef Sre· 
niowski, Aniela Steinsbergowa, Adam Szczypiorski, Wacław 
Zawadzki, ks. Ja11 Zieja, Wojciech Ziembi1lskz. 
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KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 

KOM U l I K AT NR 4 

Warszawa 22 listopada 1976 r. 

Wszelkie informacje podane niżej dotyczą wypadków spraw­
dzonych i stanowią ak t u a l i z a c j ę danych zawartych w ko­
munikatach Nr l, Nr 2 i Nr 3 z datami 29 września, 10 paździer­
nika i 30 października 1976 roku. Ponieważ ciągle je zcze nie 
ujawniono publicznie oficjalnej statystyki represji poczerwco­
wych, trudno ustalić ich zasięg. W przypadku informacji, co do 
których nie mamy pewności będziemy powoływali się na źródła 
lub przesłanki, które doprowadziły do danych przypuszczeń. 

l. Datte zbiorcze o przebywających w aresztach i więzieniac/z 

Według szacunkowych obliczeń, w związku z wydarzeniami 
25 czerwca zatrzymano w Radomiu co najmniej 2.000 osób, 
w Ursusie około 500. Do dnia dzisiejszego uzyskaliśmy dane 
o 261 osobach, skazanych przez sądy i kolegia w Radomiu i 112 
kazanych z Ursusa. Liczby przebywających w więzieniach i aresz­

tach nie jesteśmy w stanie podać, gdyż obecnie w Radomiu zwal­
nia ię oczekujących na procesy rewizyjne, a jednocześnie wzywa 
się do stawienia się w więzieniu osoby uprzednio zwolnione. 
Z pewnością nadal pozbawione są wolności 3 osoby z Ur usa. 

2. Procesy radomskie 

W lipcu i sierpniu odbyły się 4 duże proce. y przeciwko oskar­
żonym o to: "że w dniu 25 czen'.'ca br. w Radomiu, działając 
w spo ób chuligański wzięli udział w zbiegowisku ulicznym, któ­
rego uczestnicy wspóln ·mi siłami dopuścili się gwałtownego 
zamachu na funkcjonariuszy publicznych oraz obiekty i urzą­
dzenia gospodarki uspołecznionej, powodując w następstwie tego 
zamachu uszkodzenie ciała 75 funkcjonariuszy MO oraz szkodę 
w mieniu połecznym w wysokości ponad 28 milionów złotych" 
tj. o czyny z art. 275 kodeksu karnego. W toku zajść w Radomiu 
demolowano i próbowano podpalić gmach komitetu wojewódz­
kiego PZPR, jednakże na sporządzon j przez prokuraturę i zali­
czonej do materiału dowodowego li· ci c 25 po zkodowanych in ty­
tucji nic ma KW PZPR, mimo iż wielu o karżonych skazywano 
za ataki na ten budynek. 

W toku tych rozpraw skazani zostali: 
l. W dn. 16-17 lipca (sygn. II Ds. 38/76): Henryk Bednarczyk 

- 4 lata, Stanisław Górka - 5 lat, Ryszard Grudzień - 9 lat, 
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Tadeusz Mitak - 8 Jat, Wojciech Mitak - 6 Jat, Zygmunt Zabo­
rowski - 10 Jat. 

2. W dn. 26-27 lipca (sygn. II Ds. 40/76): Antoni Maria Dygnas 
- 5 lat, Wiesław Kobyłko - 8 lat, Stanisław Kowalski - 3 Jata, 
Edward Sawicki - 5 lat, Wiesław Skrzypek - 9 Jat, Henryk 
Szczęsny - 5 Jat. 

3. W dn. 3-5 sierpnia (sygn. II Ds. 39/76): Alfreda Jolanta 
Bogucka - 2 i pół roku, Bogdan Borkowicz - 4 Jata, Ryszard 
Leśniowski - 5 lat, Tomasz Mitak - 6 Jat, Ewa Pietraszek -
2 lata, Jan Sadowski - 5 lat. 

4. W dn. 13-14 sierpnia (sygn. II Ds. 16/76): Czesław Chomicki 
- 9 Jat, Wiesław Długosz - 9 Jat, Andrzej Bogdan Filipowski -
3 Jata, Krzysztof Gniadek - 10 lat, Waldemar Gutowski - 4 lata, 
Marian Janicki - 5 lat. 

We w zystkich tych sprawach zostały wniesione przez obronę 
rewizje do Sądu Najwyższego. Termin rozprawy rewizyjnej w 
procesie pierwszym został wyznaczony na 10 grudzień br. 

Jedynie pierwszy proces został ujawniony przez prasę cen­
tralną i lokalną. Dane o procesie drugim podano tylko w prasie 
lokalnej. Nadto odbyło się również z art. 275 k.k. co najmniej 
100 procesów indywidualnych, w których skazywano na kary wię­
zienia od kilku miesięcy do 3 lat (w kilku wypadkach z zawie­
szeniem wykonania kary). Znane są też procesy o obrazę lub 
pobicie funkcjonariuszy MO, ZOMO, SB (art. 236 lub 234 k.k.). 
KOR posiada informacje o 11 oskarżonych w takich procesach. 
Liczba procesów o kradzieże (art. 199 i 208 k.k.) oceniana jest na 
około 100 - posiadamy informacje o 21 takich sprawach. 

W dalszym ciągu w Sądzie Rejonowym w Radomiu odbywają 
się rozprawy przeciwko uczestnikom zaj'ć 25 czerwca, jednak 
nie o wszystkich trwających obecnie procesach KOR posiada 
informacje. W dmach od 28 października do 17 listopada br. 
skazani zostali m.in.: Krzysztof Sułek (z art. 236 k.k.) - 6 mie­
sięcy, Marian Jastrzęb ki (art. 208 k.k.) - 2 lata i grzywna, 
Marian oga (art. 234 k.k.) - l rok z zawieszeniem, Krzysztof 
Szerting (art. 236 k.k.) - 7 ty . zł. grzywny, Piotr Wójcik (art. 
275 i 208 k.k.) - 2 Jata z zawie zeniem i 5 ty . złotych grzywny, 
Stani ław Winiarski (art. 236 k.k.) - wyrok nieznany. Sprawa 
Józefa Smagowskiego (art. 275 k.k.) została przekazana do Sądu 
Wojewódzkiego jako ądu pierwszej instancji. 

Podczas rozpraw następujący podsądni i świadkowie stwier­
dzili, iż w śledztwie byli zmu zani biciem do składania fał Z)"vych 
zeznań: M. Jastrzębski, B. Cieśliński i A. B. Filipowski. 

O oby, które przyjeżdżały przysłuchiwać się procesom nie na­
potkały na żadne trudności ze strony władz. Byli to: Wojciech 
Arku zewski, Krzysztof Bobiń ki, Mirosław Chojecki, Andrzej 
Drawicz, Jerzy Jurkiewicz, Anka Kowalska, Halina Mikołajska, 
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Adam Pornor ki, Ryszard Rubinstein, Andrzej Seweryn, Eugenia 
Siemaszkiewicz, Barbara Toruńczyk . 

Informację o nieznanych dotąd opinii publicznej procesach 
ursuskich podamy w następnym komunikacie. 

3. Dat1e o represjach poza Radomiem i Ursusem 

Wiadomo nam o represjach - głównie usunięciach z pracy 
- w związku ze strajkami i demonstracjami 25 czerwca br. 
w następujących miejscowościach: Nowy Targ, Łódź, Gdańsk, 
Pruszcz Gdański, Elbląg, Płock, Szczecin, Starachowice, Warsza­
wa. Z tego ze Stoczni Gdańskiej im. Lenina zwolniono 200400 
osób, w Fabryce Samochodów Ciężarowych w Starachowicach 
zwolniono ok. 300 osób, a w fabryce obuwia w Nowym Targu 
200.250 osób. W Gdańsku, ze Stoczni Gdańskiej, ZREMB'u, Budi­
moru, Zakładów Aparatury Mleczarskiej wiadomo nam imiennie 
o 92 wyrzuconych z pracy. Do dnia 31 lipca wpłynęło 68 odwołań 
do korni ji odwoławczych. Z tej liczby 53 sprawy oddalono, 
11 umorzono (załatwiono polubownie), a w trzech wypadkach 
przywrócono do pracy. Do dnia 29 września do sądów pracy 
apelowało 20 osób. W stosunku do zwolnionych obowiązywały 
dyrektywy zawarte w pi'mie Wydziału Zatrudnienia i Spraw 
Socjalnych gdańskiej Rady Narodowej z dnia 8 lipca zabraniające 
przyjmowania ich do pracy: ..... poinformowano dyrektorów 
o bezwzględnym stosowaniu ię do aktualnych zasad państwo­
wego pośrednictwa pracy ze szczególnym uwzględnieniem [ ... ] 
nie przyjmowania do pracy osób, z którymi rozwiązano umowę 
o pracę w trybie natychmia towym". Podobnie jak w Ur usie 
i Radomiu tak i w tym przypadku zwolnień dokonano z pogwał­
ceniem prawa pracy wykorzystując art. 52 kodeksu pracy, jako 
przepis antystrajkowy. Charakterystyczne są sprawy Edwarda 
Szredera przeciwko ZREMB-owi i Józefa Zapalnika przeciwko 
Stoczni Gdańskiej. Z Szrcderem rozwiązano umowę o pracę dla­
tego że ,.cie - zył się on dużym autorytetem i zaprze tając pracy 
powodował, iż zaprzestali pracować inni". Józef Zapolnik zo tał 

zwolniony w tym amym trybie, mimo iż ,.w dn. 25 VI. 1976 r. 
przebywał na zwolnieniu lckar kim, a do stoczni przyszedł załat­
wić prawę za iłku pogrzebowego, bowiem dwa dni wcześniej 
miał pogrzeb córki" (z .,Informacji" podpisanej przez przewod­
niczącego tercnO\\cj komLji Ql.l\ ·oł wczej do spraw pracy w 
Gdań ku). Henryk Kicha (stocznia gdańska) zwolniony został 
za to, że będąc pr1cwodniczącym koła ZSMP zwołał zebranie 
w obronie zwolnionego Jana Trzaski i usiłował zbierać w tej 
prawic podpisy. Mieczysław Traczyk ze stoczni gdańskiej na 

zebraniu konsultacyjnym domagał się ponownego rozważenia 
podwyżki ce·J. przez ekonomistów i zo tał zwolniony z pracy. 

W Nowy•n Targu w fabryce obuwia trajk wybuchł 29 czerwca 
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jako akcja prote tacyjna przeciwko fałszywym informacjom pra­
sowym. Ok. 250 osób usuni~to z pracy. Spośród nich do pracy 
przyjęto z powrotem ok. 50 osób. 

W Łodzi, podobnie jak w wielu innych miejscowościach, liczne 
zakłady pracy zastrajkowały w dn. 25 czen.vca br. Nie rozpo­
rządzamy pełną ich li tą. W zakładach dziewiar kich im. Małgo­
rzaty Fornalskiej powstał Komitet Strajkowy. l lipca według 
danych szacunkowych nie mniej niż 300 osób otrzymało w Łodzi 
natychmiastowe zwolnienia z powołaniem się na art. 52 k.p. Do 
dnia dzisicj zego prawie wszystkie osoby zwolnione w tym trybie 
otrzymały pracę, po okresie bezrobocia wahającym się między 
l a 4 miesiącami. Z reguły jest to praca na gorszych warunkach 
niż poprzednio. Jedynie w zakładach im. Fornalskiej znaczny od­
setek poszkodowanych wykorzystał możliwości obrony prawnej 
i część skarżących uzyskała przywrócenie do pracy na mocy 
orzeczeń sądów pracy. We wszystkich znanych nam przypadkach 
komisje odwoławcze orzekały na niekorzyść robotników. W dru­
giej połowie lipca wszyscy pozbawieni pracy byli wzywani na 
milicję i wypytywani, z czego żyją, polecono im by po podjęciu 
zatrudnienia zgłosili ten fakt w MO. 

4. Zakres pomocy udzielanej robotnikom Ursusa, Radomia i Łodzi 

Ursus 

Dotychczas KOR posiada informacje o 209 repre jonowanych 
o obach. Stałą pomoc otrzymuje 107 rodzin. Spośród tych 209 
osób pracę otrzymało już 69, z tego 15 w ZM .,Ursus" ( ... ) osoby 
wyjechały w poszukiwaniu pracy poza woj. warszawskie. Spo­
śród znanych 24 osób odwołujących się do sądu pracy, jedynie 
4 o oby wygrały sprawę i zostały przywrócone do pracy. 

W areszcie przebywa nadal 3 robotników z Ursusa. Proces 
dwóch z nich ponownie odroczono. Sąd ponownie odrzucił wnio-
ek obrony o ich zwolnienie. Jeden z oskarżonych, Marek Ma­

jewski, 4 miesiące przebywał w zpitalu więziennym z powodu 
pobicia i złamania szczęki. W postępowaniu wyjaśniającym oka­
zało się, że w karcie przyjęcia Majewskiego do szpitala więzicn­
nego zaznaczono, iż został przyjęty ze śladami ciężkiego pobicia. 

Nadal brak wyników postępowania wyjaśniającego, podjętego 
przez Prokuraturę Generalną w sprawie pobicia przez funkcjo­
nariu za organu 'cigania Mim ława Chmiclcw kiego. 

W Ursusie wydano dotąd 338.170 zł. z tego pomoc jednora­
zowa pochłonęła 39.900 zł., zasiłki stałe 198.160 zł, a ko zty pro­
cesowe 100.110 zł. Palącym problemem jest zwrot kosztów proce­
sowych, które wyno~zą 137.140 zł. Najistotniejszym problemem 
jest przywrócenie pracy, na poprzednich warunkach, wszystkim 
usuniętym po 25 czen.vca. Według oficjalnych informacji przeka­
zanych przez ZM .,Ursus" do KW PZPR, represyjnie usunięto 500 
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osób. Spośród nich przyjęto jedynie 15 osób. W sprawie tej pra­
cownicy zakładu wystosowali w dniu 4 listopada pismo do władz 
PRL, na ręce Edwarda Gierka. Do dnia 4 listopada pod listem 
podpisało się 889 pracowników zakładu. żądają oni przywrócenia 
do pracy wszystkich usuniętych z zachowaniem uprzednich wa­
runków i ciągłości pracy, oraz przyznania pełnego wynagrodzenia 
za czas pozostawania bez pracy: .,Wtedy dopiero- piszą w liście 
- będziemy mogli wraz ze wszystkimi Polakami stawić czoła 
trudnej sytuacji gospodarczej, w jakiej znalazła się nasza Ojczyz­
na". Odpis pisma otrzymała dyrekcja zakładu. Jak dotąd brak 
odpowiedzi adresata. Wiadomo za to , że z wieloma robotnikami 
przeprowadza się .,rozmowy \'v')'jaśniające" grożąc utratą pracy 
w razie niewycofania podpisu. 

Radom 
W Radomiu stwierdzono dotychczas 292 przypadki stosowania 

represji. Pomocą finansową objęto 85 rodzin a prawną 34 osoby. 
Zapadło 261 wyroków, w tym 54 opiewa na kary powyżej 2 lat, 
37 - od 3 miesięcy do 2 lat, 48 - do 3 miesięcy. Wśród zna­
nych wyroków 21 zapadło za zabór mienia, pozostałe 118 dotyczy 
o ób oskarżonych o udział w demonstracji lub atakowanie urzę­
dów publicznych lub funkcjonariuszy MO, ZOMO i SB. W 122 
wypadkach nieznana nam jest kwalifikacja czynu lub wysokość 
wyroków. 

Prawie wszystkie o oby wyrzucone z pracy już znowu pracują. 
Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów Nr 68 z 4 kwietnia 1975 roku 
obniżono im płacę z reguły o 2 kategorie zaszeregowania Zna­
nych jest wiele przypadków, kiedy na pracownikach przyjmo­
wanych ponownie do tych samych zakładów wymusza się (w za­
mian za zachowanie ciągłości pracy) o "wiadczenia o rezygnacji 
z przysługującej im prawnie zapłaty za okres przymusowego 
bezrobocia. 

Ostatnio na ręce KOR (wpłyn~ło) szereg odpisów skarg skiero­
wany h do Prokuratury Gencralm:j PRL z prośbami o w zczęcie 
śledztwa i ukaranie winnych pobić. Skargi takie wy łali: Janina 
Brożyna (w sprawie zamonlO\\ania męża), Danuta Chamicka 
(w prawie pobicia i kazania męża na 9 lat więzienia), Zbigniew 
Cibor, Janina azimek (w sprawie pobicia i skazania yna na 
2 lata wiezienia), Ryszard owak (w sprawie pobicia i skazania 
na l 1 pół roku \dt,:ncnia), J ze zczepanik, Stanisław Wijata. 

W Radomiu \\')'dano dotychczas 304.960 zł. 

Ł ód i 

Informacją objęto 34 osoby, \\')'dając na pomoc 15.000 zł. 
Mimo, że chyba wszyscy poszkodowani mają jakąś pracę, w bar· 
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dzo licznych przypadkach pomoc jest niezbędna ze względu na 
skutki okresu przymu owego bezrobocia, które szczególnie do­
tknęło rodziny wielodzietne. 

Łącznie w Radomiu, Ursusie i Łodzi wydano dotychczas 658.030 
złotych. Stałą pomocą objęto 230 rodzin, przy czym w żadnym 
z tych miast nie dotarto jeszcze do wszystkich rodzin potrzebu­
jących spośród tych, o których posiadamy informacje. Dotyczy 
to zwłaszcza Radomia, gdzie w ciągu ostatnich 20 dni liczba osób 
objętych informacją wzro ła o 133. Porlobnie wygląda sytuacja 
w Łodzi, gdzie codziennie napły\vają dane o ludziach potrzebu­
jących pomocy w związku z represjami poczerwcowymi. W tej 
sytuacji w przyszłym miesiącu możemy zostać zmuszeni do ogra­
niczenia wysokości stałych zasiłków, tak aby można je było 
rozłożyć równo między potrzebujących. 

5. Represje w związku z akcją pomocy robotnikom działanie 
urzędowe przeciwko KOR 

W dniu 3 listopada, funkcjonariusze MSW, na podstawie 
postanowienia Prokuratury Generalnej przeprowadzili rewizję 
w mieszkaniach członków KOR: Jacka Kuronia i Jana Józefa 
Lipskiego. Postanowienia te wydano ,.w sprawie rozpowszechnia­
nia fałszywych wiadomości". 

Działalność KOR jest jawna. Podajemy do publicznej wiado­
mości wszystkie podstawowe dane o prześladowaniach uczestni­
ków czerwcowych strajków i demonstracji. Celem rewizji nie 
mogło być zatem znalezienie komunikatów i oświadczeń KOR, 
podawanych do wiadomości publicznej. 

10 listopada uprowadzono siłą członka KOR, Piotra Naim­
skiego do Zalesia Górnego, gdzie poddano go próbom nicformal­
nego przesłuchania. 

Warszawska młodzież studencka i harcerska bierze czynny 
udział w akcji pomocy robotnikom. Przypuszczamy, że właśnie 
dlatego, w dniu 12 i 15 li topada MO nagle wkroczyło na potka­
nie kręgu instruktorskiego ,.Gromada Włóczęgów" i na potkanie 
towarz ·skic w mic zkaniu Grażyny JagJarskiej Zatrzymano i 
próbowano prte łuchać 20 o ób. 

6. F a l s z e r s t w a 

Jak już podawalismy, nicznani sprawcy rozpowszechniają fał­
szywy komunikat KOR Nr 3 datowany 25 października 1976 roku. 
Nadto rozpowszechniają oni fał zywy komunikat Nr 4, nie dato­
wany, oraz tzw. ,.komunikat wyjaśniający", datowany listopad 
1976. KOR nie rozsyłał nigdy swoich komunikatów pocztą i nie 
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ma zamiaru tego robić. Podobnie jak przy przekazywaniu pie­
niędzy apelujemy o ostrożność i rozwagę, oraz o przyjmowanie 
komunikatów KOR jedynie od osób, do których ma się zaufanie. 

7. Lista osób szczególnie aktywnych w zwiitzku z represjami 
przeciwko robotnikom (c.d.) 

Ursus: Pracownicy ZM ,.Ursus" szykanujący sygnatariuszy 
listu do władz PRL: Wiesław Biernacki - kierownik wydziału 
BC, Wacław Zwierz- sekretarz POP zakładu podwozi, Jan Kraś­
mewski - aktywista POP zakładu podwozi, A. Swist - kadrowa 
wydziału PD, ob. Cegiełkowski. 

8. Oświadczenia KOR 

W dniu 4 listopada KOR wydał oświadczenie, w którym usto­
sunkował się do informacji Prokuratora Generalnego PRL z dn. 
29 pażdziernika 1976 roku. KOR stwierdza tam m.in., że znaczna 
część aresztowanych w Radomiu oskarżona jest o dz1ałania bę­
dące demonstracją polityczną, nie zaś o .,rabowanie sklepów". 
KOR zwraca też uwagę na fakt bicia i torturowania aresztowa­
nych, czym jak dotąd Prokuratura Generalna nie zajęła się. 

S listopada KOR wydał oświadczenie olidaryzujące się z lis­
tem pracowników ZM .,Ursus", apelujących o przyjęcie do pracy 
kolegów, usuniętych za demonstracje i strajki czerwcowe. 

15 listopada KOR wystosował wniosek do Sejmu PRL, w któ­
rym zwrócił się do wszystkich posłów o podjęcie uchwały, powo­
łującej komisję poselską do zbadania następujących okoliczności, 
związanych ze strajkami i demonstracjami robotniczymi 25 czerw­
ca 1976 roku: l) Torturowania i innych form naru zania prawa 
przez organy porządku publicznego. 2) Rozmiarów zastosowa­
nych reprc ji, tj. pełnej liczby osób zatrzymanych, aresztowanych, 
skazanych przez sądy i kolegia oraz wyrzuconych z pracy. 

9. Cele Komitetu Obrony Robotników 

Powtarzamy, sformułowane w Kom unik a c i e r 3 cele 
KOR: 

KOMITET powstał, by nieść pomoc prawną, lekarską i finan-
ową prześladowanym uczestnikom czcnvcowego protestu. W sy­

tuacji gdy związki zawodowe, agendy opieki społecznej i organa 
powołane do obrony obywateli nie pełniają swoich funkcji, 
rolę tę musiała wziąć na siebie grupa ludzi dobrej woli. Z chwilą 
gdy instytucje te podejmą swoje obowiązki, gdy u taną prześla-
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dowania, gdy wejdzie w życie amnestia i wszyscy represjonowani 
zostaną zrehabilitowani oraz zostanie im przywrócona praca na 
poprzednich warunkach z zachowaniem jej ciągłości, gdy zasięg 
represji poczerwcowych zostanie ujawniony publicznie a winni 
nadużyć i łamania prawa oraz torturowania robotników będą 
pociągnięci do odpowiedzialności karnej - wtedy KOMITET 
straci rację bytu. 

10. S pro s t o w a n i e 

Niektóre egzemplarze Kom u n i k a t u Nr 3 zawierają błędną 
wiadomość, że Aldona Jawłowska i Wiktor Górecki zostali dnia 
26 października zatrzymani w Radomiu, po wyjściu z rozprawy 
sądowej. W rzeczywistości oboje byli jedynie legitymowani. 

11. Nowi członkowie KOR 

Do Komitetu przystąpili: Bogdan Borusewicz, Sopot, 23 Marca 
96 m. 24, Józef śreniowski, Łódź, Laurowa 2. 

12.APEL 

Przypominamy raz jeszcze, że gdziekolwiek w kraju są repre­
sjonowani, obowiązkiem społecznym jest organizowanie się w celu 
ich obrony. W każdym środowisku, w każdym zakładzie pracy 
powinni się znaleźć ludzie odważni, inicjujący zbiorowe formy 
pomocy. Apelujemy do represjonowanych, aby wykorzystywali w 
swojej obronie wszystkie przysługujące im drogi prawne. Komi­
tet gotów jest im przyjść z pomocą również w tym, w miarę 
swoich możliwości. 

Komitet Obrony Robotników w dalszym ciągu apeluje do spo­
łeczeństwa o pomoc finansową, prawną i lekar ką dla dotknię­
tych represjami. Ap lujemy również o nadsyłanie rzetelnych 
informacji, niezbędnych dla prac Komitetu. 

KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW: Jerzy Andrzejew ki, Sta­
ni . ław Barańczak, Bogdan Boru ewicz, Miro ław Chojecki I ud­
wik Cohn, Jacek Kuroń , Edward Lipiński, Jan Józef Lipski , 
Antoni Macierewicz, Halina Mikołajska, Emil Morgiewicz, Piotr 
Naim ki, Antoni Pajdak, Józef Rybicki, Józef śreniow ki, Aniela 
Steinsbergowa, Adam Szczypiorski, Wacław Zawadzki, ks. Jan 
Zieja, Wojciech Ziembiński 
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KOMITET OBRONY ROBOTNIKOW 

K O M U N I KAT NR 5 

Warszawa, 21 grudnia 1976. 

Wszelkie informacje podane poniżej dotyczą jedynie wypad­
ków sprawdzonych i stanowią aktualizację danych zawartych 
w komunikatach nr. l, 2, 3 i nr 4 z dnia 29. IX, 10 i 30. X. oraz 
21. XI br. Ponieważ ciągle jeszcze nie ujawniono publicznie 
oficjalnej statystyki represji poczerwcowych, trudno ustalić ich 
zasięg. W przypadku informacji, co do których nie mamy pew­
ności, będziemy powoływali się na źródła lub przesłanki, które 
doprowadziły nas do danych przypuszczeń. 

l. Procesy radomskie 

W dniach 10-ll grudnia w Sądzie Najwyższym odbyła się roz­
prawa rewizyjna. Wyroki utrzymano Zygmuntowi Zabrowskiemu 
- 10 lat, Ryszardowi Grudniowi - 9 lat. Zmniejszono wyroki 
Tadeuszowi Mitakowi z 8 do 6 lat, Wojciechowi Mitakowi z 6 do 
4.5 lat oraz Stanisławowi Górce z S do 2 lat z zawieszeniem na 
3 lata. Sprawa Henryka Bednarczyka została skierowana do po­
nownego rozpatrzenia w Sądzie Wojewódzkim w Radomiu jako 
I instancji. Sąd Najwyższy uznał oskarżonych winnymi przestęp­
stwa z art. 275 § l i 2 KK popełnionego przez to, że ..... działając 
w sposób chuligański wzięli udział w zbiegowisku publicznym, 
którego uczestnicy wspólnymi siłami dopuścili się gwałtownego 
zamachu na funkcjonariuszy publicznych i urządzenia gospodarki 
społecznej powodując w następstwie tego zamachu uszkodzenia 
ciała 75 funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej oraz szkodę w 
mieniu społecznym w wysokości ponad 28 mln. zł.". 

Jak wynika z materiałów sprawy o karżeni byli uczestmkami 
manife tacji przed siedzibą Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
a według zeznań niektórych świadków (z reguły funkcjonariuszy 
MO) brali udział w demolowaniu gmachu KW PZPR. Wyrok 
ądu Najwyż zego obciążył ich jednak odpowiedzialno'cią za 

skutki w zystkich zr.jść, do jakich doszło w dniu 25 czerwca na 
terenie całego mia ta. 1iędzy inn •mi w godzinach popołud­
niowych Uuż po zakończeniu manife tacji robotniczych) rozpo­
częły ię grabieże towarów szeregu klepów i domu towarowego. 
Wynikłe stąd straty stanowią znakomitą większość kwoty 28 mln. 
zł., którą obciążono oskarżonych, mimo że o obiście żadnego 
udziału w tych kradzieżach nie brali. 

Sąd Najwyższy stanął jednak na stanowisku, że przyłączając 
się do manifestującego pod budynkiem KW PZPR tłumu (zbie-
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gowiska ulicznego) mieli możliwość i obowiązek przewidywać, że 
w następstwie ich działań dojdzie do walk z milicją , grabieży 
i zniszczeń, a zatem zdarzenia te zawinili. Zarówno z prawnego 
jak i psychologicznego punktu widzenia jest to oczywista fikcja . 

Orzeczenie Sądu Najwyższego stanowi niebezpieczny prece­
dens dla przyszłej praktyki stosowania przepisu art. 275 KK, 
ponieważ otwiera drogę w kierunku wprowadzenia odpowiedzial­
ności zbiorowej uczestników publicznych akcji protestacyjnych 
za ekscesy ludzi wykorzystujących powstałą sytuację dla doko­
nania czynów kryminalnych. 

W ostatnim miesiącu odbywały się nadal procesy w Sądzie 
Rejonowym w Radomiu przeciwko uczestnikom zajść 25. VI. 
W dniu 30. XI br. miał miejsce proces ob. Piecyka, który zaskar­
żył orzeczenie kolegium do spraw wykroczeń (art. 52 Kodeksu 
Wykroczeń) - zapadł wyrok uniewinniający. Odbywają się też 
procesy rewizyjne: 30. XI Marianna Michalska (art. 208) została 
skazana na 1,5 więzienia z zawieszeniem na 3 lata; 26. XI Janina 
Siedlecka sądzona z art. 275 skazana została na l.S roku wię­
zienia z zawieszeniem na 3 lata. 21. XII - sprawa Jana Głowac­
kiego, Czesława Kozieła, Grzegorza Jaroszka - odbywająca się 
w Sądzie Wojewódzkim w Radomiu (rewizyjna), a skazanych 
na 4 lata, 3,5 i 4 lata z art. 275 KK została skierowana do 
ponownego rozpatrzenia ze względu na rażące uchybienia i błędy 
ustaleń Sądu I instancji. 

Na procesach tych byli obecni: Halina Mikołajska, Mirosław 
Chojecki i Bogdan Borusewicz. 

2. Procesy ursuskie 

Podajemy wyroki w nieznanym dotąd opinii procesie przeciw 
robotnikom z Ursusa. 10 sierpnia Sąd Rejonowy w Pruszkowie 
skazał Janusza Czarneckiego na dwa lata i 5 tys. zł. grzywny, 
Lidię Wicińską na półtora roku i 5 tys. zł. grzywny, Krystynę 
Zduńczyk na l rok i 5 tys. zł. grzywny, Jana Pawła Mielusa na 
półtora roku i 5 tys. zł. grzywny (wykonanie kar zawieszono na 
trzy lata), Wiesława Zduńczyka na 3 lata i 10 tys. zł. grzywny. 
W zy cy skazani z art. 275 i 208 (udział w zbiegowisku i zabór 
mienia) . W wyniku apelacji wyroki zostały utrzymane z wyjąt­
kiem Ziemiańczyka Wie ława , któremu sąd zmniej zył karę do 
dwu lat więzienia . 

Nadal toczy się śledztwo przeciwko 8 robotnikom z Ursusa, 
którzy byli oskarżeni o przecinanie szyn na linii Warszawa­
Skierniewice. Proces był dwukrotnie odraczany. Dwóch z nich 
przebywa ciągle w więzieniu. Na 29. i 30. XII wyznaczony został 
po raz trzeci termin procesu przeciwko Majew kiemu, Malkiewi­
czowi i żukowskiemu oskarżonych o przecinanie szyn (art. 220) . 
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3. Dane o represjach poza Ursus!!m i Radomiem c.d. 

Plock 

25. VI. 1976 od godziny 6 rano strajkowała prawie cała załoga 
Mazowieckich Zakładów Rafineryjnych i Petrochemicznych. Na 
po zczególnych oddziałach wybierano delegatów na wiec, który 
rozpoczął się o godz. 10-ej i przebiegał bez większych incyden· 
tów (z wyjątkiem wybicia paru szyb w gmachu KW PZPR). 
Około godz. 20-ej do akcji wkroczyły oddziały milicyjne ze Zgie­
rza, rozpędzając demonstrantów. Przy okazji pobito przypad­
kowych świadków zajść - widzów wychodzących z kina. Wia· 
domo o osobach aresztowanych w czasie demonstracji. Według 
oficjalnych danych 7 osób zostało skazanych przez kolegia orze­
kające na kary aresztu lub grzywny za ,.wznoszenie okrzyków 
antypaństwowych" (art. 51 KW), ,.biry uliczne", ,.znieważanie funk­
CJOnariuszy MO" itp. Wiadomo o przynajmniej jednym procesie, 
który miał odbyć się w lipcu, zakończonym w dwóch wypadkach 
wyrokami 3 lat pozbawienia wolności. 

26. VI dyrekcja ,.Petrochemii" nakazała odpracowanie 4 godzin 
wszystkim którzy brali udział w wiecu. Represje dyscyplinarne 
zaczęły się w końcu czerwca. Wiadomo dotychczas o 14 osobach 
z Petrochemii zwolnionych za udział w strajku i demonstracji. 
W ślad za zwolnieniami nakazywano opuszczanie mieszkań przy· 
znanych z puli zakładowej. Formalnie powody zwolnień były 
różne. W jednym wypadku oskarżono pracownicę Zakładów, in· 
walidkę II stopnia, o udział w wywracaniu samochodów, w innym 
kierownik oskarżył swojego podwładnego o nawoływanie do 
demonstracji ulicznych. Dopiero na rozprawie odwoławczej w 
Okręgowym Sądzie Pracy w Warszawie kierownik ten przyznał, 
że 25. VI nie był w zakładzie, a do oskarżenia zmuszono go 
grożbami w dziale kadr. Mimo to komplet sędziowski w składzie: 
Barbara Czubińska, Alicja Sęk i Marian Makowski utrzymał 
w mocy orzeczenie Terenowej Komisji Odwoławczej w Płocku. 
We wszystkich znanych nam przypadkach usunięci odwołali się 
do TKO i SP. Jedynie 4 osoby uzyskały oddalenie decyzji za. 
kładu. 

Łódi 

W Łodzi trajki 25. VI nie przekroczyły bram fabryk. W wielu 
zakładach przerwano pracę i zorganizowano zebrania załóg, w 
innych odbyły ię zebrania z udziałem dyrekcji, w je zcze innych 
wyłoniono delegatów lub sporządzono pisemne postulaty pod­
pi ane przez pracowników. Zwolnienia nastąpiły po kilku dniach, 
między 1. a 7. VII. Nie udało się dotąd ustalić pełnej liczby usu­
niętych. Wydaje ię jednak, że jest ona wyższa od podanej 
uprzednio - 300 osób. Zwolnienia nastąpiły m.in. z Zakładów: 
ZPB im. Obrońców Pokoju, ,.Dywilana", ,.Elta", ZTK ,.Teofilów", 
ZPO im. M. Fornalskiej, ZPDz . .,Femina", ,.Elestera", Zakłady 
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Przemysłu Bawełnianego im. Waltera, ZPDz. ,.Olimpia", ZPD •. 
,.Elasticana", Zakłady Mechaniki Hydraulicznej, ZPDz. ,.Eskimo ', 
Przędzalnia czesankowa ,.Polanil", Wiszewskie Zakłady Włókien 
Sztucznych • .Anilana". Wyrzucając robotników z pracy naru zor.o 
poszczególne przepisy Kodeksu Pracy przez: l) niepowiadomi -
nie o zwolnieniu właściwej instancji związku zawodowego, 2) us:~­
wanie osób, które 25. VI nie były w pracy, 3) niepowiadamian:e 
zwolnionego o prawie do odwołania się od decyzji zakładu, 4) po­
woływanie się w uzasadnieniach decyzji na relacje pośrednie, 
donosy i zmyślenia, S) nieprotokołowanie wyjaśnień zwalnianego, 
6) odbieranie wyrzuconym możliwości rozliczenia się z narzędzi 
(zwolnienia w trybie natychmiastowym - 2 godzin). Do dnia 
dzisiejszego Wydział Zatrudnienia czyni trudności osobom, które 
zostały wyrzucone w związku z 25. VI. Osoby takie przyjmuje 
się z reguły do tych zakładów, które wtedy nie strajkowały. 

W Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych odbył się w dniu 
25. VI. 1976 czterogodzinny strajk. 2. VII zwolniono 8 osób, 
w tym 4 dyscyplinarnie a 4 za wypowiedzeniem. Wszystkie w 
związku ze strajkiem. Zwolnieni są nachodzeni przez MO, która 
wypytuje rodziny, dozorców domów o szczegóły dotyczące ich 
obecnego zatrudnienia. W orzeczeniu TKO winę jednego ze zwol­
nionych określono dosłownie: .. przyszedł do pracy o 6.30 - stanął 
przy maszynie i nie pracował lecz dyskutował z innymi pracow­
nikami na tematy wynagrodzeń". 

Warszawa 

Dotychczas wiemy o repre jach w Zakładach ,.Zelmot", PZO, 
Zakładach im. Kasprzaka, Zakładach im. Świerczewskiego. W tych 
ostatnich według trzech relacji - wyrzucono ponad 200 osób. 

4. Zakres pomocy udzielanej robotnikom Ursusa, Radomia, Łcdzi 
i Płocka 

Ursus 

W Ursusie KOR obejmuje informacją 220 represjonowany ch. 
Stałą pomocą w o tatnim miesiącu objętych było 109 rodz in. 
Spośród nich 82 o oby uzy kały już pracę, z tego 11 osób w 
niku decyzji TKO lub P. Pozo tali uzyskali zatrudnieni w 
innych zakładach. Ogółem od decyzji zakładów dwoływało się 
37 pracowników. Ostatnio do li tu z żądaniem przyjęcia do pr; cy 
za strajki i demon tracjc, wy łanego 4. XI. br. przez 889 pra IOW­

ników ZM ,.Ursus" przyłączyło ię jeszcze 232 pracowników Je­
dyną - jak dotąd - odpowJedZią władz są prze ·łuchani w 
trakcie których żąda się wycofania podpisu bądź oświadczemia, 
iż podpis złożony pod listem je t fałszywy. 

W Ursusie wydano dotąd 484.510 zł., z tego zasiłki pochł r.tęły 
301.800 zł., a koszty proce owe 172.710 zł. Koszty proce owe nie-
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zapłacone wynoszą 33.020 zł. a niewypłacone jeszcze zasiłki grud­
niowe 60 ty . zł. 

Radom 

W Radomiu objęto informacją 394 osoby. Stały kontakt na­
wiązano z 249 osobami. Wśród tych osób 202 przebywały w wię­
zieniach. Wyroki do trzech miesięcy otrzymały 72 osoby, od 
tt7ech miesięcy do 2 Jat 56 osób, zaś 2 i powyżej 2 lat 74 osoby. 
Obecnie w więzieniach przebywa co najmniej 58 osób. Kontakt 
nawiązano z rodzinami 45 uwięzionych. Z pomocy lekarskiej ko­
rzysta 15 osób, zaś pomocą pravmą objęto 63 osoby. 

30 listopada br. 65 bitych i torturowanych robotników wysłało 
skargę do Prokuratora Generalnego PRL, a l grudnia skargę po­
dobnej treści wysłało 17 matek i żon uwięzionych. Skargi miesz­
kańców Radomia wciąż pozostają bez odpowiedzi, natomiast w 
ciągu ostatnich kilku tygodni funkcjonariusze MO nachodzą tych, 
którzy je wysłali. Od osób tych próbuje się wymusić wycofanie 
skargi lub oświadczenie, że podpis jest fałszywy. Najczęściej spo­
tyka się próby przekupstwa, groźby ponownego zatrzymania, 
aresztowania, wytoczenia procesu i skazania na 15 lat więzienia 
za zdradę Ojczyzny i szpiegostwo. KOR charakteryzowany jest 
przez funkcjonariuszy MO jako organizacja szpiegowska, mająca 
na celu szkalowanie PRL, w skład której wchodzą zdrajcy i żydzi 
opłacani przez Izrael i zachodnioniemieckich rewizjonistów. We­
dług nowych informacji podpis pod skargą o pobicie i bezprawne 
aresztowanie wycofał ob. Łyżwiński. 

W Radomiu na zasiłki i wydatki związane z procesami wydano 
dotąd 494.650 zł. 

Łódi 

W Łodzi informacją i pomocą finansową objęto ponad 51 
rodzin osób wyrzuconych z pracy. Większość po kilkumiesięcz­
nym bezrobociu przyjęto do innych zakładów nie uwzględniając 
posiadanych przez nich kwalifikacji. Na pomoc wydano 75 tys. zł. 

Plock 
W Płocku informacją objęto 23 o oby. Pornoc otrzymało 12 

rodzin. Wydano 12 tys. zł. 

5. Zasady udzielania pomocy za pośredrtictwem KOR-u 

KOR obejmuje pomocą prawną, lekarską i finansową cztery 
· rodowiska robotnicze, dotknięte represjami wskutek strajków 
i demonstracji 25. VI 1976. W każdym z nich przebieg demon­
tracji był inny, różny zakres repre ji i zróżnicowana sytuacja 

rodzin, które najbardziej ucierpiały. Zasadniczym kryterium, 
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którym kierujemy się rozdzielając zasiłki, jest sytuacja mate­
rialna rodzin osób represjonowanych. Prócz tego pomagamy 
szczególnie rodzinom, które poniosły znaczne wydatki związane 
z procesami. 

Według zasad wprowadzonych w 1973 roku drastycznie wzro­
sły koszta sądowe. Wynoszą one obecnie, w zależności od wyso­
kości wyroku - I instancja: 3 miesiące - 600 zł., do 6 miesięcy 
- 1.200 zł, do 1 roku - 1.800 zł., do dwóch lat 3.000 zł., do S lat 
- 4.200 zł., powyżej S lat - 6.000 zł. W wypadku zasądzenia 
grzywny podsądny dodatkowo dopłaca sumę w wy okości 20% 
tej stawki. W drugiej instancji, gdy odwołuje się oskarżony, 
a sąd nie zmienia decyzji- podsądny pokrywa podwójną stawkę. 
Wniosek o rewizję nadzwyczajną kosztuje 1 tys. zł. Prócz tego 
sąd zwykle w sprawach związanych z 25. VI obciąża podsądnego 
kosztami postępowania sądowego. Konieczna opłata na rzecz 
zespołu adwokackiego wynosi: jeśli I instancją jest Sąd Rejonowy 
- 1.200 zł., a jeśli Sąd Wojewódzki - 2.150 zł. W II instancji -
w Sądzie Wojewódzkim - 660 zł., a w Sądzie Najwyższym -
2.150 zł. Do kosztów sądowych wliczane są także często tzw. 
nawiązki na cele społeczne w wysokości do S tys. zł. Grzywny 
w procesach radomskich wynosiły do 30.000 zł. 

• 
Łącznie do dnia 15. XII KOR objął informacją 688 osób, 

a pomoc otrzymuje 421 osób. Wydano 1.066.160 zł. Jak dotąd 
pomocy udzielamy wyłącznie z pieniędzy nieustannie napływają­
cych z kraju. Napływają one ze wszystkich warstw społecznych 
i środowisk. Zarówno od inteligencji, studentów, chłopów, du­
chownych, emerytów i ze środowisk robotniczych. Wiadomo nam 
o szeroko prowadzonej składce poza krajem, w której przede 
wszy tkim uczestniczą centrale związków zawodowych. Nie ko­
rzystaliśmy z pieniędzy pochodzących z ofiar zagranicznych. Ze­
brane poza krajem pieniądze powinny wpływać na konto utwo­
rzonego w grudniu w Londynie międzynarodowego komitetu o­
Udarności: APPEAL FOR POLISH WORKERS nr konta 80-1829 
Irving Trust Company 36-38 l Cornhill, London EC 3 V. 

Na adresy członków KOR-u nadeszły przez Bank PKO Oddział 
" War zawie przekazy od ofiarodawców z zagranicy na łączną 
sumę 2.235 dolarów i 14 centów oraz l tysiąc koron zwedzkich 
i 530 koron nonve kich. Na adre J. J. Lipskiego przy łano me­
dal .,Krugerand" o zawarto· ci 1 uncji złota. Jeden z najwybit· 
niej zych w~półcze nych malarzy - Jan Lebenstein przekazał 
na ręce KOR-u na pernoc robotnikom 12 swych grafik. Laureat 
Nagrody Nobla Heir.rich Bołl i znakomity pisarz Max Frisch 
wysłali na adres KOR-u ofiary w wysoko ci 50 tys. zł. i 10 tys. zł. 
Są to honoraria za ich książki wydane w Polsce. Otrz maliśmy 
również za pośrednictwem PEWEKSU PKO 23 paczki żywnoś-

32 



ciowe. Zawartość tych paczek jest przekazywana rodzinom repre­
sjonowanych w Radomiu i Ursusie. 

6. Represje w związku z akcją pomocy robotnikom i działania 
urzędowe przeciw KOR 

W Warszawskiej Prokuraturze Wojewódzkiej Prokurator Bar­
donowa przesłuchiwała kilkakrotnie w charakterze świadków 
członków KOR: Jacka Kuronia, Jana Józefa Lipskiego i Antoniego 
Macierewicza w sprawie o rozpowszechnianie fałszywych wiado­
mości i przekazywanie ich do wrogich ośrodków poza granicami 
kraju. 23. XI zatrzymano kilkunastu członków KOR przebywają­
cych w mie zkaniu Wojciecha Ziembińskiego. Po próbach prze­
słuchania w Komendzie MO wszystkich wypuszczono. Dotąd jed­
nak nie zwrócono przedmiotów zakwestionowanych w czasie 
rewizji. 29. XI w Radości MO wtargnęła na spotkanie towarzys­
kie, w którym uczestniczyli studenci UW: Grażyna Jaglarska, 
Jan Ajzner, Andrzej Zdziarski, Bronisław Komorowski i Stefan 
Kawalec. Zatrzymanych wywieziono do Otwocka i tam próbo­
wano przesłuchać. 

W grudniu dokonano rewizji w mieszkaniach Anny Rudziń­
skiej i Bogusławy Blajfer. W ostatnich tygodniach w szczególnie 
dokuczliwy sposób szykanowano członka KOR Halinę Mikołajską. 
Stosowano m.in. stałe telefony i li ty z pogróżkami (..to bardzo 
łatwo zabić człowieka"), niszczenie zamków w drzwiach do miesz­
kania, pozorowanie napadu na mieszkanie, próbę napadu w po­
ciągu do Krakowa, zatrzymanie przez MO w Krakowie pod pozo­
rem kradzieży kożucha, uszkodzenie urządzenia zapłonowego sa­
mochodu w taki sposób, że mogło to spowodować wybuch, wtar­
gnięcie do mieszkania kilkunastu mężczyzn podających się za 
robotników z Ursusa, ale ukrywających swoje nazwiska. Zapo­
wiedzieli oni m.in. pobicie Haliny Mikołajskiej oraz obrzucenie 
jej zgniłymi jajkami na scenie. Halina Mikołajska występuje 
stale w Teatrze Współczesnym. 

W grudniu zatrzymano w Nowym Sączu Grażynę Borucką­
Kuroń, w Krakowie Seweryna Blum ztajna, w Przemyślu Jacka 
Kuronia. 

W cz.a ie, który upłynął od Komunikatu KOR nr 4 nie rozpow­
szechniano fałszywych komunikatów. Pojawiły się za to 2 teksty 
- jeden datowany w listopadzie br. i podpisany anonimowo 
.,filia radom ka KOR-u", drugi - datowany: grudzień br. i rów­
nież anonimowo podpisany .,sympatycy robotniczej Łodzi". 
W obu insynuuje ię, że członkowie KOR-u i o oby czynnie dzia­
łające w związku z pomocą robotnikom defraudują pieniądze 
napływające od społeczeństwa. Dnia 13. XII. 1976 w Trybunie 
Ludu ukazał ię artykuł Michała Misiornego atakujący imiennie 
KOR. W artykule tym spośród wielu fałszywych informacji znaj-
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duje się również i taka: ,.nikt w Polsce nie był i nie jest rep re­
sjonowany za przerwanie pracy 25. VII.". Nie polemizujemy 
z wypowiedziami M. Misiornego, Wł. Kruczka i innych ze względu 
na ich poziom i treść pełną inwektyw. 

8. Lista osób szczególnie aktywnych w stosowaniu represji 
przeciwko robot11ikom (c.d.) 

ZM ,.Ursus" ob. Zawadzki i ob. Czubek - kadrowi lakierni. 
Zakłady im. Świerczewskiego: Dorota Różańska, ob. Kamiński 

i Witold Jackiewicz - kadrowi; ob. Sawicka - mistrzyni z wy­
działu PR-2, ob. Sztrauchat sekretarz organizacji wydziałowej 
PZPR - TN-6, ob. Walczak - kierownik wydziału TN-6. 

Petrochemia: Jerzy Szymczak - kierownik działu kadr. 

9. Sprawa powołania Komisji Poselskiej 

Dnia 29. XI. br. KOR wystosował apel do społeczeństwa, 
w którym w związku z przesłuchaniami i represjami mającymi 
na celu zastraszenie społeczeństwa zwraca się o pisanie listów 
z żądaniem powołania Komisji Poselskiej. Z żądaniem powołania 
takiej komisji wystąpiło 65 torturowanych robotników radom­
skich. Wiemy także, że listy z żądaniem takim napisali: z War­
szawy Władysław Bieńkowski, Kazimierz Janusz, Wanda Leopold; 
z Łodzi: Stefan Kaczorawski oraz wspólnie Jacek Bierezin, Zdzis­
ław Jaskuła i Witold Sułkowski ; z Lublina: Bogdan Madej oraz 
wspólnie: Ryszard Dziewa, Zdzisław Jamrożek, Stanisława Witter. 
W tej samej sprawie w dniu 21 grudnia wystąpili zbiorowo pro­
fesorowie: Anatol Brzoza, Irena Chmielewska, Izydora Dąmbska, 
Eugeniusz Domański, Roman Duda, Andrzej Grzegorczyk, Sta­
nisław Hartman, Stanisław Hubert, Witold Kemula, Jan Kiela­
nowski, Władysław Kunicki-Goldfinger, Halina Kurkowska, Józef 
Łukasiewicz, Marian Małowist, Włodzimierz Niemierko, Stefan 
Nowak, Marian Nunberg, Krzysztof Pigoń, Hanna Rudzka-Cybi­
sowa Zofia Skrowaczewska, Marian Suski, Stefan świeżewski, 
Władysław Tomkiewicz, Zbigniew Wójcik, Kazimierz Zakrzewski , 
Czesław Zgorzclski, Tadeusz Zipser, Grażyna Znaniecka 

7. XII br. członek KOR-u Antoni Pajdak skierował na ręce 
prezydium Kongre u Związków Zawodowych pismo do delegatów 
na VII Kongres Związków Zawodowych: ,.Zwracam się do was 
o wystąpienie do Sejmu PRL z wnioskiem o powołanie Komisji 
Poselskiej do zbadania rozmiarów bezprawnych represji zastoso­
wanych wobec uczestników robotniczych strajków i manifestacji 
w całym kraju 25. VI. 1976 r. oraz ustalenia winnych nadużycia 
władzy. 

Zabranie głosu w sprawie naruszenia najżywotniejszych inte-
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resów tysięcy skrzywdzonych ludzi pracy jest statutowym i mo­
ralnym obowiązkiem każdego z Was". 

Oświadczenie to wyraża stanowisko KOR-u w tej sprawie. 

10. A p e l 

Podtrzymujemy apel podany w poprzednich Komunikatach. 

Podajemy adresy i telefony członków Komitetu Obrony Ro­
botników: 

l. Jerzy Andrzejewski, W-wa, ul. Świerczewskiego 53 m. 4, teł. 
19-82-61. 

2. Stanisław Barańczak, Poznań, ul. Kościuszki 110 m. 9, teł.: 
55-441. 

3. Bogdan Borusewicz, Sopot, ul. 23 marca 96 m. 24. 
4. Mirosław Chojecki, W-wa, ul. Sarbiewskiego 2 m. 47, teł. 

33-25-07. 
S. Ludwik Cohn, W-wa, ul. Koszykowa 14 m. 6, teł. 28-51-50. 
6. Jacek Kuroń, W-wa, ul. Mickiewicza 27 m. 64, teł. 39-39-64. 
7. Edward Lipiński, W-wa, ul. Rakowiecka 22a m. 26, teł. 49-50.17. 
8. Jan Józef Lipski, W-wa, ul. Konopczyńskiego 4 m. 9, te!. 27-34-72. 
9. Antoni Macierewicz, W-wa, ul. Daleka 2 m. 75. 

10. Halina Mikołajska, W-wa, ul. Mar załkowska 10/16 m. 32, teł. 
21-54-37. 

11. Piotr Naimski, W-wa, ul. Daleka 2 m. 75 (z listami A. Macie-
rewicza). 

12. Antoni Pajdak, W-wa, ul. śliska 10 m. 76. 
13. Józef Rybicki, Milanówek, ul. Okólna 14a, teJ. 58-35-51. 
14. Aniela tcinsbergowa, W-wa, ul. Boya·Zeleńskiego 4 m. 26, 

teł. 25-32-95. 
15. Emil l\1orgicwicz, W-wa, ul. A 'nie zki 4. 
16. dam Szczypiorski, W-wa, ul. Parkowa 13/17, teł. 41-24-72. 
17. Józef śrc:niowski, Łódź, ul. Laurowa 2. 

18. Wacław Zawadzki, W-wa, ul. Stołeczna 3, teł. 33-23-92. 
19. Ks. Jan ZieJa, W-wa, Dobra 59 m 13. 
20. Wojciech Ziembiński, W-wa, Sady żoliborskie 7 m. 21, te!. 

33-05-46. 
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KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW 

Warszawa, 15 stycznia 1977. 

KOM U I KAT NR 6 

Wszelkie wiadomości podane niżej dotyczą jedynie wypadków 
sprawdzonych i stanowią aktualizację danych zawartych w Komu­
nikatach nr l, 2, 3, 4, S z dn. 29. IX., 10 i 30. X., 22. XII. 1976 r. 
Ponieważ ciągle jeszcze nie ujawniono oficjalnej statystyki repre­
sji poczerwcowych trudno ustalić ich zasięg. W przypadku infor­
macji, co do których nie mamy pewności, będziemy się powoływali 
na źródło lub przesłanki, które doprowadziły nas do danych 
przypuszczeń. 

l. Proces ursuski 

29. XII. 76 odbył się przed Sądem Wojewódzkim dwukrotnie 
odraczany proces 3 robotników ZM .,Ursus": Marka Majewskiego, 
Jerzego Malkiewicza i Adama żukowskiego, oskarżonych o to, 
że 25. VI. działając wspólnie z innymi osobami uszkodzili szyny 
kolejowe w celu zablokowania ruchu pociągów na stacji w Ursu­
sie. Zarzucone oskarżonym przestęp two zakwalifikowane zostało 
z art. 220 KK (tzn. mały sabotaż) przewidującego karę od 3 do 
15 lat pozbawienia wolności . Za to samo przestępstwo sądzonych 
już było 6 innych robotników z Ursusa, w stosunku do których 
Sąd Najwyższy 27. IX. 76 zastosował nadzwyczajne złagodzenie 
kary, wymierzając im kary l roku pozbawienia wolności z zawie­
szeniem na 3 lata. Na rozprawę dn. 29. XII. wpuszczono jedynie 
najbliższe rodziny oskarżonych, mimo wolnych miejsc na sali 
odmówiono wpuszczenia publiczności. M. Majewski i A. żukowski 
w swych wyjaśnieniach złożonych przed sądem potwierdzili fakt 
bicia ich przez milicję w toku śledztwa. A. żukowski w związku 
z tym odwołał część swoich wyjaśnień złożonych w ' ledztwie 
jako wymuszone. Na wymuszanie zeznań przy pomocy bicia skar­
żyli się także niektórzy z prze łuchiwanych świadków (np. Zie­
lonka). Oskarżeni M. Majewski i J. Malkicwicz stwierdzili, że 
nikt z dyrekcji zakładów ani władz partyjnych i związkowych 
w ciągu całego dnia 25. VI. nie podjął próby rozmów ze strajku­
jącymi robotnikami. W tej właśnie sytuacji, gdy załoga ZM 
.,Ursus" nie miała innej możliwości zwrócenia uwagi władz na 
swe stanowisko wobec podwyżki cen, doszło do zablokowania 
przez parotysięczny tłum linii kolejowej, a następnie uszkodzenia 
szyn. A. żukowski oświadczył, że przyłączył się do demonstru­
jących, ponieważ zarabiając 1900 zł miesięcznie i mając na utrzy­
maniu 2 małych dzieci i żonę w 9 miesiącu ciąży nie mógłby po 
podwyżce cen wyżywić swych najbliższych. 
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Sąd w składzie: przewodniczący E. Dzedzyk oraz ławnicy -
Marat i Wargin- uznał wszystkich oskarżonych winnymi zarzu­
canego im czynu i skazał M. Majewskiego i A. żukowskiego na 
3 lata pozbawienia wolności a wobec J. Malkiewicza zastosował 
nadzwyczajne złagodzenie kary wymierzając mu l rok więzienia 
z zawieszeniem na 3 lata. Zwraca uwagę fakt, że wymierzając 
karę za to samo przestępstwo Sąd tak dalece zróżnicował odpo­
wiedzialność oskarżonych. Nie zastosowano nadzwyczajnego zła­
godzenia kary wobec obu oskarżonych, którzy w toku procesu 
mówili o wymuszaniu przez MO zeznań przy pomocy bicia. Nie 
ustosunkowując się wobec podniesionych wobec funkcjonariuszy 
MO zarzutów, Sąd uznał złożone przez A. żukowskiego w śledz­
twie, a odwołane na rozprawie zeznania za prawdziwe, przyj­
mując je za podstawę wydania wyroku. Wyrok nie jest jeszcze 
prawomocny. 

2. Procesy radomskie 

28. XII. 76 odbyły się w Sądzie Wojewódzkim w Radomiu 
procesy rewizyjne Jana Figury, oskarżonego z art. 208, którego 
skazano na S miesięcy więzienia i 3000 zł grzywny, Bogusława 
Sochy (art. 27S, 236) - wyrok nieznany, Jana i Ireny Czyżew­
skich (art. 208), których skazano na 2 lata więzienia, z zawiesze­
niem na 4 lata i grzywny po S tys. zł, Romualda Jęczkowiaka 
(art. 27S, 234) - 2 lata z zawieszeniem na 3 lata. 

30. XII. w Sądzie Wojewódzkim odbyły się procesy: Walde­
mara Sieradzkiego (art. 27S), uniewinnionego w I instancji gło­
sami ławników przy sprzeciwie przewodniczącego: sprawę wyco­
fano do rozpatrzenia w I instancji; Ireny Dzianachowskiej (art. 
208) - 1,S roku z zawieszeniem i grzywna SOO zł, Marii Jaworskiej 
(art. 208) - wyrok nieznany, Adama Różaiskiego (art. 27S) -
wyrok nieznany. 

10. l. 1977 w Sądzie Rejonowym odbyła się rozprawa przeciwko 
Józefowi Smagowskiemu, oskarżonemu o podburzanie do podpa­
lenia KW PZPR (art. 27S) - rozprawę odroczono do 17. I. Pod­
czas rozprawy ujawnione zostały zasadnicze sprzeczności w ze­
znaniach świadków oskarżenia - funkcjonariuszy MO. Sąd 
uchylił wobec oskarżonego are zt tymczasowy. 

Na rozprawach z ramtcnia KOR byli: Bogusława Blajfer, Jacek 
Bocheński, Mirosław Chojecki, Andrzej Drawicz, Stefan Kawalec, 
Anka Kowalska, Jan Józef Lipski, Grzegorz Lisse, Jacek Kuroń, 
Wiktor Nagórski, Ryszard Rubinsztejn. W najbliższym czasie 
17 i 18. l. 77 w Sądzie radomskim odbędą się rozprawy przeciwko 
Józefowi Smagowskiemu i Wiesławowi Górce, zaś w dn. 14, 21 
i 31. l. - dalsze rozprawy rewizyjne w Sądzie Najwyższym. 
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Zakres pomocy w Ursusie, Radomiu, Łodzi i Płocku 

Ursus. W Ursusie KOR informacją obejmuje 226 represjo­
nowanych. W styczniu za posrednictwem Komitetu udziela się 
pomocy 115 rodzinom. W ZM "Ursus" spośród 109 usuniętych, 
o których nam wiadomo, dotąd przywrócono pracę jedynie 19 
osobom. Większość z pozostałych 90 nadal nie może otrzymać 
nigdzie pracy w przybliżeniu zgodnej z ich kwalifikacjami. Nie­
którym tylko udało się zatrudnić w przedsiębiorstwach prywat­
nych i przy pracach dorywczych. We wszystkich tych przypad­
kach zarobki ich są ponad dwukrotnie niższe niż poprzednie. 
Dlatego też KOR będzie nadal pomagał tym wszystkim pracow­
nikom, którzy nie mogąc otrzymać pracy zgodnej z ich kwalifi­
kacjami nie podejmują innej, żądając przywrócenia im pracy 
w ZM "Ursus". W Ursusie wydano dotychczas 554.900 zł. 

Radom. W Radomiu informacją objęto 423 osoby, a stały 
kontakt nawiązano z 301 osobami. Nadal trwa akcja zastraszania 
przez MO tych spośród bitych i torturowanych, którzy ośmielili 
się wysłać skargi na metody stosowane w śledztwie. Jedyną jak 
dotąd odpowiedzią było oświadczenie Prokuratora Generalnego, 
który stwierdził, że postępowanie MO było zgodne z prawem 
i bez zastrzeżeń. Wiadomo nam, że MO zabrała z przychodni 
lekarskich karty zdrowia przynajmniej niektórych osób skarżą­
cych się na pobicie w związku z wydarzeniami czerwcowymi. 
W Radomiu wydano dotychczas 794.300 zł. 

Łódi. W Łodzi informacją i pomocą finansową objęto 53 
rodziny osób wyrzuconych z pracy. Większość już pracuje i po­
moc udzielana za pośrednictwem KOR (poza osobami, które będą 
domagały się przywrócenia do poprzedniej pracy) ogranicza się 
do zwrotu pieniędzy za okre bezrobocia. W ostatnim okresie 
MO w Łodzi podjęła dość szczególną akcję represyjną. Funk­
cjonariusze MO odwiedzają wyrzuconych po 25. VI. z pracy pra­
cowników z "Elty" i namawiają do ponownego zgłoszenia się 
do pracy, gwarantując, że będą przyjęci, a tymczasem kadrowa 
zakładu Henryka Wiśniewska wyrzuca zgłaszających się, błaga­
jąc by się nie pojawiali, gdyż co tydzień nachodzi ją UB, spraw­
dzając czy aby nie przyjęła kogoś z wyrzuconych do pracy. 
Warto zaznaczyć, że kadrowa ta była wyjątkowo gorliwa przy 
ustalaniu osób przeznaczonych do wyrzucenia za strajk 25. VI. 
W Łodzi wydano dotychczas 84300 zł. 

Płock. W Płocku objęto informacją 29 osób. Jedynie 8 osobom 
przywrócono pracę w wyniku orzeczeń TKO lub Sądu Pracy. 
Pozostali dotąd nie mają pracy zgodnej z kwalifikacjami. Po­
mocą prawną objęto 10 osób. W Płocku wydano dotychczas 
25 tys. zł. 

Łącznie do 12. l. 77 wydano 1.458 zł. 
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Represje w związku z akcją pomocy 
przecnvko KOR 

działania urz~dowe 

Członkowie KOR: M. Chojecki, L. Cohn, J. Kuroń, E. Lipiński, 
H. Mikołajska - zostali zawiadomieni, że decyzją Wydz. Spraw 
Wewnętrznych m.st. Warszawy wszystkie pieniądze przysyłane 
im pocztą przez osoby fizyczne mają być przekazywane do Wy­
działu Finansowego celem zabezpieczenia. Zarządzenie podpisał 
komornik Maj . PRZESTRZEGAMY PRZED WYSYŁANIEM 
POCZT4 OFIAR NA POMOC ROBOTNIKOM. 

22 i 23. I. w godz. 13-14 odbędzie się przed Kolegium Orzeka­
jącym Dzielnicy śródmieście, ul. Nowogrodzka, rozprawa prze­
ciwko członkom KOR o organizowanie nielegalnej zbiórki pie­
niędzy. 

23. XII. 76 w mieszkaniach Anki Kowalskiej i członków KOR 
M. Chojeckego, A. Macierewicza i P. Naimskiego SB przeprowa­
dziła rewizje. W następnych dniach rewizje przeprowadzono 
także w mieszkaniach: Seweryna Blumsztajna, Barbary Toruń­
czyk, Jacka Kuronia, Wojciecha Onyszkiewicza. 

W grudniu Prokuratura Wojewódzka w Poznaniu wszczęła 
śledztwo przeciwko S. Barańczakowi, oskarżając go o próbę prze­
kupienia urzędnika Rady Narodowej . 

30. XII. grupa nieznanych osobników pobiła w gmachu sądu 
w Radomiu Mirosława Chojeckiego. Mimo wielokrotnych żądań 
poszkodowanego i obserwujących - MO nie interweniowała. 

10. l. 77 w gmachu sądów radomskich adwokat Władysław 
Siła-Nowicki oraz obserwatorzy rozprawy z ramienia KOR: 
S. Blumsztajn, J. Bocheński, M. Chojecki, S. Kawalec, A. Kowal­
ska, J. Kuroń, G. Lisse, W. Nagórski, R. Rubinsztejn zostali zaata­
kowani przez dwudziestu paru nieznanych osobników. Zaalar­
mowany przez mec. Siłę-Nowickiego posterunek MO w Sądzie 
nie udzielił im pomocy. Bici, szarpani, popychani, lżeni i obrzu­
cani jajkami, w obecności wzywających pomocy świadków, obser­
watorzy KOR oraz mec. Siła-Nowicki od godz. 10.30 do 13 ocze­
kiwali na przybycie milicji z KW MO, wezwanej telefonicznie 
przez Przewodniczącego Wydziału Karnego - w oczekiwaniu na 
przybycie milicji w Sądzie zawieszono czynności. Kiedy ok. 
godz. 13 przybyli dwaj funkcjonariusze MO napastników już 
nie było . 

W "Radoskórze" w Radomiu od ponad 3 tygodni dyrekcja 
i władze partyjne wyvvierają presję na pracowników, aby podpi­
sywali list żądający usunięcia z granic PRL członków KOR. List 
z żądaniem położenia kresu działalności KOR zorganizowano 
w Zaodrzańskich Zakładach Przemysłu Metalowego im. Marcelego 
Nowotki "Zastal" w Zielonej Górze. Zakłady te liczą blisko S tys. 
pracowników. Pod listem znajduje się 159 podpisów i zygzaków. 



Przygotowanie do czerwcowej podwyżki cen. 

Podajemy do wiadomości publicznej zarządzenie Prezydenta 
Łodzi. Zarządzenie to zostało przekazane radiostacji łódzkiej 
z poleceniem podania do wiadomości w dzienniku radiowym 
(lokalnym) w dniu 23. VI. 76 po raz pierwszy o godz. 19. Na 
kwadrans przed emisją polecenie odwołano. W ten sposób za­
rządzenie to ma charakter tajny, mimo że weszło w życie (Dz. 
Urz. R.N. m. Łodzi nr S z 24. VI. 76, poz. 33): .,Zarządzenie 
nr 24/76 Prezydenta m. Łodzi z dnia 22. VI. 1976 o wprowadze­
niu postępowania przyspieszonego przed kolegiami do spraw 
wykroczeń. Na podstawie art. 56 i 94 ust. l Ustawy z 25. I. 1958 
o Radach Narodowych (Dz. U. 1975 nr 26, poz. 139) oraz art. 70 § 2 
Ustawy z 20. V. 1971 - Kodeks postępowania w sprawach o wy­
kroczenia (Dz.U. nr 12, poz. 116) w porozumieniu z Ministrem 
Spraw Wewnętrznych zarządzam co następuje: l. Wprowadzić 
na terenie województwa miejskiego łódzkiego w okresie od 23. VI. 
1976 do 30. IX. 1976 postępowanie przyspieszone w sprawach 
o wykroczenia określone w: art. 50 - nieopuszczenie zbiegowiska 
publicznego pomimo wezwania właściwego organu, art. 51 §l 
i 2 KW - zakłócenie porządku i spokoju publicznego lub spo­
czynku nocnego albo wprowadzenie zgorszenia w miejscu pu­
blicznym, art. 52 KW - zwołanie, organizowanie i odbywanie 
zgromadzeń bez wymaganego zezwolenia właściwego organu admi­
nistracji państwowej, art. 57 KW - organizowanie i przeprowa­
dzanie publiczne zbiórek na uiszczenie grzywny orzeczonej za 
przestępstwa lub wykroczenia, art. 65 KW - umyślne wprowa­
dzanie w błąd organu państwowego o tożsamości albo nie udzie­
lenie wiadomości lub dokumentu stwierdzającego tożsamość, art. 
66 pkt. l KW - złośliwe wywoływanie niepotrzebnej czynności 
lub wprowadzenie w błąd instytucji użyteczności publicznej, art. 
67 pkt. l KW - umyślne uszkadzanie lub usuwanie ogłoszeń 
wystawionych publicznie przez instytucję państwową, art. 76 -
rzucanie kamieniami lub innymi przedmiotami w pojazd mecha­
niczny będący w ruchu, art. 85 KW - samowolne ustawianie 
znaków, sygnałów i urządzeń ostrzegawczych lub zabezpiecza­
jących, art. 90 KW - tamowanie lub utrudnianie ruchu na 
drodze publicznej, art. 92 KW - niestosowanie się do znaku 
lub sygnału lub polecenia osoby uprawnionej do kierowania 
ruchem lub kontroli ruchu, art. 143 KW - umyślne niszczenie 
urządzeń użyteczno ' ci publicznej, art. 247 KW - niedopełnienie 
obowiązku meldunkowego. Zarządzenie wchodzi w życie w dniu 
podpisania i wymaga ogłoszenia w sposób określony w art. S 
ust. 4 U tawy z 25 lutego 1964 o wydawaniu przepi ów praw­
nych przez Rady Narodowe (Dz.U. nr 8, poz. 47). Zarządzenie 
podlega ogło zeniu w Dzienniku Urzędowym Rady Narodowej 
m. Łodzi. Podpisał (-) Jerzy Lorens Prezydent". 

Fakt, że już na parę dni przed ogłoszeniem decyzji o pod­
wyżce cen wydano przepisy przewidujące przyspieszony tryb 
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repre jonowania, świadczy iż przewidywano protest społeczeń­
stwa przeciwko podwyżce cen. 

Fałszerstwa 

Prokurator Generalny PRL Lucjan Czubiński 5. I. br. wystę­
pując przed Komisją Sejmową Spraw Wewnętrznych i Wymiaru 
Sprawiedliwości stwierdził m.in., że metody stosowane przez MO 
i SB wobec uczestników demonstracji robotniczych w czerwcu 
1976 były właściwe a skargi torturowanych robotników sfałszo­
wane. 

Do różnych osób w kraju przysyłane jest oświadczenie podpi­
sane rzekomo przez L. Kołakowskiego, W. Brusa i A. Michnika. 
W grudniu do prof. E. Lipińskiego i kilkunastu innych osób przy­
słano rzekomo wysłane z Paryża przez Komunistyczną Ligę 
Rewolucyjną Sekcję Francuską IV Międzynarodówki pismo, za­
wierające insynuacje pod adresem członków KOR i innych osób 
współdziałających z akcją pomocy robotnikom. Kierownictwo 
Ligi stwierdziło, że jest to falsyfikat. 

Lista osób szczególnie aktywnych w stosowaniu represji przeciw 
robotnikom 

Radom. Funkcjonariusze bijący robotników w toku śledztwa: 
ob. Pająk, Cebula, Kaczor, Niewczas. Wymuszający wycofanie 
podpisów pod skargami za pobicie: funkcjonariusze Janiczek, 
Lorentz. Aktywni w usuwaniu z pracy: "Radoskór"- Jan Kupi­
dura kierownik działu kadr i ob. Chaciński. Zakłady im. Wal­
tera - inż. Dankiewicz, ob. Dementko, kier. działu kadr. 

Plock. "Petrochemia": ob. Ceglarz, zastępca kierownika działu 
kadr. 

Publicyści występujący przeciwko protestowi robotniczemu i 
akcji pomocy: Barbara Dróżdż, Irena Dryl, Anna Kłodzińska, 
Michał Misiorny, Bohdan Roliński, Edmund Osmańczyk, Kira 
Gałczyńska, Marian Wojciechowski, Wojciech Giełżyński (podpi­
sujący się jako Alfred Łoś). 

Oświadczenia i korespondencja KOR 

W czasie, który upłynął od Komunikatu nr 5 KOR wydał 
następujące oświadczenia: 31. XII w sprawie bezprawnego za­
brania przez MO z mieszkań członków KOR - A. Macierewicza 
i P. Naimskiego 123.310 zł (w tym 50 tys. zł od Heinricha Bolla), 
1.171 dol. USA, 130 koron szwedzkich, 40 marek RFN, 75 gulde­
nów holenderskich, 100 franków francuskich, 500 franków bel-
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gijskich, l funta ang. oraz z mieszkania M. Chojeckiego trzech 
puszek z szynką, polędwicą i boczkiem przeznaczonych na pomoc 
dla robotników. 3. I. 77 - w sprawie pobicia w sądach radom­
skich M. Chojeckiego. 7. I. br. KOR wystosował list otwarty do 
Sejmu, w którym w związku z informacją Prokuratora General­
nego PRL wprowadzającą w błąd Komisję Sejmową Spraw We­
wnętrznych i Wymiaru Sprawiedliwości - powtórzono żądanie 
powołania nadzwyczajnej Komisji Poselskiej do zbadania wszyst­
kich okoliczności zajść czerwcowych. Komisja ta winna ustalić 
faktyczny stan, przesłuchując wszystkich zainteresowanych. Po­
winna ona objąć swym działaniem również postępowanie Proku­
ratury Generalnej, która - jak dotąd - osłania bezprawne dzia­
łania organów ścigania. 15. I. br. KOR wystosował pismo do 
Ministra Spraw Zagranicznych E. Wojtaszka, podpisane przez 
prof. E. Lipińskiego, wskazujące na fakt, że represje wobec 
uczestników 25. VI. 76 naruszają ratyfikowane przez PRL Kon­
wencje Międzynarodowej Organizacji Pracy nr 111 z 1958 r. i 112 
z 1964 r. 

Sprawa powołania komisji poselskiej 

6. I. 77 r. 175 osób zwróciło się z żądaniem powołania ko­
misji poselskiej. Sygnatariusze reprezentują różne zawody i śro­
dowiska•. 

W grudniu z takim samym żądaniem wystąpili działacze nie­
podległościowi z okresu I wojny świat.: E. Bąkowska, W. Komo­
row ki, W. Pawlikowski, J. Sadowski, A. Sowińska, O. Stacho­
rowski, Z. Szwedow ka, P. Typiak, B. Typiakowa. Indywidualne 
listy wysłali: rolnik H. Szczerba, uczestnik demonstracji czerw­
cowej Ireneusz Majewski z Ursusa, socjolog I. Nowakowa, adwo­
kat S. Kaczorowski, prawnik A. Wojciechowski, kompozytor 
A. Buchner, ksiądz B. Sroka, SJ. 

Nowi członkowie KOR 

Do KOR przystąpili· Anka Kowalska, Stefan Kaczorowski, 
Wojciech Onyszkiewicz; podajemy informacje o nowych człon­
kach KOR: Bogdan Borusewicz - historyk, absolwent KUL, 
w l 1968-69 więzień polityczny: Stefan Kaczorowski - b. sekre­
tarz generalny Chrześcijańskiej Demokracji, b. Preze Zarządu 
Stołecznego Stronnictwa Pracy w okresie okupacji, uczestnik 
Powstania Warszawskiego, publicysta, senior ,.Odrodzenia"; Anka 
Kowalska - pisarka, w marcu 1968 wystąpiła z Paxu, laureatka 
nagrody im. Włodzimierza Pietrzaka; Wojciech Onyszkiewicz -

• Opuszczono nazwi k.a wymienione w Komunil:acie Nr 6 gdyż znajduj, 
si~ one pod Apelem na str. 11. 
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hi toryk, uczestnik ruchu studenckiego 1968; Józef śreniowski 
etnograf, socjolog, ucze tnik ruchu studenckiego 1968. 

Cele KOR 

Komitet Obrony Robotników domaga się: przyjęcia do 
pracy zgodnie z kwalifikacjami wszystkich wyrzuconych z przy­
wróceniem ciągłości pracy i wszelkich innych utraconych upraw­
nień zawodowych i społecznych; - amnestionowania skazanych 
i więzionych za udział w demonstracjach; - ujawnienia pełnych 
rozmiarów zastosowanych represji i wszystkich innych okolicz­
ności, związanych z robotniczym protestem 25. VI. 76 r.; -
ujawnienia i ukarania osób winnych naruszania prawa, torturo­
wania i bicia robotników. 

Po spełnieniu tych postulatów Komitet Obrony Robotników 
straci rację dalszego istnienia. Komitet Obrony Robotników 
domaga się od Sejmu powołania specjalnej komisji poselskiej do 
bezstronnego zbadania tych palących i budzących niepokój spo­
łeczny problemów. 

A p e l 

Przypominamy raz jeszcze, że gdziekolwiek w kraju są repre­
sjonowani, obowiązkiem społeczeństwa jest organizowanie się 
celem ich obrony. W każdym środowisku, w każdym zakładzie 
pracy powinni znaleźć się ludzie odważni inicjujący zbiorowe for­
my pomocy. Apelujemy do represjonowanych, aby wykorzysty­
wali w swojej obronie wszystkie przysługujące im drogi prawne. 
Komitet gotów jest im przyjść z pomocą w miarę swych możli­
wości. Komitet Obrony Robotników wyrażając głębokie uznanie 
dla dotychczasowej ofiarności i solidamości społeczeństwa w dal­
szym ciągu apeluje o pomoc finansową, prawną, lekarską dla 
dotkniętych represjami. Apelujemy o popieranie zbiorowymi 
petycjami i indywidualnymi listami do Sejmu powołania spe­
cjalnej korni ji poselskiej. 

(Na t~pujł nazwi ka, adresy i telefony członłów KOR). 
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BIULETY r INFORMACYJNY 
AKTUALNOśCI żYCIA PUBLICZNEGO 

Grudzień 1976. 

Biuletyn ma na celu przełamanie państwowego monopolu 
informacji obwarowanego przez istnienie cenzury w naszym kraju. 



Zamieszczone w nim informacje służą jawności życia publicznego 
i składają się na kronikę represji stosowanych tak przeciwko 
obywatelom, jak i kulturze narodowej. Rozpowszechnianie Biu­
letynu jest czynnym występowaniem w obronie praw obywatel­
skich, jest korzystaniem z tych praw. 

Przeczytaj, przepisz i daj innym do czytania. Ujawniaj przy­
padki zamachów na prawa obywatelskie. Parniętaj! Niszcząc 
Biuletyn zaklejasz usta sobie i innym. 

KOMITET REDAKCYJNY 

KOMITET OBRONY ROBOTNIKóW 

Kom u n i kat nr 4. Dn. 22. 11. 76 KRO wydał Komunikat 
nr 4. Komunikat ten przynosi następujące informacje: 

Według cor.1z to dokładniejszych obliczeń, po wypadkach czerw­
cowych w Radomiu zatrzymano co najmniej 2000 osób, a w 
Ursusie 500. W Radomiu sądy i kolegia skazały co najmniej 
261 osób, a w Ursusie co najmniej 112. 

W lipcu i sierpniu odbyły się 4 duże rozprawy przeciwko 
oskarżonym o to, że w dn. 25. 06. w Radomiu działając w sposób 
chuligański wzięły udział w zbiegowisku ulicznym, którego uczes­
tnicy dopuścili się gwałtownego zamachu na funkcjonariuszy 
publicznych oraz obiekty i urządzenia gospodarki uspołecznionej, 
powodując w następstwie uszkodzenie ciała 75 funkcjonariuszy 
MO oraz szkodę w mieniu społecznym w wysokości ponad 28 mln. 
zł". W toku tych rozpraw skazano 24 osoby na kary od 2 do 
10 Jat pozbawienia wolności. We wszystkich tych prawach 
wniesione zostały przez obronę rewizje do Sądu Najwyższego. 
Ponadto odbyło się również około 100 proce ów indywidualnych, 
w których skazywano na kary więzienia od 3 miesięcy do 3 lat. 

W związku ze strajkami i demonstracjami 25. 06. w innych 
miastach i ośrodkach przemysłowych zwolniono z pracy: 

240 osób w Stoczni Gdańskiej im. Lenina; 
300 osób w fabryce amochodów w Starachowicach; 
200-250 osób w fabryce obuwia w Nowym Targu; 
300 osób w różnych zakładach pracy w Łodzi; 

Do dnia 31. 07. wpłynęło 68 odwołań do Terenowych Komisji 
Odwoławczych. Z tej liczby 53 oddalono, 11 umorzono (załatwiono 
polubownie), a w 3 wypadkach przywrócono do pracy. 

Jedynie w dziewiarskich zakładach im. Fornalskiej w łodzi, 
gdzie powstał komitet strajkowy, znaczny od etek poszkodowa­
nych wykorzystał możliwości obrony prawnej i uzyskał przywró­
cenie do pracy na z<.>.sadzie orzeczeń sądów pracy. 

W Nowym Targu w fabryce obuwia wybuchł strajk 29. 06. jako 
wyraz protestu przeciw fałszywym informacjom w prasie. W wy­
niku tego strajku usunięto z pracy około 250 osób. 

W Ursusie stałą pomoc otrzymuje 107 rodzin. Na zasiłki wy-
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dano dotąd 198.160 zł. Zasiłki jednorazowe pochłonęły 30.900 zł, 
a koszty procesowe 100.110 zł. 

W Radomiu pomocą finansową objęto 85 osób, a prawną -
34 osoby. Prawie wszystkie osoby wyrzucone z pracy znowu 
pracują. Płace obniżono im z reguły o 2 grupy uposażeń. W Ra­
domiu wydano dotychczas 304.960 zł. 

W Łodzi wydano na pomoc 15.000 zł. 
Do KOR-u przystąpili: Bogdan Borusewicz z Sopotu Józef 

śreniowski z Łodzi. 

R e p re s j e w o b e c c zł o n k ó w KOR-u 

Jerzy Andrzejewski na trzecie z kolei wezwanie do Wydziału 
Spraw Wewnętrznych Urzędu m.st. Warszawy odpowiedział nas­
tępującym pismem: 

,.Uprzejmie przepraszam, że nie stawiam się na wezwanie wyz­
naczone mi dzi iaj na godzinę 12-tą, wciąż się jednak po ostatniej 
chorobie nie czuję dobrze, trudno mi wychodzić z domu. 

Wezwanie z dnia 26. 11. br. stwierdza, że jestem wezwany 
w charakterze ,.strony" w sprawie "działalność stowarzyszenia". 
Nie trudno mi jest domyśleć się, że chodzi o moją przynależność 
do Komitetu Obrony Robotników. Otóż Komitet ten złożony 
z 20 osób nie jest stowarzyszeniem, nie jest również związkiem. 
Nie reprezentuje żadnej postawy politycznej i nie rozpowszechnia 
żadnej ideologii. Nie jest tajny. Nie zdąża również do trwałości 
swego istnienia, ponieważ powstał i działa w związku z zespołem 
konkretnych wydarzeń i rozwiąże się, gdy wszystkie godne poża­
łowania fakty zostaną przez odpowiednie władze rozwiązane zgo­
dnie z podstawowymi zasadami praworządności oraz społecznej 
moralności. Wszystkie te elementy charakteryzujące powstanie 
oraz działalność Komitetu Obrony Robotników, wykluczają we­
dle mego najgłębszego przekonania możliwość (z powołaniem 
się na ustawę z 1932 roku) dyskryminowania wszelkich poczynań 
Komitetu jako akcji nielegalnej". 

Halina Mikołajska, znana aktorka, członek KOR-u systema­
tycznie poddawana jest wyjątkowo brutalnym zykanom. Od dłuż­
szego już czasu nękana jest ona anonimowymi telefonami z po­
gróżkami i wymysłami. Usiłowano włamać się do jej domu. 
Zamalowano jej samochód farbą olejną, a w kilka dni później 
uszkodzono go w taki spo ób, że mogło to spowodować wypadek. 
W czasie podróży do Krakowa nieznani mężczyźni próbowali we­
drzeć się do jej przedziału w slipingu. Podczas pobytu w Kra­
kowie Halina Mikołajska została zatrzymana przez funkcjona­
riuszy MO pod zarzutem kradzieży kożucha i poddana rewizji 
osobistej. W dniu 13. 12. 76 do jej mieszkania wtargnęła kilku­
nastoosobowa grupa mężczyzn i innych domowników, rzucając 
pogróżki i ordynarne wyzwiska. 
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Kolejne fałszerstwa 

Po serii fałszowanych komunikatów KOR-u, wierszach i ulot­
kach szkalujących członków KOR-u i inne osoby związane z !U­

chem obrony praw człowieka (patrz BI nr 3 i 4), pojawiły się 
dwa teksty podpisane .,Filia Komitetu Obrony Robotników w 
Radomiu" i .,Sympatycy z robotniczej Łodzi". Oba te teksty -
rozsyłane pocztą - powołujące się m.in. na dane z fałszywych 
komunikatów, insynuują, że Komitet defrauduje społeczne fundu­
sze przeznaczone na pomoc ofiarom wypadków czenvcowych. 
Należy podkreślić, że filia Komitetu Obrony Robotników nie 
istnieje. Treść i ton obu listów nie pozostawiają wątpliwości, 
że pochodzą one z tego samego źródła, co fałszywe komunikaty. 

Apel Komitetu Obrony Robotników 

W dniu 29. 11. 76 KOR wystosował Apel do społeczeństwa. 
W Apelu przypomniane są znane już fakty solidarności społeczeń­
stwa z represjonowanymi w Radomiu i Ursusie. Jednocześnie 
KOR zwraca uwagę na milczenie władz, do których kierowane 
są skargi i petycje; władze zamiast rzeczowo badać poszczególne 
wypadki, szykanują autorów skarg. Sygnatariusze pisma z ZM 
.,Ursus" (patrz BI nr 3) przesłuchiwani są w zakładzie pracy, 
a autorzy skarg z Radomia nękani są przez Służbę Bezpieczeń­
stwa. Groźbami, obietnicami i przekupstwem próbuje się ich 
zmusić do odwołania podpisu lub wycofania skargi. Działania 
te mają na celu ukrycie terroru w obu miastach po 25. 06. W tej 
sytuacji KOR apeluje do w zystkich o pisanie listów, petycji 
i rezolucji domagających się powołania Komisji Sejmowej dla 
zbadania i ujawnienia okoliczności wypadków czerwcowych. 

W SPRAWIE POWOŁANIA KOMISJI SEJMOWEJ 

W ł a d y sław Bieńkowski, któremu robotnicy z Rado­
mia powierzyli w depozyt oryginał skargi (patrz: Skargi represjo­
nowanych) napi ał pismo do Mar załka Sejmu PRL, w którym 
informuje o otrzymanej skardze i zwraca się o powołanie komisji 
po elskiej dla zbadania okoliczności wydarzeń czerwcowych. 

L i s ty d o S ej m u PRL domagające się utworzenia Komi­
sji ejmowej dla zbadania i ujawnienia okoliczności wydarzeń 
czerwcowych i późniejszych represji wystosowały również nastę­
pujące osoby: 
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l. Jacek Bierezin, Zdzisław Jaskuła, Witold Sułkowski - mło­
dzi, łódzcy poeci. 

2. Bogdan Madej, pisarz z Lublina, autor wydanej w Instytucie 
Literackim w Pary.lu powieści .,Piękne Kalalie". 



3. Wanda Leopold, eseistka, krytyk literacki. 
4. Ryszard Dziewa, Zdzisław Jamrożek, Stanisław Witer z Lu­

blina. 
S. Kazimierz Janusz, inżynier z Warszawy. 

SKARGI REPRESJONOWANYCH 

Z b i ó r s kar g r a d o m s ki c h. W Warszawie pojawił się 
dokument zawierający odpisy zbiorowych i indywidualnych skarg 
mieszkańców Radomia. W maszynopisie tym (ok. 40 stron) 
znajduje się: 

l. List 65-ciu robotników radomskich bitych i torturowanych 
przez MO po wydarzeniach radomskich 25. 06. 

2. List rodzin oskarżonych w procesach radomskich, zawiera­
jący informacje o przebiegu procesów sądowych i torturach 
w śledztwie stosowanych wobec ich bliskich, z prośbą o re­
wizję rozpraw oraz o zbadanie praworządności postępowa­
nia przygotowawczego i dowodowego w tych sprawach (17 
podpisów). 

3. 15 skarg indywidualnych następujących autorów: Zenon 
Baran, Janina Brożyna, Danuta Chomicka, Czesław Chomic­
ki, Zbigniew Cibor, Waldemar Gutowski, Tadeusz Jakubiak, 
Krzysztof Kajdan, Janina Nazimek, Ryszard Nowak, Kazi­
mierz Rybski, Zofia Sadkowska, Józef Szczepanik, Stanisław 
Wijata, Piotr Wójcik. 

Większość skarg skierowana jest do Prokuratury Generalnej. 
Autorzy domagają się wyłączenia z czynności śledczych Prokura­
tury Wojewódzkiej i Miejskiej w Radomiu. 

Skarg a Ja n i n y Brożyny (patrz BI nr 4) zmusiła Pro­
kuraturę Generalną do wszczęcia śledztwa w sprawie zabójstwa 
jej męża. W odpowiedzi na pismo w tej sprawie adwokata 
Stanisława Szczuki Prokuratura Generalna podała sygnaturę akt 
(II DS. 20/76/S) sprawy zabójstwa Jana Brożyny. 

PROTESTY INTELIGENCJI 

A p e l W ł a d y s ł a w a B i e ń k o w s ki e g o. 

Władysław Bieńkowski, minister oświaty w okresie popaź­
dziernikowym (1956-58), b. poseł na Sejm, autor 4 książek 
wydanych w Instytucie Literackim w Paryżu, wystosował w 
październiku br. apel do społeczeństwa i władz PRL O przeciw­
działanie rozkładowi w orga11ach porządku publicv1ego. W Apelu 
Bieńkowski zwraca uwagę na nasilające się od wielu lat zjawisko 
łamania prawa przez organy mające stać na straży publicznego 
ładu. "Coraz liczniejsze świadectwa potwierdzają, że normalną 



płaszczyzną kontaktów obywateli z organami porządku staje się 
milicyjna pałka, że bicie, fizyczne i moralne torturowanie stosuje 
się również .,profilaktycznie" wobec ludzi przypadkowych nie 
obciążonych nawet poszlakami winy". Szczególne nasilenie takich 
metod nastąpiło po wydarzeniach czerwcowych. 

Wraz .. z rozkładem i moralną degradacją aparatu milicyjnego 
idzie jego korumpowanie", a procesy rozkładu przenoszą się do 
innych dziedzin życia społecznego. Za przykład może tu służyć 
wymiar sprawiedliwości, w którym powszechnie akceptuje się 
bezprawie. .,Znane są etki przykładów, w których sędziowie nie 
dopuszczają do ujawnienia metod śledztwa, przerywają każdą 
wzmiankę o torturach jako .,nie należącą do sprawy". 

Bieńkowski zajmuje się też konsekwencjami takiego postępo­
wania władz: ..... organy państwowe gwałcące praworządność, 
łamiące podstawowe prawne i moralne normy społecznego współ­
życia, są czynnikami anarchizacji kraju... i niweczą podstawy 
społecznej, obywatelskiej dyscypliny, wynikającej z poczucia so­
lidarności społeczeństwa z władzą i z zaufania do jej organów". 

Kończąc swój apel Bieńkowski pisze: .,Konieczna jest szeroka, 
żywiołowo już się budząca, aktywność społeczna w obronie praw 
obywatela w ujawnianiu wszelkich przypadków samowoli, gwał­
cenia elementarnych praw i jawnej pogardy dla norm społecznego 
współżycia". 

Wniosek do Rady Państwa 

Rada Państwa posiada konstytucyjne uprawnienia do ustalania 
wykładni ustaw (tzw. wykładnia autentyczna). Na tej podstawie 
Karol Głogowski i Adam Pleśniar wnieśli o ustalenie powszechnie 
obowiązującej wykładni art. 3 ust. l Konstytucji, który brzmi: 
.,Przewodnią siłą społeczeństwa w budoWie socjalizmu jest Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza". 

Wnioskodawcy wyrażają pogląd, że dekretacja prawa .,prze­
wodnictwa" politycznego PZPR budzi poważne zastrzeżenia ze 
względu na dwie podstawowe zasady konstytucyjne, a mianowicie: 

- zasada suwerenności ludu pracującego miast i wsi; 
- zasada równości obywateli PRL. 
Szczegółowa wykładnia art. 3 ust. l Konstytucji winna u talić 

m.in . .,Czy atrybut .,przewodnictwa politycznego" PZPR obejmuje 
wyłącznie partię jako całość, czy rozciąga ię również na wszyst­
kie poszczególne jej ogniwa i in tancje organizacyjne, a nawet 
na szeregowych członków". 

Francuski Komitet Solidarności 

Jerzy Andrzejewski otrzymał z Paryża zawiadomienie o pow­
staniu francuskiego komitetu solidarności z polskimi robotni · 
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karni. O Komitecie tym informował już paryski dziennik Le 
Morzde (patrz BI nr 4). W zawiadomieniu tym podany jest adres 
siedziby Komitetu: Cahier de Cinema, 9 passage Boule Blanche, 
75012 Paris. Komitet zapowiada wydawanie swego Biuletynu. 

Pornoc Heinricha Bolla 

Heinrich Boli, wybitny pisarz niemiecki, laureat literackiej 
Nagrody Nobla, przekazał na fundusz pomocy robotnikom 50.000 
zł, pochodzących z jego honorariów za polskie tłumaczenia jego 
utworów. 

ECHA PRASY SWIATOWEJ 

W poważnych i najbardziej poczytnych zachodnich tygodni­
kach ukazały się artykuły o sytuacji w Polsce, jaka powstała po 
wydarzeniach czerwcowych. 

Zachodnioniemiecki Der Spiegel opublikował (15. 11.) pierwszy 
z zapowiadanej serii artykułów, cytując wiele relacji z wydarzeń 
czerwcowych oraz skargi represjonowanych. Artykuł ilustro­
wan)' jest zdjęciami z pamiętnych zajść na Wybrzeżu z 1970 r. 
Będzie on wysyłany do Polski. 

Angielski The Ecorzomist w artykule (13. 11.) pt. "Polska: 
początek opozycji" omawia działalność KOR-u, a przedstawiając 
list robotników ZM "Ursus" do naczelnych władz PRL, stwierdza, 
że ilość podpisów pod tą petycją (900) jest godna uwagi zwa­
żyvJszy na możliwości represji w stosunku do sygnatariuszy. 
W konkluzji pojawia się pytanie: czy aktywność robotnicza zo­
stanie stłumiona, czy też nastąpią negocjacje z przedstawicielami 
robotników, co - wg autora artykułu - oznaczałoby "początek 
końca monopolu władzy komunistycznej partii". 

Amerykański Time (22. 11.) poświęca sytuacji w Polsce tzw. 
"cover story" (najważniejszy artykuł w numerze) pt. "Sezon 
niezadowolenia". W artykule tym szeroko cytowany jest list 
otwarty prof. E. Lipińskiego do Edwarda Gierka. Analiza sytua­
cji obejmuje okres od grudnia 1970 do wydarzeń ostatnich, 
w tym porusza sprawę dyskusji nad Konstytucją i represji w 
stosunku do robotników. Tygodnik zamieszcza fotografie Jerzego 
Andrzejewc;kiego, Edwarda Lipińskiego i Kardynała Stefana Wy­
szyńskiego. Omawiając problemy wolności religii autor artykułu 
kre li sylwetkę Prymasa Polski, zwracając uwagę na Jego nieu· 
giętą postawę przez całe 31 lat komunistycznej władzy. 

W ROCZNICĘ GRUDNIA 1970 

W Kulturze paryskiej (10/76) ukazał się artykuł Bolesława 
Sulika pt. Robotnicy. 
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Bolesław Sulik, dziennikarz i scenarzysta filmowy, współtwórca 
grupy Konstynenty (która po październiku 56 dążyła do nawią­
zania kontaktów z krajem), współautor monografii Polacy w 
Wielktej Brytanii, a także scenariuszy do filmów Na samym dnie 
(reż. J. Skolimowski) i Smuga cienia (reż A. Wajda), przebywa 
w Wielkiej Brytanii od 1946 roku. Współpracuje m.in. z Tribune, 
pismem związanym z Lewicą Labour Party. We wrześniu br. 
telewizja brytyjska pokazała jego film o strajku okupacyjnym 
w styczniu 71 r. w stoczni szczecińskiej pt. Trzy dni w Szczecinie. 
Strajk ten zakończył się spotkaniem robotników z Edwardem 
Gierkiem. Sulik, rozmawiając wielokrotnie z członkami Komi­
tetu strajkowego (m.in. z Edmundem Bałuką, przewodniczącym 
tego komitetu, przebywającym obecnie w Anglii), zbierał mate­
riały do filmu przeszło rok. 

Artykuł Sulika jest głęboką refleksją na temat sytuacji i roli 
społecznej robotników. Ukazuje rozwój sytuacji strajkowej, doj­
rzewanie polityczne przywódców i sposób rozprawienia się z opo­
zycją robotniczą. 

Przywódcami strajku grudniowego byli działacze partyjni. Przy 
braku organizacji autentycznie robotniczych jedynym ujściem 
dla robotników obdarzonych temperamentem działacza społecz­
nego jest PZPR. Tacy właśnie robotnicy są naturalną robotniczą 
elitą zakładów pracy i jednocześnie .,transmisją" pomiędzy .,do­
łami" robotniczymi a kierownictwem zakładu. W warunkach 
utajonego konfliktu, a więc bez mała przez cały okres istnienia 
PRL, spełniają oni podwójną rolę: reprezentacji intere ów naj­
bardziej wyzyskiwanej warstwy społecznej wobec władzy i inte­
re ów władzy wobec robotników. W grudniu 1970 tacy właśnie 
działacze stanęli na czele ruchu strajkowego, zdając sobie spra­
wę z konieczności zmian, próbując jednocześnie ratować swój 
autorytet wobec współtowarzyszy pracy. Rola ich skończyła się 
wraz ze zmianą na górze partyjnej. Ponieważ jednak nie speł­
niono podstawowych postulatów strajkujących, jak cofnięcie pod­
wyżki cen, czy stworzenie niezależnej reprezentacji robotniczej, 
wrzenie trwało nadal. I wy tarczył banalny pretekst - kłamliwa 
informacja w prasie o czynie produkcyjnym w rurowni, aby 
strajk wybuchł na nowo. Na jego czele stanęli tym razem ludzie 
zupełnie inni. Ludzie odwaźni, inteligentni, obdarzeni tempera­
mentem, często skonfliktowani z prawem, dojrzali politycznie 
w warunkach pierwszego strajku, tacy jak Edmund Bałuka, czy 
Adam Ulfik. Dla robotników przeszłość tych ludzi (skazanie za 
próbę ucieczki za granicę czy za pobicie milicjanta) me była 
czymś kompromitującym, wręcz przeciwnie, była gwarancją od­
wagi i bezkompromisowości. 

Strajk okupacyjny tn.vał, zgodnie z żądaniem trajkujących, 
do momentu przybycia Gierka wraz z innymi przedstawicielami 
władz. Był to okres imponującej .,trzydniowej eksplozji demo­
kracji", okre ciągłych dyskusji i zebrań. W wyniku spotkania 
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z Gierkiem strajk został zakończony. Gierek obiecał spełnić pos­
tulaty strajkujących, m.in. wolnych wyborów do Rad Robotni­
czych i Związków Zawodowych na szczeblu wydziału i zakładu, 
przekształcenia Komitetu strajkowego w Komisję Robotniczą 
z możliwością dysponowania radiowęzłem. 

A oto dalsze losy strajku szczecińskiego: ,.Polityczne procesy 
nie są potrzebne. Dysponując czasem i cierpliwością policja może 
poczekać na okazję wyłowienia niebezpiecznych politycznie ro­
botników, może taką okazję podsunąć lub spreparować". Doz­
wolone są wszelkie metody: rozsiewanie podejrzeń, że przywódcy 
strajku są agentami SB, anonimy i fałszywe oskarżenia 

W wyborach do rad robotniczych 12. 02. 71 Komisja Robotni­
cza poniosła klęskę. Do rady zakładowej wszedł tylko Bałuka. 
Po wyborach Komisja została rozwiązana. Policja systematycz­
nie wyszukiwała materiały dokumentujące strajk. Latem 1971 
jeden z najbardziej bojowych przywódców, Bogdan Gołaszewski, 
został znaleziony nieżywy, otruty gazem. Zorganizowano próbę 
zamachu na życie Ulfika - został odurzony chloroformem prze:t. 
dwóch mężczyzn, którzy wyszli z mieszkania odkręciwszy kurki 
z gazem. W kilka tygodni później został on oskarżony o gwałt. 
Dzięki interwencji Bałuki wypuszczono go z więzienia, jednak 
do stoczni nic mógł już powrócić. Zmarł nagle 2. 2. 1976 r. 
Natomiast inny członek komitetu, Gałązka, został skazany za 
g\Vałt na 8 lat więzienia. Kilku innych przywódców strajku zmu­
szono do pracy poza stocznią. Bałuka w 1972 został przewodni­
czącym Związku Metalowców - szybko usunięty i nie przyjęty 
z powrotem do stoczni. Uzyskawszy książeczkę marynarza, pod­
czas pierwszego rejsu popro ił o azyl na Zachodzie. 

REWIZJA W SĄDZIE NAJWYtSZYM 

W dniach 10-11. 12. 1976 w Sadzie Najwyższym odbyła ię 
rewizja procesu radomskiego, o którym w lipcu br. informowała 
prasa centralna. W większości wypadków Sąd Najwyższy nie 
uwzględnił argumentacji obrony. Zapadły wyroki: Zygmunt Zbo­
rowski 10 lat pozbawienia wolności, Ryszard Grudzień 9 lat, 
Tadeusz Mitak 6 lat (8 lat w I instancji), Wojciech Witak 4,5 roku 
(6 lat), tani ław Górka 2 lata z zawieszeniem na 3 (S lat); sprawa 
Henryka Bednarczyka (4 lata) zo tała przekazana do ponow­
nego rozpatrzenia. Sprawie przewodniczył sędzia Pustelnik. 

Skróty przemówień obrończych krążą w odpisach maszyno­
wych. 
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LIST KOR DO MI ISTRA PRACY, PŁACY I PRAW S C]. 

\'t'arszawa, 8. . 1976 r. 

Ob. dr Tadeu z RudoU 
Minister Pracy, Płacy i praw Socjalnych 
ul. Nowogrodzka 1/3/5 

arszawa 

KOMITET OBRO Y ROBOT IKOW zwraca ię do Obywatela iinistra 
z apelem o spowodowc nie cofnięcia wypowiedzeń stosunku pracy wobec 
ucze tników prote tacyjnych wystąpień robotniczych w całym kraju, a szcze. 
gólnie w Radomiu i Un.usie w dniu 25. VI. 1976 r . 

ależy zauważyć, że dokonane zwolnienia z pracy nie tylko Dłl.l'WZ)'ły 
podstawowe prawo świata pracy do strajku, lecz także przepisy Kodeksu 
Pracy, albowiem przerwanie pracy nie jest tym samym co jej opuszczenie 
(art. 52 §l KP). 

Równocześnie Komitet prosi o spowodowanie uchylenia pisma Ministra 
Przemysłu Maszynowep z 17. VII. 1976 r., znak PP-11-5201/76, jako 
nie znajdującego oparci.1 w obowiązującym prawie. 

Za Komitet Obrony Robotników 
(-) Prof. dr E. Lipiński 

OSWIADCZENIE NR 2 
MŁODZIEZOWEGO KOMITETU DO SPRA W K.B.W.E. 

W HELSINKACH 

DO OPINII RZ~DOW I POŁECZEŃSTW 
Z l~ZA YCH PO T A OWIENIA H KONFERENCJI 
BEZPIECZEŃ TW I W POŁPRACY EUROPIE 

W czerwcu 1976 roku odbyło się w Warszawie europejskie zgromadzenie 
młodzieży i studentów. Wtedy lo po raz pierwszy przedstawili'my uczestni­
kom tego zgromadzenia kilka faktów świadczących o naruszaniu podstawowych 
wolno' i człowieka w na zym kraju, m.in. wolności przekonań, tajemnicy 
kore pondencji, itp. Obecnie dotarły do nas dokumenty daj'lce możliwość 
prz konania ię jak w rzeczywi to· i władze PRL traktują postanowienia 
konferencji. 

2 kwietnia 1976 roku na krajowej naradzie aktywu partii za.>t~pca 
członka Biura Politycznego - sekretarz KC Łukaszewicz mówiąc o Helsin­
kach powiedział: "Utrwalić powinni'my w 'wiadomości naszego aktywu 
i cal j nil! zej partii, że klasowo rozumiane pokojowe wspólli;tnienic oznacza 
bezkompromi~w'l walkę ideologiczną, wyraźne rozgraniczenie w ramach po­
kojowej w półpracy i wymiany dobr tych warto' i, którym otwieramy d t~p 
do naszego społeczeństwa od tych, które zdecydowanie odrzucamy. Działając 
w intere ic 'ocjalizmu i narodu nie możemy pozwolić na dopływ tego 
wszy tkiego, co tanowi ideologiczne i fizyczne zagrożenie naszego połeczeń­
atwa". owa te były polwierdzeniem innego dokumentu, i unaoczniły w jaki 
to posc)b partia widzi po lanowienia tzw. 3-go ko zyka, mówiące o wobodnym 
przepływie ludzi i informacji. Tym dokumentem je ·t zarządzenie Nr 2 

52 



Prezesa Głównego Urz~du Ceł ogłoszone 28 lutego 1976 roku w Biuletynie 
Urzędowym. Je t to lista zawierająca spis cza opism oraz wydawnictw zachod­
nich, które podlegają konfiskacie. a tej I S-stronicowej czarnej li." cie 
znalazło się aż 188 tytułów, w tym czasopisma w j~zykach angielskim, 
francu kim, polskim oraz niemieckim. W ramach owej bezkompromisowej 
walki ideologicznej, o której mówił tow. Łukaszewicz wzmożono zagłu. zanie 
rozgło"ni polskiej Radia Wolna Europa. Dzieje się to w czasie gdy 
władze prowadzą szeroką kampani~ na rzecz o zcz~dzania energii elektrycznej 
(tak zwana akcja ,,megawaty nie na straty"). Tak wi~c widzimy, że owa wojna 
ideologiczna i płynące setki megawatów na zagłuszanie RWE są rzeczą waż.. 
niejszą, bo przecież obywatel PRL w kall..ulacjach PZPR'owskiej propagandy 
się nie liczy. Wracając do tzw. wypadków w Radomiu i Ursusie naleŻ} 
zanotować, że obecnie do osób które brały bezpo9redni lub nawet tylko 
po"redni udział stosuje si~ metody, które przypominają żywo ,.post~powe 
tradycje" stalinowskiego i bierutowskiego Urzędu Bezpieczeństwa. Z relacji 
naocznych świadków dowiadujemy si~ o nieludzkim traktowaniu osób 
zatrzymanych. Tortura fizyczna stanowi znowu główny ,,środek wychowaw· 
czy". faltrelowani ludzie nil'! mają w praktyce żadnej możliwości samo­
obrony. Po wyjściu z aresztu są za traszeni i szantażowani przez Służbę 
Bezpieczeństwa, która w ten sposób chce zmusić swe ofiary do milczenia. 
Nasiliła się o tatnio kampania oszczerstw przeciw osobom ze połecznego 
Komitetu Obrony Robotników, oraz innym niosącym pomoc poszkodowanym. 
Służba Bezpieczeństwa rozpowszechnia ostatnio fałszywe komunikaty Nr 3 
i Nr 4 Komitetu Obrony Robotników, listy protestacyjne, oraz "List Otwarty 
do połeczeństwa Polskiego w Kraju", podpisany przez "Klub Iyśli Polskiej 
w Londynie". Aby zdyskredytować w oczach opinii publicmej naszą dzia­
łalność wypu zezono też list podpisany nazwą naszego Komitetu. List ten 
j t w rzeczywisto· ci próbą skompromitowania jednego z działaczy opozycji 
- Adama fichnika. Te oraz inne metody działania "w duchu Helsinek" 
są przykładem dla demokratycznych państw jak naprawdę spraw~ odpr~nia 
traktują rządy państw "socjalistycznych". Intelektuali"ci Zachodu winni 
zrozumieć bardzo ja no, że przy. zło'ć Europy Wschodniej, a co za tym 
idzie oczywi."cie całej Europy, zależy od ich po tawy moralnej; jak 
również jeszcze bardziej od po tawy zachodnich związków zawodowych. Tylko 
solidamo • ć z klasą robotniczą Polski oraz innych państw znajdujących się 
w tej samej sytuacji może przyczynić si~ do pokojowej zmiany na lepsze. 
Wzywamy wi~c was wszystkich, tych którym drogie są ideały wolno" ci i praw­
dziwej demokracji, aby przyłączyli ir do naszego wezwania pod adresem 
Władz PRL. 

APELUJE 1Y: 

l) O ogłO'Izenie pow. zechnej amne tii dla osób akazanych za udział 
w manifestacjach i trajkach w czerwcu 1976 roku, oraz dla wszystkich 
innych wi~żniów politycznych; 

2) o znie ienie cenrury wyda"~~.uictw w kraju, oraz uchylenie uchwały 
umer 2 z dnia 31 stycznia 1976 roku w sprawie konfiskaty wydawnictw 

przychodzących z Zachodu; 

3) o zaprze tanie zagłuszania tacji radiowych; 

4) o wprowadzenie w życie martwych liter konstytucji PRL o "~~.oln "ci 
przekonań, !Iłowa, druku i zgromadz ń; 

5) o pociągni~cie do odpowiedzialności oeób, które są winne w zystkim 
wykroczeniom godzącym w zasady sformułowane przez: Deklaracjr Praw 
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Człowieka, Deklaracje Konferencji w He~inkach oraz przez Konstytucj~ 
PRL. 

ierzymy iż wysiłki nasze - aby w Polsce i w innych krajach bloku 
państw wojalistycznych zapanowały warunki odpowiadające wymogom praw­
dziwej wolności i demokracji oraz sprawiedliwości społecznej - zostaą 
uwieńc1,one powodzeniem. 

MŁODZIEZOWY KOMITET DO SPRA W KBWE W HELSINKACH 

Warszawa, 3 listopada 1976. 

LIST DZIEWIĘCIU 
DO PRZE WOD ICZĄ.CEGO RADY P AŃSTW A 

Warszawa, dn. 24 sierpnia 1976 r. 

Przewodniczący Rady Państwa 
Prof. Dr Henryk Jabłoński 
War s z a w a. 

My niżej podpi. ani zwracamy się do Rady Państwa z gorącym apelem 
o zwolnienie w zystkich aresztowanych uczestników wydarzeń wynikłych 
z ogłoszenia projektu podwyżki cen podstawowych artykułów żywnościowych, 
oraz o przywrócenie na stanowiska pracy wszystkich zwolnionych w wyniku 
tych wydarzeń pracowników. Prosimy też o zastosowanie amnestii do 
wszystkich skazanych jnż w procesach, które toczyły się w powyższych spra­
wach. ważamy, że nie można karać robotników za wypadki wynikłe 
przede wszystkim z błędnych decyzji - podjętych i z kolei zmienionych 
przez władze. 

Nie możemy tn wchodzić w meritum poważnych problemów ekonomicz­
nych i politycznych, które z tym się wiążą. Podjęcie szeregu powa7.nych 
decyzji dla rozwiązania aktualnych trudnoki gospodarczych wydaje ei~ być 
niezbędne. fog-1 one też wymagać poświęceń ze strony społeczeństwa. 
Jednakże konieczna będzie przy tym szeroka, rzeczywista konsultacja ze spo­
łeczeństwem, tak, jak to zostało zapowiedziane w o:wiadczeniach przywódców 
politycznych kraju. Tylko taka konsultacja i uwzględnianie opinii pracow­
niczych może skutecznie zapobiegać protestom, które przybieraj' formy gwał­
towne. 

Zosto owa n e wobec uczestników zajść z 25 t'Zerwca br. repr je; wyroki 
ądów i kolegiów orzekających a zwła'IZCZB liczne zwolnienia z pracy i bole ne 
konse wencje życiowe tych zwolnień (brak 'rodków do życia, nowa praca 
na gorszych warunkach, utrata citgłości pracy itd.) stanowił czynnik ogrom­
nie utrudniaj,cy prawdziwą konsultację i tworzenie klimatu zaufania między 
wład.ą i społeczeństwem. zczególne wzburzenie w społeczeń lwie wywołuj, 
licme fakty bicia are~ztowanych i prze.Juchiwanych. Dbałości o po zanowa­
nie prawa i porządku publicmego nie można oderwać od oceny przyczyn, 
które spowodowały zaistniałe zajścia. Dlatego uważamy, ie istnieje nagl,ca 
potrzeba zastosowania nadzwyczajnych złagodzeń kar oraz przywrócenia nor­
malnych, dotychcza~wych warunków pracy zwolnionym. 
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Represje typu aresztowań i zwolnień z pracy, zwłaszcza połączone z bru· 
talnym traktowaniem, robią wrażenie odwetu, wywołują powazechnie poczucie 
krzywdy i nie prawiedliwości, gniew i oburzenie, i wbrew pozorom obniżają 
autorytet władzy w społeczeństwie. 

Sądzimy, że !akty bicia i nieludzkiego traktowania aresztowanych robot· 
ników stanowią też niesłychanie groźny na przy złość precedens. tanowią 
bowiem bardzo niebezpieczny czynnik przeciwstawiania władzy społeczeń· 
stwu. Tworząca się juź niestety tradycja agresywnych postaw ze strony 
organów porządkowych oraz równolegle tworzących się postaw nienawiści po 
stronie pracowników, zwłaszcza młodych, musi być przerwana. Fakty bicia 
powinny być zbadane przez władze nadrzędne a winni pociągnięci do odpo­
wiedzialno_' ci. 

Jest to sprawa naszej przyszłości. Nie możemy sobie pozwolić, aby w pers-
pektywie trudności społeczno-gospodarczych, które trzeba będzie przezwyciężać, 
ryzykować powstawa n· e i utrzymywanie się klimatu wzajemnych odwetów 
i wrogo' i, który może grozić tragicznymi i nieobliczalnymi konsekwencjami. 

Dochodzą do nas informacje, niestety nie potwierdzone oficjalnie, o po­
dejmowaniu kroków łagodzących represje (zwalnianie przedterminowe). 
Apelujemy o pełną i konsekwentną likwidację skutków dotychczasowych 
kroków represyjnych. Sądzimy, że byłby to niezwykle ważny !akt przywra· 
cający kontakt i komunikację władzy i społeczeństwa, a także podnoszący 
rzeczywisty autorytet władzy w kraju. 

Autorytetu władzy nie narusza bowiem sam protest pracowniczy (wyra· 
żany również w formie strajku). Protest jest elementarnym prawem obywa· 
tel kim n także często ważnym elementem informacji i dialogu. Nie moźe 
być on więc traktowany jak przestęp two. Autorytet władzy słabnie wtedy, 
kiedy protest jest od razu odrzucany lub tłumiony - co godzi w klimat 
zaufania, który w naszych waruokach jest rzeczą kluczową. 

Jesteśmy przekonani, iż apel na. z wyraża pragnienia przeważajęcej cz~i 
inteligencji katolickiej, do której przynależymy, i w ogóle obywateli Polsk.iej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Zdrislaw ZPA.KOWSKI, Michał WRONISZEWSKI, !tfalgor..ata 
PIOTROWSKA, Henryk WUJEC, Andrzej WIEWWIEYSKI, 
Stan~lawa GRAB KA, Krzyutof JEDL1!9SKI, ]an TURNAU, 
kJ. Bronisław DE!tfBOWSKI. 
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O POWOŁANIE KOMISJI SEJMOWEJ 





LI T 28-miu PROFESOROW DO SEJMU PRL 

Do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
na ręce 1ar. załka ej mu 
tanisława Gucwy. 

Warszawa, 21 grudnia 1976 r. 

Przesyłam na ręce Pana Marszałka list 28 profe!!Orów w sprawie powo­
łania komisji poselskiej dla zbadania wydarzeń 25 czerwca br. i ich następstw. 
Jako depozytariusz podpisów stwierdzam zgodno:ć spisu osób podpisanych 
z oryginałami. 

Z poważaniem, 
Prof. dr /an KIELA OW KI 

Warszawa, 21 grudnia 1976 r. 

Do ejmu 
Polskiej Rzeczypo politej Ludowej 

Zwracamy si~ do Sejmu Pot kiej Rzeczypo politej Ludowej o powołanie 
komisji po lskiej w celu obiektywnego i dokładnego zbadania przebiegu 
strajków i demonstracji robotniczych w dniu 25 czerwca br., a także spowo­
dowanych tymi wypadkami procesów stdowych, repre ji zastowwanych przez 
zakłady pracy i organy ścigania oraz wystąpień społecznych w obronie 
dotknirtych represjami robotników. 

Bardzo znaczne złagodzenie wyroków w procl' ie rewizyjnym robotników 
Ursu a, o. karionych o . abotaż, w pow!IZechnym odczuciu wiązane je t 
z wyst,pi~niem E pi kopatu PoL ki. Pełna tre · ć tego wystąpienia nigdy jed· 
nak nie b}ła podana do publicznej wiadomo'ci przez prasę ani inne środki 
przekazu. Podobnie pra..a, rarłio i telewizja nie podają żadnych wiadomo: i 
o działaino · i komitetu zawiązanego przez grupę obywateli dla obrony robot­
ników dotkniętych represjami. Brak rzetelnej i pełnej informacji o wypad­
kach z 25 czerwca br. oraz ich nnstrpstwach sprzyja ~zerzeniu się plotek 
i umożliwia rozsiewanie fałszywych wiadomości. Wszystko to zaś wznieca 
niepokój i budzi rozgoryczenie. Uważamy, że jedynie obiektywne i szcze­
gółowe rozpatrzenie tej sprawy przez autorytatywny organ, jakim byłaby 
korni ja ~Iska, a następnie podanie wyników prac komisji do publicznej 
wiadomości, czego społeczeńatwo ma prawo się domagać, przerwać może fal~ 
narastającego niepokoju. 
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Anatol BRZOZA, prof. zwycz., Inst. Ekonomiki Rolnej, czł . .k.oresp. PAN; 
lrerw CHMIELEWSKA, prof. zwycz., czł. rzecz. PAN - Wydz. Nauk 

Biologicznych; 
Izydora DĄ. IBSKA, prof. zwycz., Inst. Filozofii i Socjologii PA ; 
Eu«eniuu DOlilAŃ KI, prof. zwycz. Inst. Fizjologii i Zywienia Zwierąt 

PAN, członek kore pondent PAN; 
Roman DUDA, prof. nadzw. Inst. Matematyczny PAN; 
Andrzej GRZEGORCZYK, prof. zw. Inst. Filozofii i Socjologii PAN- logik; 
Stanisław HARTMAN, prof. zw. Inst. Matematyki PA ; 
Stanisław HUBERT, prof. zw. Inst. au.k Prawno-Ustrojowych Uniwersytetu 

Wrocław kiego; 
Wiktor KE/IIULA, prof. zw., czł. rzeczywisty PAN, Inst. Chemii Fizycznej; 
Jan KIELANOW KI, prof. zw. Inst. Fizjologii i Zywienia Zwierąt PAN, 

członek rzeczywisty P A ; 
Włady ław KUNICKI-GOLDFINGER, prof. zw. Inst. Mikrobiologii UW, 

członek korespondent PAN; 
Halina KURKOW KA, prof. nadzw. Inst. Filologii Polskiej UW; 
Józef ŁUKA ZEWICZ, prof. nadzw. Inst. Matematyki Uniw. Wrocław kiego; 
Marian lilAŁOWI T, prof. zwycz., Inst. Historyczny UW; 
Włodzimierz NIE/IflERKO, prof. zwycz. Inst. Biologii Do'wiadczalnej PAN, 

członek rzeczywisty P A ; 
tefan NOWAK, prof. nadzw. Inst. ocjologii ; 

Marian NUNBERG, prof. zwycz., członek rzeczywisty PAN, Wydział Nauk 
Rolniczych i Leśnych; 

Krzysztof PIGOŃ, prof. nadzw., dyr. Instytutu Chemii Organicznej i Fizycz. 
nej Politechnik.i Wrocławskiej; 

Anna RUDZKA-CYBI OWA, prof. zwycz. Akademia ztu.k. Pięknych w 
Krakowie; 

Zofia SKROW ACZEWSKA, prof. zwycz. Inst. Chemii Org i Fiz. Pol. Wrocł.; 
Marian U KI, prof. zwycz. Inst. Telekomunikacji i Akustyki Pol. Wrocł.; 

tefan WIEtAW KI, prof. zwycz. Wydział Filozofii KUL; 
Władysław TOMKIEWICZ, prof. zwycz. UW - historyk; 
Zbisniew WOJCIK, prof. nadzw. Instytut Historii PAN; 
Kazimierz ZAKRZEW KI, prof. nadzw. medycyny, Inst. Badań Jtdrowych 

PA ; 
Cze law ZGORZELSKI, prof. zwycz. KUL, historyk literatury; 
Tadeusz ZIP ER, prof. nadzw. Inst. Architektury i Urbanistyki Pol. Wrocł.; 
Grażyna ZNANIECKA, prof. nadzw. Inst. Fizjologii i Zywienia Zwierąt 

PA . 

A P l~ 175-ciu 

DO PRZEDSTAWICIELI SWIATA KULTURY I NAUKI 
POSŁOW NA SEJM PRL 

Warszawa, 6 stycznia 1977 r. 

Od robotników Radomia i Ursusa, którzy wzięli udział w 
czerwcowym proteście przeciw podwyżce cen żywności i następnie 
padli ofiarą represji nadchodzą wstrząsające skargi. Robotnicy 
stwierdzają, że po aresztowaniu byli wielokrotnie bici przez 
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funkcjonariuszy milicji a podczas przesłuchań poddawano ich 
torturom. Niektórzy odnieśli obrażenia nie wyleczone do dzisiaj. 

Do Sejmu wpłynął wniosek o powołanie komisji poselskiej 
celem przeprowadzenia dochodzeń w sprawie wszystkich okolicz­
no· ci łamania prawa i stosowania gwałtu, o których informują 
poszkodowani robotnicy. Znęcanie się nad aresztowanymi nie 
może być tolerowane. Obowiązkiem obywatelskim i moralnym 
każdego uczciwego człowieka jest napiętnowanie tych odrażają­
cych praktyk i przeciwdziałanic im wszelkimi dostępnymi środ­
kami. W licznych środowiskach inteligencji polskiej nie ustają 
wysiłki aby przyjść z pomocą pokrzywdzonym, hamować prze­
śladowania i nie dopuszczać do dalszego dręczenia ludzi. J ed­
nakże możliwości są ograniczone. W przeświadczeniu, że Wasze 
możliwości działania, wynikające z poselskich kompetencji, pre­
rogatyw i immunitetów, są znacznie szersze, zwracamy się do 
Was z apelem o podjęcie w Sejmie sprawy bitych i torturowa­
nych robotników. 

Zwracamy się do Was, pisarzy, uczonych, artystów, posłów na 
Sejm PRL. Zwracamy się do posła seniora Jarosława Iwaszkie­
wicza i do wice-marszałka Sejmu architekta posłanki Haliny 
Skibniewskiej, do socjologa profesora Jana Szczepańskiego i 
aktora Gustawa Holubka, do powieściopisarza Wojciecha żukraw­
skiego i publicysty Karola Małcużyńskiego, do profesora KUL 
Ryszarda J. Bendera i pisarza Tadeusza Hołuja, do prawnika 
profesora Sylwestra Zawadzkiego, do dziennikarza i działacza 
społecznego Konstantego Łubieńskiego, do lekarzy profesora Hen­
ryka Rafał kiego i profesor Haliny Koźniewskiej, do pisarzy 
Bogdana Czeszki, Edmunda Osmańczyka i Zbigniewa Załuskiego, 
do aktora Mariusza Dmochowskiego i redaktora Mieczysława F. 
Rakowskiego oraz do wszystkich ludzi kultury i nauki zasiada­
jących w Sejmie. 

Sądzimy, że odpowiedzią na skargi prześladowanych nie może 
być milczenie. Milczenie byłoby, jak zw;kle, znakiem zgody, 
a w tym wypadku oznaczałoby ono zgodę na bezprawie i przemoc 
fizyczną. Sądzimy, że konieczne jest powołanie komisji posel­
skiej dla zbadania nadużyć i gwałtów, o których wie i mówi cały 
kraj. Oczekujemy od Was wszczęcia kroków, w celu wyłonienia 
takiej korni ji spośród posłów na Sejm PRL. Apelujemy do 
Wa o to. 

Joanna Arnold - tłumaczka, Daria Andriejew - pedagog, 
Wojciech Arkuszewski - fizyk, Władysław Bartoszewski - his­
toryk publicysta, Jolanta Maurin-Białostocka - historyk sztuki, 
Konrad Bieliński - matematyk, Jacek Bochet'tski - pisarz, 
Teresa Bogucka - socjolog, Seweryn Blwnsztajn - socjolog, 
Andrzej Bratm - pisarz, Bogusława Blajfer, Przemysław Bys­
trzycki - pisarz, Kazintierz Brandys - pisarz, Marian Brandys 
- pisarz, Tomasz Burek - pisarz, Barbara Bożym - filolog, 
Andrzej Bieńkowski - artysta plastyk, Ewa Bieńkowska - ro-
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manistka, Małgorzata Braw1ek - aktorka, Andrzej Belczyński 
- prawnik, Maksymilian Boratyt1ski - matematyk, Stefan Bora­
tyński - prawnik, Bogdan Chwedeńczuk - redaktor, Andrzej 
Celiński - socjolog, Józef Chajn - chemik, Maria Dziewicka -
historyk, Jan Dziendziora - artysta malarz, Andrzej Drawicz -
pisarz, Stanisław Drozd - psycholog, Jerzy Ficowski - pisarz, 
Kazimierz Frieske - socjolog, Piotr Pronczeski - aktor, Jan 
Gadomski - ekonomista, Anna Górecka - architekt, Agnieszka 
Grudzińska - filolog, Mieczysław Grudzit1ski - inżynier, Roman 
Gret'z - biolog, Renata Grzegorczyk - językoznawca, Joatma 
Guze - tłumaczka, pisarka, Jolanta Grzegorek - dziennikarz, 
Marek Grzeshlski - polonista, Jacek Gąsiorowski - polonista, 
Włodzimierz Gromiec - filozof, Helena Zofia Gromiec - redak­
tor, Janusz Górski-Bratczuk, Helena Hegemajerowa - ekono­
mistka, Krzysztof Herbst - socjolog, Hanna lgalson - tłumacz­
ka, Zofia JasMska - historyk teatrolog, Andrzej Jastrz(!bski -
redaktor, Joanna Justyna Janeczek - dziennikarz, Janina Ka­
czanowska - biolog, Anna Kamieńska - pisarka, Jadwiga Ko­
morowska - socjolog, Marek Konrad - aktor, Zygmunt Komo­
rowski - socjolog, Anka Kowalska - pisarka, Jacek Kleyff -
satyryk, Wojciech Kochlewski - inżynier, Jan Krzysztof Kalus 
- socjolog, Zofia Kużelanka- redaktor, Maria Kosińska- his­
toryk sztuki, Marek Kęsy - socjolog, K(!sy - fizyk, Roman 
Komecki - dziennikarz, Grażyna Borucka Kuroń - psycholog, 
Aleksandra Korejwa - reżyser, Tadeusz Konwicki - pisarz, 
Andrzej Kijowski - pisarz, Ryszard Krynicki - pisarz, Sławomir 
Kretkawski - historyk, Aleksandra Król - grafik, Eugeniusz 
Kloc - filolog, Kazimierz Kaczor - aktor, Konstanty Jan Kur­
man - inżynier automatyk, Waldemar Kuczyński -ekonomista, 
Grażyna Kopińska - filolog, Maria Korniłowicz - pisarka, Olga 
Kersten - psycholog, Krzysztof Lant - chemik, Edward Lipski 
- informatyk, Antoni Libera - krytyk literacki, Jan Lityński -
matematyk, Maria Łoś - filozof, Zdzisław Łapiński - krytyk, 
Małgorzata Łukaszewicz - tłumaczka, Andrzej Łodyński - filo­
zof, Hanna Malewska - pisarka, Aniela Makarewicz - biolog, 
Halina Magnuska- socjolog, Janusz Mrozik- informatyk, Han­
na Morawska - historyk ztuki, Anna Morawska - socjolog, 
Janusz Maciejewski - krytyk literacki, Bogdat1 MatliSZe\\'ski -
biolog, prof. Stefan Morawski - estetyk, Elżbieta Malicka -
chemik, Ewa Milde - aktorka, Jerzy Markuszewski - reżyser, 
Zdzisław Mroiewski - aktor, Irena Mazurek - filozof, Mieczys­
ła\\ Ma;:urek - chemik, Natalia Modzelewska - pisarka, Marek 

owakawski - pi arz, Jerzy Narbutt - pisarz, Maria Hiszpat1-
ska-Neumann - artysta plastyk, Wiktor Nagórski - informatyk, 
Wiktor Niedt.wiedzki - filozof, Daniel Olbrychski - aktor, 
Wojciech Onyszkiewicz - historyk, Jan Popiel - informatyk, 
Jadwiga Puzynina - językoznawca, Seweryn Pollak - pisarz, 
Anna Pogonowska - pi arka, Janusz Przewłocki - redaktor, 
Jan Prokop - krytyk, Ryszard Peryt - aktor, Małgorzata Piot-
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rawska - biolog, Aldona Pobojewska - filozof, Sylwia Peryt 
- filolog, Michał Rysz.kiewicz. - matematyk, Hanna Razner -
filolog, Maciej Rajzacher - aktor, Zofia Romaszewska - fizyk, 
Zbigniew Romaszewski - fizyk, Wincenty Rutkiewicz. - archi­
tekt, Ewa Rose-Boratyńska - lekarz, Ewa Strz.esz.ewska - psy­
cholog, Jacek Stasz.eli- matematyk, Tadeusz. Sawie!- socjolog, 
Jadwiga Sambor - językoznawca, Joanna Szczęsna - filolog, 
Eugenia Siemiaszkiewicz. - pisarka, Małgorzata Szpakowska -
krytyk literacki, Adam Szymanowski - tłumacz, Krystyna Star­
czewska - filozof, Andrzej Seweryn - aktor, Hanna Skarżanka 
- aktorka, Barbara Stępniewska-Holzer - historyk, Józef Sta­
nosz - informatyk, Zofia Kossakowska-Sz.anajca - historyk 
sztuki, Mirosława Suska - historyk, Stefania Stopnicka - redak­
tor, Urszula Sikorska - socjolog, Andrzej Szarkowski - socjo­
log, Irena Topińska - ekonomista, Barbara Toruńczyk - so­
cjolog, Krzysztof Turaiski - filolog, Andrzej Tysz.ka - socjolog, 
Krzysztof Wagner - informatyk, Wiktor Woroszylski - pisarz, 
Adam Wojciechowski - prawnik, Janusz Węgielek - pisarz, 
Wanda Wagner - fizyk, Maria Wosiek - historyk teatrolog, 
Kazimierz Wójcicki - publicysta, Janusz Weiss - satyryk, Bar­
bara Wrz.esil1ska - aktorka, Jan Wyka - pisarz, Janusz. Wiś­
niewski - grafik, Joanna Walter - aktorka, tłumacz, Włodzi­
mierz Witaszewski - architekt, Jan Walc - publicysta, Graży1ta 
Kubicka-Weiss- polonistka, Maria Zagórska- tłumaczka, Adam 
Zagajewski - pisarz Zbigniew Zawadzki - chemik, Barbara 
Zbrożyna - rzeźbiarka, Piotr Zaborowski - aktor, Krzysztof 
Zaleski - polonista, Ewa tółkiewska - romanistka, Krystyna 
tegarska - psycholog. 

(razem 172 osoby) 

Oraz Grudzieński - matematyk, Aldona Jawławska - socjolog, 
Ewa Gren - biolog. 

LIST \'VL BIE,· K WSKII~GO 
DO MAIZ ZAŁKA SEJMU PRL 

Waruawa, 2 grudnia 1976 r. 

Do 
fa załka , ej mu PRL 

ob. tani. ława Gucwa 

'zanowny obywatelu iar!<załku! 

Zb10rowa skarga robotników Radomia skierowana do Prokuratora Generał· 
nego PRL w sprawie łamania norm prawnych i moralnych przez orp;ana 
MO zawiera również postulat utworzenia komisji poselskiej, która miałaby 
na celu zbadanie i ustalenie odpowiedzialności za łamanie zasad praworąd­
ności po wypadkach 25 czerwca 1976 roku w Radomiu. Jako depozytariUJIZ 
oryginału opatrzonego podpisami pisma kieruję na ręce obywatela Marszałka 
jego odpis. 
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Równocześnie ze .wej strony postulat powołania specjalnej komi:.ji sej­
mowej usilnie popieram. Je tern przekonany, że byłem wyrazicielem pow­
. zechnej opinii w ogło zonym w pa:idz.ierniku bieżącego roku apelu do społe­
czeństwa i władz Pol•ki Ludowej w przeciwdziałaniu rozkładowi w organach 
porządku publicznego, podkreślającym, że metody sto.-;owane przez władze 
milicyjne ą przejawem gromej choroby zagrażającej państwowemu organiz­
mowi. Przeciwdziałanie temu niebezpieczeństwu wydaje . ię elementarnym 
obowiązkiem reprezentacji najwyższej władzy narodu, jalq ma być ejm. 

Odpis apelu załączam. 
Władysław BIE. KOW KI 

były po eł na Sejm 
Warsza w a, 

Al. 1-szej Armii Wojska Polskiego 16 m. 24. 

LIST OTWARTY DO EJMU PRL 

Głęboko w trząśnięci dokumentami, które dotarły do nas w o talnich 
dniach (mi!!dzy innymi zbiorowa skarga robotników z Radomia i ich rodzin 
do Prokuratury Generalnej oraz skargi Janiny Brożyny, Zbigniewa Cibora, 
Tadeusza Jakubiaka, Józefa zczepanika) jak również powodowani solidar­
no;cią ze współobywatelami pokrzywdzonymi w wyniku wydarzeń z 25 czerwca 
1976 domagamy si~ utworzenia komisji ejmowej dla zbadania okoliczności 
zajść w Radomiu, Ursusie i w innych miastach Polski. W szczególności 
komisjo taka powinnn zhndać rolę Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywa­
tel kiej w tłumieniu robotniczych prote tów oraz po tępawania wymienionych 
organów wobec are~ztowanych i inne stowwane metody repre ji i nacisl..u. 

Dzi~ki działaino ·ci Komitetu Obrony Robotników opinia publiczna dG­
wiedziała się o przypadkach znęcania się nad zatrzymanymi, bicia, wymuszenia 
zeznań siłą, szantażowania osób skarżących się na brutalność funkcjonariuszy. 
Charakterystyczny tu jest przykład tani<ława Wijaty, radomskiego robotni­
ka, który wycofał skargę o pobicie. Ton i treść odwołania Wijaty są 
świadectwem podeptania godności ludzkiej, nie łychonego gwałtu p ychicz­
nego a zarazem złowrogim przejawem mentalno.'ci tych, którzy go do tego 
odwołania skłonili. Wyrazem patologii aparatu ścigania jest po tępowanie 
z Janiną Brożyną. Jej skarga w sprawie zamordowania męża zainterewwałn 
radom. ką rnilicj~ i prokuratur!!, głównie od strony in. piracji i pomocy w jej 
zredagowaniu. Podobne przykłady można by mnożyć w nie kończoność. 
Informacje są oczywi'cie niepełne, albowiem zbierane są w atmo ferze podej­
rzliwo.' i i terroru. filcz nie najwyższych władz w tak istotnych sprawach 
pogłębia nieufność i za tra zenie . poleczeń twa. Kom i ja Sejmowa jest jedyną 
in tancją. która mogłaby problemy naro<łe wokół czerwcowych wydarzeń 
gruntownie wyja'nić i przyczynić się tym amym do zapoczątkowania trud­
nego ruicła odbudowy zaufonia między poł~czeństwem n władzami. 

Akcja milicji w Radomiu, Ursw ie i innych miej cowo • i ach tanowi 
najdobitniej zy wyraz oh rwowanego od .Huisz go czasu proce u ro nącej 
amowoli tO i B. Pow. zechne przeświadczenie, że z milicją je zcze nikt 

nie wygrał, czę te przyplldki brutalności i arogancji poszczególnych funl..cjG­
nariu zy - to znane przejawy ogólnego kierunku, które doprowadziły w wię· 
zieninch i are ztach Radomia, Białobrzegów, Grójca, Pińczowa. Białego toku 
i innych miej. cowo'ci do tak zwanych ,;cieżek zdrowia", ezyli przeganiania 
zatrzymanych pod . zpalerem pałek, o czym .'wiadczy zbiorowa . karga kilku· 
dzie ięciu pobitych w are zcie mie zkańców Radomia oraz . k.argi indywi­
dualne kierowane do Prokuratury Generalnej PRL. 
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Nie je t dla nikogo tajemnicą, Że Służba Bezpieczeństwa ma wpływ 
na politykę zatrudnienia: może spowodować zwolnienie lub nieprzyjęcie do 
procy. Decyduje ona również o wyjazdoch obywateli za granicę. agły pobór 
do ... ojska 19 czerwca 1976 roku wykazał, że B może wpływać także na 
skład o~b powołanych na ćwiczenia rezerwy. ajbardziej spektakularnym 
objawem ornowoli B jest wzywanie obywateli na tak zwane "rozmowy urzę· 
dowe", gdzie wobec osób nie podejrzanych o żadne przestęp two sto uje się 
rozmaitego rodzaju pogróżki. Znamy przypadki, kiedy prze łuchiwano nie­
formalnie ludzi nawet w sprawie listów skierowanych do Sejmu PRL. Jeżeli 
!atutowym zadaniem B je. t zwalczanie prz tępczo.' ci politycznej, to ilo.' ć 

spraw sądowych o tym charakterze toi w rażącej dy proporcji do rozmiarów 
tego aparatu. Jeśli natomiast zadania B ą inne, nie naszą jest winą, że 
nie znamy i lotnych c łów tak wszechobecnej w życiu społecznym instytucji. 
Dlatego prace proponowanej przez nas korni ji sejmowej nie mogą ograni­
czyć • ię tylko do wyświetlenia prawdy o wydarzeniach czerwcowych. Komi­
ja taka powinna również zbadać posoby rekrutacji i . zkolenia Milicji Oby-
watel~kiej, zakre kompetencji i metod ilijałania Służby Bezpieczeństwa. 
Powinna ona zdążać do uzdrowienia organów porządku publicznego, które 
mu!<zą cechować ię zczególnie pedantyczną praworządnością. Fakty nadużyć 
niech bfdą publicznie napiętnowane. "ieprawdą jest, Że ujawnianie prawd 
bolesnych i wstydliwych podważa autorytet władzy. Przeciwnie, je t jego 
pod. tawO\\ym warunkiem. 

Aprlujemy do wa•, obywatele po"łowie, by:cie nie zlekceważyli naszego 
li tu. 'ajpro"ciej je•t nie wnikając w jego trc.'ć opatrzyć nas etykietką 
wrogów, warchołów, wichrzycieli, rewizjonistów czy demagogów. Propaganda 
pod>uwa wam tu do wyboru . zereg wypróbowanych epitetów. Kilku z nich 
użył w jednym ze woich o· talnich przemówień I-. zy kretorz KC PZPR. 
Liczymy na to, że nie pójdziecie tą najłatwiej. zą drogą i w intere ie nas 
w.zy tkich wypełnicie swój po. el! ki obowiązek. Li. t na. z ma ('ha rakter 
otwarty. Chcemy bowiem wezwać w. zy tkich, którym drogie są ideały demo­
kracji, praworządno.'ci i humanizmu do poparcia naszego wezwania. 

Jarek BIEREZIN, Lidż, ul. Astronautów 11 m. 17; 
Zd::i. ław JA KUŁA, Łódź, ul. W chodnia 49 m. 9 A; 
Witold 'UŁKOW KI, Lidż, ul. Uniwersytecka 42/44 m. 53 

LI T B. 1ADEJA DO MAR ZAŁKA SEJMU 
Bugduo Madej 
ul. Pogodna l m. 12 
L u b li n. 

Lublin, dnia 11 grudnia 1976 r. 
Jego ELcelencja 
Pan 1arszołek :ejmu 
P?l kiej RzecLpo politcj Ludowej 

a r z a w a. 

idee • zonowny Panie 2\far. załku! 

Prze<yłając przy ni niej. zym pi mo w prawie powołania korni ji po e l kiej 
dla zhatłania wypadków łamanh praworządno.'ci, zai tniałych w związku z wy­
darzeniami czerwcowymi, pro. zę uprzejmie Pana br. załka o przekazanie 
trr"('i pi ma .ejmowi PoLkiej Rz czpo.politej Ludowej. 

Pro ·zr przyJąc wyrazy wy.akiego zacunku, 
Bogdan MADEJ 
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Do , ejmu Pol.ldeJ Rzeczpo plitej Ludowej 
War · z a w a. 

, zokiem dla opinii publicznej, trz cim po wydarzeniach czerwca 19 36 
roku, i grudnia ro u 1970, stała ię wie'ć o prze~ladowaniu przez funkcJo­
nariu. zy łilicji Obywatelskiej i użby Bezpieczeństwa uczestników czerw­
cowego prote tu robotniczego. zczególnie godny ubolewania i naganny j st 
fakt, że po raz trzeci w krótkiej historii Pobki powojennej do,zło do 
bezwzględnej pacyfikacji robotników broniących podstawowego ludzkiego 
prawa do niezbędnej ilo ·ci pożywienia za pracę. i e może również UJŚĆ 
uwadze, Że trzeci raz w historii Pol. kiej Rzeczpo palitej Ludowej u źródeł 
robotniczego prote. tu małazły ię: wadliwa polity a poleczna i go. podar za 
państwa oraz nie łu. zne decyzje władz, podjęte bez należytego rozpoznania 
nastrojów i sytuacji materialnej połeczeństwa. Błędne i natychmiast odwo­
łane decyzje w prawie podwyżki cen żywności nadwątliły niepełne zaufa­
nie poleczeńsiwa do czynników rządzących. Różne formy łamania prawo­
rządno~ci, represji oraz brak po zanowania dla wobód kon tytucyjnych, 
funkcjonujące jako stały element egzystencji narodu, w połączeniu z ro ną­
cym '~<--yobeowaniem aparatu władzy, zaufanie to zniszczyły zupełnie. , połe­
czeństwo pamięta obietnice demokratyzacji życia w kraju czynione przez 
władze w latach 1956·1970 i wit>, że do demokratyzacji w gruncie rz zy 
nigdy dotąd nie do~zło. tąd pow zechna świadomo~ć, że kryzysem gnębiącym 
to społeczeństwo najdotkliwiej jest permanentny kryzys w jego sto.·unkach 
z aparatem represji. Je t zatem sprawą niezwykle ważną, aby i~tniej cy 
tan rzeczy uległ zybkiej poprawie. Fundamentem spokojnego życia i pracy 

narodu muszą stać ~ię: kon ekwentna i nieodwracalna demokratyzacja, po­
. zonowanie konstytucyjnych wobód i praw obywatel•kich, niezwłoczne przy­
wrócenie sprawiedliwo'ci i ładu prawnego, a nade wszystko re tyluowanie 
wolności słowa i opinii. Gło· społeczeństwa docierający do władz nie może 
być gło em ofiar wołających w rozpaczy i determinacji o posłuchanie i spra­
wiedliwość. Brak tych od dawna oczekiwanych zmian uniemożliwi krajowi 
powrót do normalnego życia, wywoła patologiczne zmiany w or~taniunie 
narodu i . prawi, że pielęgnowanie duchowych, politycznych i kulturalnych 
a.piracji społcczeń twa przejdzie bez re,zty do podziemia. 

~wiadom wynikających tąd groźnych i nieodwołalnych następ tw, 7wra­
cam się do y. okiego , ej mu z apelem o powołanie w pierw~zym rzędzie 
komisji poseł-ki ej dla bez ·tronnego i skrupulatnego zbadania w z lkich przy­
padków pogwałcenia prawa, do jakich do,zło w związku z W) darzt>niami 
z czrrwca br. Zadaniem tej korni ji byłoby równit-ż dopilnowanie, aby wynili 
jej prac tały . i f b z ograniczeń znane . połeczeństwu, aby winni pogwał e­
ni a prawa zo tali uk.arani, p<»zlodowani robotnicy dostali pełne moralne i 
matrrialne zado;ćuczynienie oraz . tworzone zo. tały ni zbędne gwarancje peł­
nego wykonywania przepi5Ów Kon tytucji PRL, po tanowień Pow zechnej 
Deklaracji Praw Człowieka O. Z oraz Deklarar.ji Końcowej KB 'E w Hel· 
•inkach, dokumentów uehwalonych lub ratyfikowanych przez ejm. 

pelując do Wy kiego , ej mu o poczynienie l)ch ni ~Jn) ch lro ó 
pragnr wyrazić mojr poparcie dla po tulstów Komitetu Obrony Rohotników 
oraz Epi kopatu Pol•kiego. 

Bogda11 MADEJ 

Do wiadomo;ci : Komitet Obrony Robotników, Epilkopat Polski. 
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LIST W ANDY LEOPOLD DO SEJMU PRL 

W a n da Leopold 
ul. Franciszkańska 4 

ar s z a w a. 

Do 

m. 28 

Warszawa, 13 grudnia 1976 r. 

ejmu Polsk.iej Rzeczpospolitej Ludowej 

W ciągu dwudzie tu o lalnich lal trzykrotnie robotnicy polscy występo­
wali przeciwko błędnym posunięciom rządu w wewnętrznej polityce państwo­
wej. 1imo powołania po grudniu 1970 roku specjalnej komisji dla zbada· 
nia okoliczności i pociągnięcia do odpowiedzialności winnych śmierci i repre· 
jooowaoia ucze tników grudniowych wypadków i oficjalnej zapowiedzi poin· 

formowania o wynikach prac komisji społeczeństwa, obietnice te dotychczas 
nie 7.0 tały spełnione. Obecnie, w ciągu pięciu miesięcy od prote tu czerw· 
cowego, napływają skargi robotników na losowane wobec nich rozmaite 
repre je, wśród których najgłębszy niepokój budzą wiadomości o wypadkach 
bicia i torturowania zatrzymanych lub aresztowanych. Praktyki takie muszą 
wywołać przeciw moralny każdego człowieka i ( ... ) zaufaniem każdego 
obywatela w praworządn.>ść funkcjonowania aparatu władzy i w lej dziedzinie. 

Rachunków krzywd nie da się wymazać z pamięci społecznej. W obecnej 
chwili jednak przynajmniej pierwszym, ale i nieodzownym zadośćuczynie· 
niem po. zkodowanym i opinii publicznej, byłoby powołanie przez najwyższy 
organ władzy państwowej, jakim je. t ej m Pol k.iej Rzeczpo politej Ludo­
wej, specjalnej komisji po e!. k.iej, która by rzetelnie zbadała i rozpatrzyła 
wszystkie dokumenty i świadectwa dotyczące aktów znęcania ię, łamania 
praworządno;ci i zasięgu repre "ji poczerwcowych oraz podania wyników swych 
prac do wiadomo~ci publicznej i napiętnowania winnych. 

Brak jawno~ci w prawach najżywotniej obchodzących cały naród powo­
duje i będzie powodował rosnący kryzys połeczny, jeśli stan ten się nie 
zmieni. W głębokim prze'wiadczeniu, iż nieodzowne są zybk.ie po unięcia 
zmierzające do zapoczątkowania zmian, apeluję raz je zcze o powołanie spe· 
cjalnej korni ji pooel k.iej 

Wanda LEOPOLD 
Do wiadomo.'ci: Komitet Obrony Robotników. 

LI T K. JA U ZA DO EJ W PRL 

Kazimierz Jan u. z 
inżynier 

ul. (3 rniakow u 3-1 m 120 
~·arszawa 

Warszawa, 14. 12. 1976. 
Do ejmu PRL 

Również i do mnie dotarły pow. zechnie zresztą znane informacje o nie· 
ludzkim trak.towaniu przez milicję i Służbę Bezpieczeństwa robotników, 
którzy brali udział w czerwct:wym prote' ie prz ciw drastycznej i niekon ul­
towanej ze . poleczeń t .... em podwyżce ceu. 



Według tych informacji robotnikom ubliżano, bito ich, przeptduno 
przez tak. zwane ,,ścieżki zdrowia" - szpalery funkcjonariuszy uzbrojonych 
w palli oraz sto~wano wobec ruch podobne inne tortury. 

Wiadomo także, że jeśli ofiary tortur składają na wych oprawców skargi 
do władz wyższych, próbuje się je ponownie terroryzować i zmuszać do 
wycofywania tych skarg. 

W związku z tym, spełniając mój obywatelski obowiązek., pozwalam sobie 
zwrócić uwag~ Sejmu na to, że takie traktowanie ludzi, bez względu na 
to, czy jego motywem jest budowanie faszyzmu czy socjalizmu, budzi odrazę, 
bowiem ubliża człowiekowi, poniża go i usiłuje wdeptać jego godno 'ć w błoto. 

prawa ma jednak. aspekt nie tylko moralny, pogarda z jaką traktuje 
sir robotników stawia prze'.! każdym uczciwym człowiekiem pewne pytania 
natury politycznej. 

Czym bowiem w obliczu tych wydarzeń są tak. zasadnicze ymbole naszej 
rzeczywistości polecmo-ustrojowej jak.: 

Polsk.a Rzeczpo polita Ludowa, demokracja ludowa czy Pol! k.a ZJedno­
czona Partia Robotnicza. 

Czy nie jest oczywiste, że symbole owe nie tylko tej rzeczywist • i nie 
odzwierciedlają, lecz są w sto unk.u do niej ironicznym komentarzem. 

Co zatem można sądzić o po"ndze władz, które na tak. daleko idące 
zalał. zowarue życia publicznego nie reagują. 

Czy mogą one oczekiwać od społeczeństwa zaufania, wreszcie czy w takiej 
sytuncji można mówić o przywróceniu w na zym kraju spokoju. Osobiście 
jestem dumny z tego, że jestem Polnkiem. 

To poczucie :łumy wynika tąd, że połeezność mojego kraju, należała 
do tej nielicznej (nawet w skali dziejów pow. zechnych) grupy społecznoki, 
która nieprzeparcie dąiyh. do takiego ładu społecznego, gdzie siły fizyczne 
nie dominują nad ił3mi moralnymi, gdzie metody . prawowania władzy nie 
ą okrutne, gdzie obywatel je t rzeczywi.'cie obywatelem a nie poddanym 

i gdzie prawo jest ilniej. ze niż ci, którzy chcą je pogwałcić. 
Jest chyba oczywi•te, że wymienione wyżej metody traktowania ludzi sq 

w to unku do tej pol kiej tradycji zyder.<twem, są jej zaprzeczeniem ą jej 
obce, a już rio ran~ri hanielmef!:O . ymbolu tej obco.· ci ura ta fakt przepę­
dzania robotników przez w>pomniane zpalery funkcjonariu zy z pałkami, 
zupełnie jak w de potycznym pań twie Cara fikołaja l-go. Trudno nie 
doznawać uczucia palącego wstydu, że w Pol cc znaleźli się na' ladowcy 
tamtych wzorców. 

To co potknh robotników jt' t więc ni tylko lekre"nżenit'm nn,zego 
poczucia mornlne~ro i nnru nniem na zyeh praw obywatel kich, lecz lt>Ż 
naigrywaniem się z pol kich tradyt'ji w zakr sie metod sprawowania władzy. 
I. tnit'ją więc do•latet'zne powody, dla któr)ch władze powinny u<bidić >po­
łe zt'ń. lwu, a przede w. zy tkim a mym robotnikom, należnej . aty,faktoji. 

Dlatego przyłą znm i~ do gł u tych, którzy domagają i~ od Sejmu 
powołania po el·kiej korni ji dla przepro\\adz nia odpowiednit'h lCZrg.>ło­
wyt'h dochodzeń, pocią1więcia "innych do odpo"iedzialno ' t'i karnej, oraz 
dokładnego i rzetelnrgo poinformowania o w zyst'kim opinii publi<'Znej . 

Tylko wtedy <poleczeń Iwo uwierzy, że opi. ane tu przypadki naru unia 
praworządno'ci nie b)ły in. pirowane p!Z z władze wy ' ze i tylko "' dy 
będzie ono mogło tym władzom zaufać. 

Kazimierz JA ,'Yk'l 
Do wiadomo.'ci Kornit tu Obrony Robotników. 

• o ta o autorze listu: 
lniynier Kazimierz JA . Z. tt"irzień polityczny tv latach 1919-1956, 

jest autorem k iąiki publicy tw·znej po· u:irconej konfrontacji cywilizacji 
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mcluxlniej z cywilizacją ukształtowaną w Rosji pod wpływem wschodnich 
tradycji clapotycznych. Książka ma otwarcie polemiczny charakter w ato· 
unku do obowiq%ującej w kraju hi&toriozofii. Jej /ropie krążą po kraju. 

W o tatnim okresie Kazimierz Janusz był wielokrotnie przesłuchiwany 
i inu:i&iłowany przez pracowników M W. W związku :< książką p-oiorw mu 
karą wi.pienia do 5 lat z art. 271 kk. 

Dl4 •kompromitowania K. Janusza władze bezpieczeństwa po łużyły sif 
prowofuJcją. Został on ostatnio oskorżony o kradzież złotej obrączki niezna. 
nemu oaobnikowi. Prokuratura wszczfła śledztwo na podstawie te~o oskar­
żeni4. 

LI T PROF. J. GRO ZKOW KIEGO 

Prof. dr Janusz Gro zkowsli 
Politechnika Warszawska 
Warszawa 
ul. Nowowiejska 22 

Do 
ygnatariuszy Listu do Sejmu PRL 

War,zawa, w styczniu 1977. 

Dowiedziałem ir po złożeniu sprawozdania przez Prokuratora Generalnego 
Sejmowej Komi. ji praw Wewnętrznych i Wymiaru prawiedliwo' i, że 
w dn. 5 stycznia 1977 podpisali "cie ir w liczbie paruset osób do Sejmu 
o Powołani Korni ji Po:elskiej do zbadania po trpowania Milicji, Prokura· 
tury i ądów w zwil!zku z na tęp twami W}padk.ów czerwcowych. 

Chciałbym tą drogi! przekazać ' am Szanowni ygnatariusze wyrazy 
szacunku z powodu Wa.zego wystąpienia w obronie godno:ci ludzkiej i praw 
obywatel lich. Równ()('ze 'nie jednak mu. zę a prze. t rzec przed rozc~aro­
waniarni jaki!' niewątpliwie W a . potkają. • ie podziewajcie . ię poza ewen· 
tualnyrni przykro ' iami żadnej odpowi dzi ze trony adre. atów. Sto ują oni 
bowiem za ·adę nieodpowiadania na kłopotliwe dla iebie listy, zasadr unik.ów 
i pro'milezania, nir mówiąc już o innych metodach neutralizowania nicwy· 
godnych dla . iebie . ytuacji . Takimi metodami i . po. obami ~ługują ię 
zwłaszcza or ana prawiedliwo 'ci , jak rÓY.niei <"i którzy je programują. 
Dzieje . ię tak w różnych prawach. nawet nir mających charakteru polityc-T· 
nego, na pn) l..ład w prawoeh CZ} to kryminalnych. 

Dla zilu trow.1.1i m t od i l"' ohów l"'· tępowania or~anów wymiaru 
prawiedliwo:ei dołą zam do ninicj ze o odpi podania, . ki rowant>t~o prz<:L 

mnie do Prokurotury Generalnej w li t pad,ie 1976 roku , o wni i nie 
Rewizji • a!Uwyt'zajnej od ' yroku S!!du 1 ajwyŻS7ego w . prawie O k.arźe­
nia Prokuratorskirgo, w której wy. trpował!'m jako o.karźyciel po. iłkowy . 
Wobec praw wielkiej wagi, gdzie ch~i o Życie, zdrowie, egzy. teneję wielu 
ludzi - prawa do której odno zą . ię prz)t()('zone przykłady naru zania 
praworządno.<ici je ·t niewspółmiernie mała. 

Jeśli pozwalam sobie absorbować nil! Wa zą uwagę to tylko dlatego, że 
w podaniu moim .ą przestawione .. uchybienia" do jakich popełnienia je t 
zdolna irustytucja, tórej kierownik przed..tawił na Korni ji Sejmowej woje 
,.raejr'' w sprawach nas wszy tkich obchodzących . 
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Każdy komu drogie jest dobro Polski Ludowej przeżywa obecnie pębok.ą 
rozterkę i zastanawia ię jak. ma reagować na ten długi okres, który ma 
wszelkie dane na to, by w niedalekiej przyszłości stać się nowym okresem 
,,błędów i wypaczeń". Do kogo :r.atem kierować apele jeśli dotychczasowi 
adre5aci nagminnie je ignorują? Komu i jak. tłumaczyć, że :r.amierzona, bez 
obiecywanych konsultacji, tak. duża podwyika cen żywności (przy pewnej 
dewaluacji wartości pieniąd:r.a) niespotykana w żadnym innym kraju socja· 
listycznym jest przecież jak.i.mś usprawiedliwieniem dla uczestników wydarzeń 
czerwcowych? Jaką formę powinny przyjąć wystąpienia na korzyść krzyw· 
dzonych, aby tych wystąpień nie można było określać mianem antysocjalis­
tycznych? Jak. neutr:~lizo·v 1Ć negatywne skutki rozprzestrzeniania aię w krajach 
:r.achodnich krytyki decyzji go podarczych oraz po tępowania z uczestnikami 
wypadków czerwcowych? 

Oto pytania na które wciąż je zcze nie znajduję odpowiedzi. 

Jan~: GRO ZKOWSKI 

LIST W. KULERKIEGO DO MAR ZAŁKA EJMU PRL 

Do Marszałka SeJmu PRL 
p. tanisława Gucwy 
War~:r.awa - Sejm 
ul. 'iPjsk.a. 

Wars:r.awa, 8 tycznia 1977 r. 

W załączeniu przesyłam na ręce Pana Marszałka list wyrażający poparcie 
dla p ·tulatów wysuniętych w związku z wydarzeniami czerwcowymi 1976 
roku przez Epiakopt Polsk..i i przez Komitet Obrony Robotników. Niejasna, 
ogólnikowa, kontrowersyjna informacja Prokuratora Generalnego PRL oraz 
przyjęcie takiej informacji przez ejmową Komisję praw Wewnętrznych 
i Wymiaru prawiedliwości w dniu 5 stycznia br., muszą budzić tylko jeszcze 
więk..sze wątpliwości i utwierdzać w prze'wiadczeniu o słuszności wyżej wy· 
mienionych postulatów. 

Wiktor KULERSKI 

ZBIOROWY LI T DO EJMU PRL 

Do • jmu 
Pol•kiej Rzeczypoopolitej Ludowej 

związku z pow. zechnie znanymi prutykami organów bezpieczeństwa, 
podejmowanymi w stosunku do uczestników czerwcowego prot tu, ujaw­
nionymi przez Komitet Obrony Robotników i wymienionymi w listach 
pa ter. kich i komunikatoch Episkopolu - my, niżej pod pi ani, czujemy się 
zobowiązani do wynżenia poparcia :r.arówno dla wezwań Episkopatu o przy­
wrócenie praw i wynagrodzenie krzywd cierpiącym, jak i dlo apelu Komitetu 
Obrony Robotników o powołanie Komisji ejmowej, mającej na celu zba-



danie wspomnianych spraw 
wianiem w przpzłości. 

zabezpieczenie społeczeń twa przed ich pona· 

Do wiadomo"ci: Episkopat Pol.IU 
Komitet Obrony Robotników. 

Dr hab. inż.. Andrzej Głowacki - pracownik. naukowy; }aniruJ Głowacka; 
Mgr inż.. tanisław Klimek - pracownik naukowy; Irena Klimkowa 
nauczycielka; llfgr inż.. Maria Kociszewska- zczerbik - pracownik naukowy; 
!arek Kulerski - leku-z; Wiktor Kulerski - nauczyciel; inż. tefan 

Parach - praco.vnik naukowy; Wojciech Mra - geodeta; ylue ter 
W ełnicki - nauczy~iel; mgr. inż. Olgierd W oł ·riski - pracownik naukowy; 
dr inż Ryszard Zdrojet~ski - pracownik naukowy; Maria Zdrojeu·ska. 

OSWIADCZE IE 

Przekazując to pismo prasie pragnę zdać sprawę na zym towarzyszom 
i przyjacie1om w kraju i za granicą z tego co działamy i jak działamy 
przeciwko wynaturzeniom naszego aparatu represji, organów rządu i partii, 
przeciwko de(onnacji naszego ustroju. Korzy ·tając w dniu l lutego 1977 r. 
w czasie Walnego Zebrania Związku Literatów PolsiUcb z trybuny ZLP 
jako pisarz i opozycyjny komuniHa, potępiłem o tro w zy tiUe wyluoczerua 
milicji i władz po 25 czerwca 1976 roku domagając się powszechnej amne tii 
dla polskich więźniów politycznych, którymi obecnie są wyłącznie robotnicy 
kazani za akcję trajkową. przeciwiłem :ię olue'leniu na. zego u ·troju 

jako socjalizm, a partii jako rzeczniczki klasy robotniczej. W moim przeko­
naniu je ·t to kapitalizm pań twowy, PZPR za.ś je t organem klasy rządzą­
cej, dy pozytorem .'rodków produkcji oraz całego majątku narodowego, co 
t"arza permanentne napięcia i różne formy walki klasowej, aż do groźnych 
"strząsów w rodzaju Października 1956, k.rwawych starć na Wybrzeżu w 
1970 roku i trajków w czerwcu u b. roku. Konierwością staje . ię ukon ty· 
tuo ... anie ię morządów robotniczych, chłopskich, terytońalnych na w zy. t· 
kich czcblach ai do centrolnych "łącznic zgodnie z pięcioprzymiotnikową 
ordynacją wyborczą przy głosowaniu na po. ~czególnych delegatów, nic na 
listy. 

Je·tcm przekonany, z tego co mi o ' wiodrzono, że znaczna czę'ć .ali 
zgromadronych pisarzy warszaw IJch " cz(ci lub cało.· i aprobowała moje 
")powiedzi i że anty talinow cy Lomuni'ci również zgadzają ię ze mną. 

Pragnę przy tej okazji wyrazić całkowitą olidarno' · z sygnatariu ami 
.. Karty 77" w Czccho. łowacji, tak jak. olidary.wwałem . ię z towarzy zami 
cze kimi i łowackimi w 1968. To . amo dotyczy w zystiUch obywateli 
krajów i narodów Węgier, • RD i w.zy,tkich narodów Związku Rad,ieckiPgo 
1 tulujących realizację wobód obywale JUch i pt'łnienia demokratycznego 
~jalizmu zgodnie z wiadomą wolą ludu. 

Przyłączam •ię również do "Y'uwanych po tulatów pow zechnej amne-tii 
dla wLzystkich więźniów politycznych. 

Jan WYKA 
Górka 4 m. 18 
Warszawa 
Tel. 41-05-08 
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LIST 31 DO SEJMU PRL 

Do jmu Polsk.iej Rzeczypospolitej Ludowej 
a ręce Mar. załka ej mu oh. tani!!ława Gucwy 

• tyczeń 1977 r. 

My, ruzeJ podpisani, byli,jmy obecni na wielu proce. ach, które nastąpiły 
po wydarzeniach czerwcowych. Rozmawialiśmy z oskarżonymi i ich rodzi­
nami. List nasz zawiera sumę zebranych w ten sposób do"wiadczeń. 

Widzieliśmy procesy toczące się w spowb sprzeczny z zasadami obowią­
zując go prawa. W licznych przypadkach sądy skazywały po raz wtóry 
za ten sam czyn osoby osądzone już i skazane prawomocnym wyrokiem sądu 
tej .amej instancji. Tym amym naru zona zo tała podstawowa zasada prawa. 
ajcLęściej jedynym dowodem winy były zeznania milicjantów którzy nie 

. tarali . ię nawet nadać swoim wypowiedziom pozorów wiarygodności. ądy 

. losowały zasadę zbiorowej odpowiedzialno'ci, skazując nie za konkretny 
czyn lecz za całokształt szkód wyrządzonych tego dnia w Radomiu. Procesy 
toczyły . ię w atmosferze lekceważenia prawa, wrogości i pogardy dla oskar­
żonych. Sędziowie prowadzący rozprawy często sugerowali świadkom zeznania 
na niekorzyść oskarżonych. Ignorowali wypowiedzi obrońców dotyczące uchy­
bień procedury sądowej. Przerywali oskarżonym, gdy próbowali oni wspo­
minać o biciu w cza ie śledztwa. Wielokrotnie złamana została zasada jaw­
nOlici po tępowaDia sądowego. a niektóre rozprawy odbywające się w War­
. zawie, nie wpu. zezano publiczno,<ci pod pretekstem braku kart wstępu. 
W Radomiu na rozprawę nie dopw zezano niekiedy najbliższych rodzin o. kar­
ionyt'h. Bywało, że na salę .ądową bronił w tępu stojący przed drzwiami 
milicjant. Za obecno.'ć na proce ach radomskich z reguły spotykały nas 
rozmaite .zykany. Byli~my śledzeni, zatrzymywani przez funkcjonariuszy 
milicji i służby bezpieczeń. twa. Wielu z nas poddawano wielogodzinnym 
prze luchaniom, w cza io! których grożbami usiłowano . kłonić do rezygnacji 
z przyjeżdżania na rozprawy .ądowe do Radomia. Trzykrotnie podcza prze-
łuchania dopuszczono si~ bicia. 

Z relacji oskarżonych i ich rodzin wynika, że 25 czerwca i w dniach 
na tępnych organa 'cigania za losowały w masowej skali terror fizyczny. 
Prawie wszy. cy zatrzymani byli bici po przewiezieniu do komend MO 
i ar ztu. To w~zy~tko, i jednolitość metod znęcania się, pozwala sądzić, 
:le była to akcja zorganizowana i z góry zaplanowana. Reprc je dotknęły 
wiele przypadkowych ll!<Ób. 'ledztwie zeznania wymu zane były biciem 
i torturami. Jak dowiadujemy się, . argi poszkodowanych, kładane w tej 
prawie do Prokuratury Generalnej, nie są rozpatrywane. Co więcej -
funkcjonariu~ze 10 1 • B groźbami i zantażem zmu zają autorów do wyco­
f wania woich •karg. 

6 . tycznia 1977 roku opublikowane zo ·tało o'wiadczenie Prokuratora 
G n ralm•go PRL, w którym twierdza ię, Że . kargi są fał. zywe, zaś zarzuty 
plZI'd.tawione w nich pod adre m milicji bezpodstawo . Je t to inform cja 
nieprawdziwa. Tym bardzirj niebezpieczna, że podana publicznie, w maj ta­
cie prawa. Aprobata o;wiad zenia Prokuratora Generalnego przez jmową 
Korni ję praw Wewnętrznych i Wymiaru prawiedliwo.'ci j t akc ptacją 
bezprawcia, które już ię dokonało. twarza groźny precedens, budzi na z 
niepokój, że in tytucje powołane do strzl'Żenia prawa, łamią je. 

Zwracamy się do JmU Polskiej Rzeczypo politej Ludowej z wnioskiem 
o powołanie nadzwyczajnej Komisji Po el•kiej dla zbadania i publicznego 
ujawnienia okoliczno 'ci wydarzeń czerwcowych i później. zych repr ji. 
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Treść na zego listu podajemy do wiadomo· i publicznej. 

Wojciech Arku :ew$ki, Bogusława BlaJfer, eweryn Blumutajn, Ewa 
Bugamka, Wiesław Celiti$ki, Ludwik Dorn, Krzyutaj Gano, Grażyna 
Jaglanka, tefan Kawalec, Aldona Jabłoeka, Januu Klekaw$ki, Jacek 
Kleyff, llfaciej Juniewicz, Jerzy Jurkiewicz, Grażyna Kopimka, Cesjusz 
Kowal$ki, Zofia Krajew$ka, Jan Lityński, Grzegorz Liue, A!'lie$zka Lip ka, 
Jan Tomasz Lipski, lllałgorzata Łukasiewicz, Wiktor Nat,Ór$ki, Wojciech 
Ostrowski, Stanisław Puzyna, Ry$;:ard Rubinu.tajn, llfarek Tomczak, Barbara 
Toruńczyk, Zofia Winawer, Henryk Wujek, Andrzej Zozula. 





ZAZALENIA I SZYKANY 





SPRA WA ALEKSANDRA LABUDY 

KO IENTARZ Z KRAJU 

Dr Aleksander \\i t Labuda, syn hi toryka prof. Gerarda Labudy, jest 
absolwentem dwu fakultetów Uniwersytetu Poznańskiego, cenionym hi tory· 
kiem i teoretykiem literatury. Obecnie pracuje jako adiunkt w Instytucie 
Filologii Romańskiej Uniwersytetu Wrocławskiego. Był jednym z sygnata­
riuszy Li tu 101 w sprawie zmian w Konstytucji PRL. 

W marcu br. dr Labuda wracał wraz z żoną samolotem z Paryża. Na 
lotnisku Okęcie poddano go dotkliwej rewizji i zarekwirowano ponad 30 
ksiqżek - m .in. acharowa i ołżenicyna, nie brakło jednak książek o treści 
najzupełniej apolitycznej. W ciągu następnych paru miesięcy dr Labuda 
był kilkakrotnie przesłuchiwany przez organa B, wszczęto również przeciw 
niemu postępowanie dyscyplinarne na uniwersytecie. Materiały z tego postę· 
powania Czytelnik znajdzie poniżej. 

dniu 29. IX br. odbyła się na niwersytecie Wrocławskim rozprawa 
dyscyplinarna w oparciu o załączony akt oskarżenia. Obrońcą obwinionego 
był many polonista, prof. dr Cze.ław Hernas. Rozprawa zakończyła się 
prawie kompletną porażą strony o karżającej, a dla społeczności uniwersy­
teckiej stała się okazją do rzadko spotykanej manifestacji solidarności. 
Wy tąpili liczni ' wiadkowie obrony, wśród nich nawet przedstawiciel orga­
nizacji partyjnej (dr Labuda je t bezpartyjny). Do konałe przemówienie, 
bronięce prawa naukowca do korzystania z wazełkich źródeł i informacji, 
wygł011iJ prof. Hemas. Wyrok: najniższy moiliwy wymiar kary tj. nagana 
- i to nie za posiadanie lub przywóz wydawnictw, lecz za ... niezałatwienie 
sobit legalnego pozwolenia na ich prz wóz. 

PROTOKOŁ 

z po iedzenia Komisji Dy. cyplinarnej Uniwersytetu Wrocław, kiego 
w . prawie wni u o wszczrcie postrpowania i ukaranie obwinionego 
dr. Aleksandra Labudy admnkta w Instytucie Filologii 

Romańskiej, odb tego w dniu 30 . VI. 1976 r. 

Komi ja Dy cyplinama w kładzie: 
przewodniczący: doc. dr Henryk fądrzak 
członkowie : prof. dr Henryk Ratajczak 

doc. dr Bogdan iciński 

po zapoznaniu się z wnio kiem o ukaranie załączonymi materiałami posta­
nowiła: 

l. w zcząć po tępowanie dy~yplinarne przeciwko obwinionemu dr. A. Labu-
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dzie i wyznaczyć termin rozprawy dyscyplinarnej na dzień 29 września br. 
na Wydziale Prawa i Admini tracji w sali Iwo Jaworskiego; 

2. doręczyć odpis wnio. ku o w zczęcie postępowania obwinionemu; 
3. wezwać obwinionego na rozprawę w dniu 29 wrze.nia br. 

Równocześnie Komisja Dyscyplinarna poucza obwinionego: 

l o możliwości zgło zenia dodatkowych wniosków, które powinny być zgło­
szone przed upływem trzech dni od dnia doręczenia wezwania nn rozprawę; 

2. o możliwości żądania wyłączenia spośród składu orzekającego tego członka 
w stosunku do którego obwiniony mógłby mieć wątpliwości co do jego 
bezstronno-ci; 

3. o prawie obrania sobie obrońcy spośród pracowników naukowo-dydaktycz­
nych; ten o tatni wnio k powinien być zgłoszony nie później niż na 
7 dni przed wyznaczonym terminem rozprawy. 

O treści powyższego postanowiła Kom.isja zawiadomić: łini tra Nauki, 
zkolnictwa Wyższego i Techniki, Rektora niwersytetu Wrocławskie~o. 

rzecznika dyscyplinamego doc. dr. hab. . Kaźmierczyka. 
Ponadto Komisja po tanowiła zwrócić się do Prokuratora Wojewódzkiego 

we Wrocławiu celem uzy kania informacji o sposobie zakończenia postępo­
wania przygotowawczego wszczętego przeciwko obwinionemu. 

Przewodniczący doc. dr Henryk l'tlądrzak 
Członek Członek 

prof. dr Henryk RatajcUJk doc. dr Bo&dan iciń ki 
protokołowała 

mgr Grażyna Korsak 

KOMISJA DY CYPLI ARNA DLA PRACOWNIKOW 
NAUKOWO-DYDAKTYCZNYCH UNIWERSYTETU 

Wrocław, dnia 24. l. 1976 r. 

a podstawie par. 20 I rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 20 lutego 
1962 roku w sprawie komisji dy•cyplinarnych dln pracowników naukowo­
dydal.tycznych . zkół wyższych oraz postępowania przed tymi komisjami 
(Dz. . nr 27 poz. 217) wno Zf o w 1.czrcie postępowania dy:ocyplinarne o 
i ukaranie na mocy arl. 65. l. 3 u lawy z dnia 27. I . 1972 roku bfdqcej 
J.artą praw i obowiązków nauczyciela (Dz .. nr 16 poz. 114) karą dy·cypli­
narnq zwolnienia z pracy obwinionego dra Alek. andra Labudę, ur. 15. VI. 
1914 r. s . Gerarda, adiunkta w Zakładzie Hi torii Literatury In lytutu Filo­
lo ii Romańskiej niwer ytetu Wrocław kiego, zam. we rocławiu, ul. 
Kwi. kn l4n m. 2 

o to, że 
w dniu 22 maren 1976 roku wracając z pobytu . łużbowego we Francji 
po iadał publikacje o charakterze antypol,kim i anty jali tycznym. 

LZA. AD JE JE 

talono, że obwiniony przebywał w dniach od 8 do 22 marca 1976 roku 
w niwer ytecie w Lilie. Jego pobyt pozo tawał w związku z realizacją 
umowy o współpracr pomiędzy tym niwer·ytetem a Uniwer·ytetem Wroc­
ławskim. Jak twierdzi obwiniony, do Francji wyjechał w c lu wygło. zenia 
cyklu odczytów. Był to zatem wyjazd służbowy, a więc taki, który ze swej 
istoty oraz mocy prawa nakłada na wyjeżdżającego szczególne obowiązki 
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wobec państwa w tym również ohowiązki o charakterze moralnym. Obwiniony 
tymcza~m nabył łącznie 33 pozycje różnych wydawnictw (Pi. mo Prokuratora 
Wojewódzkiego we rocławiu) z różnych kręgów tematycznych, zawsze 
jednaJ.. szk.alujQcych ustrój socjali tyczny. ą one zbyt różnorodne jak na to 
być dać wiarę, iż mogą być użyte jako przedmiot badań naukowych. Wy-
. tarczy w pomnieć, że wykaz zakwestionowanych książek (wykaz wydaw­
nictw zagranicznych) zawiera aż trzy pozycje "Archipelagu Gułag", zaś 
kończy się na książce pt. ,,Djużina nożnej w spinu rewolucji". ie były 
więc one dobierane pod kątem jakiegoś problemu badawczego. Obwiniony 
nie kwestionował okazanego mu wykazu książek, przyznał się do tego, że je 
posiadał. a pytanie rzecznika dy. cyplinamego o pobudki nabywania takich 
publikacji, obwiniony odpowiedział, że ,.go to interesowało" i dodał, że 
chodzi tu o zainteresowania hi. torią literatury przy czym uchylał si~ od 
oceny tych publikacji, oceny właściwej dla hi toryka literatury. W końcu 
prz)znał, że wydawnictwa te intere ują go z tego powodu, iż na polskim 
rynku •ą niedo tępne (protokół przesłuchania s. 2). Próbował tłumaczyć 
się również i tym, że ksiQŻk.i te interesowały go jako fakt, a na pytanie 
rzecznika, czy książkę można traktować jako fakt w sensie, że aksjol()o 
gicznie obojętny czy też aksjologicznie nieobojętny, odpowiedział (adiunkt 
Zakładu Historii Literatury), że książka może być jednocześnie aksjologicz. 
nie obojętna i nieobojętna. Ponieważ podobne tłumaczenia nabycia tej lite­
ratury nie mogły zadowolić rzecznika, obwiniony podjął pró~ uza!\lldnienia 
swego stosunku no tych publikacji zaintere awaniami światopoglądowymi. 
Wywód po"więcony rozumieniu światopoglądu w związku z tre'cią omawia­
nych książek pozo ławiam ocenie Komisji (protokół s. 3). Po pro tu z wy­
wodu wynika, że obwiniony nie je ·t pewien rozumienia sensu łowa ,.świa­
topogląd". harakterystyczne ą wypowiedzi obwinionego o książce A. acha­
rowa pt . .,Mój kraj i świat" oraz uchylenie ię od odpowiedzi na pytanie 
o ,.demokratyczną opozycję" (protokół s. 4-5). Obwiniony po dłuższym 
kluczeniu przyznaje, że zaintere. owanie się k. iążkami, o które tutaj chodzi 
nie było przypadkowe (protokół s. 5). W książkach nabytych we Francji 
. podziewał . ię (mówi obwiniony) ,.odnaleźć inny punkt widzenia na na. zą 
rzeczywisto;ć niż punkt widzenia tzw. oftcjnlny" (protokół s. 5). ni o ek 
z tego zdania narzuca się wyrainie. Obwiniony nie mógł przet'ież nie 
wiedzieć, ie tl'n punL..t widzenia je. t . przel"zny z nil! zym u t rojem, zaś 
tłumaczenie, że .zło mu o ,.zwy· czajną ludzką ciekawo"ć'' musi być ocenione 
jako naiwne. Pod tym względem intere. ujące są wypowiedzi obwinionego 
w kontek~cic pytania ( prot. s . 6) o k. iążL..ę " wint obozów konc ntracyjnych 
a literatura >Owieckn" (wykaz wydawnictw zagranicznych, poz. 16). Na 
pytanie po co olminiony tr iążkę nabył udzielił odpowiedzi, że "po to, 
aby zapoznać ię z jej trc "cią, ądząc bowiem po tytule mówi ona o spra­
wach rzadko podejmowanych w na. zych publikacjach". Zdanie to nie wy­
maga korne n tarza (p rot. .. 6). Podobnie również i nie wymagają komen­
tarza odpowiedzi obwinionego na pytania o przyczyny dlaczego w"ród za. 
kwe tionowanydt k iążek pnew ża literatura antyradziecka (prot. "· 7). , ie 
można równici zgodzić . ię z odpowiedzią na pytanie dlaczego nabył ., rchi­
pelag Gułag" w lo..i!J..u c ' mplarwch. , ymptomatyczne je t również udziele­
nie odpowiedzi na pytanie ,.o ocenę po iadanej literatury która ze wej 
Ltoty je t anty. jali. tyczna" (prot ... 7 i 8). Obwiniony podczas prze>łu­
chania unikał odpowiedzi konkretnych nawet za cenę udzielania odpowiedzi 
naiwnych. Szczegolnym tego przykładem ~ą jego wywody tłumaczące liczbę 
posiadanych k.! iążek, ktore uległy przepadkowi (decyzja o przepadku przed­
miotaw w po tępowaniu celnym, prot. s. 8). 

Jak dowiodło po tępowanie wyja"niające obwiniony zachowywał się tak, 
jakby jego czyn był czynem pozytywnym. ie czuje on z powodu po~iadania 
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talUch książek jolr.ichkolwiek obci żeń . Przeciwnie, chce nawet wmow1c, z 
nic .ię nie stało, ż takie po:;tępowonie je t po. tępowoniem wła:ciwym (prot. 
s. 6 ). Zachowanie obwinionego nie daje żadnej rękojmi odpowiedzialn · i 
za wykonywanie obowiązków wynikających z artykułu 3. l. Karty: "( ... ) 
nauczyciel akademiclr.i Polalr.iej Rzeczpo politej Ludowej powinien: wycho­
wywać uczniów i studentów w duchu socjalistycznej moralno· ci i socjalis­
tycznych zasad współżyci:~ społecznego ( ... ) ". Biorąc pod uwagę wszystkie 
okoliczności poznane w czasie po tępowarna wyjaśniającego wnio. ek mój 
uważam za uzasadniony. 

Rzecznik Dyscyplinarny 
doc. dr hab. t. Kazimierc:yk 

Załączniki: 
l. Protokół przesłuchania 
2. Wykaz wydowni.!tw zagranicznych 
3. Pismo urzędu Celnego Port Lotniczy Warszawa-Okęcie, rz.lłd Celny 11. 
4. Pismo Prokurator:~ Wojewódzkiego. 

SKARGA ZBIOROWA ROBOTNIKOW Z RADOMIA 

Do 
Prokuratora Generalnego PRL 
oh. Lucjana Czubińskiego 

Radom, l grudnia 1976 r. 

My, rodziny o karżonych w proce.ach radomslr.ich, które odbyły ię po 
zajściach 25 czerwca 1976 roku, oświadczamy, że procesy odbywały się bez 
należytego materiału dowodowego. a rozprawy sądowe nas nie wpuszczano, 
mimo że rozprawy były jawne. Zezwolono tylko na wysłuchanie aktu oskar­
żenia i wyroków jednej, lub dwóm osobom z rodziny. Wówczas widziałyśmy 
naszych synów i mężów, którzy nosili wyraźne ślady bicia. Na widzeniach 
mówili oni nam, że biciem i torturami wymw zano od nich zeznania. 
W czasie rozpraw sędowrch !unkcjonariu. ze MO mieli pogardliwy stosunek 
do oskarżonych i ich rodzin. 

W świetle przedstawionych powyżej faktów pewne je t, obywatelu Gene­
ralny Prokuratorze, że wprowadzono Wa w błąd. Nieprawdę jest, jak podało 
Życie Warszawy z dnia 30 października 1976, iż "wszy tkie sprawy były 
rozpatrywane z dużą rozwagą, z uwzględnieniem zarówno czynu jak i osobo­
wo: i sprawcy" i że "odno. i ię to w równej mierze do postrpowanio przy· 
gotowawczego prowadzonego przez organy 10 i prokuratorów, jak i do 
rozpraw sądowych". Przedstawiając powyższe pro imy o zrewidowanie w,.zyat­
lr.ich rozpraw . ądowych odbywających ię po 25 czerwca 1976 roku oraz zba. 
dania praworządn 'ci postępowania przygotowawczego i dowodow go w tych 
prawach. 
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Anna GUTOW KA, Irena GUTOW KA, Halina KOBYŁKO, Helena 
KOCOŃ, Anna MAJEW KA, Zofia MAJEW KA, Jadwiga NOWAK, 
Janina OLEK IK, Teresa PIETRZYK, Zofia ADOW KA, Zofia 
ZCZĘ A. 



LIST OSKARŻONY CI I W PROCESACH RADOMSKICH 

Do 
Prokuratora Generalnego PRL 
oh. Lucjana Czubiń kiego 

Szanowny obywatelu prokuratorze! 

War zawa, l grudnia 1976 r. 

Na prośbę sygnatariu zy kargi zbiorowej robotników z Radomia, którzy 
powierzyli tru w depozyt oryginał opatrzony odręcznymi podpisami, prze yłam 
obywatelowi prokuratorowi odpis dokumentu wraz z listą osób podpisanych, 
stwierdzając zarazem zgodność listu z oryginalnymi podpisami. 

Z poważaniem, 
Włady ław BIEŃKOW KI 

Al. 1-szej Armii Wojska Polskiego 16 m. 24 

Do 
Prokuratora Generalnego PRL 
oh. Lucjana Czubińskiego 

Radom, 30 li topada 1976 r. 

W odpowiedzi na "Informację Prokuratora Generalnego PRL" {Życie 
Wars::awy z dn. 30 października 1976), my niżej podpisani oświadczamy, 
że obywatela Prokuratora Generalnego wprowadzono w błąd i nieprawdą jest, 
że "wszystkie sprawy były rozpatrywane z dużą rozwagą", oraz że "odno i się 
to w równej mierze do po tępawania przygotowawczego prowadzonego przez 
organy MO i prokuratorów jak i do rozpraw sądowych". Oświadczamy, że 
po zatrzymaniu po zajściach 25 czerwca 1976 byliśmy bici przez funkcjo­
nariuszy MO. Każdy z nas co najmniej jeden raz przechodził przez tzw. 
ścieżkę zdrowia, tzn. kordon umundurowanlch i cywilnych funkcjonariuszy, 
którzy bili i kopali przechodzących. Przy każdym transporcie w iadając 
i wy iadając z amochodu byliśmy bici i kopani. W eza ie przesłuchań 
zeznania od na wyro u. zano torturami. Przebywając w więzieniu radomskim 
i areszcie Komendy Wojewódzkiej 1:0 byliśmy bici przez funkcjonariuszy 
MO i służbę więzienną. 

Przedstawiając powyższe fakty domagamy ię ukarania sprawców takiego 
postępowania. Ponadto uważamy za koniec7ne zwołanie korni ji po lskiej, 
która miałaby na c lu zadanie ustalenia odpowiedzialności za łamanie ele­
mentarnych za ad praworządno;ci po wypadkach 25 czerwca 1976 roku 
w Radomiu. 

Leszek ADAM KI, tanisław ADAMSKI, Waldemar ADAM KI, 
Andnej BACULA, Eugeniwz BALIŃ KI Zenon BARAN, Andrzej 
BARTCZA.K, Jar.Wlz BEDNARCZYK, Ry5:ard BERLI . KI, .fari.a 
CHOLEWA, Wacław CZYtEW KI, Waldemar CWIKU . KI, Adam 
DREZLER, Kazimierz DYGAT, Wacław FARYNA. Adam GAWLIK, 
.farian GAWLIK, Leopold GIEREK, .fanan GŁOWACKI, Andnej 

JAKUBIAK, Tadeu5z JAKUBIAK, Romuald JĘ:CZKOWIAK, la­
nisław KlAK, Kazimierz KLICH, Wie ław KOPROW KI, Andrzej 
1\ROL, Uieczy ław KWA NIAK, Bogdan ŁYŻW/ KI, Henryk MA­
lEW KI, Jerzy MAŁECZEK, Józef MICHALSKI, Waldemar MI­
CHALSKI, Andnej .fiROCHA, Marian MOTYKA, Marian NOGA, 
Zbigniew POKROJ, Jerzy OLEK IK, Adam OPARCIK, Józef 
ORZEŁ, Tadewz PIEDRALSKI, Kazimiera PITRZYCKA, Miec:ys-
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law POPIEL, llfarek PROKOPOWICZ, Jacek RU l OWICZ (w 
sledztwie torturowany nie byłem), Kazimierz RYB KI, tarek IED­
LECKI, Waldemar IECZKOW "KI, zymon TA l ŁAWEK, Alek­
ander TA Y/OCH, Krzy!ztof UŁEK, Józef ZCZEPANIK, Andrzej 
WIERCZY . KI, Kazimierz TARA l KI, Tomau TROJA OW­

' KI, A11drzej WALA EK, ta11i ław WIJATA, tani.law WINIAR­
KI, Jerzy Wf lEW KI, Piotr WOJGIK oraz 6 podpi"Ciw nieczy-

telnych. 

Do wiadomości: ejm PRL, ejmowa Komisja praw Wewnętrznych i Wy­
miaru prawiedliwo:ci, Episkopat Polski, KC PZPR, 
Mini tersiwo , prawiedliwo:ci, Rada Państwa, rząd Rady 
Mini trów. 

Baran Zenon 
ul. , tarokrakow. ka 21 
Radom. 

Do 
Radom, 28 listopada 1976 r. 

Prokuratury Generalnej PRL. 

SKARGA 

Dnia 25 czerwca 1976 roku zostałem zatrzymany przez funkcjonariuszy 
1ilicji w Radomiu, i doprowadzony do Komendy Wojewódzkiej 1.0. Tam 

przeprowadzono mnie przez ,.:cież.kę zdrowia" tzn. grupę około tu milicjan­
tów ustawionych w dwuszeregu, którzy bili pałkami i kopali przechodzących. 
Potem wraz z innymi zatrzymanymi (około 6 o 'b) w. adzono m ni do 
Willys'a i zaczęto wozić po mieście. W samochodzie trzeba było leżeć, bo 
milicjanci bili i kopali i obchodzili się z nami gorzej niż ze zwierzętami. 

pewnej chwili . amochód się zatrzymał i milicjanci kazali wychodzić i 
brać leżące na ulicy ubrania. Ci, którzy nie chcieli brać znowu zostali 
pobici. oc 26 czerwca pędziłem w piwnicy Komendy. Potem wytoczono 
mi prawę o kradzież. wi dkiem był funkcjonariusz MO Jerzy Kwiatkow.ki 
zamie zkały w owem, ul. Gdań. ka 18, województwo bydgo. ki . Ten sam 
milicjant bił mnie w czasie :Jedztwa. A było lo tak, że dwóch mnie trzy­
mało, a lrz('ci bił po plecach, głowie, nogach, gdzie popadło. a podstawie 
takiego postępowania zostałem 19 sierpnia •kazany z art. 208 k.k. przez , ąd 
Rejonowy w Radomiu na karę 18 rnie. ięcy więzienia z zawie. zeniem na 
3 lata, oraz na zapłacenie l O tys . zł. grzywny i 5 tys. zł. ko ·ztów sądowych. 

Przedstawiając powyŻ!ze fakty pro,zę o podjęcie śledztwa w prawie oczy­
wi tych prze. tęp.lw popdnionych przez funkcjonariu. zy 10 i w sprawie 
d.tiałalno'ci • ądu Rejonowego w Radomiu. 

]f'dnocz(' 'nie pr zę o wyłączenie od czynno.::ci 'l('d zych Prokuratury 
Rf"jonowej i Wojewódzkiej w Radomiu, które jako zobowiązane do pdnienia 
nadzoru nad po tępowoni m funkcjonariwzy 10 i . ędów mogą być zaintere­
sowane w ni ujawnianiu prawdziwych faktów. Prozę o prowadz.enie czyn­
no 'ei 'ledczych pod wyłącznym nadzor m Prokuratury Genrralnej. 

Zenon BA.RA 

Do wiadomo'ci: l) ejm PRL, 2) Rada Państwn, 3) KC PZPR, 4) finis­
ler ·two prawiedliwo · i, 5) Kornitel Obrony Robotników. 
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Janusz Bednarczyk. 
ul. Gwardii Ludowej 6 m. 40 
Radom 

Radom, 19 grudnia 1976 r. 

OSWIADCZENIE 

Ja ruzeJ podpisany Janusz Bednarczyk oświadczam, że podtrzymuj!' 
w całej rozciągłości skargę złożoną do Prokuratora Generalnego PRL przez 
kilkudziesięciu robotników radomskich z dnia 30 listopada 1976 r. 

W połowie grudnia br. złożyłem przed prokuratorem Prokuratury Wo­
jewódzkiej w Radomiu o"wiadczenie, że niczego nie podpisywałem, a w zcze­
gólnotici, że nie podpisywałem skargi do Prokuratora Generalnego PRL. 

O"wiadczenie to złozyłem pod wpływem błędu, że dokumenty podpisywane 
przez robotników w Radomiu służą do wykorzystania ich w radio " olna 
Europa", tak bowiem tłumaczono mi na komendzie MO. 

Jeszcze raz podkreślam że po zatrzymaniu po zajściach 25. VI. 1976 
byłem bity przez funkcjonariuszy MO i że przechodziłem przez tzw. ,,ścieżkę 
zdrowia". Dlatego raz jeszcze żądam przeprowadzenia w tej sprawie do­
chodzenia. 

(-) JanWiz Bednarczyk 

LIST BROZYNY J. DO EJMOWEJ KOMISJI 
SPRA WIEDLIWOSCI 

Brożyna Janina 
ul. Wróblew kiego 21 
26-600 Radom 

23. . 76 r. 

Do ejmowej Komi ji prawiedliwo'ci , 
arlSlawa 

ul. iejska 

Zwracam sir o pomoc w ukaraniu morderców mego męża Jana Brożyny 
lat 28. fąż mój wracał do domu dnia 29 . 06. 76 r . Był to okres utrzymu­
jącego ię napię ia po demonstracjach z 25 czerwca, w czasie któr go 
milicja zachowywała się zez gólnie brutalnie. . ląż mój był 25 czerwca na 
urlopie i nie brał udziału w wydarzeniach cz rwcowych. Dnia 29 czerwca 
posz dł dorobić wraz z zwagrem Ejmo" kim Stani ławero do war datu 
wyrobów gumowy,·h ndrzeja Dobrzan kif'gl przy ul. Kwiatkow>k.iego. Po 
~k.ończonej pracy Dobrzatisk; poczę tował obu ćwiartką wódki, poniewaz były 
jego imieniny. Do domu wracali razem. • a ulicy Słowackiego mąż potlał 
ja ieg • k.ol ę, tóry zapytał czy nie jedzie do Jedliliska na ryby. . ląż 
zdecydował ię, ż pojedzie i w iadł razem z tym olegą do taksów!U. ' tym 
właśnie momencie zwagier widział go po raz o'tatni, była godzina nieco 
po 21.00 dnia 29. 06. br. Przez dwa dni nie niepok.oiłam ię, ponieważ 
mąż ma w Jedliń. k.u matkę i sądziłam, ż je't u niej. Wre ·zcie na trz ci 
dzień pojechał m do JedHńska i dowiedziałam się, że go w ogóle nie było. 
Wiedziałam, że milicja masowo bije i are ztuje więc zaniepokojona zaczęłam 
zukać wraz z :io,trą męża Birńkow ką Bogumiłą męża po komendach. 
Byłyśmy w Komendzie liej k.iej, gdzie powiedziano, że u nich w ogóle nie 
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ma r.atrzymanych. Poułyśmy na Komendr Wojewódzką. Tam stwierdzono, 
że go nie ma. kierowałyśmy się na kolegium. Na kolegium nie udzielono 
nam informacji ponieważ była wolna eobota. W końcu udałyśmy się do 
zpitala. Tam na izbie przyjrć lekarz spytał się o datę i powiedział, że 

takiego nie było. iostrze, która chciała zobaczyć w książce reje trów odpo­
wiedział, że sam udzieli informacji. Kiedy wychodziłyśmy na korytarz po­
d a do na jaka · kobieta i r.apytała ię czy możemy rozpoznać ubranie. 
Zaprowadziła nas do pornie zczenia, gdzie leżały ubrania i wtedy rozpozna­
ły."my ubranie mego męża. Wskazałyśmy jego ubranie i wtedy ona zac~a 
płakać. Powiedziała, że nie żyje, iż przywiozła go milicja i miał roztrzaskaną 
głowę. 2e nie może już tu dłużej pracewać i patrzeć na ludzi jak cierpią 
z pobitymi nerkami i powybijanymi oczyma. Wróciłam do domu i na 
drugi dzień w niedzielę po złam z bratową Italską tanisławą do Komendy 
1iejskiej. Powiedzieli mi tam, że znaleziono go na ul. Koszarowej. Udałam 
ię z kolei do Prokurator& aby uzy kać zezwolenie na wydanie zwłok. Pro­

kurator zgodził się lecz na drugi dzień zgodę swą cofnął mówiąc, że zwłok 
wydać nie może. W następnym dniu po zły"my z męża sio traroi Bieńkowską 
Bogumiłą i Gładych Wacławą. Prokurator powiedział, że sam czeka na 
d cyzję. Po godzinie czasu wydał zezwolenie na odebranie zwłok. Ni 
pozwolono nam jednak ich ubrać, ani nie pozwolono a ystować przy ubie­
raniu. Robiono to przy zamkniętych drzwiach. W cr.asie pogrzebu od 
Radomia do Jedlińska leciał helikopter, który obserwował kondukt zakłó­
cając obrzęd. W czasie gdy chowano wylądował na pobliskich łąkach. 
Obecni byli także cywilni funkcjonariu ze. Po pogrzebie poszłam na ul. Ko­
szykową 13 gdzie odnalazłam świadka pobicia mojego męża. Była nią Skór­
kiewicz Wiesława zam. przy ul. Ko. zarowej 13. twierdziła ona, że około 
2.00 wstała do małego dzieclca i usłyszała tukot. Wyjrzała przez okno 
i zobaczyła leżącego mężczyznę, który spał. Kiedy wstała po k.ilku minutach 
znowu zobaczyła, ie jeden z prz jeżdżających samochodów zatrzymał się. 
Wy iadł z niego jeden milicjant do. zedł do leżącego i powiedział "wstawaj". 
Kiedy ten nie reagował wyjął pałkę i zaczął bić. a tępnie wysiadł drugi 
funkcjonariu. z 10 i bili już razem . Potem jeden do drugiego powiedział 
,.nie damy rady trzeba go wciągnąć do . amochodu". Wzięli go pod ręce 
i bezwładnego wrzucili do . amochodu i pojechali na ulicę Wernera gdzie 
była Izba Wytrzeźwień. a początku śledztwa inspektor por. Majewski 
z KM fO pokazywał mnie i mojej mamie zdjęcia po "lodków i głowy 
mojego męża. a po "Jodkach było widać ślady pałek i kopania. tarał sir 
dowi "ć, że milicja nie miała nic w pólnego 7: tym faktem, a kiedy powoła­
łyśmy ię na zeznania świadka W. , kórkiewicz powiedział o niej "Pani 
wierzy tej starej k .... ona jest wielką p .. .i jej zeznań pod uwagr się nie 
bierze". a tępny śledczy z Komendy Wojewódzkiej MO powiedział nam, 
że mąż miał ślady pałek na plecach i obtartą rękę. W cza. ie rozpoznania 
zwłok męża były one zakryte prze " ieradłem po szyję, tak abym nie mogła 
zobaczyć "l dów pobicia. Po jakimś czasie już nie chciano nam tego powie­
dzieć. dałam się do Izby Wytrzeźwień, gdzie mąż mój zo tal przewieziony 
z ul. Ko zarowej. Odmówiono mi jednak w.zelltich informacji. Zaznaczam 
przy tym, ze według pierwsz j wersji, którą nam podano po przewiezieniu 
męża na Izbę Wytrzeźwi ń tamtejszy lekan: od ał go natychmiast do szpitala 
wojewódzkiego na oddział reanimacyjny. Później mówiono mi, że w Izbie 

ytrzeźwień był do końca nocy i zawieziono go do zpitala 30. 06. 76 ołt. 
godz. 11.00 i że lekan: na Izbie Wytrzeźwień nie stwierdził żadnych powair 
nych obrażeń oprócz podbitego oka. Na okoliczn · ć śmierci 12. 07. 76 
wezwano na Komendę Wojewódzką mojego szwagra Ejmowskiego tanisława, 
gdzie pn:esłuchiwano go na drugim piętrze. W czasie pn:esłuchania IIZBD· 

tażowano go, grożąc pobiciem i ubliżano, gdyż nie mógł przypomnieć !lObie 
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wszystkich szczegółów. Zatrzymano go w areszcie Komendy Wojewódzkiej 
na 48 godzin. Tak wi~c nie tylko zabito mojego m~ż.a, ale łamano prawo 
tarając si~ zatwzować !!prawę. 

W świadectwie zgonu stwierdzono "pęknięcie .k. ·ci sklepienia czasz.k..i, 
urazy mózgu, .k.rwiak.i. Rany zo tały zadane przez oso~ drugą, długim, 
płaakim narzędziem". Nie ma wi~c wątpliwości, iż dokonano mord rstwa, 
a !akty wskazują, że dokonało tego dwóch funkcjonariuszy 10, którzy 
zabrali mego m~ż.a z ul. Ko zarowej. Jeden z nich był starszy i według 
posiadanych przeze mnie wiadomości nazywał si~ taniszewsk.i. Chciałabym 
zwrócić uwag~ i na to, że nadal nie otrzymałam ubrania mego męż.a. Raz 
prokurator mówił mi, że zo tało odesłane do ekspertyzy w Krakowie, a póź­
niej drugim razem, że jeszcze jest w depozycie Komendy i dopiero mają 
zamiar oddać do ekspertyzy. 30 września wysłałam list do Rady Państwa, 
w którym oświetliłam matactwa milicji. Prokurator Sowa miał do mnie 
o to pretensje i powiedział " iepotrzebnie pisała Pani do Rady Państwa, 
bo mogła do nas, a to tylko przedłuża spraw~"· 

Zo tałam z dwojgie:n małych dzieci w wieku półtora i pięć lat. Zabito 
mi męż.a w okrutny sposób. Zrobili to ludzie, którzy mają stać na straży 
praworządności w PRL. Jest to szczególnie jaskrawy przypadek, ale w Rado­
miu nie odosobniony bezkarności milicji. :2:ądam ukarania sprawców. Dopóki 
b~~ żyła nie spocznę w staranioch aby to się stało. 

Jednocześnie oświadczam, że je ' li coś się stanie ze mną będzie to dziełem 
tych samych ludzi, którzy zamordowali mego męż.a. 

(-) Janina Broiyna 
Odpisy 
l. Prokuratura Generalna PRL 
2. Ministerstwo prawieelliwaści 
3. Urząd Rady Ministrów 
4. KC PZPR 
S. Komitet Obrony Robotników. 

SKARGA J. BROŻYNY 
Radom, 26. XI. 76 r. 

Janina Brożyna 
Radom, ul. Wróblew ki~go 21 

Do Prokuratury Generalnej PRL 

O tatnio pt7.y zli do mnie trzej mrżczyźni, którzy powiedzieli, że ą 
z Komendy Wojewódzkiej fO, ale nie przedstawili żadnych dowodów na to. 
Wypr ili z pokoju całą moją rodzinr chcąc ze mną rozmawiać w cztery 
oczy. Pytali kto mi napi nł na ma zynie li t do Prokuratury i innych 
iD!tytucji, w którym pro. Lę o pomoc w ukaraniu prawców zahój twa mego 
m~. Pytali także o to czy umiem pisa · na maszynie, czy znam pa nit 
Halinę likołaj ę i o Komitet Obrony Robotników. Pytania te nie mają 
nic wspólnego ze śmiercit mego męż.a. Na 26. l. stawiłam si~ na wezwa· 
nie do Prokuratury Wojewódtk.iej w Radomiu, ~~:dzie byłam prze uchiwana 
w sprawie "fa~zywego Komitetu Obrony Robotników" a nic jak było napi· 

ne na wezwaniu w sprawie mego męż.a. Prokurator wypytywał o to 
samo, co poprzedni mężczyźni, którzy byli u mnie w domu. Po wyjściu 
z Prokuralury byłam ' Jedzona przez nieznanych mi · bników. Działania 
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te maję na celu zastraszenie mnie, a nie pomoc, jakiej spodziewam si~ od 
yrniaru prawiedliwości. 
Pr~ o przej~cie prowadzenia śledztwa bezpośrednio przez Prokura!~ 

wneralną oraz by prze tano mnie śledzić i nachodzić w moim domu. 
Jednocze 'nie o 'wiadczam, że cokolwiek stanie i~ ze IIlilł - będzie to 

dziełem tych samych łudzi. którzy zamordowali mojego m~ża. 

Mirosław Chojecki 
Warszawa 
ul. Sarbiewskiego 2 m. 4 7 

(-) Janina Broiyna 

Warszawa, 22. X. 1976 r. 

Do 
Prokuratury Generalnej PRL 
War zawa 
Krakowskie Przedmieście 25 

SKARGA 

Dnia 20. X. i6 dor~zono mojej żonie wezwanie (którego kserokopi~ 
przesyłam w załączeniu). W związku z tym, że nie spełniało ono formal· 
nych wymogów przewidzianych w art. 114 kpk, nie stawiłem si~ w Komen· 
dzie Dz. LO. W-wa Żoliborz i przebywałem w miejscu pracy In tytucie 
Badań Jądrowych. Około godziny 12.00 wezwano mnie do działu kadr, 
gdzie wręczono mi wymówienie pracy bez wypowiedzenia. Natychmiast po 
pod pi. ani u odbioru tego dokumentu zo lałem zatrzymany przez funkcjona· 
riu. zy B. ie zezwolono mi na wzięcie płaszcza zimowego, tak że zabrano 
mnie w samej marynarce i samochodem milicyjnym na sygnałach dowie­
:t.iono do lokalu Komendy Dz. 1.0. W-wa Żoliborz. Tam poddano mnie 
próbom prze łuchania. Pomówiono mnie o zpiego two i udział w kradzieży 
większej sumy pieniędzy , nie podając żadnych konkretnych faktów. Po 
kilku godzinach zo:tałem przewieziony do Komendy toł . f.O ., gdzie w 
dalszym ciągu próbowano mnie prze. łuchiwać na wyżej wymienione okolicz­
no 'ci . Jednalcie z braku pi.emnego potwierdzenia tych oczywi:cie bezzasad­
nych zarzutów zmu zony byłem odmówić w. ze l kich zeznań. Próbowano 
growami nakłonić mnie do odpowiedzi na pytania, stra. zęc .~kończeniem" 
we w zystkich moich ' rodowi. kach. 'y tarczy, że prze,łucbujęcy poinfor­
mują moich .. koleżków", że w. półpro uję z B. Twi rdzili, że ,,z więzienia 
nie wyjdę" i że iadcn adwokat nie będzie chriał mni bronić z powodu 
nieodpartych dowodów przr tępsiw które popełniłem. Dowody te ą rzekomo 
w po indani u filicji. 1ówiono mi, że moi "mo ·odawcy" robią ,.hrudną 
robot " moimi ręl..oma, Ź<' Jan Józt'f Lip ki ' cza. ie wojny .• rozpracowywał 
pol ki ruch oporu dla G lapo". Pytano, czy wiem za zyje pieniądze 
Jacek. Kuroń pije zagraniczne wódki i koniak.i. Twierdzono, że nie potrafi~ 
ocenić yluacji, w której je Iem wykorzy tywany ja o ,.pacbołe " p . .'teins­
bergowej, będącej .,na .murku międzynarodowych organizacji )joni tycz· 
nych", że "komitet to kanapowa opozycja, to sami Żydzi". Jako dowód, 
że organizacje 5yjoni tyczne znowu zaczyt•ają działać w PRL podawano na 
przylłod znalezione rz I..omo w IBJ k.!erokopie referatu Bermana z 1917 r. 

yrainie dawano mi do zrozumienia, że jeżeli ,.moi mocodawcy" dowiedzą 
ię o moich rozmowach z B. to mogę tracić życie, że ę to , prawy bardzo 
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poważne" i powtmenem "uważać na przej: iach dla pie ·zych", bo "moi 
mocodawcy nie cofną ię przed żadnym krokiem". Próbujący mnie prze· 
luciuwać pracownicy B twierdzili, że chcą mnie uchronić od wieloletniego 
więzienia i "innych nieprzewidzianych skutków", że chcą mi pomóc w zamian 
za w półpracę z nimi. Rozpoczęcie współpracy otworzy mi nowe horyzonty, 
, taże zagraniczne, Dania, zwecja, Anglia, tany Zjednoczone, no... po­
wiedzmy za rok.". ie będę miał trudności z pracą, "w jakimś rozsądnym 
terminie" mogą mi załatwić .,dobrą, ciekawą pracę", wystarczy "telefon do 
profe!<Ora"( chodzi chyba o prof. Minczewskiego) i wrócę do Instytutu. Nie 
podano jednak, czego ma dotyczyć "w półpraca". Pod koniec przesłuchania, 
mimo iż nie podejmowałem z nimi rozmowy, stwierdzili, że traktują mnie 
jak .,swojego pracownika" i za te kilk.ana!icie godzin należy mi się zapłata 
- za ,,stratę czasu, który mógłbym inaczej wykorzystać''. Proponowano 
.,dwu·, cztero-, dziesięciokrotną stawkf'. ie powiedziano jednak, ile taka 
stawka wyno i. 

Przez cały czas przesłuchania nie podano mi obiadu i dopiero na moje 
wyraźne żądanie około godziny 22.00 otrzymałem kolację. Wypuszczono 
mnie około godziny 1.30 21. -. 76, radząc ,.uważać na siebie". 

:l:ądam podjęcia 'ledztwa znlierzającego do ukarania pracowników B, 
zkalujących w oczywisty sposób S7.&nowane przeze mnie osoby oraz grożących 

mi zabójstwem w formie nieszczęśliwego wypadku, za który mieliby być 
odpowiedzialni moi przyjaciele i znajomi. 

Jednocze'nie wno zę o podjęcie śledztwa w sprawie nękania mnie niefor· 
malnymi wezwaniami i powtarzającego się już po raz trzeci bezprawnego 
zatrzymania. 

Załącznik: kserokopia wezwania do Kom. Dz. 1.0. 

ze!-ław Chomicki 
R dom 
ul. tłodzianow ka 16 m. 33 

(-) Miro. ław Chojecki 

Do Prokuratury Generalnej PRL 

PROS BA 

z, .. a am się z pro 'bą o wnikliwe przeanalizowanie mojego pi. ma, gdyż 
potkała mnie najwirk. za w zyciu krzywda, a nie potrafię . ię am obronić 

przed zarzut mi po,tawionymi z dnia 25. 06. 1976 r. 
Dnia 13. 08. 76 r. tanąłem przed 'ądem Wojewódzkim w Radomiu, 

wydz. II karny i kazany zo talem na karę 9 lat pozbawienia "olno'ci + 
ko zty dodatkowe za prz •trp two 1 art. 275 , l i 2 kk. kt okarżenia 
zarzur.nł mi dem,11<tw1nie D ·mu Partii w Radomiu, a kazany zo tałem za 
w.zy tko co działo ię tego dnia w m im mieście to jest za zamach na 
funkcjonariu zy :\10, podpalenie, kradzieże, demolowanie urzrdów itd .• iżej 
wyja<niam co na tąpiło. 

Dnia 21 kwietnia 1976 r. oputciłem Zakład w Kali.zu po odbyciu 
3 lat pozbawienia wolno'ci i zamieszkał m z żoną i synem czteroletnim 
w Radomiu ul. 1łoJzianow. k.a 16 m. 33. Celem moim było całkowite 
odizolowanie się i zerwanie z elementem prze tępczym. pierw ·zej kolej· 
no'ci podjąłem pracę w Radomskich Zakładach sprawy amochodów jako 
tokarz. Ponieważ żona moja od godz lO do godz. 18--ej pracowała każdy 
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mój dzień wyglądał obstępująco : o godzinie 6-ej udawałem si~ do pracy, 
o godz. l Q.ej do pracy udawała i~ moja żona, wcz ~niej jednak. za pro. 
dzała syna do przed zkola . Ja wracając z pracy odbierałem syna i wracaliśmy 
do domu. gdzie zajmowałem ię synem i . prawami domowymi tj. chodziłem 
na . pa cer. naprawiałem przęt domowy itd. O godz. 17.45 udawałem -i~ 
do . kl~pu do żony i wracaliśmy raz m do rodzinnego gniazda, gdzie ocz ki­
wał na nas syn, który znajdował ię w tym czasie pod opieką teścia. ast~p­
nie wspólnie gotowaliśmy spóźniony obiad, oraz oglądaliśmy progrom telewi­
zyjny lub odbywoli"my wieczorne spacery. W pracy dałem się poznać jak.o 
zdy yplinowany, chętny i sumienny pracownik. Chciałem jak najwięcej 
się nauczyć i odrobić zmarnowany czas. Chciałem jak. inni stać ię czło­
wiekiem pracy i być pożytecznym dla kraju i odzy k.ać utracone zaufanie. 

perspektywie miałem od wrz "nia podjąć nauk~ w Technikum, a kierow­
nictwo Zakładu Pracy obiecało mi umożliwienie tego zamiaru. Zacząłem 
wierzyć w ludzi, ich życzliwość i pomoc. Pragnąłem, żeby tak było zawsze, 
dopiero wtedy zdałem sobie sprawę ile czasu straciłem na trzykrotny pobyt 
w więzieniu (7,5 roku) . :2:ona otworzyła mi oczy na całkiem inny, dobry, 
uczciwy świat, jej wytrwałości w zy tko zawdzięczam . Każdy mój fałszywy 
krok był naprowadzony na dobrą drogę. Tak było do dnia 25 czerwca 76 
roku. Przez ten dzień straciłem wszystko. Tego dnia za~ si~ dziać 
bardzo dziwne rzeczy. 

O godz. 6-t>j jak zwykle udałem się do pracy. pracy zastałem duże 
poru~zenie, mówiono o podwyżce cen artykułów żywno 'ciowych. Podpi . ałem 
list!; obecno,;ci i zająłem swoje stanowi ko pracy. Pracowałem wydajnie do 
godz. 10-ej, mimo, Że porzucano tanowi ka pracy. Gdy incydenty zaczęły 
się zaostrzać po. zedłt'm do swojego mi trza wydziału PR !arian a Czyża 
i popro iłem go o przepustk~ do lekarza, gdyż uznał m, iż je t to najlepBze 
wyj.' i e, żeby nie -..trącać się, ~:dy7. zdawałt'm obie . prawę, że hyłem już 
karany i mogę być po. ądzony o udział w zajściach tego dnia. Mistrz pod­
pisał mi przepustkę i opuściłem Zakład Pracy udając się do sklepu, gdzie 
pracowała moja żona. :2:onie powiedziałem co się stało w procy, chcąc zuię­
~:nąć jej zdania. Przy naszej rozmowie była kierowniczka siUepu. Dowie­
działem . if, że po. tąpiłt•m . łu . zni~ i "róciłem do domu. Po pewnym czasie 
do domu wróciła żona i o "wiadczyła , że klep kazano jej wcześniej zamknąć 
z uwagi na rozruchy. Po tanowili:my W}korzy. tać wolny czas na odwie­
dziny rodziny zamieszkałej w Radomiu przy ul. owiński j 6 i Filtrowej 15. 
Wy.zliśmy około godziny 14.50. 

Na ulicy l Maja przy dawnym "Jod)e;nictwi , bo wtedy je. zcze nie 
wit>działt>m, że z tnł tom przenie iony Dom Partii, napotkali · my na duże 
zl>it'gowi. ko ludzi, a wcze ' niej widzieli . my ulicę zntara~waną pojazdami . 
?:eby przejść dalej mu ieliśmy • ię przeci kać przez tłum. 

W tym momencie zaczęto z tłumu krzyczeć, że w gmachu ą ludzie, 
rob czyłt•m dym i ko1.ał m żonie zacz koć, a am udałem ię do budynku. 
Kierowałem . ię dobrymi intencjami, gdyż my:lałem, ż kt · potrzebuje po­
mocy i z takim zamiar m przekroczył m próg gm chu nie zdając aobie 
sprawy, że to nie adle ' nictwo a Dom Partii. 

To co ujrzał m w "rodk.u je t nie do opisania. Ujrzałem zdemolowane 
wnętrze budynku i zajmujący si~ ogniem parter. jednej chwili uzmysło­
wiłem ~bie, że to no tępsiwa rozruchów, chciałem się wycofać ale zobaczy­
łem mężczyznę, który starał się przekrzycz ć tłum znajdujący się w środku, 
żeby nie dopu<7czał do kradzieży i demolowania. Po tanowiłem pomóc 
temu mężczyźnie używając w niektórych wypadkach co do opornych nawet 
siły fizycznej, lecz robiłem to w obronie mienia połecznego, chciałem wy­
kazać ię z dobrej strony bo chciałem się zrehabilitować za przekroczenie 
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progu tegoż gmachu i wiedziałrm, że między tłumem są funkcjonariu. ze po 
cywilnemu z których k.ilku poznałem, swoją obywatel ką po lawą chciałem 
wykazać, że nie należę do grupy ni zczącej mienie mimo, Że majduję się 
między nimi, bo <;hyba najbardziej ze w. zy. tk.ich zdawałem sobie prawę, 
że byłem karany i może mnie . potkać po ądzenie o demolowanie. fężczyzna, 
który wy tąpił w obronie mienia jako pierw. zy nazywa się Tadeu z t.abiclU 
i mieszka przy ul. truga 4 w Radomiu. Razem z nim przy. tąpiłem do 
ga.zenia ognia na parterze gaśnicami znajdującymi się w pobliżu, lecz nie 
były one w pełni sprawne. 

Podczas k.ilku naszych akcji widział nas funkcjonariusz MO Mieczy ław 
Pierzl'hała. który zeznał na 5prawie, Że ~obie mnie nie przypomina, a jeśli 
chodzi o Żabickiego to ow. zem widział go jak interweniował w obronie 
mienia, a na"et z nim rozmawiał. Później udali~my się z t.abiclJm na 1-. ze 
piętro po da1ze gaśnice, które były rozłożone wzdłuż ściany; gdy sięgaliśmy 
po nie mrżczyzna, który stał w gronie kilku o ' b, kazał nam to zo,tawić 
i opuścić budynek gdyż ga:nice 5'ł nieczynne. 'iedziałem, że je-t to funk­
cjonariu. z tO i nazywa •ię Dalbiak. Z tym panem miałem do czynienia 
w 1972 roku i już wtedy obiecywał, że jak tylko wyjdę z więzienia to mnie 
zaraz tam ode:le. Obietnicę "Ił . pełnił bo zeznawał na . prawie, że demolo­
wałem wnętrze gmachu co nie je t prawdą. 

wą postawą starałem ~ię wykazać, że przy•zedłem tutaj w innych zamia· 
rach, żeby uniknąć fał,zywep;o podejrzenia, lecz mimo w. zystko stałem się 
kozłem ofiarnym i padłem ofiarą tłumu. 1:oja prze. zło'ć przekreoiliła w zy. t­
ko, czy ja już nigdy nie będę mój:ł wrócić do społeczeństwa mimo, że 
bardzo tego chcę? 

p;machu było coraz więcej dymu, po tanowiliśmy go opu:cić wraz 
z Żabtckim. Wychodziliśmy tylnym wyj.'ciem lecz z tłumu nadal krzyczano, 
7e na . ornej •Órze są ludzie i trzeba ich o ·trzec bo spłoną. ofnąłem . ię 
z powrotrm a Żabicki pobiegł za mną. Było bardzo dużo d} mu. Żabicki 
zo,tał z tyłu bo wyżej już nie miał iły i'ć, nie miał czym oddychać. 

Ja o. talnim wy. iłkiem woli dotarłem na o latnie piętro i biegnąc koryta· 
rum krzyczałem, żeby schodzono na dół tylnym wyj"ciem bo frontowe całe 
już płonie, n zaraz zawróciłem, gdyż zacząłem du. ić •ię dymem i po drodze 
dołączył ię do mnie Żabicki. Opu.' cilioimy budynek. Byłem zmęczony i 
zdu•zony dyml'm. Pod. zcdłem do żony, która czekała na mnie na ulicy 
i z powrotem udaliśmy się do domu rezygnujQC z odwiedzin rodziny. 

f!;ffiachu przebywałt•m około 15 minut. Opowiedziałem żonie ro ię 
działo we wnętrzu i jaką prz)jQłrm po tawę, opowirdziałem również o woich 
oba .... at'h, że mogę być pociągnięty do odpowiedzialno<ci za to, Że akurat ię 
"~tworzyła tak.a sytuacja, Że prz bywało:-m z nią w tej okolicy i nie 
widzi, no. ie j tem nie ... inny bo była ze mną. Powiedziała że je tem 
przewrażliwiony na tym punkcie. 

a•tępne dni przehil'gł normalnym trybem. hodziłem do pracy, zaj· 
mowołem ię dziPckiem. doml'm ai do dnia 10. OB . 76 r . 

Dnia t go prz) z dł do runi mój ojcil'e, gdy i umawiali 'my ię, że poje· 
d,j my na ryby ok. godz. 11.30 Zolawiłem ojca z ynem i JI05Ledłem 
do ą iedniego bloku, do ę iada, który też chciał z nami jechać. Gdy 
wrócił m z powrotem . io tra powil'działa mi że ktoś do mnie przyjechał 
tojąc)m obok . amochodem. Od ra7.U wiedziałem, że to milicja lecz nie 
poczułl'm ię w niczym winnym i dlate o AAm po,7.edłem p zwalajQC ię 
ar . ztować. Przewieziono mnie na Komendę 'ojewódzkq 1:0 i pytano jak 
" pędziłem dzień 25. 06. 76 r. Opowied7.iałem dokładnie przebieg tego 
dnia jak również, że b)łem w Domu Partii i co tam robiłem . 
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Wtt'dy dopiero postawiono mi zarzut demolowania gmachu. Funkcjona­
riu•z o nazwi•ku Dalhiak, którego widziałem w Domu Partii krytycznego 
dnia złapał mnie za wło y i uderzył głową o biurko, bito mnie i używano 

ów wulgarnych. Powiedziano, że mimo nawet, że je.,tem nicwinny i tak 
będę siedział, że dla takich jak ja wiary nie ma bo byłem karany i Radom 
mu•i być oczy01cwny. Kazali mi ię cie zyć, że daję mi tylko <lt•molo­
wanie. bo jak bfdę za mądry to dołożę jakie· podpalenie albo kradziei. 
Zrozumiałem, że od takiej podłości się nie obronię. Do dzi. iaj nie mogę 
zrozumieć. dlaczego wyrządzono mi takę krzywdę. ?:yję w kraju ocjali.­
tycznym i wiem co ten ustrój oznacza. potkała mnie krzywda, lecz wiem, 
że znajdę ię ludzie, którzy głęboko przeanalizuję moją sprawę. Pol.ska 
Zjednoczona Partia Robotnicza tanowi kierowniczą rolę w kraju i reprezen­
tuje cały naród. Odwołuję się do wszy tkich organizacji partyjnych o spra­
wiedliwo:ć. Chcę być uczciwym człowiekiem a nie wrogiem Pol.ski Ludowej. 

a wolności zostawiłem żonę i czteroletniego synka. 
Wiem, że zo•tałem kazany niewinnie, nie chcę cierpieć za czyny popeł­

nione przez kogo innego. Ja też jestem istotę żyjącą mimo, że byłem 
karany, też chcę żyć jak inni ludzie. 

Kiedy· robiłem ile i spotkała mnie za to kara, lecz czy teraz mogę być 
karany za to, że chcę żyć uczciwie. Będę odwoływał ię do wszystkich 
in tancji w kraju i za granicę aż do o· talniego tchu, a gdy mi go nie 
tarczy zginę z klątwę na ustach, przeklinając tych, którzy mi wyrządzili 
krzywdę. Pi. ząc odwołanie mam na my:li w zystkie legalne organizacje 
w kraju i za granicę, Międzynarodową Organizację Praw Człowieka. ie 
mam żalu do nikogo oprócz funkcjonariu. zy, którzy fałszywie zeznawali, że 
demolowałem gmach, mimo że na sprawie żaden nie potrafił okre;Iić jak 
tego dnia byłem ubrany. Jedni mówili, że byłem ubrany w szare spodnie 
i ciemną ko. zulę, drudzy, że w niebie. kie spodnie i jasną ko zulę. Ponadto 
nie prze łuchiwano na przewodzie ądowym koronnego :wiadka Tadeu. za 
?:abirkiego, który wraz ze mną brał udział w akcji ga. zenia i obrony mienia. 
Funkcjonariu Zt" fO na rozprawie zeznali. że :t.abicki brał udział w obronie 
mienia, a jrden z nich wiedząc, że powołuję ię na ?:abickit>go zeznał, że 
Zahicki też tlemolował wnętrze Domu Partii, że był zatrzymany zaraz na 
drugi dzień po rozruchach . Sam złożył o:wiadczenie pisemne, które podobno 
zginęło, że razem ze mną brał udział w ratowaniu dobra opołecznego, lecz 
oświadczono mu, że jak mnie będzie bronił, to i jego w. adzą. W obawic 
przed pt>łnienicm groźby świadek ten nie zjawił się trzykrotnie na żadt>n 
termin rozprawy. 

~wiadrk funkt'jonariu z MO podany przeze mnie zjawił się dopiero po 
trzykrotnej interwl'ncji i złożył zeznania na korzyć Zabil'kiego jednocze:nie 
twierd1ęr. że widział mnif' w Domu Partii jak demolowałt>m wnętrza, a był 
tam cały cza.. • iP widział. ŻPbym miał ratować mienie co nie je t 
prawdą. wiadek ten nie t'hciał mni obciążać, lecz nie chciał też i ratować. 
bo bał . ie o tratę pracy. 

Gdy iona moja od. wkała Żabickiego i próbowała go na ·łonić razem 
z moim ojcrm • .i by zgł 'ił . ir na rozprawę odpowiedział im, że ię nit' 
zgło'i bo milicja zagro7iła mu, zr jak ię • ta w i na rozprawę i brdzit" 
zeznawał na moją korzy:ć to mu zarzucę morderstwo popełnione dnia 
8. 06. 76 r. na ul. Waryń kiego. 

"'obec takiego .tanu rzeczy pro zr o ponowne rozpatrzenie mojrj . prawy. 
Pragnr także n:ulmienić, że po rozruchach je zt'z przez 15 dni byłem na 
wolno: ci przebywając w domu i dopiero po tym cza. ie are,ztowano mnie 
mimo, iż znano moje nazwi. ko i miej ce zamie zl.ania a prze tęp two kwali­
fikowało . ię do rozpatrzenia przez ęd Wojewódzki i do lałem za nie 9 lat 
więzienia. 
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Dlaczego nie are,ztowano mnie natychmiast a dopiero po takim czasie. 
Widoczne potrzebowano czasu do spreparowania fikcyjnych dowodów. 

Oświadczam, że świadek o k.arżenia, funkcjonariusz MO spotkał mnie 
na ulicy w kilka dni po rozruchach. Raz byłem z żoną a raz sam. 

wiadek ten nazywa się Dalbiak. Dlaczego mnie wtedy nie aresztował 
koro mnie widział przy demolowaniu? 

Pro zę wszystkie organizacje legalne w kraju i za granicą, Międzynaro­
dową Organizację Praw Człowieka i pozo tałe o interwencję. 

Zbigniew Cibor 
Radom 
ul. Domagaiskiego 15 m. 40 

(-) C ze. law Chamicki 

Radom, 25. X. 76. 

Do Prokuratury Generalnej PRL 
Warszawa 
Krakowskie Przedmieście 25 

SKARGA 

25. VI. br. zo talem are.ztowany na ul. Traugutta w Radomiu. W czasie 
pobytu w więzieniach Grójca, Pińczowa, Białego toku i Radomia byłem 
dotkliwie bity i kopany przez funkcjonariuszy 10 i służbę więzienną. 
Kopano mnie w podbrzu. re i głowę tak, że z u zu i no a płynęła mi krew. 
Dnia 31. \II. br. zo tałem zwolniony. y tąpiły u mnie ciągłe bóle głowy 
i zaburzenia p<ychiczne. Trzy tygodnie byłem leczony w domu, a na tępnie 
zo lałem . kierowany do szpitala p ychiatrycznego w Krychnowicach, gdzie 
przebywałem . ześć tygodni. 16. X. br. z talem wypLany do domu z obja· 
wami ze5połu paranoidalnego. Dolej czuję się bardzo żle. 

Przedstawiając powyi..•ze pro•zę o podjrcie :Iedztwa przeciwko winnym 
"'yżej opi onych przestęp,.;tw. Równocze'nie proszę o prowodzenie śledztwa 
pod bezpo'rt'dnim nadzorem Prokuratury Generalnej z wyłączeniem od czyn­
no'ri .:ledczych Prokuratury Wojewódzkiej i Prokuratury Rejonowej w 
Radomiu ze względu na to, że obit> te prokuratury jako zobowiązane do 
prawowania nadzoru nad postępowaniem {unkcjonariu zy 10 na terenie 

Radomia mogłyby być zaintere. owane w nieujawnianiu rzeczywi tych faktów. 

(-) Zbigniew Cibor 
matka (-) Apolonia Cibor 
ojciec (-) Cze ław Cibor 

Odpi.y: 
1. • cjm PRL. ejmowa KomisJa praw "'ewnrtrznych i Wymiaru pra-

wiedliwo" ci, 
2. Urząd Rady Ministrów, 
3. Rada Państwa, 
4. KC PZPR, 
S. fini ter two , prawiedliwo'ci. 
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Bogdan Goliat 
ul. Główna 38 m. l 
Radom. 

Do 
Radom, 26 października 1976 r . 

Pro!.uratury Generalnej PRL 
ul. Krakowskie Przedmieście 25 
Warszawa. 

SKARGA 

Dnia 25 czerwca 1976 roku około godz. 19.30 zostałem utrzymany przez 
funkcjonariu. zy 10, a następnie doprowadzony na ulicę Traugutta do 
Komendy 10. Przed Komendą stało bardzo dużo milicjantów uzbrojonych 
w pałki, którzy bili w zy tkich zatrzymanych. Mnie także bardzo pobili. 
Między innymi kopnięto mię w żołądek. 

Potem przewieziono mnie do Grójca, a 27 czerwca 1976 roku z powrotem 
do Radomia do więzienia. W Radomiu, w więzieniu też była urządzona 
•• ~ieżka zdrowia" na tra ie do tolika przy którym spi ywano dane are•zto­
wanych. Przy tym stoliku . cyzorykiem obcięto mi brodę i wło y. Uderzono 
mię też bardzo ilnie, tak że straciłem oddech. 

W mojej obecno.' ci, funkcjonariusz w randze kaprala (ni. ki blondyn), 
ltóry bił także mnie, walił butem po głowie 14-letniego chłopca. Widziałem 
też jak prowadzono kobietę, która krzyczała .,nie bijcie mnie je Iem w ciąży" . 
.. To, kurwo, poroni. z" - powiedział prowadzący ją funkcjonariu. z, i uczął 
ją bić. 

Dnia 28 czerwca 1976 roku na kolegium otrzymałem wyrok 2 mie. ięcy 
are~ztu. a rozprawie nie pozwolono mi na •kładanie wyja.'nień. Zwolniony 
zo talem 31 lipca 1976 roku. 

Je Iem w tanie rozpoznać milicjanta w randze J..aprala, który mię bił, 
bił również wielu innych arc ztowanych. 

Chcę takżt' dodać, że w 1975 roku przebyłem operację, w której wycięto 
mi 3/4 żołądka. ie mam także połowy dwunastnicy. Je tcm inwalidą 
II-giej grupy. 

Przedstawiając pOW)Ż z fakty żądam podjęcia sledztwa przt·ciwko Iunk­
cjonariu. zom 10 winnym popełnienia ł)Ch przestęp Iw. Jednoczc;nie wnoszę 
o pro"adzenie śl dztwa pod lwzpo ' rednim nadzorem Prokuratury Grnrralnej 
PRL z W)łqczeniem od C7)nno't·i śledczych Prokuratury Wojrw<idzkiej i 
Prokuratury Rejonowej w Radomiu, ze wzl(lędu na to, :i.e obie te Proku­
ratury jako wbowią1.ane do pra •owania nadzoru nad po>lfpowaniem Iunk­
cjonnriu 1y MO na terrnie Radomia nie zapobiegły prze lfp lwom funkcjo­
nariu y i mogł)by być zaintereso,,ane w nieujawnianiu rz CZf'>ist)ch 
faktów. 

Bo~dmt COI.l:f.T 

Do wiadomo:ci: l) . ejm PRL, ejmowa Komi.ja .puraw 'ewnętrzn)ch 
i Wymiaru prawiedliwo.'ci, 2) rząd Rady finistrow, 
3) Rada Poń. twa, 4) linisterstwo • prawicdliwo( ci, 
S) K PZPR. 
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Gutowsk.i Waldemar 
syn Broni ława 
(akta K.W. 43/76 w 
tlhie Woj. w Radomiu) 

Radom, dn. 15. lXI 76. 

Prokuratura Generalna 
Krakowskie Przedmieście 25 
War zawa 

ODWOŁANIE 

Urodziłem się dn. 18. Ol. 1947 r. w Iłży, pochodzę z rodziny robotniczej, 
wykształcenie podstawowe, majątku żadnego nie posiadam. Od pół roku 
wychowuje mnie matka. W roku 1952 podejmuje ona pracę w n:rdzie 
Pocztow~ Telekomunikacyjnym nr l w tarachowieach w charakterze dorr· 
czyciela. Zarabia 250-270 zł. mi e, i cznie. Prace ro1poczyna o godz. 7.00 
do 20.00, a nawet do 21.00. Ja w tym cza ie przebywam w przedszkolu. 
Z przeruzkola wychodziłem . am o godz. 15.00. Od tej chwili chodziłem 
gdzie chciałem, aż do prz)j'cia matki z pracy. Zmęczony wałr.aniem sit 
po mieście szłem do PT i tam oczekiwałem na powrót matki. Zmrczony 
spałem na workach pocztowych lub pod . tołem. Budził mnie powrót matki. 
Rozespany wracałem z nią do domu, który wajdował się na drugim końcu 
miasta. 

Tak było do chwili pójiiria do . zkoły. Do ~zkoły chodziłem na 12.00 lub 
13.00. Matka rozpoczynała pracę rano, wi c am mu•iałt'm •ię .zykować 
do szkoły. Po powrocie ze . zkoł} zaczynały •ię obowiązki: przy nic ·ienie 
węgla, wody . przątame mic,zkania, zimą ta· pah•nie w piecu i ' kuchni 
aby matka po po'.rocie z prat·y mogła ir rozgrzać po tak długim cz~ie 
pracy na mrozie. Dopiero po powrot·ic z pracy późn}m wil'czorcm gotowała 
obiad razem z kolal'j ą. Po kolal' j i •prawdzała odrobione lckl'je i kładła 
mnie spać, a ·a ma mimo tak ciężkiej pracy jak na kobit'lę, która W) k()­
nywała jako doręcz)ciel , dorabiała po nocach, aby wy tarczyło na w zy. ·tko. 
Po nie prze pan) ch nocni' h <zła do pracy, w której cie zyła . ię harołzo 
dobrą opinią. I tak dlwigała ciężar za dwoje, za nieobecno:ć ojca, który 
wcale nie poczt!Wuł •ię. że ma dziecko, nie intere ownło go jak żyję i jak 
matka dajt• obie radę . Lecz dzięki jej dzielnej po. lawie, jak na kobietę, 
przeżyli.imy rn1em z matl..ą. Podany do •ądu o alimenty przez matkr. zostało 
przy ądzohe 150 rł., które wy•tarcz)łO tylko na .'niadania po 5 zł na cały 
mie iąc, a gdzie re•zta wyżywieni, i ubiór, opłata wynajętego prywatnie 
mieszkania'! "ięc aby na wszptko wy tarczyło mu i a la pracować po nocAch 
. zyjąc drobną O<hieź, aby przen,ycirżyć ten trud, którym obarczył ją ojciec . 
. fimo tak ni kich alimenhiw nie płacił, ukrywał ir. nie pracował aby nie 
płariC:. fimo tak trudm•j ytuacji b>łem zaw. zf' ła<lnie i czy•lo ubrany. 
W domu zaś panow1ł ład i porządek, ktÓT) panuje do chwili obecnej. • ie 
raz pra~nęł m chleba, ale nie h}ło na niego pil'niętlzy . Dopiero dzięki . ą•ia· 
dom, którzy ('Z to przyno ili chleb i gorącą zupę. Gdy hrakowało wrgla na 
opał, a nie h)łO pieniędzy chodziłem z matkę do la u po zy zki i uch 
gałęz•e. 

Z roku na rok matl...a zarabiała trochę więcej i na z minimalny byt it 
polep zył. W później zym cza ic uczę zczał m do :wietlicy i tam odrabiałem 
lekcje i mogłem zjadać obiad za opłatą. Dopiero w roi... u l Q 57 do ·tajemy 
mie. zk.anie w PT nr 2 łu7.howe, za które matka płaciła gro ze. 

Ze względu na ciężki<' warunki od naczelnika do,tałem pracę dorywczą. 
Wychodziłem o godz. 3.00 rano do pociągu, nadawałem i odbierałem przesyłkę 
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pocztowq. Aby umożliwić pójście matki na urlop wykonywałem za nit pracr 
w rejonie. W roku 1964 zamie zkuj~ sam w Radomiu u rodziny. 14. 12. 
64 r. podejmujr pracę w Rado kórze. Zarabiałem od l 100- l 400 zł. mie­
sircznie. Zarobione pienitdze wysyłam matce, która nadal zamieszkuje 
w tarachowicach. Zarobione pieniądze swoje i moje wpłaca na mieszkanie 
w spółdzielni mieszkaniowej ,,NBJz Dom" w Radomiu. W roku 1967 zostaj~ 
powołany do odbycia zo. adniczej służby woj kowej. Pełniąc służ~ zdobyłem 
zawód kierowcy II kategorii i mechanika silników wysokoprężnych. Po 
ukończeniu . łużby wracam do macierzystego zakładu. astępnie zmieniam 
zawód i podejmuję pracę w Wytwórni zęści Zamiennych w Radomiu jako 
kierowca. Pracowałem d) chwili zwolnienia mnie przez zakład 29. 06. 76 
po zajściach ulicznych jakie miały miej. ce 25. 06. 76 w Radomiu. W roku 
1970 - S. 08. zawarłem związek molżeń ki, z którego rodzi nam się córka. 
Zona obecnie je t w ciąży, pracuje na pół etatu w W " połem". Zarabia 
l 130 zł., natomiast ja 3 100. Ja czę to pracuję w godzinach nadliczbowych, 
zarobione w ll'n sposób pieniądze wpłacam na mie zkanie. W pracy wśród 
kolegów i pracowników cieszyłem się dobrą opinią. ie piłem alkoholu, nie 
paliłem, nie opwzczałem pracy bez powodu. Mimo to otrzymałem krzywdzącą 
opinię. Przyczynili się do tego 2 osobnicy, którzy je.zcze wcze'niej grozili 
mi zwolnieniem z pracy, a teraz w krytycznej dla mnie chwili przyczynili 
się do wydania opinii niezgodnej z prawd,. Byli to Edward Kaim - kierow­
nik działu płac - któremu odmówiłem jazdy celem załatwienia prywatnej 
sprawy - dn. 15. 06. 69, Zdzi!'ław Posiodło - dyrektor ekonomiczny, który 
czę.to zmu.zał mnie do wyjazdu w tra. ę niesprawnym technicznie wozem. 
Ci dwaj ludzie właśnie po nieudanej próbie zwolnienia mnie z pracy powie­
dzieli, że na tym nie koniec, że my się tobie jeszcze przy. łużymy. I tak 
się też stało, to właśnie ci dwaj kłamstwem zep uli mi opinię :r.amazali 
prawdę. 

Dnia 23. 06. 76 ok. godz. 11.00 na prośbę kierownika transportu wyjeż­
dżam samochodem łużbowym w delegację do miej"cowo: ci Pruszcz Gdański. 
Do Radomia wracam na godz. 3.00 rano. W domu je tem o 3.30. Po zakoń· 
czeniu pracy należy mi się 10 godzin odpoczynku, więc przysługiwało mi 
przyjście do pracy na godz. 13.00. Mimo że po tak długi j trasie nie spałem 
idę do pracy na godz. 7.00, aby zdać towar. Trwa to do godz. 8.00. 
Na"tępnie na prośbę kierownika transportu wyjeżdżam zakładowym autobu-

m w gronie przewodniczącego Rodomskich zakładów i Referenta Transportu 
i innych kolegów, w sumie 20 o. ób do miej"cow~ci Kuczki na pogrzt>b 
na. zego pracownika Józefa Rojka. Po ceremonii pourzebowej wracamy do 
Radomia. W zakładzie je teimy o godz. 14.00. a zakładzie panuje ci. za 
- zakład toi. Biorę z garażu kurtkę i wraz z kolegami: Gutowski Zdzi!'ław, 
Kaleto Jan i .f.ohoz Krzy ztof, Kwiatkow. ki Zbigniew, Bujak ze!'łow idziemy 
do ul. Żeromskiego od strony :'\1alczew. kie~:o. Po drodze na ul. Chrobrego 
pijt>my po jednym piwie - jl' l godz. 14.20. Przy zbiegu ul. l~rom•kiego 
i 1alc7rw. kiego 7Dajdujemy ię o god1. 14.30 i tutaj odchodzi od nas 
Bujak Cu ław .. a ul. Żeromskiego widać zamie. zonie, grupy o· 'b wydajtce 
rórnt" okrzyki. a wyj:ciu ul. Marchlew kiego odłączają od nas Kaleta Jan 
i Kwiatkow i Zbignitw. Przy delikatl',ach pozo-tawiam dalszych kolegów: 
l.oboz Krzy. ztof i Gutowski Zdz.i. ław. Ja idę dalej 1:erom kiego, zostaję 
utrzymany przy parku Ko'ciu. 1ki przez dwóch cywili i doprowadzony do 
Komendy ojewódzkiej 10 w Radomiu. a Komendzie zo·tałem pobity, 
wyzwany od pa. oiytów, warchołów, a na tępnie wrzucony pod celę. Dopiero 
o godz. 16.00 wezwano mnie celem podpisania depozytu. Odmówiłem podpi u 
ponieważ nie wpi•ano mi kurtki i legitymacji łużbowej. Za odmawianie 
podpi u zo,tałem okrutnie pobity. W nocy z piątku na sobotę nad ranem 
zo taję wroz z innymi wywieziony na komedę MO w Białobrzegach. Po 
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oględzinach dokooanych przez lekano ok. godz. 20.00 zo tajr wypuszczony. 
Do Radomia przyjeżdżam okazją. iedzielę 27. 06. 76 spędzam w domu 
rodzinnym. poniedziałek 28. 06. 76 byłem w pracy, zaś 29. 06. 76 
o godz. 5.40 zo tak ponownie are<ztowany i osadzony w celi na Komendzie 
Woj. a następnie doprowadzony do pokoju nr 112. W pokoju tym znajduje 
się trzech cywili. Traktują mnie jak zwierzę i nożem obcinają mi wło y, 
biją w twarz i poniżej pasa. Mieli notatkę zatrzymania między 14.00 a 15.00, 
lecz nie było napi ane za co. Po krótkiej naradzie napisano .,obrzucanie 
kamieniami". Na tępnie doprowadzony zo taję do kolegium. Tam nie mogąc 
zni '· tortur bicia przyznaję się do czynu, którego nie dokonałem. W ten 
. posób ratował m woje zdrowie. Z kolegium do talem trzy miesiące areJ ztu 
i 2 tys. grzywny. Rozprawa odbyła •ię b z udziału świadka tego zaj .. cia. 

ie było o obnika, który mnie zatrzymał (nie było wiadome, w którym 
miej. c u). Z KW MO zostałem wywieziony do aresztu ~ledczego w Radomiu 
dnia 4. 07. 76. Po upływie trzech tygodni tj. 21. 07. 76 przychodzi o<obnik 
z KW MO i przed•tawia mi zarzut, że 25. 06. 76 w godzinach 16.45 brałem 
udział w szturmie na KW fO. w którym miałem uderzyć funkcjonariusza 

fO będącego po cywilnemu nogą od krze.ła. ]!'st to niezgodne z prawdll, 
ponieważ w tym czasie przebywałem już w celi KW 10. W are•zcie śledczym 
zrobiono mi rozpoznanie. Przebiegało ono w dziwny spo~b, a mianowicie: 
wzięto na trzech spod celi do osobnego pomie5zczenia, w którym znajdowało 
się 2 osobników po cywilnemu i protokolant. Jak się okazało jeden był pro­
kuratorem, drugi za· wyszedł do innego pomie. zczenia. atomiast nas u ta· 
wiono w kolejno.'ci, sr·ytano o nazwi•ka i kazali czekać. Po chwili wchodzi 
ten trzeci o,obnik zawołany przez tego protokolanta. im je. zcze weszli 
słyszałem jaką' naradę. Wchodząc twierdził "to ten w środku". To rozpo­
znanie odbyło się ni!'z[!odnie z prawdę. Po pierw•ze nie mógł mnie nikt 
rozt>07.nać. ponieważ mnie tam nie było, a po drugie . iedziałem już zamknięty 
pod cela. W tym dniu dostałem postanowienir o tymczasowym are•ztownniu 
z art. 275 §l i 2 kk. w zw. z art. 59 kk. asiępnie dano mi do przrglądu 
akta, w któnch figurowało dwóch świadków, którzy rzt>komo mnie r07poznali 
na rozpoznaniu i widzicli mnie w zturmie na l:rząd ojewódzki i KW fO. 

a sprawie okazuje .ię, że j!'•t już trzl'ch 'wiadków, a pod konit'c rozprav.y 
przyprowadzaj& je zcze jNlnego .'wiadka. Z mojt'j strony zpznawało czterrrh 
' wiadków, którzy potwierdtili moje zt"7nanin. O lotni 11' świadków potwier· 
dził, że zo. tał ię ze mną ok. gO<l7. 14.40. W pi!'rw zy <bit>ń rozprawy 
świad!'k, n zarazem prnco"'nik gmachu Urzędu Wojewódzkiego zeznnje. Żl' 
dn. 2!>. 06. 76 o godz. 11.00 duża 11rupa licząca 60 o ·ób we 7łn do gm dm 
domagając . ię rozmowy ' · Woje" odę radomskim Po rmmowie grzecmi!' 
opuszczaj!) gmarh w trzech gntpach po 20 O<Ób, a dopiNo o goclz. 17.00 
na. tępił Jrłówny zturm na Jrmach wojewódzki, Obrzucano kami!'niami wybi· 
jaięc zvhy. podkładając ogit>ń pod głciwne wefcie i dwa amochod . . ato­
mia•t ~windkowir K MO zeznali, ż.,. rz!'komo J..wadran' przed 17.00 miałem 
wzięć ucl7iał w zturmi" na 11mach Urzrdu Wojewódzkiego. ~windt>k Zietek 
na pytanie ohrońc · czy j" t notatka o zatrzymaniu i kto wysta'ń'iał odpo­
wiada, że on. ale w chv.ilę pói.niej v.vcofuje ir z t!'go i mówi, że notatki 
ni!' "porz.ą<lził . ta i oto pos<)h zo tałrm bez żadnych pod'taw . kazany 
na 4 lata p<lzbawi!'nia wolno<C'i. Przed rozprawą ."wiadek Ziętt>k pyta ir 
konwoju o C.utow•kit>go Waldt'mara tzn. o mnir. B!'dący w konwoju funk· 
cionariu z f O w ·kazuje mnie. > a rozprawie Ziętek p!'Wni!' ju:i: w. kazuje 
na mnie i twi rdzi, Że brałem uclział w •zturmie. Przypominam je•zcze roz, 
Ż!' ok. 11:0dz. 15.00 h)łcm już •nmknirty, a . zturm na rząd Wojcw(,&,J..i 
7nczął ię o 17 .00, więc sprawo jest jasna, Ż!' nie mogłem wziąć udziału 
w owym zturmie. Fakty mówią same za •iebie, że nastąpiła duża pomyłka 
w stosunku do mnie. Wyja.'niam j!' zcze raz, że je tern niewinny, wracałem 
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z pracy do domu, gdyż żona moja czła do pracy na 15.00. ąd wydając 
wyrok 4 lata, 5 tys. grzywny na PCK i 4 tys. kosztów ądowych ugerował 
się tym. że od godz. 12.00 w każdym krańcu mia ta trwały zami zki, ale 
nic wziął pod uwagf, że ja nie mogłem wziąć udziału. Ponadto zakład wydał 
mi opinię niezgodną z prawdą. Ciekaw je tern skąd ię wzięły określenia: 
pasożyt, chuligan, pijak, wyrzutek społeczeń twa. ie mogr zrozumieć jak 
mogłem być pa ożytem skoro od 1961 roku do 29. 06. 76 pracowałem, nie 
mogłem być chuliganem poni!'waż nie miałem żadnego wykroczenia i nie 
byłem karany. Dlatego pi. zr to ze łzami w oczach i bólem w sercu nie 
mogąc ię z tym pogodzić, że zostałem . iłą wyrwany ze połeczeństwa. Pomi­
mo, że sąd uznał mnie winnym, zrobił ze mnie chuligana - moje sumienie 
było i je..t czy te. iedzr niewinnie i dlatego odwołuję się do ob. Prokuratora 
Generalnego o zmianę środka zapobiegawczego za torowanego wobec mnie 
przez Prokuratora ~'ojewódzkieg<• w Radomiu oraz proszę o ponowny przewód 
. ądowy w tej sprawie. 

Z poważaniem skazany 

Tadeusz Jakubiak 
Radom 
ul. 1905 Roku 25/5 

Waldemar GUTOW KI 

Radom, 20. 11. 1976 r. 

Prokuratura Generalna PRL 
~'ar. zawa 
Krakow. kie Przedmie.'cie 25 

SKARGA 

W dniu 2J. li. hr. zo tał!'m are-ztowany. Już podcza. doprowadzania 
do K ' MO hyłt>m bity na korytarzach i na chodach (nazywało ię to 
,:('ieżką zdrowia"). a korytarzu jeden z funkcjonariu«zy, rudy, z rudym 
zwi ającym wę em, kopnął mnie z ('ałej siły w żołl)dek. yhito mi dwa 
zrby i złamano jeden. Rito także h<'z przt>rwy podcza wprowadzania do 
<·!'li. W Białobrzegach taki~ na tomtej zej komendzie przechodziłem znów 
.•ci('i:kę zdrowia''. 

Z Białohrz<'gÓw przewieziono mnie •amochodcm do Radomia. W czasie 
w iodania i W}'ia<lania z amochodu znów bito. a podwórzu KW MO leżeli 
nn matrracarh milicjnnci i kiedy na pro"adzono ... tali mówiąc: "trzeba 
ich trochę póło•kotać'', 

28. 6. o godz. 1.30 otrz) małem bezpodstawnie na kolegium 3 mie:;iące 
+ 2000 zł nnwiątki. Z kolrgium zawie1iono mnie wraz z innymi zatrzy­
manymi do wirzirnia w Radomiu, gtbie na podwórzu przyjął na. znów 
~paler funkcjonariu y MO i łuiby wi 7it'nn<'j z pałkami 7.~0 mm. Poroz-

pinono nawet mundury dla więk.zrj wobody ruchów. Trafil'ni pałką padali.'­
my no ziemię bici dalej. W nocy do 18 osobowej celi nr 16 wtłoczono na 
40 (w mniejszl'j c li nr 38 iedziało ok. 50 osób). fożna było tylko stać, 
du. ili~my . ir. 

W kilka •lni później przewieziono mnie do wirzienia w Białym. toku. 
Tam bicie zdarzało . ir rzadziej, ale widziałem tam też np. człowieka, którego 
bito, pomimo że miał złamane dwa żebra i obojczyk, cały b}ł w gip ie. 

Do dnia dzi iej.z go mam zawroty głowy, bóle żołądka, nie mogr j ść. 
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L:ądam podj~ia śledztwa celem ukarania winnych w/w przestępstw 
oraz odszkodowania za utratę zdrowia. Wnoszę, aby od czynności śledczych 
wyłączyć Prokuraturę Wojewódzką i Rejonową w Radomiu, gdyż mogą 
być one wntere wane w zatajaniu prawdziwych faktów. Obie te proku­
ratury nie dopełniły obowiązku nadzoru nad postępowaniem funlr.cjonariuszy 
MO i służby więziennej i dlatego wno zę o bezpośrednie prowadzenie lledz. 
twa przez Prokuraturę Generalną PRL. 

(-) Tadewz Jakubiak 

Do wiadomości: Sejmowa Komisja Spraw Wewnętnnych i Wymiaru Spra­
wiedliwości, Episkopat Polslr.i, KC PZPR, Urząd Rady Ministrów, Rada 
Państwa, Ministerstwo Sprawiedliwości, Komitet Obrony Robotnilr.ów. 

Krzy ztof Kajdan 
Tynica 25 

Tynica, 11. 11. 1976 r. 

Do Prokuratury Generalnej PRL 

SKARGA 

Dn. 25. 6. 76 r. wy•zedłem ze 2pitala po zabiegu operacyjnym. Około 
godziny 21.30, gdy przechodziłem koło zakładów "Waltera", zostałem bez.. 
prawnie POSI!dzony przez funkcjonariuszy 10 o kradzież worka mąki. 
Pozo tawiło go na ulicy trzech m~czyzn, którzy szli około 20 m przede mną. 
Na widok milicji zaczęli uciekać (jednemu udało się wiec). Gdy nadesz.. 
liśmy z narzeczoną do miej. ca wypadku, funkcjonariusz 10 kazał mi pod­
nieść leżący worek. Nie zgodziłem się na to, ponieważ byłem myt osła­
biony pobytem w . 2pitnlu. Uważałem poza tym, że nie należy brać rzeczy, 
które do mnie nie należą. Zostałem zatrzymany. Przewieziono mnie na 
komendę fO. W samochodzie byłem bity przez konwojujących nas milic­
jantów. Po wyjściu z samochodu byliśmy bici i kopani przy wefciu do 
budynku. Na komendzie zabrano mi dokumenty (m.in. zaświadczenie o poby­
cie w szpitalu) i iedemset driesięć złotych Nie otrzymałem ich z powro­
tem, do tej pory. Oddano mi tylko dowód o obisty. 

Na tępnie byłem przesłuchiwany przez młodą kobietę i funkcjonariuszy 
10. Po każdej odpowiedri na zadawane pytanie lub próbie wyjaśnienia 

mojej ytuacji - byłem bity. Około godz. 22.30 przewienono nas do 
wirzienia w Radomiu. Przy w iadaniu do .amochodu bito nas. W więrieniu 
odebrano nam w zyst!Ue rzeczy, łączni z ubraniem (pozo tali 'my tylko 
w krótl..ich !<po<lenk.ach) i dalej bito. Nie otrzymaliśmy jedzenia, wody do 
mycia, ubrania. W 20-osobowej celi pało na około 60-70 m~zn. Około 
9.00 otrzymali'my kawę i chleb. ciągu dnia (tm. 26. 6. 76) przewie­
ziono mnie na kolegium. Po zapoznaniu ię z zaświadczeniami leka,.,.kimi 
i wy łuchaniu moich wyj a: nień l in tancja ULilała mnie za niewinnego. 

Po wyj." iu na ulicę zo talem jednak. zatrzymany przez milicjantów 
i z powrotem przewieziony do więrienia. Dnia 29. 6. 76 kolegium drugiej 
instancji (nie posiadające moich dokumentów, gdyż zostały zagubione) 
uznało mnie winnym, skazując na 3 miesiące więzienia, 400 zł grzywny + 
550 zł ko ztów "l!dowych (razem 950). Tego samego dnia zostałem prze­
wieziony do więzienia w Białym toku. 

Podczas całego pobytu w więrieniu radomskim byliśmy ciągle bici przez 
~hę więzi•nną i funlr.cjonariuszy łO. zezególnie brutalnie traktował 

97 



nas Wychowawca z II Oddziału Wi~zienia - m~n lat około 35 z Wł· 
ikiem. Wiród bijtcych milicjantów rozpoznałem posterunkowego z Tczewa 

(na imi~ mu Józef). 
Z wi~enia w Białymstoku przewieziono mnie do wi~zienia w Kielcach. 

Wypuszczono mnie na wolność po 57 dniach od chwili aresztowania. Pod­
czas pobytu w wi~eniach - na skutek ciągłego bicia, głodzenia i dych 
warunków higienicznych rozeszła si~ świeżo zagojona rana pooperacyjna. 
W ciągu tego czasu straciłem 20 kg wagi ciała. 

Po powrocie do domu dowiedziałem si~ o dyscyplinamym zwolnieniu 
(art. 52) z Radom!kich Zakładów Materiałów Ogniotrwałych (ul. 1905 r. 21) 
gdzie dotychczas pracowałem. Zostałem pozbawiony źródła utrzymania na 
okre! 2,5 miesiąca. 

:Ządam podjęci11 śledztwa zmierzającego do ukarania winnych powyższych 
przestęp tw. Pr~, aby od czynności z tym związanych wyłtczyć Prokura­
turę Wojewódzką i Rejonową w Radomiu, które nie spełniły obowiązku 
nadzoru nad po t~powaniem funkcjonariuszy MO w okresie 25. 6. 76 i mogt 
być zainteresowane w nieujawnianiu prawdziwych faktów. 

(-) Krzysztof Kajdan 
Do wiadomości: 
l. Sejm PRL, Sejmowa Komisja Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Spra· 

wiedli w ości, 
2. Rada Państwa, 
3. KC PZPR, 
4. Mini!terstwo prawiedliwości, 
5. Urząd Rady finistrów, 
6. Komitet Obrony Robotników. 

J ózcf Michalski 
ul. :Zeromsldego 2 
26-600 Radom 

Radom, 22. XII. 1976 r. 

Prokuratura Rejonowa 
w Radomiu 

OSWIADCZENIE 

Ja. ruzeJ podpisany Józef Michalski, oświadczam, że około 3 tygodnie 
temu podpisałem podyktowane mi przez dwóch osobników podajtcych si~ 
za funkcjonariu.zy 10 o'wiadczenie, z którego wynikało, że po zatrzy­
maniu mnie w nocy z dnia 25. 06 na 26. 06. byłem traktowany przez 
organy ścigania zgodnie z wymogami procedury karnej . 

Obaj wymienieni wyżej osobnicy zachęcali mnie do napisania i podpi­
sania tego oświadczenia obiecując, że zostawią mnie w spokoju, a nawet, 
że załatwił mi pracę. 

O'wiadczam, że po zatrzymaniu mnie w wyniku wypadków czerwcowych 
w Radomiu byłem bity i kopany, a także przechodziłem kilkakrotnie przez 
tzw. ,.ścieżkę zdrowia". 

Podtrzymuję swojł s argę skierowaną do Prokuratora Generalnego PRL 
w dn. 30 li!topada br. wraz z innymi osobami i oświadczam, że w ten sposób 
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pragn~ si~ uchylić od skutków wyzeJ wspomnianego oświadczenia, które 
złożyłem pod wpływem błędu co do jego treści. 

Jednocze3nie żądam, ażeby funkcjonariusze milicji obywatelskiej nie 
nachodzili mrue w domu, zwracając uwag~, że w tym celu winienem być 
wezwany na komendę MO z zaatrzeżeniem prawidłowo wypełnionego wezwa­
nia w trybie ort. 114 k.p.k. 

Waldemar Michalski 
Radom 
ul. Gajowa 30 

(-) Józef Michabki 

Radom, 2. 12. 1976. 

Prokuratura Generalna PRL 
Warszawa 

SKARGA 

Od dnia 24. 6. 76 zacząłem pracować w Radomskim Przedsiębior twie 
Budowlanym. 25. 6. wypadło mi pracować w Pionkach. Do Radomia wra­
całem pociągiem o 16.45, ale autobusy nie kursowały więc w domu byłem 
ok. 18.00. Matka nie wróciła jeszcze z pracy więc poszedłem po nią. 
W pracy (ul. Wernera l O) już jej nie było, bo już wy ·zła. Wracając do 
domu na rogu Granicznej i Domagałskiego zostałem schwytany za r~ 
i pasek przez trzech cywilów: "Wracacie z miasta więc braliście udział". 

Prowadzony na plac "Rado kóru" niespodziewanie d ·tałem kilka razy 
pi~ścią w twarz. Na bramie zrewidowano n:nie "w poszukiwaniu przedmio­
tów obcych" ale niczego nie znaleziono. Od rewidującego mnie i od innych 
też zalatywało alkoholem. Zaprowadzono mnie do pielęgniarki, żeby zata­
mowała mi krwotok z nosa, a potem do "Żuka", gdzie w ok. 8 o5Ób czeka­
liśmy na ,,komplet". Pierw zą tego dnia ,,.ścieżk~ zdrowia" przeszedłem 
w drodze z ,,Żuka" do milicyjnej ,,Ny k.i" ok. 50 m. Kazali iść wolno, 
żeby każdy mógł uderzyć. Bili pi~ściami, pałkami, butami. Pod sam 
koniec upadłem. Pod gradem pałek nie dałem rady wstać. Ci, co dotarli 
ciągnęli mnie. Do tałcm też po głowie. Zawieziono nas pod Komend~ MO. 
Od ,,Nyski" na I piętro - .. ~ieżk.a zdrowia" na jakieś 70 m. Wprowa­
dzeni w zyscy do pokoju musieliśmy sią · • pod ścianami z rękami przy ciele. 
Wnie iono worek z różnymi przedmiotami i u.słyszeliamy rozkaz, żeby każdy 
,,brał woje". Kto nie brał d tawał woją porcj~ bicia. Ja nie wziąłem 
niczego. 

Wreszcie doprowadzili na, na przesłuchanie. Ten, co mnie przypro­
wadził, po tawił na tole S butelek wódki. Powiedziałem, że to nie moje. 

ledczy spisywał protokoły, których nikt nie chciał podpisywać. Kiedy 
odwozili nas do trzy:i.enia - od drzwi pokoju aż do mocbodu , • i :ika" 
50 m, na mi j u od arr:.ochodu do budynku przez furtkę - . ścieżka'' 
40 m. Wu.ędzie tak samo, mieli swoją taktykę. Nawet te 10 m korytarzem 
do stolika. Przy tolilm kazali klęczeć jak do spowiedzi. Wycinano nam 
włosy, wyżywano ię arty tycznie. Potem "ścieżka zdrowia" (10 m) do 
celi nr 9 - trzeba było iść wolno, bo jak który nie zdążył uderzyć to kazali 
wracać. 

W celi było nas ok. U, rozebrali:my si~ ale za 15 min. wpadli mili­
cjanci i \vyczytali na 6-ciu czy 7-miu i wi~:iniarlq zawieżli na kolegium 
- oczywiście aż do schodów •• ~cieżka". Ale za dużo było ,.klientów" wirc 

99 



14 samą ,;cieilq" zawrócono na.s do wi~arki, potem znów ,,ścieilq" z wipo 
niarki do więzienia. 

"Scieżkę zdrowia" przeszedłem jeszcze rano wywożony do Kielc, tam 
,,ścieżki" nie było i dali nam wreszcie jeść. 

28. 6. rano przeniesiono na.s do Radomia na kolegium. Czekallimy na 
swoją kolej w więźniarce z zamkniętymi wentylatorami słysząc słowa: "niech 
się poduszą" . "Scieźkę zdrowia" przeszliśmy do schodów. W kolegium było 
dwu mężczyzn i dwie kobiety. U łyszałem, że brałem udział w starciach 
z milicją ... demolowałem ... rozbijałem wystawy ... przywłaszczyłem 5 butelek 
wódki. Zaprzeczyłem . Odpowiedziano mi wyrokiem: 3 miesiące aresztu 
i 2 tys. zł. grzywny. Pro iłem, że nie byłem nigdy karany więc żeby zała­
godzili wyrok albo zamienili areszt na grzywnę. Usłyszałem: ,,żebyś wyszedł 
a potem któremuś z na> łeb rozwalił". 

Proszę o podjęcie 'ledztwa przeciwko winnym mojej niezasłużonej ge­
henny. Z czyono'ci śledczych proszę wyłączyć Prokuraturę Wojewódzką 
i Rejonową w Radomiu i prowadzić śledztwo pod bezpośrednim nadzorem 
Prokuratury Generalnej. 

(-) W a Idemar M icluJJ.,ki 
Do wiadomości : 
l. Sejm PRL, Sejmowa Komisja Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Spra· 

wiedliwości, 
2. Episkopat Polski, 
3. KC PZPR, 
4. Urząd Rady 1inistrów 
5. Rada Państwa, 
6. Minister two prawiedliwości, 
7. Komitet Obrony Robotników. 

Kazimierz Rybski 
Wsola 86 
gm. J edliń.sk 

sola, 25 listopada 1976. 

Do Prokuratury Generalnej PRL 

KARGA 

W dniu 25 czerwca po powrocie z zakładu pracy znalazłem ię w Radomiu. 
Pomeważ autobusy nie kursowały po tanowiłem piechotą pójść do domu. 
W drodze przy domu towarowym zaczepiło mnie jakichś dwóch ludzi. Kazali 
mi wziąć c · z towarów sklepowych. ie chciałem tego zrobić, wtedy jeden 
z nich uderzył mnie w twarz i zagroził, ie ,,mnie urądzą". ziąłem więc 
kilka rzeczy i po zedłem dalej. a ulicy Warszawskiej przy CP zatrzy­
mało mnie dwóch milicjantów i z:oprowadzili do samochodu ,,Nysa". ie­
działo tam chyba 10 milicjantów. Jeden z nich uderzył mnie w żołądek 
tak, że zemdlałem. Jak oprzytomniałem, to który' zapytał "je zcze ci mało" 
i nakazał drugiemu "dołóż mu". Zaczęli mnie bić pałkami i kopać, leżałem 
na podłodze. Wśród bijących był mój póżniejszy świadek oekarżenia, mi­
licjant z Warszawy, Wacław Wiiniewski, ul. !wieka 36 m. 42. traciłem 
przytomno" i odwieźli mnie na Komendę Wojewódzką. Kazali wyjść z sa-
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mochodu; obok stali już milicjanci w dwóch ~dach aż do samego wej­
ścia (ok. 20 m) - to była moja pierw za ,,ścieżka zdrowia". a korytarni 
też tak stali i bili gdzie popadło. ie bili mnie tylko wtedy, gdy prowa· 
dzili do prokuratora na prze...<łuchanie. Zagrozili, abym nie śmiał przyznać 
sil!, że byłem bity. W cza~ie oczekiwania na przesłuchanie widziałem jed­
nego z dwóch osobników, którzy na ulicy zmu ili mnie do wzil!cia towarów. 
Osobnik ten bez żadnych ograniczeń poruszał sil! po terenie komendy i pro­
wadził rozmowy z are ztowanymi. Później zaprowadzili mnie do celi llO. 
Było tu około 30 o:!Ób. Brali nas kolejno i znów przez korytarz i do samo­
chodu przechodzili 'my ,,ścieżki! zdrowia". W nocy zawieźli nas do więzie­
nia na falczewskiego. Przy wysiadaniu nastl!pna ,,ścieżka zdrowia". W ko­
rytarzu wil!ziennym kazali się u,tawić przodem do ściany z rękoma nad 
głową i wówczas też bili. Potem czytali numer celi i nazwisko, trzeba było 
szybko wskakiwać do celi bo przy drzwiach jeszcze bili. Znalazłem sil! 
w celi nr 25. Było na chyba 36 osób. Kazali rozebrać się do spodenek, 
ubrania zo tawić na korytarzu Spaliśmy na gołych deskach. W niedziel!! 
rano pobudkę urządził ni ki porucznik z czarnym wąsikiem. Kazał wyjść na 
korytarz po ubranie i dał dwie minuty czasu na ubranie sil!. Powiedział, 
że byli:my w nocy grzecmi i dlatego w nagrodl! zmienia nam celę. Przy 
tej zamianie na korytarzu przeszliśmy znów ,,ścieżkę zdrowia". W południe 
przynie 'li nam pierw ze jedzenie. Było to trochę chleba i marmolada. Nie 
dali nam nic do picia. \\ieczorem zabierali nas na przesłuchanie do proku· 
ratora. Przy wyjściu z celi trzeba było ,,żabką" dotrzeć do bramy wyjściowej, 
tam stał samochód. Od bramy do samochodu przechodziliśmy ,,ścieżki! zdro­
wia". Prz wieźli nas na Komend!! i przy wysiadaniu z samochodu znów 
,,ścieżka zdrowia" do drzwi wejściowych i potem je. zcze w korytarzu. Tylko 
jak prowadzili do prokuratora to przestali bić, ale po wyjściu z przesłu­
chania ponownie bili na ,.ścieżce zdrowia" do samego samochodu. 

W więzieniu spaliśmy na podłodze, mieliśmy po jednym kocu na osobę. 
W poniedziałek nad ranem obudził nas porucznik z czarnym wę em, kazał 
ustawić il! pod ą:ianą twarzą do ściany kolejno wyczytując nazwiska. Potem 
razem z innymi milicjantami bił nas. Na tępnie kazali nam i: ć do amo­
chodu. W korytarzu i d., samochodu ,,ścieżka zdrowia". Wywieźli nas do 
Kielc. Przyjechaliśmy tam około 6.00 rano. Przy wysiadaniu milicjanci, 
k~ó~y nas konwojowali z Radomia urządzili je. zcze ostatnią ,,ścieżki! zdro­
wut. 

Przedstawiając powyższe fakty pro zę o podjęcie śledztwa przeciwko win­
nym wyżej opisany::h przestl!pstw. Jednocześnie wnoszę o prowadzenie śledz­
twa pod bezpo'rednim nadzorem Prokuratury Generalnej z wyłączeniem 
od czynno'ci 'Iedczych Prokuratury Rejonowej i ojewódzkiej w Radomiu. 
Obie te prokuratur. jako zobowiązane do nadzoru nad 10 i Służbę Wi~ 
ziennę na terenie Radomia mogłyby być zainteresowane w nieujawnianiu 
prawdziwych faktów. 

(-) Kazimierz Rybski 
Odpi y do wiadomo'ci: 
l. ejm PRL, jmowa Komisja praw Wewnl!trznych i Wymiaru pra-

wiedliw 't'i, 
Epi~kopat Pol ki, 

3. Rada Państwa, 
4. KC PZPR, 
S. fini,terstwo prawiedliwo<ci, 
6. Komitet Obrony Robotników. 
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, dowska Zofia 
ul. owackiego 2, m. 6 
Radom. 

Radom, 30 lj.,topada 1976 r. 
Do 
Prokuratury Generalnej PRL. 

SKARGA 

Wno zę skargę o niesłu zne zatrzymanie i o adzenie mego męi.a w związku 
z zajściami 25 czerwca 1976 roku. Dnia tego przed południem, nie wiedząc 
nic o podwyżce i widz:tc zbierających się na ulicy ludzi, poszli.'my zobaczyć 
co się dzieje. Ludzie zachowywali się spokojnie, nie nie niszczyli. Ja weszłam 
do .' rodka gmachu K PZPR. Dowiedziałam się w sekretariacie o pod­
wyżce i do tałam ulotkę opj.,ującą tę podwyżkę i rekompensaty. Po moim 
wyjściu z gmachu udałam się L mężem do domu, aby zająć . ię dziećmi 
i obiadem. Dalszy ciąg wypadków znam jedynie z okna wego domu. 

Nie przewidując przykrych następ tw, mąż mój wyszedł w niedzielę 
27 czerwca po papiero·y do restauracji ,. zarotka", tuż obok naszego domu 
i już nie wrócił. Po upływie pół godziny przyszło trzech cywilnych funk.cj~ 
nariu zy MO. Zrobili rewizję i chcieli mnie zabrać. Z uwagi na 4-mie ięcz­
ne, 5-ci~ i 12--toletnie dzieci nie zabrano mnie natychmiast. Powiedzieli 
córce, że ojciec jest aresztowany i usiłowali wymusić no dziecku zeznania 
o kradzionych rzeczach. Ja byłam w tym czasie z jednym funkcjonariuszem 
w piwnicy. Zabrali . łod}CZe pozo tałe z imienin męi.a - Jana i dwie paczki 
pieczywa chrupkiego, które córka znalazła na ulicy. Wyszłam później z dzieć­
mi i od ludzi dowiedziałam się, że mąż zo tal straJZnie pobity i zabrany 
do wozu milicyjnego. Kilkakrotnie robiono u mnie je zcze rewizjr. Od 
wypuszczonych o. ób dowiedziałam się, że mąż był bity na Komendzie, a nas­
tępnie w areszcie śledczym. Złamali mu sztuczną szczękę. W liście pisał 
o 100 zł . , pa ku i kluczu od windy zo tawionych w depozycie na Komendzie, 
ale powiedziano mi lam, że nic nie ma. Przesłuchiwano mnie je! zcze kilka 
razy. 

dnioch 3-5 sierpnia 1976 roku mąż był ądzony wraz z innymi osoba­
mi. Jedenostu funkcjonariu. zy MO zeznawało przeciwlr.o o>karionym, a tylko 
dwóch innych funkcjonariuszy przeciwko mężowi. Zeznawali oni, że podbu­
rzali 'my tłum, ale nie potrafili powtórzyć jakich słów używaliśmy . . 1ąż zo tał 
skazany no 5 lot więzienia i ·1.200 zł. grzywny. 

Kiedy w czasie rozprawy mąż był wprowadzany na salę pode.zła do nie o 
córka. Dowódca ud~rzył ją kontem dłoni w szyję. 

Moja rozpra\\a odbyła ·ię 13 października 1976 roku. Za to Mmo co 
mąż zo Lałam ~ka1.ana na odróbkę na rzecz państwa 30 godzin w mie ięcu, 
puez rok c·zn. u . 

Akt o karienia <.&rzucał nam u. zlr.odzenie ciała 75 funkcjonnriu•zom MO, 
oraz dokonanie szkód w mieniu połecznym na sumę ponad 28.000.000 zł. 

akcie o.karienia "ymit-nionych j l wiele pokrzywdzonych przedsiębior>lW 
ale nie je t wy!ttcz gólniom~ K PZPR, a przecież: oskariali nas wła,nie 
o d molowanie tego budynku, co j t i tak niezgodne z prawdą. 

Podcza moich odwiedzin w więzieniu w Harczewie mąż wyglądał bardzo 
żle. Ręce miał obandażowane do łokci, był bardzo wynędzniały. Przypomi­
nał ludzi z obozu koncentracyjnego. Od innych więźniów dowiedziałam sir 
o bardzo ciężkich warunkach, złym odżywianiu, zimnie. Powiedziano mi, że 
kilku więźniów z Radomia założyło głodówkę, ale zwięknono im wyroki. 
Podohno jeden z więźniów podciął obie L.yły i zmarł. Soma widziałam 
jak uderzono jrdnego w irźnia 
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Ciągle jestem niepokojona przez jakichś ludzi, którzy nie chcą się wylegi· 
tymować i powiedzieć skąd są, albo tylko z daleka pokazują legitymacje 
milicyjne. 

Pro. zę o sprawiedliwe rozpatrzenie aktu oskarżenia mojego męża i zwol­
nienie go. Je tem chora, wymagam opieki, a sama mu zę się opiekować 
trojgiem dzieci. Mam trzecią grupę renty inwalidzkiej i nie mogę pracować. 
Nie mogę więc sama utrzymywać dzi •ci. 

Proszę też o podjęcie śledztwa w sprawie prze tępstw dokonanych na 
moim mężu: bicie go przez milicjantów w czasie aresztowania i maltreto­
wanie go w więzieniu. Wnoszę też, by sprawy nie przekazywać prokura· 
turze wojewódzkiej i rejonowej w Radomiu, ponieważ jako odpowiedzialne 
za sprawy, mogą być zainteresowane nieujawnianiem rzeczywistych faktów. 

Pro•zę też o natychmiastową pomoc, żeby nie nachodzili mnie milicjanci, 
nie stra. zyli i nie pogarszali i tak złego z ich powodu stanu mego zdrowia. 

Zofia ADOWSKA 

Do wiadomości: l) ejm PRL, 2) Rada Państwa, 3) KC PZPR, 4) Minis­
stersiwo Sprawiedliwości, 5) Komitet Obrony Robotników. 

Radom, l. 12. 76 r. 
Leokadia arnecka 

Do Centralnej Rady Związków Zawodowych 

SKARGA 

Jestem byłą pracowniczką przed•iębiorstwa "Radoskór", w którym praco­
wałam bez przerwy od 1955 roku przy jednym stanowi•ku pracy w szwalni. 
Przez cały ten okres nigdy nie popadłam w żadne kolizje z prawem. 
W zakładzie pracy nigdy nie miałam konfliktów z przełożonymi. 

Dnia 25. 6. 76 przyszłam do pracy o zwykłej porze. Pracowałam do 
f!odz. 9.00, kiedy to przybyli nie podziewanie robotnicy Zakładów Metalo­
wych i wezwali nas do porzucenia pracy i strajku. Wyszłam wraz z innymi 
pracownicami na plac przed budynkiem zakładu. Po pewnym czasie wróci· 
łam z powrotem do szwalni i pracowałam do godz. 10.30. Następnie wraz 
z koleżankami z są iednich wa!'llztatów udałyśmy . ir do domów, k.ażda 
w swoją stronr. 

W .abotr 26. 6. pracowałam jak zw)kle przy woim war.<ztacie. Nato­
mia t w ponied1iałPk ok. 21.00 kazano mi opu.'cić zakład i o'wiadczono, ie 
jestem zwolniona w trybie natychmia. towym. Rozprawa prz ciwko mnie od· 
była ir 19 lipca w ądzie Wojewódzkim w Radomiu. Zarzucano mi pon:u· 
cenie pracy, wzywanie innych pracowników do strajku, aktywny udział 
w dezorganizacji pracy zakładu i ubliżanie przełoiom•mu. W wyniku po ·tępo­
warna dowego oddalono powyższe zarzuty z wyjątkiem pierw zego. Zeznania 
maj. tra hęciń. kiego okazały . ię zwykłym o•zczerstwem, tak samo ja nie­
prawdziwe były zemania Barbary Prokop. Pracujące obok mnie kobiety, 
powołane jako świadkowie stwierdziły wyraźnie. że nie brałam żadnego udziału 
w zaj."ciach na terenie zakładu. Wyrokiem ądu utrzymano w mocy decyzję 
o zwolnieniu mnie z przedsiębiorstwa "Radoskór". 

Po tej rozprawie o.abiście rozmawiałam je zcze z dyrektorem technicz. 
nym zakładów i prosiłam o ponowne przyjęcie do pracy. Odmówił. Napisa· 
łam więc do naczelnego dyrektora "Radoskóru" prośbę o przyjęcie mnie 
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do pracy na dawnych warunkach. Pismo to zostało przez dział personalny 
załatwione odmownie. Nie jestem pewna czy dotarło ono do rąk naczelnego 
dyrektora. 

Przez tny mi illce od czasu zwolnif'nia mnie praktycznie pozbawiona 
byłam środków do życia. We wrze.iniu dostałam pracę jako pomoc kuchenna 
w restauracji "Europa" gdzie zarabiam 1500 zł mie ięcznie, za które to 
pieni,dze muszę wyżyć i zapewnić utnymanie mojemu czternastoletniemu 
synowi. MllŻ jest na rencie inwalidzkiej II grupy. Nie mam obecnie zasiłku 
rodzinnego, prz padła mi premia i urlop. To wszystko spotkało mnie po 
21 latach nienagannej pracy - za jeden dzień, w którym na skutek wiado­
mych okoliczności zewnętnnych pracę porzuciłam. 

W tej beznadziejnej sytuacji, gdy odrzucone zostały moje poprzednie 
odwołania, wysłałam list do I Sekretarza KC PZPR, w którym przedstawiłam 
moje obecne położenie i poprosilam o ponowne rozpatrzenie mojej sprawy. 
W odpowiedzi, która do mnie przyszła, stwierdzono, że sprawa moja zostanie 
rozpalnona przez KW w Radomiu i że stamtąd dostan~: zawiadomienie 
o decyzji. Od otnymania tego pisma min~ już tny tygodnie i nie mam 
jeszcze żadnej wiadomo'ci co do wniesionej przeze mnie prośby. 

Jeszcze raz postanowiłam wi~:C zwrócić się do kompetentnych władz, by 
zechciały one wziąć pod uwagę wszystkie okoliczności o których pisałam, 
i anulować tę krzywdzącą mnie, bezwzgl~:dną i nieuzasadnioną decyzję, prze. 
kre'lającą tyle lat ciężkiej pracy. 

Józef z c ze panik 
Radom 
ul. Ko zarowa 15 m. 14 

(-) Leokadia arnecka 

Radom, 25. X. 1976 r. 

Do 
Prokuratury Generalnej PRL 
Warszawa 
Krakowskie Przedmieście 25 

SKARGA 

dniu 25. I. 19i6 r. powracając z pracy zo lałem zatrzymany przez 
patrol milicji na rogu Żeromskiego i Niedziałkow kiego o godz. 21.40, a nas­
tępnie przepu. zczony przez szpaler milicjantów bijących pałkami - w tym 
również pałkami bojowymi. Następnie doprowadzono mnie do Komendy 
Wojewódzkiej MO. Tam przy wej:ciu byłem bity ponownie. W biciu 
ucze tniczył tłum około 200 osób, funkcjonariu!zy w mundurach i po l'ywil­
nemu. po<ród bijących mnie o 'b j tem w stanie w kazać dwie o-ohy. 
Z Komendy ojewódzkiej zostaliśmy wywiezieni do Grójca, a następnie 
ponownie przywiezieni do Radomia do więzienia. W więzieniu stał ustawiony 
szpaler milicjantów pomiędzy samochodem a tolikiem - około 50 osób. 
Towarzy zyły t<'mu 'miechy i zadowolenie ogółu bijących. Wyskakując z sa­
mochodu-wi~:źniarki zawołałem, ż jestem chory i że przechodziłem zapalenie 
opon mózgowych na tle gruźliczym. a co odpowiedziano mi, że mi pałkami 
i choroh!l wybiją z głowy. I zo talem pobity chyba jeszcz ilniej, niż inni 
współwięźniowie. Przy spi. ywaniu pen«>naliów je zcze raz mówił m o mojej 
chorobie, ale nie zrobiło to na nikim wrażenia, a towarzyszyły temu tylko 
śmiechy. Pomiędzy ~tołikiem a ka~erem, gdzie nns przytrzym wano znów 
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stał sureg bij~tcych milicjantów. Nim dobiegłem do celi zauważyłem porucz­
nilta traży wi~ziennej (którego mogę rozpoznać), który bił rękojeścą 
75 cm pałki, trzymoją ją za koniec. Uderzony w skroń straciłem przytom­
ne*;. Jak opowiadali koledzy, po zemdleniu jeden z funkcjonariuszy chwycił 
mnie za gardło i w ten sposób potaszczył do celi, a drugi w tym czasie szedł 
i bił mnie po nogach i piersiach. Po tych przejściach nogi, plecy i piersi 
miałem całe sine. 

Przedstawiając powyi:!ze fakty pro. zę o podjęci Jedztwa przeciwko win­
nym wyżej opisanych przest~pstw. Jednocześnie wnoszę o prowadzenie liledz. 
twa pod bezpośrednim nadzorem Prokuratury Generalnej z wyłączeniem od 
czynności śledczych Prokuratury Rejonowej i Wojewódzkiej w Radomiu. Obie 
te Prokuratury, jako zobowiązane do nadzoru nad MO i Służbą Więzienną 
na terenie Radomia mogłyby być zainteresowane w nieujawnianiu prawdzi­
wych faktów. 

Odpisy do wiadomości: 
(-) Jór.ef SZCZEPANIK 

l. Sejm PRL, ejmowa Komisja praw Wewn~trznych i Wymiaru pra-
wiedliwości, 

2. Ministerstwo prawiedliwości, 
3. Urząd Rady Mini trów, 
4. Rada Państwa, 
5. KC PZPR, 
6. Komitet Obrony Robotniltów. 

tanisław Wijata 
ul. 1905 roku 
Radom. 

Radom, 3 grudnia 1976 r. 
Do 
Prokuratury Generalnej PRL. 

KARGA 

Zo talem zatreymany w dniu 26 czerwca 1976 roku. Byłem bity przy 
wchodzeniu do Komendy Wojewódzkiej MO. Bito mnie również przy wpro­
wadzaniu na rozpraw~ w Kolegium oraz przy przewożeniu z powrotem do 
więzienia. Bito mnie pałkami gumowymi o długo"ci 75 cm. Całe plecy 
miałem czarne. Oglądali!imy się wzajemnie z towarzyszami celi. Wszystkie 
fakty podane przeze mnie w skardze z dnia 27 października są prawdziwe 
za wyjątkiem uderzenia kluczami, które wpisano pomyłkowo. Kolegium 
k11.Z8ło mnie na 2 miesi~tce aresztu. Po 35 dniach zo talem zwolniony. 
Następnie skazano mnie na 500 zł. ~Y i 50 zł. kosztów. 

26 czerwca wieczorem żona poszukiwała mnie na Komendzie Wojewódz­
kiej, ale po"iedziano jej, że takiego nie ma. To amo powiedziano następ­
n go dnia mo· emu bratu. 27 październilta 1976 roku napisałem akargę 
do Prokuratury Generalnej 

l listopada przyszło do mnie do domu dwóch ubranych po cywilnemu -
jak podali - pracowników Komendy Wojewódzkiej. Nie zastali mnie i 
przyszli do zakładu pracy. Tam wezwano mnie do kantorku admini tracyj­
nego. Pytali czy pisałem skargę. Mówili, aby przedstawić jak było z biciem. 
Zapowiedzieli, że przyj~ do domu. Rozmowa trwała około godziny. Drugi 
raz byli w zakładzie pracy po tygodniu. Rozmawiali około półtorej godziny 
w tym samym kantorku adzninistracyjnym. Pytal.i o przebieg zajść, na które 
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ai~ skarżyłem. Nie grozili. Około 23 listopada wezwali mnie telefonicznie 
do KW 10 na godzin~ 8 rano. Kazano mi i~ rozebrać. Pnestrauyłem si~, 
że będą bili. Zapytałem, kiedy będ~ mógł wrócić do domu. Odpowiedzieli, 
ie może za dwie godziny - może za tydzień. Grozili mi, że mogl! być 
puszczony, ole mogę być zatrzymany. Nillanioli do wycofania ak.argi. Pytali, 
czy dostałem pieniądze, o czym wiedzieli, ale nie wiedzieli ile. Gdy zg~ 
dziłem si~ wycofać karg~, kazali mi własnorteznie wypełnić przekaz na 
adres jednego z członków Komitetu. Dyktowali treść przekazu. Wysłali 
2 tysiące złotych i kazali później pnyjść po pokwitowanie. Potem dali 
mi tysiąc złotych - jak. mówili - gratisowo. Po dwóch·trzech dniach 
wezwano mnie do Prokuralury Wojewódzkiej, gdzie w pokoju nr 5 prze. 
słuchiwało mnie dwóch chyba panów prokuratorów. Pytali o skarg~. Po­
wiedziałem, ie wycofałem. Rozmowa trwała 10 minut. Z Prokuralury 
poszedłem do Komendy Wojewódzkiej MO, bo przedtem kazali mi przyjść 
po pokwitowanie przekazu na 2 tys. złotych. Pok.witowania nie dali, nal~ 
miast dali tysiąc złotych na opłacenie gnywny i kosztów Kolegium i kazali 
mi to pokwitować, gdyż są lo - jak. powiedzieli - pieniądze państwowe. 
Popnednie 3 tysiące złotych ( 2 tys. zł. na przekaz i tysiąc dla mnie) były 
a własnej kieszeni. 

30 listopada zwróciłem si~ w Zespole Adwokackim Nr 3 w Radomiu 
do adwokata, który przyjechał z Warszawy. Dnia l grudnia br. ponownie 
przyjechali do mnie do Zakładu cywilni funkcjonariusze MO. Zabrali mnie 
na Komend~ Wojewódzką i tam pnesłuchiwali przez około 2 godziny. Gr~ 
zili mi, ic mnie załatwią. ie nie mam po co zwracać si~ do Warszawy, 
bo oni są na miejscu i wi~cej będ~ miał z nimi do czynienia nii z Warszawą. 

Podtrzymuj~ moją skarg~ i oświadczam, że do wycofania byłem zmuszony 
namową i groibą. Prócz tego obawiałem sif! zwolnienia z pracy z powodu 
odrywania mnie w cza. ie pracy od zaj~ć. 

Stan~ław WIJATA 
P~ jednocześnie uprzejmie i 11orąco o wydanie władzom w Radomiu 

polecenia, aby mnie nie wzywano, nie odrywano z pracy i nie grożono 
w zwiążk.u ze złoioną k.argą. 

Piotr Wójcik. 
acla 80 

Gm. Jedlińlk. 

(Stanisław Wijataj 

Radom, 4 grudnia 1976. 

Do Prokuratury Generalnej PRL 

SKARGA 

dniu 17. 7. 1976 około 11odz. 10.00 przyszło do mnie do pracy 
(Spółdzielnia budowlana na ul. Niedziałk.owskie11o) dwóch milicjantów. 
Przewieili mnie na Komend\! Wojewódzk.t MO. Okazało lit!, ia jestem 
podejrzany o wynoszenie jakichś rzeczy z Komitetu Partii w dniu 25 czerwca 
br. Od razu na pnesłuchaniu straszyli mnie, że ,.jak. i~ nie przyznam 
to będzie ze mną ile". Przesłuchiwało mnie wielu milicjantów. Czasem 
było ich pi~iu, polem trzech, czasem zostawał tylko jeden. Ponieważ do 
żadnej winy si~ nie przyznałem, lo za~li mnie bić pi~iami, używali tei 
pałek. i kopali mnie gdzie popadło. Wirk.szość milicjantów była pod wpływem 
.Ik.oholu. Iówili wtedy: nie tacy jak. ty i~ przyznali. Tak. trwało do 
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ok. 16.00, nast~pnego dnia sytuacja · i~ powtórzyła. Znów mnie bili, cz~sto 
·~ zmieniając. Po południu dali mi troch!! apokoju, ale obudzili w irodku 

nocy i prze ·łuchiwali znów bijąc przez k.ilka godzin. Trzeciego dnia ponow­
nie byłem przesłuchiwany przez 8 godzin, ale dokładnie nie pamiętam, bo 
od bicia traciłem przytomność i nie wiedziałem ile czasu już upłynęło. 
Podczas przesłuchania jeden z milicjantów powiedział, że zatrzymali także 
moją żonę. Ja wiedziałem, że żona musiała zostawić w domu bez opieki 
dwoje malutkich dzieci (niecałe 2 lata i 3 lata) i bardzo się zdenerwowałem. 
Powiedzieli, żebym się przyznał, bo żony też nie wypuszczą. Tego już nie 
mogłem znieść i uderzyłem tego milicjanta. Potem rzuciło się no mnie 
pięciu milicjantów i przykuli mnie do kaloryfera. Bili mnie wszyscy naraz 
tak, że zybko traciłem przytomno··. Po otrzymaniu sankcji prokurator­
skich przewieziono mnie do więzienia na Malczewskiego w Radomiu, gdzie 
nie byłem bity. Po dwóch tygodniach znalazłem się ponownie na Komendzie 
Wojewódzkiej MO. szystko zaczęło się od nowa. Znów mnie bili, używali 
pałek, bijąc rączką, która miała zatopiony ołów, kopali mnie po całym ciele. 
Czasem biło mnie trzech, a nawet pięciu razem. Większość z nich była pod 
wpływem alkoholu. To trwało pięć dni, nadal do niczego się nie przyznałem. 

a Komendzie znajdowałem się do 20 sierpnia. Potem przewieźli mnie 
do wirzienia, gdzie przebywałem do rozprawy. Wyrokiem Sądu Rejonowego 
w Radomiu z dn. ll listopada rb. zo talem skazany na dwa lata z zawie­
szeniem 4 lata i 5.000 złotych grzywny za kradzież przedmiotów za 80 zło­
tych (o iemdziesiąt złotych słownie). Po wyjściu z więzienia odczuwam 
dolegliwości, które ą skutkiem długotrwałego i bestialskiego bicia podczas 
prze;łuchań . Uniemożliwia mi to podejmowanie wi~kszego wysiłku fizycz.. 
nego, podczas którego odczuwam silne bóle. Nie wiem czy ~ę zdolny do 
podjęcia normalnej pracy. Żądam wszczęcia śledztwa przeciwko funkcjona­
riuszom MO i po tępowaniu Komendy Wojewódzkiej w Radomiu oraz 
odszkodowania za utratę zdrowia. Wno z~ o wyłączenie od czynności śledczej 
Prokuratury Wojewódzkiej i Rejonowej w Radomiu i prowadzenia śledztwa 
bezpo ·rednio pod nadzorem Generalnej Prokuratury. 

Do wiadomości: l) ejm PRL, Sejmowa Komisja Spraw Wewnętrznych 
i Wymiaru prawiedliwości; 2) Episkopat Polski; 3) KC PZPR; 4) Minis­
terstwo prawiedliwości; S) Rada Państwa; 6) Urąd Rady :Ministrów; 
7) Komitet Obrony Robotników. 

Piotr WóJCIK 

Radom, 15 ierpnia 1976 r. 
ZEZ 1 A, lE 

Ja ntzeJ podpisana stwierdzam, iż dnia 30 czerwca 1976 roku około 
godz. 2- iej watałam do małego dziecka. tym czasie słyszałam odgłos 
podobny do upadku człowieka na ulicy. Wyjrzałam przez okno i zobaczy­
łam człowieka leżącego na ulicy, który głośno chrapał. Wyglądało na to 
ie spał. pewnym momencie przekręcił się na bok, gdyż wcze ·niej leżał 
na plecach . twierdziłam to do swojej mamy. Mniej więcej za około pół 
godziny przyjechał wóz milicyjny, z którego wy. iadł funkcjonariusz MO. 
Pod.szedł do leżącego człowieka, zwracając się do niego !!łowami "wstawaj". 
Gdy zauważył, że nie reaguje na jego słowa wyjął pałk~ milicyjną i zaczął 
go bić. W tym czasie z wozu wysiadł drugi funkcjonariusz, podszedł do nich 
i przyłączył się do bicia leżącego człowieka. Bili go obydwaj. Jeden z nich 
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twierdził, ie ten człowiek nie wstanie i trzeba go wcięgnąć do samochodu. 
Wzięli go pod ręce, gdyi o własnych siłach już nie szedł, wsadzili do samo­
chodu i odjechali w stron~ uhcy Wernera. 

Wiesława SKORKIEWICZ 
ul. Ko zarowa 13 
Radom. 

ZEZNANIE 
LIST JA lNY NAZIMEK DO AMNESTY INTERNATIONAL 

Janina azimek 
2eromsk.iego 76/82 m. 15 
26-600 R a d o m. 

Radom, 23 października 1976 r. 
Do 
Amnesty International 
Londyn 

Proszę o interwencję w sprawie mojego syna, Nazimka Krzysztofa, 
ur. 30 stycznia 1956 r. w Radomiu (syna Piotra i Janiny), aresztowanego 
w dn. 25 czerwca 1976 r. w Radomiu, w zwięzku z demonstracjami. 

yn mój je t niewinny, a are ztowano go w zwięzku z akcję terroru, 
jaką roz~tano po demonstracji. kazany zo tał z art. 275 § l i 2 k.k. 
w związku z art. 59 k.k. na dwa lata i sześć miesi~cy wi~zienia w dniu 
2 września 1976 r. przez ęd Rejonowy w Radomiu. Skazano go powtórnie 
pod tym samym zarzutem, bowiem już 27 czerwca 1976 r. w ądzie Rejo­
nowym w Radomiu otrzymał 3 mie iltce aresztu z art. 275 § l i 2 k.k. 
w zwięzku z art. 59 k.k. wiadek, milicjant z Kielc, Tablica Lech, który 
yna zatrzymał twierdził, ie rzucał on kamieniami i wzno ił różne okrzyki, 

lecz przyznał, że zatrzymał go znacznie później, idącego spokojnie. yn 
szedł przez park Kościuszki, główną aleję, do domu, z którego prz d paroma 
minutami wyszedł, żeby odpr~żyć się od nauki. Milicjant rzucił się na 
syna od tyłu. yn u~iłował i~ bronić, po prostu wyrwać, lecz kiedy się 
zorientował :ie to milicjant, dał się spokojnie aresztować. Mimo to był bity. 
Widziałam ślady je!IZcze po miesiącu, w czasie widzenia w więzieniu w Ra· 
domu. 

Przez are.•ztowanie mojego syna uniemożliwiono mu do tanie się na stu· 
dia, na które był już dopuszczony {do egzaminów). 

yn nadal przebywa w wirzieniu w Radomiu przy ul. Malczewskiego 
i nie zano•i się na jego zwolnienie. W czasie sprawy w ogóle nie brano 
pod uwagę o"wiadczeń mojego ayna, ie jest niewinny, ani całokształtu wy· 
darzeń związanych z wydarzeniami 25 czerwca 1956 r. kazano go bez dania 
racji na wyrok, którego odbycie pozo tawi trwały ślad na jego p ychice 
i kondycji {izycmej. 

Tracę re. ztki nadziei na uwolnienie syna, o które starałam się wielo­
krotnie u władz Polski. Pisałam do: Rady Państwa, Prokuratury Rejono­
wej w Radomiu i I-go r-kretarza KC PZPR. O zwolnienie starał się takie 
mój syn. 

Jestem jednę z matek, których synowie cierpit nadal w 
bardzo pomóżcie mi. 

]rutina 4ZIMEK 
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LIST I. MAJEWSKIEGO 

Majew•ki Irenewz s. Piotra 
Ursus 05-810 

Bohaterów War,zawy 42 m. 41 
Ursus, dn. 15. XII. 76 r. 

Dą 

Szanownego Pana Redaktora Michała Misiomego 
"Trybuna Ludu" 
Warszawa 

Jako jeden z tych, który w latach pięćdzie ittych modlił aię do ówczes­
nego Stalina - gdyż tylko ten był mi znany jako Bóg - jednocześnie 
rozczarowany po jego imierci - pragnę zapytać zan. P. Redaktora jako 
zapewne ,,syna robotnika z Woli" - który zdobył tytuł redaktora - czy 
nie odważyłby si~ Pan odwiedzić starego robotnika inwalidę - pobitego 
do utraty przytomności w pięć dni po rozruchach czerwcowych w Ursusie 
- bezprawnie i bczpod!tawnie aresztowanego i trzymanego z trzecim zawa­
łem w więzieniu na Mokotowie - celem przekonania mnie, że to co czyta­
łem w Pańskim artykuł~ .,Pod pozorem prawdziwej troski ... " w Trybunie 
Ludu nr. 297 z dnia 13 grudnia br. - jest prawdą przez Pana sprawdzoną 
i zarzuty stawiane ludziom, dzięki którym ja - wbrew takim jak Pan -
je zcze nie zdycham z głodu i że to oni właśnie dążą do zła dla naszego 
Kraju. Zapewne nie stać Pana na to by zapukać do mych drzwi - tym 
bardziej sam- bez ob tawy i podyskutować ze mną, przekonując jednocześnie, 
że naród może zno ić trzydzieści dwa lata trud, o którym ai~ bez przerwy 
mówi. 

Przy takiej okazji - dowiedział by się Pan, że brat mój bezpodstawnie 
zo tał pobity w dniu 25 czerwca pałkt tak silnie, że pękła mu w dwóch 
miejscach szczęka i ma wybite aż pięć zębów, za co do tej pory przebywa 
w więzieniu na Rakowieckiej bez ądu - a matka jego, nie doczekawszy 
powrotu syna z więzienia, w wielkim bólu i rozpaczy zmarła z jego imieniem 
na ustach! 

Możliwe, że dotarło to do Pana, ale woli Pan podać, że nic o tym nie 
wie i przemilczeć na łamach swojej gazety ten fakt- woli Pan żeby to 
w .,upiększonej" wersji podała krytykowana przez Pana prasa Zachodnia! 
Nie lać mi~ na to, żeby tu się dalej rozwodzić i wyjawić fakty, które 
Pan i Pańscy Koledzy przemilczeli do tej pory - dlatego marzeniem moim 
jest - aby zamiast zbierajtcych te 1 inne materiały dziennikarzy zagra· 
nicznych - zjawił ai~ u mnie ktoś, kto nie dokładając i nie ujmując 
odważy się zami 'cić na łamach naszej, a nie cudzej prasy!!! 

Majewski Ireneusz 
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KOśCIOŁ 





LIST EPISKOPATU POLSKI 
DO MARSZAŁKA SEJMU PRL 

KONFERENCJA EPISKOPATU POLSKI 
L.dz. IV /3-363/76 

3/78 

()().246 Warszawa, 7 czerwca 1976 r. 
ul. Miodowa 17, tel. 31-21-57 

Pan STANISŁAW G U C W A 
MARSZAŁEK SEJMU PRL 

w Warszawie 

Episkopat Polski powodowany misją pasterską w Narodzie 
i odpowiedzialnością za dobro Ludu Bożego (Dekret o pasterskich 
zadaniach biskupów w Kościele, n. 12) oraz przynaglony powoła­
niem Kościoła w świecie współczesnym (Konstytucja duszpaster­
ska o Kościele w świecie współczesnym, n. 73-75), legitymując się 
postanowieniem art. 86 Konstytucji PRL, zwraca się do Pana 
Marszałka w sprawie przedłożonego Sejmowi Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej projektu ustawy "o przejmowaniu i zagospoda­
rowaniu nieruchomości rolnych". 

I 

l. Projekt ustawy budzi poważne obawy i zastneżenia, po­
nieważ dotyka podstawowych praw, zagwarantowanych także 
w Konstytucji PRL (art. 17 i 18) dużej ilości obywateli związanych 
z rolnictwem i pracujących na roli. Troska o należyte wykorzy-
tanie ogólnonarodowego dobra, jakim jest ziemia, aby dawała 
więk ze i lep ze plony pozwalające wyżywić całe społeczeństwo, 
nie może naruszać praw obywatelskich i tać w sprzeczności 
z zasadami sprawiedliwości i moralności. 

Przewidziany w "Projekcie" sposób przejmowania nieruch<r 
mości rolnych zaniedbanych oraz tych, które ze względów społe­
czn<rgospodarczych mogą być potrzebne dla jednostek uspołecz­
nionych, może prowadzić do likwidacji indywidualnych gosp<r 
darstw rolnych, co byłoby w rażącej sprzeczności z art. 15 Konsty-
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tucji gwarantującym, w trosce o wyżywienie Narodu, opiekę i 
pomoc dla indywidualnych gospodarstw rolnych. 

2. Zhyt wielkie są zasługi wsi z okresu odbudowy Państwa po 
zniszczeniach II wojny światowej, aby tak pospiesznie opraco­
wanym i jednostronnie ukierunkowanym aktem prawnym wpro­
wadzić duży niepokój w stosunki wiejskie i podciąć inicjatywę 
twórczą wśród ludzi pracujących na roli, którzy w wyniku ostat­
nio prowadzonej przez Państwo polityki rolnej zaczęli śmielej 
unowocześniać środki produkcji, podnosić poziom agrotechniczny, 
zwiększać wydajność itd. 

W ciągu ostatnich lat, a zwłaszcza w ostatnim pięcioleciu -
trzeba stwierdzić - że polityka rolna charakteryzowała się otwar­
ciem na sprawy wiejskie i dawała pozytywne wyniki w postaci 
wysokiej dynamiki wzrostu globalnej produkcji rolnej, w której 
zasadniczy udział ma gospodarka chłopska. Wiąże się to z popra­
wą sytuacji ekonomicznej rolnika polskiego. Wieś polska nie zna 
w tej chwili nędzy - jako ważnego zjawiska społecznego. Rolnik 
ma bez porównania lepsze warunki mieszkaniowe, znacznie wyż­
sze dochody, gdy ma możność korzystania z postępu technicznego 
- pracuje krócej itd. To wszystko stwarza poczucie większej 
stabilizacji tak ważnej przy każdej pracy, a szczególnie przy pracy 
na roli. 

Wydawało się, że w tym kierunku idzie polityka państwowa. 
Ostatnie bowiem lata charakteryzowały się szeregiem pozytyw­
nych poczynań Władz Państwowych pozwalających sądzić, że 
Panstwo będzie stwarzać coraz lepsze warunki dla umacniania 
się gospodarki indywidualnej w rolnictwie. Z uznaniem zostało 
przyjęte zniesienie dostaw obowiązkowych, będących formą do­
datkowego podatku świadczonego przez ludność rolniczą. Fakt 
objęcia ludności wiejskiej powszechną opieką lekarską stanowi 
duże osiągnięcie polityki socjalnej. Pozytywnym też krokiem było 
udzielanie przez Państwo młodym rolnikom, przejmującym gos­
podarstwa od rodziców, dogodnych długoterminowych kredytów 
na tzw. zagospodarowanie. 

Każdy zdaje sobie jednak sprawę, że mimo zjawisk sprzyja­
jących rozwojowi gospodarki rolnej są i obiektywne i narastające 
zjawiska negatywne, które w większości są następstwem wadli­
wej polityki rolnej Państwa w okresie minionym. Słusznym jest 
postulat zdwojenia wy iłków celem podniesienia poziomu rolnic­
twa i ułatwienia życia i pracy na w i. Nadal bowiem zbyt wielka 
różnica dzieli mieszkańców wsi od mieszkańców miasta, jeżeli 
chodzi o warunki mie zkaniowe, zaopatrzeniowe i sanitarne oraz 
kulturalne. Stąd też w szczególności młodzież opuszcza wieś 
i przenosi się do miasta, a w gospodarstwach rolnych pozostają 
ludzie starsi lub też ci, którzy bezgranicznie przywiązali się do 
pracy na roli. 
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II 

3. Projekt u tawy ,.o przejmowaniu i zagospodarowaniu nieru­
chomości rolnych" pozornie stwarza wrażenie, że chodzi o oczysz­
czenie wsi z elementów nieprodukcyjnych lub takich, które tylko 
w celach doraznych korzyści prowadzą gospodarstwa niedbale 
i doprowadzają je do ruiny. Bardziej jednak szczegółowe przea­
nalizowanie ,.Projektu" nasuwa przypuszczenie, że nie ma on wiele 
wspólnego z wyrażoną w art. 15 Konstytucji troską o indywi­
dualne gospodarstwa rolne oraz z uzasadnieniem ,.Projektu", mó­
wiącym o konieczności należytego zagospodarowania ziemi bez 
względu na to, czyją stanowi ona własność - uspołecznioną czy 
chłopską. 

4. Czy wobec tego ,.Projekt" przedłożonej Sejmowi PRL ustawy 
zmierza do prawidłowego rozwiązania problemu racjonalnego 
zagospodarowania ziemi? Wydaje się, że nie! 

W istocie bowiem ,.Projekt" daje tak ogromne uprawnienia 
organom administracji państwowej, że praktycznie każde gospo­
darstwo rolne chłopskie może być przejęte przez Państwo wbrew 
woli właściciela. Wynika to z treści art. 2 w związku z art. 14 
,.Projektu" - przewidujących, że na podstawie decyzji naczelnika 
gminy może być przejęta nieruchomość wchodząca w skład 
gospodarstwa rolnego wykazującego niedostateczny poziom pro­
dukcji wskutek zaniedbania. 

S. Celem ustawy regulującej ten skomplikowany problem po­
winno być: 

l) podnie ienie ogólnej produktywności ziemi wyrażającej się 
w ilości plonów z hektara oraz odsetkach upraw wysoko­
wartościowych, 

2) zabezpieczenie praw indywidualnych rolników gospodarują­
cych na swojej ziemi oraz zabezpieczenie ich bytu, gdy nie 
mogą już pracować z powodu choroby lub starości. 

Punkt pierwszy stanowi cel ekonomiczny ustawy, a punkt 
drugi - jej cel społeczny. Pod tym kątem muszą być oceniane 
przede wszystkim te artykuły ,.Projektu", które mówią o przy­
musowym - podejmowanym bez zgody właściciela, na mocy 
decyzji administracyjnej - przejęciu nieruchomości rolnej przez 
Państwo. 

Odnośnie ekonomicznego celu u tawy - najistotniej zym je t 
art. 2 ,.Projektu". Zwrócić należy uwagę na niesprecyzowaną 
tre · ć ust. 2 pkt. l tego artykułu. Określenia: ,.nie wszystkie 
grunty rolne ą należycie rolniczo wykorzystane" oraz, że ,,nie ą 
poddawane niezbędnym zabiegom agrotechnicznym" - dają pole 
do tak dowolnej interpretacji nieokreślonym bliżej lustratorom, 
czy po prostu naczelnikowi gminy, że stać się mogą przedmiotem 
nieograniczonej samowoli administracji terenowej. Ustawa po­
winna określać formę lustracji i zapewnić udział w komisjach 
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przeprowadzających lustrację czynnikom społecznym - miejsco­
wym rolnikom znającym z praktyki warunki terenowe. 

6. Kryteria przyjęte w art. 2 ust. 2 ,.Projektu" są z rolniczego 
punktu widzenia nie do przyjęcia. Obniżone w okre ie jednego 
roku o 25 % plony nie dyskwalifikują rolnika, a mogą być jedynie 
wynikiem przypadku, zbiegu niekorzystnych okoliczności, nieuda­
nego eksperymentu lub niezawinionego niedopatrzenia czy błędu 
w postaci np. otrzymania mniej warto' ci owego materiału siew­
nego. Wprawdzie w art. l projektu rozporządzenia Rady Minis­
trów w sprawie wykonania przepisów projektowanej ustawy 
przewiduje się powoływanie przez naczelnika gminy specjalistów 
do oceny niedostatecznego poziomu produkcyjnego gospodarstwa 
rolnego, to jednak nie chroni chłopa przed nadużyciami ze strony 
przedstawicieli władzy. Art. 8 § l Xpa nakłada na organy admi­
nistracji państwowej obowiązek umożliwienia stronom wypowie­
dzenia się co do zebranych dowodów, zgłoszonych żądań itd. 
Ponadto, tenże Kodeks przewiduje w sprawach zasadniczych 
przeprowadzenie rozprawy celem wyjaśnienia wątpliwości, wysłu­
chania zainteresowanych itd., a nadto dwuinstancyjność pozwa­
lającą na kontrolę decyzji administracyjnej przez organ nad­
rzędny. Jest to realizacją art. 86 Konstytucji, że obywatele mają 
prawo zwracania się do wszystkich organów państwa ze skargami 
i zażaleniami, uczestniczą w sprawowaniu kontroli społecznej itd. 

7. Art. 3 ,.Projektu" pozwala na przejęcie ,.z urzędu" na włas­
ność Państwa gospodar twa rolnego, jeśli właściciel zalega w pła­
ceniu podatków lub innych należności państwowych. Doświad­
czenie życiowe wskazuje, że mogą być różne sytuacje powstania 
zaległości podatkowych o charakterze przejściowym. W dotych­
czasowych przepisach przewidywało się możliwość ingerencji 
tylko wtedy, gdy zaległości były za dłuższe okresy czasu a uregu­
lowanie ich natrafiało na trudności. Proponowany przepis stwa­
rza możliwość wydawania decyzji przez naczelnika gminy o prze­
jęciu .. z urzędu" go ·podarstwa rolnego w każdym przypadku 
zalegania z płatnością podatków - nawet za jeden okres. Nie 
można zapominać, że w myśl przepisów o zobowiązaniach podat­
kowych (art. 170) wniesienie środka odwoławczego nie wstrzy­
muje wykonania decyzji, czyli że może być egzekwowany każdy 
wymiar podatkowy mimo wniesienia odwołania . 

8. Postanowienie art. 4 ,.Projektu" wydaje się nieporozumie­
niem na tle u tawy z 26. X. 1971 r. o uregulowaniu własności 
gospodarstw rolnych. Projektowane przepisy wydają ię być 
surową sankcją wobec tych właścicieli, którzy opuścili swe gos­
podarstwa. W rzeczywisto ' ci jednak ,.Projekt" godzi w tym 
wypadku znacznie poważniej w tzw. "samoi tnych posiadaczy" 
tych gospodarstw, odbierając im warsztat pracy. Uniemożliwia 
im też nabycie przez zasiedzenie prawa własności posiadanej 
nieruchomości rolnej, na której gospodarują od długiego nieraz 
czasu i pozbawia ich wszelkich korzyści z dokonanych na nim 
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inwestycji. Proponowany przepis ma raczej charakter konfiskaty 
mienia, co nicwątpliwie naru za prawa obywatelskie i sprzeczne 
jest z podstawowymi normami współżycia. Konfi kata bowiem 
jest reprc ją karną za dopuszczenie się jakiegoś przestępstwa, 
które zo tało prawomocnie stwierdzone przez właściwy organ. 

9. Projekt ustawy w zdecydowany sposób likwiduje całą grupę 
obywateli tzw. chłopo-robotników, którzy mając drobne działki 
gruntu pracowali jednocześnie w fabrykach, zakładach przemy­
słowych, na budowach, itd. Z art. 6 bowiem "Projektu" wynika, 
że takie grunty w wypadkach uzasadnionych względami społecz­
no-gospodarczymi mogą być przejęte "z urzędu". Niestety, "Pro­
jekt" nie precyzuje pojęcia względów społeczno-gospodarczych 
zapominając, że przy powszechnie znanym braku Judzi do pracy 
na roli i stosunkowo niskich zarobkach tzw. chłopo-rolników pra­
cujących jako robotnicy niewykwalifikowani - ludzie ci na ogół 
starannie uprawiają swoje działki, które przynoszą plony dające 
im i osobom trzecim źródło wyżywienia. Warto powołać się na 
wypowiedź w organie wsi "Gromada - Rolnik Polski" z l. VI. 
1976 r., s. S, pt. "Gospodarna wieś robotnicza". 

Zasługi szerokich rzesz tzw. chłopo-robotników w dziedzinie 
odbudowy Kraju, zaspokojenia potrzeb przemysłu i jednocześnie 
w pracy na roli są dobrze znane i nie wymagają uzasadnienia. 
Ta warstwa społeczna ludzi pracująca z ogromnym poświęcemem 
na roli i w fabryce czy na budowach, nie może być gorzej trak­
towana niż posiadacze dużych gospodarstw, bo to byłoby sprzecz­
ne z postulatami sprawiedliwości społecznej. 

W świetle proponowanych przepisów, praktycznie rzecz biorąc, 
większa nieruchomość rolna może być przymusowo przejęta przez 
Państwo tylko wówczas, gdy właściciel źle na niej gospodaruje. 
Natomiast gospodarstwo biednego chłopo-robotnika - również 
wówczas, kiedy właściciel gospodaruje na nim dobrze i starannie, 
natomiast w grę wchodzą nieokreślone bliżej "względy społeczno­
gospodarcze". Zwrócić jeszcze należy uwagę na fakt, że wymie­
nione w tym przepisie "główne" źródło utrzymania bardzo często 
nie jest wystarczającym źródłem utrzymania. Dwutorowo· ć za­
robków pewnej kategorii ludności wiejskiej jest zapewne zja­
wiskiem, które z czasem ulegnie ograniczeniu i topniowej likwi­
dacji. Nie powinno się jednak tego robić drogą administracyj­
nego przymusu w jego najbardziej drastycznej formie - pozba­
wienia prawa własności, ale na drodze właściwej polityki zatrud­
nienia i płac. 

10. Art. S "Projektu", wbrew ogólnym postępowym tendencjom 
rozwojowym rolnictwa na świecie, traktuje rolnika jako czło­
wieka glebae adscriptus. Przekreśla przy tym nawet najbardziej 
fachowych rolników, którzy z powodu choroby, chwilowej nie­
zdolności do pracy, dłuższego wyjazdu za granicę w celach służ-
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bowych lub naukowych korzystają z ogólnie przyjętych instytucji 
płatnego wydzierżawienia czy nieodpłatnego użyczenia ziemi na 
ściśle okreslony czas. Przepis ten jest nie do przyjęcia zarówno 
z ekonomicznego jak i społecznego punktu widzenia . 

11. Projektowane w art. 7 i 9 przepisy, odnoszące się do jed­
nego z podstawowych praw człowieka, prawa do własnego domu 
rodzinnego, budzą także poważne zastrzeżenia "Projekt" zakłada, 
że budynki ma prawo zatrzymać na własność tylko ten właści­
ciel, który sam zgłosi wniosek o przejęcie gospodarstwa przez 
Państwo. Natomiast we wszystkich przypadkach, gdy Państwo 
przejmuje odpłatnie nieruchomości rolne na podstawie decyzji 
podjętej ,,z urzędu", dotychczasowemu właścicielowi przysługuje 
tylko prawo najmu lokalu mieszkalnego i pomieszczeń gospodar­
skich w rozmiarze niezbędnym do zaspokojenia potrzeb jego 
własnych i rodziny i to pod warunkiem, że w tych budynkach 
uprzednio zamieszkiwał (art. 9). Dotyczy to wszystkich gos­
podarstw zaniedbanych, 1adłużonych, gospodarstw uprawianych 
przez użytkowników nie będących właścicielami i przez tzw. 
chłopo-robotników. 

Przy ocenie projektowanego rozwiązania nie sposób pominąć 
roli jaką dom rodzinny polskiego chłopa spełniał i nadal spełnia 
w kształtowaniu kultury narodowej i ludowej obyczajowości. 
"Projekt", który zmierza do pozbawienia szerokich rzesz ludno­
ści wiejskiej prawa do wła nego domu, wyrządza głęboką krzywdę 
rodzinie rolniczej. Nie zdoła jej naprawić zupełnie teoretyczna 
preferencja do nabycia innej działki budowlanej. 

12. Wreszcie podkreślić należy, że "Projekt" ustawy o tak 
daleko idących konsekwencjach dla szerokich mas ludności wiej­
skiej, nie określa nawet bliżej trybu odwoływania się od decyzji 
naczelnika gminy, a wobec tego, że w grę wchodzi tu zagwaran­
towane konstytucyjnie prawo własności rolnika do jego ziemi, 
niezbędną jest możność odwoływania się od decyzji organu admi­
nistracji II topnia do Sądu wojewódzkiego. 

13. Uproszczona forma przenoszenia własności gruntów rolnych 
na rzecz jednostek gospodarki uspołecznionej na podstawie de­
cyzji naczelnika gminy zatwierdzającej umowę pozornie wydaje 
się ułatwieniem w dziedzinie obrotu nieruchomościami rolnymi. 
Jednak doświadczenie oparte na wiekowej praktyce stwarza po­
ważne obawy, czy pominięcie formy notarialnej nie spowoduje 
dużego zam1eszania w dziedzinie porządku prawnego nierucho­
mości rolnych. Wydaje się, że po prostu "Projekt" nie liczy się 
z rzeczywistością i słabym przygotowaniem i doświadczeniem 
pracowników gmin w dziedzinie prawa rzeczowego, k iąg wie­
czystych. 

14. Założenie "Projektu" ustawy (art. 25) przewidujące odda­
wanie przejętych gruntów osobom posiadającym kwalifikacje do 
prowadzenia gospodarstwa rolnego, są niewątpliwie słuszne. Jed-
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nak nie można zgodzić się z postanowieniem w art. 28 ust. 3 
.,Projektu", przewidującym możliwości pozbawienia użytkowania 
samego gruntu, gdy to jest niezbędne dla potrzeb jednostki uspo­
łecznionej. Zbyt wiele mamy przykładów nadużywania pojęcia 
potrzeby jednostki gospodarki uspołecznionej i dlatego przepis 
ten winien być w ogóle skreślony, a ewentualne zaspakajanie 
potrzeb jednostek uspołecznionych pozostawione przepisom wy­
nikającym z usta\vy wywłaszczeniowej. Uniknie się w ten sposób 
samowoli a nadto zmusi administrację rolną do zawierania umów 
opartych na podstawach realnych i uzasadnionych. Przepis ten 
nie zawiera nawet ewentualnego terminu wypowiedzenia, co na­
raża użytkownika na możliwość pozbawienia go gruntu natych­
miast za zwrotem jedynie części nakładów i przewidywanych 
w danym roku pożytków. Taki przepis z pewnością zrazi wielu 
poważnych i myślących rolników i nie zachęci do ubiegania się 
o zawarcie umowy użytkowania gruntów przejętych przez Pań­
stwo. 

III 

15. Niewątpliwie istnieją problemy w dziedzinie gospodarki 
rolnej wymagające ustawowego uregulowania. Przedstawiony 
jednak .. Projekt" ustawy powinien być w sposób zasadniczy zmie­
niony, co oczywiście wymaga dłuższego czasu i należytego przy­
gotowania, wypowiedzi działaczy społecznych, naukowców i sa­
mych rolników. 

Projekt ustawy wchodzi głęboko w obecną strukturę społeczno­
moralną, ustrojową i obywatelsko-narodową Państwa, nie mówiąc 
już o stronie społeczno-ekonomicznej . 

Gdyby ustawa w projektowanej wersji weszła w życie- nawet 
rozwojowo - zakłóciłaby wielowarstwowość naszego Narodu i 
Państwa, która decyduje o bogactwie społecznym, obyczajowym 
i kulturalnym Polski. 

Wielowarstwowość naszego Narodu ma olbrzymie znaczenie 
dla utrzymania równowagi społeczno-obywatelskiej i obyczajowo­
kulturalnej, o czym świadczy cała przeszło ć historyczna i kultura 
narodowa i ludowa, do której Państwo nasze tak często się 
odwołuje także dziś . 

Projektowana ustawa, gdyby weszła w życie, doprowadzi do 
zmniej zenia obronności Narodu i Państwa, gdyż rozcieńczy war­
stwę ludności pokrywającą teren całej Polski. Wiadomo, że 
w czasach zaborów i okupacji obronność Narodu opierała się 
o ,.Wieś i las" (Powstania), która nie tylko żywiła Naród ucie­
miężony, ale i go broniła . Okupanci zdołali opanować miasta 
i je wynarodowić, ale nie zdołali tego uczynić z bogatą siecią 
ludności żyjącej na wsi. Nawet niemieckie ausrotten - nie zdo­
łało zniszczyć wsi Wielkopolskiej, podczas gdy zniemczyło śląskie 
miasta. Cała konspiracja w czasie okupacji opierała się o wieś. 
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Powstaje pytanie zasadnicze: czy należy dążyć do rozbudowy 
miast, by wchłonęły ludność dotychczas rolniczą (chłopo-robot­
ników), i to w takiej masie, jaką można przewidzieć. Współczesna 
urbanizacja dąży raczej do deglomeracji, nie tylko przemysłowej, 
ale i urbanistyczno-mieszkaniowej. 

Nie oznacza to tendencji do powstrzymania awansu społecz­
nego ludności rolniczej, gdyż zawsze miasta żyły z awansu 
społecznego ludności wiejskiej i nadal tak będzie. 

Natomiast współczesne państwa mają wiele kłopotów w wiel­
k.ich metropoliach i miastach, gdzie chroni się mnóstwo elemen­
tów niekontrolowanych, z tzw. marginesu społecznego. 

Doświadczenie wielu krajów zachodnio-europejskich wskazuje 
na to, że warstwa ludności "rolniczo-robotniczej" przyczynia się: 
do równowagi społecznej, na skutek etapowego awansu społecz­
nego; do poprawienia zasobności bytowania rodzin; do wzrostu 
zasobności ekonomicznej kraju (Belgia, Holandia, Francja, Dania). 

Stabilizacja rodziny jako podstawa bytowania Narodu i Pań­
stwa stanowi doniosłe zagadnienie. Realizacja "Projektu" ustawy 
doprowadziłaby do zakłócenia równowagi bytu wielu rodzin, zwła­
szcza młodych małżeństw ,.na dorobku", które dziś jeszcze w du­
żym stopniu korzystają z pomocy rodzin rolniczych, z których 
wyszły. A przecież tyle się dziś mówi o zabezpieczeniu rodziny 
i o stworzeniu dla niej pomyślniejszych warunków bytowania. 

Rozbudowa miast doprowadziła do zniszczenia mnóstwa osie­
dli podmiejskich, gdzie żyła ludność miejsko-rolna, która stra­
ciła swoje domki z ogródkami, nabyte kosztem ciężkiej pracy, 
oszczędności i ofiar (okolice Warszawy, Wilanów, Sadyba, Okęcie, 
Ursynów-Natolin i in.) . 

"Projekt" bowiem ustawy przedstawiony Sejmowi może 
wyrządzić więcej szkody niż przynieść pożytku, przyczynić się 
do załamania naszej struktury rolnej opartej na współdziałaniu 
gospodarki uspołecznionej z indywidualnie gospodarującymi rol­
nikami, może przyczynić się do podkopania zaufania rolników 
do Państwa - zdobytego dzięki ostatnim osiągnięciom polityki 
rolnej oraz wzbudzić poczucie niepewności w szerokich war­
stwach ludności wiejskiej. 

W trudnej sytuacji Państwa naszego nie jest rzeczą wskazaną, 
by wzrastały napięcia i poszerzało się poczucie krzywdy wśród 
społeczeństwa, wyrządzonej przez Państwo. Naród żyje w świa­
domości, że własne Państwo ma raczej łagodzić krzywdy, a nie 
mnożyć je. 

Uchwalenie ustawy według założeń obecnego "Projektu" by­
łoby poważnym błędem politycznym. Godzi on bowiem w uboż­
szą warstwę wsi, pozbawiając co najmniej setki tysięcy ludzi 
prawa własności nawet do dachu nad głową, jest sprzeczny 
z zasadami prawa przyrodzonego, moralności chrześcijańskiej 
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jak również z hasłami sprawiedliwości głoszonymi przez różne 
ideologie społeczne. 

Biskupi polscy przedkładając powyższe wyrażają nadzieję, że 
ich głos zostanie przyjęty i rozpatrzony z taką uwagą, z jaką 
troską o dobro wspólne społeczeństwa polskiego go wypowiadają. 

Sekretarz KPE 
t Biskup Bronisław Dąbrowski 

W imieniu Episkopatu Polski 
Przewodniczący KPE 

t Stefan Kardynał Wyszyt1ski 
PRYMAS POLSKI 

FRAGMENTY 
Z \XTYSTf.,.PIEŃ KARD. WYSZYŃSKIEGO 

(LT TOPAD 1976 STYCZEŃ 1977) 

Warszawa, 8 listopada 1976 

Kulminacyjnym punktem Roku Franciszkańskiego 
w Pol ce były ogólnokrajowe uroczysto:;ci zorganizo. 
wane 3 paźd"iernika w • iepokalanowie z udziałem 
Prymll! a Pol•ki • tefana kard. Wyszyńskiego, który 
wygłosił okoliczno· ciowe kazanie . 

... Byłoby wielkim dobrem i dla naszej Ojczyzny, gdyby święty 
Franciszek za jakąś szczególną ła ką Bo7.ą przeszedł się od 
Zamku przez Krakowskie Pr.1edmieście, Nowy świat i dalej 
przemawiając do wszy tkich: Bracie! Bo do tych wszystkich 
.,wilków", których plemię tak bardzo się rozpowszechniło w na­
szej Ojczyźnie i którzy bardzo często są pod ochroną - do 
nich strzelać nie można. I dzięki Bogu! Ale gdyby "my zabrali 
się, Najmilsi, w zyscy do tego wielkiego polowania na .,braci 
wilkow" i str.1elali do nich nie kulami, ale sercem, miłością 
i do kaidego mówili .,przyjacielu", .,bracie", może by życie w 
naszej Ojczyźnie było bardziej franciszkańskie, bardziej ewange­
liczne, bardziej Chrystusowe i lżej by ię żyło nam wszy tkim. 
Może wtedy Chrystusowe polecenie: .,Miłujcie nieprzyjaciół wa-
zych, dobrze czyńcie t m, którzy mają was w nienawiści, 

a módlcie się za prześladujących i potwarzających was" 
weszłoby w codzienne nasze życie, a na ulicach pokazaliby się 
żywi, prawdziwi chrześcijanie. 

Patronem naszym niech będzie ten, który umarł przed 750-laty 
a którego żywa postać tak Was tu, Najmilsi, licznie gromadzi. 

121 



W imię Boże rozpoczniemy więc, za przykładem świętego Fran­
ciszka, wielkie polowanie na "braci wilków"; nie po to, aby ich 
zabijać, ale by strzelać do nich miłością ewangeliczną; aby życie 
nasze, jak Chrystus, dać za tych braci, by z wilków stali się 
znowu ludźmi. Może wtedy życie na tej ziemi będzie ludzkie ... 

Warszawa, 15 listopada 1976. 
Z przemow1erua Prymlilia do ksi~ 
archidiecezji warszawskiej. 

Najmilsi Współbracia! Wydaje mi się, że żyjemy w niezwykle 
ciekawym okresie dewaluacji wszystkich schematów, którymi 
świat rządził się dotychczas. Następuje obecnie załamanie się 
wszystkich doktryn, zwłaszcza filozoficznych, społecznych, eko­
nomicznych i politycznych. Jesteśmy świadkami największej 
pychy, która postanowiła sobie zbawić proletariat, i świadkami 
największej klęski, gdy ten zbawiany proletariat burzy się prze­
ciwko swoim "zbawcom". A więc on czegoś innego potrzebuje, 
innego oczekuje zbawcy. I wtedy przypomina się nam znana 
myśl, jako ostatnia deska ratunku dla świata - "Nie ma w żad­
nym innym zbawienia jak w krzyżu Pana naszego Jezusa Chrys­
tusa, przez którego jesteśmy zbawieni i uwolnieni" (por. Gal. 6, 
14 n). 

Przeżywamy ciekawy okres. Trzeba się dobrze wczuwać 
w męki w półczesnego świata, tak bardzo zawiedzionego w swoich 
nadziejach. Nie ma już żadnej nadziei! Może je zcze tam, gdzie 
doznany zawód nie okazał się tak bliski i bolesny, jakieś nadzieje 
się żywi, ale nie tu, gdzie pycha została tak sromotnie ukarana 
bezsiłą, bezwolą, niezdolnością do czegokolwiek. 

Ostrów Wielkopolski, 29 listopada 1976 . 

.. Jesteśmy gotowi do niejednego trudu, wysiłku i poświęcenia, 
a nawet do ofiar, ale za jedną cenę - abyśmy czuli ducha 
wolności w woim własnvm domu! 

O tego ducha wolności walczy dzisiaj Naród - robotnicy, 
rolnicy, młodzież akademicka, inteligencja pracująca, biskupi i 
kapłani. Jeżeli na którym odcinku nasza modlitwa jest słuszna, 
to właśnie na tym - ,.Ojczyznę wolną pobłogosław, Panie". Oby 
nie było zastrzeżeń, jakiegoś przyhamowania się w tej naszej 
modlitwie!... Niech więc będzie wolna wewnętrznie, wolna we 
własnej Ojczyźnie, wolna w wyznawaniu Boga, w przyznawaniu 
ię do Niego na każdym urzędzie, na każdym odcinku życia. 

Wolna w domu, w szkole, w warsztacie pracy, w biurze, w urzę­
dzie, w wojsku, wszędzie - swoja własna, ojczysta, polska, 
wolna! Gdy będzie wolna, nasza modlitwa tym bardziej będzie 
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serdeczna, szczera, tym bardziej zmobilizuje nas do każdego 
trudu i wysiłku. 

Chcemy żyć w pokoju - to nie znaczy w uśpieniu. Chcemy 
żyć w takich warunkach, abyśmy czuli, że przeszedłszy przez 
ogień i wodę, przeszedłszy przez morze krwi, którą Polacy wylali 
na frontach i w obozach koncentracyjnych, mamy prawo do 
tego, by w Ojczyźnie swojej żyć i pracować w duchu wolności! 
Tej mocy nie zastąpią żadne deklaracje ani przemówienia; jej 
gwarancję może tylko zapewnić rzeczywistość codzienności 
życiowej. 

Stoimy tutaj, Dzieci Boże, między ·wiątynią a więzieniem. 
Tu właśnie, w Wielkopolsce, w tym więzieniu, był więziony kar­
dynał Pryma Ledóchowski przez dwa lata! Dlaczego? Bo 
stawał w obronie wolności wyznawania Boga. Bronił wolności 
Narodu i Kościoła. Dlatego znalazł się w więzieniu, że odważył 
się bronić wolności. O ile w więzieniu zamykają człowieka bro­
niącego wolności, to w świątyni dają człowiekowi wolność -
wolność ducha, serca, myśli. 

Chcemy, aby w Ojczyźnie naszej było jak najmniej więzień, 
a jak najwięcej świątyń. Bowiem w świątyniach zachowuje się 
i ubezpiecza wolność Narodu, a więzienie może być tylko przy­
padkiem, nigdy zasadą rządzenia. 

Gdy robotnicy polscy na ulicach Radomia, Ursusa czy innych 
miast podjęli wołanie o prawo do bytu, nie zawsze byli oceniani 
należycie. Jeszcze w lipcu Z\\'rÓciliśmy się osobiście do najwyż-
zych władz państwowych i partyjnych z prośbą: Zwolnijcie 

tych ludzi, bo każdy ma prawo - oczywiście w granicach nor­
malnego przejawiania swoich żądań, do wypowiadania się. I nie 
oni są winni, chociai w niektórych momentach manifestacje 
przybrały wymiar niewła ciwy. Ta rzesza robotnicza, zastroskana 
o chleb dla własnej rodziny, miała prawo wypowiedzieć się. 
Dlatego nie wolno jej karać więzieniami, sądami, dochodzeniami 
policyjnymi i innymi udr~kami, o których dobrze nam wiadomo. 
Pro iliśmy więc władze państwowe i partyjne: Zaniechajcie tego, 
bo nie tędy droga do poz · kania Narodu, który chce być wolny 
nie tylko w pracy, ale i w wypowiadaniu woich przekonań! 

Stmmy międz • więzieniem, z którego wyszedł Kardynał Pry­
mas, zaświadcz •wszy przed tu laty postawę obrony praw Boga, 
Kościoła i Narodu - a świątynią, którą nawiedzał. I my zgro­
madziliśmy ię wokół świątyni, bo wiemy, że uczy nas ona 
obowiązków wobec Boga, wobec Ojczyzny i Narodu, wiemy, 
że daje nam zeroki oddech ducha Bożego. I my oczekujemy, 
że zrozumie się głębokie głody naszego Narodu . 

• 
Kończymy, Dzieci Boże, kierując na ze serca ku Matce i Kró­

lowej. Wchodzisz, Bogurodzico, na ziemię Wielkopol ki, gdzie 
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od chrztu trwa dziedzictwo wiary. Raz już zwyciężyłaś, zwyciężaj 
i nadal! W Twoje zwycię two wierzył więzień Ostrowa Wielko­
polskiego, w Twoje zwycięstwo wierzył też inny Prymas, umie­
rający w Warszawie - kardynał August Hlond, który na łożu 
śmierci powtarzał: ,.Zwycięstwo, gdy przyjdzie, będzie to zwy­
cięstwo Matki Najświętszej". I my wierzymy! Jak wierzył Wię­
zień Ostrowa, jak wierzył uwięziony ongiś Naród, tak wierzy 
i dzisiaj Polski Epi ],opat, polscy kapłani, rodziny zakonne męs­
kie i żeńskie, polskie rodziny domowe, dzieci i młodzież. 

Gdy stoimy między więzieniem a świątynią, całym sercem 
lgniemy do świątyni, bo jest ona siedzibą wolno ci ducha. Pro­
simy Cię, Matko Naj świętsza, aby ten znak wolności ducha Narodu 
umocnił swoje dzieło w nas. Wołamy do Ciebie słowami Metro­
polity Poznańskiego, bo chcemy go mieć duchem obecnego tutaj, 
wśród nas, jako dziedzicznego pasterza tej diecezji. Jego więc 
słowami wołamy: Wprowadzaj, Maryjo, Chrystusa w nasze życie! 

BP 49/76/1072 

Warszawa, 20 grudnia 1976. 

Rozważania Prymasa na uroczysto.' ć Bożego Narodzenia . 

.. Mówi się dzisiaj o masie i masowości. Ta masa powstaje 
ze zmiażdżonych ludzi, ze zmiażdżonych psychik i osobowości. 
Ze zmielonych ziaren powstaje chleb, ale cóż może powstać ze 
zmiażdżonego człowieczeń twa i osobowości ludzkiej?! A jednak 
mówi się o masie. I my sami niekiedy, pomimo naszego wyro­
bienia intelektualnego, posługujemy się bezmyślnie tymi termi­
nami: masa ludzka, umasowienie kultury itd. Co to właściwie 
wszystko znaczy? 

Wydaje mi się, że - w obecnych warunkach k ztałtowania 
się w półżycia ludzkiego - najważmejszą rzeczą będzie mówić 
o człowieku, przypominać człowieka, nawiązywać do jego obec­
ności we wszechświecie. W rozpędzie działań, programów, wy­
ścigów nuklearnych, osiągnięć, sukcesów, astronomicznych cyfr, 
precyzyjnych maszyn nie wolno zagubić wrażliwości na czło­
wieka, i to na tego maleńkiego człowieka, jakiego widzimy 
w skromnym, ubożuchnym żłóbeczku. 

Przeżywamy niebezpieczny przełom pojęć. Stoimy jak gdyby 
na martwym punkcie wielkiej maszyny bytowania ludzkiego. 
Trudno nam się zorientować, w jakim właściwie miejscu jes­
teśmy. Wydaje się, że na każdym odcinku rejestruje się jakiś 
olbrzymi postęp. Prawdopodobnie tak jest, ale czy w rejestro­
wanym postępie nie gubi się czegoś bardzo wartościowego i 
doniosłego? Zdaje się, że sam człowiek, sprawca i autor po tępu, 
wychodzi na tym najgorzej, bo zagubia się jego istotna wartość. 
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Warszawa, 27 grudnia 1976. 

a zakończenie polskich uroczystości 750-lecia śmierci 
św . Franciszka z Asyżu w warszawskiej bazylice archi­
katedralnej odbyło się specjalne nabożeństwo, w cza§ie 
którego kazanie wygłosił Prymas Polsk.i tefan Kard. 
Wyszyński . 

... Niedawno czytałem list, przysłany mi przez pewną kobietę 
z Ursusa. Pisze ona, ile ucierpiał jej mąż, który idąc po nią 
do fabryki, gdy wychodziła z trzeciej zmiany, zatrzymany na 
ulicy został aresztowany, wrzucony jak kloc do samochodu­
chłodni, skopany i przewieziony do więzienia. Niesprawiedliwie 
tam dręczony, wreszcie został zwolniony, ale po to tylko, aby 
po kilku dniach znowu był zabrany. 

I tak bez końca. "Wiem, że to jest niesprawiedliwość - pisze 
w swym liście ta kobieta - ale wiem, że jest Bóg na niebie. 
I ja się modlę tylko o to, aby ci ludzie, którzy ukrzywdzili mnie 
i mojego męża, nie byli karani ciężko przez Boga za swoje wy­
kroczenia". - Na taki poziom może się zdobyć człowiek, który 
ma pełne zaufanie do sprawiedliwości Boga, choćby na ziemi 
doznał wiele krzywd! 

Gdy o tym mówię, muszę wspomnieć w tej chwili listę 33 
osób z tej samej miejscowości, z których tylko cztery nie 
były bite, a wszystkie inne były katowane i przeprowadzone 
przez tak zwaną "ścieżkę zdrowia". Co to znaczy - dość głośno 
o tym jest w War nwie ... 

Czy nie jest to aktualne i dzisiaj, kiedy gazety wypełnione są 
opi ami niszczycielstwa przyrody, wycinania lasów, zatruwania 
rzek, w których ryby giną, zanieczyszczania pięknych jezior, 
które stają się kloakami. Dymy z kominów fabrycznych niszczą 
powietrze i rośliny. Wystarczy pojechać w okolice Olkusza, by 
zobaczyć krajobraz całkowicie zniszczony. Wystarczy udać się 
w okolice Puław, gdzie kominy fabryczne zniszczyły całe połacie 
lasów. Dzi iaj się to widzi i zaczyna myśleć, co robić. Niekiedy 
jednak jest już za późno . 

... Programowany materializm gospodarczy doprowadził dziś 
do tego, że widzi się tylko mak mainą produkcję. I to nie po 
to, by zaspokoić potrzeby człowieka pracującego, ale by spotę­
gować eksport. Eksport jest najważniejszą prawą dla państwa. 
Jak gdyby państwo nie było po to, żeby żywić własnych oby­
wateli, tylko cały świat. 

... Tak trudno dzisiaj mówić o ubó twie franciszkańskim, 
o przedziwnym związku Franciszka z Siostrą Biedą. My tego 
nie chcemy, odżegnujemy się od biedy, czynimy wszystko, aby 
mieć jak najwięcej. Ideał życia ustawiamy po linii ekonomii 
spożycia, o której pisze się aż za wiele. Społeczeństwo nasze 
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zmieniło już swoje oblicze; zamiast używać rzeczy zgodnie z ich 
przeznaczeniem, tworzyło sobie ideał ekonomii spożywczej ... 

Trzeba by wielkim głosem wołać dzisiaj do współczesnych 
Judzi, aby umieli - mając wiele - żyć w duchu ubó twa. 
A więc trzeba się uczyć umiejętności dzielenia się z braćmi. 
Nieraz odwiedzając różne parafie, dostrzegam ogromną dyspro­
porcję między ludźmi. Człowiek współczesny, nie mogąc loko­
wać pieniędzy w sposób bardziej trwały, wszystko kładzie na 
siebie. Powstaje wtedy dziwna dysproporcja między ludźmi bie­
dnymi a ludźmi dostatnio ubranymi i odżywionymi. - Chociaż 
podobno już nam nie grozi obżarstwo, bo jesteśmy starannie 
przeedukowani, abyśmy się, broń Boże, tej wadzie, tak groźnej 
dla Polaków, nie poddawali. Nie myślcie, że to je t tylko pro­
blem zaopatrzenia, to jest wychowanie narodowe. ie śmiejcie 
się, Dzieci Boże. Tak jest. A jednak trzeba by człowiekowi 
współczesnemu, nawet temu stojącemu w ogonku, powiedzieć: 
Bracie, Ojciec Niebie ki wie, że tego wszystkiego pilnie potrze­
bujemy - co byśmy jedli i pili, czym byśmy się odziewali. 
Ale .,nie samym chlebem żyje człowiek, lecz wszelkim słowem, 
które pochodzi z ust Bożych". 

Powiecie: łatwo ci tak mówić, bo w ogonku nie stoisz. To 
prawda, że ja w ogonku nie toję, ale bardzo współczuję tym, 
którym oczy wyłażą do pustych haków, widocznych przez wielkie 
piękne szyby wy tawowe. Trzeba by się jednak jakoś wew­
nętrznie przestawić, bo tmdno poprzestać tylko na narzekaniu 
i szemraniu. To jeszcze nic nie pomoże. 

Byliśmy zachęceni do ograniczenia naszych potrzeb. Być 
może, że są takie potrzeby, które moglibyśmy ograniczyć. Na 
przykład - spożycie alkoholu, albo przesadne ubieranic się, 
przesadne meblowanic swoich mieszkań, chociaż i o to nie jest 
łatwo. Po meble też podobno trzeba stać w kolejce. W trudnej 
ytuacji może mieć to wszystko jakieś inne wymiary. 

Pewnie, nie możemy we wszystkim naśladować Franciszka, 
ale człowiek musi być wyższy ponad cały ład materialny. Mu i 
zachować pewną niezależność w stosunku do trudnych sytuacji, 
w jakich niekiedy się znajduje. Pamiętajmy, że są biedniejsi 
i głodniejsi od nas, zwłaszcza rodziny pozbawione mężów i 
ojców, którzy i dzą w więzieniach. Mam u siebie całą listę 
takich właśnie kobiet, które pozostały same z małymi dziećmi, 
albo też matek chorych i o amotnionych. Upominamy ię o tych 
ludzi. Trzeba ich do trzec, po 'pie zyć z pomocą, umieć obie 
odmówić, zwłaszcza rzeczy niekoniecznych, albo przera ·tających 
na ze 'rodowi ko, aby im przyjść z pomocą. Będzie to właściwy 
duch ubóstwa, będzie to przemiana materii na du ha chrześci­
jańskiej miłości.. . 

... Gdy dochodzą do na w ·zystkie odgło y bolesnych udręk, 
przez które przechodzi człowiek współczesny, walcząc w łuszny 
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i sprawiedliwy sposób o byt dla swej rodziny, wtedy budzi się 
głębokie pragnienie, aby nasza Ojczyzna była ojczyzną miłości 
Boga i ludzi, Ojczyzną ludzi miłujących się! Pragnęlibyśmy, aby 
zamiast walki klasowej przyniesiono nam walkę o miłość, o serca 
miłujące się; aby Polska stała się krajem miłujących się ludzi 
i aby nowy ustrój walczył nie tyle o hegemonię ekonomiczną 
i wzrost produkcji, co o hegemonię i wzrost miłości. To dopiero 
byłby nowy ustrój! 

Warszawa, 3 stycznia 1976. 

W uroczystość Bożego Narodzenia po sumie 
w warszawskiej bazylice archikatedralnej • 

... Chrystus przyszedł do swojej ojczyzny według zapowiedzi 
proroczych, które mówiły, że narodzi się z pokolenia Judy i 
w Betlejemie - krainie chleba. Często uczył swoich Apostołów 
i otoczenie, że trzeba bardzo czuwać nad tym, aby naprzód 
we własnej Ojczyźnie zaspokojone były wszystkie potrzeby ludzi 
ciężko pracujących. Gdy kiedyś widział zgłodniałą rzeszę, która 
za im szła, powiedział do uczniów swoich: "Wy im dajcie 
jeść". Rozmnażając chleby pouczał, że troska o każdego czło­
wieka należy przede wszystkim do własnego narodu. Naród 
dobrze czyni, gdy naprzód zaspakaja potrzeby ludu własnej 
Ojczyzny. Nie może być tak upokarzających obrazów, które, 
nie tety, i w okresie przedświątecznym oglądaliśmy na terenie 
Polski i Stolicy, jak gdybyśmy byli krajem nędzarzy, w którym 
trzeba całymi godzinami wystawać po odrobinę pożyv.lienia . 

... Gdy biskupi polscy w swoim ostatnim liście ubolewali nad 
tym, że Ewangelia nie jest należycie doceniona, zwłaszcza 
w wychowaniu publicznym, to niech nikt nie myśli, że podej­
mowali walkę z ustrojem. Nie! Przypominali tylko prawa 
człowieka, rodziny i obywateli we własnej Ojczyźnie. Tylko te 
cele nam przyświecały. Nie możemy przyjąć tych komentarzy 
- podejmowanych zwłaszcza przez prasę zagraniczną - które 
we wszystkim, co czynimy, wę zą intencje polityczne. Nie, Dzieci 
Boże! Dla nich to jest igraszka, nam idzie o życie. O życie 
człowieka, Narodu, rodziny, w duchu pokoju Bożego! To są 
wła ciwe intencje, które pr.lvświ cają biskupom i kapłanom pol­
skim w ich trudzie. Wszy tko czynimy, aby w Ojczyinie naszej 
było spokojniej, lepiej, ciszej, .. , aby nie słyszano głosu płaczą­
cych; aby nikt nie był bity, prześladowany, dręczony; aby można 
było schować pałki policyjne do magazynów, aby każdy czuł 
się w domu ojczystym spokojny, bezpieczny, uszanowany. 
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Przemyśl, dnia 3 marca 1976 r. 

KAZANIE 

KS. BISKUPA ORDYNARIUSZA DR. IGNACEGO TOKARCZUKA, 
WYGŁOSZONE W śRODt: POPIELCOW~ NA MSZY śW. 

W KATEDRZE PRZEMYSKIEJ O GODZ. 18-tej 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie. Rozpoczynamy, tak jak 
każdego roku Wielki Post - Popielcem. Za chwilę odbędzie 
się poświęcenie popiołu. Popiół już w Starym Testamencie, 
w Biblii ma głęboką symbolikę. Popiół symbolizuje dwie sprawy: 
po pierwsze - jest symbolem przemijalności życia ludzkiego, 
przypomnieniem, że nie jesteśmy tutaj tnvali, że tu nie ma stałej 
ojczyzny naszej, że tutaj jesteśmy tylko pielgrzymami. Następ­
nie popiół jest symbolem pokuty. Już w Starym Testamencie, 
kiedy ktoś odbywał pokutę, posypywał sobie - na znak skruchy 
serca - głowę popiołem. To jest symbolika popiołu i tego aktu 
posypywania głowy dziś. Oczywiście, jak każda symbolika docho­
dzi do pełni swojej treści wtedy, kiedy sobie ją w pełni uświa­
damiamy i ten akt symboliczny czynimy osobistym aktem każde­
go z nas. Jest aktem naszej woli, naszego serca, realizujemy 
w życiu to, co właściwie dana rzecz symbolizuje. 

A więc najpierw popiół jest symbolem przemijalności życia 
ludzkiego. Zdawałoby się, że tego człowiekowi nie trzeba przy­
pominać, bo spotykamy się na każdym kroku z aktami, które 
nam ciągle uprzytamniają to, że nasze życie jest przemijające, 
że naprawdę, choćbyśmy nic wiem jakie stanowisko zajmowali, 
pójdziemy przez ten świat jako pielgrzymi. Kilkadziesiąt lat 
życia, życia pielgrzymiego, życia trudnego, pracowitego, życia 
obarczonego nieraz cierpieniem. I to właśnie jest nasza wędrów­
ka. I gdy człowiek o tym pamięta przez całe życie, to nic robi 
niczego takiego, co by po prostu krzyżowało te linie w myśli 
Bożej, jakie Bóg wyznaczył każdemu z nas. Pełnia życia to jest 
wieczność. życie się ze śmiercią nic kończy. Jest wieczność: życie 
Boże, życie przy złe, zbawienie Boże. A ziemia jest tylko okre­
sem wędrówki. I dlatego już w Starym Testamencie mówiono: 
parniętaj człowiecze o rzeczach ostatecznych, o tej przemijal­
no ci 'wiata - na wieki nie zgrzeszysz. Bo nie będzie miało 
wtedy sen u żadne głupstwo, żadna komplikacja życia, bo to 
wszystko nie opłaci się To nie ma ensu wobec tej wielkiej po­
wagi życia ludzkiego w swej przemijalności. I to życie ludzkie, 
które przemija, ono nic obraca się w nicość. Ale właśnie to 
przemijanie jest równocześnie okresem zasługi, okre ern groma­
dzenia zasobów, zarabiania na to życie wieczne, na niebo. I dla­
tego trzeba to życie ludzkie, przemijalne, przeżywać z wielką 
głębią, roztropnością, po Bożemu, ażeby niczego nie zmarnować, 
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nie uronić, żeby błędnych kroków naprawdę nie czynić. Bo cóż 
pomoże człowiekowi - jak powiedział Chrystus - choćby cały 
świat zyskał, a na duszy swej szkodę poniósł. W perspektywie 
przemijalności tego świata i w perspektywie wieczności, po dru­
giej stronie życia, wszystko jest naprawdę niczym. I nic, nawet 
największy skarb nie reprezentuje tytułu do tego, żeby życie 
swoje przyszłe, nadprzyrodzone, narażać. I to jest, najmilsi, ta 
pierwsza nauka, którą nam dzisiaj popiół, sypanie głowy popio­
łem daje. 

Druga nauka to ta, że popiół jest symbolem pokuty. Słowo 
.,pokuta" może jest nieraz niezrozumiałe, albo rozumiane je t 
czasem fałszywie. Gdybyśmy chcieli jednym słowem oddać zna­
czenie pokuty, to najlepszym słowem będzie tutaj przemiana -
.,metanoja" - greckie słowo - przemiana. Przemiana ciągła na­
szego życia: usuwanie z życia tego, co złe, doskonalenie tego, co 
dobre. Właśnie ta przemiana wzwyż, ta przemiana naprawdę ku 
lepszemu, ku bardziej Bożemu życiu. I to jest sens pokuty. 
żeby człowiek się zmieniał, żeby człowiek bardziej dojrzewał 
wewnętrznie, był bardziej odpowiedzialny, żeby był bardziej realis­
tyczny, żeby stawiał na te wartości, które są wartościami rzeczy­
wi tymi, a nie wartościami tylko złudnymi. 

I tutaj, najmilsi, właśnie gdy chodzi o tę przemianę życia, 
pragnę dzi iaj dotknąć paru spraw niezmiernie aktualnych, nie­
zmiernie dla nas ważnych. Myślałem o tym kilka dni, czy jest 
en o tym mówić? A jednak prawdę mówić trzeba, choćby 

ona nieraz była przykra, choćby nieraz była trudna. Ktoś musi 
mówić. Przede wszystkim musi mówić Pasterz, choćby i przez 
to narażał się, czy miał jakieś trudno 'ci, ale prawda jest przede 
wszystkim. I nie spełniłby żaden człowiek będący na stanowisku 
odpowiedzialnym a tym bardziej na stanowisku Pasterza Diecezji 
sw go zadania, gdyby te sprawy dla swej wygody, czy swego 
spokoju pominął. Dlatego w imię tej prawdy - bo tylko na 
prawdzie możemy się zmieniać, na pod tawie prawdy możemy 
się przek ztałcać, udoskonalać. Szukajcie prawdy, a prawda was 
w •swobodzi. 

· Najmilsi, to, co będę mówił, dotyka różnych dziedzin na z go 
/. ·cia. życic jest jedno. My w teorii dzielimy: na kategorię życia 
PI"Y' atnego, na kategorię życia społecznego. To jest klasyfikacja 
nieraz sztuczna, bo życi je t jedno. Ono ma tylko różne swoje 
s tron_, ale w zasadzie życic jest jedno. Jego oblicze społeczne, 
jego oblicze prywatne je t obliczem tego aroego C7łowieka, bo 
poł z ń two nic je t jakim · bytem nadr.tędnym, jest tylko sumą 

o ób ludzkich, obdarzonych właśnie tym instynktem połecznym. 
I dlatego tym bardziej los poł c.teń twa i lo poszczególnych 
o ób ludzkich jest ściśle ze sobą powiązany. I mówię to, Naj­
mil i, nie po to, by znowu kogo' ranić, broń Boże, żeby dokuczyć, 
bo to j st sprawa nasza wspólna. Te słowa, które będę mówił, 
wypływają z jakiejś wielkiej tro ki, z wielkiego bólu, z wielkiego 
po prostu zaangażowania w sprawy religijne z jednej strony, 
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a z drugiej w sprawy narodu, który jest przedmiotem pracy reli­
gijnej, w którym właśnie religia działa i który religia ma prowa­
dzić do jego przeznaczeń odwiecznych. 

Najmilsi, żebyśmy na serio mówili o tej poprawie, przemianie 
życia, musimy zauważyć, że jedną z największych trage~ii współ­
czesnego życia polskiego jest nie tylko straszne zakłamanie, ale 
je t jakaś straszna obłuda, dwulicowość. Stało się to po prostu 
jakąś modą życiową, może nawet nie płynącą ze źródeł polskich, 
narzuconą w ten sposób, że wytworzył się styl tego zakłamania, 
który polega na tym, że co innego się mówi, co innego się pisze, 
a co innego się robi. I ta przepaść między tym, co się mówi, 
pomiędzy tym, co się pisze i pomiędzy rzeczywistością w miarę 
lat jest coraz bardziej odległa, ta przepaść rośnie, pogłębia się. 
I to życie staje się coraz trudniejsze i pod względem indywidual­
nym i życie narodowe, życie społeczne, państwowe. I dlatego 
musimy sobie, najmilsi, te fakty bardzo uświadomić. 

Popatrzmy na taki odcinek choćby naszego szkolnictwa. Pisze 
się i mówi, że chodzi nam, by społeczeństwo było myśląc , żeby 
ludzie byli wykształceni. Nic piękniejszego. Chcemy, trzeba nam 
ludzi myślących, wykształconych. Niedawno miałem styczność 
z grupą młodzieży szkół średnich, z którą rozmawiałem dłuż zy 
cza . I oni mi powiedzieli: proszę Księdza Biskupa, w naszej 
szkole nauka jest na ostatnim miejscu, bo my mamy różne czyny, 
różne akcje. A w ostatnich dniach, to nawet w szkole podsta­
wowej dzieci pi ały zadanie: jaki numer w spisie wyborów ma 
tatuś i mamusia? Co to da wykształceniu dziecka? Co to da 
przygotowaniu jego do życia? Z jednej strony oświata, o której 
się tak szumnie mówi, a z drugiej widać na każdym kroku, że 
je t obawa przed człowiekiem myślącym, przed człowiekiem, 
który ma swój oddzielny sąd, który umie odróżniać kategorie 
życia, który nie będzie tym jakimś idącym na pasku, który 
widzi rzeczywistość. Jest obawa. I wszystko ię robi, żeby ten 
człowiek nie myślał. Najwyżej chce się z niego zrobić robota, 
żeby był technikiem w jakimś zakresie, ale - broń Boże - nie 
człowiekiem myślącym. A przecież w Polsce dzi iaj trzeba ludzi 
myślących. Potrzeba naprawdę ludzi, którzy sięgaliby daleko 
wstecz, naprzód i wytyczali te drogi w tej trudnej sytuacji na zcj 
i świata. Cóż z bezmyślnych robotów będzie? Zresztą, jak po­
patrzymy na tę rzetelno ć i uczciwość pracy codziennie '-vykony­
wanej, widzimy, jak ona idzie na dół, leci. Gdzie ta uczciwość 
dawnych nemie ' lników, solidność przedsiębior tw, gdzie to 
wszy tko się w Polsce podziało? Tego nie ma. Mimo te hnizacji, 
mimo tych wielkich deklamacji o podnoszeniu fachowości. 

Najmil i! Po zukajcie dobrego, uczciwego rzcmie ' lnika -
jaki to problem dzisiaj - i to na każdym odcinku życia. A ile 
jest szkół fachmvych, ile szkół zawodmvych. Zdawałoby ię, że 
przecież to w zy tko mamy. I ile się marnuje czasu na niepo­
trzebne rzeczy? Jak wspomniałem, choćby to, że dziecko ma 
napisać: jaki numer w spi ie \vyborcow ma tatuś i mamu ia. 
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I w większości to wszystko z fantazji jest podane i dziecko się 
już uczy fałszować, kłamać. Jaki to sens, co to wspólnego ma 
z oświatą? A te inne, rozmaite roboty? Kiedy ten młody wiek 
powinien być wykorzystywany w szkołach na to, żeby młodemu 
człowiekowi dać jak najwięcej materiałów do przemyślenia, żeby 
on był dojrzały, tej wiedzy solidnej, tej prawdy, tego wykształ­
cenia naprawdę solidnego. I to jest, najmilsi, ten pierwszy odci­
nek: co innego się mówi, co innego pisze, a co innego naprawdę 
się robi. Jedno jest niezmienne w szkolnictwie: to tendencja, 
żeby za wszelką cenę wydrzeć dzieciom Boga. Jest, ukazał się 
taki program dla przedszkolaków. Planuje się na szereg lat. 
Już z tego programu wydanego przez Ministerstwo Oświaty wy­
nika, jak wszystko inne by się pominęło, byle tym dzieciom 
od maleństwa wydrzeć wpływ rodziców, wydrzeć Boga, skierować 
na swoje tory, spreparować tak, jakby się chciało. Dlatego auto­
rytet szkoły, nauczyciela, który jest w tragicznej sytuacji, maleje. 
A ta instytucja tak strasznie jest ważna dla narodu. Kiedyś 
Japończycy w XIX-tym wieku uświadomili sobie, odkryci przez 
Amerykę przy otwarciu jej granic, że taki będzie naród, jaka 
będzie szkoła. A czego ona dzisiaj uczy? 

Pójdźmy, najmilsi, dalej. Płaszczyzna życia ekonomicznego. 
Znowu co innego się mówi, co innego się pisze, co innego czyni. 
Przecież w słowach ustnych i w gazecie czy telewizji jesteśmy 
naJbardziej przodującym narodem, czy grupą narodów. Już wszyst­
kie niesprawiedliwości społeczne żeśmy usunęli, walczymy jeszcze 
z tym strasznym kapitalizmem światowym. A, najmilsi, popatrz­
cie prav.:dzie w oczy. A u na , co jest? Tam jest kapitalizm pry­
watny, a my mamy kapitalizm państwowy. Przecież to czystej 
rasy kapitalizm, jeszcze gorszy od PIJ".Vatnego. Bo ostatecznie, 
gdy prywatny zyskuje, to robotnik ma prawo do strajku, może 
się do sądu udać, są jakieś instytucje narodowe czy ponadnaro­
dowe. A kiedy tutaj pracodawca ma sąd w rękach, związki 
zawodowe w rękach, wszystko to jest kapitalizm klasyczny. I tu 
mo7c wyzy kiwać, wyciskać soki wszystkie i robotnik nie ma 
nic do powiedzenia. Związki zawodowe są tylko naganiaczami 
a nic obrońcami. Naganiaczami jeszcze do dawania ostatniego 
w ·siłku z siebie, ostatniej energii. I to każdy widzi. 

Weźmy w tej chwili sytuację - połeczeń two dojrzałe. Nam 
się nicraz w oczy deklamuje, że jesteśmy wykształceni, dojrzali 
a postępuje się z nami, jak z dziećmi. 

Z\.,·yżki cen. Przecież rozumiemy, że kryzysy prz ·chodzą cza-
cm. Jak się wszystko otwarcie stawia ludziom, to i ludzie zro­
zumieją . Cza em przychodzą chwile, że trzeba pa a zacisnąć, 
każdy rozumie. A tutaj w zystko po kryjomu. Jak te ceny skaczą. 
Jakie jest dzisiaj trudne, coraz trudniejsze życie rodziny, nieraz 
mającej dzieci do wychowania, ludzi starszych. Jak to wszystko, 
najmilsi, wygląda? I mamy klasyczny kapitalizm, tym gorszy 
od prywatnego, bo państwowy. Państwo ma sądy w rękach, 
związki zawodowe, wszystkie środki naci ku, przedsiębiorstwa, 
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w zystko. I znowu, co innego się mówi, a co innego robi. I to 
zakłamanie traszne i ta obłuda pogłębia ię z każdym rokiem. 

Popatrzmy, najmil i, dalej. Na ze życie społeczne. życie po­
łeczne dobrze ujęte, to wyzyskanie energii, myśli dobrych, ini­
cjatyw wszystkich ludzi. I władza to w zy tko zbiera, koncen­
truje i kieruje ku dobru pow zechnemu. A tymczasem jak u nas 
jest? Naród - weźmy po pro tu to zjawisko wyborów. One się 
wła ·ci wie nie powinny nazywać wyborami, powinny się nazywać 
zatwierdzaniem najwyżej - jak już taka instytucja musi być. Bo 
przecież wybory już zostały dokonane przez kogoś innego, w tecz­
kach już są wybrani. Ile się czasu marnuje, ile wyjazdów, ile 
ko ztów. Na co to wszystko? I to małe dziecko już widzi i tar­
szy widzi, widzi tę obłudę, ten fałsz. To nie buduje życia. To 
rujnuje życie społeczne i rujnuje tak samo i życie indywidualne 
człowieka. Bo każdy fałsz jest jakimś podkopaniem życia. Ileż 
tej młodzieży po Przemyślu chodziło roznosząc karteczki nume­
rów w listach wyborczych. Ile ta młodzież czasu straciła, a po­
tem to wszystko się zakreśla i ogłasza, jak wszyscy sprawdzali 
listy wyborcze. I w zyscy się z tego śmieją, bo wiedzą, jak jest. 
I w tym zakłamaniu grzęźniemy, w tym zakłamaniu brniemy 
i po prostu jest sytuacja beznadziejna. Jak już ma być taka 
in tytucja, to niech się nazywa zatwierdzaniem, a nie wyborami. 

I znowu, najmilsi. Kiedyś w 70-tym roku, po wypadkach grud­
niowych - pamiętam - w telewizji pan Karol Małcużyń ki, 
który występuje do dziś, powiedział: za czasów Gomułki nas 
traktowano jak dzieci niedorozwinięte. Sam na własne uszy 
słyszałem. A jak się nas traktuje dziś? Jak się nas traktuje? 
I potem następuje to zniechęcenie w społeczeństwie do instytucji 
narodu, do państwa. Obojętno ' ć. Co ona w końcu da? 

Pójdźmy dalej, m:jmilsi, na odcinek życia państwowego, poli­
tycznego. Przecież było tyle debat na temat Konstytucji ostat­
niej. Wiele tam słów jest pięknych, jak i w poprzedniej Konsty­
tucji wiele słów było pięknych. Choćby takie słowa: wszyscy 
ludzie ą równi. Tylko Dl czym rzecz polega? - żeby to zreali­
zować. Tymczasem my wiemy jak jest. Jak w słynnej k iążc 
Orwella - tego autora, który opi uje pań two zwierząt. Jak to 
jedną kategorię zwierząt wybrano w tym pań twie na rząd. I po­
tem zwierzęta dochodzą do tego wniosku: w ·zy cy ą równi, bo 
taką deklarację ogło zono, tylko niektóre zwierzęta są równiej­
sze. To samo jest właśnie i z na zą Konstytucją. I kied uczci­
wie popatrzymy, to widzimy, że je t podobnie jak z rybakiem, 
który idzie rybę łowić. Bierze jakie · tam w i ciddko zy ro­
baczka, czy nawet blaszaną rybkę puszcza i kiedy rybka je t 
naiwna, daje ię złcwić. Tak samo i na za Kon t ·tucja. Gra 
rolę - czego? Wła nie parawanu dla tej s tra znej rzeczywisto 'ci 
- zupełnie innej, która ię za tym kryje, bo nie w zyscy ą 
równi. Nie ma wolności pełnej, religijnej. Bo czemu ludziom 
niektórym, w kategoriach zawodowych zabrania się chodzić do 
kościoła? Dlaczego naciska ię na młodzież, na dzieci? Z ter nu 
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na zej diecezji mieli my wypadki, że na Boże Ciało, czy w nie­
dzielę zmu zano dziec; do pracy. Nie po zły, obniżono im top­
nie. Gdzie jest Konstytucja? I dlaczego znowu, to wszyscy wie­
dzą. I to u wszystkich - zamia t tego ducha naprawdę patrio­
tycznego - wyrabia się ducha jakiegoś cynizmu, jakichś po 
prostu kilku oblicz, nieszczerości. 

Po drugie: tak samo wiemy, jak jest z naszą demokracją. 
Deklamuje się to słowo we wszystkich przypadkach, a przecież 
wiemy, że jest u nas dyktatura, oficjalna dyktatura proletariatu. 
Przecież tam gdzie jest dyktat, tam nie ma demokracji, więc po 
co zakłamywać, po co stwarzać jakiś fałsz i obłudę. Jak dykta­
tura, mówić o dyktaturze. Po co głosić tę tezę, że jest jakaś 
wła nie demokracja? 

Idimy, najmil i, dalej. Stosunek Kościoła do państwa. Wiele 
ię deklamuje o normalizacji, o w zystkim. iedawno przyjechał 

arcybi kup Poggi do Warszawy na zjazd UNESCO - to je t od­
dział, filia, czy powiedzmy pewna organizacja Narodów Zjedno­
czonych do spraw kulturalnych. On, jako przedstawiciel Stolic 
Apostolskiej nie prowadził żadnych rozmów z czynnikami pań-
twowymi. Były tylko takie oficjalne wizyty. Jaki to temu na­

dali rozgło . Chce się zrobić wrażenie, że to wszystko jest nor­
malne. A tym..:zasem, najmilsi, my w Przemyślu zwykły kalendarz 
liturgiczny do naszych kościołów - 1.200 egzemplarzy, bo każdy 
kościół ma mieć, tośmy mogli wydrukować dopiero przy końcu 
lutego, a dało się wiele mie ·ięcy przedtem. 

Podanic o budowę kościołów wnieśliśmy w grudniu, to nie 
mamy opo\\icdzi do dzisiaj, chociaż są cztery województwa. 

Gło i ię równo ć na ko zt, za pieniądze pań twowe. Moglib ś­
my w kazać, najmilsi, w jakim urzędzie, w jakim resorcie pań­
stwowym wydaje się pa zkwile podziemne rozsyłane k iężom, 
działaczom świeckim, żeby plotki zerzyć. Szepnie się słowo, to 
już tajna policja wic. A tutaj pocztą to wszystko się rozchodzi. 
Co inn go ię mówi, co innego pisze i znowu co innego robi. 

Mówi ię o wolności religijnej. o normalizacji, a dąży się 
·w dalszym ciągu do czego? Do tego, żeby religię zniszczyć, żeb 
wyrwać z erc ludzkich, żeby naprawdę stare ha ła tej walki 
z Bogiem dalej realizować . 'i to je. t , najmilsi , nasza tragedia. 
Tragedia narodowa, tragedia przcpi ów. Je teśmy, jak gd by 
\ jakim trzę awisku , w t ·m w z · tkim grzęźniemy coraz dalej 
i ł\biej. Ktoś może ię 1.ałamywa - nie ma raunku. ie, 
naj milsi. Gdvbyśmy świadomie działali i Ś\ ·iadomic postępowali, 
dużo mo •lib · m zrobić. 

Rozpoczvnam · Wielki Post, który nam przcdsta\~ia ten s ·mbol 
popiołu, nawołujący nas do pokuty czyli do przemiany. Napraw­
dę, zróbmy tutaj rachunek sumienia. My nie zwalajmy t ·go 
\ · z ·tkicgo na innych. A więc najpierw, co robić? Pierwsze: 
żyć, najmilsi, prawdą. żyć prawdą. Odkłamywać przepisy. Ni 
pogłębiać tego kłamstwa, fałszu, obłudy. Wpływać na otoczenie. 
Bo się w oczy czasem kłamie tam, gdzie nic trzeba, bo wytwor1.ył 

133 



się taki styl, taki sposób postępowania. żyć prawdą. Szukajcie 
prawdy, a prawda was '\vyswobodzi. Na kłamstwie niczego się 
nie zbuduje. 

Drugi warunek, najmilsi: przełamać bariery strachu, nie bać 
się niepotrzebnie. Instynkty tchórzowskie zawsze pociągają za 
sobą bardzo przykre konsekwencje. 

Jesteśmy po słusznej linii. My chcemy dobra Ojczyzny. Jeśli 
ja o tym dzisiaj mówię z bólem, to tylko dlatego, że mi zależy 
na tym dobru Ojczyzny i wam zależy i Kościołowi całemu zależy. 
Jakże byśmy chcieli tę Polskę widzieć inną, pracowitą, uporząd­
kowaną, budującą się, z dobrymi szkołami, z młodzieżą dobrze 
'\vychowaną, z całym życiem kulturalnym, gospodarczym, ze 
wszystkimi postawionymi na poziomie, takiej Polski chcemy. 
Nam nie chodzi o szyldy, jak się to będzie nazywać, czy taki 
ustrój, czy inny, nam chodzi o fakty. Myśmy nauczyli się roz­
różniać szyldy od faktów. Szyldy można najpiękniejsze dawać, 
fakty decydują. Właśnie takiej Polski chcemy. W imię miłości 
do tej Ojczyzny to mówię. I nie bać się, przełamywać barierę 
strachu. 

I po trzecie: na interesie życia publicznego nie chcieć robić 
kariery osobistej. Nie zaprzedawać się kłamstwu, nie zaprzeda­
wać się jakiejś zmowie, bo obydwa stołki potem się wymkną 
i runiemy. I tak każde życie, które próbuje siedzieć na dwóch 
stołkach, się kończy. Bo ateizm z wiarą nie da się pogodzić. 
To są dwie rzeczy sprzeczne. I potem, najmilsi, myśleć. Niech 
żadne zjawiska przed naszymi oczyma nie przechodzą jakoś nie­
postrzeżenie, zajmować po tawę aktY'\vną. I ta świadoma pos­
tawa społeczeństwa dużo może. Byliśmy świadkami, jak w okresie 
ostatnich kilku miesięcy głos ludzi poważnych, kochających na­
ród, chociaż niektórzy ich '\"YlYWali - miał wielkie znaczenie 
i ma wielki wpływ na przy zło ć. 

I dlatego dzisiaj, najmilsi, kiedy będziemy gło'\vy nasze po­
chylać pod tym popiołem poświęconym, to prośmy Boga naj­
pierw o jedno: by my pamiętali o tej przemijalności życia i 
budowali na pod ·tawach wiecznych. 

I po drugie: żebyśmy pamiętali, że post to jest pokuta ducha, 
a pokuta to jest przemiana. I przemieniajmy to, co w nas jest 
złe. Dopominajmy się od innych wartości, stwarzajmy opinię, 
większość ludzi jest dobrych, większość ludzi jest szlachetnych, 
je t tylko pewien procent zastraszonych i pewien procent karie­
rowiczów, ale olbn:ymia ma a narodu wie, czego chce. Jest 
solidna, tylko wła'nie niech świadomie my'Ji, nie h świadomie 
naprawdę do celu dąży. 

Prośmy dzisiaj Chry tu a w upokorzeniu - przepraszając Go 
za nasze słabości, grzechy- ażeby dał nam ducha męstwa, ducha 
prawdy, ducha mądrości, żebyśmy ten Wielki Post przeżyli na­
prawdę przemienieni i dla własnego dobra i dla dobra narodu 
naszego. Amen. 
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LIST OTWARTY 

Do 
Ob. Edwarda Gierka 
I-go Sekretarza KC PZPR 
w Warszawie 

Z uwagą wy łuchałem przemówienia Pana, wygłoszonego do 
pracowników WSK w Mielcu. 

Ze szczególnym uznaniem przyjąłem, tak niesłychanie obszerną 
'\vypowiedź, na temat stosunku władz państwowych i partyjnych 
do Kościoła. 

Dla mnie szeregowego kapłana, od wielu lat pracującego na 
odcinku du zpasterza młodzieżowego i akademickiego i boleśnie 
przeżywającego ,.na własnej skórze" gorycz, bezsens, a często 
i brutalność konfliktu Państwo-Kościół, wypowiedź Pana jest 
szczególnie ważna, i - nie ukrywam - budząca jakiś promień 
nadziei. 

W Oświadczeniu Pana, zwła zeza tym, ,.że w naszym kraju, 
że w Polsce nie ma konfliktu między Państwem a Kościołem", 
widzę oczywiście nie stwierdzenie faktu, fakty bowiem są jawnie 
inne, a trudno przypuszczać, że Pan ich nie zna, ale widzę pro­
gram na przyszłość. 

Jeśli właściwie tę wypowiedź odczytałem, jako właśnie pro­
gram, to mimo to pozostają budzące niepokój niedomówienia. 
Dlatego zdecydowałem się na przesłanie Panu dwu dodatkowych 
pytań. 

Wyrażają one, jal· mam powody ·ądzić, nie tylko moje 
osobiste niepokoje, ale niepokoje duchowieństwa i Judzi wie­
rzących. 

Odpowiedź nań pozwoli u talić, co dokładniej kryje się za 
sformułowaniami użytymi przez Pana i czego naprawdę należy 
oczekiwać. 

Aby ja'nicj ukazała ię trc 'ć pytań, pragnę je po tawić 
w kontek 'cic kilku uwag i nicktórych do ' wiadczeń. 

l. Wspólne Dobro, nasz Wspólny Dom - Ojczyznę, można budo­
wać jedynie przy braterskiej współpracy wszystkich Polaków. 

Niczbędność takiej współpracy, po latach smutnych doświad­
czeń, stała się dziś oczywistością. I właśnie dlatego trzeba ja no 
i bez niedomówień mówić o warunkach, które leżą u podstaw 
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tego rodzaju pracy-współpracy, a których nieuwzględnienie czyni 
jakąkolwiek budowę wspólnego Domu tragiczną iluzją. 

Otóż jednym z podstawowych warunków rzeczywistej współ­
pracy jest uszanowanie ludzkich potrzeb religijnych. Uszanowa­
nie potrzeb religijnych - trzeba to z naciskiem podkreślić -
nie jest bowiem uszanowaniem czegokolwiek, ale jest uszanowa­
niem ludzkiej, wielkiej godno 'ci. Godność ludzka nierozerwalnie 
związana jest z tą właściwością człowieka, która czyni go otwar­
tym i dogłębnie od wewnątrz nastawionym na wszelkie dobro, 
na pełne - nie ograniczone do czegokolwiek dobro, na absolutne 
dobro. Swobodne poszukiwanie i zmierzanie ku dobremu i ku 
pełni dobra, jest ludzką potrzebą, ludzkim prawem, a zarazem 
źródłem wielkości człowieka i jego osiągnięć. 

To prawda, może ktoś nie dostrzegać realnego istnienia abso­
lutnego dobra, więcej, może kto' stać na stanowisku, że nie 
można go do trzec a nawet, że w ogóle go nie ma. Nie kwestio­
nuję prawa ludzi niewierzących do wyznawania i prezentowania 
swoich poglądów. Nie kwestionuję niczyjego prawa do ateizmu. 
Trzeba jednak z całą stanowczością zakwestionować czyjegokol­
wiek prawa do ateizmu wojującego. Trzeba zdecydowanie- i to 
w imię godności człowieka - powiedzieć "nie" każdemu, kto 
u iłuje dostępnymi mu środkami przymu ić innych do ateizmu. 
Trzeba sprzeciwić się każemu, kto usiłuje społeczeństwo ateizo­
wać. Nikt bowiem nigdy i w imię niczego - także w imię nauki 
- nie może odbierać drugiemu możliwości i nie może odzierać 
drugiego z prawa do szukania jakiegokolwiek dobra, a tym 
bardziej pełni dobra, absolutnego dobra. 

Je ' li natomiast ktoś tak czyni, uzurpuje obie rolę wszech­
mocnego bożyszcza, przypisuje sobie prawo do dowolnego usta­
lenia co jest dobre a co złe, zadaje gwałt najbardziej naturalnym 
ludzkim potrzebom. Oto dla zego walka z religią jest walką 
z wszelkim dobrem i jest próbą zdegradowania człowieka i uczy­
nienia go igraszką w ręku silniejszego. O ile ateizm wojujący 
jednostek, czy nawet całych grup, z racji ograniczonego wachla­
rza środków przymusu jakim one dysponują, nie jest jeszcze dla 
społeczeń twa tragedią, o tyle ateizm wojujący państwa trzeba 
uznać za tragizm dla tego państwa i za tragizm dla ludzi w nim 
żyjąc ch. 

W państwie takim realna budowa W pólnc·go Domu - Wspól­
nego Dobra nie jest możliwa z tego prostego powodu, że nigdy 
nie wiadomo, co tym dobrem rze z ,.i 'cie j t: władze pań two­
we bowiem czują ię \\i mo y arbitralnie j u tanawiać i z dnia 
na dzień zmieniać. Dlatego wła ' nie uszanowanie potrzeb religij­
n ·ch i u za nowanie religii - nie za· formalnie deklarowana 
wolność religijna - leży u podstaw społecznego ładu. 

W swoim \WStąpieniu powiedział Pan, że "Polska Ludowa 
je. t pań twem świeckim". Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby tak b ło. 
Nie tety, Pol. ka Ludowa - jak dotąd - jest państwem woju-
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jąccgo ateizmu. Oczywiście, wyro ło już na ze państwo z nie­
mowlęcej choroby ateizmu, wojującego jawnie i brutalnie zara­
zem. Dzisiaj, je li walczy się jawnie, to unika się brutalności, 
jeśli za· walczy się brutalnie, to unika się jawności. 

Polska Ludowa jest państwem programowo ateistycznym i 
nie trzeba chyba tego udowadniać. Przedstawiciele Władz raz po 
raz mówią o tym wyraźnie i niedwuznacznie. Dość chyba wspo­
mnieć świeże stosunkowo wystąpienia szefa Urzędu do Spraw 
Wyznań, a więc kogoś, kto w rządzie ma być rzecznikiem ludzi 
wierzących. Sformułowania ministra są żenujące, a przecież 
ukazują prawdziwie stosunek Państwa do Kościoła i dobrze 
treszczają doświadczenia ludzi wierzących. 

Niech mi będzie wolno wspomnieć o niektórych, znanych mi 
osobiście, przejawach ateizacji. 

Wielki i bole ny problem, to wychowanie dzieci. Władze pań­
stwowe od najmłodszych, przedszkolnych lat, ustawiają to wycho­
wanie w opozycji do religii - wbrew logice, wbrew prawom 
rodzicielskim, wbrew dobru w pólnemu, wbrew woli narodu. 

Od wielu lat pilnie obserwuję działalność organizacji mło­
dzieżowych a w tym, w sposób szczególny, akcji rekreacyjnych 
i wypoczynkowych tychże. Prócz nielicznych wyjątków, akcje te 
nie mają wiele wspólnego z rzeczywistym kształtowaniem moc­
nych i odpowiedzialnych charakterów. Serce boli patrzeć na 
rozpitą i zdemoralizowaną młodzież i ich róv.rnież rozpitych i 
zdemoralizowanych wychowawców. Gdzie się podziały nasze 
w paniałe - w tym względzie - tradycje? Starają ię je 
kontynuować grupy organizowane przez duszpasterzy. Nie mogą 
to być jednak grupy legalne; zbyt wiele bywało mściwości władz 
na młod m człowieku za to, :le ośmielił się pojechać na obóz 
z księdzem. Więc organizujemy nasze obozy nielegalnie i wielu 
z nas kryje się z tym jak pn:cstępcy. Czy można to zrozumieć? 
Oto grupy ożywione najczystszą chęcią służby narodowi, zdolne 
do wielu poświęceń, nic mają prawa egzystencji na swojej włas­
nej ziemi, w swojej własnej Ojcz,·i.nic. Duszpasterz akademicki 
odwiedzający tudentów w domach akademickich, ba, nawet \ 
domach prywatnych, uważany jest niemal za prowokatora, a jego 
wizyta za czyn antypaństwowy. 

Studentów utrzymujących kontakt z kapłanem wzywa i , lub 
d\ ·tedza - to są nagminne akty - i tra zy kon ekwencjami, 

łącznie z wyrzuceniem z uczelni. Trzeba zai te hartu ducha, aby 
nie dać się zastraszyć. 

O obny, nabrzmiały problem, to kaperowanie przez SB mło­
dych ludzi do dono icielstwa na niekorzyść księży. Nie wiem, czy 
Pan je t wy tarczająco zorientowany, jakie horendalnt", wypa­
czające charaktery i łamiące życie hi torie, mają rriejsca 
w Pol ce. 
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Niepokojem napawa dobór młodej kadry naukowej na uczel­
niach. W wielu wypadkach jedynym kryterium tego doboru jest 
kryterium światopoglądowe. W rezultacie, często najzdolniejsi i 
najbardziej prawi ludzie, ale właśnie wierzący, nie mają szansy 
rozwoju swych zdolności. Z tego punktu widzenia przyszłość 
polskiej nauki, a już w szczególny sposób nauk humanistycznych, 
rysuje się ponuro. Państwo, które świadomie marnotrawi talenty 
swych obywateli, jest pań twem chorym. 

Zagadnienie nie dopuszczania i odsuwania od odpowiedzial­
nych i kierowniczych stanowisk ludzi wierzących, było wiei~ 
krotnie omawiane przez Episkopat. Zresztą, nie chodzi tylko 
o stanowiska kierownicze, ale o wszelkie stanowiska, które dają 
zansę oddziaływania na ludzi. Takie miejsca pracy stanowią 

rezerwat, do którego ludzie wyznający swą wiarę publicznie 
(a jak można inaczej?), nie mają wstępu. Nie może być ładu 
w społeczeństwie, w którym ateizm stał się miernikiem wartości 
człowieka. 

Wszyscy bolejemy dzisiaj nad sytuacją naszego szkolnictwa. 
Wszyscy widzimy niedostateczny poziom kadry nauczycielskiej. 
Szkoła nie spełnia ani nakładanych na nią zadań kształcenia 
umysłów, ani wychowywania charakterów. Trzeba zatem przy­
pomnieć, że jednym z głównych powodów takiego stanu, obok 
niezabezpieczenia nauczycielom godziwego bytu, jest postawienie 
ich w sytuacji konfliktowej z własnym sumieniem. Nie może 
należycie uczyć i wychowywać człowiek, który musi uczyć i wy­
chowywać wbrew wła nym przekonaniom, więcej, któremu pod 
groźbą represji każe się zachowywać - nawet w prywatnym 
życiu - wbrew swoim przekonaniom. Ten konflikt sumienia, 
jak wiadomo, dotyczy zwłaszcza historii naszego narodu, oceny 
aktualnej rzeczywistości i właśnie spraw religii. Rezultat jest 
taki, że wielu młodych ludzi, mających predyspozycje do za­
wodu nauczyciela i wychowawcy, boi się wejść na tę drogę: 
wielu wartościowych nauczycieli - jest to ostatnio bardzo częste 
- nic mogąc znieść jawnego bezsensu, porzuca ten zawód: poz~ 
stają w szeregu nauczycielstwa zobojętniali na wsz stko. Trzeba 
oddać prawdę, pozostają także nieliczni bohaterowie, którzy 
ztandar wychowawcy pokoleń ciągle jeszcze - za cenę ogrom­

nych wyrzeczeń - trzymają w dłoni. Są to prawdziwi współ­
cześni bohaterowie narodowi, którzy zasługują na ogromny sza­
cunek. Złe jednak mu i się dziać w Państwie, w którym można 
b · ć prawdziwym naucz ·cielem i wychowawcą jedynie za cenę 
heroizmu. 

Mówi się - mówi~ o tym także Pan w Mielcu - że władze 
uwzględniają w swojej polityce fakt, że wiele milionów Polaków, 
to ludzie wierzący. Takie stwierdzenie budzi pewną nadzieję. 
Otóż najbardziej widocznym odcinkiem, spełniającym rolę pa­
pierka lakmusowego tej polityki, jest odcinek informacji i środ­
ków ma owego przekazu. Są one - my ' lę przede wszystkim 
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o radiu i telewizji, ale także o prasie - dobrem całego narodu 
i muszą być wykorzystywane zgodnie z życzeniem narodu. 

I oto Kościół i ludzie wierzący, którzy - jak władze przy­
znają - stanowią większo 'ć narodu, nie mają - nie powiem 
już, jakby należało powiedzieć proporcjonalnego, ale - żadnego 
dostępu do tych środków! Dlaczego? Bo jakiś arcyurny ł wie, 
że szczęśliwym będzie się dopiero wtedy, kiedy przestanie się 
wierzyć w Boga. I dla tego umysłu wszystko stoi otworem. Ten 
umysł może wygłaszać rzeczy najbardziej niezgodne z prawdą. 
Nas uczyniono pariasami, nie mającymi nawet prawa do obrony. 
Powiedział Pan w Mielcu: .,Osobiście jestem przekonany, że 
fakty, które tworzy życie, utrwalać będą wśród wszystkich Pola­
ków, niezależnie od stosunku do religii, w tym również i wśród 
duchowieństwa, postawy konstruktywne, postawy afirmacji socja­
listycznych zasad w Polsce". 

Jest to zdanie, które wprawia w zadurnę i rozterkę. Wielkie 
rzesze Polaków byłyby szczerze Panu wdzięczne, gdyby kiedyś 
zechciał Pan bliżej sprecyzować, co znaczą owe .,socjalistyczne 
zasady". 

Postararn się w drugiej części tego listu szerzej ukazać, że 
Ko "ciół jako taki nie jest ani za socjalizmem, ani za kapitaliz­
mem, ani za jakimkolwiek u trojern: ale też nie jest przeciw 
jakiemukolwiek ustrojowi, byleby ten rzetelnie stał na straży 
dobra wspólnego obywateli. Kościół nie jest bowiem konkuren­
tem dla państwa, Kościół ma inne zadania. Głosząc zbawienie 
człowieka i stojąc na straży godności ludzkiej, Kościół jest i 
musi być za prawdą i sprawiedliwością - zawsze i wszędzie, 
w każdym ustroju. 

Twierdzenic o siłach klerykalnych - przeciwnikach ludu pra­
cującego i sprawiedliwego ustroju socjalistycznego - tak często 
za na zych dni powtartanc, jest trywialną demagogią i po prostu 
fałszem. 

Na tym jednak nic można tej sprawy zakończyć. Oto niektó­
rzy przywódcy partyjni, ministrowie, towarzyszenia działające 
pod protckto1·atern partii i państwa (np. TKKS), pisma (np. 
Argumenty) głoszą, że socjalizm jest "ciślc związany z materiali -
tycznym poglądem na świat, a jego budowa w Polsce, z przebu­
dową światopoglądową społeczeństwa. W tym momencie ocja­
lizm przestaje być t ·lko ustrojem społecznym i staje się religią, 
a co najmniej zaczyna pełnić funkcję religii. I rzcczywi 'cic 
v tym miej cu zaczyna się głęboki konflikt z chrze cijań twern. 

ie możemy, jest to bowiem sprzeczność - której nie chcą 
widzieć niektóre tzw. postępowe ugrupowania katolików - zająć 
aż tak .,konstruktywnej po tawy" - aby dążyć do samounices­
twienia. Jeśli ta powszechnie głoszona doktryna - w oczach 
przywódców pań twa jest już nieaktualna, jeśli .,socjali tyczne 
za ady" nie zawierają postulatu ateizacji społeczeństwa, najwyż-
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zy cza ja no to powiedzieć narodowi i najwyż zy czas, aby 
ewentualne dekiara je oblekły się w ciało. 

Podsumowując: W)rzcczenie się przez państwo ateizacji społe­
zeństwa jest podstawowym warunkiem ładu połecznego. 

Dlatego moje pierwsze pytanie, które chcę zadać Panu brzmi: 
.,CZY W WYPOWIEDZI PANA NALEżY WIDZlEC PRZYRZE­
CZENIE DANE NARODOWI, żE POLSK.A LUDOWA ZREZY­
GNUJE Z ATEIZACJI SPOŁECZEŃSTWA I STANIE Sie, 
PAŃSTWEM RZECZYWISClE SWIECKIM?". 

2. W swoim mieleckim przemówieniu przypomniał Pan zasadę 
tolerancji różnych poglądów i zasadę tolerancji w sto unkach 
Państwo-Kościół. Dobrze, że Pan tę zasadę przypomniał. 

Jeśli jednak Polska Ludowa toleruje Kościół, to musi tolero­
wać nie wyimaginowany Kościół, ale taki, jaki On je t -
zanując istotne elementy jego posłannictwa. Do tych istotnych 

elementów posłannictwa Kościoła, a zarazem posłannictwa każ­
dego chrześcijanina, należy głoszenie sprawiedliwo'ci i prawdy, 
oraz obrona uciśnionych i pokrzywdzonych. Kościół ma świado­
mość i wyraźnie o tym mówi, że jego zadaniem nie jest two­
rzenie określonej praxis politycznej, nie wypracowywanie me­
tod rządzenia, nie jest rządzenie i urządzanie doczesne ludzi. 
Ilekroć w historii Kościoła było inaczej, zaw ze była to pomyłka. 

Zadaniem Kościoła jest głoszenie, że zbawienie (Królestwo 
Boże) - ostateczne przyzwyciężenie ucisku nienawiści, niespra­
wiedliwości i fałszu, zła, niewoli i egzystencjalnej kruchości czło­
wieka - jest ostateczną perspektywą ludzkiej hi torii. I więcej, 
zadaniem Ko · cioła jest głoszenie, że Królestwo Boże już tutaj 
ię zaczyna; znaczy to, ze już tu na ziemi prawda, wolno ć, bra­

terstwo, poszanowanie ludzkiej godności, sprawiedliwość, pokój, 
winny być wyznacznikami życia. Dlatego, choć zadaniem Ko­
ścioła nie jest rządzenie i urządzanie świata, to jednak zdradził­
b . iebie sam o, gdyby nie stał na straży tych wielki h, pod­
stawowych wartości - nie ukazywał ich poszczególnym ludziom 
1 nie bronił ich w po zczególnych jednostkach. Kościół i każdy 
kto ię czuje jego żywą cząstką, nie może być obojętny - i nic 
tej obojętno· ci nie usprawi dliwi - na ludzką krzywdę, na fałsz 
i ni prawiedliwość. 

Nasz Mistrz - Jezus Chrystus, w całym woim życiu, w spo­
sób zczcgólny olidaryzował ię z głodującymi, z cierpiącymi 
uci k i gwałt, z płaczącymi i zrozpaczonymi. Dobrze ten moment 
ukazuje ogło zony niedawno komunikat Papieskiej Komisji Jus­
titia et Pax i Rady Ekumenicznej Kościołów: .,Ci którzy idą za 
Chry tusem, nie mogą pozo tać nieczuli na los ludzi, którzy są 
więzieni, torturowani, którzy cierpią głód czy pragnienie. Nasz 
Pan powiedział nam, że zapomnieć o nich, znaczyłoby zapomnieć 
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o Nim". Taki je t Kościół, i państwa które deklarują tolerancję 
wobec niego, muszą go tolerować takim właśnie. Innym nie 
będzie. Nie jest polityczny w wąskim tego słowa znaczeniu -
nie chce ustanawiać i obalać rządów i nie chce rządzić, ale musi 
pomagać ludziom żyć w prawdzie i nie może milczeć, gdy zagro­
żony jest człowiek. 

Nie jest moim zamierzeniem przedstawić w tym liście rejestr 
pr.-eszkód z jakimi spotykają się Kościół, polskie duchowieństwo 
i świeccy chrześcijanie w realizacji swoich zadań. Chciałbym 
jednak najogólniej wspomnieć o sytuacji na odcinku szczególnie 
mi znanym i bliskim - duszpasterstwa akademickiego. 

Staramy się realizować w naszych duszpasterstwach program 
Ewangelii i tylko program Ewangelii. W tej pracy towarzyszy 
nam przekonanie - znajdujące potwierdzenie w historii naszego 
narodu - że nie ma rozbieżności między dobrem ukazywanym 
przez Ewagelię, a dobrem Ojczyzny. Wręcz przeciwnie, historia 
nas uczy, że ludzie z całą konsekwencją wprowadzający w życie 
Ewangelię, należeli do najlepszych synów Ojczyzny. 

Powiedział Pan w Mielcu, że w naszym kraju jest wiele do 
zrobienia. Tak jest istotnie. 

Zdajemy sobie sprawę z wielkiej odpowiedzialności, ciążącej 
także na na , za rzetelne przygotowanie młodego pokolenia do 
wzięcia w swoje ręce steru w naszej Ojczyźnie. Zdajemy sobie 
także prawę, że bez warto· ci ewangelicznych - bez wrażliwości 
na prawdę, bez wrażliwości na drugiego człowieka, na jego nie­
do. tatki, nędze i krzywdy- można budować wszystko, tylko nie 
Ojczyznę. 

W tym momencie powinienem Panu opi ać, jak traktowani są 
ludzie, którzy z całym poświęceniem i uczciwością, pracując 
niekiedy ponad siły, pragną uchronić młode pokolenie przed cy­
nizmem i demoralizacją, pragną ocalić zdrowie moralne narodu. 
Tym razem zaniecham jednak tych opisów, po prostu w tydzę 
. ię. Wstydzę się, że w mojej Ojczyinie powołano ogromne za -
tępy Judzi do Jedzenia - jak wrogów narodu i przestępców -
kapłanów. Wstydzę się, że w mojej Ojczyinie wydaje się kolo­
salne sumy na niweczenie pracy Kościoła, który zaw ze wiernie 
stał przy narodzie. Wstydzę się, że w moim kraju używa się 
nieludzkich, dzikich metod, aby znie ławić dobre imi~_: kapłana. 

A nade w zystka w tydzę ię tego, że w mojej Ojczyi.nie, moi 
r dzcni bra ia, tragicznie łamią żvcie młodych ludzi - tylko 
dlatego, że ośmielają ię oni publicznie przyznawać do Ko ciała, 
i że ośmielają ię żarliwie, młodzieńczo, nie zczędząc siebie -
naJezys t zą miło· cią kochać wój aród i swoją Ojczyznę. 

Sprawa jest nabrzmiała. Sprawa wymaga publicznego zajęcia 
stanowiska przez najwyższe czynniki. 

Dlatego moje drugie pytanie jakie prze yłam Panu brzmi: 

"CZY WYPOWIED:l PA A NALEżY ROZUMlEC TAK, żE 
PAŃSTWO UZNAJE PRAWO KOśCIOŁA DO SWOBODNEGO 
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PEŁNIENIA JEGO ISTOTNEJ MISJI, W TYM - DO GŁOSZE­
NIA PRAWDY I BRANIA W OBRON:ę. POKRZYWDZONYCH">". 

List mój zdecydowałem się przesłać Panu - z nadzieją na 
odpowiedź - jako list otwarty. Pytania bowiem w nim zawarte 
nie są tylko moimi osobistymi pytaniami. Uważam zresztą, że 
dialog z Władzami w sprawach społecznych, winien się odbywać 
pod kontrolą społeczną . 

LIST 58 KSIĘŻY DIECEZJI PRZEMYSKIEJ 

Przemy~\, dn. 25. l. 1977. 
Do PA A TA ISŁ W GlJCWY 

fARSZAŁKA EJ W PRL w Warszawie 

My, niżej podpisani k.sirża, w imieniu własnym oraz środowisk w swoich 
parafiach zwracamy ię z pro'bą do Pana Marszałka, aby na plenum ejmu 
PRL postawił wnio ek. o powołanie specjalnej Komi ji ejmowej, która zbada 
obiektywnie działalność władz bezpieczeństwa w związku z wydarzeniami 
czerwcowymi w Radomiu i w Ur:u. ie. Ta sprawa stała si zczególnie 
aktualna po wypowiedzi obywatela Prokuratora Generalnego przed sejmową 
Komisją praw Wewnętrznych dnia S stycznia bieżącego roku, na temat 
działnlno." ci pracowników MO i B w czasie zaj." ć czerwcowych w Radomiu 
i Ursu,ie. Odnol'imy wrażenie, że władze nie są wyczerpująco poinformowane 
o tym, co dzieje się w terenie w zakresie życia go· podorczego i "połcczno­
politycznego. Jako obywatele PRL jeste."my uprawnieni do zwracania ię 
do Pana f&l'!'załka z pro~bą, aby nn. z wnio<ck przedstawił na cjmowej 
Komisji praw ewnrtrznych i ymiaru prawiedliwości a następnie na 
plenum ejmu. 

Podpi. ali między innymi: Roman Wawro, tani law Żukot~ hi, Józef 
Kiełbou·ic:. Jan Ba:an, Felicja11 Vahoniec:ny, Józef Cieniewicz, • tant law 
, :alankieu:ic:, ]ó:ef roka, tanisław Krzywiń.ski, Józef Burda, Zdzisław 
Majda, GlodotL·shi, Jan ]aJ..ubc:yh, tani.lat•• Warych, Włady law Wyderka, 
Michał Jastrzębski, Broni. law Żolnierczyk, tefall Moskwa, E. Chrzanoto ki, 
W łady law Głou·a, • tani. law Gębshi, l cjzef Lis, Edward W anas, • tani. law 
W dowiak, Zd:i.law idor, tani.-ław Bierc:yk, Dominik oltys, Wiete zka, 
Kierzkou:ski, okalski, lllakara, Puz)lo, Konieczny, Duczla, Stryjciak, Nyc:, 
lau:iń.skt. 

PRELEKCJA HNI TRA KAZI UERZA K~KOLA 

WYGŁO ZO A 19 MAJA A ZAJt:CIACH SZKOLE IOWYCH 
DLA DZIE !KARZY PAP-u I AKTYWU PARTYJNEGO RSW 
.. PRA A KSI.4żKA RUCH" I IEDZIEN !KARZY 

CZŁONKóW PARTII PRACUJ-4CYCH W PAP-ie 

Prelekcja K. Kąkola charakteryzowała się dużą ilością dygresji, 
anegdot, dowcipow, kolokwialnych wtrętów. Wyraźnie było wi-
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doczne do kogo jest skierowana, że słuchacze są to ludzie zatrud­
nieni w aparacie propagandy, rozumiejący dobrze aluzje, którym 
można szczerze mówić i bez ob łonek, brutalne nieraz prawdy 
i nie tracić czasu na zbędną frazeologię i motywacje ściśle ideo­
logiczne, co nie znaczy, że brakowało odwołań do ideologii tyle, 
iż niezbyt wzniosłej. Głównie dominowały jednak motywacje 
taktyczne, racje i strony były podzielone; chodziło o ukazanie 
jak najlepiej można i trzeba zwalczać przeciwnika tzn. Kościół 
Katolicki w Polsce. Stąd ze względu na takie a nie inne audyto­
rium duża szczerość prelegenta, śmiałość pewnych jego wypowie­
dzi czy anegdot (postawienie na wspólna· ć interesów i celów). 

K. Kąkol starał się zbagatelizować krytyczne materiały za­
mie zczanc w prasie zachodniej na temat sytuacji Kościoła 
w Polce. Akcentując fakt, że tutaj obecni czytają prasę zachod­
nią, stwierdził, że można by przypuszczać iż ludzie w Polsce 
zajmują ię tylko wiarą i religią, że tym żyje naród, gdy tym­
czasem jak sami obecni wiedzą, jest to jeden tylko z elemen­
tów rzeczywi tości wcale nie najważniejszy. I bardzo dobrze, że 
my nie poświęcamy temu aż tyle miejsca bo i po co, mamy inne 
ważniejsze sprawy. Ale warto byłoby się tutaj zastanowić jak 
to je t z tym polskim Kościołem, trzeba odpowiedzieć na to 
pytanie, bo wiadomo, że na Zachodzie jest kryzys, a jak u nas. 
On ię wstydzi co prawda zarówno wobec przedstawicieli partii 
komunistyczn ·ch z krajów demokracji, pytających go co się w 
Polsce robi, że tylu ·wciąż Polaków chodzi do kościołów jak i 
wstydzi się wobec gości z Zachodu co gratulują mu wspaniałego 
rozwoju religii w Polsce i Kościoła. Dlatego warto by odpowie­
dzieć na pytanie o sytuację Ko · cioła. W przeciwieństwie do Za­
chodu, w PoL ce nie ma kryzysu powołań, kryzysu liczby wiernych, 
tego w zystkiego co charakteryzuje zachodni Kościół a może więc 
z. nami nic jest tak źle? Ale cz • jest to oznaką siły Kościoła 
polskiego? Wcale nie, bo właśnie to, że polski Kościół nie prze­
żywa tvch kryzysów, co zachodni, to 'wiadczy o jego słabo'ci. 
Bowiem religijność polska jest bezrefleksyjna, niezgłębiona, uczu­
ciowa, nieintelektualna, emocjonalna, jednym słowem płytka, w 
rzeczywistości Kościół nic przeżywając kryzysów sam podpiłowuje 
gałąź na której siedzi. Katolicy pol cy nie znają dogmatów, obce 
im są tezy o grzechu pierworodnym, o początku świata, nie 
można więc ich religijnosci zaprzeczać odwołując ię do krytyki 
dogmatyki kościelnej. Ich to wcal • nie obchodzi, bo i cóż z tego, 
że ko · cioły• ą pełne, ale po co ci ludzie chodzą do kościoła? 
Potrzeby religijne, duża frekwencja '-\" ko ·dołach wynikają bez­
pośrednio z niezaspokojon ·ch potrzeb życia towart. skiego, po­
trzeb o tentacji, dobrego sp~dnmia czasu. Trzeba im umożliwić 
zaspokajanie tego na innej drodze, a przestaną chodzić do koś­
cioła. Motoryka działań ludzi w Pol ce nie jest zresztą uzależ­
niona od stosunku do religii do Kościoła i płytkość polskiej 
religijności potwierdzają też badania katolickich socjologów. Jest 
tu duże pole do popisu dla domów kultury, dla naszej działał-
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ności kulturalnej. Obecna formacja religijna w Pol ce jest bo­
wiem bardzo łaba. Bo i cóż my ię mamy martwić, że oni się 
tam chwalą iż objęli działalnością duszpasterstwa studenckiego 
trzydzic ci tysięcy tudcntów, gdy tylko 25 9'ó z nich miało kon­
takt choćby z jedną książką religijną. Co świadczy o słabo' ci ich 
formacji religijnej, że za wiedzą fachową. za tym, że są dobrzy 
w swojej pracy, nie nadążają ich wiedza i świadomość religijna. 

Z naszej strony istnieje duży niedosyt i niezadowolenie jeżcli 
idzie o nadmierną frekwencję w kościołach przeciwko zemu 
trzeba zarysować konkretny program działania. Od stycznia 1971 
roku mówi się o normalizacji, słowo to jest nieprawdziwe i de­
gustujące i jego używanie oznaczałoby, że przedtem nie było nor­
malizacji co jest nieprawdą, bo przecież kto te normy ma ustalać 
jak nie my i kto ma je rewindykować potem, przecież nie 
Ko · ciół? Normalizacja nie powinna oznaczać kapitulacji wobec 
Kościoła, ma być swobodą działania, swobodą społeczną kultu 
religijnego, ale tylko w obrębie kruchty, no powiedzmy z wy­
jątkiem Bożego Ciała i procesji z obrazem, ale poza tym nie poz­
wolimy na ewangelizację poza kościołami, na wychowanie reli­
gijne w zkołach, na wpływanie przez Kościół na życie kulturalne 
i społeczne. Wyparcie Ko · cioła ze świadomo· ci ludzi jest proce­
sem długotr.vałym i złożonym i przy pomocy szturmu załatwić 
się tego nie da. Trzeba zre ztą unikać działań gwałtownych, by 
Kościół nie stał się oblężoną twierdzą, bo to zwiększyłoby jego 
popularność. Poza tym chodzi nam też o to, by społeczeństwo 
nie uległo dezintegracji, gdyż narodowa jedność dla o iągnięcia 
ambitnych naszych planów je t bardzo ważna. Główną pła zczyz­
ną walki z Ko'ciołem staje ię więc fera kultury i podnic ienia 
stopy życiowej. osiągnięcie takiego poziomu dobrobytu w Polscc, 
który stworzy ytuację podobną do zachodniej. Aktualnie sytua­
cja materialna proboszczów i w ogóle kleru polskiego je t bardzo 
dobra. Proboszcz zarabia przeciętnie dziesięć razy więcej od 
zarobku robotnik.! pracującego w przemy ' le. Wierni przelicyto­
wują ię rzucając na tackę grube banknoty, a nic jak nicgdyś 
dwuzłotówki, bo przecież patrzą sąsiedzi i trzeba ię pokazać. 
Dowodem dobrobytu kleru była ostatnia kradzież w kieleckim. 
Probo zeza okradł tam jak ię okazało je o wikariu z i w zgło-
zeniu o kradzieży proboszcz zaniż.ył straty, by się nic wydało 

jaki to on jest bogaty (a miał ok. 180 tysięcy w gotówcl, dwa 
\Vicłkie kotły pełne drobnych pieni dzy i ok. 18.000 dolarów). 
Lep ze dochod • kleru ą ocz ., iście wynikiem W)Ź z j topy ży­
ciowej parafian, gdy księdzu konfiskowano za zaległo ' ci podat­
kowe amochód .. s rena" to parafianie niedługo potem urządzili 
zbiórkę i zebrali tyle, że ksiądz mógłby sobie za to kupić .. Mer­
cedesa". Pol cy biskupi nie jeżdżą krajowymi samochodami, 
tylko wszyscy mają najlep ze zachodnie wozy, a w nasz m Urzę­
dzie stale leżą podania bi kupów z pro 'bą o zwolnienie od cła 
amochodów sprowadzanych z zagranicy, jako darowizny. Roz-
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mawiałem zresztą o tym z arcybiskupem Poggim podczas poprzed­
niego jego pobytu w Polscc. 

Zadaniem naszym, zadaniem chwili bieżącej jest oddzielenie 
spośród członków episkopatu i członków Kościoła bigotów od 
ludzi myślących normalnie, współcześnie i nowocześnic - ludzi 
- dla których słowo socjalizm je t czymś bliskim, którym odpo­
wiadają nasze osiągni~cia socjalne i patrzą na nie przychylnie. 
A takich jest coraz więcej. Nie będziemy przy tym ingerować 
w sprawy wiary. Bo i proszę cóż z tego, że corocznie odbywa się 
pielgrzymka górnicza męska do Piekar śląskich (różni różnie 
oceniają jej liczebność, inaczej my, inaczej władze kościelne, ina­
czej służba bezpieczeństwa, według nas jest ich około 30.000) 
to przecież nie będziemy szykanować czy gorzej oceniać w pracy 
jej uczestników za to, że biorą w niej udział. Dla nas najważ­
niejsze jest, że dobrze pracują, dają Polsce tak cenny węgiel, 
a ponieważ pracują w ciężkich warunkach pod ziemią i są nara­
żeni na utratę życia, dlatego muszą mieć pociechę i jakąś kom­
pensację swego życia. Byłoby dla nas luksusem powiedzieć im 
- nie dostaniecie premii, bo chodzicie na pielgrzymki. 

W Kościół godzą od niedawna takie rzeczy jak chociażby 
wprowadzone wolne soboty, zróżnicowanie terminów rozpoczy­
nania ferii zkolnych, bo rozbiciu ulega kalendarz 'wiąt kościel­
nych i ich obchodzenie w rodzinie, a także chodzenie po kolędzie, 
godzą też w Ko · ciół zakładane szkoły zbiorcze, choć początkowo 
przy ich wprowadzaniu wcale takich antykościelnych zamiarów 
nie mieliśmy. Konfrontacja na różnych płaszczyznach życia, kon­
frontacja ogólna godzi w Kościół. O tym, że nie je t wewnątrz 
Kościoła dobrze świadczy opublikowany o tatnio w austriackim 
piśmie EntsciJluss artykuł dziennikarki, która była w Polsce i 
rozmawiała z katolickimi działaczami świeckimi, ogólne jego 
wnioski są minorowe, wewn~trzna struktura Kościoła polskiego 
je t prze tarzała i konserwatywna. Jeżeli ni możemy si~ Koś­
cioła pozbyć to winniśmy tyle zrobić przynajmniej, by nic pne-
zkadzał. Problem w tym, że chociaż my nie możemy wyprowa­
dzić ludzi z kościołów to i Kosciół nie może ich zbuntować 
przeciw nam. Nicprzejednanych ksi~ży jest coraz mniej, pewnie 
kilkudzie i~ciu, którzy nie unikają konfrontacji z państwem. 

Warto by powiedzieć, co dobrze wszystkim wiadome, że 
doktryna poleczno-polit ·czna reprezentowana przez kardynała 
Wy zyńskiego trąci my·zką i je ·t prze tarzała. Są w niej ele­
menty agraryzmu, nacjonalizmu, socjaldemokratyzmu i demo­
kratycznego liberalizmu w formie której nigdzie na Zachodzie już 
nie spotykamy i która nigdzie nie jest praktykowana. Spotyka 
ię też ten program z oporem wśród kleru lub przynajmniej 

zobojętnieniem i zmęczeniem znacznej jego części negacją, która 
tanowi istotę tego programu. W naturze ludzkiej istnieje bo­

wiem dążenie do konstruktywnosci, co am kardynał przyznał 
w swoich kazaniach 'wi~tokrzy kich poruszając sprawę jedności 
narodowej jako najważniejszej w tej chwili, oczywiście kry-
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tykował wiele naszych posunięć. Od stycznia 1971 roku zwięk-
zyły się kontakty i ich zakres pomiędzy nami a władzą kościelną. 

Ostatnio kwitnie na przykład twórczość epistolarna - taka teraz 
moda. Episkopat pisze do nas listy, pi ze i pisze, zarzuca nas 
memoriałami, memorandami, różnie to się tam nazywa i o róż­
nych rzeczach piszą, o kodeksie pracy, troszczą się o zjednoczenie 
organizacji młodzieżowych (też mają się czym zajmować), przy­
słali memoriał w sprawie kultury narodowej, no i jak wiecie 
w sprawie konstytucji. My na te listy reagujemy grzecznie, bo 
jak kto· do nas pisze, to wypada grzecznie odpowiedzieć, ale 
jak można mądrze odpowiedzieć na głupie pisma. Więc my im 
grzecznie dziękujemy za przysłane pisma i kwitujemy odbiór. 
A jak przysłali duży list elaborat w sprawie kodeksu pracy, to 
my im odpowiedzieliśmy, że dziękujemy za interesujący mate­
riał, a jeżeli są dalej zainteresowani to niech obejrzą ostateczny 
kształt kodeksu jak sejm uchwali. Listy i memoranda są oznaką 
zaniepokojenia władz kościelnych, bo nastąpiło ożywienie i two­
rzący ferment w partii, bo zaczęliśmy wysuwać perspektywiczne 
plany przyszłościowe, przedtem gdy w partii nic się nie działo, 
tyle że komentowano pisma Marksa i Lenina, Episkopat nie 
interesował się tym, co się dzieje, dopiero ferment ideowy i 
skuteczność planów naszych zaniepokoiła go. 

Ważnym elementem oddziaływania przez nas na księży były 
chociażby odznaczenia, które z okazji XXX-lecia PRL nadaliśmy 
wielu księżom, chociażby dziekanowi z Tarnowa za uratowanie 
podczas wojny wielomilionowej wartości zabytków kultury, człon­
kom ochotniczej traży pożarnej w Niepokalanowie - najlepszej 
w województwie, czy księżom dobrym gospodarzom, którzy zaj­
mują się pasiekami, a władze kościelne tych księży nie lubią, 
bo zajmują się oni prowadzeniem gospodarstwa i interesów, 
zamiast głoszeniem słowa Bożego. Gdy prze łaliśmy listy k ięży, 
których chcemy odznaczyć, Episkopat czym prędzej nerwowo 
wydał rozporządzeni-:, !.J Księża nie przyjmowali żadnych odzna­
czeń, i oto przyjęło je mimo tego 1.523 księży, a odmówiło przy­
jęcia tylko 54. Robimy też spotkania z księżmi z okazji np. Dnia 
Zwycięstwa nad faszyzmem (nawia em mówiąc Episkopat nie 
uznał Dnia Zwycięstwa nad fa zyzmem i uparcie naz~va go 
Dniem Zakończenia Działań Wojennych), potem taki proboszcz, 
który jako tary żołnierz pamięta wojnę, zostaje zaproszony do 
naczelnika czy wojewody na kawę, zwiedza Port Północny i opo­
wiada swoim parafianom, czego to on nie widział i jak go 
nic uhonorowano i staje się na z m zwolennikiem. Będziemy to 
zrc ztą nadal praktykować . 

Po stronie Kościoła są liczne elementy, które utrudniają nam 
normalizację, bo przecież winny być w toku tej normalizacji 
zachowane pewne minima, zgoda Kościoła na nicodwracalność 
przemian społecznych i na na z związek z ZSRR - wydają się 
te nasze dezyderaty dość oczywiste. Kościół musi szanować 
na ze prawa, nie może kardynał Wyszyń ki mówić, że jeżeli 
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prawo państwowe sprzeczne jest z prawem bożym, to człowiek 
jest wolny od jego przestrzegania. Ko'ciół w osobie swego arcy­
pasterza chciałby reaktywować stan chłopski jako odrębny i nie­
zależny od miasta i naszej władzy, komunizm miałby się kończyć 
na progu chłopskiej chaty, na co my się nigdy nie zgodzimy, na 
tego rodzaju fikcje w postaci odrębnych strojów, sukman i tym 
podobnych rzeczy. Kardynał twierdzi, że jeżeli chłopi będą silni 
i niezależni od władzy to z miastem można sobie zawsze pora­
dzić. Kardynał nie chce uznać powojennych realiów i ich nie­
odwracalno ' ci i znowu dygresja dla państwa, podczas rozmowy 
z biskupem Poggi, zarzucił on nam, że nie jest to punkt marksis­
tow ki bo nie ma przecież nieodwracalnych zmian, no ale my 
nie jesteśmy tacy wielcy marksiści i stoimy na stanowisku nie­
odwracalnych przemian, które nas trapiły po wojnie i nigdy się 
nie zgodzimy by kardynał Wyszyński podczas Synodu biskupów 
wzywał do siebie biskupa Wilna jako jego zwierzchnik czyli chciał 
rozciągnąć swoją władzę poza tereny państwa polskiego, wejść 
na teren innego państwa, by tamten mu składał raport z działal­
ności kościoła w swojej diecezji. Otóż, co my im jako państwo 
możemy dać. Odpowiem tak jak korespondentowi Reutera, 
wszystko i nic, bo ja lubię dziennikarstwo efektowne, nic efek­
tywne a efektowne. Wszy tko w dziedzinie religijnej i nic poza 
nią - w oddziaływaniu na społeczeństwo. To co możemy dać 
Kościołowi jest niezależne od tego, jak się Episkopat i bi kupi 
zachowają, jaki będzie ich stosunek do naszego państwa. My jako 
komuniści chcemy kreować dobro narodu w nasz własny sposób, 
a taka koncepcja normalizacji nie zadowala i nie satysfakcjonuje 
Kościoła, co oznacza atrofię Kościoła, pła zezyzna normalizacji, 
którą on nam oferuje, to płaszczyzna ekspansji Kościoła, program 
klerykalizacji Polski. 

Mam tutaj dokument z czerwca 1971 roku ,.0 pojmowaniu 
normalizacji" przysłany przez biskupów, w którym podkreśliłem 
czerwonym ołówkiem zdania, mogące zadowolić najbardziej wy­
rafinowane komunistyczne potrzeby i niebieskim te, na które nie 
możemy się zgodzić, będę je na przemian czytał. Oto czerwone 
zdanie mówi, że Kościół nic ma tworzyć opozycji , chce współ­
działać z władzami w t ·m, co łuży dobru narodu, że nie po­
winno dochodzić do konfrontacji. A niebie kie zdania zup łnic 
oddzielne od tamtvch. Kosdół chce mieć położenie prawne i po­
łecznc zgoła odmienne niż mu się wyznacza. Biskupi twierdzą, 
i.e nic mogą ię wyrzec prawa do wpływania na ż ·ciowe sprawy 
narodu polskiego, że nic będą udzielać poparcia żadnej partii 
i że partia kierownicza winna być neutralna światopoglądowo. 
Na to my oczywiście nic możemy się zgodzić, nie możemy do­
puścić do wzrostu stanu posiadania Kościoła jako siły politycz­
nej. Kościół nam zarzuca, że odeszli my od normalizacji, że 
w ,.Wytycznych" na Zjazd nie było mowy o normalizacji, że 
zaprzestaliśmy używama zwrotu .,pełna normalizacja", ale to 
nie jest prawda, my tylko chcemy innej normalizacji. W astat-
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niej dyskusji nad Konstytucją uwypukliły się a piracje Kościoła 
do wpływania na życie państwa, żywa była twórczo' ć epistolarna, 
choć na chwałę biskupów trzeba powiedzieć, że list, który wów­
czas przesłali do Przewodniczącego Rady Państwa i Komisji 
Konstytucyjnej nie przedo tal się na łamy prasy zachodniej i 
wrogich dywersyjnych rozgłośni, które do tej pory nie znają 
jego treści, co świadczy o talentach i umiejętnościach dyploma­
t ·cznych Episkopatu. No cóż, to są dobrzy dyplomaci w przeci­
wieństwie do autorów listu .,59", którzy zaraz go opublikowali 
w Wolnej Europie. 

Jeżeli idzie o sprawę naszych kontaktów ze Stolicą Apostol­
ską, to nie sądzimy, aby problemy wewnętrzne Kościoła polskiego 
mogły być załatwione przez Watykan, nie sądzimy aby były 
one bliższe Watykanowi, niż pol kim biskupom, bo patriotyzmu 
im nie zamierzamy odmawiać, choć inną Polskę chcieliby widzieć 
i po drugiej stronie barykady stoją. Od Watykanu oczekujemy 
jednak, że oceny sytuacji polskiej zostaną zobiektywizowane w 
porównaniu z innymi krajami, Watykan wie jak to gdzie indziej 
bywa. Może też wywrzeć pożądany nacisk na kardynała Wy­
szyńskiego z czego on sobie dobrze zdawał sprawę, gdy jedno­
cześnie w chwili rozpoczęcia rozmów rządu z Casarolim odwo­
łano na Węgrzech kardynała Mindszenty'ego, co zostało prawi­
dłowo odebrane przez niego jako ostrzeżenie. 

Trzeba jeszcze dodać, że o konserwatyzmie polskiego Koś­
cioła świadczy fakt, który zauważyli uczestnicy ostatniej piel­
grzymki do Rzymu z okazji roku jubileuszowego (na marginesie 
Kościół stale nazywał go rokiem świętym) gdzie tylko nasi pąt­
nicy na oczach wszy tkich wiemych całowali po rękach biskupów 
i papieża, styl i spo ób celebrowania Kościoła w Polsce jest 
przestarzały. Nad tym winni się biskupi zastanowić i nad tym 
jak się lepiej włączyć w patriotyczne wychowanie narodu. Poz­
walając na pewną działalność Kościoła nie zgodzimy się bowiem 
nigdy na wyprzedaż naszych pryncypiów i tak, choć ja jako 
urzędnik państwowy winienem się uśmiechać do Kościoła i wzbu­
dzać jego zaufanie, to jednocześnie jako komunista, zaw ze będę 
zwalczał ideologicznie i światopoglądowo religię i Kościół, cho­
ciażby na uniwersytecie i jako profesor. 

I gdyby te 2 i pół miliona członków partii, które kilka dni 
temu brały udział w czynic partyjnym to amo uczyniło, gdyby 
za zęli porządek od swoich domów i swoich rodzin, nie byłoby 
kłopotów. ajważniej ze, że w świadomości współczesnego Po­
laka nastąpił rozdział Kościoła od państwa, prz pa' ć między 
nimi, prze tał funkcjonować stereotyp Polak-katolik i motywa­
cje religijne nie odgrywają praktycznie żadnej roli w podejmo­
waniu życiowych decyzji - potwierdzają to wszystkie ankiety 
ocjologiczne. Kościół bardzo nad tym cierpi, chce wzmóc dzia­

łalność wydawniczą, twierdzi, że tylko 5% ogólnej ilości prasy 
i wydawnictw książkowych obsługuje potrzeby Kościoła i religii. 
Jednocześnie sam się wyrzeka wielkiego wydawnictwa Pax-u 
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przez co ułatwia nam pracę. Twierdzą też biskupi, że taka 
skromna ilo ć wydawnictw jest niew półmierna do 95 % katoli­
ków w Pol ce. Ciekawe skąd oni wzięli te 95 %, gdy wiadomo, 
co w innych publikacjach sami przyznają, że jest ich znacznie 
mniej. 

Na zakończenie prelekcji zadawano min. Kąkolowi pytania. 
l) Czy na wschodnich terenach przynależnych do ZSRR doj­

dzie też do tego rodzaju normalizacji sytuacji Kościoła jak na 
Ziemiach Zachodnich? 

Zdaniem Kąkola nie dojdzie, gdyż jest tutaj zupełnie inna 
ytuacja polityczna i istnieje groźba ruchów nacjonalistycznych, 
stąd podjęcie problematyki ko cielnej na tych terenach stałoby 
ię pożywką dla wzro tu nacjonalizmów i tego nie będziemy 
robić. 

2) Jak się przedstawia sprawa budowy nowych kościołów? 
W ostatnich latach (roku?) Kościół otrzymał ok. 300 zezwoleń 

na budowę - jest to dużo, choć Kościół ciągle jest niezadowo­
lony, bo on by wolał budować nowe kościoły, a my im każemy 
i dajemy zezwolenia "la remonty i odbudowę starych. Biskupi 
twierdzą, że stan po iadania zwięk zył się tylko o 12 o/o i że 
odbudowa starych zabytkowych kościołów jest szalenie droga. 

ic na to jednak nie poradzimy, mamy ważniejsze priorytetowe 
budowle, np. na Białostocczyźnie istnieje ok. 230 kościołów, a tylko 
80 ośrodków zdrowia; najv,;ażniejsze są dla nas te ośrodki, naj­
pierw je będziemy budować. I probo zezawie to rozumieją a choć 
mówi . że ludzie pragną budowania kościołów, to ja im na to 
odpowiadam, dajcie mi tych ludzi, a wytłumaczę im co je t 
bardziej potrzebne i na pewno ich przekonam. 

3) Jaka jest sytuacja materialna Kościoła polskiego? 
Jak już mówiłem jest bardzo dobra, Kościół jest bogaty, dużo 

bardziej niż inne instytucje i nam nie wolno ponvolić, by umac­
niał się i oddziaływał n" zewnątrz lecz tylko do wewnątrz. 

4) Jaka je t sytuacja jeżeli chodzi o stosunki pomiędzy Ko­
sciołem a państwem na Ziemiach Zachodnich? 

Dużo lepsza niż na pozo tałych terenach, jest znacznie spokoj­
mcj, nie ma tylu awantur politycznych co w centralnej Pol ce. 

S) Czy wzrasta , czy maleje i lo· ć duchownych? 
Ani nie wzra ta, ani nie maleje, na miejsce tych co umierają 

przychodzą nowi i utrzymuje się tan równowagi. Zagłębiem po­
wołań je t południowa Pol ka, a skład socjalny alumnów w eroi­
nariach je t dużo lepszy niż na naszych uczelniach, więcej jest 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego. Eksportujemy też du­
chownych na misje, niedawno było u mnie stu księży wyjeżdża­
jących na misje i ja z nimi przez tydzień prowadziłem szkolenie 
ideologiczne i światopoglądowe, mówiłem im, żeby uważnie pa-
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trzyli, a zobaczą jaka jest prawda o Zachodzie i gdzie jest lepiej, 
gdzie lepsze stosunki międzyludzkie u nas czy u nich, byli też 
ci księża w fabryce FSO i podziwiali nasz nowoczesny przemy ł, 
co na takich, chłopskiego pochodzenia księży, czyniło duże 
wrazenie. 

6) Czy istni'!je limit przyjęć do seminariów duchownych? 
Nie istnieje, jest tylko ograniczona ilość przyjęć do ATK i 

KUL-u. Mamy zresztą duże problemy i bardzo nas niepokoi duża 
ilość wstępujących do seminariów. Tym bardziej, że często do­
wiadujemy się o tym dopiero po wstąpieniu i nie możemy poroz­
mawiać z takim młodym człowiekiem i przekonać go, aby nie 
wstępował. Wśród nowo wstępujących są także członkowie orga­
nizacji młodzieżowych, którzy stosują może taki kamuflaż, a też 
często jest tak, że składają oni podania na wyższe uczelnie, 
zdają egzaminy po czym nie przystępują do studiów, bo już 
zostali przyjęci do seminariów duchownych. Tak, że i teraz nie 
wiemy ilu młodych ludzi złożyło papiery do seminariów. Trzeba 
zresztą powiedzieć, że bardzo mizerny jest nasz ruch ateistyczny, 
który nie spełnia pokładanych w nim nadziei. ,,Argumenty" mają 
niski nakład i dużo zwrotów tak, że postanowiliśmy przemode­
lować ruch ateistyczny, żeby przestali oni być osobistymi wrogami 
Pana Boga, a zaczęli polemizować niejako od wewnątrz z Kościo­
łem i religią uderzając w przestarzałe struktury kościelne i wy­
odrębniając to co pozytywne, od tego co negatywne. Przy czym 
niezbyt ważne są sprawy światopoglądowe, bo mało kogo one 
u nas interesują, gdyż religijno· ć polska jest płytka, ale trzeba 
uderzać w instytucjonalne wady i błędy i zorganizować potężne 
przeciwdziałanie kulturowe, szeroki front kultury. 



NA ZACHODZIE 





FRA CUSKIE ZWIĄ.ZKI ZA WODO WE 
O ROBOTNIKACH PRL 

"LA VIE OUVRIERE" - 27. 12. 1976 - 2. l. 1977 

UWOLNIENIE CORVALANA J BUKOWSKIEGO 
CO O TYM MYSLI C.G.T.* 

Wywiad z Rene Duhamel'em, sekretarzem C.G.T., przeprowadzony 
przez Roberta Talliez, naczelnego redaktora La Vie Ouvriere. 

R.T.: Bukou: ki i Corvalan :.ostali właśnie zwolnieni w Jłlo ku•ie 
w antiago de Chile. Co o tym my&li C.G.T.? 

R.D.: .G.T. zaw ze zwalczała w zelkie przejawy wrogo'ci wobec czło-
wieka. 

Manile towaliśmy o uwolnienie Corvalana oraz innych demokratów 
i działaczy Z'l'oiązkowych, więzionych prz z juntę chilijską. Domagali'my się 
uwolnienia Bukow kiego, tak jak czyniliśmy to w stosunku do Pliw<zcza 
i innych, witzionych z powodu odmiennych poglądów politycznych. Dodam, 
że domagamy się uwolnienia wszystkich więźniów politycznych, w każdym 
k..raju. 

Cieszymy się więc takż, z uwolnienia Corvalana i Bukowskiego. 
Charakter wymiany, który przyjęło to podwójne jednocze ne zwolnienie, 

wywołuje najwyrainiej•ze za_ tneżenia ze strony tych, którzy za w ze wzbra-
niali się ta wiać na jednej płn. zezyżnie Związek. wiecki i bile. 

Co więcej - i to j t n ym zdaniem i lotne - nie możemy przyjąć 
by erlowick, który broni poglądów, według niego usznych, był wygnany 
z kraju, tak jak Bukow ki c>y orvalan i iłą n czy pozbawiony obywa­
t twa jak to i~ niedawno tało w przypadku 'piewaka z iemiec bod­
ni h, Biermanna. 

R.T.: Czy to potępienie przez C.G.T. niektórych metod sto owanych 
w krajach ocialistycznych je t czymś nowym? 

R.D.: b- lutnie nie. Przypominam, że C.G.T., organizacja klasowa 
ma. wa, zrze. za w swoich szeregach członków i działaczy wszystkich poglą-

• Confćderation Gćnerale du Travail - Pow zechna Konfederacja Pracy 
(l wica komunistyczna w ruchu związkowym Francji). 
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dów czy przekonań. Wynika z tego, że w zakresie niektórych problemów, 
ocenianych odmiennie, pozostawiamy naszym organizacjom decydowanie w 
sposób, jaki im odpowiada. Tak było w przypadku wydarzeń na Węgrzech 
w 1956 roku, gdy pewna iloóć federacji i związków C.G.T. wyrażała zdania 
odmienne, a nawet sprz czne. 

Natomiast w czasie wydarzeń w Pradze w sierpniu 1968 roku C.G.T. 
jednomyślnie potępiła interwencję oddziałów Paktu Warszawskiego w Cze. 
chosłowacji. 

Następnie wielokrotnie interweniowaliśmy bezpo'rednio w centralach 
związkowych niek•órych krajów socjalistycznych, gdy uważaliśmy, że w tych 
krajach gwałci się wolno.' ci osobiste i demokrację. W innych przypadkach 
wypowiadaliśmy się publicznie. 

i e możemy się pogodzić z tym, Że za kolportowanie bro. rur wrogich 
ustrojowi ludzie są więzieni lub umieszczani w klinikach p ychiatrycznych, 
których leczniczy charakter je t więcej niż wątpliwy. 

Tym bardziej nie możemy ię zgodzić, Że za strajk ludzie pracy są 
kazywani na ciężkie kary więzienia, jak to miało miejsce kilka miesi~y 

temu w Polsce. Podwyili cen, które były przyczyną tych strajków - i które 
rząd musiał odwołać - upoważniają nas do rozważenia roli, którą odegrały 
-lub nie odegrały -polskie związki zawodowe. Ich odmowa dania C.G.T. 
wyjaśnień, których domagaliśmy się, zwiększa tylko nasze wątpliwości. 

Jeśli o nas chodzi, to uważamy, że zadaniem związków zawodowych, bez 
wzglrdu na kraj, jest obrona interesów ludzi pracy i co za tym idzie kwes­
tionowanie w zelki~h niesprawiedliwych środków i wypaczeń biurokratycz­
nych. Prawo sprzeciwu jest jednym z podstawowych praw organizacji 
związkowych. 

W tym samym duchu potępiamy dziś wygnanie z kraju Bukow kiego 
jak i pozbawienie obywatel twa, które dotknęło Wolfa Biermanna. 

R.T.: C:y masz coś do dodania? 

R.D.: Tak. Dla na wolno'ć jest zbyt cenna abyśmy mogli pogodzić się 
z zamachami na nią, gdzi by to nie miało miej. ca. Je te~my głęboko 
przywiązani do pełnej wolności przekonań i słowa. 

O ile tłumienie wolno.'ci wynika z amego charakteru ustrojów faszys· 
tow. kich, to nie leży w charakterze socjalizmu. Przeciwnie, socjalizm powi­
nien być rozwojem, pełnią wolno' i i demokracji. 

Wiemy jaką rolę odegrał Z .. R w uwolnieniu Europy od hitleryzmu. 
Wiemy, że socjalizm przyniósł ludziom pracy wiele o iągnirć w dziedzinie 
połecznej i kulturalnej. 'iemy, ie w różnych dzi dzinach zo tały im 

upewnione rozległe i i lotne prawa dPmokratyczne. Doceniamy wielorak 
pomoc, nie-ioną przez kraje socjali•tycme narodom na drodze do rozwoju, 
zdobywającym niepodl głość politycmą i wzmacniającym ni zależno .. g · 
podarczą. 

Dlatego właśnie, że znamy to w•zystko uważamy, iż w intere•ie ludzi 
pracy, związków zawodowych i rządów krajów socjalistycznych leży wyrażenie 
naszego sprzeciwu wobec stoi'Dwanych metod, które wyrządzają najwirkszą 
.zkodę powadze i pre tiżowi krajów socjalistycznych. I to w oczach tych, 
którzy w socjalizmie widzą jedyną drogę do zapewnienia ludziom szczęścia. 
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" YNDYCALI ME'' - 23. 12. 1976 r. 

POLSKA: O KONIECZNOSCI RZECZYWISClE 
NIEZALEZNYCH ZWIĄ.ZKOW ZA WODO WY CH 

Zmobilizowanie polskich mas pracujących przeciwko podwyżce cen 
w czerwcu wywołało represje, które zmw za ją nas znowu do 
zastanowienia ię nad ruchem związkowym i nad strukturą władzy 

w państwie typu socjalistycznego. 

Ogłaszając 25 czerwca 1976 roku podwyżkę cen artykułów konsumpcyj­
nych, wahającą !ię od 50 do 100 %, rząd polski sprowokował szeroki ruch 
społecznego protestu. Przez następne dni strajk powszechny i manifestacje 
sparaliżowały Polskę. 

Wobec tak szerokiej mobilizacji społeczeństwa rząd o tatecznie musiał 
'ę cofnąć i zawiesić swoje decyzje. 

W alka z "chuliganami" 

W jakiś czas potem - w lipcu - z inicjatywy polskiej partii komu­
nistycznej rząd zaczął organizować zebrania informacyjne, na których ujaw­
niono "prowodyrów", tj tych których nazwano "chuliganami"; następnie 
postawiono ich przed sądami w Wal'!lzawie i Radomiu, gdzie niektórych 
skazano na kary od 4 do 10 lat więzienia. 

Oskarienie manifestantów o kierowanie się ,.ni~kimi pobudkami"' dało 
pocątek zgranej propagandzie mającej na celu prowadzenie polskich mas 
na właóciwą drogę. 

Nie negując trudnej sytuacji w jakiej znalazła się Polska (susza pocią­
gająca za .obą padek produkcji rolnej, ro nące zadłużenie wobec zagranicy 
etc.) wydaje się, że wypadki zaszłe w tym roku wynikają z zawsze tego 
.amego zagadnienia: z dążenia ludzi pracy do aktywnego udziału w podejmo­
waniu decyzji na wszystkich szczeblach poczynając od zakładu pracy i 
dzielnicy. 

, troktura władzy w obecnej formie nie pozwala ani na udział ani na 
konfrontacil~ społeczną, a mniej je zcze na sprzeciw. niezbędny do życia 
demokratycznego autentycznego ocjalizmu. 

Poznań 1956, Gdań•k 1970 roku, kiedy to gwahowne starcia pociągorłY 
za oobą ."mierć dzie iątków ludzi pracy, to wydarzenia które powinny były 
pociągnąć za sobą środki zdolne zapewnić demokratyzację polskiego życia 
politycznego i połecznego. Tymcza. m w tatruch latach, bez zgody społe­
cuń~t a rząd podjl!ł du7.e inwr. tycje. a tępuje centralizacja władzy z jed· 
nocusnym całkowitym brakiem rzeczywitej łącm ."ci między ludźmi pracy 
a władumi. Te zjawi ka powodowały zao trzecia napięć .połecznych i gos­
podarczych, wykraczających zeroko poza •prawę cen produktów żywnościo­
wych. 

pontaniczny protest robotników przeciwko projektowi podnie. ienia kosz.. 
tów utrzymania ogarnął szybko cały kraj, wykraczając poza ramy zakładów 
pracy. Robotnicy natychmia•t wy zli na ulice Radomia, Ursusa i Płocka -
dużych o'rodków przemysłowych . 
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Rząd, który w pierwszym okre ie usttpił, nast~pnie zaczął karać. i za-
leżnie od kar wymierzonych manile tantom nasttpiła fala zwolnień z pracy 
i aresztowań. 

Ares:aowan.ia i zwoln.ienro z pracy 

Podobno w Radomiu, gdzie sytuacja jest szczególnie napi~to, zatrzym.ano 
1.600 robotników, a 2.200 z dnia na dzień pozbawiono pracy. 

Represje zastosowano także wobec robotników fabryki traktorów Ursus, 
w której w czerwcu podj~to bardzo żywą akcję protestacyjną. iektórzy 
z zatrzymanych robotników zostali zwolnieni, ale nie mogli podjąć pracy 
w fabryce, która ich zatrudniała. 

Całkowite milczenie związków zawodowych wykazuje ich zależność od 
partii, której są jedynie przekaźnikiem. 

Zarówno zwolnienia z pracy jak i aresztowania nie wywołały z ich 
strony żadnego protestu. Gorzej - wydaje się, że komisje odwoławcze 
- reprezentujące jedyną central~ "CRZZ", a rozpatrujące te sprawy -
bez zastrzeżeń decyzje zatwierdziły. 

Zmuszeni do bezrobocia robotnicy nie pobierają żadnego zasiłku. Zdani 
.q tylko na tajną pomoc, zorganizowaną dla ich rodzin. 

C.M.T. i C.E .. zaapelowały u ztą o pomoc dla polskich ludzi pracy. 

Potruba organizacji autonomicznej 

Należy stwierdzić, że partia komunistyczna, której władza została wzmoc­
niona przez o tatnio wprowadzone zmiany konstytucji, w dalazym citgu 
przedstawia te wydarzenia jako marginesowe, podczas gdy manile tacj 
były ma owe. powodowały one zajęcie stanowiska przez intelektualistów, 
których krąg ostatnio coraz bardziej się rozszerza. 

Dla nas te wydarzenia ławiają na nowo problem konieczno'ci istnienia 
rzeczywiście autonomicznych i niezalemych zwitzll;.ów zawodowych. 

Dla C.F.D.T.• związek zawodowy powinien umożliwiać konkretną obronę 
ludzi pracy wobec władz. Ruch związkowy powinien przypominać nawet 
tym, którzy rządzą w imieniu rocjalizmu, że ioter y ludzi pracy nie zaw. ze 
ą zbieżne z tym co ię nazywa r.adani mi państwa. 

Ludzie pracy powinni zatem mieć możno·· wypowiadania . ię poprzez 
struktury związkowe zaw z wtedy, kiedy będą uważali, i.e to j t niezbędne, 
tak aby był riągły dialog "ładz z tymi, którym powierzyli przed..tawicieLitwo. 
Zarówno Polska, jak i inne kraje jali tyczne, nie powinna być wyjątki m 
od ZBlady. 

Tylko autooomiczn związki :rawodowe poTwolą na pełne realizowani 
prawdziwie demokratyczn go socjalizmu, do którego wszy y dążymy. 

• Confederatioo Fran~ai. e Dćmocratique de Travail - Francu. ka D mo­
kra tyczna Konfederacji\ Pracy (Lewica socjali tyczna w ruchu zwipkowym 
Francji). 
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ZACROD lA PRASA KOMUNISTYCZNA 
O EUROPIE WSCHODNIEJ 

L'Unita, organ PCI, 29. 12. 76. 

"DISSE SO" W KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH 

... W ostatnich latoch zarysowało się w krajoch socjalistycznych zjawisko 
politycznego i ideologicznego du eruo. Przywódcy państw w!!ehodnio-europej­
sk.ich nie uznają ani wagi ani rozmiarów problematyki społecznej otwartej 
przed całym ~połeczeństwem. Przy każdej okazji posługują się argumentem, 
że tylko osoby izolowane - w więk zo'ci artyści i uczeni - ustawiły się 
poza obowiązującym prt•wem. Publikowane są wciąż petycje i deklaracje, 
które stwierdzają że dysydenci znajdują się na marginesie społecznym pooie· 
waż są wyobcowani ze w~półżycia społ czoego, że są nielojalni i niewdzięczni 
wobec władzy socjalistyczr.ej; oskarża się ich ponadto o machinacje w poro­
zumieniu z wrogimi grupami lub państwami. ależy więc skon. latować, że 
władze w za. adzie unikają argumentacji wyjaśniającej i polemicznej, nawet 
najbardziej o ·trej, na płn. zczyźoie politycznej i kulturalnej. a scenie wi­
doczne są tylko dwie figury: Państwo-Partia jako stróż prawa i tradycji 
ideologicznej, a na tym tle moralności publicznej, no jaką władze powołują 
ię by pokazać jedno· ć i spoisto· ć społeczeństwa wokół podejmowanych 

decyzji. fożna przyjąć, że zasięg di.sseruo nie przekracza dziś pewnych 
kręgów intelektualnych. Można wyobrazić robie, że napotyka ono na obo­
j~to · • i nieufność ludno<ci, uwzględniając brak przejawów zorganizowanych 
i szerokich ruchów opozycj 1 i zwartych mniej~zo~ci, popierających ok.re,<loną 
doktrynę czy program. A więc jedynie rozpro zone jt>dno·tki w obliczu 
ładzy nader przt>cież cmjnej i nader olidnt'j? 

To wła-'oie jednak daje do my:lenia ... Dusenso nie istnieje jako nurt 
my'li jedno.'ciowy, nie ma znaczenia jako propozycja alternatywnej polityki. 
Problem jednak jaki stawia, niezalei.nie od po zczególnych epizodów, je t 
problemem autentycznym. Chod1i faktycznie o warto'ć jaką te pań twa 
nadają demokrntycmej organizacji mas ludowych, krążeniu idej i prawom 
człowieka. • tanowi to i'tot~ zngndnieoin... DU; enso nie moie wywoływać 
. kandal u, n tym bardziej · tanowić prze•tęp twa. Powinno być natomia t 
uznane jako publiczny W) raz przeczn 'ci, jakie obil'ktywnie zarhod1.ą w tych 
poł<'<.-zeń lwach. To pociąg.1 za obą potrzebę in ty tu jonalizacji cli en. o. 

a nil' tylko po anowonia wolności o bi,tych i ohywatehkich. ·wydanie 
k.! i żki, czytanie tego cu ię chce, moiliwo~ć podniiowanin - są to prawa, 
które nie zmil'ninją pod lawo" ego, kin. owego charakteru ~połeczeń twa ... 
]t• t nerzą oczywi tą, że wolno 'ć intclektunln, jest l'zymś więcej niż wolno­
l"ią dla intelcktuoli•tów. Przypominał to Kare! Ko ik w e .. cju po'więconym 
Czecho,lowacji pomirdzy tar m a nowym kur< m: ,.Kia•a r botniczn nie 
moi. 1 łnia ' funkcji polit)CZII j w jnlizmi he7 wolno 'ci pra y, łowa 
i informacji; bez woln : i demokratycznej je.t z jednej trony zamknięta 
w obrębie fabryki, miej ca pracy, ~ drugiej za· . trony zachodzi citgłe nie­
bezpieczeń two że w jej imi~niu rządy .prawować będzie biurokracja poli· 
tyczna". połe 1 ń two "otwarte" odrzuca noturalnie teorię .,niekoegzy teocji 
ideologicznej". Teoria ta, zr«.> ztą nader krucho, nie może być wprowadzona 
w życie również ze względów technicznych w epoce, w której . ztuczni . a te lici 
fotografują każdy milimetr ziemi i z prze ·trzeni ko micznej przekazują słowa 
i obrazy. zy ię to komuś podoba czy nie, zmierzomy ku rosnącej integracji 
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środków przekazu, a idee współżyją z konieczności coraz bardziej w reżymie 
przymusowego zbliżenia. Kto pragnie uzyskać hegemoni~ musi nieustannie 
brać udział we współzawodnictwie. Jeśli ustanawia swój prymat przy pomocy 
innych środków, w rzeczywisto' i cofa się w odnie ieniu do prawdziwej 
płaszczyzny starcia". 

• 
L'Avanti!, organ P l, 13. I. 77. 

Z DEKLARACJI B. CRAXI, SEKRETARZA GEN. 
PARTII SOCJALISTYCZNEJ 

" ... ie wy tarczy zademonstrowanie solidarności dla dysydentów w ltra· 
jach Europy wschodniej. Kryzys tamtej.zy można rozwiązać jedynie poprzez 
przywrócenie obywatelom tych krajów praw obywatelskich i swobód demo­
kratycznych". 

• 
Paese era, komunistyczna popołudniówka, 28. 12. 76. 

O REPRESJACH \Y1 POL CE 

"Władze socjalistyczne w Poloce narażone są ponownie na hi toryczne 
ryzyko: wciągnięcie w wir repre ji, aresztując intelektualistów z KOR lub 
rewidując mie.zk.ania robotników ... Należy mieć nadziej~ że władze te nabiorą 
zdrowego rozsądku, rezygnując z represji i wydzierając - najbard7Jej konser­
watywnej hierarchii kościelnej obosieczną broń prote tu społecznego i poli­
tycznego. Obywatelom wierzącym należy przyznać nie tylko wolność kultu 
religijnego, lecz również pełne równouprawnienie w Życiu publicznym. Cena 
mir. a jest ważna, lecz tu nie wszystko". 

KO fERE 'CJA PRA 0\YI A W L01 DYNIE 

9 grudnta 1976 roku 

OSWJADCZE. IE 

Ce hą z zcgólną obc ncj sytuacji w Polsce \\ o ·tatnim okre i 
je t nic tylko głębokie załamanie gospodarcze, lecz przede 
w zy tkim coraz w Tażnicjsze objawy oporu połeczeństwa wobec 
samowoli władz. pontanicznie wynikły i rozwijający się opór 
przybiera stopniowo charakter prawdziwego ruchu opozycyjnego. 

Od grudnia 1975 roku wiele ty ięcy osób wzięło udział w akcji 
protestu przeciw zmianom w k<JtJstytucji polskiej, które miały 
na celu formalne usankcjonowanie niekontrolowanej władzy mo-

158 



nopartii oraz zależności państwa polskiego od Związku Sowiec­
kiego. Pod naciskiem władze zmuszone zostały do czę 'ciowych 
ustępstw: proponowane poprawki konstytucyjne zostały bądź 
złagodzone bądź poniechane. 

W czerwcu 1976 roku w obliczu próby narzucenia drastycznej 
podwyżki cen żyvmości - faktycznie bez jakiejkolwiek konsul­
tacji ze społeczeństwem - wybuchła fala strajków, protestów 
i rozruchów robotniczych. Był to odruch gniewu i desperacji 
spowodowany nie tylko obniżką realnych dochodów, zwłaszcza 
grup słabiej uposażonych, lecz także jawnymi kłamstwami urzę­
dowej propagandy, która dała kolejny dowód pogardy, z jaką 
rządząca elita traktuje opinię publiczną. Wprawdzie podwyżka 
została w panice odwołana następnego dnia po jej ogłoszeniu, 
ale te dwa czerwcowe dni wystarczyły, by znowu wydobyć na 
jaw niezdolność totalitarnej władzy do rozwiązywania istotnych 
problemów gospodarczych i społecznych. W warunkach, kiedy 
żadna war twa i grupa społeczna - robotnicy, inteligencja, 
chłopi, Kościół - nie tylko nie ma reprezentacji politycznej czy 
zawodowej, ale nie może nawet wypowiedzieć swoich aspiracji 
i żądań, normalne kanały przepływu informacji, wzajemnego 
oddziaływania, negocjacji, kompromisu przestają istnieć; wciąż 
okazuje się, że władza ustępuje wyłącznie przed presją. rozru­
chami, aktami rozpaczy. Jest to ytuacja brzemienna w niebez­
pieczeństwa: zniewolenie społeczne, niewydolność gospodarcza. 
niszczycielstwo kulturalne, brak niezależności narodowej - od­
czuwane !>ą w Polsce z ogromną intensywnością, co powoduje 
głęboki K yzys grożący niekontrolowaną ek plozją, która - jeśli 
nastąpi - może spowodować sowiecką inwazję. 

W tym stanie rfeczy szczególnie niepokojący jest fakt, że 
władze zamiast sięgnąć do źródeł kryzysu i stworzyć korzystniej­
sz.ą płaszczyznę jego rozwiązania, odpowiedziały na żywiołowy 
protest robotniczy nasileniem represji: tysiące ludzi wyrzucono 
z pracv i pozbawiono środków utrzymania, wieloletnie wyroki 
po~ypały się na uczestników trajków i demonstracji, policja zaś 
- nic porad ·cznie, lecz ma owo, i nie w cza ie zajść ulicznych, 
Ie z podczas 'ledztwa - znęcała się nad robotnikami, torturując 
i bijąc okrutnie setki osób. 

We wrfeśniu tego roku pO\ · stał w Warszawic Komitet Obrony 
Robotników, do którego obecnie należy 20 osób - w ród nich 
znani pi arz . pr:mnic • uczeni, a także młodzi intelektuali 'ci 
i tudenci . Komitet ten, z którego celami i formami działania 
olida zujemy się w całej rozciągłości, nie stanowi żadnego 

ugrupowania politycznego; celem jego jest pomoc materialna dla 
prze ładowanych i pozbawionych pracy, informowanie społeczeń­
stw< o r p1·e jach, przeciwdziałanie kłamstwom oficjalnej propa­
gand w tych sprawach. Komitet, który oczywiście nie może 
niczego ogła zać w oficjalnych środkach masowego przekazu, 
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złożył m.in. do Sejmu wnio ek o powołanie komisji poselskiej 
dla zbadania i ujawnienia okoliczności związanych z wydarzeniami 
czerwcowymi i represjami. Członkowie Komitetu podlegają sta­
łym szykanom policyjnym: kilku z nich aresztowano, wprawdzie 
na krótko. W celu siania zamętu policja wypuściła dwukrotnie 
sfałszowane komunikaty Komitetu. W listopadzie 889 robotników 
fabryki w Ursusie na przedmieściach Warszawy przesłało do 
władz list domagający ię ponownego przyjęcia do pracy usu­
niętych za udział w strajku. 67 robotników z Radomia wysto-
owało oświadczenie o torturowaniu i biciu przez policję. Znowu 
odpowiedzią ą akty terroru i za traszania; w szczególności poli­
cja groźbami usiłuje zmusić robotników do wycofania skarg. 

Mimo terroru i pogróżek ruch opozycyjny w Polsce przybiera 
na sile. Biorą w nim udział robotnicy, studenci, intelektualiści, 
księża. Kościół katolicki wielokrotnie występował ostatnio w 
obronie praw obywatelskich i protestował przeciw represjom; 
odegrał on bardzo dużą rolę w mobilizacji opinii publicznej. 
Rosnący zasięg akcji opozycyjnej dezawuuje oficjalne twierdze­
nia jakoby strajki i rozruchy były dziełem garstki chuliganów, 
a ruch w obronie robotników wichrzycielstwem nielicznych izolo­
wanych grupek "rewizjonistów" czy wyznawców "burżuazyjnej 
ideologii". Co więcej, rozwój zorganizowanych, jawnych form 
opozycji może stać się ważnym czynnikiem zapobiegania skraj­
nym formom spontanicznej de peracji. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że kierownictwo partii pozbawione jest obcenic kredytu 
społecznego; jego oświadczenia i wezwania nie wzbudzają wiary, 
a posłuch staje się coraz bardziej wymuszony. Uważamy, że 
może to doprowadzić do wybuchu, jeśli nie zostaną wypraco­
wane i za losowane za ady negocjowania i ewentualnego osią­
gania kompromisów władzy ze społeczeństwem. Niezbędnym 
warunkiem uruchomienia takiego me hanizmu je t jednak stwo­
rzenie środowisku robotniczemu, chłopskiemu, inteligenckiemu 
możliwości wyłaniania - w różnych formach - rze zywistych 
swoich przedstawicielstw, cie zących się zaufaniem i zdolnych 
do zajmowania niezależnego tanowiska wobec władz. 

Opinia publiczna krajów demokratycznych, w szczególności 
organizacje robotnicze, mogą odegrać wielką rolę w pomocy 
pol kim robotnikom, a pośrednio w rozwiązaniu, lub przynaj­
moi j v złagodzeniu, kryzy u, którego konsekwcncj mogą okazać 
ię grozne nic t ·lko dla Polski. Robotnicy pol cy domagają się 

zaledwie czą tki t h pra\ , któr w Wielkiej Brytanii i innych 
krajach Europy Zachodniej uchodzą za oczywi~te. Intelektua­
liści polscy domagają się tylko czą tki tych swobód, które są 
tutaj tak naturalnym składnikiem życia społecznego, że ię ich 
nawet nic wspomina. Kościół chce pełnej tolerancji religijnej, 
która należy do elementarny h praw człowieka. Przytłaczająca 
większość społeczeń twa polskiego ma przy tym wyraźną świa­
domość, że despotyczny system rządzenia został nam narzucony 
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i dlatego opór przeciw despotyzmowi oraz pragnienie uweren­
ności narodowej ą w Polsce jedną i tą samą sprawą. 

W imieniu naszych przyjaciół \ Polsce, którzy w warunkach 
nieustającego zagrożenia występują jawnie jako rzecznicy praw 
obywatelskich, swobód demokratycznych i niezależności narodo­
wej, dziękujemy wszystkim, którzy okazali poparcie dla tej walki. 
Apelujemy o wzmożenie tego poparcia zarówno w formie pomocy 
materialnej dla prześladowanych i ich rodzin, jak też pomocy 
moralnej i polity-:znej. 

Londyn, 9 grudnia 1976 r. 

Prof. Leszek KOŁAKOWSKI, Oxford, 
Prof. Włodzimierz BRUS, Oxford, 
Adam MICHNIK, Warszawa. 

"VIVE LA POLOGNf!" 

I. W ciągu ostatnich kilku lat rząd polski miał tzw. dobrą 
passę w Europie Zachodniej. Piszący o Polsce dziennikarze 
podkreślali rozwój gospodarczy, opisywali modernizację miast, 
wskazywali na względny liberalizm władz, o czym świadczyć 
miała polityka paszportowa zezwalająca na liczne wyjazdy turys­
tyczne obywateli polskich do pań ·tw kapitalistycznych oraz brak 
proce ów politycznych i innych pektakularnych represji prze­
ciwko krytykom reżymu. Z uznaniem spotykały się również 
dowody liczenia ię rządu z opinią publiczną. Np. pod wpływem 
gło ów opinii władze odstąpiły od projektu ustawy .,o pa oży­
tach" i ustawy o przymu ·owym leczeniu psychicznie chorych. 

Mimo tych okoliczności wydarzenia o ·tatniego roku wskazują 
na vałtowny opór wszystkich niemal warstw polskiego społe­
czeństwa wobec polityki przywódców PZPR. Czym wytłumaczyć 
ten niczbyt zrozumiały dla francu kiego czytelnika obrót wydarzeń 
w Polsce? 

Przypomnijmy fakty. Od grudnia do marca Polacy byli ob er­
watorarni zaciętych porów na temat proponowanych przez przy. 
wódców partii zmian w konstytucji. W tej dziwnej debacie, 
której jedynym ładem w oficjalnej prasie był krótki fragment 
przemówienia przewodniczącego Rady Państwa, wypowiedzieli się 
przeciwko urzędowym projektom literaci i dziennikarze, aktorzy 
i muzycy, profesorowie i studenci. Protestowali moralnie przy­
wódcy środowisk laickich, przywódcy środowisk świeckich katoli­
ków i Rada Główna Episkopatu. Według nieoficjalnych danych 
Kom1tetu Centralnego, przeciw projektowi poprawek, którego 
mtenCJą było konstytucyjne zagwarantowanie kierowniczej roli 
partii komunistycznej i ustalenic na wiecznosć sojuszu Pol ki 
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ze Związkiem Sowieckim, wypowiedziało się 40 tysięcy obywateli. 
Z pism Episkopatu, a także z pism Władysława Bieńkowskiego 
i Edwarda Lipińskiego można było bez trudu wyczytać zasadniczą 
linię oporu polskiego społeczeństwa. 

W miesiąc po debacie ,.konstytucyjnej" środowiska studenckie 
ogarnął szeroki ruch protestu w obronie Jacka Smykała, studenta 
Akademii Medycznej w Szczecinie, który został usunięty z uczelni 
za stawianie kłopotlhvych pytań w trakcie zajęć z nauk politycz­
nych oraz za odmowę złożenia organom bezpieczeństwa dekla­
racji lojalności. Relegacja nie była żadnym precedensem, nato­
miast precedensem był tak szeroki zasięg studenckiego protestu. 
Pierwszy raz od 1968 roku kilka setek studentów podpisało wspól­
ny dokument o treści jednoznacznie opozycyjnej. Dla kompetent­
nego obserwatora stało się ocz)".viste, że sytuacja polityczna 
w Polsce weszła w nową fazę. Raz jeszcze okazało się, że wystą­
pienia środowisk inteligenckich są sygnałem powszechnego kry­
zysu, że reakcja intelektualistów jest nader czułym barometrem 
nastrojów ogólno połecznych. 

Potwierdziły tę diagnozę wydarzenia z 24 czerwca. W ciągu 
jednego dnia kierownictwo PZPR stanęło twarzą w twarz z robot­
niczym strajkiem generalnym, a cała Polska znalazła się na kra­
wędzi wojny domowej. Powtórzmy nasze pytanie: co spowodo­
wało taki obrót rzeczy? Dlaczego 25 czerwca sekretarz PZPR 
w Radomiu - tak jak w grudniu 1970 roku sekretarz PZPR 
w Szczecinie - musiał uciekać chyłkiem z budynku partyjnego 
komitetu i kryć się przed zbuntowanymi robotnikami? 

• 
II. Ekipa Edwarda Gierka niewątpliwie wyciągnęła wnioski 

z tragicznych doświadczeń Władysława Gomułki. Wspomnieć tu 
wypada przede wszystkim o nowych tendencjach w polityce gos­
podarczej, o uznaniu przez władze potrzeb konsumpcyjnych spo­
łeczeństwa. Innym efektem grudniowej lekcji było przekonanie, 
że surowe represje wobec inaczej myślących niewiele załatwiają, 
utrwalają zaś popularność ludzi opozycji. Pogrudniowi przywódcy 
partyjni pojęli także, co jest wydarzeniem o wadze kapitalnej, 
że wycofanie się władzy z raz zajętego stanowiska nie musi 
bynajmniej oznaczać słabo· ci: świadczy raczej o zdro\vym roz­
sądku. Nie ma to nic w pólnego z istnieniem prądu liberalnego 
czy też ,.dubczekowsko-rewizjonistycznego" w kierownictwie par­
tii, ale jest symptomem faktu, że władza potrafi poprawnie 
zdefiniować własne interesy i realistycznie ocenić możliwości 
ich realizacji i obrony. Jest to - w stosunku do pełnej tępego 
uporu polityki Władysława Gomułki - niewątpliwie zmiana na 
lep ze. Wszelako - zgodnie z celną formułą Tocqueville'a - nie 
ma dla złego rządu gorszej sytuacji, niż ta, w której próbuje 
się poprawić. 
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Rozbudzenie konsumpcyjne zdynamizowało potrzeby ludzkie. 
Ludziom przestało wystarczać, że żyją lepiej i dostatniej niż 
przed sześciu laty. Chcą by ich sytuacja ulegała systematycznej 
poprawie. Te aspiracje, których częściowe zaspokojenie było 
przez kilka lat niewątpliwym atutem pogrudniowego kierownic­
twa partii, obróciły się w czerwcu br. przeciw partyjnym przy­
wódcom. Trudności w zaopatrzeniu i podwyżka cen doprowa­
dziły do gwałtownego wybuchu i ostrego kryzysu. Jest to -
w swej istocie - kryzys polityczny. Wybuch czerwcowy nie 
był buntem ludzi głodujących, ale ludzi, którzy dosyć mają trak­
towania ich jak stado bezmyślnych i bezdusznych baranów. 
W tym sensie - paradoksalnie - czerwcowy bunt (i wszystkie 
wystąpienia, które ten bunt poprzedziły) był reakcją nie tyle na 
samą podwyżkę cen, ile na propagandowe uzasadnienie tej pod­
wyżki. Był to produkt polityki kierownictwa partii, które zrozu­
miało ekonomiczne potrzeby i aspiracje społeczeństwa, ale nie 
chciało dostrzec i wyjść naprzeciw aspiracjom politycznym. 

Również obecnie - w godzinie kryzysu gospodarczego i poli­
tycznego, który jest zapewne najgłębszym kryzysem w trzydziesto­
dwuletniej historii Polski Ludowej - propaganda oficjalna mówi 
jedynie o potrzebie reformy gospodarczej. Premier Jaroszewicz, 
świadom niezwykle trudnej sytuacji, zaapelował w sejmO\.,;ym 
expose do połeczeństwa, by odniosło się ,;ze zrozumieniem do 
wysiłków podejmowanych na rzecz normalizacji sytuacji rynko­
wej i poprawy zaopatrzenia w artykuły żywnościowe". Rozwój 
sytuacji politycznej w Polsce na przestrzeni ostatnich dwóch lat 
istotnie pozwala wierzyć w polityczną odpowiedzialność Polaków. 
Wszelako oczywiste jest dla w zystkich, że społeczeństwo pol­
skie nic zaufa tym razem gołosłownym deklaracjom władzy, 
że możliwy jest kompromis, ale nie kolejny kredyt zaufania 
bez gwarancji. Innymi łowy: odpowiedzialności politycznej 
Polaków towarzyszy determinacja i twarde przeświadczenie, iż 
nie wystarczą doraźne próby likwidacji kłopotów rynkowych, 
że nie wystarczą również próby reformy funkcjonowania gospo­
darki narodowej. Dla wszystkich jest oczywiste, że niezbędny 
jest program reformy funkcjonowania opinii publicznej . 

• 
III. Ramy takiego programu limitowane ą pnynalcżno · cią 

Pol ·ki do Układu Warszawskiego i obecnością wojsk owieckich 
w Polsce. asuwa się przeto pytanie: czy Związek Sowiecki 
dopuści do jakichkolwiek zmian tego typu między Bugiem 
a Odrą? 

Analizując kompleks stosunków polsko-sowieckich odnotować 
należy przede wszystkim zasadniczą zbieżność interesów kierow­
nictwa politycznego ZSSR, kierownictwa politycznego w Polsce 
i polskiej demokratycznej opozycji. Dla każdej ze stron sowiecka 
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interwencja militarna w Polsce byłaby polityczną katastrofą. 
Dla polskich przywódców interwencja taka oznaczać będzie nie 
tylko krach ich linii politycznej, ale również detronizację, bądź 
też zredukowanie ze statusu wodzów 34-milionowego państwa 
o ograniczonej suwerenności do poziomu stójkowych naznaczo­
nych przez sowieckiego mocodawcę. Z kolei przywódcy sowieccy 
muszą mieć w żywej pamięci międzynarodowe konsekwencje 
interwencji w Czechosłowacji; muszą również pamiętać deter­
minację polskich robotników w trakcie wydarzeń z grudnia 1970 
roku i z czerwca 1976 roku. Jeśli dodać do tego tradycyjnie 
antyrosyjskie nastroje Polaków, które nota-bene nieprzyzwoicie 
serwilistyczna w stosunku do ZSSR oficjalna propaganda wydat­
nie zdynamizowała, oraz jeśli przypomnieć właściwą polskiej tra­
dycji zdolność prowadzenia walk desperackich (np. Powstanie 
Warszawskie 1944 roku), to można przyjąć, że dla kierowników 
państwa sowieckiego decyzja interwencji militarnej w Polsce jest 
tożsama z decyzją wojny z Polską. Byłaby to wojna, którą 
Polska musiałaby militarnie przegrać, ale której nie mógłby 
politycznie wygrać Związek Sowiecki. Zwycięska wojna ZSSR 
z Polską oznaczałaby dla Polaków rzeź narodową, ale dla przy­
wódców sowieckich byłaby polityczną katastrofą, byłaby kresem 
ich międzynarodowej polityki detente i czynnikiem mogącym 
spowodować nieobliczalne konsekwencje wewnętrzne. Dlatego 
też - sądzę - kierownicy państwa sowieckiego, a także przy­
wódcy PZPR, uczynią wiele, aby konfliktu takiego uniknąć. 
Zbieżność dążeń wyznacza teren możliwego manewru politycz­
nego; specyficzny układ interesów wszystkich stron zakreśla pole 
możliwego kompromisu. Nie wynika z tego, że interwencja 
sowiecka w Polsce jest niemożliwa. Sądzę, że może być nieunik­
niona, jeżeli władze moskiewskie i warszawskie z jednej strony, 
a społeczeństwo polskie z drugiej utracą poczucie rzeczywistości, 
umiaru i zdrowego rozsądku. Jeżeli chodzi o opozycję demo­
kratyczną, to musi ona v.ryraźnie uświadomić sobie granice moż­
liwych przemian, ale przywódcy polskiej partii muszą pojąć, iż 
stosując represje wobec uczestników robotniczego i inteligenc­
kiego protestu sami sobie kopią grób . 

• 
IV. Punktcm wyjścia dla jakichkolwiek przemian w Polsce 

musi być całkowite zaniechanie przez władze nierozumnej i okrut­
nej polityki represji i dyskryminacji wobec uczestników robot­
niczych strajków i inteligenckich protestów. Wystąpienia czoło­
wych osobistości polskiego życia umysłowego w obronie prześla­
dowanych robotników i masowa zbiórka pieniężna na pomoc dla 
uwięzionych i ich rodzin pozostaną na zawsze tytułem do dumy 
dla polskiej inteligencji. Wystąpienia ludzi o tak wielkim autory­
tecie jak Edward Lipiński, Jerzy Andrzejewski, Jacek Kuroń, 
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Władysław Bieńkowski czy Kazimierz Brandys, wystąpienia Rady 
Episkopatu i Prymasa Polski Kardynała Wyszyńskiego, niezwykle 
odważna i mądra zarazem akcja Komitetu Obrony Robotników 
- wszystko to winno być dla przywódców polskiej partii dosta­
tecznym sygnałem, iż bez powszechnej amnestii dla uwięzionych 
za wypadki czerwcowe, wyjście z politycznego kryzysu jest 
niemożliwe. 

Kluczem do utrwalenia sfery wolności obywatelskich w Pol­
sce jest utn.valenie wolności pracy czyli elementarnych wolności 
klasy robotniczej. ,.Nie ma tej wolności - czytamy w liście 
,.59", podstawowym dokumencie polskiej opozycji - gdy pań­
stwo jest jedynym pracodawcą, a związki zawodowe są pod­
porządkowane instancjom partyjnym sprawującym w prak­
tyce władzę państwową. W tych warunkach... próby obrony 
interesów robotniczych grożą rozlewem krwi i prowadzić mogą 
do poważnych zaburzeń. Dlatego należy pracownikom zapewnić 
możliwość swobodnego wyboru własnej reprezentacji zawodowej, 
niezależnej od organów państwowych lub partyjnych. Należy 
zagwarantować również prawo do strajku". Sformułowania listu 
,.59" okazały się prorocze. W trakcie wydarzeń czen.vcowych 
oficjalne związki zawodowe raz jeszcze ujawniły swą absolutną 
fikcyjność. Jest dziś oczywiste, że warunkiem relatywnie trwa­
łego kompromisu pomiędzy władzą a społeczeństwem jest utwo­
rzenie niezależnej reprezentacji robotniczej np. na wzór hiszpań­
skich korni ji robotniczych. Tylko niezależna reprezentacja jest 
dla robotników drogą ku efektywnej obronie własnych interesów 
i je t zarazem drogą dla władzy ku bezkrwawemu rozwiązywaniu 
konfliktów społecznych. Tylko taka reprezentacja jest rozwią­
zaniem realistycznym, bowiem trudno o większy brak realizmu 
niż wiara w bezkonfliktowy charakter polskiego społeczeństwa. 
Wizja społeczeństwa bezkonfliktowego jest wizją na wskroś uto­
pijną i na wskroś totalitarną: jej nieuchronnym produktem je t 
kr w na ulicach polskich miast i niesława przywódców pol kiej 
partii . 

• 
V. Zasadniczych przeobrażeń wymaga układ stosunków Kościół 

- Państwo. Ludzie przyznający się do 'wiatopoglądu katolic­
kiego i do udziału w praktykach religijnych ciągle są w Polsce 
ob watcłami drugiej kategorii. Należy stanowczo odrzucić tę nie­
równo ć i odrmcić urzędowy ateizm. Nale1y uznać - zgodnie 
z postulatami Kardynała Wyszyńskiego- pełne prawo katolików 
do udziału w życiu publicznym. Należy również wydatnie roz­
szerzyć możliwości publikowania prac związanych z tematyką 
religijną. 

Łączy się z tym problem cenzury. Należy całkowicie prze­
obrazić nonsensowny system funkcjonowania cenzury prewen­
cyjnej. Prawdą jest, że całkowita jej likwidacja jest w chwili 
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obecnej postulatem nierealnym. Ale prawdą jest także, iż nie 
może być trwałym obecny stan rzeczy, w którym ołówek cenzora 
jest władny wyznaczać umysłowy i polityczny horyzont polskiego 
społeczeństwa. Dalsze wyniszczanie życia umysłowego musi wresz­
cie skłonić intelektualistów odpowiedzialnych za los kultury pol­
skiej do zdecydowanych przeciwdziałań, do publikowania swych 
prac na emigracji, do kolportowania maszynopisów etc. Konse­
kwencją tego może być całkowite zerwanie jakichkolwiek możli­
wości porozumienia pomiędzy elitą władzy a środowiskami nieza­
leżnej inteligencji, zaś kutki takiego zerwania są niebezpieczne 
i trudne do przewidzenia. Przypomnijmy tylko, że ekipie Gomułki 
i Kliszki kon ekwencje ich antyinteligenckiej polityki w 1968 roku 
oświetliły dopiero po przeszło dwóch latach płonące budynki 
komitetów partyjnych. 

Dla ekipy Edwarda Gierka rozwiązaniem mogłaby być sen­
sowna ustawa prasowa, która cenzurę częściowo zalegalizuje -
jak dotąd jest to instytucja nielegalna - a częściowo zlikwiduje. 
Trudno uzasadnić sensownie niezbędność cenzury prewencyjnej 
dla niskonakładowych miesięczników filozoficznych bądź spo­
łeczno-literackich (Twórczość, Znak, Odra, Więź) bądź też dla 
periodyków ściśle fachowych (Kwartalnik Historyczny, Teksty, 
Kultura i Społecze1!stwo). W tym zakresie prewencja winna być 
zastąpiona normalnym aktem prawnym na wzór np. Jugosławii. 
Zarazem w podległych cenzurze środkach masowego przekazu 
(dzienniki, radio, telewizja) musi znaleźć się miejsce dla normalnej 
informacji politycznej. Nic może dłużej być ich jedyną funkcją 
pokrzepianie serc pracowników partyjnej i państwowej adminis­
tracji, nie może trwać dłużej sytuacja, \. której obywatel polski 
wszystkich i totnych informacji o Polscc i świecie dowiaduje się 
z radia Free Europe bądź innych zachodnich radiostacji. Zgod­
nie z treścią porozumienia w Helsinkach, winny być dopuszczone 
na rynek krajowy książki publikowane na Zachodzie, m.in. 
w wydawnictwach emigracyjnych. 

Prz~vódcy polskiej partii mu zą zrezygnować z nonsensow­
nych dążeń do likwidacji pluralizmu w środowi kach młod;deży. 
Młodzież, a zwłaszcza studenci, mu zą mieć legalne prawo -
gdyż naturalne i tak po iadają - do tworzenia niezależnych kół 
naukowvch, klubów d ··ku yjnych etc. Kwestionując to prawo 
władza ama sp ·cha młodzież na drogę działań nielegalnych i 
konspiracyjm-ch oraz prz jmuje na icbie pełną odpowiedzialno ć 
za ewentualne naru zenia prz pisów prawnych . 

• 
VI. Wydaje się, że w zystkie te sprawy są ważne nie tylko 

dla Polaków. Od rozwoju sytuacji w Polsce zależy, w pewnej 
mierze, także rozwój wydarzeń w Europie. Utrwalenie form 
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totalitarnych w jednej części naszego kontynentu musi zagrażać 
demokracji w drugiej części. Zaś od stosunku opinii europejskiej, 
a zwła zeza opinii lewicowej, zależeć może wiele. Polacy nie 
oczekują od Zachodu żadnej pomocy poza moralną. Ale zanie­
chanie tej pomocy i bezkrytyczne kokietowanie partyjnych elit 
rządzących Europą Wschodnią, może prowadzić do rozwoju 
w tych krajach postaw, które trudno określić inaczej niż jako 
reakcyjne, niezależnie od tego czy reakcyjność ta będzie ekspli­
kowana w języku filo- czy też antykomunistycznym. 

Odprężenie w Europie jest faktem ze wszechmiar pozytywnym, 
jest też ramą dla realistycznej polityki. Wszelako ta rama nie 
nakazuje bynajmniej deklaracji: ,.L'ordre r~gne a Varsovie". 
Pozwala również na dobrze znaną francuskiej lewicy formułę: 
,,Vive la Pologne!". 

Adam MICHNIK 
(Le Monde, Paryż, 16. 12. 1976) 

WYWIADY A. MICH IKA W PRASIE WŁOSKIEJ 

Oprócz wywiadu w pierwszym kanale telewizji (w ramach dziennika 
wieczornego, w sobot~ 13 listopada ub.r.) oraz w rzymskim dzienniku 
socjali tycmym La Repubblica (16 li !opada), Adam Michnik udzielił wy­
wiadu na temat "eurokomunizmu" tygodnikowi Espre so (nakład ponad 
300 tys. egz.). Wywiad z włamaną fotografią 1ichnika redakcja opatrzyła 
nagłówkiem "Eurokomunizm nie wy tarcza". Zapytany o ocenę eurokomu­
nizmu, 1ichnik przeciwstawia po tawę hiszpańskiej partii komunistycznej, 
uznającej "jednoznacznie pluralizm i zarazem potępiającej inwazj~ sowiecko­
polską w Czecho łowacji", stanowi ku KP francuskiej, której metamorfoza 
demokratyczna dopóty "nie będzie wiarygodna, dopóki nie zacznie krytyko­
wać wła•nej przeszłości i nie dopuści dyskusji w łonie partii". to unkowo 
pozytywuie ocenia 1ichnik stanowisko wło kiej partii komunistycznej, której 
"intrno.encja przyczyniła się do uwolnienia wielu robotników" polskich uwię­
zionych po wypadkach czerwcowych ub.r.. Jednakże - stwierdza dalej -
,,krytyka reż~mów w Europie W chodniej przez włokich komuni tów doty­
czy jedynie zewnętrznych objawów i nie wchodzi w analizę to unków spo­
łecznych i polityczn~ch. Gdyby bowiem PCI podjął zasadniczą analizę tych 
sy. t mów, wł cy komuni'ci we zliby w kolizję ze Z .. R". Odpowiadając 
na inne pytania, fichnik powiedział mJn.: ,,Na e za adnicze zadanie polega 
na tworzrniu j11li tycznej opinii publicznej, socjali tycznego ruchu oporu 
poza obrębem partu. 1 adzieja na powtórzenie . ię wio ny praskiej w Pol e 
je t utopią. Dużo ważniejsze jest to, by Polacy nauczyli się korzy•tać 
z własnych praw gwarantowanych przez Konstytucję i kodeh karny: z prawa 
do trajków, wolno'ci stowarzy.zeń, zebrań, prasy i poglądów". Następnie 
podkreola z uznaniem, że poparcie udzielone przez włoskie związki zawodowe 
dla walk.i polskich robotnik.ów jest wynikiem rzetelno.' i tych syndykalistów 
i autonomii organizacji związkowych. Na o tstnie pytanie: "jaki jest 
minimalny program dla urzeczywistnienia w Polsce istotnych idej euroko­
munizmu" - Michnik odpowiada: " ądzę, że nie ma innej drogi dla krajów 
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Europy schodniej jak rozszerzanie zakresu wobód demokratycznych. 
W Pol•ce oznacza to uznanie prr.ede w~zystkim istnienia niezależnej opinii 
publicznej, uznanic przez rząd Komitetu Obrony Robotników, porzucenie 
ateizmu pań twowego, znie ienie cenzury prewencyjnej i za tąpienie jej 
racjonalnym ustawodawstwem prasowym, wprowadzenie wolno· ci nauczania, 
pluralizmu organizacji młodzieżowych oraz niezależnej reprezentacji robotni­
czej np. kom i -ji robotniczych na wzór Hi. zpanii. Wątpię jednak czy to 
może być kiedykolwiek uznane za realizację eurokomunizmu. Prawdziwe 
przemiany w Europie Wschodniej mogą nastąpić jedynie na kutek pre ji 
oddolnej, ze strony robotników i intelektualistów, jako wynik pawstania 
autentycznej opozycji w środowi kach inteligenckich, robotniczych i w łonie 
samego Ko'ciołn. Kompromis na jaki rząd będzie mwiał pójść, kompromis 
- moim zdaniem - nieodzowny, nie będzie rezultatem eurokomunizmu, 
lecz jedynie podstawowego r alizmu politycznego. Polityka, oparta na repre­
sjach antyrobotniczych i antyinteligenckich, doprowadziłaby do całkowitej 
degeneracji reżymu''. 

' ' ywiadzie udzielonym rzytru kiej lewicowej popołudniówce Paese era 
(3 grudzień) Michnik odpowiedział na szereg pytań dotyczących składu 
i działalno~ci Komitetu Obrony Robotników, przytaczając cyfry dotyczące 
uwięzionych i zwolnionych z pracy robotników oraz dane odno zące się do 
represji, zastosowanych wobec członków Komitetu. "Kryzys go podorczy -
jego zdaniem - zaostrzył represję ponieważ partia jest sparaliżowana na 
skutek niezdolno:<ci nawiązania rzeczywistego dialogu z robotnikami; alterna­
tywa policyjna stopniow-> zastąpiła rozwiązania go podarcze". a pytanie 
czy podwyżka cen nie była konieczna i ,.czy rząd wobec tego nie ma przy­
najmniej częściowo racji" - Michnik odpowiada następująco: .. Zmiany Cf'n 
prawdopodobnie ~l! nieuniknione, lf'cz jest również prawdą, że nie da się 
wyjść z impa u bez zmian politycznych. Od woli rządzących zależy możli­
wo.:ć przek. ztałcenia konfliktu w konfrontację demokratyczną. Komitet 
wykazał umiarkowanie, nigdy nie domagał się obalenia panującego sy temu 
politycme~to. lecz dąży jedynie do więk.zego udziału społeczeń twa w różnych 
dziedzinach życia zbiorCJwego. Jeśli rząd nie wybierze drogi dialogu, konse­
kwf'ncje mogą być nieobliczalne. Samo istnienie Komitetu i poparcie jakie 
Komitet otl7ymuje, ~wiadczą o wyłonieniu się frontu ludzi sprzyjających 
demokratyzacji życia publicznego. ocjnlizm nie może istnieć wtedy, gdy 
łamane :ą pod•tnwowt prawa robotników". 

(Opr. D.M.) 

WYWIAD Z]. J. LIP'KL1 

• ick Barkow, reporter bambur ki go tygodnika ilu trowan go 
tern (23. 12. 1976), przeprowadził w Wa zawie wywiad 

z Janem Józefem Lip. kim, członkiem .,Komitetu Obrony 
Robotników". Tek t wywiadu podajemy w tłumacuniu na 
język pol ki: 

Po wydaneniach w l'rsu. ie i Radomiu w czerwcu 1976 roku, etki 
protestujących robotników zo. tało are<ztowanyeh, kilku(hie ięciu kazano. 
Dwunastu l polskich intelektualistów i polityków 2 zawiązało ,.Komitet Obrony 
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Robotników" w celu ochrony demoMtrantów; wydarzenie - jak dotąd -
bez preceden u. 

lPnt: - ,.Komitet Obrony Robotników" - czy nazwa ta nie jest w samym 
zało7-eniu sprzeczna z istotą państwa robotników i chłopów? 

Lipski: - Hm! Lecz taka jest nasza rzeczywisto«: ... Zresztą, nie jesteśmy 
- jak utrzymuje się w krajach zachodnich - rodzajem opozycji, czy czymś 
podobnym, nie mamy żadnych celów natury politycznej, jesteśmy raczej 
czymś w rodzaju ruchu obrony praw obywatelskich. Nie naruszamy też 
żadnych ustaw, ponieważ nie działamy w konspiracji, tylko całkowicie jawnie. 

tern: - Jakie są cele ,.Komitetu"? 

Lip ki: - Chcemy udzielać pomocy rodzinom robotników, którzy stracili 
pracę po strajkoch i demonstracjach. Wprawdzie niemal wszyscy ci robotnicy 
znolcżli zatrudnienie - nie tety gorzej płatne - ale w ich aktach personal­
nych odnotowano uwagę: "Przerwa w pracy". Tym samym utracili oni 
wszystkie nabyte dotąd prawa, jak: premie, urlop, renty, ubezpieczenia. 

zczególnie w wypadku starszych robotników może to mieć katastrofalne 
lr.utki. 

Stern: - Polska jest phństwem o UStroJU socjalistycznym. Strajki są zaka­
zane, gdyż - jak mówi się oficjalnie - w państwie robotniczym, robotnicy 
nie mogą strajkować przeciwko sobie. Co zamierzacie więc osiągnąć? 

Lipski: - Chcemy przywrócić tym robotnikom prawa nabyte w ciągu wielu 
lub nawet kilku dziesiątków lat pracy. 

Stern: - llu robotników jest objętych obecnie pomocą "Komitetu"? 

Lipski: - 236 rodzin. W Ursusie i Radomiu, a także w Łodzi i Gdawku, 
gdyż i tam ludzi zwalniano z pracy. Zwalniano tu czterech, tam pięciu. 
Wielu z nich całymi miesiącami było bez pracy, a zatem i bez środków 
do życia 

tern: - kąd pochodzą fundusze, dzięki którym "Komitet" udziela po­
mocy robotnikom i ich rodzinom? 

Lipski: - Ze . kładek. Wielu ludzi ze wszystkich stron naszego kraju, 
przy. yła nam pieniądze. 

Stern: - iektórzy spośród aresztowanych mieli być brutalnie potraktowani ... 

lApski: - Zajmujemy się również i tą sprawą. Tam gdzie ludzie byli bici 
w więzieniach lub w komisariatach 10, domagamy się ukarania winnych 
milicjantów. zereg pobitych robotników złożyło już skargi. Ponadto nasz 
,,Komitet" zażądo.ł powołania specjalnej .komisji sejmowej do zbadania wy· 
pad.ków. 

tern: - Do "Komitetu" należą takie o hi to" i, jak pi arz Jerzy Andru­
jew.ki, czy b>ły minister o·wiaty - Bieńkow .kil, czy jest w tym ze pole 
jakiś przywódca? 

Lipski: - • 'ie! W ry tkie decyzje i komunikaty są przez nu dy kutowane 
i uchwalane jednomy5lnie. 

(A./. Ch.) 

l. ,.Komitet Obrony Robotników został zawiązany przez 14 a nie 12 osób. 
2. skład "Komitetu" nie wchodzą politycy. 
3. Władysław Bieńkowski nie jest członkiem "Komitetu Obrony Robot­

ników''. 
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"TRZEBA SIĘ TYLKO UPARCIE TARGOWAC" 

Wywiad Jacka Kuronia dla hamburskiego tygodnika Der Spiegel. 

Spiegel: - Podczas niedawnej rozprawy sądowej przeciw zbun­
towanym robotnikom w Radomiu doszło do aktów gwałtu 
w stosunku do obser.vatorów procesu z ramienia "Komitetu 
Obrony Robotników". Jaka była tego przyczyna? 

Kurmi: - Przyczyną była rebelia aparatu bezpieczeństwa wobec 
kierownictwa politycznego. Aparat ten rozwinął się w systemie 
państwowym, w którym mógł funkcjonować nie podlegając w za­
sadzie żadnej kontroli. Teraz czuje się zagrożony: przez fakty, 
które ujawnił "Komitet Obrony Robotników", a co więcej 
przez wzmagający się nacisk opinii publicznej. 

Spiegel: - Aparat zbuntował się przeciw kierownictwu? 

Kuroń: - Proszę sobie wyobrazić taką sytuację: oto adwokat 
w todze zostaje pobity w budynku sądu, oto sędziowie obrzucani 
są na sali sądowej jajkami, muszą się kryć i w końcu przerwać 
rozprawę. Zresztą, ja także zostałem spoliczkowany, ale ten poli­
czek nie zabolał mnie, przynajmniej moralnie. To uderzenie 
muszą raczej odczuć jako policzek przewodniczący sądu w Rado­
miu oraz minister sprawiedliwości. 

Spiegel: - Policzek wymierzony patistwu? 

Kur01i: - Jeśli tak skandaliczna akcja ma mieJsce w siedzibie 
sądu i jeśli sąd przez trzy godziny demonstruje swoją bezsilność, 
wówczas akcja ta skierowana jest przede wszystkim przeciw 
sądowi, przeciw prawu, a w końcowym efekcie przeciw państwu. 
Jest to akcja zbuntowanego aparatu bezpieczenstwa. 
Spiegel: - Wasz komitet jest inicjatywą obywatelską powziętą 
dla obrony praw człowieka. Gdzie jest tu granica w stosunku 
do opozycji politycznej? 
Kuroti: - W systemie totalitarnym każda aktywna obrona praw 
człowieka staje się działalnością polityczno-opozycyjną. Co jednak 
bynajmniej nie oznacza, że wszyscy występujący w obronie praw 
człowieka mu zą się uważać za opozycjoni tów. Nasz komitet 
wyznaczył sobie określone granice, które nie pozwalają identy­
fikować jego prac z działalnością opozycyjną. Jeśli o mnie chodzi, 
to występuję jako opozycjonista wyłącznie w swoim wła nym 
imieniu. 

Spiegel: - Napisał pan niedawno, iż lepiej zatrzymać się na 
drodze refomt nieco za wcześnie niż nieco za póitto, inaczej 
bowiem można się obawiać inter.vencji sowieckiej w Polsce. 
Kiedy przekroczony być może ten próg inter.vencji? 

Kuroń: - Do tego trzeba by przeanalizować interwencje militarne 
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Związku Sowieckiego, jakie miały miej ce w innych krajach 
bloku wschodniego. W wariancie czechosłowackim społeczeństwo 
chciało razem z kierownictwem państwa przeprowadzić określone 
reformy, które wzbudziły niezadowolenie przywódców sowieckich 
i których Moskwa nie chciała milcząco przyjąć do wiadomości. 
Inny był wariant węgierski. Zachodzi on wtedy, gdy pod nacis­
kiem mas ludowych dochodzi do rozpadu aparatu państwa 
społecznego wybuchu. 

Spiegel: - A w jakiej sytuacji znajduje się obecna Polska? 

Kurmi: - W Polsce nie ma obecnie podstaw do interwencji, 
jakie władcy sowieccy uznali za istniejące w roku 1968 w Czecho­
słowacji. Trudno sobie wyobrazić bardziej konserwatywny reżym 
niż nasz, polityczne kierownictwo Polski boi się nawet takich 
reform, które samo wielokrotnie uznało za konieczne. Z tej 
strony nie grozi więc żadne niebezpieczeństwo. 

Spiegel: - A więc z jakiej? 

Kuroń: - Wroga reformom polityka polskiego kierownictwa pań­
stwowego implikuje stale groźbę eksplozji. Jedyną możliwością 
społeczeństwa przeciwdziałania temu niebezpieczeństwu, jest sa­
moorganizacja. Tylko na drodze pokojowych metod, jak demon­
stracje które nie naruszają porządku publicznego, na drodze 
upartych rokowań z władzą państwową może społeczeństwo dążyć 
do skutecznego przeforsowania swoich roszczeń politycznych i 
wymusić na kierownictwie państwa przeprowadzenie niezbędnych 
reform. Ale także tylko wówczas i tylko w ten sposób można 
zapobiec niebezpieczeństwu eksplozji, a tym samym interwencji 
sowieckiej. 

Spiegel: - Jak wielka jest więc swoboda manewrowania kie­
rownictwa? 

Kuroń: - Na pytanie to nie potrafię odpowiedzieć; dotyczy ono 
wewnętrznego uzależnienia politycznego kierownictwa Polski od 
politycznego kierownictwa Związku Sowieckiego, a ten zakres 
wymyka się mojemu rozeznaniu. Dla mnie nie ulega jednak 
wątpliwości, że istnieje dość rozległe pole manewrowe dla prze­
prowadzenia reform. 

Spregel. - W roku 1968 kierowmctwo czechosłowackie załamało 
się l.vlaśnie na gotowości do reform. Gdzie więc przebiega granica? 

Kurot!: - Nie sądzę, żeby w tym wypadku można było mówić 
o raz na zawsze ustalonej granicy, o niemożliwej do przekroczenia 
granicy reform. W sytuacji, w jakiej my się dzisiaj znajdujemy, 
w sytuacji głębokiego kryzysu politycznego, społecznego i gospo­
darczego państwo musi przeprowadzić niezbędne reformy, jeśli 
nie chce stać się niezdolne do działania. Także w Moskwie 
doskonale sobie z tego zdają sprawę. 
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Spiegel: - Co więc należałoby zrobić? 

Kuro~i: - Jestem zdania, że także polityczne kierownictwo 
Związku Radzieckiego, które bynajmniej nie myśli z ochotą 
o ewentualnej interwencji militarnej w Polsce, byłoby gotowe 
zgodzić się na wiele. Trzeba się jednak o to uparcie targować. 

Der Spiegel, nr 4 z dnia 17 stycznia 1977. 



O NAPRA WIE RZECZYPOSPOLITEJ 





PROGRAM 44 
PROPOZYCJA REFORM USTROJOWYCH PRL 

Wydarzenia ostatniego okresu raz jeszcze dowiodły, że przyszły 
rozwój niepodległej Rzeczypospolitej, tego największego dobra 
wszystkich Polaków, a także najszerzej rozumiany aktualny 
interes społeczeństwa wymagają, aby już dziś dokonać reformy 
ustrojowej PRL. Jest to możliwe i konieczne. 

Punktem wyjścia niniejszych propozycji jest realistyczna ocena 
obecnej rzeczywistości i zasad socjalizmu, wyrażających się 
w trzech elementach: 

A. Społeczna własność podstawowych środków produkcji z wy­
łączeniem indywidualnej własności chłopskiej, stanowiącej 
podstawę naszego rolnictwa. 

B. Społeczne zarządzanie gospodarką narodową. 
C. Społeczna geneza, metoda powoływania i działania władz 

państwowych, administracyjnych i gospodarczych. 
W miarę upływu lat między tymi zasadami oraz potrzebami 

rozwoju i wymogami życia a sztywnym, ukształtowanym ćwierć 
wieku temu ustrojem państwa potęgowała się coraz większa dys­
proporcja prowadząca do sytuacji, w których konstytucyjne wła­
dze PRL i gospodarka narodowa przestawały należycie funkcjo­
nować, zaś z kryzysów można było wydobywać się tylko impro­
wizowanymi, często szkodliwymi społecznie środkami. 

W kutek przezytych już i nie mających obecnie uzasadnienia 
założeń doktrynalnych nic zdołano wytworzyć systemu wycho­
dzenia z permanentnie następujących kryzysów, ani metody prze­
kazywania władzy inaczej niż w drodze swoistego zamachu tanu. 
Pewna ewolucja ustrojo\ a zmierzała wyłącznie do umacniania 
systemu pozwalającego na niczym nie skrępowaną swobodę po­
dejmowania woluntarystycznych decyzji przez władzę i czynienia 
zwykłych głupstw. iewiclkie ustępstwa władzy pod silną presją 
społeczną nie zapewniły nigdy rzeczywistej współpracy między 
władzą a społeczeństwem. 

Dziś nie tylko powszechne przekonanie społeczeństwa (choć 
nie przez wszystkich uświadomione w pełni), lecz także wymogi 
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momentu historycznego oraz nieubłagane, obiektywne prawa życia 
społecznego i gospodarczego domagają się pilnego i konsekwent­
nego przeprowadzenia reform ustrojowych. Ci, którzy nie chcą 
dostrzec tej konieczności, żyją w świecie własnych iluzji, lub 
powodują się jednostkowym, osobistym intere cm. 

Powszechnie odczuwana potrzeba sformułowania programu 
reform nie została chyba dotychczas zaspokojona - mimo pew­
nych prób, nie zawsze całościowych, wystarczająco odważnych 
czy realistycznych. Doceniając w pełni palącą potrzebę stworze­
nia programu na dziś, podejmujemy ją w oparciu o nasze upraw­
nienia i obowiązki, okre "!one w konstytucji PRL (szczególnie art. 
l i 86), a zwłaszcza niezbywalne Prawa Człowieka i Obywatela. 
Propozycja niniejsza opracowana została przez przedstawicieli 
różnorakich poglądów i kierunków, często odmiennych świato­
poglądem, ideologią i metodami działania oraz zmierzających 
do celów nie zawsze identycznych, lecz połączonych w pólną wolą 
stworzenia podstaw dla przyszłego rozkwitu Rzeczypo politej. 

Niniejszą propozycję programu adresujemy do ogółu społe­
czeństwa. Pragniemy, aby stała się ona podstawą wszechstron­
nej, powszechnej, coraz bardziej jawnej dyskusji. Dopiero pod 
wpływem ustaleń i wyników tej dyskusji można będzie sformu­
łować ostateczny program i przedłożyć go oficjalnie. Z zadowo­
leniem powitamy też formułowanie alternatywnych programów, 
bowiem jedynie w uczciwej walce poglądów można wytyczyć 
drogę ku p r z y s z ł o ś c i. 

I. WARUNKI OGóLNONARODOWEJ DYSKUSJI 

1. Ponieważ istnieje obiektywna konieczność reform u trojo­
wych i wprowadzenia ich w życie, dyskusja nad programem tych 
reform rozwija się i będzie się rozwijać w każdych najtrud­
niejszych nawet warunkach. Istotnym ułatwieniem tej nieunik­
nionej ogólnonarodowej dysku ji stać się winny wstępne kroki 
ze strony władz - w intere ie Polski jest, aby dialog między 
władzą a społeczeństwem rozwijał ię w sposób nie krępowany, 
z obopólnym zaufaniem i uczci\ m zrozumieniem. 

Konieczne ą: 

2. Powszechna amnestia wob c w zystkich więźniów politycz­
nych, bądi kazanych w związku z wydarzeniami o charakterze 
politycznym lub społecznym, nawet gdyby uczestniczący w nich 
dopu zczali się czynów zakwalifikowanych przez ądy jako 
kryminalne. 

3. Zwolnienie wszystkich o ób zatrzymanych bądź aresztowa­
nych z powyższych przyczyn, a także zwolnienie osób, które 
z przyczyn prewencji politycznej zostały powołane do wojska. 

4. Cofnięcie wszystkich re trykcji spowodowan ch przyczy-
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nami określonym w pkt. 2, a w szczególności ponowne przyjęcie 
do pracy na dawne stanowiska osób zwolnionych, cofnięcie za­
kazu zamie zkania w danych miejscowościach, cofnięcie wszyst­
kich dec zji dotyczących relegacji z wy7. ·zych uczelni i innych 
szkół, cofnięcie nieformalnych i bezprawnych, ale skutecznie 
działających, zakazów kontynuowania pracy zawodowej i twórczej. 

S. Umożliwienie zorganizowania społecznej samopomocy dla 
o ób, które poniosły lub pono zą szkodę w warunkach przedsta­
wionych w punktach 24. 

6. Zaprzestanic przez organy ścigania bądż inne instytucje 
inwigilacji i gromadzenia materiałów dotyczących osób uprawia­
jących działaino 'ć polityczną lub społeczną, a w szczególności 
zespołów, grup i środowi k dyskryminowanych wskutek praktyk 
niektórych organów władzy, łamiących wyraźnie ustalenia konsty­
tucji PRL, a zwłaszcza jej art. 84. 

7. Zaprzestanie prowadzenia w dotychczasowych formach pro­
pagandy i agitacji zwłaszcza przez PR i TV oraz prasę - trakto­
wanie społeczeństwa jako zbioru jednostek nie potrafiących myś­
leć kategoriami ogólnonarodowymi i państwowymi uwłacza god­
no· ci narodu polskiego. 

8. Unieważnienie i nie stosowanie aktów prawnych i innych 
przepisów bądź wytycznych sprzecznych z postanowieniami kons­
tytucji PRL lub nie znajdujących \V niej pełnego uza adnienia. 

9. Proklamowanie zasady, że PRL jest państwem ogólnonarodo­
wym, a więc wszyscy jego obywatele bez względu na pozycję spo­
łeczną, pochodzenie, płeć, pr1ekonania polityczne, ideowe lub 
światopogląd mają równe prawa i obowiązki w k ztałtowaniu 
charakteru i wyznaczaniu kierunków rozwoju tego państwa. 
Zniesienie dyskryminacyjnych praktyk wobec wierzących i Ko­
scioła. 

Szybka realizacja wyliczonych wyżej postulatów uchroni pań­
stwo i kraj od być może dramatycznego zao trzenia obecnego 
kryzysu. 

II. SYSTEM ORGANIZACJI WŁADZY 

lO. Kamieniem węgi lnym całości reform ustrojowych PRL 
je t stworzenie nowego, odpowiadającego potrzebom i rzeczywis­
to · ci poleczno-go podarczej sy temu organizacji władzy. Oparty 
on być powinien o zasad~; rozdziału władzy na cztery zasadnicze 
i niezależne od siebie dzi dziny: władzę ustawodawczą, władzę 
wykonawczą, władzę sądowniczą oraz organy zarządzające ca­
łością gospodarki państwowej. Uzupełnieniem systemu winien 
być szeroko rozbudowany samorząd. 

11. iezależnie od tych czterech pionów władzy wybierana 
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w bezpośrednich, tajnych, równych i powszechnych wyborach 
Rada Państwa reprezentować będzie PRL wobec innych państw 
i wobec własnych obywateli oraz sprawować inne konstytucyjne 
funkcje, m.in. bezpośrednie kierownictwo Najwyższą Izbą Kon­
troli, Prokuraturą, organami porządku i bezpieczeństwa publicz­
nego oraz innymi organami strzegącymi praworządności i spełnia­
jącymi funkcje kontrolne, w tym Głównego Urzędu Kontroli 
Publikacji. 

12. Sejm jest jedynym organem stanowiącym ustawy. Powo­
łuje i odwołuje Radę Ministrów i Naczelną Radę Gospodarczą 
oraz przyjmuje ich sprawozdania. 

13. Rada Ministrów stanowi organ kolegialny zaś jej człon­
kowie kierują poszczególnymi dziedzinami działalności państwa. 
W skład RM wchodzą, m.in. ministrowie trzech resortów gospo­
darczych: finansów, gospodarki oraz rolnictwa i leśnictwa, którzy 
nie zarządzają gospodarką, a sprawują nad nią nadzór prawny 
i polityczno-społeczny. 

14. Naczelną Radę Go podarczą stanowi organ kolegialny zarzą­
dzający i koordynujący działanie całości gospodarki państwowej. 
zorganizowanej w samodzielne wielkie organizacje gospodarcze 
oraz branżowe lub terenowe związki przemysłowe, rolne itp. 

15. System sądowy dzieli się na sądownictwo powszechne, 
sądownictwo stosunków pracy i stosunków społecznych, sądow­
nictwo wojskowe oraz sądownictwo administracyjne, badające 
legalność decyzji władz państwowych oraz zgodność przepisów 
z ustawami. Łączący wszystkie cztery piony sąd najwyższy po­
wołany jest m.in do badania zgodności ustaw z konstytucją. 
Nicusuwalnych sędziów mianuje Rada Państwa spośród kandy­
datów o należnych kwalifikacjach, którzy uprzednio uzyskali jaw­
nie przeprowadzoną akceptację społeczną. 

16. W najszerszym zakresie należy organizować samorząd tery­
torialny, gospodarczy, środowiskowy i in. na wszystkich szcze­
blach. 

III. SYSTEM ORGANIZACJI PRAWNEJ. żYCIE SPOŁECZNO­
POLITYCZNE 

17. Systemowi organizacji władzy odpowiadać musi system 
organizacji prawnej życia społeczno-politycznego narodu. Sy tern 
ten określony konstytucją i opartymi na niej ustawami w szcze­
gólności obejmować mu i następujące ustalenia: 

18. Absolutny prymat w życiu społecznym niezbywalnych praw 
człowieka jako odrębnej osobowości, jak też jako równoupraw­
nionego pod każdym względem obyv.ratela, a także niezbywalnych 
praw narodu, rozumianego jako historycznie ukształtowana wspól­
nota, która w toku procesów dziejo\vych nabrała swoich odręb-
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nych cech charakteru, aspiracji i pragnień. Wszystkie prawa 
obywatelskie winny być określone w sposób precyzyjny i jed­
noznaczny, a ich poszanowanie i opieka stanowi jedno z pod­
stawowych zadań państwa i wszystkich organów władzy. Prawa 
obywatelskie są z natury rzeczy niezależne od wypełniania obo­
wiązków. Obowiązki obywatelskie, a także obowiązki władzy 
i jej przedstawicieli określają ustawy, przy czym zakres tych 
obowiązków, inaczej niż praw obywatelskich, może być zmienny 
w zależności od potrzeb społeczeństwa i państwa oraz warunków 
chwili. 

19. Każdy obywatel musi mieć w pełni zagwarantowane i 
w pełni zabezpieczone: 
- prawo do nieskrępowanego wyrażania i popularyzowania 

własnych poglądów, ideologii i światopoglądu, w tym upra­
wiania kultu religijnego; 

- prawo wolności od strachu, głodu, dyskryminacji z racji rasy, 
narodowości, pochodzenia, przekonań, wyznania bądź braku 
wyznania, przynależności zawodowej, społecznej czy politycz­
nej; 

- prawo do nauki i prawo do pracy; 
- prawo do strajku włącznie z prawem do nawoływania do 

strajku i organizowania go; 
- prawo do swobodnego wyboru miejsca zamieszkania, miejsca 

pracy i zawodu, swobodnego przekraczania granicy państwo­
wej; 

- prawo do uczestniczenia w wiecach i innych manifestacjach 
publicznych; 

- prawo do podejmowania wszelkich działań, których w sposób 
jednoznaczny nie zabrania u tawa. 
20. Jednostkowa rezygnacja obywatela z przysługującego mu 

jakiegokolwiek prawa obywatelskiego jest nieważna, a próba 
egzekwowania tej rezygnacji, zwłaszcza stosowanie jakichkolwiek 
sankcji, jest przestępstwem. 

21. Budowa równoległych ystemów: pn.edstawicielskiego i 
konsultacyjnego, przy pomocy których społeczeństwo będzie mo­
gło wyrażać swą wolę, zgodnie z zasadą, że tylko lud wolny, 
związany prawami, które sam u tanowi, rozstrzygać może o pod­
stawO\vych dotyczących go kwestiach. 

22. Sy tern przedstawicielski, złożony z Rady Państwa i Sejmu 
oraz terenowych Rad Narodowych, oparty być musi o okresowo 
przeprowadzane \vybory pow zechne, tajne, bezpośrednie, równe. 
Ordynacja \vyborcza powinna przewidywać: 

a) zgłaszanie kandydatów do Komisji wyborczej oddzielnie 
bądź wspólnie przez wszystkie istniejące ugrupowania polityczne 
i społeczne, w tym również zawodowe i środowiskowe, a także 
przez nieformalne grupy obywateli, przy czym do zgłoszenia jed­
nego kandydata na posła \vymagana jest określona ilo ć pod­
pisów; 
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b) udział mężów zaufania wszystkich kandydatów na posłów 
w komisjach wyborczych; 

c) przymus tajności głosowania oraz przymus skreślania z list 
wyborczych kandydatów w ilości co najmniej takiej, jaka jest 
nadwyżka liczby kandydatów nad ilością mandatów - pod rygo­
rem nieważności głosu; 

d) głosowanie tylko osobiste i tylko w lokalu komisji wybor­
czej - pod rygorem nieważności głosu; 

e) rozpatrywanie wszystkich protestów wyborczych przez sądy 
w trybie rozpraw jawnych. 

23. System konsultacji ze społeczeństwem musi być ujęty 
i określony w konstytucji. Należy stworzyć stale działające insty­
tucje konsultacji, z pełnym wykorzystaniem m.in. środków maso­
wego przekazu. W oparciu o instytucje konsultacyjne społeczeń­
stwo i każdy obywatel ma prawo wyrażania swojego zdania 
o projektach decyzji władz państwowych poddanych pod kon­
sultację . 

24. Kluczową rolę w systemie konsultacyjnym ma Front Jed­
ności Narodu. Aby mógł on wypełniać swoje funkcje musi zostać 
poszerzony i zreformowany tak, aby w szczególności stał się 
stale działającym forum ścierania różnych poglądów, programów 
i koncepcji, z zastrzeżeniem prawa każdego obywatela do czyn­
nego w nim uczestnictwa. 

25. środowiska, grupy społeczne i grupy obywateli mają za­
gwarantowane prawo i faktyczne możliwości do zorganizowania 
się w granicach, które nie wykraczają poza wyraźne i niewątpliwe 
postanowienia ustaw: 

a) rejestracja stowarzyszeń dokonywana będzie na drodze 
zgłoszenia władzy administracyjnej. Władza obowiązana jest do­
konać rejestracji, jeśli zostanie jej przedstawiony jej cel i statut 
stowarzyszenia, jeśli nie będą one nawoływać do przestępstw 
i jeśli zostaną podpisane przez określoną ustawowo liczbę osób. 
W wypadku odmowy rejestracji stowarzyszenia przez organy 
administracji odwołanie rozpatrzy i ostateczną decyzję podejmie 
Sąd Wojewódzki na drodze jawnej rozprawy, przy czym na orga­
nie admini tracyjnym ciążyć będzie obowiązek całkowitego i nie 
budzącego wątpliwości uzasadnienia swej odmowy, opartej o 
niewypełnienie jednej z podanych wyżej za ad; 

b) utrzymać należy obecny system, że partia i stronnictwa 
polityczne, je ' li nawet nie po ługują ię tą nazwą, nie podlegają 
rejestracji. 

27. Należy wprowadzić w życie u tawę prasową i wydawniczą 
będącą rozwinięciem konstytucyjnego (art. 83) ,.prawa do druku", 
zawierającą w szczególności następujące postanowienia: 

a) utrzymanie monopolu państwowego na radio i telewizję, 
z zastrzeżeniem dostępu do programów działających partii, sto-
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warzyszeń, ugrupowań społeczno-politycznych i związków wyzna­
niowych; 

b) legalizacja wydawnictw prasowych i książkowych oraz 
innych środków przekazu na drodze rejestracji w organie admi­
nistracyjnym. Organ ten obowiązany jest dokonać rejestracji, 
jeżeli przedstawiony zostanie mu program wydawnictwa, który 
nie będzie nawoływał do przestępstwa i jeśli z wnioskiem o rejes­
trację wystąpi działające stowarzyszenie czy ugrupowanie, bądź 
grupa określona ustawowo co do liczby. Odwołanie od negatyw­
nych decyzji organu administracyjnego przebiegać będzie w iden­
tycznym trybie jak przy rejestracji stowarzyszeń: 

c) zachowany zostaje Główny Urząd Kontroli Publikacji, przy 
czym działalność jego określona będzie precyzyjnymi i jawnymi 
zasadami. Głównym celem GUKP będzie ochrona tajemnicy pań­
stwowej, wojskowej i gospodarczej. Cenzurze prewencyjnej nie 
podlegają publikacje dokonywane obojętną techniką, jeśli wyra­
żają one jedynie poglądy. Od decyzji GUKP przysługuje odwoła­
nie do sądu, który rozpatrzy je na jawnej rozprawie i podejmie 
ostateczną decyzję. Sądy uprawnione są również do cenzury, 
polegającej na konfiskacie wydanych publikacji lub ich części, 
jeśli zagrażają porządkowi prawnemu; 

d) władze państwowe obowiązane są zapewnić wszystkim wy­
dawnictwom prawo do nieskrępowanego korzystania z państwo­
wej bazy poligraficznej i aparatu kolportażowego, a także zapew­
nić niezbędne ilości papieru. 

27. Należy radykalnie zreformować procedurę sądową, a 
w szczególności uznać, że: 

a) nikt nie może być pozbawiony wolności, nawet tymczasowo, 
bez orzeczenia sądu; 

b) śledztwo prowadzi sąd śledczy, prokurator zaś oskarża 
w interesie porządku prawnego, obrońca kieruje się wyłącznie 
interesem oskarżonego . 

28. Organa władzy muszą mieć zagwarantowany czas i warunki 
pozwalające na realizację podejmowanych przez nie decyzji. 
Zasada ciągło · ci instytucji państwowych i administracyjnych, cią­
głości podejmowanych przez nie działań i przedsięwzięć, ciągłości 
realizowania planów nie może być zakłócona, chyba że władza 
występuje przeciwko zasadzie samowładztwa społeczeństwa lub 
wykracza poza granice u tawowe. Nie sprzeciwia się temu zasada 
systematycznej rotacji kadr kierowniczych. 

29. Przekazywanie sobie władzy przez kolejne ekipy kierowni­
cze może nastąpić jedynie w ramach instytucji prawnych, jeśli 
idzie o Radę Ministrów i Naczelną Radę Go podarczą - decyzją 
Sejmu, jeśli idzie o Radę Państwa i Sejm - na drodze wyborów 
powszechnych. Ustępująca ekipa kierownicza musi mieć zagwa­
rantowane prawo do obrony reprezentowanej przez iebie linii 
politycznej. 
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30. Decyzje władz, w sprawach zasadniczych bez wyjątku, po­
dejmowane byc muszą w oparciu o co najmniej dwa alterna­
tywne projekty, przy czym projekty te powinny być uprzednio 
podane do publicznej wiadomości i oceny społeczeństwa. 

31. Demokracja socjalistyczna, stanowiąc podstawę ustrojową 
PRL, obejmuje zasadę pluralizmu politycznego, a w jej zakresie 
istnienie legalnej opozycji, pod warunkiem, iż uznaje ona trzy 
wskazane na wstępie elementy socjalizmu. Działalność opozycji 
nie może zmierzać do paraliżowania władzy państwowej, obo­
wiązkiem jej jest natomiast konstruowanie alternatywnych roz­
wiązań. 

Wspólnym zadaniem władzy państwowej i opozycji jest wy­
pracowanie optymalnych dróg rozwojowych społeczeństwa, kraju 
i państwa. 

IV. GOSPODARCZE REFORMY USTROJOWE 

32. Niezbędne jest pilne doprowadzenie do reformy systemu 
zarządzania gospodarką narodową. Nowa struktura zarządzania 
winna w szczególności uwzględnić następujące elementy: 

a) całością gospodarki zarządza Naczelna Rada Gospodarcza; 
b) plany perspektywiczne, uwzględniające kompleksowe pro­

blemy ekonomiczne, społeczne, ochronę ojczystej ziemi, jej bo­
gactw i walorów - uchwalane są przez Sejm na wniosek przy­
gotowany przez RM i uprzednio skonsultowany ze społeczeń­
stwem. W oparciu o te plany NRG uchwala szczegółowe plany 
gospodarcze; 

c) Naczelnej Radzie Gospodarczej podlegają bezpośrednio bran­
żowe i terenowe związki gospodarcze oraz zrekonstruowane i 
umocnione wielkie organizacje gospodarcze (WOG); 

d) przedsiębiorstwa mają znaczną samodzielność w określaniu 
wielkości i profilu produkcji, zaopatrzenia, warunków zbytu; 

e) na czele związków i WOG-ów stoją dyrekcje mianowane 
przez NRG w uzgodnieniu z radami robotniczymi, przy czym 
1/3 miejsc zastrzeżona jest dla przedstawicieli rad robotniczych, 
a 1/3 miejsc (obejmująca funkcje fachowe) obsadzana jest w 
drodze otwartych konkursów. Ze swego grona dyrekcja powołuje 
prezesów i wiceprezesów, kierujących bieżącą działalnością 
w oparciu o aparat techniczny i admini tracyjny; 

f) wszystkie odrębne zakłady i placówki gospodarcze posia­
dają rady robotnicze względnie rady pracownicze, wybierane 
przez ogół pracowników w głosowaniu bezpośrednim, równym 
i tajnym. Kandydatów do rad robotniczych może zgłosić każdy 
pracownik. Rady robotnicze związków przemysłowych i WOG-ów 
wybierane są w identycznym trybie przez rady robotnicze niższego 
szczebla, przy czym liczba delegatów do rady wyższego szczebla 
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musi być proporcjonalna do liczby zatrudnionych. Rady robot­
nicze, względnie pracownicze poddają okresowej analizie dzia­
łalność przedsiębiorstwa, związku czy WOG-u i uchwalają dezy­
deraty oraz zalecenia. 

33. Priorytetowy charakter w gospodarce narodowej winny 
mieć działania zmierzające do stałego dynamicznego rozwoju 
gospodarki rolno-spOŻY\vczej i hodowlanej oraz pełnego wyko­
rzystania ziemi - najcenniejszego narodowego waloru. W tym 
celu należy: 

a) popierać rozwój gospodarki chłopskiej na drodze zwięk­
szania areału przeciętnego gospodarstwa oraz pełnego zaopa­
trzenia wsi we wszystkie niezbędne maszyny i wytwory prze­
mysłowe; 

b) przekształcać systemy podatkowe i kontraktacyjne w taki 
sposób, aby stały się dźwignią wzrostu produkcji rolnej i hodow­
lanej; 

c) poddać reformie działalność PGRów, a nierentowne parce­
lować; 

d) zapewnić przyspieszony rozwój budownictwa wiejskiego 
zwiększając pomoc państwa i wykorzystując produkcję materia­
łów budowlanych ze środków własnych i na własny rachunek 
przez indY\vidualnych rolników bądź ich spółki. 

34. Niezbędne jest szybkie przystąpienie do reformy systemu 
cen i płac, włączając w to ceny między przedsiębiorstwami. 
Nowy system cen i płac winien być oparty o obiektywne prze­
słanki ekonomiczne i potrzeby społeczne, uwzględniając w szcze­
gólno'ci: 

a) przekształcenie złotego w walutę wymienialną, co stanowić 
będzie podstawę do obiektywnego, opartego na przesłankach 
ekonomicznych ustalania cen; 

b) utrzymanie systemu dopłat budżetowych do podstawowych 
środków żywności oraz materiałów budowlanych dla celów bu­
downictwa społecznego i wiejskiego, co powinno być zbilansowane 
progresją cen towarów luksusow ·ch; 

c) W miarę możliwości określenie cen maksymalnych i mi­
nimalnych, a w ich granicach dopuszczenie wobodnego działa­
nia praw popytu i podaży, 

d) okre 'lenie i systematyczne korygowanie płacy minimalnej 
w w sokości zapewniającej pewną egzy tencję minimum d\\u 
osobom. W ·sok o· ć zarobków uzależniona być powinna od efek­
tów pracy jednostkowej oraz wyników ekonomicznych przed­
siębiorstwa; 

e) jawność efektów ekonomicznych o iąganych przez przed­
siębiorstwa, a także jawność zarobków osób zatrudnionych z obo­
jętnego tytułu, nawet na najwyższych stanowiskach. 

35. Konieczna jest dalsza reforma przepisów prawa pracy oraz 
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systemu ubezpieczeń społecznych, zmierzająca do poszerzenia 
uprawnień pracowniczych, a w szczególności: 

a) przywrócenie wszystkich uprawnień pracowniczych, które 
były przyznane ustawowo kiedykolwiek po dniu 11 listopada 
1918 roku; 

b) ograniczenie ustawowego czasu pracy do maksimum 40 go­
dzin tygodniowo, a pracy wymagającej szczególnego wysiłku -
do maksimum 35 godzin tygodniowo. 

36. Winna na tąpić reforma związków zawodowych, których 
jedynym zadaniem będzie ochrona interesów pracowniczych. 
Podstawową komórką związków zawodowych winny być rady 
zakładowe, wybierane w tajnym, równym i bezpośrednim głoso­
waniu ogółu pracowników, przy czym kandydatów do rad zakła­
dowych ma prawo zgłaszać każdy zatrudniony. Aparat związków 
zawodowych utrzymuje się wyłącznie ze kładek członkowskich 
i obowiązkowych dotacji zakładu pracy. 

V. SPOŁECZNE REFORMY USTROJOWE 

37. Podstawową komórką połeczną jest rodzina, zaś urodze­
nie i wychowanic dzieci jest dla życia i rozwoju narodu ważniej­
sze niż praca zawodowa. Z tego względu konieczne jest: 

a) przydzielanic w pierwszej kolejności i na ulgowych warun­
kach mieszkań młodym małżeństwom i rodzinom spodziewają­
cym się dziecka; 

b) wydłużenie płatnych z ubezpieczeń społecznych urlopów 
macierzyńskich do 12 miesięcy oraz zagwarantowanie dalszego 
S-letniego urlopu bezpłatnego; 

c) zastąpienie dodatków na dzieci osób zatrudnionych bądź 
rencistów stałą pensją dla matek za każde dziecko, z progresją 
na następne dzieci, przy czym wysokość tej pensji na pierwsze 
dziecko nie może być niż za niż 33 % minimalnych zarobków 
ustawowych, a na czwarte i kolejne dziecko winna być równa 
75 % tych zarobków; 

d) Óbecną u tawę o dopuszczalności przerywania ciąży należy 
zastąpić ustawą łączącą wszystkie elementy opieki nad matką i 
dzieckiem z kwe tiami świadomego macierzyństwa. 

38. Szczególną opieką należy otaczać zdrowie obywateli. W tym 
celu niezbędna je t priorytetowa rozbudowa społecznej łużby 
zdrowia. Aby zapev:nić należ te środki na ten cel, należy na 
potrzeby służby zdrowia przeznaczyć wszy tkie dochody z pań­
stwowych monopolów tytoniowego i alkoholowego. 

39. System o'wiatowy ma decydujące znaczenie dla przyszłości 
narodu i państwa. Należy kontynuować dotychczasowe prace 
nad jego reformą i wprowadzić o tre kryteria oceny dot ·chcza-
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sowych projektów błędnych, mając na uwadze następujące klu­
czowe kwestie: 

a) zadaniem systemu oświaty jest wszechstronne kształtowa-
nie osobowości dzieci i młodzieży, a nie produkowanie wysoko­
wydajnej i zdyscyplinowanej siły roboczej; 

b) w toku edukacji należy umacniać poczucie narodowe oraz 
uczyć szacunku dla walorów humanistycznych i ogólnoludzkich. 
Znajomość dziejów ojczystych oraz dziejów kultury i myśli pol­
skiej jest najważniejszym narzędziem w tej dziedzinie; 

c) autorytet nauczycieli i wychowawców musi ulec powiększe­
niu na drodze wzrostu ich kwalifikacji moralnych i zawodowych 
oraz pełnej swobody samoorganizowania się i wyrażania własnych 
poglądów; 

d) w systemie edukacji narodowej dopuszczalne są szkoły pry-
watne i wyznaniowe wszystkich stopni oraz nauka religii dla 
wszystkich chętnych uczniów szkół państwowych; 

c) należy znieść w zelkie dyskryminacyjne punkty za pocho­
dzenie przv przyjmowaniu na studia. 

40. Należy zapewnić nieskrępowany i samodzielny rozwój dzia­
łalności naukowej i pracy twórczej oraz zapewnić należyty ekwi­
walent finansowy z tego tytułu, aby ludzie nauki i kultury mogli 
kupić wysiłki na polu swej akt ·wności. 

41. Umacniać należy w każdej dziedzinie poczucie odrębności 
i dumę narodową Polaków. 'ie ograniczając w niczym swobody 
opuszczenia PRL, należy dążyć do tego, aby osoby polskiego po­
chodzenia ze Slą ka, Warmii i Mazur, często pochodzące z rodzin 
zasłużonych w walce o polskość, nie wynaradawiały się, lecz 
umacniały swe poczucie pi-zynależności do narodu polskiego. 

42. Umocnić należy związki Polonii z krajem. Obowiązywać 
musi za ada, że w zystkie osoby, które kiedykolwiek opuściły 
Polskę oraz ich współmałżonkowie i potomkowie mogą w sposób 
nicskrvpowany wrócić w każdej chwili do kraju, a na podstawie 
własnej deklaracji o potwierdzeniu obywatelstwa polskiego stają 
się pełnoprawnymi obywatelami, hoćby nadal mieszkali za gra-
nicą. 

43. Ko · ciół katolicki, od ty iąca Jat towarzyszący niepi-zerwa­
nic narodowi polskiemu w złym i dobrym, z racji tego, że obej­
muje większa e1ęść społeczeństwa, tanowi ważny i znaczący 
czynnik w naszym życiu społecmym. Ta rola Kościoła musi być 
w p łni uznana, co \ · SZlzególnos i powinno wyrażać ię prze1.: 

a) zapewnienie wobodncgo rozwoju życia religijnego, w tym 
nicskrvpowancj budowy świąt)ń i miejsc kultu; 

b) uznanic prawa Ko 'cioła do zabierania głosu v. sprawach 
narudowych i społecznvch; 

c) dopuszczenie Kościoła do 'rodków masowego przekazu; 
d) traktowanie wierzących i niewierzących na równi przy obsa­

dzaniu stanowisk państwowych. 
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Wyżej wskazane uprawnienia Kościoła katolickiego w równej 
mierze przysługują innym wyznaniom i w niczym nie mogą naru­
zać praw niewierzących. 

44. W celu wygospodarowania funduszy na prawidłowy rozwój 
państwa konieczne jest dokonanie zasadniczych cięć budżeto­
wych. W szczególności należy: 

a) poważnie ograniczyć liczebność i fundusze organów bezpie­
czeństwa publicznego (SB), a w pierwszym rzędzie rozwiązać 
wojska bezpieczeństwa wewnętrznego; 

b) zredukować aparat biurokratyczny a zwłaszcza jego dublu­
jące się ogniwa. 

Część uzyskiwanych w ten sposób funduszy należy pod kon­
trolą społeczną skierować na skuteczne zwalczanie objawów pa­
tologii społecznej, takich jak alkoholizm, przestępczość młodzieży 
itd. 

VI. WPROWADZENIE W żYCIE REFORM USTROJOWYCH 

Reformy ustrojowe należy stopniowo wprowadzać w życie 
już obecnie, nawet przed sformułowaniem ich ostatecznego 
kształtu. Ukoronowaniem tej dyskusji powinny być nowe wybory 
do Sejmu przeprowadzone w oparciu o nową, społecznie zaakcep­
towaną, a scharakteryzowaną wyżej, ordynację wyborczą. Pierw­
szoplanowym zadaniem Sejmu będzie zbadanie alternatywnych 
projektów strukturalnych zmian ustrojowych i nadanie im kształ­
tu prawnego na drodze uchwalenia nowej konstytucji oraz towa­
rzyszących jej ustaw szczegółowych. 

Błędne jest jednak przypuszczenie, że reformy ustrojowe mogą 
być przeprowadzone przez same władze państwowe. Decydującą 
rolę ma do spełnienia połeczeństwo. Wymaga to pełnej aktyw­
ności - przynajmniej myślowej - od wszystkich, szerokiego, 
śmiałego i jawnego udziału w ogólnonarodowej dyskusji oraz 
żądania bezpośredniego wcielenia w życie jej ustaleń. 

Należy zaprzestać jałowego narzekania i plotkowania, nurza­
nia się w klimacie rzekomej ogólnej niemożności, katastroficz­
nego prorokowania, iż wszystkie zmiany idą na gor ze a czynna 
postawa narodu może przynieść tylko nic zczęście. 

Rzeczywistość jest zupełnie inna. Od czynnej postawy społe­
czeń twa, jego poczucia odpowiedzialno ci za lo y Polski zależy 
w zystko. Choć nie wszystko może być z dnia na dzień osiągnięte. 

Przedstawiona w niniejszym dokumencie propozycja zmian 
ustrojowych PRL stanowi dopiero pierwszy krok. Powstają już 
o wiele szersze i bardziej precyzyjne opracowania szczegółowe 
postulowanych tu reform. Zostaną one uzupełnione o wnioski 
wypływające z ogólnej narodowej dy kusji. 
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Niniejsza propozycja progmmu je t wstępnym krokiem także 
dlatego, że proce reform i doskonalenia nigdy nie może zostac 
przen.vany. Jest to krok w jutro, na miarę dzisiejszych możli­
wości i potrzeb. 

Jest to krok w kierunku świetniejszej Rzeczypospolitej, nie-
podległego państwa wolnego ludu. 

Sierpień 1976 roku 

Każdego wzywamy do przedyskutowania tych propozycji w 
gronie przyjaciół, znajomych kolegów oraz prosimy o udostęp­
nienie tekstu innym. Kto może, niech przepisze całość, część lub 
streści i przekaże dalej. 

OSWIADCZENIE 
POL KIEGO POROZUMIE IA NIEPODLEGŁOSCIOWEGO 

I. 24 czerwca rząd PRL dokonał próby gwałtownego obniżenia 
stopy życiowej ludności. Już po 24 godzinach masowy protest 
pracowników ogromnej liczby przedsiębiorstw spowodował pa­
niczne wycofanie zarządzeń. Wiosenna podwyżka płac pracow­
ników MSW i oficerów wojska a także powołanie w połowie 
czen.vca na specjalne obozy wojskowe ludzi, podejrzewanych 
o umiejętność organizowania oporu wśród robotników świadczą, 
że władze liczyły się z możliwo· cią protestu - nie przewidziały 
tylko jego rozmiarów. Późniejsze represje, nieprzyznawanie się 
do popełnionych błędów i zaciekłe ataki na krytykę postępowania 
władz dowodzą, że ogłoszenie drastycznej podwyżki cen było 
zerwaniem obietnicy dialogu ze społeczeństwem, złożonej w grud­
niu 1970 roku. Było próbą rzucenia społeczeństwa na kolana, 
próbą udowodnienia, że władza może zrobić w Polsce, co zechce, 
że w pełni decyduje o losach narodu. Próba ta nie powiodła się. 

Od tego czasu kierownictwo partyjno-rządowe znajduje się 
w stanie paraliżu. Nie uczyniono nic, aby wydobyć kraj z cięż­
kiego krvzysu ekonomicznego, którego najostrzejszymi przeja­
wami są brak ŻY\-VTIO ·ci i fatalna sytuacja energetyczna, zmu­
szająca do drastycznych obcięć w zużyciu prądu i racjonowania 
węgla . 

Za kryzy gospodarczy odpowiedzialne jest w pełni kierow­
nictwo partyjne. Chlubi się ono każdym, pozornym nawet osią­
gnięciem - ale ciężar popełnionych błędów chciało zrzucić na 
barki ludzi pracy. Obiecuje teraz .,sprawiedliwszą", niż ogłoszona 
24 czen.vca, politykę płac i cen - ale strajkujących wówczas 
robotników, którzy tę sprawiedliwszą politykę wywalczyli, prze­
śladuje się i zkaluje . Partia nie chce przyznać się do błędów, 
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bo nie chce dopuścić społeczeństwa do współdecydowania o włas­
nym losie. Chce zachować monopol władzy za w zelką cenę. 
Za cenę upadającego rolnictwa i wydłużających się kolejek po 
.żywność; za cenę setek aresztowanych i bitych ludzi, którzy upo­
mnieli się o swoje prawa. Za cenę wzrastającej dezorganizacji 
i spadku jakości produkcji przemysłowej, potęgującego się chao­
su w transporcie i komunikacji. 

W aparacie partyjno-rządowym panuje zamieszanie i zniechę­
cenie, wywoływane sprzecznymi działaniami władz najwyższych. 
Zapowiada się .,demokratyzację" i .,konsultacje", ale zamiast 
nich stosuje się nowe represje i ograniczenia cenzuralne. Nie 
widać wśród obecnych przywódców PRL żadnej grupy, która 
gotowa by - jak w 1956 lub 1970 roku - zaproponować społe­
czeństwu nowe inicjatywy. Przeciwnie, czynne są grupy, gotowe 
kupczyć resztkami uwerenności gospodarczej i politycznej dla 
poparcia własnych karier. Dzieje się tak w sytuacji, kiedy zadłu­
żenie Polski za granicą przekroczyło 9 miliardów dolarów i szybko 
wzrasta, kiedy blisko 30 % uzyskanych za eksport dewiz musi 
iść na pokrycie procentów od pożyczek. Za dwa lata grozi nam 
katastrofa finansowa, wynikająca z konieczności spłat kolo al­
nych długów. 

Pozoruje się próby wyjścia z impasu. Powołuje się komisje, 
które mają pracować latami, podczas gdy powołane w roku 1971 
w tych samych celach inne komisje nigdy nie ujawniły owoców 
swojej roboty. Najjaskraw zym przykładem bezcelowo· ci a na­
wet szkodliwości pozornie nowych zarządzeń jest polityka rolna. 

Chociaż stwierdzono niezbicie i przyznają to nawet partyjni 
ekonomiści, że najbardziej opłacalna jest u nas indywidualna 
go podarka rolna - inwestuje się głównie, ze względów ideolo­
gicznych, w kosztowne PGR'y. Chociaż wyliczono, że nie stać 
nas na masowe przechodzenie do rolnictwa typu przemysłowego, 
bo pochłonęłoby to na kilka lat cały budżet państwowy - partia 
nadal utrzymuje w'ród chłopów atmosferę niepewności i nieuf­
ności, zniechęcając ich do inwestowania i rozszerzania obszarów 
uprawnych. Chociaż koszt zastąpienia pracownikiem pań two­
wym jednej prywatnic pracującej na roli osoby wynosi według 
oficjalnych danych pół miliona złotych, a koszt zagospodaro­
wania przez państwo jednego hektara ziemi 80 ty ięcy - woje­
wódzkie rady narodowe chwalą ię przejmowaniem gruntów od 
go podarzy indywidualn ch. W rezultacie parę et tysięcy hekta­
rów ziemi ornej leży w Polsce odłogiem. Gdyby ją ob iać, znik­
łaby potrzeba importu ziarna. Wprowadzony w lipcu układ cen 
kupu produktów rolnych oraz pasz, nawozów sztucznych i ma­

szyn rolniczych Jest taki, że musi zniechęcać rolników do hodowli 
zwierząt, bo rolnik dostaje za mięso o 35% więcej. ale za mate­
riały do jego produkcji płacić musi 70-100% więcej, niż przed­
tem. W rezultacie, mimo olbrzymich niedoborów, pogłowie zwie­
rząt rzeźnych w Polsce stale spada. Doświadczenie innych krajów 
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wykazuje, że w naszych warunkach geograficzno-klimatycznych 
najbardziej produktywne są gospodarstwa średnio duże (30- 60 
ha), prowadzone przez indywidualnych właścicieli, zrzeszonych 
dobrowolnie w samorządowych spółdzielniach, które zajmują się 
wspólnym transportem zbiorów, nawozów i pasz. W Polsce nie 
dopuszcza się do powstawania takich zespołów, a samorząd spół­
dzielczy nie istnieje. Zasadą polityki partii wobec rolnictwa, 
ukrytym założeniem wszystkich dyskusji na jego temat, jest: 
jak wyciągnąć najwięcej od indywidualnego rolnika, dając mu 
w zamian najmniej? Innymi słowy: jak zmusić chłopa, by gos­
podarował i sprzedawał państwu - utrzymując go w najgorszych 
warunkach życia? 

Propagandyści partyjni mówią wiele o poczuciu odpowiedzial­
no· ci, o potrzebie dyscypliny społecznej. Ale poczucie odpowie­
dzialności może się wytworzyć i ujawniać tylko wówczas, kiedy 
z obowiązkami łączą się prawa. Kiedy ci, co pracują - uczestni­
czą w podejmowaniu decyzji co do owoców swojej pracy. Kiedy 
ci, co mają okazać zdyscyplinowanie - biorą udział w uchwala­
niu ustaw i wydawaniu zarządzeń. Tajność decyzji w Polsce 
sprawia, że nie są za nie odpowiedzialni ani ci co je wydają 
(żaden z członków Biura Politycznego, żaden minister nie po­
niósł konsekwencji czerwcowego błędu), ani też ci, których one 
dotyczą. Kto kłamie i ukrywa prawdę - nie może wymagać 
poświęceń. Władze PRL, które nikogo z nas nie pytały o zdanie, 
kiedy na wiosnę 1976 przedawano dziesiątki tysięcy ton cukru 
ZSRR, które ukrywają przed społeczeństwem nie tylko fakt 
eksportu mięsa i węgla do ZSRR, ale w ogóle wszystkie istotne 
dane dotyczące na zego handlu zagranicznego - nie mają prawa 
wymagać od nas cierpliwego znoszenia tych długich godzin, które 
pracujące matki i żony muszą poświęcać na zdobycie najzwyklej­
szych artykułów żywno 'ciowych. 

Istota obecnego kryzysu jest polityczna, nie gospodarcza. Je­
dyna droga naprawy sytuacji - to zmiana stosunków między 
władzą a społeczeństwem. Obrady grudniowego plenum KC do­
wiodły, że obecne kierownictwo partyjne nie rozumie tego. ie 
zdaje sobie prawy ani z powagi sytuacji, ani z nastrojów lud­
ności. Znowu widzimy próby zaczarowania faktów sloganami. 
Tak amo jak przed grudniem 1970 szef partii pomawia o zdradę 
narodową tych, którzy "\l.')'rażają poglądy inne od oficjalnych. 
Gierek przemilcza, że postępowanie władz PRL jest krytykowane 
najo trzej przez lewicę zachodnioeuropejską włącznie z koniUnis­
tami i kłamliwie głosi o rzekomych atakach niemieckich rewiz­
joni tów. 

II. O zmiany polityczne dopominamy się coraz usilniej. Publiczne 
wystąpienia, krytykujące działania władz PRL i domagające się 
zmian w naszym życiu społecznym i państwowym, rozpoczęte 
przed rokiem listem 59 intelektualistów, stały się po 25 czerwca 
znacznie częst ze. 
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Solidarność z demonstrującymi robotnikami wyraził natych­
mia t list 14 intelektualistów. Domagali się reform, które dałyby 
połeczeńst\ ... u wpływ na roz trzyganie podstawowych zagadnień 

bytu narodowego, żądali utworzenia prawdziwych związków zawo­
dowych, wolnej prasy i swobody zrzeszeń. W obronie prześlado­
wanych za prote ty wystąpił parokrotnie episkopat polski, a także 
intelektualiści w dv.ru listach zbiorowych, skierowanych do świa­
towej opinii publicznej na ręce intelektualistów zachodnich. 
Listy te spotkały się z żywym odzewem. List Jacka Kuronia 
do przywódcy komunistów włoskich Berlinguera wywołał inter­
wencję Włoskiej Partii Komunistycznej na rzecz więzionych i 
zwalnianych z pracy robotników. W ich obronie wystąpiły rów­
nież włoskie i francuskie związki zawodowe. 28 lipca Jerzy An­
drzejewski w liście do "prześladowanych uczestników robotni­
czego protestu" zapewnił ich o solidarności z nimi pisarzy pol­
skich i zapowiedział nieustępliwe starania o ustanie represji. 
We wrześniu Władysław Bieńkowski ogłosił list otwarty, potę­
piający okrucieństwo organów MSW wobec aresztowanych robot­
ników Ursusa i Radomia. Ostrzegł, że powrót do metod terroru 
jest niebezpieczny i dla tych, którzy terror stosują. 4 listopada 
889 pracowników Zakładów Mechanicznych Ursus zaapelowało do 
władz o przywrócenie pracy robotnikom, zwolnionym za udział 
w proteście 25 czerwca. Utwon~ony 23 września Komitet Obrony 
Robotników uznał ten list w osobnym oświadczeniu za jeszcze 
jeden dowód potrzeby utworzenia związków zawodowych, rzeczy­
wiście reprezentujących interesy pracownicze. 15 listopada K.O.R. 
zwrócił się do Sejmu PRL z żądaniem powołania komisji, która 
zajmie się sprawą torturowania przez organa bezpieczeństwa 
aresztowanych i łamania prawa w postępowaniach sądowych prze­
ciwko ucze tnikom protestów 25 czerwca. 19 listopada episkopat 
polski zażądał powszechnej amnestii dla prześladowanych robot­
ników i zarządził zbiórkę pieniędzy na pomoc dla ofiar represji. 

Najważniejszym wydarzeniem politycznym od czasu czerwco­
wych wystąpień ludności było powstanie Komitetu Obrony Ro­
botników. Jest to pierw za po wojnic grupa ludzi prowadząca 
otwarcie przez czas dłuższy działalność, pneciwstawiającą się 
nadużyciom władzy. Po raz piervv zy intelektuali'ci, wspoma­
gani przez studentów, podjęli akcję praktycznej pomocy robot­
nikom, dając dowód ogólnonarodowej jedności celów. K.O.R. 
wziął na siebie obowiązek obrony prze 'ładowanych, który pcl­
niać powinny Sejm, związki zawodowe, PCK i inne organizacje 
społeczne, Działaino 'ć K.O.R., prowadzona mimo szykan, r pr -
ji i zkalowania, wykazuje, jak wiele mogą u na osiągnąć ludzie 
odważni - i jak służalcza jest bezczynno ć in tytucji, powoła­
nych do reprezentowania obywateli i ochrony ich przed bezpra­
wiem. W kład Komitetu wchodzą zarówno ludzie młodzi, jak 
i starzy weterani walk o wolność i sprawiedliwo ć połcczną 
jeszcze przed pierw zą wojną światową, a także bohaterowie 
podziemia lat 1939-1945. K.O.R. ogłasza komunikaty, informujące 
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o swojej działalności, rozmiarach stwierdzonych prześladowań 
i potrzebach pomocy finansowej, prawnej i lekarskiej. 

Listy otwarte, protestujące przeciwko zaprzepaszczaniu resz­
tek narodowej samodzielności i nadużyciom władzy podpisało 
w ciągu ostatniego roku kilku et ludzi, głównie ze sfer intelek­
tualnych i artystycznych. Dla młodych Polaków ludzie ci, często­
kroć poddani później represjom, mogą służyć za wzór odwagi 
cywilnej i obywatelskiej odpowiedzialności. Wytwarzają się w ten 
sposób nowe autorytety moralne i społeczne. 

Dzieje się to w warunkach zaciekłych ataków władzy, która 
- pozbawiona rzeczowych argumentów - ucieka się do ogłupia­
jącej propagandy, kalumnii, szantażu i szykan. Musimy też zda­
wać sobie sprawę, że powszechności nastrojów antyrządowych 
nie towarzyszy w Polsce ani solidarność społeczna w działaniu 
ani powszechność samodzielnych przemyśleń. Typowym zjawis­
kiem jest bierność inteligencji urzędniczej, a także przeważnej 
części pracowników administracyjno-technicznych, wobec wystą­
pień robotniczych. Nierzadkie są wypadki kolaborowania z orga­
nami bezpieczeństwa. Sfery inteligencji urzędniczej i technicznej 
pozostają na ogół obojętne na akcje protestacyjne intelektualis­
tów. Przeważa postawa biernego utyskiwania i niechęci wobec 
wszelkich przejawów otwartego protestu. Może ona wynikać po 
prostu ze strachu, albo z pragnienia spokoju za wszelką cenę. 
Wielu ludzi odpycha od siebie informacje o bezprawiach i tor­
turach po prostu dlatego, że chce w ten sposób usprawiedliwić 
własną bezczynność. Inni są zdania, że robotnicy, którzy spowo­
dowali .,zniszczenie mienia społecznego" winni być ukarani. Za­
pominają, że pierwszym winowajcą jest rząd, który zwraca uwagę 
na poglądy ludzi dopiero wówczas, kiedy wyjdą oni tysiącami 
na ulicę - jak w 1956, 1970 czy właśnie 25 czerwca 1976 roku. 
Nie chcą pamiętać, że lepszy poziom życia z którego korzystają, 
zo tał knvawo wywalczony przez robotników w grudniu 1970 i 
czerwcu 1976 roku. 

Takie postawy bierności i cynizmu trzeba nie tylko potępiać, 
ale je czynnic zwałcnć uświadamianiem, że jedynie solidarność 
działania może zapewnić społeczeństwu sukces w wywalczeniu 
lepszych warunków życia gospodarczego, kulturalnego i narodo­
wego. Bierność- to wydawanie się na pastwę tych którzy mają 
władzę. Brak solidarności z tymi, co walczą o sprawiedliwość 
połeczną, swobodę i godno ' ć narodową - to współpraca z obcą 
hegemonią i rodzimym zamordyzmem. 

III. Trzy są dziś zasadnicze obowiązki każdego myślącego 
Polaka-pa trioty: 

l) Nie tracąc z oczu o tatecznych celów - wykorzystywać 
każdą możliwość włączania się w podejmowanie decyzji doty­
czących jakiejkolwiek choćby najskromniejszej sfery życia spo­
łeczno-go podarczego, nie pomijać żadnej okazji wywierania 
wpływu na to, co się w Polsce dzieje. 
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2) Nieść pomoc prześladowanym i tym, którzy starają się 
o rozszerzenie marginesu swobód publicznych. 

3) Informować i nakłaniać do przemyśleń ludzi z własnego 
otoczenia. 

W pracy uświadamiającej liczymy i chcemy jeszcze bardziej 
liczyć na pomoc rodaków za granicą. Istnieje w Polsce głód 
rzetelnej informacji, głód niezależnej myśli politycznej, społecz­
nej, gospodarczej. Druk takich tekstów w kraju jest niemożliwy; 
inne możliwości rozpowszechniania ograniczone. Komunikaty 
K.O.R. i podobnie jak one przepisywane na maszynie lub odbi­
jane na powielaczu Biuletyny Informacyjne i nowe pismo poli­
tyczne "Na Progu" mają obieg skromny; większo ć ludzi dowia­
duje się o ich istnieniu z zagłuszanych audycji Radia Wolna 
Europa. Tak zasłużone skądinąd wydawnictwa jak paryska Kul­
tura czy Aneks trafiają niemal wyłącznie do rąk ludzi już aktyw­
nych, których nie trzeba przekonywać o konieczności samodziel­
nego myślenia. Konieczna jest znacznie wi~ksza pomoc emigracji 
w udostępnianiu tekstów, informujących szersze sfery na zego 
społeczeń twa o jego lo ach i podsuwających materiał do zasta­
nowienia. Czekamy na wydawnictwa broszurowe, łatwe do prze­
kazywania i kolportowania. 

Ogło zenie w maju 1976 roku Programu Polskiego Porozumienia 
Niepodległościowego odbiło się szerokim echem w kraju i za 
granicą. Program został kilkakrotnie przedrukowany po polsku, 
a także po angielsku i ukraińsku. Ob zerne wyjątki i omówienia 
ukazały się w kilku innych językach. Z dużym zadowoleniem 
stwierdzamy, że wyrażone w Programie postulaty ułożenia przy­
szłych stosunków z naszymi sąsiadami wschodnimi - Ukraiń­
cami, Białorusinami i Litwinami - znalazły pozytywny oddźwięk 
u wielu swobodnie działających przedstawicieli tych narodów. 

Dotychczasowe dy kusje na temat Programu, tak krajowe jak 
zagraniczne przyniosły potwierdzenie na zego zasadniczego sta­
nowiska. Okazało się, że wyrażamy aspiracje większości niepod­
ległościowo myślących Polaków. Do zły nas i gło y krytyczne. 
Mamy nadzieję, że emigracja dopomoże w kontynuowaniu dys­
kusji. Będziemy nasz program udoskonalać, uzupełniać i precy­
zować. Rozwinięcia wymaga m.in. postulat swobodnego i szero­
kiego rozwoju półdzielczości, a także temat odbudowy autory­
tetu prawa i państwa - autorytetu, zrujnowanego przez powo­
jenne rządy. 

Wyj a ' nienia \\ymagają dwie poru zone w dyskusji nad Pro­
gramem prawy. Pytano, dla zego nic zawiera, albo zawiera 
za mało wskazówek działania. Otóż program na z jest propo­
nowaną listą celów, do których społeczcń two polskie chce i po­
winno, naszym zdaniem, dążyć. Podsuwanie praktycznych wska­
zówek działania uważamy za ogromnie trudne i ryzykowne. Sy­
tuacja zmienia się szybko, a przeciwnik - totalitarny system 
władzy - rozporządza monopolem na środki masowego informo-
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wania społeczeństwa. Łat\\0 w naszych warunkach o prowoka­
cję, która wykorzy tać może wezwania opozycjonistów do takich 
czy innych pr1.ed ięwzięć, kiedy są one z góry zapowiedziane. 
Historia naszego narodu uczy, jak fatalne skutki miewało tak 
częste skłócenie ludzi, których interesy społeczne i narodowe były 
wspólne, ale którzy nie widzieli przed sobą tych wspólnych celów. 
Dlatego uważamy za najważniejsze uzgadnianie, w jak najpow­
szechniejszych dyskusjach, tych celów, które mogą nas wszystkich 
połączyć. Wierzymy, że wspólnota celów może zrodzić sponta­
niczną wspólnotę działania, kiedy i gdzie zajdzie potrzeba. 
Dlatego tak niczbędna jest akcja uświadamiająca. Dlatego ape­
lujemy do w zystkich, by się do zastanawiania nad wyłożonymi 
w Programie tezami przyłączyli. Apelujemy o to również do 
członków partii, dla których ruch nasz nie jest zamknięty. 

W dyskusji padło też twierdzenie, że postulujemy .,powrót do 
kapitalizmu". Może to sugerować, że domagamy się np. repry­
watyzacji przemysłu. Nic podobnego. Postulujemy tylko usu­
nięcie sztucznych, administracyjnych ograniczeń, nie pozwalają­
cych na swobodny rozwój spółek i przedsiębiorstw prywatnych, 
na pełniejsze wykorzystanie ludzkich możliwości, energii, ini­
cjatywy. 

Naród polski jest od 30 lat poddawany procesowi de-edukacji 
politycznej, społecznej, samorządowej. Od 30 lat partia nie szczę­
dzi wvsiłków, aby nas oduczyć umiejętności samodzielnego rozu­
mowania politycznego i swobodnego działania społecznego. Sa­
morząd lokalny i gospodarczy, który we wszystkich wolnych kra­
jach jest szkołą działalności publicznej, u na nie istnieje: władze 
.,samorządowe" są z reguły narzucane z góry. Uchwalona w Pol-
ce przed pięcioma wiekami zasada .,nic o nas bez nas" została 
odepchnięta, pog\vałcona, zapomniana. 

Stawiamy obie zadanie przeciwdziałania skutkom braku otwar­
tego życia politycznego w naszym kraju. Zadanie uczenia 'wia­
domego i twórczego myślenia o sprawach publicznych. Będzie­
my w tym celu ogłaszać nic tylko okresowe podsumowania roz­
woju W) dar1.cń i stających przed społeczeństwem problemów, 
ale również o obnc opracowania wybranych, sz zcgólnic ważkich 
zagadnień. 

PPN 
Grudzień 1976 

. 1Y LI O PROGRA UE DZIAŁA 1IA 

św1adomość głębokiego kryzysu gospodarczego, politycznego 
1 społecznego wydaje się być powszechna. Wszyscy odczuwają 
zasadnicze braki w zaopatrzeniu tak w żywność, a przede wszyst­
kim w mięso i wędliny, jak w węgiel, energię elektryczną itp. 
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Wiadomo, że chłopi indywidualni wytwórcy rolni nie podjęli 
wciąż odbudowy produkcji trzody chlewnej, a więc przynajmniej 
w tej dziedzinie sytuacja żywnościowa nie zmieni się i w przy­
szłym roku. Wiadomo, że dokonuje się znacznych zakupów mięsa 
na rynkach zagranicznych, co zwiększa nasze i tak olbrzymie 
zadłużenie, a nie przezwycięża kryzysu. 

Władze państwowe od dawna głosiły, że dla normalnego funk­
cjonowania gospodarki niezbędne są określone reformy, wśród 
których za najważniejszą uznały zmianę struktury cen. Radykalna 
ich podwyżka ogłoszona 24 czerwca została cofnięta pod nacis­
kiem strajków, demonstracji i rozruchów. Nowy, znacznie już 
złagodzony projekt podwyżki, zgłoszony 13 lipca, także został 
w kilkanaście dni później cofnięty, najwyraźniej na podstawie 
analizy nastrojów społecznych. Jednocześnie ogłoszono, że cen­
tralne władze państwowe przynajmniej przez rok nie podejmą 
żadnych długofalowych decyzji. Jak wynika z wypowiedzi I-go 
sekretarza KC PZPR doraźne decyzje centralnych władz pań­
stwowych nie są realizowane przez niektóre ogniwa admi­
nistracji partyjno-państwowej. Bezpośrednio po wydarzeniach 
czerwcowych rozpoczął się masowy terror przeciw uczestnikom 
masowych manifestacji. Niektóre formy tego terroru i zupełnie 
przypadkowy charakter ofiar pozwalają sądzić, że mamy do 
czynienia nie tylko z centralną decyzją, ale i z samowolą milicji 
oraz służby bezpieczeństwa. Pod naciskiem opinii publicznej, 
krajowej i zagranicznej, władze ostatnio zaczęły wycofywać się 
z terroru. Czynią to jednak tak niekonsekwentnie i wyraźnie 
pod przymusem, że zmniejszając strach, nie wpływają na popu­
larność władzy. W prasie, radiu, telewizji a także w wystąpie­
niach oficjalnych osobistości żadnego z podniesionych tu pro­
blemów się nie podejmuje. Głosi się, że wszy tko jest w po­
rządku a wszelkie decyzje władzy są głęboko słu zne i cieszą 
się powszechnym poparciem społeczeństwa. Wydaje się, że 
właśnie te jawne kłamstwa wywołują wściekłość społeczeństwa 
w większym stopniu niż spowodowane kryzysem gospodarczym 
bardzo trudne warunki i ·cia. 

Najogólniej można więc powiedzieć, że władze państwowe są 
sparaliżowane oporem społeczeństwa. Zaś społeczeństwo, głęboko 
nieufne wobec władzy, nie chce zaakceptować warunków, w któ­
rych musi żyć. Sytuacja taka grozi w każdej chwili nieobliczalną 
w kutkach kata trofą. 

Opozycja polityczna, która poczynając od tzw. kampanii 
konstytucyjnej jest w naszym kraju coraz aktywniejsza, musi 
z całą odpowiedzialnością wziąć na siebie obowiązek wpłynięcia 
na losy kraju. Tym bardziej, że odpowiedzialnością za tragiczne 
skutki polityki władzy państwowej już dziś chce się obciążyć 
opozycję. Wziąć odpowiedzialność za losy kraju to wypracować 
i realizować taki program działania, który będzie jednocześnie 
programem przezwyciężania kryzysu gospodarczego, społecznego, 
po li tycznego. 
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Za opozycję polityczną uwazaJą się w naszym kraju ludzie 
o różnych rodowodach ideowych, różnych światopoglądach, po­
glądach politycznych, pomysłach programowych itp. Łącznie 
można ich scharakteryzować tylko przez wskazanie wspólnego 
dla nas wszystkich przeciwnika: systemu społeczno-politycznego 
panującego w naszym kraju. Zarazem kryzys, który przeżywamy 
i który musimy przezwyciężyć, nie jest zjawiskiem doraźnym 
ale związany jest nierozerwalnie z tym systemem. Zaczniemy 
więc niniejsze rozważania od najogólniejszej charakterystyki 
systemu politycznego, panującego w naszym kraju. Następnie 
zastanowimy się nad najogólniejszymi i najdalej idącymi celami 
ruchu opozycji politycznej. Z kolei przejdziemy do rozważenia 
warunków społecznych działania tego ruchu, tzn. postaramy się 
wykazać, że w naszym kraju w zasadzie przez całe ostatnie 
30-lecie trwa powszechny opór społeczeństwa przeciw panującemu 
systemowi. Oporowi temu towarzyszy stała świadomość zagro­
żenia zewnętrznego, szczególnie realnego w warunkach kryzysu. 
Na koniec za· spróbujemy sformułować takie zadania ruchu opo­
zycji, które pozwolą przezwyciężyć kryzys, ograniczając do mini­
mum zagrożenie zewnętrznej interwencji. 

To co tu prezentuję, stanowi próbę skróconego i z koniecz­
ności szybkiego odtworzenia tekstu zabranego mi przez Służbę 
Bezpieczeństwa w dniu 3 listopada 1976 roku w trakcie rewizji 
przeprowadzonej w moim domu. 

Zawarte tu myśli różnią się w wielu istotnych kwestiach od 
tego, co na ten temat pisałem i mówiłem w ciągu minionych 
20 lat. Pozostałem wierny podstawowym wartościom, którym 
pragnę służyć. Zmieniłem zdanie co do najwłaściwszych i real­
nych form i metod tej służby i realizacji wartości nadrzędnych. 

Przemyślenia związane ze zmianą poglądów prezentuję w zna­
cznie ob zerniej zym opracowaniu, które, mam nadzieję, znajdzie 
niedługo drogę do czytelnika. 

Totalitaryzm a 11iesuweren110ŚĆ Narodzi 

System społeczno-polityczny panujący w Polsc najogólniej 
można scharakteryzować jako ..... -arunki umożliwiające centralnej 
władzy partyjno-państwowej realizację dążenia do maksymalnego 
podporządkowania sobie całego życia każdego obywatela. W za a­
dzie cała go podarka kraju podporLądkO\ ana jest centralnym 
i bardzo drobiazgowym dyrektywom. W ten sposób każdy oby­
watel - poza, w pewnym stopniu, indywidualnymi chłopami -
jest w swojej pracy zawodowej podporządkowany centralnej 
władzy pań twowej. Tej samej władzy podporządkowana jest 
prasa, radio, telewizja, wydawnictwa, szkoły, policja, sądy, uni­
wersytety, in tytuty naukowe, kluby sportowe, domy wcza owe 
itp. Słowem, tak w pracy, jak w czasie wolnym - w tym co 
czytamy i oglądamy, czego się uczymy i dowiadujemy, jeśli 
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chcemy wiedzieć - wszyscy jesteśmy podporządkowani central­
nej władzy. Ten stan rzeczy trwa już w naszym kraju ponad 
30 lat i wielu, bardzo wielu ludzi uwierzyło, że jest on normalny, 
jedyny możliwy. Przekonanie takie opiera się - poza obserwacją 
praktyki PRL - na odnoszeniu do życia społecznego doświad­
czeń nabytych w toku wykonywania prostych zadań w zakładach 
przemysłowych i instytucjach, w gospodarstwie chłopskim czy 
nawet domowym. We wszystkich tych wypadkach chodzi o za­
dania, których cel jest znany a środki oczywiste, w każdym 
razie dla fachowców. Kierownictwo zatem polega na rozdziale 
prac i nadzorowaniu ich wykonywania. Wiadomo, że w opisanej 
sytuacji, jeśli każdy uczestnik współpracy będzie robił to co chce, 
to razem niczego się nie osiągnie. 

Trzeba jednak podkreślić z całą mocą, że życia społecznego 
nie da się żadną miarą sprowadzić do realizacji jednego, tak 
opisanego zadania, czy nawet wielu zadań. Społeczeństwo to 
taka wielka zbiorowość ludzka, której współdziałanie pozwala 
każdemu jej uczestnikowi realizować w zasadzie wszystkie dąże­
nia. Słowem, współdziałanie społeczne to siły realizacji dążeń 
każdego członka społeczeństwa. Zatem tylko wówczas współdzia­
łanie społeczne może odbywać się bez zaburzeń, gdy realizuje 
dążenie ogółu członków społeczeństwa. 

Podkreślamy jednak znowu: dążenia różnych członków społe­
czeństwa są a takie i muszą być różne i często sobie przeciw­
stawne. Tylko wówczas zatem współpraca społeczna może odby­
wać się bez zasadniczych zaburzeń jeśli ogół jej uczestników 
posiada wpływ na cele tej współpracy. Niezbędna dla współpracy 
jedność społeczna możliwa jest wyłącznie w warunkach umożli­
wiających ogółowi członków społeczeństwa uzgadnianie swoich 
dążeń. Jakie to warunki? Jeśli dążenia różnych ludzi ą różne, 
to mogą być one uzgadniane tylko wówczas, jeśli są znane uzga­
dniającym. Każdy więc obywatel musi mieć warunki do wyra­
żania swoich dążeń w taki sposób, aby mogły one dotrzeć do 
ogółu. Jeśli dą7enia różnych ludzi są sobie przeciwstawne, to 
tylko wówczas można osiągnąć względnie sprawiedliwy kompro­
mis, jeśli uzgadniające strony mają względnie równe iły. Nie 
może więc być mowy o uzgadnianiu dążeń wówczas, gdy - jak 
to ma miej ce u nas - w prasie, radiu i telewizji wolno wypo­
wiadać wyłącznie takie poglądy, które podobają się centralnej 
władzy pań twowej, będącej jednocześnie wyłącznym pracodawcą. 
Nie ma uzgadniania dążeń wówczas, gdy - jak to ma miejsce 
w naszym kraju - w pertraktacjach z jednej trony V.'Y tępuje 
pań two (jako pracodawca, związki zawodowe, partia, władza 
ustawodawcza i wykonawcza), a z drugiej zawsze i tylko poje­
dynczy obywatel - pracownik. 

Zatem warunki umożliwiające władzy państwowej podporząd­
kowanie sobie całego życia każdego obywatela to państwowy mo­
nopol na pracę, informację, organizację. 

System społeczno-polityczny, w którym - jak to ma miejsce 
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w Polsce - władza taki monopol posiada, będę nazywał dalej 
totalitary::.mem. 

System totalitarny oddziela radykalnie władzę państwową od 
narodu. Władzę czyni jedynym ośrodkiem myśli, inicjatywy i 
decyzji. Tym samym zaś z Narodu stara się uczynić bezwolną 
ma ę. niezdolną do samoorganizacji i pozbawioną praw. Totali­
taryzm zagraża bytowi narodowemu. Jeśli zaś suwerennością 
Narodu naz)'\vać będziemy jego zdolność do decydowania o swoim 
losie, to możemy powiedzieć, że totalitaryzm pozbawia Naród 
suwerenności. 

System totalitarny został Narodowi Polskiemu narzucony po­
nad 30 lat temu przez siły zbrojne Związku Radzieckiego za 
aprobatą mocarstw zachodnich, głównie Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii. Gwarantem trwałości tego systemu jest 
demonstrowana już trzykrotnie gotowość Związku Radzieckiego 
do użycia przemocy przeciwko Narodowi, który zechce system 
totalitarny odrzucić. Dodajmy, że istnieją poważne podstawy do 
przypuszczeń, że centralna władza państwowa w naszym kraju 
musi wszystkie swoje decyzje uzgadniać z kierownictwem radziec­
kim. Państwo Polskie nie jest więc suwerenne i nic dziwnego, 
że w świadomości ogółu Polaków źródłem wszelkiego zła w na­
szym życiu społecznym jest ta właśnie niesuwerenność. Zwięk­
szając suwerenność Narodu, zwiększa się zarazem suwerenność 
państwową. W jakim bowiem stopniu władze państwowe są zależ­
ne od społeczeństwa, w takim dokładnie muszą być one suwe­
renne (niezależne od wpływów zewnętrznych). Dlatego walcząc 
z totalitaryzmem walczy się o suwerenność Narodu, a tym samym 
i państwa. Mo:l.na jednak zmierzać do suwerenności państwa 
totalitarnego, a więc do utrzymania niesuwerenności Narodu. 
Podkreślmy więc, że źródłem zła społecznego jest system totali­
tarny, który godzi w byt narodowy, radykalnie ogranicza dążenia 
wszystkich członków społeczeństwa, je t źródłem stałych kryzy­
sów gospodarczych, społecznych, politycznych. Dzieje się tak 
niezależnie od tego, czy zasadnicze decyzje zapadają w Warszawie 
czy w Mo kwie. 

Za opozycję polityczną uważam tu tych wszystkich ludzi, 
którzy świadomie i czynnie przeciwstawiają się totalitaryzmowi 
walcząc o suwerenność Narodu i Państwa Polskiego. 

Natomiast nie uważam za opozycjonistów ludzi, którzy zmie­
rzają do suwerenności państwa , nie przeciwstawiając się czynnie 
totalitaryzmowi. 

O co walczy opozycja polityczna? 

Jest to pytanie o najdalej idący cel działania opozycyjnego, 
nadający sens całemu naszemu działaniu. Najogólniejszą odpo-
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wiedź na tak postawione pytanie sformułowaliśmy powyżej, mó­
wiąc, że opozycja walczy o suwerenność Narodu i Państwa 
Polskiego. Pozostańmy na razie przy tym sformułowaniu. Nie 
sposób odmówić racji tym, którzy twierdzą, że ten cel w aktual­
nym układzie sił w na zej strefie geograficznej nie może być 
zrealizowany. Nic może to jednak oznaczać, że należy powstrzy­
mać się od formułowania takiego celu. Suwerenność Narodu 
może być tworzona tylko przy jak najpełniej zym zaangażowa­
niu wszystkich jego członków. Jeśli Naród, kierując się rozsąd­
kiem, zrezygnuje z myśli o suwerenności, to zrezygnuje tym 
samym z postawienia sobie takiego zadania w przyszłości, to 
wejdzie na drogę utraty swojej narodowej toż amości. Jest to 
niemożliwe i dlatego wciąż występuje społeczne zapotrzebowanie 
na program działań niepodległościowych i dlatego stale pona­
wiają się próby sforrnułowa11ia takiego programu. 

Jeśli jednak ograniczymy się do sformułowania celu działania, 
to jest wewnętrznych i zewnętrznych warunków suwerenności 
Narodu, to dokument taki może stanowić program działania 
wyłącznie dla władzy państwowej, program reform politycznych 
realizowanych przez władzę. 

Suwerenność Narodu można uczynić celem programu polcez­
oego działania tylko wówczas, gdy potrafimy wypracować takie 
konkretne, realizujące ten cel zadania, które każdy mógłby reali­
zować już dziś. Przy czym skoro celem jest taki ład społeczny, 
który pozwoli ogółowi członków społeczeństwa na jak najwięk-
zy wpływ na społeczną w półpracę, to zrealizujemy go w tym 
więk zym stopniu, im większa część społeczeń twa polskiego 
zaangażuje ię w jego tworzeniu. Innymi łowy, im większa 
część społeczeństwa pol kiego będzie uczestniczyć w ruchu two­
rzenia suwerenności arodu, a tym samym w wypracowaniu jego 
programu także i co do celu najdalej idącego. Dlatego żadna 
osoba ani grupa nie może dziś ogłaszać swoich propozycji za 
program, a tylko inicjować ogólnospołeczną dyskusję i uczestni­
czyć w niej. Tak też traktuję niniejszy tekst. 

Precyzując bliżej warunki ustrojowe suwerenności arodu, 
odwołam się do dy ku ji konstytucyjnej. Mam tu na my'li ruch 
protestu społeczeństwa pol kiego prze iw dokonywanym w po­
czątkach roku 1976 zmianom w konstytucji. Protestowano prze­
ciwko formalnemu uznaniu niesuwerenno ·ci panstwow j Polski 
oraz kierowniczej 1 o li PZPR, tj. formalnemu uznaniu nicsuwe­
renności arodu Polskiego. Za najpełniejszy dokument tego 
ruchu, w któ m podobno brało udział 40.000 o ób uważam tzw. 
li t 59, hoć oczywiście dokument ten wyraża poglądy wyłącznie 
o ób, które go podpi ały. Pozwolę obie przyto zyć ten tekst 
w całości. 

.,Wytyczne na VII Zjazd PZPR zawierają zapowiedź zmiany 
Konstytucji. Po konferencji w Helsinkach, na której rząd polski 
wraz z 34 rządami innych państw potwierdził uroczyście Pow­
zechną Deklarację Praw Człowieka, uważamy, że wprowadzenie 
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tych pod tawowych wolno· ci stać się powinno nowym etapem 
w historii Narodu i w życiu jednostek. Powodowani troską oby­
watelską uważamy, że Konstytucja i oparte na niej prawodaw-
two powinny zagwarantować przede wszystkim następujące 
wolności obywatelskie: 

- Wolność sumienia i praktyk religijnych. Wolności tych 
nic ma, gdy ludzie przyznający się do wierzeń religijnych lub 
ujawniający światopogląd odmienny od oficjalnie obowiązującego, 
nie są dopuszczani do znacznej części kierowniczych stanowisk 
w urzędach i instytucjach publicznych, organizacjach społecznych 
i gospodarce narodowej. Dlatego należy zapewnić wszystkim oby­
watelom, bez różnicy religii, światopoglądu lub przynależności 
partyjno-politycznej jednakowe prawo do obejmowania stanowisk 
państwowych. Decydować powinny jedynie kwalifikacje, indywi­
dualne zdolności i uczciwość osobista. Należy także umożliwić 
wszystkim grupom "vyznaniowym swobodne wykonywanie prak­
tyk religijnych oraz budowę świątyń. 

- Wolność pracy. Nie ma tej wolności, gdy państwo jest 
jedynym pracodawcą, a związki zawodowe ą podporządkowane 
instancjom partyjnym, sprawującym w praktyce władzę państwo­
wą. W tych warunkach - jak wskazują doświadczenia lat 1956-
1970 - próby obrony intere ów robotniczych grożą rozlewem 
krwi i prowadzić mogą do poważnych zaburzeń. Dlatego należy 
pracownikom zapewnić możliwość swobodnego \vyboru własnej 
reprezentacji zawodowej, niezależnej od organów państwowych 
lub partyjnych. Należy zagwarantować również prawo do strajku. 

- Wolność łowa i informacji. Gdy nie ma wolności słowa 
- nie ma swobodnego rozwoju kultury narodowej. Gdy wszyst-
kie publikacje przed ukazaniem się podlegają cenzurze państwo­
wej, a wydawnictwa i środki masowego przekazu są kontrolo­
wane przez państwo - obywatele nie mogą świadomie u tosun­
kować się do decyzji władzy państwowej, ta zaś nie wie, jaki 
jest stosunek społeczeństwa do jej polityki. Szczególnie groźne 
na tępstwa pań twowego monopolu publikacji oraz działania cen­
zury prewencyjnej \vystępują w literaturze i sztuce, które nie 
pt!łnią S\vych ... połecznie doniosłych funkcji. Dlatego związkom 
pracowniczym, towarzyszeniom twórczym, religijnym i innym 
należy umożliwić powołanie niezależnych od państwa wydawnictw 
i cz.asopi m . Dlatego należy znieść cenzurę prewencyjną, a odpo­
wiedzialność w \vypadku naru zenia ustawy prasowej egzekwo­
wać tylko w drodze postępowania sądowego. 

- Wolność nauki. Nie ma wolności nauki wówczas, gdy kry­
teria doboru kadry naukowej i tematów badań określane są przez 
władze państwowe i mają charakter polityczny. Dlatego należy 
przywrócić autonomię wy.lszych uczelni i zapewnić samorządność 
środowiska naukowego. 
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Zagwarantowanie tych podstawowych wolności nie da się po­
godzić z przygotovrywanym obecnie oficjalnie uznaniem kierow­
niczej roli jednej partii w sy ternie władzy państwowej. Tego 
rodzaju konstytucyjne stwierdzenie nadawałoby partii politycznej 
rolę organu władzy pań twowej, nieodpowiedzialnego przed spo­
łeczeństwem, niekontrolowanego przez społeczeń two. W tych 
warunkach Sejm nie może być traktowany jako najwyższy organ 
władzy, rząd nie je t najwyższym organem "vykonawczym, a sądy 
nie są niezawi łe. 

Należy zapewnić realizację prawa wszystkich obywateli do 
wy uwania i wybierania swych przedstawicieli w pięcioprzymiot­
nikowych wyborach. 

Należy zapewnić niezależność sądów od władzy u tawodawczej 
i wykonawczej. 

Uważamy, że niere pektowanie wolności obywatelskich może 
prowadzić do zniszczenia zaradności zbiorowej, do rozpadu więzi 
społecznych, do stopniowego pozbawienia społeczeństwa świado­
mości narodowej i do przerwania ciągłości narodowej tradycji. 
Jest to zagrożenie dla egzystencji Narodu. 

Twierdzenia i po tulaty, które przedstawiamy, są wyrazem 
przekonania, że odpowiedzialność za losy naszego społeczeństwa 
jest wspólna. Uznanie tej wartości, potwierdzone przez konfe­
rencję w Helsinkach, nabiera dziś wagi międzynarodowej, gdyż 
tam, gdzie nie ma wolności, nie ma pokoju, ani bezpieczeń twa". 

Przytoczony dokument o jednej, zasadniczej wolności obywa­
telskiej, wolności zrzeszeń - mówi nie wprost. Postuluje się 
w nim wolność zrze zeń w obronie interesów zawodo"vych oraz 
w redakcjach i "vydawnictwach. Postuluje się ponadto pięcio­
przymiotnikowe "vybory, tj. powszechne, równe, tajne, bezpo-
rednie i proporcjonalne. To o tatnie, jak wiadomo, oznacza, 

że stronnictwa polityczne ubiegające się w "vyborach o poparcie 
społeczne, otrzymują mandaty poselskie w stosunku proporcjo­
nalnym do ilości otrzymanych gło ów. Zatem postulat pięcio­
przymiotnikowych wyborów jest tożsamy z postulatern wobody 
zrzeszeń. 

Nawet bez tej, dość oczywistej interpretacji, nie trudno spo­
strzec, że w liście 59 postulowany jest chemat systemu społecz­
no-politycznego, nvanego demokracją parlamentanzą. 

Sy tern ten oparty je t na rozdzielności trzech władz: u ta­
wodawczej od \'ł)'konawczej i tych od sądowniczej . Ta pierw za 
- parlament, "vybieran w pięcioprzymiotniko\vych wyborach 
- \vyznacza zasady i cele współpracy społecznej w takim zakre-
sie, w jakim jest ona scentralizowana i zorganizowana przez 
pań two. W wyborach do parlamentu biorą udział różne ugru­
powania polityczne, reprezentujące różne programy współpracy 
społecznej. Juz więc choćby tylko z tego względu, że ugrupo-
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wania te mu zą ubiegać się o poparcie społeczne ich programu 
- wyrażają w jakimś stopniu różne i przeciwstawne dążenia 
ogółu członków społeczeństwa. Władza wykonawcza - rząd po­
wołany przez parlament w ramach swego zatwierdzanego i kon­
trolowanego przez parlament programu działania - organizuje 
współpracę społeczną, posiada ściśle określone prawa, którym 
odpowiadają równie ściśle określone obowiązki obywateli. Z kolei 
prawom obywatcli odpowiadają ściśle określone obowiązki rządu, 
parlamentu i sądu. Te pierwsze egzekwuje parlament, te drugie 
- ugrupowania polityczne, a wszystkie łącznie: wolność słowa, 
zrzeszeń i powszechne wybory. 

Najogólniej więc można powiedzieć, że w systemie demokracji 
parlamentarnej różne i przeciwstawne dążenia różnych członków 
społeczeństwa są wyrażane przez różne grupy interesów w wa­
runkach wolności słowa zrzeszeń, pięcioprzymiotnikowych wy­
borów. Zatem współpraca społeczna w ramach tego systemu 
może funkcjonować bez zaburzeń dopóty, dopóki grupy intere-
ów wyrażają dążenia ogółu członków społeczeństwa, a ich odręb­
ność i przeciwstawność może być przezwyciężana w kompromi­
ic przez ten ogół akceptowanym. Kryzys społeczny ujawnia się 
więc - jak to miało miejsce w międzywojennym dwudziestole­
ciu w Europie - jako kryzys parlamentaryzmu. 

Totalitaryzm nic likwiduje kryzysów połecznych, a wręcz 
przeciwnie, do pewnych granic maskuje ich przejawy i unie­
możliwia przezwyciężenie. 

System demokracji parlamentarnej jest wypracowany w Euro­
pie od wielu wieków przez różnorodne ruchy społeczne. Przy 
czym urządzenia ustrojowe naszej Ojczyzny w XV-tym, XVI-tym 
i w końcu XVIII-go wieku (Konstytucja 3 Maja) wniosły niemały 
wkład w ten dorobek. Nie ulega wątpliwości, że demokracja 
parlamentarna - ystem stanowiący wyniki tej pracy pokoleń 
wciąż jeszcze posiada wiele zupełnie zasadniczych wad. Niemniej 
jeśli chodzi o realizację dążeń ogółu członków społeczeństwa, 
i co się z tym ściśle wiąże, efektywność materialną współpracy 
społecznej, jak dowodzi wielowiekowe doświadczenie, jest on 
najdoskonalszy w ' ród sto owan •ch. 

Realizację dążeń członków społeczeństwa w omawianym sys­
temie powiązali "my z materialną efektywnością współpracy, po­
nieważ przede wszy tkim w tej sferze, tj. w konsumpcji, są one 
w ramach tego y temu realizowane. Słowem, demokracja par­
lamentarna umożliwia jednostkom realizację dążeń w czasie 
wolnym, a nie potrafi zabezpieczyć jej w czasie pracy. Je tern 
przekonany, że jest to obecnie zasadniczy problem ludzkości. 
O wiadczam, że w systemie demokracji parlamentarnej będę 
uczestniczył w ruchu demokracji bezpośredniej. Jednak bez de­
mokracji przedstawicielskiej (parlamentarnej) ta bezpośrednia 
jest całkowicie bezbronna wobec władzy państwowej. 

Jeśli można w ogóle mówić o jakichś sukcesach w wyzwalaniu 
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pracy, to miały one mlCJSCe wyłącznic w krajach demokracji 
parlamentarnej. Totalitaryzm znosi radykalnie wszelką wolność: 
człowieka, obywatela, robotnika. Natomiast zasadniczą zaletą 
<lemokracji parlamentarnej są warunki, które umożliwiają prze­
zwyciężenie jej ograniczeń. 

W oficjalnej propagandzie PRL, a to znaczy we wszelkich 
informacjach dostępnych w naszym kraju, demokrację parlamen­
tarną okresla się jako burżuazyjną, często zarzucając jej zwolen­
nikom, iż pragną reprywatyzacji środków produkcji. Nie wiem, 
czy mamy tu do czynienia ze świadomym fałszerstwem czy z kom­
pletną niewiedzą, w każdym razie jest to wiadomość fałszywa. 

Po 1). Z systemu demokracji parlamentarnej nie wynika 
w żaden sposób charakter własności środków produkcji. Wynika 
natomiast realizacja dążeń ogółu obywateli. Po to więc, aby 
w ramach tego systemu nastąpiła reprywatyzacja np. przemysłu 
ciężkiego, większość obywateli musiałaby ten akt czy raczej 
proces uczynić celem swoich dążeń. Tymczasem, choć może są 
w Polsce ludzie, którzy pragnęliby uzyskać tytuł własności na 
huty czy kopalnie, nie mają oni żadnych szans, aby dla tych 
<lążeń zyskać poparcie społeczne. 

Po 2). W wysoko uprzemysłowionych krajach, zwanych przez 
niektórych kapitalistycznymi, prywatna własność w sferze wytwa­
rzania nic odgrywa dziś praktycznie żadnej roli. Dominują tam 
wielkie, scentralizowane organizacje, w których wła ność, zresztą 
zespołowa, jest oddzielona od zarządzania. 

Wprowadzenie w naszym kraju systemu demokracji parlamen­
tarnej postawi przed społeczeństwem polskim - złożony i w tej 
skali całkowicie nowy - problem społecznego władania formal­
nie społeczną gospodarką. Wprawdzie wszyscy poważni polscy 
ekonomiści postulują zasadniczą decentralizację zarządzania gos­
podarką narodową, nic mniej nawet najdalej idące projekty po­
zostawiają zasadnicze decyzje w gestii centrali. Czy zatem cen­
tralą tą mają być państwowe władze wykonawcze? Nie ulega 
wątpliwości, że im większy wpływ społeczeństwa na władze 
państwowe, tym bardziej społeczna jest państwowa własność. 

Czy jednak w takiej sytuacji władza wykonawcza jako gene­
ralny pracodawca wszystkich obywateli nie zdominuje władzy 
ustawodawczej, a tym amym ugrupowań politycznych, zawodo­
wych ... i w kon ekwencji całego społeczeństwa? Zapewne, taką 
właśnie obawą kierowali ię autor.ly jednego z rozpowszechnia­
nych w maszynopisie dokumentów programowych (Program 44), 
postulując oddzielenie władania gospodarką od władzy ustawo­
dawczej, wykonawczej i oczywiście sądowniczej. Ten bardzo inte­
resujący projekt budzi rozliczne wątpliwości, podobnie zresztą, 
koncepcja powierzenia nieograniczonego władania przedsiębior­
stwami organom samorządu lokalnego i pracowniczego. Nie 
mam zamiaru prezentować tu konkretnego rozwiązania podjętego 
problemu. Tak ten. jak i cały szereg innych, mniej i bardziej 
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szczegółowych, mu zą stanowić przedmiot różnorodnych studiów, 
badań, eksperymentów i dyskusji. Powtarzam jeszcze raz: im 
większa część naszego społeczeństwa zaangażuje się w tworzenie 
programu przyszłego ładu społecznego Ojczyzny, w tym więk-
zym stopniu będzie on realizował dążenia ogółu obywateli. 

Opór przeciw totalitaryzmowi i społeczny ruch oporu 

Za właściwość najpełniej charakteryzującą system panujący 
w Polsce - totalitaryzm - uznaliśmy warunki umożliwiające 
centralnej władzy państwowej podporządkowanie sobie całego 
życia każdego obywatela. Dążenie do takiego podporządkowania 
jest władzy totalitarnej narzucane sytuacją, w której ona funk­
cjonuje. Ograniczony wpływ uczestników współpracy społecznej 
na jej cele, to ograniczenie realizacji ich dążeń w związku z tą 
współpracą, a tym samym ograniczone zaangażowanie we współ­
pracę społeczną. W konsekwencji współpraca społeczna funkcjo­
nuje wyłącznie dzięki inicjatywie i bezpośredniemu nadzorowi 
centralnej władzy, która w związku z tym musi podporządko­
wywać sobie coraz to pełniej wszystkie sfery tej współpracy, tj. 
wszystkie sfery życia każdego jej uczestnika. Zadanie takie wy­
kracza daleko poza jej możliwości, tym bardziej że ograniczenie 
realizacji dążeń ogółu obywateli musi wywoływać powszechny 
opór przeciw totalitarnym dążeniom. 

Do· ć powszechną formą takiego oporu jest sprzeczne z obo­
wiązującym prawem podporządkowanie jednostkowym dążeniom 
poszczególnych ogniw współpracy społecznej przez afery gospo­
darcze, korupcję, kliki, kumoterstwo itp. Jak wynika z donie­
sień prasowych, je t to forma występująca na wszystkich szcze­
blach hierarchicznej struktury współpracy społecznej, a im wyż­
. zy szczebel w tym większym stopniu cała współpraca społeczna 
podporządkowana jest małym, przestępczym grupom. 

Inną formą oporu społecznego, równie powszechną, są różno­
rodne posoby nieformalnego zwiększania samodzielności i udziału 
w podziale dochodu narodowego przez poszczególne ogniwa 
współpracy społecznej: jednostki administracyjnego podziału 
kraju, prz dsiębior twa, gałęzie gospodarki itp. Celowi temu 
łuży manewrowanie informacjami (ukrywanie rezerw, zawyżanie 
osiągnięć), budżetem, niepokojami społecznymi; a także korupcja, 
kliki i afery oraz udział w grze koterii politycznych na szczytach 
władzy. 

Wreszcie za trzecią formę oporu, którą za chwilę zajmiemy 
ię ob zernie, należy uz.nać otwarte, zbiorowe wystąpienia. 

Pierwsza z wymienionych tu form, ze względu na swój prze­
stępczy charakter jest niezwykle destruktywna społecznie. Ludzie, 
którzy się nią posługują, zwracając się przeciw totalitarnej wła­
dzy, zwracają się jednocześnie przeciw wszystkim innym uczes­
tnikom współpracy społecznej. 
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To samo, w pewnym stopniu odnosi się do drugiej z wymie­
nionych tu form oporu. Natomiast forma trzecia, - wystąpienia 
otwarte - niezależnie już od ich treści, opiera się na solidar­
ności. A więc tak, jak dwie pierwsze godzą w godność i etykę 
jednostek i społeczeństwa, tak trzecia stanowi amoobronę Na­
rodu przed rozkładem. Otwarte wystąpienia, kiedy zdarzają się 
w jednym czasie w wielu miejscach kraju, i łączy je najogólniej­
sza jedność celu, stają się ruclzem społecznym. 

Za ruch społeczny uważam tu takie współdziałanie wielkich 
zbiorowości ludzkich, w którym każdy uczestnik realizuje swoje 
dążenia, działając w małej, samodzielnej grupie. Takie małe, 
samodzielne grupy stają się ruchem społecznym tylko wówczas, 
gdy łączy je wspólnota najogólniejszego celu. W sprzyjających 
warunkach, w ślad za wspólnotą celu następuje porozumienie 
i wspólne podejmowanie przez cały ruch czy jaką' jego część 
wspólnych zadań doraźnych lub trwałych. Ruch społeczny dla 
wspólnej realizacji pewnych zadań może powoływać formy przed­
stawicielskie: zarządy, komitety, sztaby. Mogą być one wybierane 
przez wszystkich uczestników ruchu, a może też zdarzyć się, że 
jedna z samodzielnych grup działania obwoła się komitetem do 
jakiegoś konkretnego zadania, które chce zainicjować. Jest to 
dopuszczalne, ponieważ współdziałanie wielkiej zbiorowości tylko 
w takim stopniu je t ruchem społecznym, w jakim małe grupy 
są samodzielnymi ośrodkami inicjatywy. Mogą więc podporząd­
kowywać się różnym komitetom czy zarządom, ale tylko wów­
czas, gdy chcą, tj. podporządkowanie takie uważają za skuteczny 
środek realizacji celów. Zatem komitet nie zarządza, a apeluje 
i tylko przy pomocy tych apeli organizuje współdziałanie ruchu 
społecznego. 

Innymi słowy: ruch społeczny, w przeciwieństwie do organi­
zacji (państwo, przedsiębiorstwo, wojsko) jeśli nawet tworzy 
hierarchiczną strukturę, to i tak jego działanie opiera się na 
inicjatywie oddolnej. W każdym społeczeństwie bardzo wiele 
z:adań może być realizowanych przez ruchy społeczne. Demo­
kracja parlamentarna umożliwia szeroki rozwój ruchów społecz­
nych. Bez takich ruchów traci swoje zalety. Totalitaryzm musi 
upaństwowić i tym samym zniszczyć wszelki ruch społeczny, nie­
zależnie od tego, czy kupia on ludzi wokół opieki nad dziec­
kiem, czy też obrony swoich interesów zawodowych. 

Do 'wiadczenie ostatnich 30 lat historii naszego społeczeń twa 
dowodzi jednak, że ruchy społeczne, zrodzone z oporu przeciw 
totalitaryzmowi, mogą w sposób skuteczny przeciwstawić się jego 
tendencjom, ograniczając panowanie centralnej władzy państwo­
wej nad pewnymi sferami życia obywateli. 

Po pierwsze za ruch społeczny uważam opór chłopów indy­
widualnych - właścicieli ziemi przeciw upaństwowieniu rolnic­
twa. W pierwszej połowie lat SO.tych próbowano upaństwowić 
całą gospodarkę rolną przez zmuszanie chłopów do zakładania 
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tzw. spółdzielni produkcyjnych. M.in. w ramach tej akcji nisz­
czono indywidualną gospodarkę chłopską przymusowymi i prak­
tycznie bezpłatnymi dostawami rujnując rolnictwo kraju. Chłopi 
przeciwstawiali się tej akcji indywidualnie i w porozumieniu 
całych w i, które w ogólnochłopski ruch społeczny łączyła ogólna 
wspólnota celu. W roku 1956, kiedy ogólnospołeczny ruch demo­
kratyzacji radykalnie ograniczył siły państwa totalitarnego, chłopi 
samorzutnie rozwiązali powstałe wcześniej spółdzielnie produk­
cyjne. Ostatnio znowu władze powróciły do idei upaństwowienia 
całego rolnictwa, tym razem już bezpośrednio przez Państwowe 
Gospodarstwa Rolne. Ograniczanie możliwości rozwoju indywi­
dualnej gospodarki chłopskiej stało się bezpośrednią przyczyną 
aktualnego kryzysu żywnościowego. Wiosną 1976 roku wpłynął 
do Sejmu projekt ustawy, zezwalającej na przymusowy wykup 
ziemi w drodze decyzji administracyjnej od tych chłopów, któ­
rych gospodarka jest nierentowna. Przeciwko przyjęciu tej usta­
wy przez Sejm stanowczo zaprotestował Episkopat a chłopi w 
niektórych regionach kraju rozpoczęli bojkot skupu. W chwili 
obecnej bojkot skupu stał się masowy, a w niektórych regionach 
kraju ma już charakter zorganizowany. Szczególnie tam, gdzie 
żywe są jeszcze tradycje strajku chłopskiego z 1937 roku. 

Ruch chłopski wyrasta z dążeń partykularnych, ale broniąc 
indywidualnej własności ziemskiej, broni jednocześnie niezależ­
ności wsi i gospodarki rolnej kraju przed dewastacją. Ruch ten 
realizuje więc istotne cele o charakterze ogólnospołecznym. 

Po drugie, za społeczny ruch oporu uważam strajki i demon­
stracje robotników, walczących o swoje płace realne. Strajki 
takie zdarzają się dość często w poszczególnych brygadach i 
wydziałach. Jednak nikt - poza być może policją polityczną -
nie potrafi podać ich statystyki. Przeciwdziała im z całą energią 
policja polityczna, władze partyjne i państwowe oraz związki za­
wodowe. Zazwyczaj stosuje się następujący schemat: doraźnie 
ustąpić wobec żądań, a następnie wyrzucić z pracy pod nadzór 
policyjny co aktywniejszych uczestników strajku. Izolowane wy­
stąpienia brygad i wydziałów nie reprezentują większej siły. Są 
więc mało skuteczne ze względu na silne przeciwdziałanie. Ru­
chem społecznym mogą się stać tylko wówczas, gdy \vystępują 
wobec jednoczesnego ataku władzy państwowej na całe pole­
czeń two. Zresztą i w tym wypadku zaw ze mają miejsce demon­
stracje uliczne, jako jedyna forma komunikacji między zakła­
dami. Z ruchem społecznym trajkujących robotników mieliśmy 
do czynienia ,.". minionym 30-Ieciu co najmniej trzykrotnie: od 
czerwca 1956 do połowy 1957, od grudnia 1970 do lutego 1971, oraz 
25 czerwca 1976 roku. Każdy z tych ruchów był bardzo drogo 
opłacony przez robotników, ale też każdy z nich zakończył się 
sukcesem. 

Przypomnijmy, że za generalną przyczynę kryzysów gospodar­
czych w systemie totalitarnym uważamy tu ograniczenie wpływu 
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ogółu uczestników współpracy społecznej na jej cele. Ogranicza 
to realizację dążeń ludzkich we współpracy połccznej i tym 
samym z jednej strony minimalizuje ich zaangażowanie w pracę 
(pracują źle, a więc bardzo ko ztownie), a z drugiej powoduje 
nieprzystosowanie produkcji do konsumpcji społecznej. Zatem, 
gdy robotnicy w ruchu strajkowym zmuszają władzę do ustępstw, 
wtedy, innymi słowy, oddziaływują na cele współpracy społecznej. 
Jeśli oczywiście władza - jak to ma miejsce o tatnio - nie 
zostanie tym ruchem sparaliżowana. Nie jest więc przypadkiem, 
że dwa jedyne w historii PRL okresy względnie wszechstronne­
go rozwoju go podarczego, 1956-1960 i 1971-1975 nastąpiły bezpo­
średnio po wielkiej fali ruchu strajkowego. 

Po trzecie: za społeczny ruch oporu przeciw totalitaryzmowi 
uważam aktywność wiernych w obronie Kościoła Katolickiego 
i jego działalność. 

Mam tu na myśli masowy udział w mszach, procesjach, piel­
grzymkach, różnorodne formy działania na rzecz parafii a również 
demonstracje a nawet rozruchy w obronie budynków kościelnych 
czy terenów pod ich budowę (np. Nowa Huta 1959) oraz tzw. 
niclegalną budowę kościołów. Dzieje się to wszystko w warun­
kach niezbyt maskowanego zwalczania Kościoła przez władzę 
państwową, z czym łączą się represje wobec osób jawnie upra­
wiających praktyki religijne, nie mówiąc już o aktywnie uczestni­
czących w ruchu społecznym. Dzięki prawdziwie masowemu cha­
rakterowi tego ruchu, Kościół w Polsce - w przeciwieństwie do 
wszystkich innych krajów tzw. obozu - jest rzeczywiście nieza­
leżny. Pozo tając niezależny, Kościół w najszerszym tego słowa 
znaczeniu może kon ekwentnie przeciwstawiać się totalitaryz­
mowi. Nie oznacza to wcale, że Kościół w minionym 30-leciu 
tawiał sobie czy stawia cele polityczne. Oznacza to, że broniąc 

fundamentalnej dla chrześcijaństwa i całej naszej kultury suwe­
renno' ci osoby ludzkiej, Kościół musi przeciwstawiać się totali­
tarnym dążeniom władzy. Walcząc o wolno ć sumienia, o suwe­
renność o oby ludzkiej ruch wiernych w obronie Kościoła walczy 
o wartości uniwer alne, na których zbudowana je t nasza kultura 
narodowa. 

Po czwarte, za ruch społeczny oporu uważam wszelkie działa­
nie uczonych, pisarzy, arty tów, zmierzające do tworzenia kultury 
narodowej, i niezależnej my 'li naukowej. Każdy z uczestników 
tego ruchu z osobna tara się tworzyć dzieła autentyczne, tj. 
z jednej strony zgodne z wła nym sumieniem, a z drugiej z opi­
syv.raną rzeczywistością. Każdy sam stara się przebić przez roz­
licme cenzury. Razem występują w obronie dzieł niedopuszczo­
nych do publikacji oraz prześladowanych kolegów. Do tego a­
mego ruchu zaliczyłbym grupy czytającej i dyskutującej mło­
dzieży, studentów i inteligencji, w których rozwija się niszczona 
przez władzę niezależna myśl społeczna, studiuje się historię na­
rodu, z premedytacją fał zowaną przez programy zkolne i po-
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pularne publikacje w środkach masowego przekazu. To właśnie 
w tym ruchu tworzy się niczależną od lansowanej przez państwo 
hierarchię dzieł i ich twórców, premiując prawdę, odwagę, non· 
konformizm. Fakt, że literatura piękna i naukowa, a także 
w pewnym stopniu film są w naszym kraju w stosunku do 
innych zwanych socjalistycznymi mniej zarażone kłamstwem, to 
przede wszystkim zasługa tego ruchu. 

Trzeba jednak w tym miejscu podkreślić, że jeśli kultura na­
rodowa w szerokim tego słowa znaczeniu tworzona jest wyłącz­
nie w przebijaniu się przez cenzurę, to jest ona tak okrojona 
i niedomówiona, aluzyjna, że musi zatracać swoje ogólnospo­
łeczne funkcje. Wielką zasługę w ograniczaniu tego niebezpie­
czeństwa posiada emigracja polska w krajach parlamentarnej 
demokracji, a szczególnie Instytut Literacki w Paryżu i jego 
mie ięcznik Kultura (zwana paryską). Z konieczności obieg tych 
wydawnictw w kraju jest bardzo ograniczony, nie mogą więc 
one zapobiec niebezpieczeństwu zawężania się zasięgu kultury 
narodowej. 

Omawiałem tu cztery bardzo różne ruchy społecznego oporu, 
z których każdy w sposób skuteczny ogranicza totalitaryzm. Nie 
wydaje się jednak, aby którykolwiek z tych ruchów mógł swoje 
sukce y odnosić niezależnic od innych, a w każdym razie byłyby 
one bardzo powierzchowne i krótkotn.vałe. Zasadniczą właści­
wo'cią naszej sytuacji społecznej po 56 roku jest współwystę­
powanie w zystkich wymienionych ruchów. 

Z tego punktu widzenia niezwykle pouczająca jest klęska 
ruchu studentów, a częściowo intelektualistów w początkach 
68 roku. Nie ulega wątpliwo'ci, że władzom państwowym udało 
się izolować ten ruch i że dlatego właśnie poniósł on klęskę. 
Wprawdzie Jestem przekonany, że tzw. wydarzenia marcowe były 
w pien.vszym rzędzie klęską obozu partyjno-państwowego, który 
próbował zreformować totalitaryzm w taki posób, aby zyskał 
on poparcie społeczne. Miał to być, jak pamiętamy, totalitaryzm 
narodowy, bo antysemicki i oparty na militarnych wzorach; 
ludowy, bo antyinteligencki i szermujący egalitarnym frazesem; 
porządny, bo oparty na wszechwładzy policji i uniwersalnym 
zasto Q\o;aniu represji karnej. Słowem, chodziło o to, aby odwołać 
się do rzeczywistych dążeń społecznych patriotyzmu, świado­
mości kła owej, obywatelskiej troski i ukierunkować je na nie­
nawiść, zaw ze społecznic destruktywną. Jest to metoda wypró­
bowana przez totalitaryzm fa z stowski, a że groźna, wiadczy 
izolacja ruchu studenckiego. Ruch ten \ll)·stąpił przeciw totali­
taryzmowi i próbom jego udo konalania, a choć został rozbity, to 
jednak ujawnił prawdziwe cele policyjnych narodowców i tym 
amym udaremnił ich zamiary. 

Nic mniej był to jedyny masowy ruch po 56 roku, który nie 
odnió ł żadnych sukcesów, a niektóre straty w kulturze narodo­
wej związane z jego klęską po dziś dzień nie zostały odrobione. 
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Jeśli jednak ktoś, jak to się czasem zdarza, odwołując się do 
marca wzywa do zaniechania społecznego oporu, to znaczy, że 
nie zrozumiał nic z wielkiej lekcji 30-lecia. Tylko opór społeczny, 
masowy, świadomy, jak najlepiej zorganizowany ratuje i uratuje 
naukę, kulturę, byt narodowy, przed destrukcją totalitaryzmu. 

Ruch opozycji politycznej a groźba zewnętrznej interwencji 

Za opozycję polityczną uważam tu tych wszystkich ludzi, któ­
rzy działając w różnych ruchach oporu, całą swoją aktywność 
w spo ób świadomy podpor.lądkowują zwalczaniu totalitaryzmu, 
tworzeniu suwerenności Narodu i Państwa Polskiego. 

Ludzie tacy działają we wszystkich ruchach, a przypuszczam, 
że ogół uczestników tych ruchów zdaje sobie w większym czy 
mniejszym stopniu sprawę z faktu, że zło, z którym walczy 
w ostatecznym rachunku jest powodowane przez system społe­
czny narzucony i utrzymywany przez siły zbrojne ościennego 
mocarstwa. 

Nie znaczy to jednak, aby którykolwiek z wymienionych tu 
ruchów oporu można było sprowadzić do politycznej opozycji. 
Każdy z nich posiada swoje cele, niezależne od systemu politycz­
nego. Tyle, że realizować je w sposób maksymalny można do­
piero w systemie demokracji parlamentarnej. Tę niezależność 
od celów politycznych ze szczególną mocą trzeba podkreślić w 
odniesieniu do Kościoła. Zdarzało się bowiem nieraz, że różne 
siły, tak z wewnątrz Kościoła, jak i z poza niego, chciały wyko­
rzystać autorytet Kościoła dla celów politycznych. I zawsze 
szkodziło to zarówno Kościołowi, jak i życiu społecznemu Kraju. 

Doświadczenie minionego 30-lecia naszej Ojczyzny dowodzi, że 
z totalitaryzmem można skutecznie walczyć. Można więc już tu 
i teraz tworzyć suwerenność Narodu. Program działania opo­
zycji jest więc oczywisty: inicjować i organizować połeczne 
ruchy oporu oraz porozumienia między nimi. 

Granice tworzoneJ w tym ruchu suwerenności połeczeństwa 
polskiego są wyznaczane z jednej strony przez aktywno' ć spo­
łeczną, a z drugiej przez gotowość kierownictwa radzieckiego 
do interwencji zbrojnej. 

Tej górnej granicy nikt nic potrafi z góry wyznaczyć, a rację 
mają ci, którzy mówią, że lepiej zatrzymać się o wiele za wcześ­
nie, niż odrobinkę za późno. 

Czy jednak powstrzymanie ię w chwili obecnej od opozy­
cyjnej aktywno ci może wpłynąć na zabezpieczenie się przed 
interwencją? 

Jestem przekonany, że groźba interwencji może się okazać 
realna, ale nie na skutek działania opozycji, a wręcz przeciwnie, 
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ze względu na jej słabość. Tym bowiem, co w chwili obecnej 
najpoważniej zagraża społeczeństwu polskiemu, jest stan anar­
chii, wywołanej całkowitym paraliżem władzy państwowej. Wiąże 
się z tym faktem niebezpieczeństwo największej w 3(}.leciu 
ek plozji społecznej. 

Kryzys, który przeżywamy obecnie, nie jest wcale nowy, jest 
to wciąż ten sam kryzys, który zapoczątkowany został w 1953 r. 

W wielkim społecznym ruchu demokratyzacji 1955-1957 opisano 
jego objawy, wskazano jego przyczyny i wypracowano formy 
przezwyciężania. Zarówno tymi przyczynami, jak i formami 
przezwyciężania zajmowaliśmy się już tutaj charakteryzując 
system totalitarny. 

Skoro najogólniejszą przyczyną kryzysu jest radykalne ograni­
czenie wpływu ogółu uczestników współpracy na jej cele, to 
przezwyciężyć kryzys można tylko przez zniesienie tych ograni­
czeń. Tworzenie form, zabezpieczających wpływ społeczeństwa 
na swoje współdziałanie. W ruchu październikowym wypraco­
wano program decentralizacji gospodarki, rad robotniczych nie­
zależnych związków zawodowych, systemu parlamentarnego, przy 
czym tak jak to zwykle ma miejsce w ruchu społecznym, wypra­
cowanie programu było jednocześnie jego realizacją. To właśnie 
ten program społeczeństwo polskie przypisywało tzw. nowemu kie­
rownictwu z Gomułką na czele. Ruch październikowy przezwy­
ciężył doraźnie kryzys, a ekipa Gomułki, wsparta walnie inter­
wencją radziecką na Węgrzech, zdezintegrowała ten ruch i zrezy­
gnowała ze zmian strukturalnych. Zamiast socjalizmu z ludzką 
twarzą, wypracowano nową formę totalitaryzmu, w porównaniu 
ze stalinizmem humanitarną. Opierała się ona na społecznej 
akceptacji władzy państwowej, zabezpieczającej bardzo ograni· 
czonv dobrobyt - naszą małą stabilizację. Doświadczenie wę­
gierskie uczyło, że więcej osiągnąć nie można. Zarówno wolność, 
jak i dobrobyt stanowiły dorobek ruchu październikowego, mu­
siały więc być krótkotrwałe. Złudzenia wolności skończyły się 
w marcu 1968 roku, dobrobytu - w grudniu 1970 roku. Przeciw 
buntowi studentów system bronił się pałką policyjną i kłam­
stwem, przeciw buntowi robotników - masowymi morder twaroi 
i manewrem zmiany ekipy. Uwzględniając żądania robotnicze 
i przyjmując kredyty zagraniczne zyskano krótkotrwały okres 
względnego rozwoju gospodarczego. 

lm jednak łabszy był ruch grudniowy od październikowego, 
tym krót zy okres prosperity. Gierek i jego ekipa zo tali wy­
nie ieni na fali ruchu strajkowego, którego symbolem, znakiem 
'I.V)'Woławczym b ·ła cena mięsa. Można więc powiedzieć, że ko­
lejne nowe kierownictwo otrzymało kredyt krótkoterminowy. 
Próba podniesienia cen żywności - i to tak drastyczna - musiała 
wywołać społeczną eksplozję. 

W styczniu 1971 roku Gierek potkał się z przedstawicielami 
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strajkujących w posób zorganizowany robotników Stoczni Szcze­
cińskiej im. Warskiego, przekonał ich czy uprosił, aby me doma­
gali się cofnięcia dokonanej w grudniu podwyżki cen żywności. 
Jednocześnie zgodził się na przekształcenie Komitetu Strajko­
wego w Komisję Robotniczą, która miała nadzorować wybory do 
wszy tkich organizacji robotniczych w Stoczni. W dwa tygodnie 
później zastrajkowały w sposób niezorganizowany łódzkie tkacz­
ki. Kierownictwo partyjno-państwowe nie mogło nikogo prze­
konać o swoich racjach, bo po prostu nie było z kim rozmawiać. 
Ponieważ sytuacja w całym kraju była napięta, ustąpiono wobec 
żądań strajkujących i podwyżkę cofnięto. Jeszcze w trakcie 1971 
roku przemocą, przekupstwem, prowokacją rozbito przed tawi­
cielstwo robotnicze w Stoczni Szczecińskiej. Ekipa Gierka udzie­
liła publicznej lekcji społecznej destrukcji: ,,Nie należy z nami 
pertraktować, trzeba nas zmuszać". 

25 czerwca 1976 roku nie było już z kim rozmawiać. Trzeba 
było ustąpić. Totalitaryzm z ludzką twarzą opiera się na oszus­
twie, że władza może coś dać społeczeństwu w zamian za po łu­
szeństwo. Tymczasem daje zawsze tylko to, co społeczeństwo 
nieposłuszeństwem wywalczy. Oszustwo zaś nie może być pow­
tarzane. Kryzys polityczny, który przeżywamy, przejawia się jako 
paraliż władzy, ale polega na wyczerpaniu się skuteczności me­
tod, którymi władzę w Polsce sprawowano od 1957 czy 1959 roku 
poczynając. 

Przezwyciężyć kryzys gospodarczy, społeczny, polityczny, moż­
na tylko w jeden jedyny sposób: przystępując do pertraktacji 
ze społeczeństwem. W każdym zaś razie z autentycznym przed­
stawicielstwem robotniczym o płace i ceny oraz z autentycznym 
przedstawicielstwem chłopskim o optymalne warunki produkcji 
żywności oraz w dalszej perspektywie o warunki zmiany struk­
tury rolnej kraju. Jeśliby władze państwowe zechciały do takich 
pertraktacji przystąpić, obowiązkiem opozycji politycznej byłoby 
je w tym względzie poprzeć. Także i poprzez przestrzeganie 
granic dyskusji, które należałoby wówczas ustalić. 

Nie ulega wątpliwości, że kierownictwo radzieckie zdaje sobie 
sprawę z ryzyka, jakie pociąga za sobą zbrojna interwencja w 
Pol ce. Szczególnie w warunkach kryzysu gospodarczego w całym 
obozie i zależności gospodarczej od Stanów Zjednoczonych i kra­
jów Wspólnego Rynku. Do interwencji takiej mogą być zmu zeni 
rozruchami, ale nie umiarkowaną reformą, stanowiącą jedyną 
na dłuż ·zą metę metodę uniknięcia poważnych połecznych za­
burzeń. 

Niestety, ze strony kierownictwa partyjno-państwowego nie 
widać żadnych oznak wejścia na drogę reformy, a każdy dzień 
zwiększa napięcia społeczne i wejście takie utrudnia. 

Jeśli władze nie zdobędą ię na konieczne posunięcia, jedynym 
ratunkiem pr1ed tym, co najgorsze, jest samoorganizacja spo-
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łeczna i ruchy społeczne, które narzucą władzom państwowym 
pertraktacje. Zas w przypadku tego, co najgorsze, zmniejszą do 
minimum rozmiary katastrofy. 

Co robić? 

Opozycja polityczna musi zatem niezwłocznie przystąpić do 
organizowania na jak najwyższym poziomie ruchów społecznych, 
współdziałających z sobą, wyrażających w maksymalnym stopniu 
dążenia ogółu członków społeczeń twa pol kiego. 

W pierwszym rzędzie niezbędny jest ruch wyrażający w spo­
sób zorganizowany dążenia pracowników, a przede wszystkim 
robotników wielkoprzemysłowych. Ruch ten, aby spełnić swoje 
zadanie, musi być zorganizowany co najmniej na szczeblu zakła­
dów. Jego postulaty muszą być wypracowane przy pomocy nieza­
leżnych od państwa ekspertów: ekonomistów, inżynierów, praw­
ników, socjologów, muszą być znane opinii publicznej w kraju 
i zagranicą. Wymaga to współdziałania ruchu robotników z ru­
chem inteligencji i studentów. 

21 wrze'nia w Warszawie powstał Komitet Obrony Robotni­
ków, który postawił sobie zadanie niesienia pomocy finansowej. 
prawnej i lekarskiej robotnikom - ofiarom represji po 
25 czerwca 1976 roku. Komitet wyrósł z działania kilkunastu 
grup ruchu studentów i inteligencji, ale w krótkim czasie sku­
piło się wokół niego wiele tysięcy osób. Zbierających i ofiaro­
wujących pieniądze, gromadzących informacje, przepisujących i 
rozpowszechniających komunikaty i inne materiały Komitetu. 
Działaino 'ć ruchu społecznego, który powstał wokół Komitetu 
Obrony Robotników ujawniła rozmiary i formy terroru zastoso­
wanego przez władze pneciw ruchowi strajkowemu; poruszając 
opinię publiczną w kraju i zagranicą zmusiła władzę do jego 
powstrLymania. 

Jest to nicwątpliwie pierwszy krok na drodze współdziałania 
robotników i inteligencji. Po to jednak, aby możliwe były dalsze 
kroki, niezbędne jest tworzenic się w brygadach i wydziałach 
małych grup robotniczego porozumienia. Trzeba się porozumie­
wać i wysuwać żądania, ale - podkreślamy to - wai11iejsza od 
żądań jest solidarność. Je 'li władze ustąpią, a następnie wyrzucą 
z pracy co aktywniejszych, to zybko wycofają się z u tęp tw, 
a nowe \\'YStąpienia będą bardzo utrudnione. Jeśli nie ustąpią, 
a pozostanie organizacja robotnicza, to prędzej czy później wy­
walczy ona realizację dążeń robotniczych. 

Dlatego w chwili obecnej najważniejszym a może nawet 
jedynym żądaniem winno być przywrócenie do pracy wyrzuco­
nych po 25 czerwca z zachowaniem ciągłości pracy i pełna amnes­
tia dla wszystkich skazanych w związku z wydarzeniami czerw-
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cowymi. W związku z tymi żądaniami trzeba się porozumiewać 
w brygadach i między nimi, tworzyć rzeczywiste przedstawi­
cielstwo robotnicze. Najważniejsza jest solidarność i porozu­
mienie. Przytoczmy tu oświadczenie Komitetu Obrony Robotni­
ków z dnia 5 listopada: 

,,My, robotnicy ZM 'Ursus' apelujemy o przyjęcie wszystkich 
usuniętych z pracy w związku ze strajkiem i demonstracją 
w dniu 25 czerwca 1976 roku. 

Uważamy to za niezbędne, zważywszy na ciężką sytuację 
w kraju, napiętą atmosferę w naszym zakładzie oraz trudności 
z wykonaniem planu spowodowane brakiem doświadczonych 
członków załogi. 

Apelujemy o przywrócenie im pracy na poprzednich warun­
kach wraz ze wszystkimi prawami, wynikającymi z ciągłości 
pracy oraz przyznania pełnego wynagrodzenia za czas pozosta­
wania bez pracy. 

Jesteśmy przekonani, że dopiero wtedy wraz ze wszystkimi 
Polakarni będziemy w stanie sprostać trudnej sytuacji gospodar­
czej, w której znalazła się nasza Ojczyzna". 

Apel jest podpisany przez 889 pracowników ZM .,Ursus". 

Komitet Obrony Robotników w pełni solidaryzuje się z postu­
latami tego listu. Wypadki 25 czerwca jeszcze raz potwierdziły 
niezdolność związków zawodowych do pełnienia funkcji przedsta­
wicielskich. Okazały się one niezdolne do najsłabszego chociaż 
protestu przeciw represjom, a nawet pozwoliły się wciągnąć do 
czynnego w nich współudziału. Robotnicy muszą zatem sami 
wziąć obronę swych interesów we własne ręce. 

Represje za udział w czerwcowych wystąpieniach protesta­
cyjnych dotknęły pracowników wielu zakładów w całym kraju. 
Solidarnościowa akcja robotników .,Ursusa" jest przykładem dla 
wszystkich załóg dotkniętych prześladowaniami. Spontaniczne 
odrodzenie się fonn zbiorowej obrony jest pierwszym krokiem 
na drodze do tworzenia autentycznej reprezentacji ludzi pracy. 

Po grudniu 70 roku rolę tę podjęła Komisja Robotnicza, 
utworzona przez samych robotników w Stoczni Szczecińskiej. 
Powstanie i działanie takiej reprezentaCJi jest warunkiem ko­
niecznym rozwiązania obecnego kryzysu społecznego i gospodar­
czego w naszym kraju. 

Ruch oporu chłopów musi w najbliższym czasie organizować 
się w regionach i w całym kraju w autentyczne przedstawiciel­
stwo chłopów - indywidualnych wytwórców. Dla realizacji tego 
zadania niezbędna jest pomoc inteligencji, a winna to być chyba 
przede wszystkim inteligencja wywodząca się ze wsi i po dzień 
dzisiejszy z wsią związana . Trzeba zaapelować do ekonomistów 
rolnictwa, socjologów w i, agronomów, prawników, lekarzy, którzy 
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nie zapomnieli o swoim chłopskim pochodzeniu, aby zbierali 
się, wypracO\vywali program ruchu chłopskiego i organizowali 
taki ruch. 

Dla postulowanego tu działania niezbędna jest niezależna my l 
naukowa, publicystyka, myśl polityczna, potrzebni są wysoko-kwa­
lifikowani działacze wszystkich ruchów społecznych. Musi więc 
coraz powszechniejszy się stawać ruch inteligencji i studentów, 
który z jednej strony tworzy warunki dla siebie, tj. dla niezależ­
nej nauki, publicystyki, myśli politycznej, a z drugiej współdziała 
z wszystkimi innymi ruchami. Szczególnie pilną jest walka 
o autonomię wyższych uczelni i w ogóle nauki. Bez takiej auto­
nomii bowiem życie naukowe zamiera, a obywatelska aktywność 
młodzieży studenckiej jest nieustannie tłumiona. 

Został już zapoczątkowany niezależny ruch wydawniczy. Krążą 
w maszynopisach, a także już w innych formach małej poligrafii 
komunikaty i oświadczenia Komitetu Obrony Robotników. Krążą 
Biuletyny Informacyjne, dokumenty programowe, artykuły pu­
blicystyczne. 

Dla powstawania i działania ruchów społecznych informacja 
jest najważniejsza. Trzeba więc mnożyć te dokumenty i rozpow­
szechniać je, gromadzić i przekazywać informacje, spisywać wy­
niki dyskusji w grupach i własne poglądy. Społeczeństwo wy­
właszczone z informacji musi ię bronić. 

Nie mam zamiaru wyliczać tu wszystkich możliwych i nie­
zbędnych ruchów społecznych. Każda sprawa, którą ludzie do­
brej woli uznają za własną, może stać się okazją do powsta­
wania ruchu społecznego. Chodzi o to aby społeczeństwo zorga­
nizowało się w ruchy społeczne współdziałające ze sobą, wyra­
żające jak najpełniej dążenia wszystkich. Jest to więc program 
tworzenia w ruchach społecznych Trzeciej Pol ki, a właściwie tej 
jednej jedynej - Polski obywatelskiej troski i społecznego dzia­
łania. 

Jako aród - społeczeństwo zorganizowane w ruchach spo­
łecznych możemy świadomie, uwzględniając okoliczności zew­
nęczne, zrezygnować z części swej suwerenności na rzecz władzy 
państwowej, lub też, w porozumieniu z tą władzą, bezpośrednio 
na rzecz o· ciennego mocarstwa. Celem w tym względzie byłby 
statu Finlandii - parlamentarnej demokracji, ograniczonej w 
polityce zagranicznej i wewnętrznej o tyle, o ile dotyczy to bez­
pośrednio wyraźnie sformułowanych interesów Związku Radziec­
kiego. Z dzisiejszej perspektywy status Finlandii wydaje się być 
.całkowicie nierealny. Z całkowicie realnej perspektywy Trzeciej 
Polski ruchów społecznych program finlandyzacji może się okazać 
"-lmiarko:wany, 

Jacek KUROf.l 
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LIST KAROLA MODZELEW kiEGO DO OB. E. lERKA 

Karol Modzelewski 
Warszawa, ul. Swiętokrzyska 30/112 
tel. 2042-67. 

Czasowo: Wrocław, ul. Więzienna 6 
tel. 44-1~08, 09, 00. 

Warszawa, 8 listopada 1976. 

Obywatel Edward Gierek 
Pierwszy Sekretarz Komitetu Centralnego 
Pol kiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Warszawa, ul. Nowy Swiat 6. 

Szanowny Obywatelu Pierwszy Sekretarzu, 

Nawiązując do Waszych wypowiedzi o potrzebie ogólnonaro­
dowej dyskusji, w której jest miejsce dla wszy tkich Polaków 
i liczy się zdanie każdego obywatela, pozwalam sobie zabrać 
głos w sprawach mających kluczowe znaczenie dla najbliższej 
przyszłości naszego kraju i perspektyw jego rozwoju. Wypowiedź 
tę uważam za wykonanie elementarnego obowiązku obywatel­
skiego. Powaga trwającego od wydarzeń czerw owych kryzysu 
politycznego nie pozwala milczeć. Jeśli nabrzmiałe problemy 
społeczne i polityczne nie znajdą na czas realistycznego rozwią­
zania, kryzys przybrać może obrót zagrażający podstawowym 
wartościom bytu narodowego. Sytuacja ta nakłada na wszystkich 
brzemię szczególnej odpowiedzialności za losy kraju. W przeko­
naniu, że nie wolno zaniedbać żadnej szansy owocnego dialogu, 
zwracam się do Was jako przywódcy rządzącej partii i głównego 
architekta jej pogrudniowej polityki. Ta o tatnia okoliczność 
wydaje mi ię istotna. Uważam bowiem, że obecny kryzy nie 
wynika z wprowadzenia po grudniowej tragedii 1970 roku nowych 
zasad w stosunkach między władzami a klasą robotniczą, lecz 
przeciwnie - z połowiczności, która towarzyszyła od początku 
tym innowacjom, ograniczając coraz bardziej zakre ich stoso­
wania. Dlatego sądzę, że powrót do proklamowanych i czę'ciowo 
praktykowanych na początku pogrudniowego okresu za ad dia· 
logu z społeczeństwem, śmiałe ich rozwinięcie i konsekwentne 
stosowanie otworzyłoby skuteczną drogę wyjścia z kryzysu; jest 
to, być może, jedyna droga odpowiadająca wymogom ytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej. 

Do niedawna jeszcze w urzędowych ocenach ubiegłego pięcio­
lecia dominował akcent tryumfu z racji odniesionych sukcesów. 
Sytuacja dzisiejsza nie skłania do tryumfowania. Załamanie rów­
nowagi rynkowej nosi cechy chronicznej i głębokiej dezorgani-
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zacji gospodarki. Spadek hodowli i ogólna sytuacja w rolnictwie 
nie rokują perspektyw rychłego rozstrzygnięcia palących proble­
mów wyżywienia narodu. Wrzenie na t:,;m tle ma powszechny 
zasięg. Nieudana próba podwyżki cen i wy tąpienia robotnicze 
z 25 czerwca obnażyły fikcyjny charakter tasowanych dotąd 
form konsultacji, ujawniając brak orientacji kierownictwa w na­
strojach i postawach społeczeństwa oraz brak wśród ludzi pracy 
poczucia uczestnictwa w kształtowaniu decyzji gospodarczych. 
W krytycznym momencie rozważna reakcja kierownictwa poli­
tycznego kraju zapobiegła przerodzeniu się konfliktu w katastrofę. 
Pozytywny efekt psychologiczny okazanego wówczas rozsądku 
został jednak zniweczony konwulsjami dalszej polityki władz: 
falą antyrobotniczej propagandy, po tygodniu wyciszonej, ale 
dotąd nie przekreślonej żadnym publicznym oświadczeniem; trwa­
jącą po dziś dzień, mimo prób łagodzenia, kampanią antystrajko­
wych represji. Najdrastyczniejszy element tych represji wstrząs­
nął społeczeństwem i opinią światową: w niektórych ogniwach 
organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości przedstawiciele 
państwa znowu dopuszczali się wobec aresztowanych i sądzonych 
obywateli czynów, które w okresie XX Zjazdu KPZR, gdy prze­
prowadzano rozrachunek z bezpowrotną, jak zapewniano, stali­
nowską przeszłością, potępione zostały jako .,łamanie praworząd­
ności socjalistycznej". 

Jak mogło dojść do tego, że polityka zapoczątkowana przed 
niespełna sześcioma laty w atmosferze przywróconej nadziei, 
odradzającego się zaufania i poczucia godności, polityka, która 
może zapisać na swoje dobro niemało osiągnięć gospodarczych 
i socjalnych, zamyka się dziś t ak i m bilansem? Nie posób 
uchylić tego pytania. Wydaje się, że po wypowiedziach doraź­
nych, stanowiących okolicznościowy komentarz do zmiennych 
decyzji i nastawień, czas na poddanie pod dyskusję gruntow­
niejszej analizy ubiegłego sześciolecia, diagnozy obecnego kry­
zysu i konstruktywnych propozycji jego przezwyciężenia. Oby­
watel kie prawo głosu w tej dyskusji przysługuje wszystkim; 
głównie jednak od najwyższego kierownictwa politycznego spo­
dziewać się można odpowiedzi, która - jeśli wolno przypomnieć 
Wasze słowa z grudnia 1970 roku - choćby trudna i amokry­
tyczna, musi być jasna i prawdziwa. Apelując o spełnienie tej 
palącej potrzeby, pozwalam sobie przedstawić taki pogląd własny. 

Ani rozmiary trudności gospodarczych, ani wydarzenia poli­
tyczne ostatnich miesięcy nie powinny prze łaniać oczywL tego 
dorobku polityki pogrudniowej. Mówiąc o nich przed tawiciele 
władz partyjnych i państwovvych mają na myśli głównie nową 
strategię rozwoju społeczno-gospodarczego, kojarzącą przyspie­
szoną rozbudowę przemysłu z wydatn ·m wzro tern stopy życio­
wej społeczeństwa. Nie wchodząc w bardzo nieraz dy kusyjne 
szczegóły przyznać trzeba, że wzrost płac realnych był naprawdę 
wysoki, a sytuacja materialna znakomitej większości rodzin 
uległa widocznej poprawie. Jest to najistotniejsze w odczuciu 
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społecznym kryterium oceny polityki go podarczej. Biorąc pod 
uwagę, że znacznej poprawie warunków życia towarzyszył wysoki 
trend inwestycyjny, oparty na śmiałym wykorzystaniu kredytów 
zagranicznych i imporcie nowocze nej technologii, należy zgodzić 
się z tezą, że lata 1971-1975 wyróżniają ię zdecydowanie na tle 
całego okresu powojennego. Rzecz nie sprowadza się jednak do 
wymiarów strategii gospodarczej. U źródeł wszystkich wskaźni­
ków, którymi szczyciło się kierownictwo, tkwi odwrócenie prio­
rytetów ekonomicznych, podyktowane względami społeczno-po­
Iitycznej natury. Pod naciskiem Judzi pracy zadania w zakresie 
wzrostu stopy życiowej, spychane dotąd na szary koniec hie­
rarchii celów gospodarczych znalazły się na pierwszym miejscu, 
a zapewnienie pokrycia dynamicznego wzrostu płac stało się 
naczelną troską planistów. Nowa strategia gospodarcza była 
pochodną nowego układu stosunków między władzami a wielko­
przemysłową kła ą robotniczą. 

Polityka pogrudniowa zrodziła się z uznania przez nowe kie­
rownictwo racji robotniczego protestu, co znalazło wyraz w Wa­
szym pamiętnym przemówieniu z 20 grudnia 1970 roku. Polityka 
ta ukształtowała ię w następnych miesiącach zgodnie z zasadą 
liczenia się przy podejmowaniu kluczowych decyzji społeczno­
gospodarczych z żądaniami świata pracy. Kolejnym krokiem 
wprowadzającym kraj na nową drogę stał się Wasz przyjazd do 
stoczni im. War kiego 14 stycznia 1971 roku i zakończone obopól­
nym porozumieniem rozmowy z przedstawicielami strajkującej 
załogi, analogiczne rozmowy z delegatami stoczniowców gdań­
skich, a w trzy tygodnie później - anulowanie grudniowej pod­
wyżki cen żywności zgodnie ze strajkowymi postulatami łódzkich 
włókniarzy. Przypomnieć też warto decyzję wycofania na po­
czątku 1972 roku dalszych poprawek projektu Kodeksu Pracy, 
który wzbudził sprzeciw środowisk robotniczych. 

W kraju naszym prawo do strajku nie jest ustawowo uregu­
lowane. Polityka pogrudniowa faktu tego nie zmieniła. Jej 
cechą charakterystyczną i najdonioślejszą bodaj z wprowadzo­
nych przez nią innowacji był jednak trzeźwy, nacechowany po­
czuciem rzeczywistości stosunek nowego kierownictwa do tzw. 
przerw w pracy. Od stycznia 1971 do 25 czerwca 1976 roku 
traktowano strajki lub groźby strajków jako oznakę napięć spo­
łecznych, które należy rozładowywać korygując nietrafne decy­
zje, a nie tłumić siłą. W tej właśnie postawie wobec rewindy­
kacji pracowniczych upatrywać należy kwintesencję polityki 
pogrudniowej; była ona źródłem nowej trategii rozwoju kraju 
i wszystkich jej osiągnięć. Czy również źródłem porażek? 

Nowe kierownictwo wyciągnęło przed sześcioma laty prak­
tyczny wniosek z krachu poprzedniej polityki wobec ludzi pracy, 
ich potrzeb i postulatów. Grudzień wykazał, że autokratyczne 
postępowanie władz jest w tych sprawach samobójcze i prowadzi 
wprost do nieobliczalnej katastrofy. Wydarzenia ówczesne dały 
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też społeczeństwu, a przede wszystkim wielkoprzemysłowej klasie 
robotniczej nicodwracalne poczucie siły. Zwykła trzeźwość naka­
zywała rozstać się z dogmatem, że "w socjalizmie nie ma miejsca 
na strajk" i dostrzegać w strajkach lub ich groźbie aź nadto 
rzeczywisty wyraz postaw klasy robotniczej, z którymi realis­
tyczna polityka musi poważnie się liczyć. Przyjmując taką posta­
wę pogrudniowe kierownictwo zdołało wyprowadzić kraj z ów­
czesnego kryzysu na gruncie istniejących struktur politycznych, 
poprzez dostosowanie polityki społeczno-gospodarczej i stylu 
sprawowania władzy do nieodwracalnych zmian w społecznej 
rzeczywi to · ci dzi icjszej Polski. 

Niestety było to przystosowanie niepełne, toteż okazało się 
nietrwałe. Zdając sobie sprawę, że autokratyczne rządy utraciły 
skuteczność i zmieniając kurs polityczny, nie zdołano wprowadzić 
w miejsce dyrygowania, represjonowania i zastra zania demokra­
tycznych mechanizmów integracji społecznej, opartych na tn.va­
łym współuczestnictwie ludzi pracy w podejmowaniu kluczowych 
decyzji; owszem, deklarowano nieraz takie zamierzenia, ale 
połowiczne próby ich realizacji nie powiodły się lub okazały się 
nietn.vałe wskutek ograniczeń dwojakiego rodzaju: struktural­
nych i subiektywno-dogmatycznych. 

Przez ograniczenia strukturalne rozumiem te, które wynikają 
z podstawowych zasad istniejącego w naszym kraju i w naszym 
obozie systemu instytucji politycznych. Idzie tu zwłaszcza o mo­
nopartyjny charakter ustroju i zasadę kierowniczej roli Partii, 
ze względu na którą nie może być praktycznie w naszym syste­
mie mowy o pełnej niezależności związków zawodowych od władz 
polityczno-gospodarczych, a co najwyżej mniej lub bardziej 
o ograniczonej autonomii ich działania. Podobne ograniczenia 
dotyczą możliwego na gnmcie istniejącej struktury politycznej 
zakresu innych swobód demokratycznych. Ze względu na ogólną 
sytuację na zego kraju ograniczeniom svstemowym przypisać 
można obiektywny charakter. 

Obok uwarunkowań trukturalnych istniały jednak i odegrały, 
jak można ądzić, decydującą rolę inne motywy. Mam na myśli 
opory wynikające z tradycji autokratyzmu, z rozpowszechnionej 
w aparacie władzy niechęci wobe w zclkich przejawów samo­
dzielnej aktywności społt:cznej, tak bardzo komplikujących spra­
wowanie .,kierowniczej roli", wreszcie ze starych s hcmatów i 
dogmatów o ideologicznym charakterze. Postawy te są w pewnym 
sensie same produktem warunków ustrojowych i uzasadniane 
bywają jako obrona za ad ustroju, ale odróżnienie subiekt)".v­
nych oporów od strukturalnych ograniczeń demokratyzacji ma 
istotne znaczenie praktyczne. 

Być może z dogmatyczn ·ch oporów wynikła widoczna po grud­
niu 1970 roku obawa przed tn.vałym usankcjonowaniem jakich­
kolwiek nowości, gdy idzie o formy przedstawiciel twa pracow­
niczego. W sytuacjach strajkowych rozmawiano z delegatami 
wybran ·mi przez załogi, było to jednak posunięcie doraźne w nad-
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zwyczajnych okoliczno ciach. W Szczecinie, gdzie sprawy zaszły 
najdalej, Komitet Strajkowy przekształcił się w Komisję Ro­
botniczą; był to jednak z założenia organ przejściowy, powołany 
po to, by przeprowadzić konferencje sprawozdawczo-wyborcze 
w organizacji związkowej i POP dla wprowadzenia przywódców 
załogi do tradycyjnych organów KSR. Podobne zmiany zaszły 
w Radach Zakładowych i instytucjach part jnych wielu innych 
zakładów. W atmosferze politycznego ożywienia, krytyki Związ­
ków Zawodowych za to, że stały się dodatkiem do administracji 
i głoszonych z wy okich trybun postulatów autonomizacji ich 
działania (.,niech Partia będzie Partią, Rząd Rządem, a Związki 
Zawodowe - Związkami Zawodowymi", mówił Władysław Kru­
czek) wej'cie do Rad Zakładowych autentycznych przywódców 
robotniczej opinii miało doniosłe następstwa praktyczne. Na 
gruncie istniejącej w niczym nie zmienionej struktury organiza­
cyjnej pow tały na czas pewien warunki rzeczywistego dialogu 
między władzami a rodowiskiero robotniczym. 

Niestety nie na długo. Zapewne funkcjonariusze aparatu poli­
tycznego, odpowiedzialni za sytuację w zakładach pracy uznali 
za zbyt niedogodne i niebezpieczne pojawienie się w Radach 
Zakładowych aktywistów nie uzgodnionych na odpowiednim 
szczeblu, lecz naprawdę wybranych, obdarzonych autorytetem, 
samodzielnych i nie kłonnych do wysłuchiwania instrukcji. W grę 
wchodziły także obawy przed ewentualnym organizowaniem wy­
stąpień strajkowych. Przykład szczeciń ki wskazuje, że w prze­
ciągu mniej więcej roku przywódcy opinii robotniczej usunięci 
zostali ze swych funkcji lub środowisk i tak czy owak zmuszeni 
do zamilknięcia. Był to regre tym łatwiej zy, że bezgłośny; 
demokratyzacja pogrudniowa ograniczyła się bowiem w zasadzie 
do stosunków pracy w przemy ' le, natomiast w publicznym syste­
mie krążenia informacji i wymiany poglądów, stanowiącym 
domenę zawodową inteligencji, zmiany były mało istotne lub 
sprowadzały ię do częściowego załatwienia tzw . .,spraw ludzkich". 

Przywrócenie dawnych porządków w KSR-ach nic zażegnało 
groźby strajków i wystąpień robotniczych, ale usunęło platformę 
dialogu. Instancje związkowe i egzekutywy partyjne powróciły 
do roli jednostronnych transroi ji władzy w społeczno· ci pracow­
niczej. Proklamowana przez kierownictwo polit •czne kraju za ada 
konsultacji zo tała w rezultacie zredukowana do kontaktu naj­
wyższych instancji partyjno-państwowych z najniższymi. Nie 
podjęto prób odwoływania się do bezpośredniej reprezentacji 
załóg, może dlatego, że zabrakło po temu bodźców politycznych, 
a może hołdując dogmatowi, że jedynym przedstawicielem kła y 
robotniczej są instancje partyjne i związkowe. Każdy, kto zna 
faktyczny tryb obsadzania funkcji partyjnych i związkowych wie 
jednak, że w grę wchodzą kandydaci wytypowani przez odpo­
wiednie władze partyjne, zaś akt wyborczy jest najczęściej 
formalnością, nadającą moc prawną temu, co w gruncie rzeczy 
bliższe jest nominacji. Aktyw, z którym spotykają się członkowie 
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kierownictwa jest najczęściej aktywem mianowanym, toteż nie­
zależnie od tego, w jakiej mierze składa się z etatowych funkcjo­
nariuszy lub nieetatowych aktywistów, zachowuje się na ogół 
w spo ób właściwy urzędnikom: zamiast informacji prawdziwej 
i poglądów własnych (nie mówiąc o stanowisku załogi) podaje 
taką informację i głosi takie poglądy, które mają szanse spodobać 
się zwierzchno· ci. Wydarzenia czerwcowe wykazały najlepiej 
pozorność takiej konsultacji; także i wcześniej musiało być 
oczywiste, że grozi ona dezinformacją kierownictwa i że załogi 
nie czują się konsultowane kiedy "Partia rozmawia sama z sobą" 
a właściwie jej instancje najwyższe odbywają narady z własnym 
aparatem. 

Dal ze doświadczenia potwierdziły znaną prawdę, że strajki 
i rozruchy mogą wybuchać przy braku dialogu, przybierając tym 
gwałtowniejsze formy; brak dialogu me zapobiega konfliktom, 
lecz uniemożliwia porozumienie. Eliminacja autentycznych przy­
wódców opinii robotniczej i platformy autentycznego dialogu 
przekształciła ograniczenia polityki pogrudniowej w wewnętrzną 
sprzeczność, z której zrodził się obecny kryzys. Kierownictwo 
Partii nie zapomniało grudniowej lekcji i nic zatraciło wyczulenia 
na rewindykacje robotnicze, pozbawiło się jednak partnera do 
rozmów. Wrażliwość na rewindykacje przekształciła się w rezul­
tacie w jednostronny lęk przed strajkami, przy jednoczesnym 
zaniku możliwości porozumienia i pozyskania społecznej zgody 
na nicpopularne, ale konieczne decyzje. Przy dynamicznym 
wzroście płac piętą achillesową pogrudniowej polityki gospodar­
czej stał się strach przed zmianą cen podstawowych artykułów 
spożywczych. 

Z ckonomiczn.go punktu \\idzenia podwyżka była zapewne 
konieczna już od 1974 roku. Odkładano ją jednak przez dwa 
lata, obawiając się robotniczego protestu i nie dy ponując demo­
kratycznym mechanizmem, pozwalającym przez dyskusję uzyskać 
akcepta ję programu nądowego. Zwłoka powodowała powsta· 
nie głębokiej luki inflacyjnej, co przy rozmiarach zadłużenia 
na zego kraju za granicą oraz pny niepowodzeniach w rolnictwie 
musiało doprowadzić i doprowadziło do fatalnego załamania rów· 
nowagi rynkowej. Obecny kryz ·s go podarczy je t pochodną 
kryzy u polityczne o, zrodzonego z wewnętrznych spneczno ci 
polit:~ki po rudniowej; ściślej - z jej ograniczeń, które nic 
dopu ·zctają działania mechaniunów demokrat ·cznych przy jed· 
noczl n j niemożności kont ·nuO\\'ania rządów autokratycznych. 
Wydarzenia czenvcowe doprowadziły tę sprzeczność do stanu 
w •buchowego, a w dal zych reakcjach władz pojawiły się samo­
bójcze dążenia powrotu w tecz, do metod . przed 20 grudnia 
1970, a nawet spned 1956 roku. 

Odwołanie 25 czerwca podwyżki cen było przyznaniem się 
do politycznego błędu, ale nie klęską. Było to zresztą jedyne 
wyjście Społeczeństwo powitało je ze zrozumiałą radością, jako 
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ukces ludzi pracy, ale zarazem z uznaniem dla rozwagi i dobrej 
woli władz. Znane są przypadki spontanicznego deklarowania 
przez strajkujące załogi pracy w niedzielę dla odrobienia strat. 
Atmosfera, w której można było podjąć na nowo dialog i po­
szukiwać, zgodnie z formułą Waszych wystąpień, rozwiązania 
nadającego się do przyjęcia dla ludzi pracy, została jednak 
zmarnowana i diametralnie zmieniona. W warunkach dezinte­
gracji władzy znalazł się bowiem ośrodek dyspozycyjny tak bar­
dzo zaślepiony i zarazem dostatecznie wpływowy, by przeforso­
wać decyzję zastosowania już po ustępstwie i zażegnaniu kon­
fliktu masowych represji i aktów przemocy. Wtrąciły one kraj 
w obecny, groźny stan chronicznego kryzysu politycznego, kopiąc 
przepaść między władzą a społeczeństwem. 

Uwaga opinii publicznej skupia się głównie na represjach 
policyjno-sądowych, jako najbardziej szokujących moralnie i 
związanych z najdrastyczniejszymi przypadkami deptania prawa. 
Analiza sytuacji politycznej zwrócić musi uwagę również na 
kampanię propagandową i sankcje dyscyplinarne, choćby ze 
względu na ich psychospołeczne następstwa i masowy zasięg. 
Wiece, zainscenizowane po 25 czerwca na stadionach miast woje­
wódzkich odebrane zostały powszechnie jako niezdarna symulacja 
społecznego poparcia dla odwołanej podwyżki cen oraz potępienia 
strajków i manifestacji. Reżyseria imprez stadionowych była 
publiczną tajemnicą, głośno komentowaną i wyśmiewaną w tram­
wajach. Nie wprowadziły one w błąd nikogo, przyczyniły się 
jednak do ponownego wzrostu napięcia, gdyż w odczuciu społecz­
nym władza przemówiła z trybun wiecowych do ludzi pracy tym 
samym językiem obelg, co w grudniu 1970 i czerwcu 1956 roku, 
określając strajkujących jako .. warchołów" i .,chuliganów". Po 
wyci zeniu antyrobotniczej propagandy i po Waszym niecierpliwie 
oczekiwanym wystąpieniu na katowickim spotkaniu, które w in­
nych okolicznościach wystarczyłoby może do uspokojenia nastro­
jów, kontynuowano po cichu represje, zapowiedziane głośno 
na masówkach. 

Dyscyplinarne zwolnienia z pracy przybrały zasięg ogólnokra­
jowy. Wbrew zapewnieniom Rzecznika Pra owego Rządu stoso­
wano je nagminnie jako karę za prosty udział w strajku. Tak 
było m.in. we Wrocławiu, gdzie protest czerwcowy przebiegał 
spokojnie, bez prób wyjścia za bramy zakładów i jakichkolwiek 
ulicznych demonstracji. Gazeta Robotnicza i Słowo Polskie 
z 30 czerwca zamieściły jednak pod tytułem .,Przeciw prowody­
rom zakłóceń w pracy" relację o zebraniach aktywu w zakładach 
.,PZL-Hydral", ,,Aspa" i .,Pilmet", na których domagano ię 
.,usunięcia prowodyrów i aktywnych uczestników przerw w pracy 
z zakładowej społeczności". Za podstawę dyscyplinarnych zwol­
nień przyjęto przepis Kodeksu Pracy o porzuceniu stanowiska 
roboczego w godzinach służbowych. Ponieważ przywódców z re­
guły nie było, a strajkowały całe zmiany, więc zwolnienia stoso­
wano wybiórczo, usuwając niektórych za to, co można by zarzucić 
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wszystkim. Kierownictwo fabryk i wydziałów uzyskało okazję 
do porachunków z każdym kto w jakikolwiek sposób naraził 
się zwierzchnikom. 

Jeśli represje te miały jakiś motyw racjonalny, to polegał on 
zapewne na zamiarze zastraszenia załóg, aby zapobiec strajkom 
przy nieodzownym ponowieniu podwyżki cen. W skuteczność 
tego środka nie wierzy jednak - i słusznie - samo kierownictwo 
partyjno-państwowe, o czym świadczą kolejne zmiany odrocze­
nia decyzji w sprawie cen. Niezawodnym skutkiem represji jest 
tylko mobilizacja wrogości i głębokiej nieufności załóg wobec 
władzy i administracji. Nie zmniejsza to prawdopodobieństwa 
strajku, lecz szanse pertraktacji; nikt nic zechce wybierać dele­
gatów na rozmowy, aby ich nie narażać, toteż władze będą 
miały do czynienia z tłumem, w którym pamięć niedawnych 
represji może tylko potęgować determinację i skłonność do akcji 
gwałtownych. Represje poczerwcowe byłyby składnikiem konse­
kwentnej linii postępowania władz, gdyby zamiarem ich było 
tłumienie każdego następnego konfliktu pracy przemocą, jak 
w grudniu 1970 roku. Nastawienie takie oznaczałoby jednak nie 
tylko kres linii politycznej, wiązanej zwykle z Waszym nazwis­
kiem, ale i samobójczy pęd do katastrofy. Z nastawieniem tym 
wiąże się też interpretacja Kodeksu Pracy jako ustawy zakazu­
jącej udziału w strajku pod rygorem natychmiastowego zwolnie­
nia. Polska zyskiwałaby przy tej wykładni nicchlubne przodow­
nictwo wśród państw sojuszniczych; między brakiem ustawowej 
gwarancji prawa do strajku a ustawowym zakazem strajku 
zachodzi, mimo wszystko, znaczna różnica. 

Najbardziej jednak ciąży na obecnej sytuacji to, czego dopusz­
czono ię wobec robotników w Radomiu i Ursusie. Strona fak­
tyczna znana jest z komunikatów Komitetu Obrony Robotników. 
Strona moralna jest tak oczywista, że nie wymaga komentarzy; 
należy wszakże pamiętać, że w rachunku kosztów politycznych 
jest to jedna z tych pozycji, za które płaci się najdrożcj. Dlatego, 
a także z wielu innych względów nie da się wyjść z kryzysu 
politycznego bez przekreślenia aktów przemocy i bezprawia. Ich 
reperkusje międzynarodowe są i muszą być tak poważne, że nie 
sposób uważać łamania praworządności, uroczyście potępionego 
w latach 1955-56 nie tylko u na , za naszą tylko wewnętrzną 
sprawę. Polska wchodzi w skład międzynarodowego systemu 
politycznego i podpisała porozumienie w Helsinkach wraz z in­
nymi państwami sojuszniczymi. To, co się stało w Radomiu 
i Ursusi podważa wiarygodność podpisanych zobowiązań. Pol ka 
je t związana ze światowym ruchem komunistycznym i robotni­
czym, dla którego żywotną sprawą są gwarancje, że nie odrodzą 
się stalinowskie metody i w którym uznawana je t zasada mię­
dzynarodowej solidarności robotników, będąca przecież pierwot­
nym znaczeniem słowa internacjonalizm. Dlatego pierwsze apele 
zagranicznej opinii publicznej w obronie robotników polskich 
wyszły od Włoskiej Partii Komunistycznej, od kierowanej przez 
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komunistów i socjalistów centrali związkowej CGIL czy od ludzi 
takich, jak Gi.inter Grass i Heinrich Boli, a więc nie od wrogów, 
lecz od wypróbowanych przyjaciół naszego kraju. Cios dobremu 
imieniu Polski zadają ci, którzy łamią praworządność, a nie ci, 
którzy demaskują te praktyki aby je zwalczać i nie dopuścić 
do ich upowszechnienia. 

Nade wszystko bowiem jest to sprawa Polaków, jeden z węzło­
wych elementów kryzysu, z którego kraj nasz musi znaleźć 
wyjście. Zwolennikom przemocy i dyktowania przykładnych wy­
roków bez oglądania się na prawo chodziło może o demonstracJę 
siły dla przywrócenia autorytetu władz. Jeśli tak, to rezultat był 
odwrotnością zamierzeń. Pokaz brutalności, zorganizowany bez­
pośrednio po odwołaniu zapowiedzianej podwyżki zniweczył wra­
żenie dobrej woli i rozwagi władz, narzucając interpretację 
ustępstwa w sprawie cen jako aktu słabości. To, co miało być 
demonstracją siły przyjęte zostało jako wybuch bezsilnej wście­
kłości, odwet poniewczasie ze strony tych, którzy nie zdołali 
utrzymać podjętej decyzji. Nie ulega wąpliwości, że represje 
poczcrwcowe były i ą zabójcze dla autorytetu władzy, Partii 
i jej kierownictwa. 

żywa jest je zcze pamięć o terrorze lat okupacji i okresu 
stalinowskiego. Dlatego zasto owanie przemocy wob c areszto­
wanych i naru zanie prawa przez sądy bardziej niż cokolwiek 
innego zantagonizowało społeczeń two wobec władz. Idzie o spra­
wy, w których naród nasz nie pobłaża i nie przebacza. Próba 
totalnego przywrócenia metod . przed ćwierćwiecza prowadziłaby 
dziś niezawodnie do otwartego starcia między władzą a narodem; 
doraźne ich zasto owanie w ograniczonej kali wzbudziło pow­
szechny sprzeciw i odruch społecznej solidarności, w którym po 
stronie represjonowanych robotników stanął Kościół, intelektua­
liści i młodzież akademicka. Solidarność ta jest faktem dokona­
nym o nieodwracalny h skutkach w zakresie społecznej świado­
mości i po taw. W sytuacji, gdy go podarcze podłoże napięć 
j st na czas dłuższy nie do usunięcia, a związek między bytowymi 
interesami ogółu a represjami poczerwcowymi zrozumiały jest 
dla każdego, sprawa represji stała się jednym z głównych wyz­
naczników polityczn go kryzysu. 

W obliczu te o i innych podstawowych problemów najwyższe 
kierownictwo znalazło się groźnym impa ie, ni zdolne do 
prowadzenia jakiejkolwiek konsekwentnej polit ·ki. a spotka­
niach z aktyw m katowickim, z sekretariami KZ kluczowych 
zakładów i z aktywem zakładów w Mielcu przedstawili 'cie ogólną 
formułę wyjścia z kryz su przez dialog i szerokie kon ultacje. 
Nie ulega kwestii, ż rozwiązanie idące w tym kicrunku miałoby 
realne zanse pozy kania połecznego poparcia. Nic tety wypo­
wiedzi te pozostają do dziś deklaracjami dobrych intencji bez 
odpowiedniej egzekutywy; pozwalają one żywić nadzieję, że 
rozsądek przeważy, ame przez się jednak nie tanowią rozwią-
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zania. Brakuje im nie tylko konkretyzacji w postaci projektów 
i decyzji tworzących platformę autentycznego dialogu władzy 
ze społeczeństwem. Zabrakło również podstawowego dziś psycho­
społecznego warunku pojednania z narodem w postaci zdolności 
do powstrzymania i przekreślenia represji. Były zapewne próby 
ich hamowania i ograniczania, a o tatrrio łagodzenia, ale wszelkie 
pozytywne kroki tonęły w konwulsjach sprzecznych decyzji. Zmia­
na wyroku w gło nym procesie 7-miu robotników "Ur usa" i 
zwolnienie z więzienia większości aresztowanych pracowników 
tej fabryki powitane zostało z nadzieją na zwrot w stanowi ku 
władz. Zarządzona bezpośrednio potem defilada oddziałów mi­
licji w Radomiu zniweczyła wrażenie dobrej woli, narzucając 
raz jeszcze interpretację pozytywnego kroku jako ·wymuszonego 
ustępstwa; co najważniejsze, nie ustały procesy w Radomiu i nie 
przyjęto do pracy zwolnionych po czerwcu robotników "Ursusa". 
Wygląda na to, że w obliczu najpoważniejszych problemów 
obecnego kryzysu władza, rozdzierana sprzecznymi tendencjami 
i szamocząca się w kręgu niezgodnych decyzji jest jakby spara­
liżowana. Obserwując to z zewnątrz, można odnieść wrażenie, 
że nie została przezwyciężona po 1970 roku dezintegracja systemu 
sprawowania rządów i że istnieją w nim nadal, jak pod koniec 
lat 60.tych, jakieś względnie niezależne ośrodki dyspozycyjne. 
W sumie, sytuacja obecna aż nazbyt przypomina to, co współ­
czesna wiedza polityczna określa jako warunek wybuchu wiel­
kich konfliktów , połecznych. 

Konflikt taki może być sprowokowany już dziś, je'li rozwaga 
najwyższego kierownictwa nie zapobiegnie wszczęciu nowych 
represji. Przede wszystkim więc chcę apelować do Was o zaże­
gnanie najbardziej bezpośredniego niebezpieczeństwa. Liczne 
kręgi młodzieży akademickiej uczestniczą, jak wiadomo, w spo­
łecznej akcji pomocy robotnikom. W istniejącej atmosferze 
jakiekolwiek próby przeciwdziałania tej akcji przez zasto owanie 
represji równałyby się spowodowaniu masowych wystąpień. 
Wystarczy podjęcie represji policyjnych wobec członków Komi­
tetu Obrony Robotników lub relegowanie kilku studentów z uczel­
ni, a nikt i nic nic zdoła powstrzymać powszechnego odruchu 
solidarności młodzieży. Mówię to z pełną odpowiedzialnością, 
opierając się na osobistych doświadczeniach; również ci, którzy 
od strony władz znają mechanizm wydarzeń 1968 roku nie po­
winni mieć w tej sprawie wątpliwości. Zasadnicza różnica polega 
w zakże na tym, że nie spo ób dziś ograniczyć konfliktu do 
studencko-inteligenckich wymiarów marca 1968. Kryzys obecny 
ogarnia całe społeczeństwo; wszy cy rozumieją związek spraw 
bytO\vych, repre ji poczerwco\vych i akcji pomocy represjonowa­
nym; tym razem więc próby po iania dezorientacji skazane są 
z góry na niepowodzenie. Jeśli nawet konflikt wywołany zostanie 
na terenie uczelni, nie da się go do uczelni ograniczyć. Nikt 
nie jest dziś w stanie zapobiec przekształceniu się ewentualnego 
konfliktu władz z młodzieżą w powszechną konfrontację o nie-
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obliczalnych następstwach. Ktokolwiek prowokowałby taki kon­
flikt, czy to ze ślepej wiary w skuteczność represji, czy dla 
prywaty politycznych rozgry\vek, jest podpalaczem wspólnego 
domu, którego działanie nosi znamiona zdrady narodu. 

Należy mieć nadzieję, że kierownictwo do tego nie dopuści, 
a ewentualne próby forsowania awanturniczych decyzji zostaną 
w porę ukrócone. Zażegnanie najbardziej doraźnego zagrożenia 
nie wystarczy jednak do zmiany ogólnej sytuacji; tymczasem 
samo jej trwanic oznacza pogłębianie się kryzysu politycznego 
i impasu władzy, jest więc źródłem nieustannego niebezpie­
czeństwa. Po pierwsze, przedłużający się impas pobudzać może 
do nowych prób rozstrzygnięcia siłą. Po drugie, rozwiązanie 
nabrzmiałych problemów sytuacji gospodarczej wymaga decyzji 
niepopularnych, które w warunkach obecnych, charakteryzują­
cych się zantagonizowaniem społeczeństwa wobec władz, zachwia­
niem autorytetu kierownictwa i chronicznym napięciem, wywołać 
mogą otwarty konflikt na skalę znacznie przewyższającą to, co 
zdarzyło się 25 czerwca. W sytuacji naszego kraju sprowadziłoby 
to bezpośrednią groźbę narodowej katastrofy, ponieważ wew­
nętrzne siły władzy nie wystarczą do rozstrzygnięcia przemocą 
starcia z całym społeczeństwem. 

Taki epilog nic leży w niczyim interesie: ani w interesie 
Partii, dla której byłoby to największą klęską polityczną w jej 
historii, ani w interesie państw sojuszniczych Układu Warszaw­
skiego, ani w interesie międzynarodowego ruchu komunistycz­
nego. Nade wszystko zaś nie leży to w interesie naszego narodu, 
który za niezdolność do politycznego rozwiązania kryzysu mu­
siałby zapłacić cenę najwyższą. Wobec tego, że wszyscy są zainte­
resowani w uniknięciu katastrofy, istnieje szansa i paląca koniecz­
ność poszukiwania wyjścia realistycznego, czyli takiego, które 
byłoby do przyjęcia dla wszystkich. Władza i społeczeństwo 
muszą wyjść sobie naprzeciw, na zasadach wzajemnego realizmu. 
Ze strony władz wymaga to usunięcia prze 'Zkód na drodze do 
pojednania z narodem i rozważnej demokratyzacji, stwan:ającej 
warunki autentycznego dialogu i osiągania porozumienia ze 
wszystkimi środowiskami połecznymi. Ze strony połeczeństwa 
potrzebny jest umiar w po tulatach i poczucie odpowiedzialności, 
wyrażające się w uznaniu podstawowych realiów systemu poli­
tycznego. 

Chcę być dobrze zrozumiany. Gdy idzie o przekonania ideO\ e, 
zaliczam się do zwolenników politycznego pluralizmu. Uważam 
jednak, że w aktualnej sytuacji naszego kraju ideały te nic mają 
zans urzeczywistnienia, a próba ich forsowania zaogniłaby tylko 

kryzys i utrudniła poszukiwanie wyjścia. Nadrzędne wartości 
bytu narodowego nakazują w tym stanie rzeczy podporządko­
wanie postulatów maksymali tycznych wymogom politycznego 
realizmu. żaden postulat nie jest bowiem dziś tylko aktem ideo­
logicznej ekspresji i perswazji, ale nade wszystko aktem politycz-
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nej praktyki, w~vającym na bieżącą sytuację Dlatego cały 
pr.lewód tego listu, zarówno w warstwie krytycznej, jak też 
projektującej, prowadzony jest na gruncie istniejącego ustroju 
politycznego, a nic przeciw niemu. Jest to perspektywa realizmu, 
a nie ideologii. Idzie o znalezienie rozwiązań, pozwalających 
wyjść z kryzysu i przezwyciężyć sprzeczno· ci, które go zrodziły; 
idzie o trwałe wprowadzenie do naszego życia publicznego demo­
kratycznych mechanizmów dialogu i społecznej integracji w takiej 
postaci, która nie przekreśli monopartyjnego charakteru u troju 
i kierowniczej roli PZPR. 

Wstępnym warunkiem rozwiązania jest przełamanie muru nie­
ufności i wrogości, jaki wyrósł między władzą a społeczeństwem 
skutek poczerwcowych represji. Pierwszego kroku na tej drodze 
można, jak sądzę, oczekiwać od Was osobiście: mam na myśli 
zadośćuczynienie moralne, jakim byłoby dla ludzi pracy otwarte 
zerwanie z propagandowymi obelgami przez publiczne nazwanic 
wy tąpień robotniczych z 25 czerwca - wystąpieniami robotni­
czymi, podobnie jak to uczyniliście 20 grudnia 1970 roku. Wów­
czas, co prawda, odcinaliście się od propagandy głoszonej za 
cza ów Waszego poprzednika, nie widać jednak rozsądnego po­
wodu dla którego musielibyście dziś dźwigać społeczne odium 
kilkudniowej historii propagandowej, uciętej w przeddzień Wa­
szego katowickiego wystąpienia. Ani wtedy, ani potem nie nawią­
zali· ci e do języka propagandowych inwektyw i nie afirmowaliście 
akcji represyjnych, pozostajecie więc jeszcze w oczach społe­
czeństwa człowiekiem, który mógłby w sposób wiarygodny tę 
akcję przekreślić i przełamać mur nieufności między władzą 
a narodem. 

Za . łowami iść muszą czyny w po taci materialnego prze­
kre ·lenia represji. Gdy idzie o dy cyplinarne zwolnienia z pracy, 
najpilniejszą sprawą jest niezwłoczne ponowne zatrudnienie 
wszystkich po zkodowanych na da\mych warunkach, zgodnie 
z tvm, co w adresowanym do Was liście postulowało o tatnio 
blisko tysiąc robotników ,.Ursusa". Prócz względów ludzkich i 
głębokiej odrazy, jaką budzi metoda walki z klasą robotniczą 
przez głodzenie rodzin, podkreślić trzeba, że uniemożliwianie 
zwolnionym podjęcia pracy jest złamaniem podstawowej normy 
konstytucyjnej. Ponadto, żadne zwolnienie dyscyplinarne za udział 
w strajku nie powinno być utrzymane w mocy. Z prawnego 
punktu widzenia idzie tu o nadużycie Kodeksu Pracv do celów 
antystrajkowej represji. W ·daje się, że prawa ta powinna tać 
ię przedmiotem pytania prawnego do rozstrzygnięcia w składzie 

7-miu sędziów Sądu Naj"W-yższego. Jeśli roz trzygnięcie okaże się 
pom 'lne dla interesów pracowniczych, to stworzona zostanie 
podstawa dla rozwiązania w zwykłym trybie wszystkich spraw 
związanych z dyscyplinarnymi zwolnieniami za ,.przerwy w pracy". 

Równie pilne je t zwolnienie z aresztów i więzień wszystkich 
o karżonych i kazanych uczestników wydarzeń czerwcowych. 
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Problem represji karnych jest jednak bardziej złożony. W toku 
manifestacji dochodziło niekiedy, zwłaszcza w Radomiu, do po­
pełnienia czynów sprzecznych z prawem. Czyny te jednak wiążą 
ię z gwałtownym przebiegiem i specyficzną atmosferą żywio­
łowych demonstracji, za co trudno obarczać moralną i polityczną 
odpowiedzialnością pozbawionych organizacji robotników, nawet 
tych, którzy dali się ponieść emocjom i odruchom tłumu. Co 
gorsza, śledztwo i procesy w tych sprawach odbywały się w wa­
runkach uzasadniających generalną nieufność co do prawdzi­
wości ustaleń faktycznych i prawidłowości wyroków. Pozostają 
zatem dwa wyjścia: albo, wobec nagminnego łamania praworząd­
ności, przeprowadzić w trybie nadzwyczajnym rewizję wszystkich 
tych spraw, albo - zgodnie z postulatem wysuniętym przez 
Episkopat - objąć wszystkie bez wyjątku sprawy związane 
z wydarzeniami czerwcowymi amnestią na zasadzie darowania 
i puszczenia w niepamięć ewentualnej winy. 

Niezależnie od tego, czy zastosowana będzie amnestia chro­
niącą przed odpowiedzialnością kamą także winnych łamania 
praworządności, konieczne jest postępowanie wyjaśniające we 
wszystkich przypadkach nadużyć władzy, wyciągnięcie konsekwen­
cji służbowych oraz personalizacja odpowiedzialności politycznej. 
Powierzenie dochodzeń tym samym ludziom, którzy dopuścili się 
nadużyć może oczywiście prowadzić tylko do stwierdzenia, że 
żadnych nadużyć nie było. Są jednak akta sądowe, które nie 
pozwalają żywić złudzeń. Jeśli sądy radomskie skazywały dwu­
krotnie, w tej samej instancji tych samych ludzi za to samo, 
nie bacząc na prawomocność formalną poprzedniego vvyroku -
a jest to bezprzykładne w dziejach polskiego sądownictwa pode­
ptanie prawa procesowego - to łatwo wyobrazić sobie, co działo 
się w zakrytych od oczu ludzkich pomieszczeniach milicyjnych 
aresztów. Musiało to odpowiadać instrukcjom władz politycznych 
wysokiego szczebla, trudno bowiem przypuścić, aby sędzia 
E. Dobrowolska wydawała wspomniane wyroki z własnej tylko 
inicjatywy, nie mając zapewnionej bezkarności. Zarówno zleco­
niodawcy, jak wykonawcy nadużyć władzy powinni ponieść kon­
sekwencje swych czynów. Jest rzeczą zdumiewającą, że doszu­
kano się tylu winnych wśród prostych radomskich robotników, 
podczas gdy nikt spośród władz wojewódzkich i miej kich nie 
ponosi politycznej odpowiedzialności za to, co się w tym mieście 
działo i dzieje. Personalizacja odpowiedzialno ci na wszystkich 
szczeblach wydaje się polityczną koniecznością, gdyż tylko ona 
uwolnić może władze pań twowe, całą Partię i jej kierownictwo 
od brzemienia odpowiedzialności zbiorowej; prywatny interes 
winowajców nie powinien być osłaniany rzekomą racją stanu. 

Konsekwentne i wiarygodne uwolnienie się najwyższego kie­
rownictwa politycznego od brzemienia poczerwcowych represji 
jest wstępnym warunkiem wyjścia z kryzysu. Ogólna formuła 
rozwiązania drogą dialogu, konsultacji i demokratyzacji życia 
publicznego w ramach istniejącego systemu przybrać musi postać 
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konkretnych projektów i decyzji. Trzeba przy tym wyciągnąć 
wnioski z pogrudniowych doświadczeń, uwalniając się od ograni­
czeń, które tak bardzo zaciążyły na bilansie ubiegłego sześcio­
lecia. 

Obecne rozwiązanie nie powinno pomijać inteligencji i jej 
roli w funkcjonowaniu demokracji. W 1971 roku mówiono 
wiele o randze ekspertów, mając na myśli fachową obsługę 
administracji. Dziś warto by przywrócić socjologom, ekonomis­
tom, prawnikom ich podstawową funkcję ekspertów społeczeń­
stwa, któremu winni oni służyć przez odważną, publiczną dys­
kusję nad rozmaitymi wariantami polityki społecznej i gospo­
darczej oraz nad projektami nowych rozwiązań instytucjonal­
nych. Wyrnaga to rozszerzenia zakresu ujawnianych społecze­
czeństwu informacji oraz istotnego poszerzenia swobody dyskusji 
i publikacji, zwłaszcza na łamach prasy. środowiska intelektualne 
powinny być też konsultowane przed podjęciem decyzji związa­
nych z ich zawodowymi funkcjami: dla przykładu wspomnę 
o brakach w ministerialnym programie !().letniej szkoły, alarmu­
jących z punktu widzenia świadomości narodowej przyszłych po­
koleń Polaków. 

Zawsze pożądana i godna poparcia jest ponowna autonomiza­
cja Związków Zawodowych w zapomnianej roli obrońcy intere­
sów pracowniczych. W obliczu konfliktów pracy Związki Zawo­
dowe okazały się zerem w 1976 tak samo, jak w 1970 roku. 
Może potrzebna jest tu zmiana zwyczajów wyborczych, na pewno 
potrzebna jest publiczna krytyka i dyskusja. Doświadczenia 
w kazują jednak, że autonomia Związków Zawodowych była do­
tąd zawsze likwidowana w imię administracyjnego zabezpieczenia 
kierowniczej roli Partii, tj. z urzędniczej obawy funkcjonariuszy 
politycznych przed niezależną postawą przedstawicieli załóg. 
Trwałość wszelkiej autonomizacji ruchu zawodowego jest zatem 
zależna od sposobu, w jaki Partia rozumie i realizuje swą kie­
rowniczą rolę. Dwukrotnie już próbowano w Polsce zmienić 
ten układ stosunków, zawsze z tym samym skutkiem. Jeśli tym 
razem demokratyzacja ma być traktowana serio i przynieść 
trwałe efekty, musi ona prócz ożywiania tarych form organiza­
cyjnych i niejako obok nich stworzyć nowe platformy demokra­
tycznego dialogu, o bardziej bezpośrednim charakterze. 

Do Konstytucji PRL wpisana została zasada kon ultacji klu­
czowych decyzji z zainteresowanymi ' rodowiskami społecznymi. 
Wymaga ona przepi ów wykonawczych, przy czym nie może 
chodzić o tradycyjną praktykę międzyszczeblowych narad w ra­
mach istniejących organizacji, co nie tanowiłoby żadnej nowości. 
24 i 25 tycznia 1971 roku spotkaliście się na Wybrzeżu z wybra­
nymi bezpośrednio przez załogi poszczególnych wydziałów przed-
tawicicłami stoczniowców. W Szczecinie byli to delegaci załogi 
trajkującej, w Gdańsku - delegaci załóg normalnie pracują­

cych. Nic nie stoi chyba na przeszkodzie przekształceniu tego 
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precedensu w zwyczaj, usankcjonowany odpowiednią normą 
prawną. Nie mam na myśli nowego ciała przedstawicielskiego 
równoległego wobec KSR, ani wchodzącego w skład KSR, lecz 
delegatów na konkretne spotkania konsultacyjne, wybranych przez 
załogi po przedyskutowaniu odpowiedniej problematyki. Istotne 
jest, aby nikt nie ingerował w te wybory i aby przedstawicieloro 
załóg na spotkania konsultacyjne przysługiwała ustawowa ochro­
na przed zwolnieniem z pracy na zasadach obowiązujących wobec 
działaczy Związków Zawodowych. Rozwiązanie takie odpowiada­
łoby, jak sądzę, konstytucyjnej zasadzie i palącej potrzebie poli­
tycznej. Zostałoby ono z pewnością powitane ze zrozumieniem 
przez załogi i stworzyłoby platformę autentycznego dialogu, umoż­
liwiając kiero\vnictwu politycznemu kraju osiągnięcie porozu­
mienia z klasą robotniczą w najtrudniejszych nawet kwestiach 
gospodarczych. 

Nie jest moją ambicją proponowanie rozwiniętego kompleksu 
zmian. Ważny jest kierunek i charakter postulatów. Wszystkie 
propozycje zawarte w tym liście wydają mi się realne w tym 
sensie, że każda nawiązuje do precedensów, praktykowanych już 
w polityce PZPR. Ponadto mieszczą się one, jak sądzę, w ramach 
ogólnej formuły przedstawionej w Waszych wystąpieniach po 
czerwcu. Zdaję sobie oczywiście sprawę, że podjęcie kroków 
praktycznych w tym kierunku wymaga przełamania rozlicznych 
oporów, składających się na wewnętrzny impas władzy. Nie widać 
jednak innej drogi wyjścia z kryzysu: na drodze tej liczyć mo­
żecie na szerokie społeczne poparcie. Nikt nie upoważniał mnie 
oczywiście do składania zapewnień wypowiadam tylko swoje oso­
biste zdanie; jestem jednak głęboko przekonany, że w społeczeń­
stwie i jego znaczących ośrodkach opiniotwórczych istnieje goto­
wość do wyjścia naprzeciw polityce dobrej woli i zdolność do 
umiaru. Najlepszym tego dowodem są wystąpienia Episkopatu 
Polski, nacechowane wysokim poczuciem odpowiedzialności za 
losy narodu. Obywatelska odpowiedzialność i rozwaga charakte­
ryzują też postawę intelektualistów, skupionych w Komitecie 
Obrony Robotników, co jest niebłahym wyznacznikiem sytuacji. 
Na postawie wiadomości o treści listu, skierowanego do Was 
przez tysiąc robotników "Ur u a" mówić można o głęboko realis­
tycznym stanowi ku środowisk robotniczych. Realizm musi być 
obu tronny. Czas, by najwyższe kierownictwo dało mu wyraz 
swą polityką. 

Treść i ton tego li tu dowodzą najlepiej, że je teście jego 
rzeczywistym adresatem. Jest on jednak aktem politycznego 
dialogu w sprawach dotyczących wszystkich. Poza tym apel 
o realizm skierowany jest zaró\vno do władz, jak też do społe­
czeństwa i znaczących ośrodków opinii. Dlatego uważam, że 
powinien on być ujawniony wobec opinii publicznej w kraju 
i przyjaznych naszemu krajowi, żywotnie zainteresowanych spra­
wą odłamów opinii zagranicznej. Czuję się w obowiązku zawia-
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dornić Was, że przekazuję tek t tego listu do dyspozycji Episko-­
patu Polski, Komitetu Obrony Robotników, kierownictwa Włoskiej 
Partii Komunistycznej oraz centrali Związków Zawodowych 
C GIL. 

Proszę przyjąć, Obywatelu Pierwszy Sekretarzu, wyrazy mego 
prawdziwego szacunku, 

Karol MODZELEWSKI 

Stanisław STOMMA 

TRAGEDIE FOLSKIEGO REALIZMU 

I 

Nakazem realizmu jest stawianie postulatów politycznych 
zdatnych do realizacji. Teza ta nie jest jednoznaczna. Prawdo­
podobieństwo realizacji jest rzeczą względną. Polityka z natury 
swojej jest dziedziną stosunków dwu- lub wielostronnych. Kon­
cepcje same w sobie możliwe do realizacji mogą się skończyć 
fiaskiem z powodu braku zgody partnerów. Mówiąc obrazowo, 
to tak jak na drodze - dobry, prawidłowo jadący kierowca 
może być zniszczony przez awanturnika siedzącego za kółkiem 
w ciężarówce. 

Jeden partner może wysuwać propozycje umiarkowane, kom­
promisowe, które - jak być może stwierdzi potem historia -
mogłyby być z pożytkiem realizowane przez obie strony; drugi 
natomiast domaga się be1.względnej kapitulacji stosując przemoc 
i uzyskuje sukces doraźny, który jednak na dalszą metę ma 
złe skutki. Jak wtedy oceniać problem realizmu politycznego? 
Narzucają się dwa pytania. 

Po pierwsze - jaki dystan hi toryczny ma być miarodajny? 
Na ile oceniać należy w skali doraźnego, bezpośredniego efektu, 
na ile zaś decyduje dalsza perspektywa. 

Po drugie - w jakiej mierze realizm dyktować może rezy­
gnację z własnych celów i potrzeb? Jak daleko, w imię realizmu, 
po uwać się może akomodacja do sytuacji? 

Wydaje mi się, że w bogatych dysku jach na temat realizmu 
i romantyzmu w przeszłości polskiej za mało na te zróżnico­
wania zwracano uwagę. W wielu środowiskach zagranicznych 
mamy opinię nieuleczalnych marzycieli i maksymalistów poli­
tycznych. W kraju też zresztą dominuje taki uproszczony po­
gląd historiozoficzny. W dydaktyce historycznej za mało zwraca 
się uwagę na dwa ewenementy. Po pierwsze na ważne i jakże 
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wymowne fakty prób polskiej polityki realistycznej, gdy realizm 
ten ponosił klęskę. Po wtóre, na związane z powyższym zja­
wisko, które by można określić jako przymusowy mak ymalizm 
polityki narodowej. Spychanie polskich nurtów politycznych w 
stronę idealizmu i maksymalizmu na skutek przekreślenia roz­
sądnych rozwiązań kompromisowych. Gdy nie ma możliwości 
słusznych rozwiązań kompromisowych, pozostaje nieuchronność 
walki o wartości podstawowe, dla bytu narodowego ostateczne. 

II 

Z goryczą i ironią piętnował Roman Dmowski poetyckie 
słowa "Warszawianki": "Powstań Polsko, zrzuć kajdany. Dziś 
twój triumf albo zgon ... ". Uważał to za przejaw fałszywej po­
stawy, sprzecznej ze zdrowym sensem. Nie może być mowy 
- pisał - o dopuszczeniu alternatywy, gdzie jedną ewentual­
nością ma być "zgon". Ale słowa przez Dmowskiego piętno­
wane były egzaltacją poetycką. Znane z historii decyzje poli­
tyczne rzadko wynikały z równie skrajnego stawiania sprawy. 

Schemat: realizm i polityka kompromisów czy też idealizm, 
romantyzm i walka rozpaczliwa o cele maksymalne, ale nieosią­
galne, nadaje się na ogół dobrze dla scharakteryzowania dwóch 
ważnych polskich epizodów historycznych - wydarzeń lat 1830 
i 1863. 

W roku 1830 istniało Królestwo Polskie okrojone i ograni­
czone, ale mające dużą autonomię - własny sejm, rząd, nawet 
wojsko. Niezależność ta była stopniowo na różnych polach ogra­
niczana i zagrożona, ale walka polityczna o ratowanie jego 
egzystencji stanowiła cel realny. 

Tak samo w latach 1861-1863 zaistniała możliwość zmiany 
modelu polityki rosyjskiej wobec Polski. Petersburg szedł na 
ustępstwa, dawano kolejne koncesje i można było realnie wy­
suwać program odbudowy szerokiej autonomii Królestwa na 
modłę z lat 1815-1830. Swoisty "Piemont polski" mógł być real­
nym programem. 

W obu wypadkach polityka realistycznego komproroi u została 
przekreślona przez Pow tanie. Grupy młodych ludzi narzuciły 
rewolucję, przesądzając zwrot historyczny. Jak wiadomo, różnie 
to jest przez historyków oceniane. Nie chcę tu wracać do spra­
wy oceny Powstań. Wypowiadałem ją swego cza u i zdania nie 
zmieniłem. Chodzi o stwierdzenie, że w obu t ch wypadkach 
istniał dylemat, była możność wyboru. Oba Powstania narzuciły 
grupy młodych ludzi opanowanych ideologią rewolucyjną. Ni 
wiadomo, czy ludzie ci reprezentowali więk zość opinii polskiej. 
Ale jest oczywiste, że społeczeństwo podporządkowało się fak­
tom dokonanym. Można więc stwierdzić, że w roku 1830 i 1863 
naród wybrał walkę o cele maksymalne i dalekie, na razie 
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nieziszczalne, przekreślając politykę kompromisów i realistycz­
nych częściowych osiągnięć. 

Nie zaw ze przeważała ta szala. Jak wiadomo, w Galicji po 
klęsce Austrii 1866 doszło do historycznego kompromisu rządu 
państwa zaborczego ze społeczeństwem polskim. .,Stańczycy" 
osiągnęli .,ugodę" z Austrią, a społeczeństwo polskie bez oporu 
przyjęło ją. Austria ofiarowała dość duże koncesje, a społe­
czeństwo polskie było dość znękane klęską powstania. 

III 

Od czasów Piotra I-go Rosja sprawować zaczęła swego rodzaju 
protektorat nad Rzeczpospolitą. Następstwem tego było trwałe 
ograniczenie suwerenności Polski. Natomiast układ ten miał tę 
stronę dodatnią, że zabezpieczał całość państwa. Prusy z zało­
żenia dążyły do rozbioru. Także Austria łatwo dała się skusić 
tym dążeniom, bo oznaczały one nabytki terytorialne, a więc 
polityczny sukces bez ryzyka i doraźnych strat. Tylko Rosja 
sprzeciwiała się koncepcji rozbiorowej, bo efektem większym 
był protektorat nad całością. Dopiero konfederacja barska pod­
ważyła tę tezę polityki Petersburga. Czteroletnie uciążliwe walki 
w Polsce z konfederatami, przy równoczesnej wojnie z Turcją, 
rozpętanej też przecież w związku z konfederacją, zmęczyły 
i zniechęciły polityków rosyjskich. Czteroletnia walka konfe­
deratów miała więc ten skutek, że w Petersburgu zrezygno­
wano z koncepcji Piotra Wielkiego, protektoratu nad całością 
Rzeczypospolitej i zgodzono się na pruską propozycję rozbioru 
Polski. Tak doszło do uzgodnienia konwencji o I-szym rozbiorze 
1772. 

Obiektywnie więc wynik konfederacji był klęskowy. Jest 
wszak zupełnie bezsporne, że to konfederacja barska spowo­
dowała pierwszy rozbiór. 

A jednak, pomimo tak katastrofalnych następstw jesteśmy 
ostrożni w ferowaniu pochopnych wyroków potępienia pod 
adre em ludzi tej konfederacji. .,Familia" (Czartoryscy) godziła 
ię na elekcję ich człowieka Stanisława Augusta, dokonywaną 

pod presją bagnetów wojsk carycy, przyjmując w założeniu po­
litykę prorosyjską. Sojusz z Ro ją miał dawać stabilizację pań­
stwa i umożliwiać jego wewnętrzne uporządkowanie, wyjście ze 
stanu paraliżu ustrojowego. Otóż rząd ro yjski na tę koncepcję 
nie poszedł i poparł przeciw .,Familii" ob kurancką i warchol­
ską konfederację radomską. Czartoryscy zostali odtrąceni, król 
upokorzony. Z kolei ambasador carycy upokorzył .,radomian" 
całkowicie, przekreślając ich polityczne cele i zmuszając do 
ugody ze zrezygnowanym monarchą. Skutkiem musiało być pow­
szechne rozgoryczenie i rozczarowanie. W ciągu zaś całej operacji 
radomskiej ambasador Repnin rządził się w Polsce jak władca 
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absolutny. Jak wiadomo, w cza ie sejmu 1788 kazał aresztować 
opornych senatorów z bi kupem krakaw kim Sołtykicm na czele 
i wysłał ich kibitkami do Kaługi. W tej atmosferze zniewolenia 
i upokorzenia wybuchła konfederacja bar ka, która w istocie 
rzeczy była pien....- zym powstaniem polskim przeciwko Ro ji. 

Kalkulacje polityczne konfederatów były naiwne, oparte na 
zupełnie błędnej ocenie sił i tendencji w polityce europejskiej. 
Liczono na Turcję, która była państwem w stanie dekompozycji, 
na Austrię, która nic miała żadnego intere u we wzmacnianiu 
Polski i niebawem przyłączyła się do pruskiej koncepcji roz­
biorów, albo na Francję, czynnik zgoła dla sprawy polskiej 
,.egzotyczny". Naiwność tych kombinacji zaraz się ujawniła. 
Toteż konfederacja bar ka na pevmo nie była przejawem realiz­
mu politycznego. W tej pła zezyżnie nie da się jej bronić. 
Natomiast w i tacie wej była amoobronnym odruchem narodu 
gwałconego i upokorzonego. Dlatego konfederację barską po­
parli nie tylko zawiedzeni uczestnicy konfederacji radomskiej 
- ,.radomianie", na przykład sławetny Karol Radziwiłł ,.Panie 
Kochanku", ale włączyli się do niej także ludzie zlachetnych 
intencji, szczerzy patrioci, jak Krasiński, Puła cy, później hetman 
Michał Ogiń ki lub mniej i a sławetni, jak Jan Sawa lub inni. 
Co więcej Czartoryscy byli bardzo powściągliwi w potępianiu 
konfederatów i dyskretnie starali się o kontakt ze skrzydłem 
umiarkowanym. 

Ostatecznie konfederacja stała się konglomeratem różnych 
środowisk i krzyżujących się z sobą, sprzecznych nieraz ten­
dencji - bez jednolitego kierownictwa i bez celowej polityki. 
Chaotyczny ten ruch skończył się klęską i rozbiorem. Ewene­
ment historyczny zrozumiały tylko jako odruch przed\ brutal­
nosc.i obcej przemocy panoszącej ię w kraju. 

Odrzucając politykę ,.Familii" rząd carycy iłą rzeczy prze­
kreślał realną polską politykę prorosyjską. Cyniczna przemoc 
prowadziła do konieczności oparcia się w Polsce na cynicznych 
tylko kreaturach, kompletnych zdrajcach, zaś patriotów wpychała 
w odruch buntu. Bar był konsekwencją przegranej polityki 
,.Familii", polityki w i toci rzeczy prorosyjskiej, ale mądrze 
proro yj kiej, a zarazem autentycznie polskiej. Godziła ona so­
ju z z Rosją z interesami Rzeczypospolitej. I naprawdę tylko 
tak mogła wyglądać rzeczvwi 'ci e pol ka polityka przyjazna i 
lojalna wobec Ro ji. 

IV 

Politycy Sejmu Czteroletniego zdecydowali się na ojusz 
z Prusami. Nic była to polityka realistyczna. Nie można było 
zukać oparcia u najzachłanniejszego z zaborców. Przed roz­

biorami chronić mogła Pol kę tvlko Ro ja. Ale cóż z tego, gdy 
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w Petersburgu nie dopuszczano myśli o tolerowaniu w Polsce 
reformy ustrojowej. A przecież ustrój anarchiczny z liberum 
veto i prze tarzałyroi instytucjami feudalnymi był już wtedy 
w Polsce ja:skrawym anachronizmem. Naród żywy, ambitny nie 
mógł znosić takiego stanu rzeczy. Rysowała się alternatywa: albo 
dz1eło reformy, z ogromnym ryzykiem dla państwa, albo stagna· 
cja kompletna, niwelująca dynamikę wewnętrzną w poczuciu 
wdeptania narodu w ziemię. Jak wiadomo, wybrano ryzyko 
i dzieło reformy. Owocem była Konstytucja 3 Maja - dzieło 
wspaniałe, ale jak błyskawica na firmamencie krótkotrwałe. 
Zaraz potem przyszła Targowica i li-gi rozbiór państwa. 

Hi toriozofia polska zupełnie jednoznacznie sprawę tę osą­
dziła apoteozując dzieło 3 Maja i czcząc pamięć przywódców 
Sejmu Czteroletniego. Czy to ocena słuszna? Czy nie wymaga 
rewizji? Czy nie lepiej było jeszcze trwać w stagnacji i czekać? 
Wszak już bliska była epopeja napoleońska, wszak 16 lat później 
wojska nepoleońskie były w Warszawie. Może lepiej było wy­
trwać w bezruchu? 

Pytania oczywiście jałowe. W latach Sejmu Czteroletniego 
biegł przez naród paroksyzm wstrząsu, żywiołowo dojrzewał ruch 
odnowy. Takie ruchy społeczne mają swoją nieuchronną logikę, 
swoje wewnętrzne prawa. Ruch odnowy musiał się urzeczy­
wistnic nawet za cenę ryzyka. Nie można tych spraw ujmować 
abstrakcyjnie. Widzieć trzeba ówczesny sens alternatywy: ry­
zyko czy stagnacja. Stagnacja musiała powodować trudne do 
wyobrażenia konsekwencje, sparaliżowanie życia. Po prostu 
dojrzewały konieczności dalszego rozwoju narodowego. To też 
były fakty realne, które trzeba było brać do rachunku. Politycy 
polscy tego okresu musieli się z tym liczyć. Realizm wewnętrzny 
dyktował inne decyzje niż realizm sytuacji międzynarodowej. 

W Petersburgu nie liczono ię niestety z realizmem wewnętrz­
nego polskiego rozwoju. Raz jeszcze wybrano zastosowanie prze­
mocy i oparto się w Polsce na zgrai politycznych łajdaków, 
jakimi byli targowiczanie. Kolejnym logicznym ogniwem było 
Powstanie Kościuszki. Konsekwencje okazały się bardzo długo­
falowe: głębokie rozdarcie między narodami polskim i rosyjskim 
na długi\! lata. 

Ale kto wtedy był w rozbracie z realizmem? Doraźnie, 
politycy Sejmu Czteroletniego, ale historycznie, na długi dys­
tan , polityka gabmctu cary~.:y. 

V 

Ostatni mimster spraw zagranicznych Polski międzywojennej 
płk J. Beck, bywa charakteryzowany jako ,.germanofil". Okre­
·lenie niesłu zne, jeżeli przez końcówkę ,.fil" rozumiemy jakąś 

233 



emocjonalną inklinację Na pewno natomiast Beck był najbar­
dziej ze wszystkich ministrów spraw zagranicznych, jakich Pol­
~ka miała , skłonny do porozumienia z Niemcami. Oficjalnie 
zawsze politykę swoją określał jako politykę równowagi mię­
dzy Wschodem i Zachodem, między Rosją i Niemcami. W rze­
<:zywistości przegięcie na stronę niemiecką było wyraine. 

Osiągnięcie odprężenia z Niemcami w roku 1934 uważali 
zarówno Piłsudski, jak i Beck za duży sukces Polski. Toteż 
min. Beck bardzo starannie dbał, aby nie stworzyć żadnej takiej 
sytuacji, która by to porozumienie mogła narażać na szwank. 
Dlatego odrzucał konsekwentnie koncepcje układów kolektyw­
nych, które w Berlinie były oceniane jako polityka .. okrążania" . 
Dlatego nie zgodził się na tak zwany .. pakt wschodni". 

Na układ sojuszniczy z Anglią Beck poszedł w obliczu oczy­
wistego zagrożenia Polski. Ale do ostatniej chwili starał się 
nie palić mostów. W swojej słynnej mowie w sejmie 5 maja 
1939 nie odrzucił nawet definitywnie rozmów na temat autostrady 
eksterytorialnej przez .. Korytarz". Mówił tylko: .. ... a gdzie jest 
świadczenie wzajemne, bo szanujące się państwo nie robi kon­
<:esji jednostronnych". Jakże znamienne, że właśnie ten mi­
nister, tak bardzo dążący do porozumienia z Niemcami, musiał 
decydować się na konflikt wojenny z nimi i decydował się 
z pełną premedytacją . 

Polityka min. Becka bywa ostro krytykowana. Nie chcę 
w tym miejscu dyskutować tej sprawy w jej złożonym cało­
kształcie. Wydarzenia 1939 przypominam z jednego względu. 

Wymowny przykład odrzucenia próby polityki pojednawczej, 
brutalnego przekreślenia przez partnera modelu politycznego po­
rozumienia i stworzenia sytuacji, gdy zamiast tego nakazem 
realizmu staje ię konieczno ć walki. Wojna 1939 nie była spro­
wokowana przez żaden polski maksymalizm, odwrotnie - była 
odpowiedzią na próbę ułożenia współżycia. A jak teraz wskazuje 
wyraźnie doswiadczenie hi toryczne, ta polska oferta pokojo­
wego i lojalnego ułożenia sto unków była wtedy na pewno także 
w interesie partnera niemieckiego. Obiektywnie więc była także 
realistyczna. 

Sprawa druga, to pytanie dotyczące łu zno ci radykalnej 
decytji przyjęcia konfliktu zbrojnego z Niemcami - w sytuacji 
1939 roku. Rok 1939 przyniósł kata trofę Czechosłowacji i Polski. 
Jak wiadomo, prezydent Czechosłowacji Hacha przyjął ultima­
tum, udał się do Berlina i tam podpisał akt likwidacji swego 
państwa . Sytuacja Polska była nieco inna. Pod pewnym vnglę­
dem łatwiejsza, pod innym trudniejsza. Dyplomacji polskiej 
udało się uzyskać g\Varancję angielską i było niemal pewne, że 
o Polskę wybuchnie wojna europejska. Był to sukces realny, 
dający nam zaplecze, którego nie mieli Czesi. Ale jednocześnie 
sytuacja nasza b ·ła pod pewnym względem trudniejsza. Rzecz 
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paradoksalna: trudniejsza o tyle, że psychologicznie łatwiej było 
ześliznąć się do kapitulacji Przecież formalnie nie żądano od 
nas likwidacji państwa. Oficjalnie wysunięte zostały postulaty 
rezygnacji z Gdańska i eksterytorialnej autostrady przez ,,Ko­
rytarz". Pozornie więc roszczenia powściągliwe. Jak wiadomo, 
ówczesny rząd polski stanowczo je odrzucił, rozumując bardzo 
słusznie, że kompromis byłby złudą, początkiem zupełnej kapi­
tulacji, tyle że realizowanej na raty. 

Pojedynku militarnego z Niemcami Polska wygrać nie była 
w stanie. Można było natomiast rozumować, że w końcu alianci 
dla nas wygrają wojnę. Ale mogli też przegrać, albo też - co 
było dość prawdopodobne - mogli ją zakończyć kompromisem, 
nas poświęcając. Tak więc konflikt wojenny oznaczał krok w 
katastroficzny chaos, z którego nie wiadomo co wyniknie. 

A jednak decyzja historycznie słuszna. Raz jeszcze w naszych 
dziejach realizm polityczny zmieniał sens. Z propozycji współ­
życia przekształcał się w imperatyw walki. 

Artykuł tanisława Stommy ukazał si~ w torontońakim ZwUp:kowcu 
z 3 i 8 listopada 1976 rt.ku. Był on początkowo przeznaczony dla Tysodnika 
PowuechTU!go, gdzie zoetał skonfiskowany. 

UW AGI NA MARGINESIE PROGRAMU 

Nie wiem ile programów pojawiło się w Polsce od maja 
ubiegłego roku, tj. od chwili wyjścia na świat pierwszego z nich. 
Winienem jednak z góry zakładać, że krąży ich po kraju więcej 
niż trafiło do mnie, a znane mi są następujące dokumenty: 
Program Folskiego Porozumienia Niepodległościowego (maj), 
Program 44 (sierpień), "Li t" Karola Modzelewskiego (listopad), 
Oświadczenie PPN (grudzień) oraz "Myśli o programie działa­
nia" Jacka Kuronia (egzemplarz, który dotarł do mnie nie jest 
datowany, ale z tekstu wynika, że musiał być napisany po 
3 listopada ub.r.). Sciśle rzecz biorąc, wprawdzie dokumentów 
jest pięć, ale programy tylko cztery, bowiem grudniowe Oświad­
czenie PPN tanowi - w wej partii programowej - uzupcłnie 
nie programu majowego. Mówię o części programowej Oświad­
czenia, jest chyba bowiem rzeczą jasną, że nie każdy tekst "inno­
wierczy" jest programem. Protesty nie są programami, progra­
mami nie są opisy wydarzeń (tych mamy stanowczo za mało); 
nie są też nimi supliki do ukochanej władzy, choćby nawet 
władza źle traktowała autorów "kornych próśb", jak to miało 
miejsce w przypadku autorów tzw. "Listu 34" 
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I 

Programami są teksty, które a) proponują lub postulują -
nle nie błagają o - realizację pewnych wartości, ideałów, lub 
pewnego układu społeczno-politycznego, lub obie sprawy naraz; 
b) zawierają jakiś opis aktualnej rzeczywistości; c) mówią jakimi 
drogami należy zmierzać do zarysowanego celu. 

Nie jest jednak tak, by każdy program zawierał składniki 
wymienione tu jako a, b, oraz c. Programem nazwalibyśmy wszak 
dokument zawierający wyłącznie postulaty czy też cele ku którym 
radzi się zmierzać. A je'li nawet - jak to zazwyczaj ma miejsce 
- program zawiera również opis sytuacji i propozycje dotyczace 
sposobu realizacji postulatów, to proporcje między tymi składni­
kami mogą być różne. Wydaje się, że niezależnie od oczywistego 
podziału na programy bliskiego i dalekiego zasięgu (z czego auto­
rzy zdają sobie zazwyczaj sprawę), dzielą się one również na 
ideologiczne i polityczne (czego autorzy nie zawsze są świadomi). 

Ideologicznym w tym rozumieniu jest program, który główny 
nacisk kładzie na postulowane wartości, w którym proponowane 
rozwiązania społeczne nie są funkcją działania rzeczywistych jed­
no tek czy grup, lecz po prostu ziemską realizacją wartości, 
w którym opis istniejacego stanu rzeczy jest raczej emocjonalny 
niż intelektualny i w którym do konkretnych propozycji reali­
zacyjnych przywiązuje się stosunkowo małą wagę. 

Folitycznymi będą programy skupiające główną uwagę na 
środkach działania i często, choć nie zawsze, z jawną czy kry­
waną pogardą odnoszące się do "mrzonek" o zabarwieniu 
utopijnym. 

Jeśli "czysty" program ideologiczny uważa realizację utopii 
za rzecz w zasadzie łatwą i osiągalną, to "czysty" program poli­
tyczny nierzadko wykazuje zasadniczy brak zrozumienia doniosłości 
utopijnych motywacji i celów ludzkiego działania. 

W rzeczywi tości jednak ludzie nigdy nie opracowują progra­
mów "czysto" ideologicznych lub "czysto" politycznych; w rze­
czywisto.'ci pojawiają się programy o przewadze ,,ideolo ii" lub 
"polityki". W tym rozumieniu "ideologiczna" była większość 
dokumentów programowych Towarzystwa D mokratycznego na 
Wielkiej Emigracji. Folityczny - i to w najgorszym sen ie -
jest progrnm Kissingera. 

Mówiąc tyle tylko, że dany program jest ideologiczny lub poli­
tyczny nie mówimy, iż jest naszym zdaniem dobry lub zły -
wskazujmy jedynie na przewagę tych lub innych jego składników. 
Spośród czterech dokumentów o których tu mowa typowo poli-
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tycznym jest "List" Karola Modzelewskiego, o czym zresztą autor 
pisze wprost. Z kolei Program i Oświadczenie PP a w szcze­
gólności Program 44 to teksty o wyraźnej przewadze ideologii. 
"Myśli" Kuronia należałoby umiejscowić między tymi biegunami. 
Powtórzmy jednak: nie jest to ocena a jedynie informacja doty­
cząca konstrukcji treściowej wspomnianych tekstów. 

II 

W polskich, i w ogóle w socjalistycznych warunkach, wszelka 
ocena programów "innowierczych" musi uwzględniać dwie istotne 
a bardzo różne okoli::zności, obie związane z rdzeniem ustroju 
socjalistycznego tj. z monopartyjnością. 

Po pierwsze tedy - niezależnie od intencji autorów pro­
gramów oraz od zakresu wysuwanych przez nich postulatów, 
sam fakt, że propozycje wyszły spoza rządzącej warstwy-kasty 
powoduje, że "partia tj. aparat, jako faktyczny ośrodek władzy 
oraz jedyny pracodawca oraz "partia" jako ideologiczna misty­
fikacja, która jednak istnieje - nie może, przynajmniej w spo­
sób jawny przystać na przyjęcie żadnego postulatu. Władza 
jest bowiem, w rozumieniu "partii" niepodzielna. "Partia" 
musi - i chce - traktować społeczeństwo jak ową kurę 
z przysłowia, której nie wolno dać i grzędy... Jakkolwiek 
ocenialibyśmy inteligencję Jaroszewicza, Jaruzelskiego czy do­
wolnego sekretarza komitetu gminnego - to jedno oni rozu­
mieją czy też raczej wyczuwają znakomicie. Stąd programy 
zwracające się do "kierownictwa", a w mniejszej lub większej 
mierze robią to wszyscy, przez sam fakt swego pojawienia się 
uruchomiają w "partii" mechanizmy obronne, wzmagają poc-.wcie 
zagrożenia, które nie jest niczym innym jak zwyrodniałym sumie­
niem komunistów. 

Rozumie to i Modzelew ·ki i Kuroń. I dlatego obaj, jak rozu­
miem niezależnie od siebie, przywołują jeden argument, który 
jest zarazem opisem stanu rzeczy jak i próbą perswazji. Obaj 
mianowicie powiadają: stan napięcia społecznego jest taki, że 
grozi to niekontrolowanym wybuchem a więc interwencją, której 
skutki, szczególnie w polskich warunkach, nie dadzą ię prze­
widzieć. Otóż siła perswazyjna tego argumentu działać może 
tylko w odniesieniu do jakiejś części "partii'. Należy bowiem 
uznać za pewnik, że są w "partii" ludzie, którzy tylko czekaja 
na taką konfrontację, albo dlatego, iż uważają, że społeczeństwu 
od dawna należy się surowa lekcja posłuszeństwa, albo dlatego, 
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że nauczona praskim doświadczeniem Mo kwa wytypowała ich 
do, zapiętego tym razem na ostatni guzik, zastępczego garnituru . 

Druga w pólna cecha narzucana niejako programom prz z 
istotę ustroju wiąże się z tym, że w Polsce od 32 lat, a w każdym 
razie od momentu faktycznej likwidacji PSL-u, w zys t ki e 
środki masowego przekazu, a nadto szkoła i wojsko jako insty­
tucje oficjalnej propagandy twierdzą, że droga, którą wybrali (za 
nas) komuniści jest najlepsza i jedyna możliwa. Z zastrzeżeniami 
powtarzają to również "Znakowcy". Stworzyło to sytuację, na 
którą w omawianych dokumentach zwrócił uwagę jedynie Kuroń: 
ludzie mianowicie uwierzyli, że inaczej nie można, że tak jak 
jest, być musi. Jeśli nawet akceptują istniejący stan rzeczy opor­
nie, to na ogół - należy przypuszczać - nie zadają sobie 
pytania: a gdyby tak inaczej? 

Otóż w tej sytuacji niemal każdy program, choćby dziś zni­
komo realny lub postulujący coś z czym nie możemy się zgodzić, 
tę ma zaletę, że uczy ludzi, iż można myśleć o losie ojczyzny 
inaczej niż tego chcą. o czym pouczają, czym zanudzają polscy 
bolszewicy (czas już wrócić do tego dobrego terminu, czas "od­
powiednie dać rzeczy słowo"). 

Nie podoba ci się np. program 44? Proszę napisz lepszy. Ale 
przede wszystkim zacznij myśleć, uwierz że można myśleć inaczej, 
zrozum, że myślenie jest działaniem - nie wystarczającym, ale 
nieodzownym. Przestań usprawiedliwiać siebie i bolszewików 
tym, że "inaczej nie można". Każdy, lub prawie każdy program 
przez sam fakt swego pojawienia się dowodzi, że można myśleć 
inaczej niż Bermao i Moczar, Zambrowski i Kępa, Radkiewicz 
i Werblan, Machejek, Kozdra, Kliszko, Kąkol, Łukaszewicz, Pu­
trament i kto by ich tam wszystkich spamiętał. 

Cokolwiek dalej powiedziane tu zostanie o wspomnianych 
czterech programach, o tej jednej sprawie nie wolno zapominać. 

III 

Wspominano już tu, że do "partii' zwracają ię w mmeJszym 
lub więk zym stopniu autorzy wszystkich programów. Nie tylko 
Modzelewski, który zwraca się do niej przede wszy tkim, choć 
oczywiście nie wyłącznie, ale również autorzy programu 44 postu­
lujący, "aby już dziś dokonać reformy ustrojowej PRL". Co ich 
zdaniem jest nie tylko konieczne ale i możliwe. 

Problem adresata nie je t sprawą formalną, lecz wiąże się 
z podstawowym dla wszystkich programów zagadnieniem: kto 
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i w jakich warunkach ma przeprowadzać zmiany. W gruncie 
rzeczy wszyscy autorzy mówią o postulowanych zmianach jako 
o procesie mającym się dokonać w ramach nienaruszonych pod­
staw ustrojowych i niezmienionej sytuacji międzynarodowej, przy 
czym to ostatnie założenie przyjmowane jest milcząco, jako że 
w ogóle "polityka zagraniczna", czyli sytuacja świata i Polski 
w świecie, nie jest najmocniejszą stroną omawianych dokumentów. 

W sytuacji, w której nikt nie wzywa do natychmiastowego 
obalenia istniejącego porządku siłą, adresowanie przynajmniej 
niektórych postulatów do "partii' jest w pewnym ensie koniecz­
nością, z której, jak się wydaje, nie wszyscy autorzy zdają sobie 
sprawę. 

I tak na przykład wszystkie dziewięć po tuLnów pierwszego 
rozdziału programu 44 ma być zrealizowane przez istniejącą obec­
nie władzę. Wprawdzie wyraźnie mówi się o tym jedynie w 
punkcie pierwszym ("Istotnym ułatwieniem... stać się winny 
wstępne kroki ze strony władz ... "), ale nie ulega wątpliwości, 
że w rozumieniu autorów programu taż władza ma nie tylko 
ułatwić przeprowadzenie dyskusji z sobą, ale również ogłosić pow­
szechną amnestię dla więźniów politycznych (nota-bene jeśli do­
magamy ię powszechnej amnestii w punkcie 2, to po co w punkcie 
3 domagać się zwolnienia wszystkich zatrzymanych lub areszto­
wanych), ma zaprzestać propagandy w dotychczasowych formach, 
ma unieważnić i nie stosować (nie wolno stosować czegoś co 
zostało unieważnione) aktów prawnych i innych przepisów 
sprzecznych z konstytucją, ma wprowadzić faktyczne równoupraw­
nienie wszystkich obywateli a w szczególności wierzących (tj. 
zlikwidować nicjawną, lecz nietykalną dla bolszewików instytucję 
"nomenklatury"). Powtarzam, wszystko to ma zrobić istniejaca 
władza tj. biuro polityczne, komitet centralny, rada ministrów, 
no i nasz dzielny sejm z towarzyszem Babiuchem na czele. 
I w zamian za to autorzy programu obiecują tym ludziom 
stworzenie nowego systemu organizacji władzy. 

Otóż można postulować zmianę "systemu organizacji władzy", 
można postulować przeprowadzenie "reformy ustrojowej PRL" 
- ale nie można domagać się tego, by robili to komuni 'ci. 
Roz dne i potrzebne dla narodu - wysuwane pod adr em 
bolszewików, jest to żądanie wręcz niemiło ierne. 

Program PP jest w omawianej materii zdecydowanie 
mglisty. Autorzy postulują "pełną przebudowę polskiej państwo­
wości i życia połeczno-gospodarczego", ale powiadają, że pro­
gram ich jest zarazem ewolucyjny, albowiem "niektóre elementy 
można wcielać w życie już dziś". Szkoda, że nie mówią, które 
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z 26 punktów ich programu można już dziś wcielać w życie, 
no i kto miałby to - dziś - robić. 

Wydaje się, że z omawianego tu, a doniosłego punktu widze 
nia, utopijno'ć obu programów - PP, i 44 -zmierza \'złym 
kierunku. Utopijność w ogóle jest niezbędnym składnikiem 
ludzkiej egzystencji, ale rzecz w tym, że autorzy tych dwóch 
programów są utopistami nie tylko wtedy gdy mówia o wartoś­
ciach naczelnych czy celach ostatecznych a odległych, lecz również 
wówczas gdy powiadają co ma zrobić dziś "partia" czy też co 
mielibyśmy dziś zrobić z "partią" do spółki. 

Programy Modzelew kiego i Kuronia zdają się być w tym 
punkcie o \Viele bardziej przemyślane. O Modzelewskim za 
chwilę; schemat Kuronia jest następujący: władza ma wciąż 
je zcze szan ę wyjścia z kryzysu - może mianowicie zacząć ze 
połeczeństwem poważne pertraktacje, których celem będzie umiar­

kowana reforma: jeśli władza tak postąpi wówczas "obowiązkiem 
opozycji politycznej" będzie poprzeć "w tym względzie" poczy­
nania władzy. O ile jednak władza nie zacznie ze społeczeństwem 
pertraktować, wówcza ratunkiem będzie "samoorganizacja spo­
łeczna'', narzucenie władzom pertraktacji. 

Kuroń proponuje zatem dwa warianty: l} władza ama przy­
stępuje do pertraktacji ze społeczeństwem "a w każdym razie 
z autentycznym przedstawicielstwem robotniczym"- w tej sytua­
cji celem Jest umiarkowana reforma; 2) ruchy społeczne narzu­
cają władzy pertr.lktacje - wówczas chodzi o "zmniejszenie do 
minimum katastrofy". Wariant drugi jest niejasny, co być może 
tłumaczy się pośpiechem i warunkami, w których powstał tekst, 
a o których autor wspomina na początku. Wariant pierwszy -
in abstrac/o - brzmi prawdopodobnie. Ale sam Kuroń po­
przednie dwa akapity poświęca udowodnieniu interesującej tezy: 
komuniści ustępują jedynie wtedy, gdy nie ma z kim rozmawiać 
(Łódź 1971, Pol ka, cz r wiec 1976). Gdy jest z kim pertrakto­
wać - komuniści oszukują. Tę pozorną schizoidniność zach 
wania się komunistów tłumaczy przyrodzona niezdolność ustroju 
boi zewiekiego do partner twa; posiadanie opozycji nie jest wpi-
ane w kod enetyc-.r.ny komunb~mu. Co, jeśli kontynuować po­

równanie, v: teorii nie wyklucza powstania komunistycznego 
mutanta. Ale jak wiadomo, kontrolowane i pożąd nc mutacje 
ą j k na razie czym' niezwykle rzadkim. Kuroń może na to 
odpowiedzieć, że jako społeczeństwo - w odróżnieniu od 
Włochów czy Francuzów - m u s i my podjąć ryzyko "gry", 
ryzyko "stawki na IPutanta" Jeśli uznać, że ma rację - a na 
to wygląda - to najlepszy wariant strategiczny tej gry propo­
nuJe Modzelewski. 
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IV 

Z dokumentów o których mowa program Modzelewskiego 
wydaje się najbardziej dojrzały, przem\'ślany i konsekwentny. 
A w gruncie rzeczy również najbardziej demaskator ki - o czym 
za chwilę. Założenia tego programu są niezwykle proste: w dzi-
iejszej ytu.lcji - a Modzelewski ocenia ją jako niezwykle 
poważną - nie0dzowne zmiany mooą zostać zrealizowane jedynie 
przez obecne "kierownictwo". ~obec tego należy te zmiany 
"kierownictwu" zaproponować, zwracając się doń w języku który 
rozumie i proponując takie posunięcia, które acz nieodzowne dla 
społeczeństwa nie powinny przerazić "partii". Z wyjątkiem trzech 
lub czterech zdań, które autor musiał zamieścić po to by zazna­
czyć swój zasadniczy wobec niektórych spraw dystans, czy też 
własną postawe, oraz z wyjątkiem jednej propozycji, która jest 
dla komunistów nie do przyjęcia, Modzelewski z podziwu godna 
konsekwencją utrzymał swój tekst w ramach tego generalnego 
założenia: nieodzowny program-minimum, który w pdni może 
być zrealizowany przez obecna władze. Jedyny punkt nie do 
przyjęcia dla hol zewików, to postulat odwohnia się do Sądu 
Najwyż zego w sprawie "nadużycia Kodeksu Pracy". Jest to 
zaś dla bolsZl:\ •ików nie do przyjecia, ponieważ oznaczałoby 
zarówno uznanic podziału władz • jak i przyzwolenie na ocenę 
posunieć "partii" przez czynnik 11 domniemaniu niczależn •. 1 ie 
trzeba tłumaczyć dlaczego bolszewicy, póki sa tymi komunistami, 
których znamy z doświadczenia a nie owymi na razie nic istnie­
jącymi komunistami-mutnnt·1mi, nic mogą przyjąć ani jednej ani 
drugiej ewentualno'ci. Pozostałe postulaty Modzelewskiego ą 
teoretycznie rzecz biorac wykonalne w ramach istniejąc go układu 
politycznego. Co więcej, Modzelewski wykazuje, że propono­
wane przezeń zmiany były już w prze złości prz z "partię" 
akceptowane i że jednym ze źródeł obecne >o kryzy u je t zarzu­
cenie tych uprzednio przvjętych zmian. Nadto wre. zcie, a11tor 
"Listu" zapropono vał takie wvj 'ci e z kryz su, które pozwoli­
łoby obecnej ekipie tzadzącej na "zachowanie twarzy". 

Otóż uwagi niniej. ze pisane ··l mniej więcej ~· mic iąc po ty 
jak "Li t" musiał dotrzeć do oficjalnego adresata i nic nic 
w kazuje na to, by hol zcwicy mieli korzy tać z tej p kojnej, 
umiarkowanej i roz ądnej propozycji. l dlatego "List do Gierka" 
jest dokumentem, którego funkcją za adniczą b ·dzie funkcja 
demaskator ka. Rzecz w tym, że nikt nie p dziewa sie po 
bolszewikach przeprowadzenia wyb rów (wolne wybory to masło 
maślane), ani ustanowienia niezależności sądów czy przystąpienia 
do Wspólnego Rynku. atomiast to, że nie realizują nieodzow-
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nych a skromnych po tulatów Modzelewskiego demaskuje ich 
wielkochamską butę, nieudolność i całkowita obojętność wzglę­
dem żywotnych intere ów społeczeństwa polskiego. 

Tekst Modzelewskiego jest programem opracowanym przez 
dojrzałego, świadomego warunków w jakich działa i odpowie­
dzialnego polityka, który w obliczu trudnej sytuacji potrafił 
pohamować swoje pasje ideologiczne. Tym lepiej to świadczy 
o au torze "Listu" . 

Brak w tym "Liście", jak się wydaje, jednego postulatu, 
ale ta luka pojawia się nie tylko w programie Modzelewskiego. 

V 

Grudniowe oświadczenie PPN-u powiada, że "istota obecnego 
kryzysu jest polityczna, nie gospodarcza". Łatwo zrozumieć 
o co autorom chodzi i w jakim zakresie mają niewątpliwie 
rację. Ale pozostaje faktem, że gospodarka polska znajduje się 
w stanie kryzysu wyjątkowo głębokiego, choć w zasadzie typo­
wego dla ustroju socjalistycznego; bez trudu można dowieść, 
że pod koniec każdej pięciolatki następuje "tajemnicze" załama­
nie, pociągające za · obą chwilową redukcję inwestycji. Z tego 
kryzysu trzeba wyjść możliwie obronną ręką. 

Otóż, niestety, wszystkie cztery programy cechuje brak jakich­
kolwiek doraźnych sugestii gospodarczych, a nawet wymogu 
takiej choćby dy kusji o ekonomice, jaka toczyła od lata 1956 
do jesieni 19 57, a która nie wykraczała przecież poza ramy 
ustroju . Wygląda na to, że autorzy programów, podobnie jak 
i biuro polityczne po pro tu nie wiedzą co robić . Biuro całą 
swoja nadzieję zdaje się pokładać w kolejnym "cyklu świńskim" 
co trudno nazwać nawet mikro-programem. 

ie można tu polegać na zawodowych ekonomistach - pary 
z ust nie puszczą póki "partia" nie podejmie kolejnej hi torycz­
nej uchwały, a bredzą. jak Piekarski na mękach , nawet wtedy 
gdy nie mu-zą . 

W szczególno 'ci ,,opozycja" winna głośno powiedzieć, że 
podwyżka cen jest konieczna - powinna była o tym mówić 
od początków 197 5 roku . Obecnie autorzy programów powinni, 
jak się wydaje, tłumaczyć, że jeśli "partia" odłożyła podwyżkę 
do swojej jakiejś tam konferencji to: po pierw ze, "partia" 
postępuje tak nie dlatego, że troszczy się o społeczeń two, ale 
ze względu na \Vewnętrzne kłótnie, rozgrywki i kalkulacje; po 
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drugie, konferencja pr.rtyjna jest może ważną datą w życiu Jagiel­
skiego, Łukaszewicza czy Pajestki, ale nie jest żadną datą ani 
dla społeczeństwa, ani dla przebiegu procesów gospodarczych, 
ani - należy przypu zczać - dla na zych zagranicznych wie­
rzycieli; po trzecie, trzeba przedstawić zasadnicze wytyczne -
gospodarcze i socjalne - tej nieuchronnej operacji, mówiąc przy 
tym wyraźnie, że kto inny jest tu winien a kto inny musi, 
niestety, płacić. "Czerwiec" wykazał, że i w tym zakresie nie 
można mieć najmniejszego zaufania do elementarnych umiejęt­
ności biura politycznego i jego naukowo utytułowanych dorad­
ców. Zadna chyba ekipa komunistyczna w Polsce nie wymy­
śliła równie bezczelnego i głupiego posunięcia gospodarczo-socjal­
nego jak czerwcowa podwyżka. \'ąarto wreszcie pamiętać, że jest 
to punkt programu, który trafić może do przekonania ludziom, 
których nie interesuje ani wolność słowa, ani niezależność sądów, 
ani nawet to czy milicja bije innych. 

VI 

Uważa ię zazwyczaj za "ułatwioną" taką krytykę, która 
skupia się na tym, czego w danym tekście brak. Jeśli jednak 
braki owe dotycza spraw istotnych, wskazanie tych luk nie jest 
sprawą wygody lecz porządnego myślenia. 

Otóż w programach o których mowa brak jest: 

a) hipotez mówiących o warunkach, w których miałyby się 
dokonać przyszłe zasadnicze zmiany społeczne i polityczne; 

b) jakichkolwiek poglądów na temat charakteru takiego 
skromnego procesu społecznego jakim je t "wyjście z tota­
litaryzmu"; 

c) jakiejkolwiek wzmianki o wojsku; 

d) zarysu poważnego programu polityki zagranicznej. 

Brak tych tematów w tekście Modzelewskiego ex delinitione 
wynika z charakteru programu-minimum. Ale już przy lekturze 
tek tu Kuronia rodzi się pytanie: czy postulat "finlandyzacji" 
miałby być realizowany jedynie w skali polskiej i przy niezmie­
nionym układzie sił tak wewnątrz "obozu" jak i świecie? czy 
ma to być rezultat renegocjacji podziału jałtańskiego? a jeśli tak, 
to kto ma te negocjacje prowadzić? 

Każdy z wymienionych przed chwilą czterech punktów zdaje 
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się być wazmeJszy od tego na przykład, czy wybory do przy­
szłych rad pracowniczych będą się odbywały według trzy- czy 
też czteroprzymiotnikowego prawa wyborczego. Byłoby chvba 
bardzo pożądane gdyby każdy z tych punktów stał się przed­
miotem refleksji autorów programów. Chciałbym tu przykła­
dowo jedynie pokazać na czym polega doniosłość tej problematyki: 

ad a) Domniemane warunki w których miałyby się dokonać 
przyszłe istotne przemiany muszą mieć decydujący wpływ na 
kierunek, tempo i sam zakres tych zmian. Wystarczy sobie 
wyobrazić, że obecne imperium sowieckie w jego ściśle państwo­
wych granicach, tj. ZSRR, wchodzi w okres o trych walk naro­
dowo-wyzwoleńczych. Otóż bez trudu daje się pomyśleć taka 
sytuacja, w której główną troską społeczeństwa polskiego będzie 
niedopuszczenie do wciągnięcia Polski w orbitę tego zamętu, 
nawet za cenę dobrowolnego, czasowego utrzymania w kraju 
ustroju autorytamego i przy oczywistym założeniu odmowy udzie­
lania jakiekolwiek pomocy centralnej władzy sowieckiej. 

ad b) Autorzy programów są zdaje się nieświadomi tego, że 
"wyjście z totalitaryzmu" jest niezwykle skomplikowanym i trud­
nym procesem społecznym. Z programów bije ukryte przekona­
nie, że gdy tylko Rosjanie wyniosą się z kraju, Polska automa­
tycznie stanie się rajem na ziemi. W warunkach pół-kolonii jaką 
jest nasza ojczyzna, tzn. w warunkach powodujących, że w zystkie 
problemy połeczne mają kształt kwestii narodowej, optyka ta 
jest zrozumiała - nie mniej fałszywa. Nie wolno zapominać 
o tym, że żadne społeczeństwo nie żyje bezkarnie przez jedną 
trzecią wieku w ustroju równie poczwarnym i demoralizujacym 
jak ocjalistyczny, sowiecki totalitaryzm. Oczywiście autorzy 
programów wiedzą, Żt: nie w zystko co składa się na obecny stan 
społeczeństwa pol kiego budzi zachwyt. W dokumentach PP 
mowa jest o bierności inteligencji i kolaboracji z bezpieką. Kuroń 
trafnie dostrzega, że co najmniej jedna forma oporu społecznego 
- tzw. kumoterstw,; - jest społecznie destrukcyjna. Przez 
przeoczenie zapewne nie mówi on nic o dwóch najpowszechniej­
szych formach oporu jakimi są ab enteizm oraz ni ka wydajność 
pracy. Oba te zjawiska wpi ane są w "genetyczną matrycę" 
socjalizmu: je t to bowiem ustrój oparty na ni kiej wydajności 
pracy i chronicznym przero 'ci e zatrudnienia. Nie trudno zaś 
zauważyć, ie i notoryczny ab enteizm i niska wydajność ą na 
dłuż zą metę zjawi karni szkodliwymi społecznie nawet w oczach 
kogoś, kto byłby zwolennikiem koncepcji "zero wzro tu". 

Programy tedy zawierają elementy krytycznej wizji obecnego 
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stanu społeczeństwa, ale wizje przyszłości w nich zawarte pozos­
tają bez żadnego związku z tym tak ważnym składnikiem tejże 
przyszłości jakim jest teraźniejszość. 

ad c) Jest rzeczą zdumiewającą, że wszyscy autorzy zachowują 
się tak jak gdyby w kraju nie istniała instytucja zwana Ludowe 
Wojsko Polskie, które to Ludowe Wojsko w ciągu ostatnich 
ośmiu lat karnie wzięło udział w inwazji Czechosłowacji a nie­
długo potem karnie dokonało masakry gdyńskich robotników. 
Gdzie zaś jeszcze poza Jemenem - do czego przyznał się w 1964 
roku Gomułka - walczyli polscy "ochotnicy", tego żaden zwykły 
śmiertelnik wiedzieć nie może, choć wie w czyim interesie ich 
tam wysłano. Do tego wszystkiego warto pamiętać o tym, że 
podobno 92 % zawodowej kadry oficer kiej to członkowie 
"partii". 

Jeśli na przykład chcielibyśmy wysunąć w programie postulat 
apolityczności armii - a wydaje się że jest to stan społecznie ko­
rzystny - to nie zapominajmy, że jak na razie kadra oficerska 
L WP je t jak najbardziej polityczna, że stale żyje pod namiotem 
indoktrynacyjnym, że biorąc pod uwagę ilość obowiązkowych 
godzin, przeznaczonych na szkolenie polityczne, żadna inna grupa 
zawodowa w Polsce nie jest poddana równie zmasowanej i ogłu­
piającej "obróbce". 

ad d) Autorzy programów zdają sobie sprawę z kluczowego 
charakteru stosunków Polski ze wschodnimi sąsiadami . (Nie 
uchroniło to PPN-u przed tak skrajną i niebezpieczną naiwnością 
jak ogłoszenie "nieważności" Paktu Warszawskiego). Jakkolwiek 
doniosła jest sprawa przyszłych - miejmy nadzieję rozsądnych 
i bilateralnych - stosunków polsko-ukraiń kich, polsko-białorus­
kich, polsko-litew kich i pol kc-rosyjskich - nie zmienia to 
faktu, że sytuacja Polski je t i będzie wypadkową układu sił 
w całej Europie środkowo-w chodniej. Wątpliwe jest by udało 
ię uzy kać suwerenność, a choćby nawet finlandyzację Polski 

bez zmiany statusu Węgier, Czecha łowacji i Rumunii. Toteż 
Polska mu i mieć koncepcję polityki nie tylko wschodniej i za­
chodniej, ale w równej mierze południowej. Nie wolno zapominać 
o tym, że Zachód sprzedał środkowo-wschodnią Europę owie­
tom m.in. dlatego, że chciał się "raz na zawsze" pozbyć takich 
niepojętych dla siebie problemów jak ,,Dobrudża", ,.Galicja 
wschodnia", "Transylwania" etc. Słuszna zasada, że nie należy 
liczyć na pomoc Zachodu, nie powinna prowadzić do zrażania 
tegoż Zachodu. Z tego też praktycznego względu, a także z in­
nych powodów natury ideowej, musimy zaproponować naszym 
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współuciskanym sąsiadom taki modus vzvendi, który do minimum 
ograniczy niebezpieczeństwa konkurencji, animozji no i pokusy 
uciekania się do arbitrażu Moskwy. W ramach rozważań uto­
pijnych - a więc bardzo ważnych - wydaje się, że wzajemna, 
przychylna neutralność na wschodzie oraz wspólnota interesów 
a w przyszłości faktyczna przyjaźń na południu byłyby rozwią­
zaniem najlepszym. 

Wreszcie sprawa NRD, która dla autorów programów w ogóle 
nie istnieje. Jeżeli tylko nie jesteśmy Kissingerami, tj. zwolenni­
kami polityki nieliczącej się z niczyimi aspiracjami narodowymi, 
to musimy sobie powiedzieć, że naród niemiecki nigdy nie pogo­
dzi się z istnieniem dwóch państw niemieckich. Wobec czego 
każdy autor polskiego programu politycznego winien mieć w 
sprawie niemieckiej dwie koncepcje: a) polityka polska w wa­
runkach podziału Niemiec; b) polski punkt widzenia na drogi 
prz}szłego zjednoczenia Niemiec. 

VII 

Na pytanie kto przede wszystkim ma realizować dany pro­
gram każdy z autorów odpowiada inaczej. 

O koncepcji Modzelewskiego była już mowa. Z programu 44 
wynika, że mają go realizować w równej mierze wszyscy, obecnej 
ekipy rządzącej nie wyłączając. Jest to myśl niewątpliwie szla­
chetna, ale wolno się obawiać, że trochę nierealna. Sytuacje, 
w których coś robią wszyscy, są zazwyczaj sytuacjami, w których 
nikt nie robi nic. Istotne w tym punkcie różnice zachodzą 
między propozycjami PPN a koncepcją Kuronia. 

Grudniowe oświadczenie PPN: "Wierzymy, że wspólnota 
celów może zrodzić spontaniczną wspólnotę działania". Nasuwają 
się tu jednak dwa pytania: z czego ma się zrodzić wspólnota 
celów? Co robić jeśli z tej wspólnoty nie zrodzi się wspólnota 
działania? 

Wydaje się raczej, że zwolennicy spontaniczności powinni 
rozumować inaczej: a) narastanie żywiołowego i niezorganizo­
wanego oporu jest - zważywszy prowokacyjną i antynarodową 
głupotę komunistów - wysoce prawdopodobne; b) możliwe 
jest, że z tych odosobnionych, żywiołowych akcji zrodzi się 
wspólnota konkretnych, odcinkowych działań a przede wszystkim 
solidarność przekraczająca granice jednego miasta - to będzie 
punkt zwrotny polskiego ruchu oporu; z tej cząstkowej wspól­
noty może się zrodzić jedność celów dalszych niż cena wieprzo­
winy. 
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Całkowicie odmienne Jest, jak się wydaje, stanowisko Kuro­
nia. Powiada on, że "w pierwszym rzędzie niezbędny jest ruch 
wyrażający w sposób zorganizowany dążenia pracowników a przede 
wszystkim robotników wielkoprzemysłowych". Mówi również, 
że za opozycję polityczną uważa "tych wszystkich ludzi, którzy 
świadomie i czynnie przeciwstawiają się totalitaryzmowi walcząc 
o suwerenność Narodu i Państwa Polskiego". Gdzie indziej, 
za opozycję polityczną uważa tych wszystkich, którzy "całą swoją 
aktywność w sposób świadomy podporządkowują zwalczaniu 
totalitaryzmu, tworzeniu suwerenności Narodu i Państwa Pol­
skiego". Wreszcie zdaniem Kuronia ta właśnie opozycja "musi 
wziąć na siebie faktyczną odpowiedzialność za losy kraju". 

W płaszczyźnie poprawności myślenia wypada zwrócić uwagę 
że zakres drugiego z proponowanych przez Kuronia określeń opo­
zycji jest węższy. Tak rozumiana opozycja byłaby zbiorem przed­
miotów takich jak zawodowi opozycjoniści. Z kolei określenie 
pierwsze je t nieoperatywne w sensie praktycznym. 

W gruncie rzeczy wydaje się, że poprawniej jest operować 
trzema pojęciami: ruchy oporu, ruchy oporu politycznego, opo­
zycja. Przez opozycję w tym zestawie należałoby rozumieć sta­
bilne, zorganizowane - a więc posiadające pewną choćby luźną 
hierarchię - ruchy polityczne, których ośrodki dyspozycyjne 
znajdują się poza "partią" i które stawiają sobie cele inne niż 
zmiany personalne w aparacie, lub zmiany kursu z "miękkiego" 
na "twardy" czy vice versa. Opozycji w tym rozumieniu w Pol­
sce nie ma i wątpliwe, by się pojawiła z dnia na dzień. A po­
nieważ nie ma również opozycji w węższym z proponowanych 
przez Kuronia określeń, przeto postulat "przejęcia odpowiedzial­
no'ci" jest, niestety, niespełnialny z przyczyn natury ontologicz­
nej. Jak się wydaje, wysuwając ten postulat, Kuroń popuścił 
wodze fantazji, co nie zmienia faktu, że w całości jego ,.My'li 
o programie działania" są tek tern niezwykle pożytecznym, inteli­
gentnym i wywołującym - przynajmniej wśród moich przyja-
ciół ożywione a potrzebne dyskusje. 

Zarówno "Myśli" Kuronia jak i grudniowe oświadczenie PPN 
ze zrozumiałych względów przywiązują dużą wagę do utworzenia 
i działalności Komitetu Obrony Robotników. Trzeba tu wysunąć 
jedną stanowczą propozycję - jedyną w tych "Uwagach", które 
przecież łużyć mają refleksji a nie konkretnym działaniom. Otóż 
nie wolno dopuścić do "upolitycznienia" KOR, do czego zmierza 
bolszewicka propaganda i taktyka. Nie wolno "upolityczniać" 
KOR-u ze względów zarówno praktycznych jak i zasadniczych. 
Wzgląd zasadniczy jest następujący: jedną z ważnych cech totali-
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taryzmu jest upolitycznienie w zystkiego co choćby z Jaleka 
przypomina dziułanie zbiorowe; skutkiem tej tendencji jest całko­
wite odpolitycznienie społeczeństwa Stąd bolszewizm nie uznaje 
podziału na prace społeczne i polityczne, co jest "ideową" pr7.y­
czyną faktu iż stanowiska prezesów klubów sportowych objęte 
są "nomenklaturą" (istnieją oczywiście finansowe przyczyny tej 
paradoksalnej sytuacji). Otóż pomijajac oczywiste względy prak­
tyczne, uznanie KOR-u za ruch polityczny byłoby poddaniem 
się naciskowi my'lenia totalitarnego. 

O ile tedy nie ma w Polsce opozycji, o tyle istnieją ruchy 
oporu politycznego. Spontaniczne, rozproszone, nieuhierarchizo­
wane. W tym roku ruchy te przekroczyły pewną niezwykle waż­
ną granicę - przekroczyły ją opracowując i oddając pod sąd 
tych szczatków opinii publicznej, które społeczeństwo zdołało 
zachować mimo trzydziestu z górą lat komunistycznych rządów. 

Wszystkie cztery programy o których mowa wychodzą z zało­
żenia, że sytuacja społeczna, gospodarcza i polityczna kraju 
zmusza "partię" do "zmiany stosunków między władzą a społe­
czeństwem". Jest to bieg wypadków prawdopodobny, lecz 
wcale nie konieczny. Władza może spróbować - a ..,, i e! e 
wskazuje na to, że właśnie próbuje - wziąć społeczeństwo "na 
zmęczenie" a ruchy oporu politycznego albo złamać siłą albo -
co jest dla władzy kcrzystniejsze - stłamsić ciągiem drobnych 
zykan i zepchnąć w sferę prywatnych pogaduszek. \Vładza 
może tu liczyć na zniechęcenie (nie docenia się na ogół siły komu­
nistycznego zanudzania), strach (szczególnie ten o wielkich 
oczach), oportunizm (tu żelazną gwardię bolszewików stanowia 
panowie i panie profe or, doktor, docent, inżynier, mecenas), 
poczucie beznadziejności (pieczołowicie hodowane jako ultima 
rafio broń-Boże-nic-nie-robienia). Słowem władza może licz •ć na 
to nad czym pracuje wytrwale od lipca 1944 roku - na owie­
tyzację społeczeństwa. 

Jednak właśnie fakt opracowania i puszczania w obieg spo­
łeczny programów politycznych- i to programów prezentujacych 
duży wachlarz poglądów - z dwóch względów zmienia svtuację 
w po ób za adniczy. Po pierwsze, ilu· tam ludzi przekonało 
się, że można o lo ach ojczyzny myśleć inaczej niż każą; po 
drugie - programy istnieją inaczej niż ruchy społeczne. Można 
na cz:1s jakiś tłamsić ruch oporu - nie można stłamsić raz 
wypowiedzianych na głos programów, bo ludzie i tak będą do 
nich wracali przy każdej nadarzającej się okazji. A nadarzą się 
one na pewno, ponieważ jednym z głównych źródeł ruchu oporu 
jest polityka bolszewików. Oni nie mogą nie złościć narodu. 
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Toteż cokolwiek planują otyli, zapyziali i "pifkiem" zajeżdżający 
"towarzysze z KC" - rok 76 jest rokiem pewnych nieodwracal­
nych przemian: polski ruch oporu przeciw bolszewizmowi roz­
począł nową fazę istnienia. Jeśli nawet tym razem zostanie 
stłamszony, to i tak następna fala oporu zacznie się już na tym 
nowym, wyższym poziomie. 

LEOPOLITA 
Lwówek, grudzień 1976 

P .S Przeczytałem bodaj przedwczoraj w Życzu W' arszawy, 
że jakaś nieznana bliżej garstka podejrzańców usiłuje ze strzępów 
syjonizmu, nectrockizmu i zdaje się anarchosyndykalizmu sklecić 
jakaś niewydarzoną platformę. Oczywiście platformę wroga 
Polsce 

Gdvby to nawet była prawda - a nie jest - to i tak 
byłby to program bogatszy i bardziej pol ki od wszystkiego 
co w nas nachalnie wmuszają towarzysze sekretarze, instruktorzy, 
oficerO\vie pol-wych, no i nasze znakomite pióra - starym 
zwyczajem gęsie. 

Zaiste beznadziejni sa ci "nasi" bolszewicy. 
L. 
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S~SIEDZI : 
CZECHOSŁOWACJA 





LIST Z 31 STYCZNIA 1977 

Warwawa, 31 stycznia 1977 roku. 

My, niżej podpisani, solidaryzujemy si~ z obywatelami Czechosłowacji 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, którzy walczą o prawa człowieka 
i obywatela. Przyłączamy si~ w tym względzie do głosu wielkiego Ro janina, 
Andrzeja Sacharowa i intelektualistów węgierskich. 

Jerzy Andrzejewski, Stanisław Barańczak, Bogdan Bonuewicz, Mirosław 
Chojecki, Ludwik Cohn, Stefan Kaczorowski, Anka Kowalska, Jacek Kuroń, 
Edward Lipiński, Jan Józef Lipski, Antoni .facierewic.:, Halina Mikołajska, 
Emil Mor&iewic.:, Piotr Nainl ki, Wojciech Onyszkiewic.:, Antoni Pajdak, 
Jó:r.ef Rybicki, Józef Srcniowski, Aniela Steinsbergowa, Adam Szczypiorski, 
Wacław Zawadzki, ks. Jan Zieja. 

Osobny list na ~ce J iri Hajka 

MEMORIAŁ 77-miu 

KARTA 77 
MANIFEST 

Obywatele C:r:echosłowacji pochod:r:ący z różnych warstw społecznych 
utworzyli wspólnotr, która biorąc przykład :r; komitetów obywatelskich 
w Zwią:r:ku wieckim :r:d cydowana jest walc:r:yć o reali:r:ację praw 
człowieka w ich kraju. Apel ułożycielski tej grupy, która przyj~a 
symbolicmą nazw~ ,.Karty 77", podpisany został przez 257 osób. ł 
w"ród nich dswni wybitni działac:r:e Komuni tycmej Partii C:r:echo­
słowacji, jak niedawno zwolniony z więzienia były rektor Wyżs:r:ej 
S:r:koły Partyjnej, Milan Hiibl, polityk-refo~ta Frantisek Kriegel, 
były czecho.łowocki minister spraw :r:agranic:r:nych Jiri Hajek, były 
sekretarz KC Zdenek Mlynar i były pr:r:ewodniczący c:r:echo łowackiego 
zwią:r:ku studentów, Jiri Miiller, :r:nani pisane jak Ludvik. Vaculik, 
Pavel Kohout i be:r:partyjny dramaturg Vaclav Havel, po roku 1968 
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skazani na wi~enie historycy Karel Bartosek i Jan Tesar oraz inni 
naukowcy, jak również nieznani robotnicy i pracownicy umysłowi. 
Poza kilkoma duchownymi apel ten podpisała także była szefowa 
Urz~u do Spraw Kościelnych Erika Kadlecova, która w roku 1968 
wyatrpowała za ustaleniem stosunków mirdzy Państwem i Ko ·ciałem 
w Czechosłowacji na nowych podstawach i wkrótce po zdławieniu 
Praskiej Wiosny została usunięta ze stanowiska. Nowa wspólnota 
nie chce być traktowana jako organizacja powołana do opozycyjnej 
działalności politycznej, lecz pragnie jako grupa nieformalna działać 
w ramach obowiązujących praw. Poniżej publikujemy pełny tebt 
Manife tu .,Karta 77''. 

W nr. 120 Zbioru Ustaw Czechosłowacji z 13. 10. 1976 roku 
opublikowany został ,,Międzynarodowy Układ o prawach obywa­
telskich i politycznych", jak również .,Międzynarodowy Układ 
o prawach gospodarczych, społecznych i kulturalnych"; oba te 
dokumenty podpisane w imieniu naszej Republiki jeszcze w roku 
1968, zatwierdzone w Helsinkach w roku 1975, weszły w życie 
i prawnie u nas obowiązują od dnia 23. 3. 1976. Odtąd także 
obywatele naszego kraju mają prawo, a nasze państwo obowiązek 
po tępować zgodnie z tymi dokumentami, zagwarantowane przez 
oba te układy wolności i prawa człowieka stanowią doniosłe 
wartości cywilizacyjne, o które w toku historii walczyło wiele 
postępowych sił i których kodyfikacja może w dużym stopniu 
po unąć naprzód humanistyczny rozwój naszego społeczeństwa. 
Dlatego z radością witamy fakt, że Czechosłowacka Republika 
Socjalistyczna przystąpiła do tych układów. 

Ich opublikowanie przypomina nam jednak z całą ostrością, 
jak wiele podstawowych praw obywatelskich istnieje w naszym 
kraju - nie tety - jedynie na papierze. Całkowicie iluzoryczne 
jest na przykład prawo do swobodnego wyrażania poglądów, co 
przecież gwarantuje artykuł 19 pierwszego z tych układów. 

Dziesiątkom tysięcy obywateli uniemożliwia się pracę w ich 
zawodzie tylko dlatego, ponieważ wyznają poglądy, które różnią 
się od oficjalnych. Na dodatek są oni często obiektem dyskry­
minacji wszelkiego rodzaju i szykan ze strony władz i organizacji 
połecznych; pozbawieni jakiejkolwiek możno · ci obrony są oni 

w praktyce ofiarami apartheidu. 
Setki tysięcy innych obywateli pozbawione są .,wolności od 

strachu" (preambula pierw zego ze wspomnianych układów), per 
nieważ zmuszone są żyć w stałym niebezpieczeństwie utraty pracy, 
jeśli odważą się otwarcie wypowiedzieć swoje poglądy. 

W przeczno ci z artykułem 13 drugiego układu, który zapew­
nia wszy tkim prawo do wykształcenia, ogromnie wielu młodych 
ludzi jest niedopuszczonych do studiów tylko z powodu ich poglą­
dów albo nawet z powodu poglądów ich rodziców. Niezliczeni 
obywatele zmuszeni są żyć w strachu, że je'li wypowiedzą się 
zgodnie ze swoim przekonaniem, oni sami albo ich dzieci poz­
bawione zostaną prawa do wykształcenia. 
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Prawo do tego, aby ,,informacje i myśli wszelkiego rodzaju 
bez względu na granice otrzymywać, dostarczać i szerzyć, czy 
to ustnie, pisemnie lub w formie drukowanej", lub też ,,za pośred­
nictwem sztuki" (punkt 2, artykuł 13 pierwszego układu), prze­
śladowane jest nie tylko pozasądowo, lecz także na drodze sądo­
wej, często pod płaszczykiem oskarżeń kryminalnych (o czym 
świadczą między innymi procesy przeciw młodym muzykom). 

Wolność publicznego wyrażania poglądów dławiona jest przez 
centralne kierowanie wszystkimi środkami komunikacji masowej 
jak również instytutami publicystycznymi i kulturalnymi. żadne 
poglądy polityczne, filozoficzne czy naukowe, a nawet żadne wy­
powiedzi artystyczne, które minimalnie choćby wykraczają poza 
wąskie ramy oficjalnej ideologii lub estetyki, nie mogą być opu­
blikowane; publiczna krytyka społecznych zjawisk kryzysowych 
jest niemożliwa; możliwość publicznej obrony przed kłamliwymi 
i obelżywymi twierdzeniami oficjalnej propagandy jest wyklu­
czona (ustawowa ochrona przed ,,zamachem na honor i dobre 
imię", co gwarantuje artykuł 17 pierwszego układu, w praktyce 
nie istnieje); kłamliwego oskarżenia nie można odeprzeć, bezsku­
teczna jest też próba zaradzania temu lub uzyskania sprostowania 
na drodze sądowej; wszelka dyskusja w zakresie twórczości du­
chowej i kulturalnej jest wykluczona. Wielu twórców i ludzi 
nauki jest tylko dlatego dyskryminowanych, ponieważ przed laty 
opublikowali lub też ustnie wypowiedzieli poglądy, które przez 
obecne władze są potępiane. 

Wolność wyznania, zagwarantowana w artykule 18 pierwszego 
układu jest stale despotycznie ograniczana: przez zawężenie dzia­
łalności duchownych, nad którymi wciąż wisi groźba utraty poz­
wolenia władz państwowych na wykonywanie ich funkcji; przez 
bytowe represje wobec osób, które dają wyraz swoim uczuciom 
religijnym; przez dławicnie nauki religii. 

Narzędziem ograniczania r;raw obywatelskich jest system fak­
tycznego podporządkowania wszystkich instytucji i organizacji 
politycznym dyrektywom aparatu rządzącej partii i despotycznym 
decyzjom poszczególnych funkcjonariuszy. Konstytucja Czecho­
słowacji, inne ustawy i normy prawne nie regulują ani treści 
i formy ani kształtu i praktyki tego rodzaju uchwał; podejmo­
wane ą one za kulisami, czę to jedynie ustnie, obywatele ich 
w całości nie znają ani nie mogą kontrolować; ich autorzy 
nie są odpowiedzialni przed nikim poza swoją władzą nadrzędną, 
a mimo to wpływają w sposób decydujący na działalność orga­
nów prawodawczych i wykonawczych administracji państwowej. 
aparatu sprawiedliwości, organizacji związkowych jak też wszyst­
kich organizacji społecznych, partii politycznych, przedsiębiorstw, 
zakładów wytwórczych, władz, urzędów, szkół itp. przy czym 
ich zarządzenia mają pierwszeństwo przed prawem. Jeśli orga­
nizacje lub obywatele znajdą się w wykładni ich praw i obowiąz­
ków w sprzeczności z dyrektywami partii, nie mogą się zwracać 
ze skargą do żadnej instancji pozapartyjnej, ponieważ żadna 

255 



taka nie istnieje. Wskutek tego ograniczone są powazme te 
prawa, które wypływają z artykułu 21 i 22, 25 i 26 pierwszego 
układu (wolność zgromadzeń i zakaz ich ograniczania, równość 
wobec prawa, równe prawa w kierowaniu sprawami publicznymi). 
Wbrew art. 8 drugiego układu nie wolno też robotnikom i innym 
ludziom pracy tworzyć niezależnych organizacji, które by wystę­
powały w obronie ich interesów gospodarczych i społecznych ani 
praktykować prawa do strajku. 

Dalsze prawa obywatelskie, włącznie z wyraźnym zakazem 
.,samowolnego ingerowania w życie osobiste, rodzinne lub kores­
pondencję" (artykuł 17 pierwszego układu), są przekreślane w ku­
tek tego, że ministerstwo spraw wewnętrznych w najrozmaitszy 
sposób kontroluje życie obywateli, na przykład przez stosowanie 
podsłuchu telefonów i mieszkań, przez kontrolowanie korespon­
dencji, przez nadzór osobisty, przez rewizję mieszkań, przez roz­
budowę sieci szpiclów z szeregów mieszkańców (często pozyski­
wanych przez stosowanie niedopuszczalnych gróźb lub na od­
wrót - obietnic). Ministerstwo spraw wewnętrznych wywiera 
przy tym często naci k na decyzje personalne pracodawców, inspi­
ruje dyskryminujące akcje władz i organizacji, wpływa na organy 
sądownicze i kieruje kampaniami propagandowymi środków ko­
munikacji masowej. Działalność ta nie jest uregulowana przez 
prawo, jest tajna i obywatel nie może w żaden sposób się przed 
nią bronić. 

W wypadkach prześladowań motywowanych politycznie, orga­
ny śledcze i sądowe naruszają prawa oskarżonych i ich obrońców 
zagwarantowane zarówno artykułem 14 pierwszego układu, jak 
i ustawodawstwem czechosłowackim. Praktyka stosowana w wię­
zieniach gwałci godność ludzką aresztowanych. zagraża ich zdro­
wiu i ma na celu złamać ich moralnie. 

Powszechnie naruszany je t także punkt 2 artykułu 12 pierw-
zego układu, który gwarantuje każdemu obywatelowi prawo 

swobodnego opu zczenia swego kraju; pod pretekstem .. ochrony 
bezpieczeństwa narodowego" (punkt 3), prawo to uzależnione 
zostało od wielu różnorodnych, niedopu zczalnych warunków. 
Arbitralnie po tępuje się też przy udzielaniu wiz wjazdowych 
obywatelom państw obcych, z których wielu tylko dlatego nie 
może odwiedzić Czechosłowacji, ponieważ ze względów zawodo­
wych lub przyjacielskich utrzymują kontakt z osobami u nas 
dyskryminowanymi. 

Wielu obywateli zwraca uwagę - czy to prywatnie, w miejscu 
pracy czy też publicznie, co praktycznie biorąc możliwe jest tylko 
w zagranicznych środkach masowego przekazu - na systema­
tyczne łamanie praw człowieka i swobód demokratycznych i do­
maga się w konkretnych wypadkach pomocy; przeważnie jednak 
głos ich nie znajduje żadnego oddźwięku lub też stają się oni 
obiektem dochodzeń. 

Odpowiedzialność za zagwarantowanie praw obywatelskich 
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spoczywa oczywiście przede wszystkim na władzy politycznej 
i państwowej. Ale nie tylko na nich. Każdy ponosi swoją część 
odpowiedzialności za panujące u nas stosunki, a tym samym za 
dotrzymanie skodyfikowanych układów, które zobowiązują nie 
tylko rządy, lecz wszystkich obywateli. 

Poczucie tej współodpowiedzialności, wiara w sens obywatel­
skiego zaangażowania i wola do tego, jak również wspólna po­
trzeba znalezienia po temu nowego i bardziej skutecznego wyrazu, 
skłoniła nas do sformułowania "Karty 77", której powstanie po­
dajemy dzisiaj do publicznej wiadomości. 

"Karta 77" jest niezależną, nieformalną i otwartą wspólnotą 
ludzi różnych poglądów, różnych wyznań religijnych i zawodów, 
związanych wolą walki o respektowanie praw człowieka i obywa­
tela w naszym kraju i w świecie- praw, które zostały powszech­
nie uznane przez oba zatwierdzone układy międzynarodowe, przez 
dokument końc0\"1)' konferencji w Helsinkach, przez wiele innych 
jeszcze dokumentów międzynarodowych potępiających wojnę, 
stosowanie przemocy i duchowego ucisku i które łącznie znalazły 
wyraz w "Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka" ONZ. 

"Karta 77" stoi na platformie solidarności i przyjażni ludzi, 
ogarniętych wspólną troską o przyszłość ideałów, z którymi zwią­
zali i nadal wiążą swoje życie i swoją działalność. 

"Karta 77" nie jest organizacją, nie ma żadnego statutu, żad­
nego stałego organu ani organizacyjnie uwarunkowanego człon­
kostwa. Należeć do niej może każdy, który akceptuje jej idee, 
popiera ją i bierze udział w jej pracy. 

"Karta 77" nie jest podstawą opozycyjnej działalności poli­
tycznej. Chce ona służyć wspólnym interesom, podobnie jak 
wiele innych inicjatY\V obywatelskich w różnych krajach Zachodu 
i Wschodu. Nie zamierza też wysuwać żadnych własnych pro­
gramów reform politycznych czy społecznych, lecz pragnie w 
swoim kręgu działania prowadzić konstruktywny dialog z władzą 
polityczną i państwową, zwłaszcza przez zwracanie uwagi na 
konkretne przypadki naruszania praw ludzkich i obywatelskich, 
przygotowując ich dokumentację, proponując sposoby rozwią­
zania, przedkładając propozycje, które zmierzają do pogłębienia 
tych praw i ich gwarancji, i występując jako pośrednik w ewen­
tualnych ytuacjach konfliktowych, które \vywołane być mogą 
przez bezprawie. 

Przez woją ymboliczną nazwę "Karta 77" podkre la, że pow-
tała na progu roku, który ogłoszony został rokiem praw więź­

niów politycznych i w którym konferencja w Belgradzie zbadać 
ma wykonanie zobowiązań podjętych na konferencji w Helsin­
kach. 

Prof. dr Jifi Hajek, dr Vaclav Havel i prof. dr Jan Patocka 
zostali upoważnieni przez sygnatariuszy tego manifestu do wystę­
powania w charakterze rzeczników "Karty 77". Rzecznicy ci mają 
prawo reprezentować ,,Kartę 77" zarówno wobec organizacji pań-
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stwowych i innych, jak również przed naszą i światową opinią 
publiczną, i swoimi podpisami stwierdzają autentyczność doku­
mentów ,,Karty 77". W nas i w innych obywatelach, którzy się 
do nas przyłączają, znajdą oni współpracowników, którzy wraz 
z nimi będą realizowali niezbędne akcje, podejmowali konkretne 
zadania i dzielili z nimi wszelką odpowiedzialność. 

Wierzymy, że "Karta 77" przyczyni się do tego, iż wszyscy 
obywatele Czechosłowacji będą mogli pracować i żyć jako ludzie 
wolni. 

Praga, l stycznia 19n. 

KARTA n 
DOKUMENT NR 2 

O nac~ku wywieranym przez praskie władze bezpieczeństwa na 
sygnatariuszy "Karty 77" relacjonujł rzecznicy tej grupy w drugiej 
dokumentacji. Poczttkowe zarądzcnia zostały w międzyczasie zaos­
trzone. Po całodniowych przesłuchaniach nastąpiły pierwsze arcazto­
wania i munięcia z pracy wielu aygnatariu.azy. Relacja z 8 stycznia 
brzmi następujtco: 

8 stycznia 1977 przed południem samochody służby bezpieczeń­
stwa otoczyły na środku ulicy samochód osobowy, w którym 
pisarze Vaclav Havel i Ludvik Vaculik oraz aktor Pavel Landov­
sky jechali, aby rządowi Czechosłowacji, parlamentowi oraz 
agencji prasowej CTK dostarczyć tekst ,,Karty 77" ze wszystkimi 
podpisami, a następnie przesłać go pocztą wszystkim sygnata­
riuszom. Wyżej wymienieni jak również pisarz Zdenek Urbanek 
byli następnie przez wiele godzin przesłuchiwani, choć zawartość 
kopert wyraźnie wskazywała, że akcja służby bezpieczeństwa była 
bezprawna, ponieważ ,,Karta 77", jak dowodzą tego ekspertyzy 
prawne, nie narusza żadnej z ustaw czechosłowackich, lecz prze­
ciwnie występuje w ich obronie i o ich realizację. 

Tym samym aparat ministerstwa spraw wewnętrznych Cze­
cho łowacji naruszył - zresztą nie po raz pierwszy - zarówno 
międzynarodowe porozumienia, jak i również prawa własnego 
państwa. W akcji przeciw nieposzlakowanym obywatelom brały 
i nadal biorą udział dzie iątki amochodów i całe sztaby urzęd­
ników śledczych, techników i agentów, których brak było może 
ostatnio ministerstwu, kiedy chodziło o to, by zapobiec uprowa­
dzeniu czechosłowackiego samolotu. 

Zatrzymani byli podczas przesłuchania filmowani przez ka­
mery telewizyjne i jak szpiedzy fotografowani, razem z adreso­
wanymi do najwyższych organów państwa pismami, które im 
odebrano. Służba bezpieczeństwa sfilmowała także mieszkanie 

258 



i dom wiejski Vaclava Ravela - mimo zdecydowanego protestu 
właściciela - oraz mie zkanie Zdenka Urbanka. Sfotografowany 
został między innymi także zbiór zagranicznych publikacji i przed­
mioty prywatne, ustawione przed kamerą jakby to była broń 
terrorystów. 

W nocy Trzech Króli i następnego dnia przeprowadzono 
u wyżej wymienionych rewizje domowe, podczas których skon­
fiskowano wiele przedmiotów, przede wszystkim książki, kores-­
pondencję, fotografie i przedmioty najzupełniej osobiste, podob­
nie jak to czyniła służba bezpieczeństwa już podczas rewizji 
domowych przeprowadzanych w kwietniu 1965 roku, aby nimi 
później szantażować obywateli. Pod numerem l na liście przed­
miotów skonfiskowanych u Ludvika Vaculika znajduje się książka 
"Obraz grupowy z damą" Reinricha Bolla. Później przestano 
wdawać się w szczegóły. Jedną pozycję tworzy na przykład "60 
rękopisów, oprawnych w płótno". Vaculikowi już po raz drugi 
skonfiskowano rękopis jego własnej powieści, u Vaclava Ravela 
skonfiskowano także oficjalne wydawnictwa ambasady amery­
kańskiej w Pradze. Warto podkreślić, że skonfiskowane zostały 
także niedawno opublikowane w zbiorze ustaw teksty układów 
o prawach obywatelskich. Jednocześnie aresztowany, przesłu­
chany i poddany rewizji został pisarz Frantisek Pavlicek i dzien­
nikarz Jan Petranski, obaj sygnatariusze ,,Karty TI". Podczas 
gdy pierwszych czterech zwolniono już po północy 7 stycznia, 
a Vaclava Ravela 7 stycznia o godzinie 22-ej, obu pozostałych 
wypuszczono dopiero o dzień później, tuż przed upływem ter­
minu, po upływie którego wymagany jest prokuratorski nakaz 
uwięzienia. 

Swoim postępowaniem, które narusza prawa obywatelskie 
w Czecho łowacji, służba bezpieczeństwa dowiodła potrzeby istnie­
nia "Karty 77". Rzecznicy "Karty 77" zwracają ministerstwu 
spraw wewnętrznych uwagę, że przeprowadzone rewizje do­
mowe były niezgodne z prawem, ponieważ nie podjęto postę­
powania karnego; co w myśl ustawodaw twa czechosłowackiego 
stanowi podstawę do wydania nakazu rewizji. Filmowanie osób 
wbrew ich woli, jak również filmowanie ich mieszkań i przed­
miotów osobistych, może być uznane - zgodnie z paragrafem 
237 kodeksu karnego - za zniewolenie. 

Podcza całej akcji rzecznicy "Karty 77", jak też inni sygna­
tariu ze protc towali przeciw temu bezprawiu. Teraz domagają 
się zaprzestania dalszych aktów sprzecznych z prawem i natych­
miastowego zwrotu wszystkich skonfi kowanych rękopisów i 
przedmiotów. 

Rzecznicy "Karty TI" zastrzegają sobie - zgodnie z artyku­
łem 19 międzynarodowego układu o prawach obywatelskich 
i politycznych - prawo publicznego ujawniania każdego dalszego 
przypadku wywierania nacisku na sygnatariuszy "Karty 77" oraz 
innych obywateli. 
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Rzecznicy ,.Karty 77" oświadczają, że opublikowanie tekstu 
za granicą przed jego doręczeniem rządowi czechosłowackiemu 
obciąża ministerstwo spraw wewnętrznych, które przeszkodziło 
w dostarczeniu tych dokumentów adresatom. 

Rzecznicy ,.Karty 77" podają do wiadomości, że dołączyło do 
niej czterdziestu nowych sygnatariuszy. Nazwiska ich - podob­
nie jak wszystkie dalsze - nie będą ujawnione, dopóki nie ma 
gwarancji, że akcja policyjna z dnia 6 stycznia nie powtórzy 
się. Osoby te będą jednak uczestniczyły w pracach ,.Karty 77". 

Rzecznicy .,Karty 77" podają poza tym do wiadomości, że 
z tych samych powodów wyznaczyli dla siebie trzech zastępców. 
Nazwiska ich zostaną ujawnione, jeśli działalność pierwszych 
trzech rzeczników zostanie uniemożliwiona. 

Rzecznicy ,.Karty 77" dziękują za wyrazy solidarności, jakie 
dotarły z kraju i zagranicy. Korygują oni zagraniczne komen­
tarze o tyle, że wśród sygnatariuszy są nie tylko intelektualiści, 
lecz także robotnicy i inni ludzie pracy, w tym także obywa­
tele, którzy nie byli poddani żadnym represjom w związku z wy­
darzeniami z roku 1968; angażują się oni obecnie wyłącznie 
z wewnętrznej potrzeby. Dlatego też należy traktować ,.Kartę 
77" nie jako grupę dysydentów, lecz jako inicjatywę obywatelską. 

Rzecznicy .,Karty 77" są głęboko przekonani, że czołowi mę­
żowie stanu zapobiegną dalszej samowoli ministerstwa spraw 
wewnętrznych, która nie tylko zagraża nam i wielu innym oby­
watelom, lecz także - jak tego dowiodły doświadczenia z prze­
szło•ki - samym inicjatorom. 

Manifest ten podpisany jest przez rzeczników • .Karty 77". 

Prof. dr Jan PATOCKA 
Vaclav HAVEL 
Prof. dr Jifi HAlEK 

Praga, 8. I. 1977. 

KARTA 77 
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DOKUMENT NR 3 

W oświadczeniu adn:. owanym do rządu czech~owackiego, prezy­
dium parlamentu i agencji prasowej Cetek.a rzecznicy "Karty 77" 
domagait ir zaprz tania r presji policyjnych prz iw sygnatarill5ZOm 
manife•tu praw obywatelskich oraz uwolnienia tych, którzy wstali 
are~<Ztowani. Jednocze'nie o'wiadczają oni gotowo'· podjrcia rozmów 
z organami władzy politycmej, jak rozwiązać sprawr tasowania praw 
obywatelskich w Czechosłowacji. Dokument nr 3, który poniżej 
publikujemy, sformułowany już po aresztowaniu dramaturga Vaclava 
Havela, podpisany jest tylko przez pozostałych dwóch rzeczników 
"Karty 77". 

W manifeście ,,Karta 77" z l stycznia 1977 roku 142 obywateli 



naszej republiki zwróciło się do najwyższych organów państwa 
i do opinii publicznej, aby zakomunikować im swoją zdecydo­
waną wolę walki o urzeczywistnienie norm międzynarodowych 
układów o prawach człowieka, które stały się także częścią na­
szego systemu prawnego, co potwierdzone zostało przez opubli­
kowanie ich w Zbiorze Ustaw CSSR pod numerem 120/76. Taka 
postawa obywateli zgodna jest z artykułem 28 i 29 konstytucji 
CSSR, oraz artykułem 19 międzynarodowego ,.Układu o prawach 
obywatel kich i politycznych". 

6 stycznia 1977 !.łużba bezpieczeństwa aresztowała obywateli. 
którzy byli w drodze, aby wspomniany dokument wraz z orygi­
nalnymi podpisami wręczyć osobiście najwyższym organom pań­
stwa. Dokument ten został skonfiskowany i w konsekwencji 
musiał być wysłany do tych organów drogą pocztową. Jedyną 
odpowiedzią jest do dziś rozległa działalność represyjna organów 
bezpieczeństwa i obelżywa, grubiańska i oszczercza kampania 
przeciw sygnatariuszom ,.Karty 77", prowadzona we wszystkich 
czechosłowackich środkach masowego przekazu. Obelgi, oskar­
żenia i oszczerstwa, jakie w tej kampanii są stosowane, nie miały 
u nas analogii od czasu podobnych kampanii w latach bezpraw­
nych procesów politycznych. Podobnie jak wówczas w miejscach 
pracy i fabrykach, w szkołach i innych instytucjach organizo­
wana jest kampania, zmierzająca do tego, by obywatele kolektyw­
nie lub indywidualnie potępili coś, o czym przedtern w ogóle 
nie byli poinformowani. Potępienie ,.Karty 77" wymagane jest 
przy tym w takiej formie, że odmowa grozi każdemu utratą 
egzystencji. W niektórych miejscach arkusze z potępieniem 
,.Karty 77" wykładane są do podpisu przy wypłacie pensji, przy 
czym tekst ,.Karty 77" nadal jest zatajany i - jak pisze Rude 
Pravo z 15. I. 1977 - nigdy nie będzie opublikowany. 

W nocy z środy na czwartek 15 stycznia 1977 wielu sygnata­
riuszy ,.Karty 77" zostało doprowadzonych na przesłuchanie przez 
policję, a u wielu z rich przeprowadzono rewizje, choć formalnie 
wezwani byli tylko w charakterze świadków. Aresztowano ich 
bezprawnie między czwartą i piątą w nocy i przewieziono autami 
policyjnymi na komisariat. Traktowano ich przy tym jak poten­
cjalnych przestępców, brutalnie i bezwzględnie. Rzecznicy ,.Karty 
77" byli przez cały tydzień od rana do wieczora przesłuchiwani 
i tylko na noc zwalniani do domu. 13 stycznia aresztowany 
został w następstwie przeprowadzonej u niego rewizji dziennikarz 
Jifi Lederer. 14 stycznia pisarz Vaclav Havel, jeden z trzech 
rzeczników ,.Karty 77", nie został wieczorem po prze ruchaniu 
zwolniony. Rano 15 stycznia zakomunikowano jego żonie, że 
,.Vaclav Havel oddał się w ręce służby bezpieczeństwa", i że 
przetrzymywany jest z innych powodów, nie mających nic 
w pólnego z ,.Kartą 77". 

13 stycznia docenci wydziału pedagogicznego Uniwersytetu im. 
Karola F. Jiranek i R Palous zostali na mocy uchwały kolegiurn 
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uniwersyteckiego zwolnieni z pracy jedynie dlatego, że podpisali 
"Kartę 77". Dla wielu innych sygnatariuszy przygotowywane są 
dokumenty wymówienia z tych samych powodów. Uważamy, że 
to wszystko w dostateczny sposób potwierdza, jak pilne jest 
rozwiązanie w sposób rzeczowy ważnych problemów naszego 
kraju, które mają związek z realizacją praw człowieka, do których 
respektowania kraj nasz zobowiązał się na forum międzynaro­
dowym. Deklaracja "Karty 77" podkreśla, że celem inicjatywy 
obywatelskiej nie jest bynajmniej działalność polityczna. 

Kampania przeciw "Karcie 77" karmiona jest hasłami propa­
gandy politycznej. Między innymi mówi się o kontrrewolucyj­
nych i antysocjalistycznych dążeniach sygnatariuszy "Karty 77". 
Z kampanii tej \vynika, że rząd uważa za groźbę dla swoich inte­
resów dotrzymanie i respektowanie praw obywatelskich, do 
czego sam się zobowiązał. 

Uważamy, że sprawą partii politycznych, związków zawodo­
\vych i podobnych organizacji we wszystkich krajach europej­
skich byłaby ocena, czy respektowanie tych obywatelskich i poli­
tycznych praw ma charakter antysocjalistyczny lub kontrrewo­
lucyjny. Sygnatariusze "Karty 77" byli i są przeświadczeni, że 
w żadnym \vypadku tak nie jest i być nie może. 

świadomi odpowiedzialności, jaką jako rzecznicy "Karty 77" 
wzięliśmy na siebie, domagamy się przerwania represji policyj­
nych przeciw sygnatariuszom "Karty 77" i wypuszczenia na wol­
ność tych wszystkich, którzy w związku z manifestem "Karty 
77" zostali aresztowani; zaniechania wszelkich form szantażu, 
przede wszystkim o charakterze bytowym, przeciw obywatelom, 
którzy domagają się realizacji zobowiązań, \vynikających z mię­
dzynarodowego układu o prawach człowieka; uczciwego poinfor­
mowania czechosłowackiej opinii publicznej o treści manifestu 
"Karta 77", podjęcia przez władze polityczne rozmów z nami 
jak rozwiązać problemy zastosowania praw ob)'\vatel kich w 
Czechosłowacji. Takich rozmów oczekujemy i jesteśmy do nich 
gotowi. Rzecznicy "Karty 77". 

Prof. dr Jm1 PATOCKA 
Prof. dr Jifi HAlEK 

Praga, 15 stycznia 1977 
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LIST PROF. JANA PATOCKI 

Jednym z trzech rzec=ików, wyst~pujtcych formalnie w lJDJemu 
ruchu obywatel!k.iego znanego pod nazwt ,.Karta 77", jest &iedem· 
dzie•i~cioletni filozoi Ja n PatoCk.a, którego nazw i. ko dopiero od nie­
dawna tało si~ znane zerok.iej publiczności•. W liście do redakcji 
dziennika Frankfurter Allgemeine Zeitung czechosłowacki uczony wy· 
ja.,nin tre"ć i cele manii e tu. O· wiadczenie to przekazuje jego osobisty 
poglfd. Chodzi mu - jak p" - o podkreilenie faktu, iż sygnata-



ńusze ,.Karty 77" nie uważajt si~ ani za "dysydentów" ani za ,,konty­
nuatorów" dążeń roku 1968. 

Patoćk.a, który po puc:ru komunistycznym s 1948 roku pozba­
wiony został katedry na uniwersytecie im. Karola w Pradze, wrócił 
do pracy dopiero w 1968 roku. Jednak wkrótce po inwazji sowieckiej 
ponownie usuni~to go z uczelni. 

Od czterdziestu lat, Jan Patoćka zajmuje ai~ spuścizn\ po 
Edmundzie Husserlu. Do jego najważniejszych prac naleźt: "Swiat 
rzeczywisty jako problem filozoficzny", ksitżki o filozofii Bernardino 
Bolzano, Jana Amosa Komensky'ego i Arystotelesa oraz pełny prze­
kład dzieł Hegla na j~k czeski. 

Ludzie dzisiejsi, skłóceni przez ideologie, niezadowoleni z życia 
mimo dobrobytu, OC< ekują z tęsknotą i w gorączkowym podnie­
ceniu rozwiązania istniejących problemów od rozwoju coraz no­
wych środków technicznych. Z tym łączy się ich absolutna 
niemal wiara, że wszystko załatwi władza polityczna, państwo, 
które jednak coraz wyraźniej okazuje się jedynie wielką centralą 
produkcji i skupiania władzy, dysponującą wszystkimi siłami 
fizycznymi i psychicznymi społeczeństwa. 

Ludzie myślący rozglądają się jednak wokół i widzą, że przy 
pomocy techniki nie udało się dotąd stworzenie nowej moral­
ności i nowej przekonywającej nauki o normach postępowania, 
ani też godnej zaufania wiary wewnętrznej, ponieważ jest to nie­
możliwe. Po prostu nie można polegać jedynie na przemocy 
pozbawionej wewnętrznej siły przekonywania, ani na tym, że 
z.aistniały porządek stanie się drugą naturą człowieka. 

Do tego, aby w dobie odprężenia ludzkość mogła rozwijać 
wszystkie możliwości techniki zgodnie z rozsądkiem, do tego 
aby stał się możliwy rzeczywisty postęp nauki, musi być ona 
przeświadczona o konieczności istnienia .,uświęconych" zasad 
obowiązujących dla wszystkich. Innymi słowy - wymagane jest 
coś zasadniczo a-technicystycznego: nie dwuznaczna i wymuszona 
okolicznościami, lecz absolutna bezkompromisowa moralność. 
Oznacza to jednak, że zbawienia w tych sprawach nie można 
oczekiwać ani wyłącznie od państwa czy społeczności produkcyj­
nej, ani od władzy i partii politycznych. 

Jakże chętnie gło iciele wszechwładzy faktów jako środka bez­
prawnych celów oddaliby większość swych rzekomych prawd 
w zamian za jedną jedyną wiążącą prawdę moralną. Nie jest 
to jednak możliwe. Wszelka koncentracja władzy ma w naszym 
stuleciu możność deklarowania swoich osiągnięć jak nigdy przed­
tem. Rezultat jednak, jeśli chodzi o przekonanie ludzi, jest 
całkowicie negatywny, co jest dzisiaj dla wszystkich absolutnie 
ewidentne. 

Bez zasad moralnych, bez głębokiego wewnętrznego przekona­
nia, które nie jest sprawą oportunizmu, okoliczności ani spo-

• Por. Jan Patoćk.a, ,.Czy dzieje majł 1ens?", Znak 257-258, listopad­
grudzień 1975, str. 1396-1414. 
Der pie&el nr 4 z dniu 17 stycznia 1977. 
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cizicwanych korzyści, nie może funkcjonować żadne, najbardziej 
nawet doskonałe technicznie społeczeństwo. Moralność jednak 
nie jest po to, aby społeczeństwo mogło funkcjonować, lecz po 
to, aby człowiek stał się bardziej ludzki. Nie człowiek bo­
wiem według swego widzimisię, swych pragnień, tendencji 
i marzeń określa co jest moralnością, lecz właśnie moralność 
jest tym, co określa człowieka. Dlatego wierzymy, że nadszedł 
czas, aby te proste, ale przez bolesne doświadczenia ostatnich 
dziesi~cioleci wypróbowane tezy, których istotę każdy w jakiś 
sposób odczuwa, przeniknęły w świadomo' ć wszystkich ludzi 
i że właśnie teraz jest po temu najbardziej odpowiednia pora. 
Dlaczego? 

Samo pojęcie układów o prawach człowieka zakłada, że także 
państwa i społeczeństwa w pełni podporządkowują się suweren­
ności norm moralnych, które same uznały za wiążące, nietykalne 
i nienaruszalne, i że we \\.'łasnym zakresie wprowadzą i zaakcep­
tują normy prawne, które będą służyć realizacji tego celu. Prze­
świadczenie to tkwi przecież w każdym człowieku i ono jest 
motorem wypełniania przez niego obowiązków w życiu prywat­
nym, zawodowym i politycznym. Tylko w takich warunkach 
można mieć gwarancję, że ludzie postępować będą nie tylko dla 
osobistych korzyści lub ze strachu, lecz z własnej nieprzymu­
szonej woli, spontanicznie i w poczuciu odpowiedzialności. 

Temu przekonaniu daje właśnie wyraz .,Karta 77": wyraża 
ona zadowolenie obywateli, że ich państwo przez złożenie podpi­
sów, które potwierdzają prawa człowieka i prawa społeczne, 
i czynią z nich obowiązujące u tawy, przyznaje się do wyższych, 
moralnych zasad działania politycznego: stwierdza ona przy tym, 
że sygnatariusze zdecydowani są aktywnie przyczynić się do 
realizacji zasad proklamowanych w tych dokumentach. Dlatego 
też sygnatariusze .,Karty 77" wierzą, że znaczenie tych układów 
znacznie przewyż za znaczenie zwykłych traktatów międzynaro­
dowych, jako że są one sprawą państwową nie podlegającą opor­
tunistycznej wykładni, gdyż sięgają głęboko w sfer~ duchową. 
Właśnie to i nic innego było dla sygnatariu zy powodem i okazją 
do wyjaśnienia, że rozumieją o co chodzi i dlatego wystąpili ze 
swoją inicjatywą. 

Nakreślone tu rozróżnienie między sferą moralną i sferą spo­
łeczno-polityczną wykazuje nicdwuznacznie, że manifest "Karta 
77" bynajmniej nic jest aktem politycznym w wąskim zrozumie­
niu tego pojęcia, ani też ingerowaniem w ferę jakkolwiek poj­
mowanej władzy politycznej. .,Karta 77" nie jest stowarzy­
szeniem ani organizacją, jej podstawą jest wyłącznie o obisto­
moralne zaangażowanie, i ten sam charakter mają wypływające 
z niej obowiązki. Sygnatariusze są jednak świadomi tego, że już 
przed 180 laty zostało zdefiniowane, iż w zelkie obowiązki mo­
ralne polegają na tym, co może być nazwane obowiązkiem czło­
wieka wobec samego siebie, obowiązkiem, który obejmuje rów­
nież konieczność obrony przed każdym doznanym bezpra\ icm. 
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Oznacza to więc, że sygnatariusze kierują się nie prywatą, 
lecz nakazem wewnętrznym stojącym wyżej niż obowiązki poli­
tyczne i prawa, które powinny by być z nim zgodne, ponieważ 
nakaz ten stanowi ich najbardziej prawdziwą i zgodną z sumie­
niem normę moralną. Sygnatariusze .,Karty 77" nie domagają 
się uznania ani za autorytet moralny ani za .,sumienie" wspól­
noty, nie wyno zą się nad nikogo, nikogo nie potępiają, dążą 
jedynie do tego, by zachować świadomość tego, że istnieje wyższy 
autorytet, któremu człowiek zobowiązany jest we własnym su­
mieniu, a państwo przez złożenie podpisu pod ważnymi układa­
mi międzynarodowymi; że zobowiązuje to państwo nie ze wzglę­
dów oportunistycznych, a więc według zasady korzyści politycz­
nych, lecz że jego podpis oznacza, iż polityka podporządkowana 
jest prawu, a nie prawo polityce. 

Konsekwencją takiego właśnie stanowiska jest, że obowiązek 
bronienia się przed bezprawiem obejmuje także możność infor­
mowania kogo się zechce o doznanych prześladowaniach i że 
możność ta nie wvkracza poza ramy podstawowych obowiązków 
człowieka wobec samego siebie, ani nie stanowi oszczerstwa wo­
bec wspólnoty. Trzeba sobie bowiem uświadomić, że trwanie 
przy swoich prawach moralnych i obowiązkach wobec innych 
nie potrzebuje tworzenia ram organizacyjnych, ponieważ wyraża 
istniejący w każdym z nas szacunek wobec człowieka jako takiego 
i zrozumienie powszechnego dobra, które z istoty ludzkiej czyni 
dopiero człowieka. 

Dlatego żaden prześladowany - dopóki pozostaje wierny sobie 
i swoim obowiązkom, które są zarazem obowiązkiem wobec 
społeczeństwa, do którego przynależy - nie powinien czuć się 
izolowany i wydany na pastwę istniejących stosunków. Celem 
.,Karty 77" jest pontaniczna, wolna od wszelkich zevmętrznych 
uzależnień, zwykła ludzka solidarność tych wszystkich, którzy 
zrozumieli znaczenie zasad moralnych dla współczesnego społe­
czeństwa i jego normalnego rozwoju. 

Dlatego też uważamy epokę, w której możliwe się stało pod­
pisanie międzynarodowego układu o prawach człowieka, za nowy 
etap rozwoju historycznego; za etap, którego znaczenie je t 
niewymierne, oznacza bowiem przełom w świadomości ludzi, w 
ich stosunku do samych siebie i do współobywateli; chodzi bo­
wiem o to, że tym razem przyczyny ich postępowania nie spro­
wadzają ię do korz ·ści lub trachu, lecz do poszanowania tego, 
co w człowieku jest najbardziej szlachetnego: zrozumienia, że 
dla dobra powszechnego może zaistnieć konieczność wzięcia na 
siebie także niewygód, niezrozumienia, a nawet osobistego ryzyka. 

Praga, 21 tycznia 1977. 

Prof. dr Jarz PATOCKA 
Rzecznik .,Karty 77" 
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TRZY DNI \VI ZYCIU PA VELA KOHOUT A W PRADZE 

Poniżej publikowane trzy tebty praskiego pisarza Pavela Kohouta 
stanowią swoiste uzupełnienie "Karty 77", która domaga si~ od rądu 
czechosłow.1cki~go gwarancji praw C3łowieka. Kohout należy do aygna· 
tariuszy Karty. 

WYJAśNIENIE NA PYTANIE WŁADZ CZECHOSŁOWACKICH, 
CZY ZAMIERZAM PRZYJ~C AZYL FOLITYCZNY W AUSTRII 

28 stycznia bieżącego roku urzędnik wydziału paszportów 
zwrócił się do mnie w obecności mojej żony z pytaniem, czy 
dobrowolnie wystąpię o azyl polityczny, jaki sygnatariuszom 
,,Karty 77" - którzy nie są zadowoleni ze stosunków panujących 
w naszym kraju - zaproponowany został rzekomo przez rząd 
austriacki. 

W wypadku pozytywnej odpowiedzi na to pytanie, państwo 
gotowe jest wydać nam w ciągu 48 godzin paszporty i to bez 
żadnych opłat oraz zapewnić bezcłowy wywóz wszystkiego co 
posiadamy. Problem obywatelstwa czechosłowackiego, jak nam 
oświadczono w tej krótkiej rozmowie informacyjnej, mamy też 
sami rozstrzygnąć. Ale ponieważ obaj funkcjonariusze nie byli 
upoważnieni do przyjęcia jakichkolwiek wyjaśnień poza jedno­
znacznym .,tak" lub .,nie", zaproponowałem udzielenie odpowie­
dzi na piśmie. 

Propozycję rządu austriackiego uważam za jedyny w swoim 
rodzaju przykład ludzkiej solidarności, jakiej wszystkie rządy 
świata powinny dać wyraz w stosunku do każdego, kto prześla­
dowany jest za swoje przekonania. 

Reakcję rządu czechosłowackiego uważam za wyraz nadal 
trwającego nieporozumienia. Niezadowolenie obywatela z panu· 
jących stosunków, które wyraża on otwarcie i bez przymusu, 
jest świadectwem mocnego a nie słabego stosunku do własnego 
kraju. Chodzi tu o najbardziej podstawowe prawo obywatelskie, 
które jeśli nie je t szanowane, przywraca zamierzchłe stosunki 
sprzed rewolucji francuskiej. Wraz z moim krajem przeżywałem 
wszystkie ponure i radosne dni minionego półwiecza. Moje o o­
biste doświadczenie z lat pięćdziesiątych, ujawnienie przez władze 
sowieckie i na ze tajemnice owego okresu, kiedy prawa nie były 
respektowane, pokazały mi, jak łatwo można nadużywać prawdę 
w imię ślepej wiary. I jak łatwo jest manipulować entuzjazmem 
milionów na rzecz rządzącej grupy. Jest to największa nauka, 
jaką zdobyłem w moin1 życiu; toteż odczuwam moralny obowią­
zek kierować się nią wobec moich widzów i czytelników w kraju 
i zagranicą, ponieważ chodzi o stary temat w nowyn1 wydaniu, 
o problem, bez rozwiązania którego socjalizm nie może wypełnić 
swej misji. 
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W tych dniach, kiedy ludzie fałszywie poinformowani biadolą 
nade mną na ekranach telewizorów, aby mnie nakłonić do opusz­
czenia mego kraju, a inni, zapewne lepiej poinformowani - po­
nieważ znają dokładnie mój adres - używając często tych samych 
słów ale anonimowo, zapowiadają mi śmierć, tym silniej odczu­
wam swój obowiązek. Osobista obawa, że ktoś w atmosferze 
sztucznie wytworzonej histerii może spełnić bez zahamowań swoje 
zapowiedzi, nie może zagłuszyć myśli, że w tych warunkach emi­
gracja potwierdziłaby tylko panowanie bezprawia i rozszerzyłaby 
jeszcze granice przemocy; natomiast pozostanie może przyczynić 
się do tego, żeby konflikt zamienił się w dialog i żeby zakończył 
się w końcu zwycię twem roz ądku. 

Spór swój prowadzę z rządem a nie z krajem, i w ramach 
obowiązujących praw. Ojczyzna, to dla mnie widok z okna, to 
głosy dzieci i przyjaciół, kraj mojego życia i stała bliskość moich 
zmarłych. 

Dobrowolnie nie opuszczę Czechosłowacji. Zwracam się do 
mojego rządu z ponownym żądaniem, żeby nie policja, lecz właś­
ciwe instancje polityczne bezstronnie zbadały moją sytuację 
ludzką i zawodową, która coraz bardziej staje się sytuacją wy­
gnańca we własnym kraju. 

Ja chcę tu żyć a nie wegetować, nie widzę powodów - i nikt 
nie próbował mi ich dotąd prawnie sformułować - dlaczego 
w siedemdziesiątych latach X X-go wieku miałoby mi być 
zabronione telefonować, jeździć samochodem, mieszkać gdzie 
przywykłem, i wreszcie mieć dowód osobisty, i dlaczego- z wy­
jątkiem listów z pogróżkami - moja korespondencja jest zatrzy­
mywana i dlaczego jestem potajemnie filmowany, i w dzień i 
w nocy bezustannie prześladowany przez wielu ludzi i samocho­
dy. Jeśli represje te nie ustaną - a chciałbym tu jeszcze dodać 
prześladowanie moich przyjaciół za to, że mimo wszystko pozo­
stali moimi przyjaciółmi- wówczas będzie to tylko inna odmiana 
więzienia, która wreszcie może doprowadzić do innej formy wy­
siedlenia. 

Praga, 30 stycznia 1977 

Do Prokuratora Generalnego 
Czeskiej Republiki Socjalistycznej 
Praha 4 
Namesti Hrdinu 1300 

Dot.: Doniesienia o czynach przestępczych 

Pavel KOROUT 

Niemal we wszystkich 48 listach, jakie otrzymałem 27 i 28 sty­
cznia bieżącego roku, wzywa się mnie, bym jak najszybciej, 
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a nawet do 31 stycznia br. to znaczy do jutra, opuścił mój kraj. 
Jeśli tego nie uczynię, nieznani sprawcy grożą mi fizyczną prze­
mocą a nawet fizyczną likwidacj ą 

Nie chcę poruszać politycznych aspektów tych wydarzeń, dla­
tego też pozostaję przy sprawach, które należą do kompetencji 
prokuratury. Jedna tylko dodatkowa uwaga: chodzi tu o bezpo­
średnią reakcję na audycję telewizji czeskiej o mnie, która nada­
na była dwukrotnie 22 stycznia tego roku. Istotne jednak i szcze­
gólnie niepokojące jest, że niektóre serie listów - jeśli można 
to ocenić po stemplach pocztowych - nadane były w tym samym 
urzędzie i o tym samym czasie; wykazuje to na istnienie zorga­
nizowanej grupy. 

Zwracam się do pana o wydanie odpowiedniej prokuraturze 
nakazu podjęcia natychmiastowego dochodzenia karnego w sto­
sunku do nieznanych sprawców z powodu gróźb przemocy, zgod­
nie z §197/a i groźbą zabójstwa według §7/1219 kodeksu kar­
nego. Odpowiednie listy przechowuję do wglądu . 

Z poważaniem, 
Pavel KOROUT 

Praga, 30 stycznia 1977 

OśWIADCZENIE W SPRAWIE KAMPANII PRZECIW 
SYGNATARIUSZOM .,KARTY 77" 

Po audycji telewizji czechosłowackiej z 21 stycznia 1977 roku, 
podczas której pokazany został dom, w którym mieszkam, i gdy 
zaraz po tym, jednocześnie we wszystkich środkach masowego 
przekazu podniosły się głosy, że winienem opuścić moją ojczyznę 
i udać się do moich imperialistycznych rzekomych chlebodaw­
ców, przyniosła mi poczta, która mi poza tym już od dawna 
niczego nie doręcza, w ciągu dwóch dni łącznie 48 listów z po­
gróżkami. Z wyjątków, jakie załączam, widać wyraźnie, że napi­
sane ą tyłem, który w straszliwy sposób przypomina pogromy 
niemieckich żydów i intelektualistów z lat trzydziestych. Nie­
które z nich - na przykład jedena cie listów z Pilzna - nadane 
zo tały w tym amym urzędzie pocztowym, a dwie dalsze serie 
nawet o tym samym czasie. We wszystkich wzywa się mnie 
do opuszczenia CSSR i to pod groźbą fizycznego gwałtu lub nawet 
likwidacji. Jako najbliższy termin podawany jest w listach dzień 
31 stycznia bieżącego roku. 

Poza krokami prawnymi, jakie podejmuję celem wykrycia i 
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ukarania nieznanych sprawców, informację tę przekazuję także 
czechosłowackim instancjom rządowym. 

Stałe prześladowanie mnie przez wiele samochodów i osób 
nie pozwala mi rozróżnić, kto - nawet jeśli nie wiem, z jakich 
powodów - wypełnia obowiązki służbowe, a kto ma zgoła inne 
zamiary. 

Niniejszym wzywam wszystkich czołowych dziennikarzy cze­
chosłowackich oraz imiennie dyrektora czechosłowackiej telewizji, 
Jana Zelenkę, aby w sposób wychowawczy wystąpili przeciw 
ślepej nienawiści, do której wybuchu sami się przyczynili. Nawet 
jeśli tylko w jednym jedynym wypadku dojdzie do spełnienia 
zapowiedzi, oni ponosić będą za to odpowiedzialność. 

Pavel KOROUT 
Praga, 30 stycznia 1971 
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LI T DO REDAKTORA 

Warszawa, 7 grudnia 1976. 
zanowny Panie Redaktorze. 

Jest polityka wielka, polityka mała i polityka zgoła krecia. 
Do pierwszej zaliczyłbym, o. ławianą dzisiaj, tzw. doktryn~ Sonnenfeldta 

wymyśloną przez p. Kissingera - aktualnego Sekretarza Stanu U .. A. Do 
drugiej - rzekomy lap~w lin&tUJe, popełniony przez prezydenta G. Forda 
przed kamerami telewizyjnymi podczas drugiej debaty z J. Carterem, na 
tematy polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych. Jak wiadomo, prezydent 
Ford zadziwił świat oznajmieniem, że kraje bloku wschodniego cieszą ai~ 
niezawisło:cią polityczną od Ro ji Sowieckiej. Za to przej~czenie - jak 
to póżniej tłumaczył - G. Ford zapłacił porażką w listopadowych wyborach 
prezydenckich. 

Ze nie było to przej~czenie, świadczy przykład polityki kreciej, wyni­
kający z dwóch listów, wymienionych przeze mnie z urzędnikami Ambasady 
Amerykarukiej w Warszawie, któr może zechce Pan łaskawie opublikować. 
ądzę, że listy nie wymng1.ją komentarza, ale mogą nasuwać jedno apostrze­

:7-enie. 
W sto unku do Stanów Zjednoczonych, my Polacy jeste'my niepopraw­

nymi optymistami politycznymi, biorącymi życzenia za rzeczywisto"ć. Dzieje 
się tak nieprzerwanie od ogłOl zenia deklaracji prezydenta Wil. ona w 1918 
roku, której 13 punkt wieścił Polakom odzyskanie niepodległego państwa, 
co zresztą stało się faktem, już bez pomocy rządu aroerykań kiego. Od tego 
czasu, żywimy Lłudne przekonanic na co dzień, że Stany Zjednoczone są zobo­
wiązane do pomagania Polsce, bez względu na sytuacj~ polityczną i intere y 
polityczne amej meryki. Dlatego wielkie było oburzenie społeczeń twa 
pol kiego w kraju i na emigracji po ogłoszeniu komunikatu z obrad konfe­
rencji jałtań kiej. Mówiło i~ i nadal si~ mówi, że prezydent Roo velt 
przedał Pol k~ itd. 

jawnienie doktryny Sonnenfeldta i ,Japsus j~kowy" prezydenta Forda 
W}"'ołały podobne oburzenie, choć nie tak gwałtowne jak przed laty, w kit­
gach emigracyjnych. Czy !ll:usznie? 

Rozważając problem aine ira et ~tudio powiedzmy sobie raz na zaw ze, 
że tany Zjednoczone nie mają wobec Polski żadnych obligacji politycznych. 

ie miały, nie mają i nigdy mieć nic będą. Pojęcie zobowiązania jest kate­
gorią moraln 'ci, bqdź pra·..,a cywilnego i nie należy go mie zać z politylq. 
Tym bardziej nie należy obrażać się na Stany Zjednoczone lub na polity ów 
amerykań. kich. "W polityce nie należy si~ obrażać" - powiedział Camillo 
Cavour, twórca zjednoczonych Włoch. 

Może ię zdarzyć, że interesy polityczne Polski i Ameryki okażą ię 



w przyazłości zbieżne, tak jak dziaiaj wydajt sit być przeciwstawnymi. Nie 
mamy wielł.iego wpływu na politykf rądów obu państw, ale wspólnym 
wysiłkiem apołeczeńatwa w kraju i na emigracji moi.emy sit przeciwstawić, 
w konkretnych wypadkach, polityce która godzi w to, co jest wspólne obydwu 
wielł.im narodom: amerykańskiemu i polskiemu. 

Tym, co jest wspólne to umiłowanie, do ostatniego tchu, wolności i IlU· 

werenności przez obydwa narody. Symbolami tej jedności, tak dla Ameryka· 
nów, jak i Polaków st nazwiska Kościuszki i Pułukiegol 

Na tym polu możemy uzyskać pewne wyniki, na co wskazujt skromne 
rezultaty mojej interwencji u Jego Ekscelencji Ambasadora Stanów Zjedno­
czonych w Warszawie. 

Z wyrazami szacunku, 

• 
His Excellency 
Amba.uador of the United tates of America 

Waraaw 
al. Ujazdowskie. 

Dear ir, 

Let me point out 1he following facta. 

ul. Ordynacka 10/12 m. 18 

00-358 W a r 1 z a w a 
Adam. WOJCIECHOWSKI 

Wanaw November 26, 1976. 

Aa a member o! the library of the American Embassy, I used to read 
the Tim.e m11 azine there. There is usually no trouble with finding the 
above mentioned weekly on a ahelf in the library, e.g. the issue of Nov. 15 
could have been read aince Nov. 12, which is the exact date I came into 
the library and read it. 
Aa His Excellency probably k.now the lut issue of Tim.e (Nov. 22) brinp 
the cover story about Poland, titled ,,A seuon of dilcontent". Since 1956, 
it hu been for the first time, that a cover atory about Poland appeared in 
Time. o His Excellency could eaaily imagine how a great attention has 
drawn this Time'& i ue. 
I am sorry that it hu not virtually been posaible to get to the Nov. 22 
Time L ue on the ahelf o{ the library. 
l've been keeping in touch with library by telephone. I ve been informed 
that the i. ue in qu tion hu not arrived yet. l've been also informed that 
hun4lred o{ telephone calls have been pouring in with the same question: 
Hu the Nov. 22 Time iuue arrived? Up to day the answer hu been- NO. 
I can ure His Excellency that one can find - if trying hard - this 
Time issue elswhere, e.g. I persannały have apotted it in the hands of an 
editor of Polish weekly Literatura. 
Str ing once more, that it i a m11tter of great interest to a1l the membera 
of tbe library as well u for Waraaw's public, I would like to ask His Excel­
lency to make it ure that Nov. 22 i ue of Time would oppear io library 
as aoon a pos. ible. 
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Let me expreee my pe1110nal opinion, that auch an action would be in accor­
dance with the docwnent aigned during the Hwinłi Conference by preaident 
G. Ford among othera. 
I coDJider it my obligalion to inform Hia Excellency, that rumoura are 
going around, that Hia Excellency Ambasador of the Unitod Statea of Am~ 
rica is exposed to an unid ntified pressure and he ia bowing to it in regard 
of Nov. 22 isaue of Time. 
l'd liłe to aasure Hia Excellency, that in case Nov. 22 Timc'• · ue would 
have appeared in the Ehrary of American Ambaaay, I ahall oonsider thia 
rumoura aa totally unfounded. 
I would liłe to convey to Hia Excellency my bigbeat ~uds. 

Mr. Adam Wojciechowski 

m. Ordynacka 10/12, m. 18 
00-358 Warszawa. 

Dear Mr. ojciechowski: 

• 
A®m WOJCIECHOWSKI 
ul. Ordynacka 10/12 m. 18 
00-358 W a r s z a w a 

Emba!sy of the 
United tatea of America 

November 29, 1976. 
Warsaw, Poland. 

Ambusador Dnies hu uked me to reply to your letter of November 26. 
l am aorry that you have been unahle to read the November 22 isaue of 
Time magazine. Our oopies of thia isaue ban not yet arrived. Two oopiea 
of the magazine, personał copiea of my colleagu , were placed on the 
library aheU thia morning. So you should be able to read the article 
when you next viait the lihrary. 

Thank you for your interest. 
incerely, 

/a~M~ BIUD HAW, 

CouDJelor of Emb y 
for Press and Cultural Affaira 

APEL PRZEDSTAWICIELI ROBOTNIKOW, MŁODZIEŻY 
I INTELIGENCJI NA ZEBRANIU W KATOWICACH 

29 CZERWCA 1976 

ODEZWA ROBOTNIKOW, MŁODZIEŻY I INTELIGENCJI 

RODACY! 

Ostatnie wydarxnia ru jeszcze z jednej strony ukazały realnt sił~ klaay 
robotniczej, z drupej zaś degeneracj~ klasy rądzęcej. Zaplanowane przez 
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partię .k..nywdzące w zystkich, a najbardziej najbiedniejszych, podwyżki cen 
podstawowych artykułów pożywczych, mateńałów budowlanych i in., które 
skompromitowały sejm udzieliw ry im poparcia miał przyjąć po tzw. "kon­
sultacjach" już w sobotę 26. VI, dzięki po. lawie ludzi pracy całej Polski, 
a szczególnie wystąpieniom robotników m.in. Radomia, Ursusa, Płocka, 
zostały odwołane. Chao i korupcja, ukryte podwyżki cen, komsomolizacja 
ruchu młodzieżowego, totalitarna antydemokratyczna konstytucja, projekto­
wane szykany w sto unku do indywidualnych rolników, w sumie dalsza 
rosnęca zależność od Z. R, to niektóre tylko aktualne ,,zasługi" PZPR, 
mieniącej się obrończynią demokracji i rzeczniczką klasy robotniczej. Te 
grożne dla bytu narodowego zjawiska to skutek braku normalnego życia 
politycznego i kulturalnego. niedopu.<zczania do gło u i ni. zczenia jakiej­
kolwiek opozycji politycznej, braku wolnej prasy, słowem partyjnego mo­
nopolu we w zystkich dziedzinach życia społecznego. Czerwcowa próba 
gwałtu na całym społeczeń twie ukazała, Że konieczne są poważne zmiany 
w politycznym układLic sił. że wbrew masowym spędom (w godz. pracy) 
aparatcryków i ludzi zastraszonych partia nie cieszy się poparciem narodu, 
że nie jest ona w stanie kierować w sposób zadawalający społeczeństwem, 
że dyktatura Gierka niczym nie różni się od dyktatur jego poprzedników. 

ROBOTNICY! tŁODZIEżY POLSKA! ż~DAJCIE PRAWDZIWYCH 
INFORMACJI i UJAWNIE IA ROLI MILICYJNYCH PROWOKATO­
RóW W fAJ~CYCH MIEJ CE WYDARZE lACH. ż~DAJCIE PRAW­
DZIWEJ DE tOKRACJI I REFORM, KTóRE ZAGW ARANTUJ4. 
POL CE SA WDZIELNOSC POLITYCZN~ I POMYSLNOSC GO PO­
DARCZ~; WALCZCIE O WŁA N~ GODN~ WAS REPREZENTACJ~ 
POLITYCZN~, O NIEZALEżNE ZWI~ZKI ZAWODOWE! 

ROBOTNICY POLSCY! NIE POZWóLCIE, ABY UBLiżANO WAM 
I W A ZYM KOLEGOM W RADOMIU I TELEWIZJI! WARCHOŁAMI 
I CH LIGANA fi NIECH HENI~ I~ CI, KTóRZY DOPRO ADZILI 
KRAJ DO ZAI TNIALEJ SYTUACJI. POT~PIAJCIE WIELOKROTNIE 
SKO fPROMITOWAN~ WŁADZ~ l JEJ SŁUżALCZE SRODKI fA O­
WEGO PRZEKAZU! 

Dziękujemy tym wszystkim, którzy swoję po lawą dali w właściwy 
lipOSÓb wyraz tro~e o sprawy ogółu. Współczujemy ofiarom i ich rodzinom 
i obiecujemy im pamięć i pomoc. 

Przedstawiciele robotników, młodzieży i inteligencji 
zebrani w Katowicach 29. VJ. 1976. 

LIST TO WARZY ZE lA DLA OBRONY PRAW 
CZŁOWIEKA DO MINI TRA PRA WIEDLIWOSCI PRL 
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mieckie towarzy .. zenie dla Obrony Praw Człowieka zwróciło si~: do 
niego li. tem z dn. 7 lutego 1977, którego odpis przesłało 'rodkom 
ma owt>go przekazu w RF z pro 'bą o opublikowanie. 



towarzyszenie dla Obrony Praw Człowieka 
6 Frankfurt/M l 
Po tiach 2965 

Frankfurt/M., dn. 7. 2. 1977. 

Pan Jerzy Balia, 1inister Sprawiedliwości PRL 
poprzez Ambasad~ PRL 
Pferdmengesstr. 5. 
Kolonia 

Wielce zanowny Panie Ministrze! 

towarzyszenie dla Obrony Praw Człowieka z zadowoleniem przyjmuje 
do wiadomości, że Pierwszy ekretarz PZPR p. Edward Gierek zwrócił aię 
z wnio k.iem do polsklej Rady Państwa o ułaskawienie względnie czę,;ciowe 
obniżenie kary tym, którzy brali udział w protestach robotniczych przeciwko 
planowanej podwyżce cen w czerwcu uh. roku. towarzyszenie dla Obrony 
Praw Człowieka daje wyraz nadziei, że uczynione obietnice będą bezzwłocznie 
i w całej rozciągłości w stosunku do wszystkich niezgodnie z prawem skaza­
nych dotrzymane. 

Apelujemy do Pana, wielce Szanowny Panie Ministrze, i prosimy Pana, 
aby w przyszłości w Polsce: 

l. żadni niewinni ludzie nie byli skazywani w myśl zasady odpowiedzial­
ności zbiorowej; 

2. jednostkowe czyny przestępcze nie były uogólniane, aby w ten sposób 
obejść prawo do strajku, ukarać trajkujących i poddać ich repre jom 
i prześladowaniom; 

3. orzecznictwo sądowe do art. 271 polskiego Kodeksu Karnego (rozpow-
zechninnie fał zywych wiadomości, mogących wyrządzić poważną szkodę 

interesom PRL) nie interpretowało tego przepisu rozmyślnie fałszywie w ten 
sposób, że każda UZIISadniona krytyczna wypowiedź jak również każda praw­
dzie odpowiadająca informacja podpada pod pojęcie ,,fałszywej informacji"; 

4. w zystkie procesy były przeprowadzane zgodnie z zasadami postę~ 
wania karnego i praworądn~i. zez gólnie ciężkim naruszeniem tych 
zasad je t pn:e 'ładowanie o:<cib znajdujących i~ w areszcie śledczym. a 
przykład w Radomiu na 96 znanych i sprawdzonych wypadków 93 osoby 
były bite. To am!) miało miej ce wobec 46 osób w Ursusie. Istnieją przy­
kładowo leka,...kie zaświadczenia stwierdzające pobicie pp. lirosława Chmi&­
lewskiego i Henryka Bednarczyka. Ze świadectwa zgonu Janm•za Brożyny 
wynika niezbicie, iż zmarł on w wyniku pobicia. To samo miało miejsce 
w przypadku księdza Romana Kotlarza, zmarłego 18. 8. 1976 r. w .zpitalu 
w Krychnowicach koło Radomia. 

Ponadto zwracamy się do Pana z pro"bą o spowodowanie, aby: 

- Komitet Obrony Robotników, który jako demokratyczna instytucja 
zyskał sobie w całym świecie wysokie uznanie, przez polskie prawem do 
tego powołane władze, był wzięty w obronę przed znie ławianiem i szykanami, 
tak by jego działalność w całej pełni mogła si~ rozwijać. Jest Panu wia-
dome, ie truktura i działalność Komitetu ą zgodne z art. 84 polskiej 

Konstytucji; 
- wszyscy robotnicy, którzy za udział w trajku zo tali zwolnieni z pracy 
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bez wypowiedzenia, bezzwłocznie z powrotem zoetali zaangażowani, gdyż 
zwolnienia te w aposób szczególny naruszyły art. 68 polaklej Konstytucji, 
gwarantujter prawo do pracy. 

Zyczymy Panu, Panie Ministrze, owocnych rozmów spotkań w NRF. 

Z wysokim szacunkiem, 

Kierownik Administracyjny 
(-) l. l . AGRUSOW 
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